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się szezyciło najdawniejszym murowanym kościołkiemt z początku 
XI wieku: całą noe: z 17: na18 listopada 1794 roku; rwał gwar 
głuchy, łuna wielka: rożświecała daleko. * Było *to «obozowisko 
szczątków wojska polskiego, które równo ze Świtem małemi od- 
działami, pociągnęło na zachód miasta; do wioski Jakimowice. 
(Wieś ta lezy tylko o pół mili za Radoszycami: mimo to postę- - 
„pujące chórągwie stawały nitraz, bo wiatr mroźny ciął 'w oczy 
to wznoszące pył gęsty: z piaszczystćj okolicy, to pędził zadymkę 
śnieżną , zawiewającą wszelki Ślad gościhea. W połowie drogi 
zatrzymać «się wszystkie oddziały masiały, bo zadymka tak wiel- 
ka powstała, że o kilka kroków już nie dojrzeć nie można było. 
> Przodowy oddział skierował do poblizkiego lasu,za nim po- 
szły inne: tu wśród gęstwiny drzew, 'odetehnąć można było swo- 
bodnićj; wiatr przykry: ucichł , Śnieg tylko: biały uściełał coraz 
grubićj ziemię. Na dane hasło, w $rodku niemal tego lasu sta- 
nęły: wszystkie oddziały: tu wkrótce nadeszła chwila, którćj ża- 
„dne pióro nie: opisze, złożenia broni i rozsypki tówarzyszów 
dotąd nierozdzielnych, w różne strony Świata. | 
„Oddział regimentu: Jenerała Potockiego, uszezuplony 
walką i trudami , składał się zaledwie z kilkadziesięciu ludzi. 
P. Zb. O, 1. 1 
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Między tymi odznaczał się młody siedmnastoletni ratouzicmee, 
twarzy krągłćj, oczu wypukłych, wzrostu średniego. Z dziwną 
pogodą umysłu, znosił trudy wejenne: w boju stał mężnie, przy 
ognisku dowcipem i humorem, rozweselał a nieraz do serde- 
eznego śmiechu pobudzał towarzyszów broni. Mundur niebie- 
ski z zielonemi wyłogami, spodnie niebieskie z zielonym lampa- 
sem: kapelusz okrągły z daszkiem strojny w czarne pióro, tor- 
ba borsucza i ładownica na białych pasach: pod niemi krótki 
pałasz, na ramieniu karabin bagnetowy, stanowiły jego ubiór i. 
uzbrojenie. Składnie wyglądał młodzieniee w takim przyborze: 
swobodny w ruchach, zdawał się i teraz, że nie doznaje zadnego 
utrudzenia. Ale oblicze jego z 'wyrażem zawsze wesołości, a 
na świeżych ustach. uśmiechu, sposępiało dnia tego. Kiedy od- 
stnął stanął w uboczy leśnćj i rozpalono ognisko, siadł przy nićm, 
dział się płaszczem, opuścił głowę na piersi. 

— No! eóż Aloizy! zawołał dowódzca oddziału i ty oso- 
wiałeś, pociesz nas: przecieszochaćby trochę. 

Na to wezwanie młodzieniec podniósł duze oczy i spójrzał 
na mówiącego ale słowa niedorzekł—zbladł tylko, łzy trysnęły, 
zakrył oblicze i głośnym zaszlochał płaczem. 

«11 'Powarzysze, broni  osłupieli: na ten widok: przerażenie ich 
'tóm owiększe było, ze nigdy. młodego  Aloizego tak rozrzewnio- 
"nego mie widzichi.  /Przypomnieli sobie chwilę obeeną i jedni po- 
łączyli łzy swoje ze łzami jego, drudzy w hiemćj rozpaczy za- 
AĄamali ręce 0 o" JA 0 

»Wieher szumiał górą, bijąc o wierzchołki starych jodeł, 
„sosen i'dębów. Na raz usłyszano zdała głuchy odzew trąb i 
bębnów; powstali wszyscy. Była :to godzina złożenia broni i roz- 
„sypki wszystkich. / Młody Aloizy na pićrwszy odzew, zerwał się 
na nogi i w dół gotowy, usłany śniegiem, złamawszy bagnet 
„rzucił swój karabin, pałasz, ładownieę i kaszkiet: zachowawszy 
Ź miego: tylko pióro: z torby dobył czapki a włożywszy ją na 
głowę odszedł: do ogniska. Towarzysze broni poszli za jego 
„ przykładem: i stos broni i rynsztunkłu, zarzucili” ziemią. 

Skoro wyszli' na brzeg łasu, useisnęli się w milczeniu i 
-qłzawiónemi oczyma, kazdy pojedyńczo poszedł w swoją drogę. 
- | „Młodzieniec nasz Aleizy Gonzaga Łółkowski, ru- 
szył w stronę Województwa Nowogródzkiego, w rodzinne gnia- 
zdo. Długą miał i przykrą podróż, ałe młodość i nadzieja uj- 
rzenia owego skromnego dworku w którym się urodził, gdzie naj- 
milsze lata młode spędził, ujrzenia sędziwych rodziców, doda- 
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wała mm sił: i krzepiła w trudach. Po kilkunastu dniach, do- 
bił się przecie wśród 'srożąećj się: zimy do stron rodzinnych. 
Zdała: rozpoznał wioskę i dworek na wzgórzu stojący, ocienio- 
ny lipami tak zielonymi latem, tak obnazonymi teraz z liścia. 
Dojeżdzając na furce chłopskićj, gnał «co siła, aby prędzej sta- 
nąć. Przejezdzał małą wioskę, wę wrotach dworskich zeskakuje 
z furki: ale jakże się zdziwił, gdy nie ujrzał nikogo na dzie- 
dzińcu; we dworze drzwi zamknięte.  Daremnie dobijał się do- 
nich niecierpliwie, nikt nieotwierał. Trwoga jakaś przejęła go 
dziwnym dreszczem, nie mógł' się utrzymać na nogąch, upadł na 
drewnianą w ganku ławkę. Po długićj chwili stary domownik, 
dowiedziawszy się że gość jakiś przybył do dworu, z oddalo- 
nćj oficyny nadszedł a poznawszy młodego panicza zaczął z pła- 
czem całować jego ręce: | 

— Gdzież rodziee ? zapytał młodzieniec. 
|. $tarzee spojrzał nań smutnie a potćm wskazując na pobli- 
ski kościołek i cmentarz: 

— Tam, odrzekł: spoczęli oboje!.. 

Młody żołnierz padł na ławę i głośnym zaryczał płaczem. 

Starzec patrzał na niego, a gdy się nieco uspokoił: 

—zekali wyglądali panicza (mówił) Jegomość i Imość 
ciągle wspominali panicza: a eo tam nasz Aloizy robi, czy zy- 
je zdrów, czy nie ranny a broń Chryste może zabity? Na tę 
myśl wszyscyśmy płakali jak bobry i zaraz to w domu przed 
krzyżem, to do kościoła na modlitwę: az Bóg dobry łzy nasze 
osuszył i serca pocieszył.  Jegomości zmarło się naprzód, nie- 
długo za nim poszła i nasza pani... a kożdo umierając błogo- 
sławiło panicza. | 

Słuchał tych słów biedny teraz sierota z osłupiałym wzro- 
kiem: długo siedział nieruchomy na ławie, az starzee dobytym 
kluczem z zapasa drzwi gankowe otworzył i wprowadził mło- 
dego panicza do rodzinnego dworku. 

Aloizy spójrzał w około—wszystko było po dawnemu: ten 
sam porządek, też sprzęty. Ciepło w izbach bo czuwał nad do- 
mem wierny domownik: tylko zgasłe głównie na kominie leża- 
ły niedopałone. Wsypialni rodzieów na klęczniku stał stary kru- 
cyfix drewniany: upadł przed nim na kolana zgnębiony niedolą 
młodzieniec, ukląkł przy nim osiwiały starzec: lament z płaczem 
i modlitwą łączył skargę sieroetwa, ten z załzawionćm okiem bła- 
gał Boga o szczęście opuszczonego sieroty! 
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ob. Po dniach kilku, dowiedział się ze 'w krótee: muśi-i to schro- 
nienie opuścić. '- Była to bowiem dzierzawa, która: się kończyła 
z Nowym rokiem: dziedzie odbierał: na powrót 'swoją «wartość: 
kiedy: rozmyślał nad przyszłym losem swoim: odbiera list od 
rodzoliego - stryja jenerała 'Żół kowskie go stale mieszkają< 
cego: we Lwowie, który: go przyzywał” do siebie, zapewniając: 
synoweowi swą pomoc: I o:piekę. Nie było nad czem: wiele'róz- 
myślać, wziąwszy cząstkę przypadłą, z pozostałości. po rodzieach, 
która zaledwie pokryć mogła koszta podróży do Lwowa, poże=: 
gnawszy rodzinne kąty: wsiadł na chłopskie: sanie -a przeżegna- 
ny od starego domownika ruszył w Świat z błogą nadzieją, 
że ujrzy jeszcze kiedys ukochane: okolice. Próżne marzenie, 
los go w:inue dalekie i nieznane mu pogonił strony, otwiera- 
jąc obszerne pole do okazania talentu i zdobycia sławy, o któ- 
rćj nie śnił nawet dotychczas! - 

Przyjęty serdecznie 0d stryja, odetchnął po trudach wojen- 
nych i podróży przykrćj zimowej. Troskliwy jenerał o przyszłość 
swego synowca, upatrując w nim rzadkie zdolności: wybrał mu 
zawód. jak: najkorzystniejszy prawniezy i oddał. do kancelarji 
sławnego na 'owe czaszy Adwokata Józefa Dzierzkow- 
skiego. 

Przej jśnie ze śóladacsó pełnego zapału, tanków ale, wra-. 
zeń i nadziei zawodu żołnierza, na ciche pracowite bezbarwne 
i przykute do stolika i foliantów akt zycie, mie było łatwem 
zadaniem dla młodego Alvizego, ani stosownóm i odpowiednićm 
do jego: zdolności i charakteru. Jurowy zwierzchnik, mniej 
wyrozumiały na wiek młodzieńczy, sławny nauką jak i otyło- 
ścią ciała adwokat Józef Dzierzkowski, nie znał spos0- 
bów innych na kierowanie młodzieży, jak rygor bezwzględny i 
ciągłą pracę. Miejsce więc takie i zawód nie mogły niczem 
przywiązywać 'Lolkowskiego aby w nich wytrwał. Jakoż. obrzy- 
dził sobie pracę którćj się z musu oddawał, rozmyślając co przed- 
sięwziąść na przyszłość ? , 

Riedy tak dumał, nagle oiskieya się. wieść 0 przybyciu do 
Lwowa Wojciecha Bogusławskiego dyrektora teatru 
Warszawskiego, który na poezątku 1795 roku w styczniu do 
stolicy: królestwa Galicij 1 Lodomerij zjechał.. Pierwsza myśl 
błysnęła mu z tą radośną wiadomością: a gdybym ja został 
artystą? Ale odegnał Ją od siebie: nazajutrz zawitał doń na 
nowo; Już ją począł więcćj rozważać, wreszcie stała się cią- 
głćm jego marzeniem. | 
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„voBogusławski' tymczasem nie zalegał: pola: "pomimo braku 
garderoby, * zbrojowni, biblioteki * i przyborów: teatralnych, które 
mu przetrzymanó: blisko wa miesiące na komorze, przedstawia 
operę:'„Fraskat an kę:*: Żołkowski biegnie ma (/to*widowisko, 
dzieli spowsżechńy -zapał, łączy swój okrzyk i oklaski zslicznym 
tłumem widzów. Zapowiedziano wkrótce wielką operę: „Ax ur 
z /bijącem sercem: nasz kancelista Aloizy oczekiwał godziny: 
widowiska: Wychowany 'w zaścianku skromnym, - szlacheckim, 
następnie «w obozie zamieszkawszy we Lwowie bywał czasami 
na teatrze polskim. pod zarządem, Morawskiego, ale truppa 
jego szezupła i z mnićj: zdolnych artystów złożona: tymczasem 
„w Axurze% występowali już chlubnie w kraju znani artyści: 
Spiewaczki: Jasińska, Rutkowska, Kossowska; teno- 
rzyści: Raczkowski, Nowieki; Rutkowski. * basiści : 
Szczurowski, każyński, Baranowski i inni (dawali 
rękojmię dokładności przedstawienia. Jakoż opera ta' przeszła 
oczekiwanie Zołkowskiego: zapał jego do zawodu artysty: dram 
matycznego stał się teraz wyłącznem i jedynćm: marzeniem. 
Z tą myślą krył się jednakże ' przed zaufałymi nawet sobie: 
bo znałojakie przesądy były przeciw artystom, czyli jak wów- 
czas zwano Aktorom. ' Doszła do Lwowa wieść że w Warsza- 
wie, pod okiem króla Stanisława Augusta, niechciano zmarłego 
aktóra pochować na ementarzu. Bogusławski, który bywał na 
Gzwartkowych=obiadach u króla, ledwie potrafił wy-. 
jednać, za wpływem samego króla, że zwłokom artysty dram- 
matycznego nie odmówiono grobu na poświęconćj ziemi. W mo- 
zolnćj i cięzkićj pracy przetrwał. jeszcze rok 1795 i następny. 
W roku 1797 postanowienie jego. było niecofnione: przekona- 
ny; że ani u stryja nieotrzyma pozwolenia, ani tym bardzićj u 
swego zwierzchnika, w tajemnicy zrobiwszy skromne przybory, 
skrycie Lwów opuszeza i piechotą po większej: części odbywa- 
jąc podróż, staje u celu swego w murach Warszawy. 

„Miasto to, przestawszy być stolicą wielkiego: państwa, smu- 
tny przedstawiało widok. Zamek królewski opuszczony, milczący, 
pałace magńatów spustoszałe szły,w ruinę: na. wielkich dzie - 
dzińcach trawa porastała , w salonach ozdobnych jaskółki się gnie- 
zdziły, swobodne wnijście mając przez wybite okna. « Gwar da- 
wny i życie stołecznego miasta ucichło do razu, przeszedłszy 
na: prowincjonalne pruskie. Ale teatr miał powodzenie: cena 
droga: zboża, łatwy odbyt, dostatek pieniędzy, 'wabiły szlachtę 
wiejską: do Warszawy: ona to głównie i jedynie wśpierała je- 
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szcze ' dawną stolicę. Rzeczpospolitćj i byt zapewniała narodowej 
ziemi. Teatr polski był właśnie pod zarządem znakomitćj ar- 
tystki Truskolawskićj. Żołkowski przyjęty do jćj grona, 

wkrótce zyskuje rozgłos, który z każdćm wystąpieniem. powię- 
ksza liczbę zwolenników. Imie Lołkowskiego, dotąd nieznane, 
staje się celem poszukiwań na afiszu przez publiczność. W któ 
rćj sztuce tylko występuje, tłam widzów przepełnia salę tea- 
tralną. W krótkim przeciągu czasu staje się ulubieńcem wszyst- 
kich miłośników seeny narodowćj; usłyszany głos jego za: ku- 
lisami już gwar i śmiech wesoły obudzał. Artyści współtowa- 
rzysze, błagali Lołkowskiego zawsze, aby w:ich benefisach rolę 
przyjął: bo jak pierwsi byli pewni pełnego teatru, tak drudzy 
powodzenia sztuki; umiał bowiem rzecz nie nieznaczącą podnieść 
i uświetnić, a przedmiot suchy natehnąć życiem i świeżością. 

Oprócz gry na scenie, pracował dla nićj i piórem; litera- 
tura drammatyezna pomnożoną została przez niego 74 dziełami, 
pomiędzy któremi są oryginalne jak, opera: Szarlatan, Ko- 
medja: Swiątynia Nudów i kilka napisanych do ezaso- 
wych okoliczności: w kraju bowiem zachodziły niespodziewane 
przemiany: scena narodowa, zespolona z nim jednćm życiem wier- 
nie wypadki chwiłowe odbijała. Wiele tłumaczył i naśladował, 
z tych wazniejsze: Wszystkowiedz, Dwóch Siecie- 
chów, Pałac Lucypera, Guwerner, Mali prote- 
ktorowie, Kozioł, Gzaromysł, Dwóch Piotrów: 
wszystkie znalazły chętne przyjęcie u publiczności, bo je nie- 
raz Sam autor wspierał potężnym talentem. 

Humor, wesoły dowcip, po za sceną, szlachetność chara- 
kteru, dodawały wagi talentowi drammatycznemu. W czasach, 
w których literatura ojczysta ledwie słabe dawała oznaki życia, 
bo ją gwar wojenny tłumił, w całćj naszćj społeczności zy- 
we słowo stanowiło wszystko, zastępując ksiązki i gazety. 
Ciche wieści z pola bitew, zwiastujące zwycięstwa lub klęskę, 
lotem błyskawicy kraj cały przebiegały: kazdy wypadek tąż się 
drogą upowszechniał. Gazety owoczesne słaby w sobie odcień 
zachowały tej nawały wiadomości, wypadków, chwilowych zda- 
rzeń, anegdot, to rubasznych, to wesołych, to naznaczonych 
prawdziwym humorem. Do rzędu tych, ostatnich należą niewąt- 
pliwie dowcipki jak je zwano Żołkowskiego. 'W miej- 
scach, gdzie się artyści przed otwarciem teatru i po seenie 
zbierali w jego towarzystwie; obywatele miasta i ze wsi litera- 
ci, wojskowi, wykształceni kupcy i rzemieślnicy dobijali się 
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usilnie © miejsce, aby tegó artystę zobaczyć i posłyszeć mó- 
wiącego. A Żołkowski ze swobodą umysłu, bez przygotowania 
jakby z niecheenia korzystał z każdćj okoliczności—aby dowci- 
pem błysnąć: facecje sypał jak z rękawa a obecni „głośnym, 
serdecznym śmiechem wtórowali wielkiemu artyście. Każdy do- 
wcipek nazajutrz cała Warszawa powtarzała, listy roznosiły go 
po kraju: szlachta nasza, w zapadłćm Polesiu, na Pokuciu, 
w Ukrainie równie jak w Litwie całćj, na Wołyniu, Podolu, 
Żmudzi i w Inflantach czy w Wielkopolsce i Krakowie znała 
ztąd Żołkowskiego imie, chociaż go na scenie nigdy nie widziała. 
Zakład jaki zrobił i wygrał, że po linie, pójdzie na paradyz, 
jakoż zjadłszy lina (rybę) zwyczajnemi schodami zaszedł na o0- 
znaczone miejsce, był długo ulubiońą wszystkich dykteryjką. 
_„. W samćj sile męzkiego wieku, na lat kilka przed zgonem, 
Zołkowski zaczął uczawać wewnętrzne, nader dotkliwe boleści: 
za nadto ufając ezerstwości i sile własnego zdrowia, mnićj zwa- 
zał na nie i zbywał uśmiechem rady troskliwych przyjaciół, że- 
by pomyślał o wczesnym ratunku, (*) Scena była jego żywio- 
łem, nie mógł się od nićj oderwać, dręczony bólem występo- 
wał zawsze z tćm pogodnem obliczem, z tą swobodną wesoło- 
ścią, tak ze publiczność rozweselona jego talentem i dowcipem, 
nie mogła dostrzedz wewnętrznych cierpień , których doznawał 
artysta, w chwili gdy teatr cały trząsł się od śmiechu i po- 
wszechne. brzmiały oklaski. Żołkowski w tóm przyjęciu, w tych 
oklaskach, . szukał ulgi i osłody w bólach: one przygłuszały w nim 
cichy. jęk, ciche westchnienia. | £ 
Dyrcktor ówczesnego teatru narodowego Ludwik Osiń- 
ski, troskliwy o zachowanie zdrowia tak znakomitego artysty, 
ułatwił mu podróż do wód zagranicznych. ŻZwvłkowski przeczu- 
wał swój zgon bliski. Udał się do wód Szlązkich, ale ratunek 
był późny. Za powrótem okazał się: na scenie po dwakroć i w sile 
wieku zakończył dni swoje, w początkach Września: 1822 roku. 
Pochowany na cmentarzu Powązkowskim pod Warszawą. W sześć 
lat w r. 1828 wydano operę Żołkowskiego oryginalną: p. n. 
„Szarlatan czyli wskrzeszenie umarłych.* Jest 
to libretto, do którćj muzykę napisał Karol Kurpiński. Do wy- 
dania tego załączono trafny wizerunek artysty, a pod nim dwu- 
wiersz: | / 





(*) Cmentarz Powązkowski pod Warszawą T. I. 
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s rzy BMiSstrzowskim „w <Śztncę SWćj; postępując torem, sjulisa 
zt -- Był rozkoszą słuchaczów,, a grających, (wzórem.* „... 
wią Z rozprzedaży, tego Jziętka, obrócono ną wystawie- 
nie” wjątkówskiónić pomnika. grobowego. „Pod cięniem wierzby, 
w, „ Pośród, granitowych kamieni, ną, takimże głazie, YJrIKY czy- 
tamy napis: 
j „Aloizy Gonzaga ŻW ofkowski, artysta. i w 
śnią 15 żył Lat 45,1 umarł dnia 11 Wrze- 
1822 r. (*) 
Śihtei Łołkowskiego wywołała” Żal powszechny. nie tylko 
osz, ale w całym kraju. . Była to rzec. można, pra- 
wdziwa: strala narodowa. Teatr, towarzysze sztuki, ;przyjaciele 
sceny, krajowój, boleśnie dotknięci, zostali zgonem tak niespo- 
dzianyńi artysty: dla. literatury ojczystćj cios; był nie mały —bo 
jego, pisma. , dosięgały, "AMOEPRNA, BORG, Braid, gdzie tylko 
brzmi język” polski. 


Przychodzi nam. teraz. zwrócić uwagę na przeważne zasłu- 


.,47! 


gi RU jako pisarza. 


adażę dk m (a staoraw id abu: ok ów Rzoczpożpółitdca ń- 
zadłiy i znikła wraz 2% imieniem nawet z karty: Europy, kiedy, 
wystąpieniem a'. scenę q teatru narodowego Żołkowski ; zaczynał 
zawód. artysty |drammatycznego, „W asalmyft: kwiecie wieku, bo 
w 20 roku życia, « Warszawa że! znaczną” częścią: kraju” prze- 
szła „pod «panowanie pruskie. / Wielka* część młodzieży we wło- 
skich walczyła legionach—w opustoszałóm* mieście—w kraju 
całym pod„ciężką «i smutną atmosferą; owa Świetna a głośna 
literatura Stanisławowskich 'czasów, r pzdawała: się gastiąć w ogoP- 
nóm osłupieniu narodu. 3 
Stanęli do. nówćj. pracy; mężdwić! COW powszechne odirę- 
twieniu nie utracili j jeszeze: nadziei w błogą przyszłość, wierząć w 
stanepólski przypowieść ,;że będzię też słońee przed naszemi wroty* 
Tu z należną ezcią wspomnieć musiemy Towarzystwo przy- 
jecięt nauk, Mostow skiego, który'w pysznej jak na swe 
CZASY edycji, wydał: „Wybor pisarzy polskich» Fran- 
ciszka Dmochowskiego, L. Osińskiego, Gypryana 
Godebskiego, ©ow lat skilka «poległ pod Raszynem: 
i w. i., w ostatku Wojci echa Bogusławskiego, twóreę 
teatru polskiego i jego towarzyszów sceny narodowej. 








(*) Zobacz Omontarz Powązkowski Tom. I. . a 
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„Teatr albowiem=wówczas; był przy: kazalnicy jedyną Świą: 

jaka, gdzie język ojczysty brzmiał z całą swobodą. Zołkowski 
już zbierał oklaski'i miał rozgłos”na scenie „/ kiedy! rówieśnik 
jego Dmuszewski; przybyły do Warszawy, w chęci rdostania-się 
do * Włoch; znaldzłszy / wielkie *ku temu przeszkody, a: zachęcony 
przeż 'Wojcieeha «Bogusławskiego, wszedł do jego truppy.  Od- 
tąd węzłem przyjaźni spojeni, dzielnie jaka R w folach i 
piórem podpierali „scenę narodową: 
"m Najpierwszem Żołkowskiego qismai diskow ków. znany 
dotąd jest: „List do JPana ARN SZWSKAJ GR artysty 
drammatycznego | polskiego.< Datowany na ulicy Piw+ 
nej,' na piórwszem pietrze pok numerem: 14: dnia 8 |ntega 
1804 roka. (5) : | 5 

Nie kady czy Dusze wystąpił publicznie zWrdca- 
Jąć uwagę naszego komika, "że robi' nie potrzebne dódatki, gdy 
w końcu widowiska: jak zwykle bywało; zapowiadał „następiie; 
Gzy też uwagi swoje; udzielił mu poufnie, ustnie czy pismiepnie. 
Z toku całego wszelako distu, pokazuje się , że urazy zadnej, do 
Dmuszewskiego nie miał: na zarzuty za$, jak sądzimy; nie. tyl- 
kb przezniego! robione , przguął Lołkowski. RE i a 
ge list swój „wydrukował. '/ q 


„W, nim, na zarzut ikwezęstjei ślirtów REŻRA się wyjatkóda 
z komedji ulubiońego wówczas autora: A. Kotżebuego. (*) > 
„„Łart nie może być niewczesnym, żart bowiem sprawuje 
uśmiech, uśmiech jest dowodem radości, radość jest uszezęśli- 
wieniem ludzi, a szczęśliwość nigdy się „nie „przykeży, a żatćmh 
żart nie może yć niewezesnym. wje 
-_ Przechodzi następnie po szczególe, ótwarcie , artystyczne 
grzechy: ustęp ten: charakteryzujący młode pióro i mniej” do- 
świadczone Żołkowskiego, w całości przywiedziemy. 

Ę 1. „Po komedji Trzpiot wyszedłóm anonsować , sięz 
zające na plecach, fizję i inne myśliwskie okoliczności; powie 
dzialem.: „ponieważ mi tędy po drodze wypada iść do mojego 
zamku, a zatem donoszę razem, że będzie w przyszły. Czwartek 
rl dE „Cóż to jest złego? Nie pokłuciłem że się ja z panią 
Łrzędnieką.? nie także j „ó Raye, że idę do zamki ? Może źle, 


h FOT f;1 i 
14D i 4a 


Aoki 8 43 i a 2 j : 
(9 <List. ten rzadkość bibliograticzną okejmaje arkusz Ww » krój mały, 
1 ćwiartkówyni; bóz' miejsca draku/ i ł 


(**) Pustelnik na wyspie Formentera, Akt 2-gi. ło. s5971h58 ą 
P. Zb. C. I. 
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że zające „niosłemńe;* jakżej miałem je. mie wieży tające 
e ok „6 dowz cła x tgimmyzd zła7: 7X bo INY 
1102594 0;,Po *Tom-Dzonie,*grająe:ow tójskomedji.. Pa dryczaj 
który: pstrym: gada *językiemyalias obcy; mięsza: z swoim; /lanon= 
sówałem: za łacińska's"P roxii ma odierhahebiim us-hono- 
rem -dare «tei na ostatkwrzekłem: -,,B o ia A DOĘE Hp Reg 
c „w m ieiebie żle, żeo jasżyezyłem dohrćj moęyt: | gl 
. „Na mój benefis anonsując” gadałem: 4, Nar: bltofis JPana 
kici damy : eten: Prosił mię:P. Lołkowski abym mó- 
wit za” nim, jestem jego: .przyjacieleń 40 VTo zznówu sbyłov for= 
telem ;5ho $miełćjomożna mówić: za! kim jak za sobą. Ale -to 
nie jest grzechem i'potćm: nawet jest.piękna <figiirą stylowa: 
i tak ja kocham ciebie : daleko ŻE Aifo Łapu kocha 
eicbiecs 91051) rq Liq6 idzwoszumni FSYCYM 
ybe . 4uiehPlo skdmedji; amiieszatie jak. wiesz pyłem « Śp io; 
ch: ajpto. | Przy: konńcuo zasnąłem ;, «w «moim: własnym pokoju. 
Kortynę: podniesiono: . Ziiczęto Llaśkać:3 u przebudzają” mię tedy, 
chcę: anonsować:*aley sen |mię|znown mońzysieóżja. winita, że 
siedząc w ' krześle przebąknąłem: słów kiłkm sia owsidzwasziun( 
ib i 5, 14) Naostatekiiwvzoraj! anonsując. na. ;benfis: Pana. SZ ięlkó 
skiego, któremu wszelkich pomyślóości: życzę , i powiedziałeme 
„Gowliwy, ten ARS odRi pełen, nadziej „1 ,do obrze, że ma na- 
dzieję, bo, jaząręęzy! łem. mu,, Że Dnazdę miał dobry, benefis.: se LÓZ 
to, „mię, mogęż, ja ręczyć,,, hę lag, sam . „0b5D08NI tak , niezmierną | 
łaską „0d publiczności, a. nie wiele położywszy;. zasług? „Ale mi 
na sta, Wszystko zarzucizę, że artysta 2 wychodzący przed, kortynę 
anonsować, już nie ma na sobie , tego, charakteru aki udawał 
i. dezt: tylko prostym telęgrafem przys: ł spektaki ( Jonoszącym? 
YZ bajki, to są mój, panie, Gzęmiż „kiedy, Wraz Z „Sztuką 
aktor kończy swój: charal ki czemuż, „mówię, ten, co zginię, „I ni- 
giłycnie., anonsuje? „Wszak ze wszyscy wiedzą, ze się doprawdy 
nie, zabijamy;. „jezeli AAppaiesą zę, dla lepzkćj, zAllnajie 102, samo 
i. mnie służy; „4, 
jabrowydak, ty zacny koli 'g9 chee$z, we mnie, wmóśie, że ja je- 
stem juz; Zołkowskim,. kt © jestem przed. kortyną? „Widział 
„że, kto ;dPana Zotkowskiego, Da ulicy Ww zielóny m -galón ami szą- 
merowanym fraku, z wielką na łbie peruką 1 Marb ajtlem? * albo 
jak w Zamięszaniu z kornetem na głowie z podwłośnikiem, 
prześcieradłem:=opasany, różu. pełno-na gębie, krysek, rysów! I to 
ja mam być? Nie to jest zawsze. DząGaS! p p 
Padrycz cte. * ko spłasamoW ujązyw su dial 
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"5 tego listu widzimy; że” juz. w tym roku! 1804, był alubień: 
cent publiczttości; acufając w jćj wzgłędy dozwałał sobie: dodat: 
ków, za” które karcit'” go Dmuszewski.> Perskończeniu sztuki 
Dmuszewski : awazał, żejaktor skończył swoją rolę; a: wedle;przy= 
jętego zwyczaju, wychodząc : przęd skortynę , -wiaien | w postąci 
własnćj,* zapowiadać widowisko następne: Źołkawski przeciwne- 
gocbytczdaniaci jak zapamiętamy dobrze, do końcw'swego żawos 
- dunigdy 'go nie zmienił. Ade nie tylkacw tych» zapowiedziach 
robił swoje>dodatkiz'w'Śród Sztuki, 'w roli/ samćj! nie zaniedhy= 
wał ich nigdy. Uchodziło to tylko jednemu Żołkowskiemu, któ: 
rego miłość;" uwie]bienie: i pobłazli wość. publiczności: utaczały. 
Uprócz tego. drukówanego | listu; nie <znamy żadnych przez 
bołkowskiegó; wyjąwsży. me dramimatyożnych; „0 | SW ya ju; 
żeśmy wspeńnieik: „mójdzwnsene Fl módzsN5WO. 159V 
(W: raku 1811, SGwiocónh iniecznaczonych , waj G as 
z. pisane, klijre „rożrzucone w kilku aranzjdal zabi natych= 
miast tysiące rąk przeisywały” b pó: całym skraju tym +spóS0s 
bem ańpowszechuianów Bow owe” czasy, "stan « pismiennietwa 
krajowego; tak w Księstwie, Warszawskićm: jak następnie 'w Kró= 
lestwie: Holskićm "dziwny przedstdwiśł obraz który 'ehoć W zaż 
rysię; podać | zo zh dla paka Z waseicka spia pradig 
rożwajęm.i ldo1w Ove! ł Madlg ST81 
Warszawa ze znaczną połacią kia, oł sządętą briakżą 
będącą, podtrzymywała: literatarę ojczystą to pismami pórjody- 
cznemi; ;to przedrukami dawuemi, to/ ogłaszaniem nowych tutwó= 
rów. Pojedyńcze te . nsiłówania „|: potchuiwiić powinnością 'oby= 
watelską, bistorja literatary naszćj z wdzięcznością zapisała ma 
swoich kartach. Koniee roku 1806,: wstrząst całym: naroderń. 
Napoleon Wu wszedł w gramice Polski, otoezony: aureóląśsławy. 
W: pośród wojennego gwaru. przed szezękiem broni umilkłaita, 
co dotąd powoli „się: rozwijała literatura, Wszystkich myśli, ca+ 
ła uwaga 'zwróconemibyły: w inne strony." Gazety, zyskiwały 
Coraz większe upowszechnienie, a teatr: narodowy; stanął na naj= 
wyzszym szczycie swoim ; bo był wiernym 'odzewem wypadków, 
myśli I uczuć współczesnych. .Literatirapoelska: tćj części da= 
wiićj Rzeczypospolitćj, na scenie skupiła wszystkie siły /swaje i 
jedaćj ZĘ Urammatycznćj nadać musiała: przewagę nad wsżyst- 
kiemi. «Dla tego; kto onie zbadał  owczesnego stanu i: potrzeb 
pożodztośii nie -zróżamie "powoda nagłego rozkwitu literatóry 
drammatycznej. Rozwój jćj musiał być: święlny, gdy wspierałi 
taey pisarze, jak J. U. Niemcewicz, FEebiński; Fr. Wę- 


iż 


żykyoOśsiński, Kropińs ki, : 'Kra szyński, Wiojeiech 
Bogi sław ski: wraz 4: Źołkowskim 1 Dmtusz ew 
skim. Gdy pierwsi według: ówczesnych: pojęć wożwijali, poź 
ważną tragedję | i dramat, jak polską operę wzbogacając scenę 
wyboruemi 'przekładami: dwaj ostatni w mniejszych rozmiarach 
komedjach;, wierszem i prożą ,. przepłatając -nieraz dowcipnemi 
piosnkami , wielkie oddawali usługi odpowiednio potrzebem eżasu 
i chwilowym: okolicznościom, w ezem podparcie znowu nasi: au= 
torowie znaleźli. w dwóch anaklednić joł Piera pięc gk! śRłer 
rÓć i Kurpińsk im. ksi odl i sw 

Warszawa, "to'' zalana łobkadónić owiidjii frangnzkićj , to 
w sroku 1809, /zajęta ' przez wojska 'austryjackie a westrzy lata 
patrząc na pogrom; niezwyciężonych dotąd - ehorągwi,: wraz z ca- 
łćm Księztwem owczesnóćm Warszawskićm, zwracała 'myśl;'ser= 
ee i uwagę w te strony; naste poła krwawych bitew; kędy się 
rozwiązywały: losy narodów. Teatr /jeden , piłny ostraznik wy= 
padków współczesnych, jak: w źwiereiedle: odbijał je na Scenie 
swojej. Utwory drammatyczie, które wówczas: wywoływały 
zapał A oklaski, dziśenie wytrzymają rozbióru krytycznego, ałe 
trz. dzisiejszych rozgłośnych chwilowo, nie wiele: przepłynie prot 
gi naszego wieku. «Mimo t0;:tamte utwory, - mają cenę : 28 
wiernie odbiły chwilę jednę narodu, nasze u sęę i ke zasłuż 
gi nie będą miałysć 0 a59 
Wi tym ruchu całej sdołeozntawii rdasźćj; otkowski . 'ogra= 
niczał się ma zawodzie. artysty drammatycznego, pracując wyłą= 
cznie dla sceny. Wszakże jak mówiliśmy, <pisanemi Gażetkami 
w r. 1811, już oonóliwdnć oazę a irzygałogo redaktora 
Potponrri. i Momusa.* «:.: biow 

W: literaturze starożytnćj naszćj, nie brakło nam rodówych 
dowcipów. * ' Zaraz w pierwsżćmi. Śladami drukowanych ksiązek 
polskich, mamy widoczne:w: tćj rzeczy sdowody. Słynął '2! dos 
wcipu Rej z Nagłowice za: Zygmuńta: I-go: Słynął: zowyż= 
szego móże jeszcze, 54 a'ńe:zy k, nadworny: trefniś tego. króła, 
równie jak<Śmolik Awiobkaniieei Nie brakło dowcipu i -J a= 
nowitbRochanowskiemnu. Pisarze nasi oddzielną nazwę 
nadali -w literaturze tego rddzaju utworu: Rej je zwał (Fi- 
glikami, Kochanowski i następcy jego,Fraszkami. ue 
padkiem literarury ojczystćj, z. upadkiem języka, i dowcip staro+ 
połski znika: wskrzesza go wsatyrach Bmosic Hi i U ŚWengY 
w. nach upadłej rzeczy pospolitej, 

Zmieniły się czasy, —charakter odrótoj położenie Samo kra: 
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Jus dowcip ażeby: mógł być zrozumianym fi oeeniontym, ; musiał 
się zastosować: do: tych przewaźnych warunków: i Ocenił" je na= 
leżycie Żołkowski a jego farsy i fraszki tak trafiały «do wsżyst= 
kieł, rę równy uśmiech, wywoływały, u kontuszowców,,/wycho- 
wańców.: jeszcze jesuiekich. Jaki l ażyche €0:jużu w! Awwszych eża- 
sach się zrodzili,;; niepojmując. zówok niedawąćj zi. idpłćj mem 
eg starożytaćj. polskie; „dAzsol z9do nabst sa i "5 

łba ze 4ki, te pisane „znał: kańdy zwolennik, aira któ a 
wówczas najmnićj pokazując życia i pulsacji w.-drukowanych 
dziełach -(Wyjąwszy literaturę Ioan wyka w takie. Bwist- 
kach pisanych odbijała się jedynie. 0%: bsziqo e 

M ol ski, <wierszogis, prawie, nies nie okojąe, nabył Ba 
wy „popułarućj» poety narodowego „1 gdyby umiał; zachować go- 
dność /swego: stanowiska, ntwory jego miałyby cenę! i dzisiaję 
Ale schlchiając okolicznościom, Beż! z. ' zdania i śkiarakienw; 


,ł 


zasłużył na gorzki; a prawdziwy | ksesrrq ITTuoq 
|. 6 „Tdżie Molski, w ręku 'oda, u p. RAE 5L ę 
Ni -Dla Chrystusa, dla Hetoda, 001. *-0% e 5-1 v 
ob olo w zapasie wierszów A wci (0-1 vdnmal zi PA 

/ Dla przyszłego Antychrysta! 140007 07000 


IU Ten czworówiersz ndjdobitniej kmnluje, śni yt Mólski. 
- Szlachetniejszą drogą poszedł *Łołłkowski; jego też stano< 
sca i zawód ' pisarski: pożostaie trwałym potnikiemi-w liteg 
raturże naszćj a . oddane językowi 0jeżystemu przystoi, uigdy 
zapłmniadnech być nie mogą. BAG 070 M4, ŁEAB 
Jakież oto są 'dla jęzfka przyshigi? Zapyta” minie! może” tie! 
jeden; czyż Gotkowski zdobył dla niego” nowe prawidła ; je 
prawdę i do grammatyki polskićj eo dodał. 
0 Odpowiemy” nato prawideł" żadnych: mie >«dobyły Adlżram- 
matyki polskićj: nie: nie: dodał, ale' zdobył wielką prawdę, która 
oczy narodowi otworzyła; bo on pićrwszy okazawszy całe bo- 
gactwo ojezystćj mowy, dowiódł przykładem , że. jcżeh język 
nasz jest skarbnicą do wydania poważnych, męzkieb wa: 
i najwyższćj poezji myśli i uczuć: - „miało: w lekkości, dowci- 
pie i wigraszce słów, może się. spierać m mową: francuzką sa- 
Jonową, a tak w każdym rodżaju, jest wyższość” po stronie na- 
rodowego języka: Onsto głównie 'położył zasługi, ze zwolen- 
nicy wyłącznie „iraneuzczyzny, 'pomiatający macierzystą: mową 
zaczęli cenić jćj wartość: z, zadziwieniem przekonani, że to, 
eo uwielbiali w języku francuzkim znaleźli W zgrubiałym 
i ciężkim jak go zwali własnym... Rozpływali się nad k a- 
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lamhurami;:"nad grą Wyraz ÓW zręczną , a a śmiejąe się 
z”dowcipa , ZY WEZ. z uszanowańiem do 
Pe łół rect 6 TeTet ogof s 1dzwajtad sloygal 
"Pak Bbodpowrr i jak Mo Mms, i gnirmóndztędwokeią pomy- 
psa jak W układu swego; jest” zupełnie órygiialućm dziełem i 
wyłączną. wałasnóścią uotłko wskiugu?: ztądi: nie może być przetłas 
maczonćm na żaden obey język, tak'jik/ każdy" prawdziwie* nas 
ródówy / utwor: gdyż w wama Baa „3880. „WaEfość Z 
Hy opółnie.* TR szły dfi KIUYX OPLUSOGGĄ PONMTAJĄG 
'wPisma te Kotkowskiego "sq dziś osobliwością piblogrficną, 
"dla tego opisać je szczegółowo ' misiemy: [dbo Aoęuszią OBA 
da W rokw'|1620, zaczął wydawać. *Po tpou rri M 
| „Potpo urri, Tom ky; Warszawa;1w Drukarni 
przy ulicy S-gó: Jerzego”Ni 178%: '1821.%/W $<0v 
stroiie 44). | "Od miesiąca * lipca tu r. wydawał pomi *„Potć 
pourri przez Aloizego Żeł kowskiićga: Tomik*FE 
Warszawa. W Drukarni, Wandy.i Kurjęra. 1521. 
w 12-e str. 96.4  „Lubo to: dalszy iciąg "poprzedniego, dał mu 
nadpis tomiku I-o, zapewńe(dła tego; ze pisemko swoje dzielić 
zaczął na Numera. Numerów takich odlipea do września 1821, wy- 
dał. 1250d N-ru..2-0 navczele kład: „W spomnien ia. Śmie- 
sznę. jakby ma żart Karjerówi: Warszawskiemu, który dawał róż- 
nie || wspomuieniac zu dziejów krajowych. Zolkowskiego wśpo- 
mnienia były. w tym): rodzajw,, jak, np. „Mąeha: Bonę 
ukąsiła.< Rorolana rodzenki dost ata: „Rize- 
picha: w rąbkuzy Bsterka wałtasief „Wjazd. rury «do barszczu. * 
„sŁaślubinyj ; mamony Ai i: rozwód że awa "| No 2 fAyddai rwie 
pędzi, « it. d. shoh os i 4 
„W itym mimerówanym: Rol. OWNr IW: Namóuze ń, -ogłąś 
ił przemówi następtą „»dó: 63 ple LAdkó w potpourcowych. 66, 
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Mimo to eo mądrzy plotąę mia bowiq ducd 
Dobrćj chwili jest istotą.'*1) w 15) og m7 
bol Gw n ain oil 
HMS. 10/52 N9VrT 
Użyjmy dobrćj chwili, mimo. zdania. 'gminne;T 
Smiechy, żarty, zabawkiiczułe:a niewinne, 1 

Niechaj liczbę zbyt małą dni nasżych pasi 
Zli sią się weselić, dubrzyrsię weseląt siu1 

W Numerze 5, wyszydzającnasze zfrancuziałe pnie, o ogłosił: 

„styl modny. Pani Ifrabińa pisze do swo- 
jego stryjaszka* (z zachowaniem pisowni). 

„Kochany Stryjażku!  -— 

„Unegdaj returniowałam z Karlsbadu, wody tam- 
tejsze pomogły mi nieco, Jecz cidrpię jeszcze chwilami migre- 
nę i wapory. Za granicą. „MOŻNA, się.;p.e re cte ment 
bawić, vrement bez najmniejszój„ż en adzy, jA samble 
doskonałe, promenady wyborne. (Gały gria miemonde 
dający bon-ton znajdował się w kompiełach/- Łewur mer- 
suje za przysłane dzieła: pisowiiiń sżalrmanekd” a /szezególnićj 
j długie podoba mi się bardzo, bętlą one dla minie najprzyje- 
mni: jszą I e k tu r ą— zostaję: G on te sGrymasniczka. P. 5. Stry- 
jazku! ezyby nie można z franeuszęzyć | mego, nazwiska? Stry- 
jaszek człowiek oczytany, proszę 0:t6m: pomyśleć. i 

W tćm pisemku wprawdzie wiersze” jódno śrin- -bowe, ja- 
ko odpowiedź tym, którzy utrzymywali; że” ten ródźaj jest nie- 
podobny. Przywiedziem tu parę ta wzór: |" Pe 


I dalćj pod tymże napisem; ,. 
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Kwiat, co trwa dzień | 
Lub tak Jak cień.” 1 bbłożdw gdoctT,, 
Tak jest nasz wiek, faq MALO 47 
Tuk jest i człek: owluód £sidisew 08 
Ten co hiósł Prym le (a MYANOogiDW M 

Co go znał Rzym,  * 
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Co niósł śmierć, strach. 
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Kark przed nim giąkiq vstbfm os 6) omiM 
Ten go też wziął. *.a'. odzi Jaoj iliwrio (badod 
Bo nie trwa lud 
Przez sejm, gmin, trud, 
Przez wał; broń, omim, .1%45  GiR mid 
Lecz 'przez «cnót ZWIÓŁU 503 truś zdolne 
slorPersiy Grekoi Rzym pęda gdsoil t8do91 
Znikł, tak -jak dym: 1 b Stłożzaw gie? gda ilN 
lizotgo . si aMasz więc. Anieść ,CiQ8,.. toshzszyw 46 owromu/! W 
-0w2 0% Bo . „tak chciał los; ; w q Sq Ą a (a | 4 be. 
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2: 21 Gdy Ie, A "swój. 3) "JGIE —ę 1 17 1 2" LZ Bra 
-YNG 1 odeigj | Gi” jeśt nad; 411 stoi GRZO ME 5 Vałn ) WATET 
i Lceż Bóg: cję 'bróńy * JKzOTĄ PALI )4390 A THIS AYSZI | 
GL woll- -Byś miał w swą! dłoń, „em sd szią m3 W 
-oim szo]  |oWziąść. mi smój.grogazs"tu qsyóbd „mł Sbal woąbo 
Wtenczas.. „SIĘ, SToŻ |... :q nt msgisbsiwyaad  „radoboq 
Siecz mię i pal, 
Jam jest jak stal: Ę 
Nic ci nie dam, A 


Choćbym pekd. sam. IM 4 rrmaA 
Po wydaniu tych dwóch to ników P otp ddrri, zmienił 


nazwę swego pisma na Momugsa, ale, śtodat. „pod re da- 
keją Aloizego Żołkowskić gó z tóm „Mim: . 
BZU 005 Twą 
„Trochę wesołćj pustoty et: he ddl 


Nie nazwie pewnie nikt, grzechem, 
Bo wszakże i bóstwo Cnoty, ; ;.; „| 
Z wdzięcznym malują „aśmiechem.:* 1 
aAwysśl łn50x 0% 0.) 
W redakcji Momusa te zmiany . wprowadził ,; że częścićj 


dawał szarady i dodał dział nowy: „Dwójzmaczniki 
i różne znaczniki, zy DRRYSEW Mat y i eki- 


woki.* ge „d»iolmż fajn 
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"Na czele, pierwsze takie umieścił; 
1. Kto ma najwięcćj od-wagi w Warszawie? (albo cić 
jest męztwa albo od wagi czyli od miary). |. witżę, 
_2. Strudzony pod-różą Spoczywa. 
_8. Widziałem parg wołów w powietrzu. 
4. U-łani mlćóko wydoili. 
e Sto-pniów można dostać za sto talarów. 
6. (francuzko-polski) Ile ma łat? Z/ est malade. 


„ Wtym rodzaju kalambary mieściły się w każdym numerze. 

"JL wierszy, największy rozgłos miał opis: „Wyspy pomyśl- 
ności.* (*) „W Momusie nad farsami swćmi, stały dał napis: 
Fraszki: wyraz przez Jana Kochanowskiego, jak mówiliśmy, 
pićrwszy raz użyty, Pisał i ogłaszał w nim bajki odznacza- 
jące się satyryczną dążnością. 

Momusa wydał trzy tomiki i na ostatnim skończył lite- 
racki zawód. Choroba nieuleczona wytrąciła pióro pełne ta- 
lentu, nienaśladowanego dowcipu i najszlachetniejszćj dążności. 

Stanowiskiem swoim jako artysta i pisarz, stał się histo- 
ryezną postacią :. ktokolwiek dotknie czasów od 1804 po rok 
1822, a zwróci uwagę, na Warszawę, stanie mu znakomi- 
ta Żołkowskiego postać przed oczyma, z tóm wyrazistćm spoj- 
rzeniem, z którego przemawiała myśl wyższa a uczucia prawe, 
z tą pozorną swobodą, a bólem: wewnątrz, co trawił artystę. 

Przejdziem teraz szczegółowo tak Potpourri jak Mo- 
m usa: fraszki, w pewien ład ułożemy, ażeby: czytelnik, 
mógł mieć pojęcie jasne, o wartości i zasłudze rzegelnej, tego 
artysty drammatycznego i pisarza. 


$ 1. Stanowisko Źołkowskiego i pojęcia literackie, górowały 
nad współezesnćm wysoko. W latach bowiem 1820 i 1821, za- 
ledwie słabym i nieśmiałym głosem KRazimierz Br.o- 
dziński rozpoczynał kwestje romantycznościj o Miekie- 
wiezu głucho jeszcze było, nikt $ego hetmana nowego sztan- 
daru nie znał: a Żołkowski żartami swemi uderzał na uświę- 
coną klassyezność. Dając niektóre wyrazy nowego słownika pod 
Arystotelesem, takie dał objaśnienie: ,„Jest to pistolet, 
którym wszyscy pedanci strzelać zwykłi: nabity jest klassycz- 
nością a najczęściej wymierzony bywa przeciw naturze.* 
Znudzony to ciągłómi porównaniami  mitologicznemi, to 
wierszopisów naszych monotonnemi zwrotami, pisze: 


ę py Jorot ten, równie jak Kępę utrapienia: w przypisie podajemy. 
sb. O. 1. 3 
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„„Dawna mitologia „upadła; cały Olimp* rozszedł: | jeden 
tylko Bożek Pan cześć na' ziemi odbiera” jeszeze.'* 

„Szczęśliwi poeci , oni widzą jak Się dobirty Śódy eją, 
pagórki swobodne „okazują, czoła dla nich księżye 
nie pospolite, ale srebrne śle -ARSGR! GB 5; jedie im tyl- 
ko mruezą strumyki,ć - c: 

Kiedy pisał swoje” fia FS dą a cheńci: laj „dla sich: wyje- 
dnać , ołła klassyków, dowodził, że: „Ear sa-robienie farsy, 
źnane już było, lu „Starożytnych, wszakże, Lu ka n „pisał far- 
S a Li 1 a py 

Zadaniem, wstępującego. w szranki literienie każdego, były. 


WZY. 


Ma się wś liche przekłady: o nich to powiedział Lot 
man. 
„Lły” tłómacz podobny jest do lokaja, La) zlecenie pań- 

sle” niegodziwie opówiada. aż 

o Gzując. przewagę opseCdeń ISS YO: ważirtował z nich 
dowcipie: Wez Gy: 

©" Nie jak laśsyczność ! nie jak Kdeddezńóść ćP'a racżćj na 
odwrót klassyczność jak nic, a przynajmańćj” loteryjna, bo 
w. hićj więcej mieów niż czegoś. Kiedy: obttrzył: Powżeą 
aredpag rziceniem zdania, ze: 

„„„Klassęćznóść jest feudalizm, romantyczność libta wdlżzniea 
zaraz w następny iimerże BE. pisma uspokoił SOTO 
żartem: | 
„Jeżeli romantyczne i Ziół Szyller4, są tak śmaczne 
s kapłony naszego Szyłliera (*) w W Wirskiwiej to 
m wszyscy przejść na stronę, tego poety. fźry 

Lwolennik: sceny "narodowej, pragnąc Jej postępu, szydnił. 
Z przęjętych. foremek, w.„których «mieścić się musiała i BOWRo 
zna: tragedja.i wesoła: komedja. -/. 

„Cała, różnica. (pisze) między ko medją i. wię padją 
jest: ta, ze w; komedji, amant bierze. kochankę -czasem nawet 
Z Pra aw tragedji nigdy: jćj nie dostaje... ! 

 Kałączył zarazem «dwie recepty. na ich ułożenie :i pisanie, 

tidaref: „BRecepia. na: tragedję: 

* Weź. jednego. bohatćra i jednego złoczyńcę, tamtemu. da- 
waj wszystkie enoty, temu wszystkie zbrodnie, do, jakich ;tylko 


(*) Szyller w owe czasy traktjernik mieszkający na Długićj ulicy; słynął 
z pieczeńia wybórnych kapłonów. Molski, wiersz poświęcił na cześć tego Szyllera 
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człowiek jest zdolny: '' pomięszaj, iełr z sobą tak, żeby raz ten; 
drugi « raz «ów: 'się -pokazał.: «Dodaj do tego parę tazinów: O0!*Ach! 
i Ha! kilka mdłości, tudzicz morderstw jedną dozęy miłości” ad 
libitum.; Gotuj to wszystko aż. do piątego Aktu ji wawet daj 
kilka „razy wyszumieć,, potćm. zlćj, zatknij . morałem. i nięch tak 
przez parę PZ SER Po czem; pes BAJ jek: ci; się: 
PopE>8e Ca 


| 2, Recepta, ma komedją. ; | 

Wei doda panienkę. jednego kawalera, jednego nieznajo- 
mego, jednę pokojówkę, parę" lokajów i jednego chciwego .opie- 
kuna : zmięszaj 10: "wszystko Jak najmocniej: dorzuć: do tego 
12 uncji sbufonady i pół: uneji dowcipu, a nawet+mnićj .jeżeli 
można. «Pozwól dziewczynie» przęz niejaki czas dręczyć kochan- 
ka, niech się przez kilka aktów waha, a następnie z podziwieć 
nem: „óbudwóch niech; za niego idzie, a jezeli przymięszasz do 
tego jeszcze: wesele; niejakie tańce; trochę piosneczek, cały po 
jedyneksi garść policzków, ftedy: ERY mdzduna „Jedni dh > 
lepszych. Probatum est.*taeiącn trad 8 

Możnaż było dowcipnićj Foeodzić: te. ubwięcogo, „drzepisy 
tak zwane klassyczne, których nikt, z piszących nie chciał prze”: 
stąpić?, Patrząc na miernoty utworów literackich, żartował so- 
bie z zarozumiałych autorów, którzy tlomacząc z franeuzkiego, 
nawet nie wyburowe. pisma, „sądzili: „że. Bwe imiona. upieśmier- 
telnią. | 

„Pewien autor, (pisze Żołkowski) chęe swe dzięłę przy- 
pisać potomności , drudzy jednak wadą aby doszło LBRELUS tego: 
adresu.'** | 

. Bzanując. podania dziejowe , mówi: 

„w„Tradycja historyczna, nie nie bierze, owszem 
podaje: ale tradycja sądowa Wszystko:. zabiera i tu do- 
piero historje się. dzieją.* 

„Wielu zaczęło się rzucać do badań sławiańskich, a język 
sławiański 7a pierwotny i bajdawniejszy uważać. - Zazartował 
sobie z tych przedwczesnych domysłów: „Język sławiański ma 
być najpićriwszy; już 'żą Jowisza kiedy Minerwa miała się 
Z głowy jego urodzić, to on rzekł z ruska: „QCzZo ło m e ne 
rweć i ztąd zrobiła się Minerwa.*. i 

""Ła jego czasów żyło wielu wychowańców jezuitów, , tych 

W jednym gróńie wielce rożweselił rzuconym żariem , „ który 
nazajutrz w Momńtsie wydrukował: 

„Stary ATwar powiada, że kobićtki płoche należą ido 
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generis.maśculinis sżalejącyza płcią niewieścią mężezy- 
Żni są generis feminini;' skromne zaś A Są 
generis neutrius.* 


Niebrakło i wtedy krytyków, którzy Śhętórć się a złośli- 
wie popisywali ż wypłówiałćmi często zdaniami. „ Zołkowski. n nie- 
lubił tego rodzaju kry tyki. 

„Krytyka jest jak odra, które dzieło jćj dostanie, to za- 
"raz na RO kartach py się pokażą, ale czas wszystko 

zaciera.** | 

„kiedy suknia jeść już starą, to ją dopiero Tadtói ją; a 
krytyka najnowszemu dziełu łatki przypina.* 

+6 „Kale'są z ołowiu łane i drukarskie litery takze, dla tego 
też. zapewne oboje wdjują; 'pićrwsze zabijają, drugie zgryzą 
tylko:* ! 

"Sam jedn kić lubił maleńką łatkę przypiąć. Wychodziły 
wówczas Gwiezenia naukowe: do których redakcji na- 
leżeli: Tymon: Zaborowski, Teodozy Sierociński 
iw.i. Zołkowski o nich napisał: 


„Ć wicezenia naukowe są rozmaite, zawsze jednak 

lepsze 0d góry niż od dołu.* 
* Oceniając Wartość: Brukowych wia dom ó$ci Wi- 

leńskich, pisze jakby z żalem: 

„My mić mamy innych brukowych wiadomości 
tylko kurz albo błoto.* 

„Dla czego mają być tylko Wiadomości br ukowe? 
polowe, groblowe, mostowe równie mogą być ciekawe. 

0 Kurjerze Warszawskim, wy raza: 

„Rurjer Warszawski jest dobry katolik, jednak 
cały tydzień biega, w Sobotę szabasuje bo wówczas w So- 
botę nie wychodził. 


Literatury u nas powieściowćj. prawie nie było; za to 
cheiwe czytelniczki karmiły się francuzkiemi utworami. Dla te- 
go napisał Żołkowski : 

„Dawnićj godzinki jedynie do modlitw służyły, a te- 
raz godzinki na romansach trawią!! 

Pisemka Żólkowskiego rozrzucane z początku pojedyńcze- 
mi numerami to pisanćmi, to drukowanćmi.od r. 1821, zaczęły 
wychodzić przy tygodniku p.n. Wanda, naprzód jako Po t- 
pourri a póznićj pod napisem Momusa. 0 tym wyda- 
wnietwie w następny sposób uwiadomił czytającą publiczność: 
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„„W a nda,: która dotąd leżała w. mogile, teraz /hędzie co 
tydzień wychodzić na przechadzkę literacką. « A.ze: damy nie 
ruszą się żeby któś za memi nie. szedł, pace i za: Wandą bę- 
dzie łaził Momauś:* 


$. 2. Przemijały się jeszcze KE" W kraj jak. w nyyyriśżaiwkć 
postacie w ubiorach staropołskich : dosyć tu wymienić znane 
- postacie w stolicy królestwa: Jana Rilińnskiego, Sko- 
rochoda Majewskiego Metrykanta, Mecenasa Zie mięe- 
kiego, Sędziów: Dominika Borakowskiego i PIli- 
chtę. 'W cechach warszawskich nie mało było kontuszowców, 
którzy uwydatniali przy występowaniu: ich uroczystćm z chorą- 
-gwiami swemi. Oto jest szereg fraszek w m PERO, 
równie jak i ze wspomnień przeszłości: 


„Tak często kontusze brano na w plot) y, że już prawie 
wszystkie wyleciał y a przynajmnićj nie wiele ich widać.* 

„Lepićj przebrać się p o po l sk U, . pe przebrać za 
polaka.* 

Przedtćm była moda chodzić z wylotami u rękawów, 
ateraz są kieszenie na wyloty.* 

„łe młodzież nie nosi teraz pasów, to nie nie szko- 
dzi; ale jednak nosi kamizelki w paski zawsze to są wspo-. 
mnienia narodowe. i 

„„Dziwna rzecz, że się ludzie płaszczą, czemu nie kon- 
tuszą albo żupanią?ć 

„Kapelusz da się różnie zastosować,'a ezapka zawsze swój 
kształt zachowuje. 


„Rumel-pi kieta jest bardzo mitóśiesna dama. nie je- 
dnemu daje kapotę, choć ten nie po polsku chodzi.* 

„Człowiek podobny do czamarki wyszedł na świat, ho. 
ma różne potrzeby. . . 

„Dawnićj polacy mieli głowy golone, a teraz kie- 
szenie.* 

„„ Wszystko się z czasem odmienia, wprzódy sól ono gło- 
wy dla mody, a dzis jegolą za karę. 

„Jedni poloneza parami tańczą, a Wieliczka sol:0.* 

„Jest to osobliwością 'w muzyce, że trio ozdobiło 
poloneza i trio mu zaszkodziło. 

„Królowa Bona nie dość ze za życia dokuczała Pola- 
kom, lecz jeszcze w pareset lat przysłała Bony, zeby jćj imie 
nie wyszło z pamięci.* 
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'„Dawnićj był Kazimierz WALI a teraz: e K a- 
zimierkiy WR zimierki.9(Py ooo b 
©$. 3. Zmane jest. w całym* kraju przystowicżo 18 pilewać Pa: 
deusza!* Jest to wyrażenie mające rozległe w' naszym ję” 
zyku. znaczenie. Śpiewać Ta de usza, oznącza, toż samo €o 
spiewać: gorzki ę żale: „zawsze to. pieśń smutku, niedoli, 
załoby. W .pogrózżce: nawet. „komu, Ze, będzie spiewał T'a-. 
deusza, jest to zapowiedzenie!' grożby,, kar : 98 ucisku i 
propałado wania, „tąd ;czytamy: s, 0001 


my (G0-uto Za: kompozytor: muzyki FP dokad ,Mbisiał: być 
hardzo sławny ; że: Wszyscy jego, pios n kę śpiewają.* DZ 
„850584 pewodu: zwyczaju: przypinania: klocków w Pare c= 
pi żle owi tak pannom: jaki-mieżonatym, pisze: i: *« 
„Panny choć, to, niby delikatnej soppRiegli a. „jednak; PP 
pielec. kloee dźwigał. GA a w 
Modą „było «wówczas nósić na ki waakć „Siadki. z. przędzy 
zwanej pokrzywki, ztąd Momus' ostrzega: a 
„; Ostrożnie z kokietkami, bo ięh,siatki: są „2, jobewywki: 
robione. , 
;„Ulubioną narodową potrawą. jest. tak. zwana potrawa „Bi 
g08 hultajski, z, kwaśnćj, kapusty i „mięstw „różnych złożona.: 
Drozdowski komedjo- -piSarz 2 czasów Stanisława- Augusta. 
dał jednej ze „swych komedji. napis; bigosu baltajskiego" 
Żołkówski zwolennik tćj potrawy pisze: ; 
,, „Wszystkie czyny hultajów są złe, wyjąwszy bigos h u |- 
tajskie 
_ Pamiętał jeszcze dobrze zwyczaj utrzymywania na we 
rach wielkich, law f rów, którzy przystrojeni bogato, i w kape- 
luszach z piórami , z „pejćżem W „ręku biegli „przed karetami 
pańskiemi. * 2 | 
„Laufrów ciąć złe za to wiele biegłych ustanóć 
wionó, a: brieftreger znich najbiegłejszy.ć | 
| Nie brakło Iaicze w ' SA ozaseoh a EBM jezuitów: 
ztąd pisze: ,* | 
„Jezuici zadawali śticdóntom pensa a ex-pensą Sami 
brali. * Ż.5AN LYESSTE 
Łowilji Bo żego Nao dzenia i opłatków przywiąza- 
nych „do tej toć oi he powód do fars. „Swoich. 





EGYŁĘ tt 
280033 o 


(*) Rodzaj lekkiego sukna, będącego wówczas w wielkićj modzie. * 
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* „U mas tylkoraz worok bywa Wilja,a miasto Wil- 
no ma zawsze Wil j/4;'- szkoda: tylko że swięęćj:Sosu jak ryb. 
Jest tam i Wilejka ale tó: «zapewne «dla: mabóższych:ć s 

„„Opłatki :c0'na kolendę przynoszą dosyć są: alabionoś: ale 
na opłatki, które do kassy zanieść trzeba, to mruczą ludzie. 

W niektórych krajach przy. rogatkach „ musi być. zawsze 
Wilja, a za WSZE tam dókięj jępiatkii hier: i „niemi się 
dziełą. : 0d - Gsbsw 

$. 4. Ziyo wżenikć polityczne, których SEenĄ: wię. Włochy, 
Hiszpanja is Turcja, /gdzie . wrzała « walka. Greków 0 „miepodle- 
głość; dawały powód częsty Żołkowskiemu do fars. bardzo: tra= 
fnych, które z ust do ust przelatywały' po: całym 'kraju, „gdyż 
mała | liczba exemplarzy drukowaną, była, tak Potpourri, jak 
Momusa. . Część sta, obu: tych pism W tamtych iezasąch,. przez 
współczesnych najwyżej była cenionią: dziś pozostała tylko 
wspomnieniem  i.całe dla nas, zajęcie, straciła. „Wiele nawet 
fars dla dzisiejszego czytelnika są hieroglifami nięcdgadniętemi. 
Niektóre z nich tylko Pny, ułożywszy .w, ład BeFIEn, : 

J..5 | = 
z CZASÓW WOJNY - GnECKIEJ. Saądattółać sh 
„Nówonarodzone dzieci biednych greczynek, nie anaty do- 
tąd innićj kąpieli jak. łzy'swoich matek.* | 

9,U Turków można, widzieć piękny rząd aks na' Konia.< 

„Grecy turkom bóty szyją, DIEZWARAJ „na poź że, oni 
w pantoflach chodzić zwykli. * 
„Grecy awansują na turków, a więc tey więcćj zna- 


czyć « powinni, na których się a wansuje ł 
„Grecy wołają 0 2) a turcy „im ofiarują Wod- 
nieę. '(*) 


„To imie Jan szkodzi Turkom i tak dańoiej, Jan im. 
pod Wiedniem zaszkodził a dziś Janina onym dogryza, (**) 
„Grecy, dziesięć lat bili się o Helenę: ciekawa rzecz długo 
też wojować muszą 6: swoją wolność? Jeżeli. nie będą mieli do 
czynienia z Troją (jak za Homera), tosam na sam dadzą 
sobie radę.* ! | t z 


(*) Wolnica, jatki, gdzie mięso na sprzedaż sprzedają. 
(**) Mowa tu o głośnym Baszy Janiny, który równocześnie z wojną grecką 
powstał przeciw władzy: Sułtana i wielki postrach rzucił na Stambut. 
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„„Dziwa rzecz że na morzu flota turecka tak się: s k u- 
rzyła, że ją grecy trzepać musieli.,, () ! 

„Gracy w swoich ' odezwach wzywają ' cienie „przodków. 
z dawniejszych CZASÓW , widać że w. POMPE" nie mają co 
wybrać. 

_,,lurcy nie wierzą w krzyż, a' jednak wia z ńńch do- 
stało po Krzyżu i zaczynają żegnać się z Enropą.** 

„Jak się Turcy wyprowadzą BO Ap, to może komorne 
stanieje w Europie. % 

„Francuzki "mówią, lekki mód, jakkk: g0, sdmuchnąć, 
nie można było.  Mnzułmanie zaś lud: ciężki, a kto wie co się 
stanie ? Polityka ma silne miechy: 

„Nowiny jak araby, nie mają stałćj siediibęznidznówe 
w Neapolu osiadły, a teraz się do Konstantynopola  prze- 
niosły. 5 

" „Astronomowie przepowiadają, że gdzie teraz jest ws e hód, 
to będzie zachód, ale trzeba Wiefkiego zachodu, koło te- 
go wschod u.* 

Żotkowski wierzył wraz z wszystkiemi, że Turków wy- 
pędzą z Europy: taki był bowiem powszechny rozgłos. Patrząc 
się na rewolucyjne wybuchy i ich skutki, pisze: 

„Rewolucje są to niby zapusty wolności, cóż kiedy po 
każdych zapustach wielki post nadchodzi. 

 „Rojalizm zawsze będzie miał górę nad liberalizmem 
bo lepićj płaci." 

ZŁ powodu niewoli Napoleona W. robi porównanić: 

„Dawniej Helenę porwano, teraz Helena porwała.* 

Jakby patrzył w przyszłość napisał: Ara ma Węgry 
i to jest jćj jedyna słahość.'* 

Zaczęto zwijać loże wolno mularskie, z tego powodu 
robi przymówkę: 

„W zimie są w stad i mularze od pracy, a za to drwale 
się uwijają i ich kloce.* 

I więcćj do kraju naszego stosownych przytoczemy fars: 

„Co tylko spospołieieje upaść musi, dla tego tez 
Rzeczpospolita upadła.* 

„Rzeczypospolite właściwićj rzeczy-niepos p 0- 
lite nazywać się powinny, gdyż ich teraz mało liczemy.* 


(*) Grecy bowiem wówczas znakomite na morzu odnieśli zwycięztwo. 
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„Dla tego polska długo niepokazywała się na mappie, że 
byłą rozebranaś, . i 

„Dawniej był Król Łokietek a teraz kraj.* 

„Zle jest być pół głó wkiem, ale, dobrze p ółgęb- 
kie m.* 

„Jak u nas towarzystwo ogniowe czyli fajerkasą, płaci za 
obrócone w popiół budowle, tak w Japonij jest towarzystwo, 
które restauruje utracającą się narodowość, jeżeli. się to W któ- 
rem mieszkaniu przydarzy, st | 


3.79. Warszawa, w którćj od lat tylu zamieszkał Źołko- 
wski, jćj gmachy, ulice, przedmieścia i okolice, dawały mu wą- 
tek do fars i gry wyrazów. Owóż na próbą kilka Przy wiez 
dziemy: 

„Rozum, pamięć i wóla, są trzy, różne ale odd olać 
dary. Warszawa atoli w. tym się nie zgądza , bo ma tylko 
Wolę a dwóch pićrwszych wiosek jeszcze nie wybudowano.* 

„Tylko nasza stolica może jeździć i chodzić do-Woli, a 
zadna inna tego nie dokaże.*' 

(Wola, wieś pod Warszawą; pod nią na równinach obszer- 
nych odbywały się elekcje królów polskich. W dawnym ko- 
ściołku który dotąd stoi, zginął bohaterską śmiercią jenerał S5- 
wiński. Obećnie Kościołek przerobiony na cerkiew. i „RZY nim 
założono cmentarz prawosławny). z 

„Gdy inne stolice burzą się, Warszawa zachowuje się _Spo>. 
kojnie, bo ma sza w sobie.* 

„Który pałace w Warszawie mamy , pod dobrą. datą, to : 
jest pod taką datą, którą czytać miło jest człowiekowi? ; 

(Miał tu na myśli Żółkowski, pałae Ordynatów Zamojskich. 
na Senatorskićj ulicy, na którym dotąd zachował. się napis : 
„Roku przywrócenia Królestwa Polskiego.*). 


„Miłośnik eudzoziemezyzny; gdy przyjechał do Warszawy, 
i obaczył piękny pałace Krasińskich, spytał, czy on jest 
w Warszawie budowany, - czy „też. zkąd sprowadzóny?ć (Pałae 
ten, dzis Senacki rzeczywiście do e PRE: gmachów 
stolicy naszćj należy). 

„Pewien jegomość dosyć na Warszawę zakrawa; " bo 
ma Bagatele w głowie, Fawory u panów a Czyste 
w kieszeni. 


(5ą to wille w okolicach Warszawy, które dotąd zachowały 
też same nazwy). 


P. Zb: O. I. 4 
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„Jto ma w gardle Naliwki, pewno buduje Utratę 
w kieszeni.*  - 

(Naliwki, przedmieście dawniej Warszawy, dziś ulicę 
stanowi. Utrata, karczma na gościńcu pod Warszawą, ulubio- 
ne stanowisko Mazurów jadących do miasta i wracających). 

„Jeżeli Nimfa Dunaju tak wygląda jak nasze Nimfy 
co na Dunaju pietruszkę sprzedają, to niema nie osobliwego,* 

(Na teatrze Warszawskim była sztuka pod napisem Nim £4 
Dunaju: graną: 7 nićj wziął wątek do tego żartu: „Dunaj. 
rynek w części Starego Miasta, gdzie wymowne przekupki na- 
sze mają z. jarzynami stragany). 

„Ci 'e0 mieszkają na ulicy MiUdów Ej, to. są diod 0- 
wniki, a na Lesznie naleśniki.* 

„W Warszawie, w lecie, jest tylko jedna ulica Ghto- 
dna, a w zimie wśzystkie.* 

„Mogą wszystkie ulice podupaść, ale nasza ulica Pai h- 
ska, będzie zawsze Pańska ulica.* 

„Póki tylko damy odwiedzać się będą i Wizytki exy- 
stować nie przestaną. 

(Wizytki, klasztor z kościołem w Warszawie, tu zakonnice 
zajmują się troskliwie wychowaniem panien). 

„Król Zygmunt kontent że teraz BOM mówią bo i on 
coś usłyszeć może. 

(Stosuje się to statui tego króla za Jakie Warszaw- 
skim stojącej.) 

„Nie mamy Turków w Warszawie, ale świętych 
tureckich pełniuteńke.* 

„Wisła teraz stoi (*) me nie mówi i ludzie po nićj jeż- 
dzą, a kiedy puszcza, to nie puszcza. 

„„Patrząc z księżyca na ziemię, to tylko Warszawę widać, 
a reszty kraju trudno dojrzeć. 

+ .„„Osobliwie Kraków jest urządzony, bo jego przedmieście 
jest w, Warszawie a on sam aż pod Karpatami. 

(Krakowskie pręgi do najpiękniejszych części mia- 
sta należy). 

Już za czasów Żołkowskiego, cena mieszkań poczęła 
wzrastać. ' 


(*) Pisał to w czasie tęgićj zimy, kiedy. jak wyraził: „„Niedawno wielki 
budownik postawił nie w poprzek ale wzdłuż Wisły most z lodu.* 
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„Czy kamienice na drożdżach są robione, że tak rośnie 
komorne? pyta czytelników Momusa.* 

I wtedy był zwyczaj co dotrwał aż dotąd, że na pićrw 
sze reduty (maskarady) damy nasze nie przychodziły, aż do- 
. piero od trzeciej gromadnie zaczynały uczęszczać. Z tego po- 
wodu pisze z użyciem gry wyrazów: 

„„Damy mają w sobie cokolwiek tchórzostwa: na pić r w- 
sze reduty nie idą, a na ostatnie śmiało wpadają: Przynaj- 
mnićj u nas w Warszawie." 

Po mieście naszem przewijało się dużo Andrychowia- 
ków, obnoszących w sieciowych workach Włoskie orze- 
chy na sprzedaz. Właśnie zaburzenia we Włoszech zwraca- 
ły uwagę wszystkich: do tych wypadków robi zwrót Zołkow- 
ski zwykłym sobie sposobem: 

„Włoskie orzechy (pisze) są bardzo głośne, bo 
z daleka słychać jak je przez ulicę niosą.* 

Z pogrzebu wracając ze Gmentarza Powązkow- 
skiego, z gorzkim i bolesnym uśmiechem zadaje pytanie: 

„(Co też zrobił najlepszego PAM że tak wiele ma 
krzyżów?ć 


$. 6. Naj więcćj Żółkowski usługi oddał naszemu językowi 
grą wyrazów, pokazawszy dowodnie, nieznane dotąd jego 
zasoby i bogactwo. Pismami swemi przekonał najwięcćj zago- 
rzałych, że co uwielbiali w języku  franeuzkim dwuznaczniki, 
kalambury, grę dowcipną wyrazów: tego w mowie naszćj nie 
brakuje, czy to w rubasznych czy najwyższym nacechowanych 
smakiem i przyzwoitością. Trzeba było do tego znać doskonale 
język ojezysty, mieć na zawołanie otwarty jego skarbiec: ja- 
koż Żołkowski mistrzem w tćj rzeczy się okazał. Sam, bez 
przewodnika, bo lubo późnićj przy zamiłowaniu starożytnćj oj- 
czystej literatury, Reja za przykład w zręcznćej grze wyrazów 
postawić możemy; wszelako wówczas był tylko z imienia zna- 
nym:  szezególnem natchnieniem samodzielnie zaczął nasz 
artysta w farsach ifraszkach, z których się śmiano, uczyć na- 
ród, giętkości i bogactwa polskiego języka. Różnych przed- 
miotów używał po temu, jak pokazaliśmy wyżćj, czy to z po- 
wodu wypadku szczególnego, czy z położenia jeograficznego pol- 
ski, czy miejscowości Szczegółowćj, czy z wspotnień przeszło - 
ści codziennego życia. 
Podamy tu, z tej gry wyrazów, przebrany poczet: 
„Musi być juź stara Galicja kicdyaż Brody ma. 
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„W Poznaniu, tylko w zimie Warta stoi, a innych cza- 7 
sów nie.** 


„Rio chce jechać do, wód Szlązkich, musi wprzód. przebyć 
0d rę.* 

„Były (esarz. Francuzów w każdy NB. zostawił cyfrę 
. swoją.* 

„Polskie. nazwiska po większej części kończą się na ski. 
AABÓ8 kto głośno się zaparł swojego ski, toby sławne wyrzekł 
STowo.'* 

„Kościoł bezpiecznie może się nazywać Modlin. (Mod- 
lin znakomita forteca przy ujściu Narwi do Wisły o 4 mile 
od Warszawy: 

„Wielu jest zyczeniem ażeby porządek alfabetyczny doznał 
niejakiej odmiany. I tak: smutny radby zeby było po Ó, h. Sta- 
ruszka życzy zeby K. W. K; żołnierz niechce więcćj jak w 
półq, a gmin naturalnie o. w.e. itam dalćj.* 


„„Uwykle mówią ze uczeni gotują się na to lub na owo, 
ale czasem niedogotują się i dla tego mamy wielu nie- 
do warzonych.* 

„Kalendarze wychodzą zawsze z tytułem na.rok pański, 
podobno przyszły: wyjdzie na rok cehudo-paeholski. 


„Dla tego wojsko ma rację, bo bierze racyę.* 

„Podług teraźniejszego słownika obywatel pochodzi od 
tego, że się bez wielu rzeczy obywać musi.* 

„Gywilni także komenderują prezentujcie, to jest pre- 
zęnta dawajcie. 

„Kij nigdy się nie modli a jednak bywa na pacie- 
rzach.< 

„Króliki najbarjdzićj lubią siedzieć między kapuścianemi gło- 
wami.* | | 

„Zwłoki człowieka bywają pochowane, ale zwłoki 
obiecujących zawsze żyć będą.* 

„„Wtenezas nos jest podkuty, kiedy gożd ziki wącha.* 

„Przekreślić laskę to się zrobi łaska.* 

„Rażda exekucya bywa smutna, wyjąwszy exeku- 
cyą testamentu. 

„Mózg człowieka uczonego jest zawsze z postem, bo ma 
olćj w głowie. 8 

„„Pewięn jegomość chce przystać do matematyki, jóż 'mu 
przeglądają dwa b 0 ki proste, chciałby dla siebie dostać 


Fi. 
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kąta, a za to przyrzeka służyć zaprostoppadłą przed każ- 
dą wyższą osobą. 

„Poeci nieraz z tćm się iudyscaję: zeich Muzy karmiły 
swóćm mlękićm, co jest bajka, bo muzy są panny, a panienki 
nie karmią, chyba jaką ptaszynę, kotka lub pieska. 

„Ci którzy kobietom robią atencye są Atenczyka- 
mi a ci eoich gryzą są gryzony.* 


„Sądząc o ilości urzędników z nazwiska tylko, zdaje się 
komorników jest najwięcej w Warszawie a Patronów 
w Niebie. 

„Łacina nieoddzielna jest od starożytności i tak na sta- 
rej sukni często się łacina i to nie jedna widzieć daje.* 

„Przed burzą fizyczną można się schować do pokoju, a 
burza polityczna od pokoju zaczyna.* 

„Gdyby sprawiedliwość cyrulikiem była, toby pewno od 
faworytów golić zaczęła.” 


„„Uzyniąc rozbiór chemiczny wyrazu feudalizm, tak wy- 
padnie. Ktoś chciał udawać eó$- większego niż był istotnie. U- 
danie nazywano przed laty udalizm: drugi znowu zganił mu 
ten udaliz m, mówiąc głośno: Fe! i ztego zrobiło się fe u- 
dalizm.* 

„Ponieważ gmin zwykle graf o m zarzuca kamienność ser- 
ca, przeto kiedy grafy litują się nad nim, to zowie się 
łitografią:* 

„Tylko pochodniom wolno mieć zapalone głowy.* 

„Ci którzy przy rogatkach macają, szukając ukrytych to- 
warów, mogliby się nazywać Macedończykami.* 

„»Prawda ze talent zachwyca, ale talent złodziejski 
więcej zachwyca jak inne.* 

„Pie czenia zawsze bywa na końcu, ale pieezenia- 
rze pierwsi wszędzie. > 

„Ludzie nierzetelni powinni się rachować do cechu 
powrożników boustawiezniekręcą.* 

„Urzędnicy pilni a ostrzy, mogliby się nazywać pil- 
niki, zyskując przez to dwojako właściwe nazwisko.* 

„„Mężezyzna piersiami broni kraju, kobieta karmi pier- 
siami jego obrońce więc, piersi zawsze piersi.* (*). 


—a— nam 





(*) Wyraz ten powinien się pisać pić rwsi, ale Zołkowski napisał tak 
jak zwykle się wymawią dla gry wyrazów, 
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/._ „Dła tego jest wojna, bo pokój zawarty nie otwar- 
ty: a gdyby był zawsze otwarty, toby wszyscy w poko- 
ju mieszkali. 

„Wtedy biedny magnat, kiedy kość ogryza.* 

„Nadzieja powiada, że temu prędzej spełnią się na- 
dzieje, kiedy kto debrze nadzieje.* 

„FTeraźżniejsi naturaliści utrzymują, że prosięta nalezą 
dorzędu kwiczołów, bo kwiezą,a eielęta do beka- 
sów,bo beczą.* | 


„CUzyby nie można wirtnozów, co same tylko ar te na kon- 
certa ch spiewają nazwać arianami?* 2) 

„Polityka choćby stopokojów zrobiła, to sama zaw-- 
sze siedzi w gabinecie. | 

„Lód jest slizka rzecz, nie trzeba na niego obces wpadać.* 

„Zima jest stronnikiem demago gów, bo ile razy nadej- 
dzie zaraz lód panuje.* | 

„leraźniejsze zapusty, powinny wziąść za herb worek 
większćj części obywateli, bo ten jest z a-pusty.* 

„Muzyka pochlebców zalezy na tćm, aby chwalić forte 
a ganić piano.* | 
„. „kucharze trzymają się praw Ateńskiego mędrca, każda bo- 
wiem ich czynność jest Solo na.< 

„Lombard musieli wynaleźć Lobardowie, agoto- 
wizna pochodzi od Gotów, dla tege też podobno z mody 
wychodzi jako starożytna architektura. | 

„Zmawcy harmonji powiadają, ze w muzyce małżeńskićj byle 
się oboje zgadzały to mniejsza o inne instrumenta.< 

„Lubiono zapewne w Szwecyi z u pę. kiedy obrano królem 
Wazę.* 

„len zagaił sessję, ten zagaił pole i ma teraz pię- 
kny lasek.« | 

„Nie tylko w pokojach bywa okbicie ale i na plecach, 
tego drugiego ciężko odlepić.< i 

Pewien woli talią kobiet, niż talią kart, choć w kar- 
tach, aż cztery są damy.* : 

„Merynosy są jedni endzoziemcy, których my strzyże- 
my,. nie oni nas. 

„Czy na koniu maść gniada czy Siwa, czy kasztano- 
wata, złodzieje nie zwazają nato i kradną, aż póki nie spot- 
ka się kara, bo ta maść to jedyna na nich, « 
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„Każdy pieczeniarz jest pan z.panów, bo żyje 
z łaski panów.* 

„Póki wisk wiskiem, póty nie braknie honorów, są na- 
wet gracze wiskowi co po. kilka ich miewają i tu dopiero łot- 
ry znajdują pole bez skrupułu popisywać się z honorami. 


„„Do krawiectwa, szewetwa , stolarstwa i cerulictwa biorą 
się nawet pierwszćj. dystynkcji łudzie. 1 tak jeden drugiemu 
kurtę skroił, ten temu buty szyje tamtemu stołka 
przystawił, a wszyscy prawie jedni drugim oczy mydlą.« 

„Powiadają o pewnym podeszłym jegomości że na ostat- 
nich nogach chodzi: ciekawa rzeez wiele par nóg zdarł 
przez całe zycie, kiedy już teraz naostatnich chodzi?e 

„Szulerauzy to są a PEAT bo tulą o ai ab 
w czasie słoty.': 

„Powiadają że ten a ten jegomość mocno się zaszar- 
gał, jakże to być może, kiedy on zawsze karetą jeździ.* 

„W języku włoskim jest (oz a (koza) eo znaczy rzecz 
a bisogna (bizonia) znacy potrzeba, a u nas jest przeci- 
wne brzmie nie.*© 


„Boginią wstydu możnaby w postaci pieczeni odmalo- - 
wać, bo ta zawsze się rumieni.* 

-„„Rapitaliści są niewiniątka, bo nie nie winni.* 

„Rycerze póki żywi, to się biją a jak zginą to się 
chowają.* 

„„Teraz nie ta prassa winna co wino wycis ka, ale wca- 
le inna prassa.* 


„Prawo ma swoje brzmienie. Jest to instrument, który 
także daje się nastrajać.* 

„0d koziegomleka można utyć, a od sama] kozy 
schnąć.* 

„Clielę ta muszą ieraz wiele dokazy wać, bo a" 0- 
bijają się nam o uszy te wyrazy: stanowi-ciele, urzę- 
dni-eiele, zwodzi-ciele, poprawi-ciele, cie mię- 
"Ży-ciele, burzyciele," 

„Kiedy kula uderzy w nogę, zaraz zrobi tego człowieka 
swoim imiennikiem, bo kula-wy m.* 

„Rapitan nie powinien się nigdy nudzić, bo ma zaw- 
sze kompanią.* 

ni szpacj ludzie są równi sobie, bo każdy ma dwa łokcie.< 

„Są różne rodzaje rozwo dó w: jeden się rozwodzi 


Z 


JĄ wymową ; drugi rozwodzi się z żoną. Ale podobno 
drugi więcćj zyska.** 

"Z. pamnien zostają mężatki, lecz i mężatka znowu z cza- 
sem może zostać panną: i tak, żona pana X. przystała za 
pannę do dworu państwa M.* 
rac. „Jeden: pytał się przyjaciela swojego: Jak się masz? Żona 
zdrowa?, Dzieci. czy 'się chowają? „Tak, odpowie, jak $0- 
ście przyjadą, wszystkie za piec się chowają.* 

17. Łydzi, tak licznie rozsiedleni w kraju naszym, obfi- 
tym „byli zasobem: do fars Żołkowskiemu. Znał ich dokładnie 
przębiegi iumiał je w nieh wydać. Za jego czasów gęsto je- 
szeze siedzieli arendarze po karczmach, ta główna plaga zubo- 
żenia ludu wiejskiego. Mieli oni tysiące sposobów do rozpa- 
jania kmieci naszych, dla tego dobrze powiedział: 

„Łyd nie chce mieć. nikogo na .kwaterze, ale na 
kwaterkę. radby każdego zaprosić. 

Kiedy już wiadomem było prawo, zabraniające zydom po- 
siadania szynków, Zołkowski w Momusie zaraz napisał: 
| „„Można pozwolić ażeby żydzi trzymali szynki, ale wie- 

przowe, to się sami ich wyrzekną.* 


a ac. teraz wydatniejsze farsy 0 żydach: (*) 

7 Z żydami ciężko przyjść do końca, bo to naród jest 
bez końea, tak liezny,* 

„Zydzi nie chcą grać w szachy tylko w sAATHPI i 
dobrze im idzie." 

„Ktoby filuterją puścił na prenumeratę , byłby PRŚÓCRAt. 
szym Redaktorem, boby. na nią wszyscy żydzi prenumerowali.* 

„bydzi nie gniewają się, kiedy który z nich przejdzie na 
inną wiarę, mówią „BR: nam ubył szachr aj, a wam I przy- 
był.« | 
; „Izraelici lubią każde branie, - wyjąwszy branie na 
żołnierzy. * | 

„Slusarze już nie będą robić szrub z żelaza, ale z ży- 
dów, bo ci się wszędzie wszrubują.* 





(*) „W czasach wojny Greckićj,—pisze w Momusie.— 

w Stambule postawili żydka. przy armacie: „pilnuj leku tój armaty." 

—,,„Na co ja mam pilnować, to niepotrzebne: jeden jćj nie uniesie a jak 
*- przyjdzie dwóch greków, to ja im nie dam rady.':. 

„W Stambule zaczynają teraz żydów obrabiać, mówiąc; „Wy jecie macę, 


więc jestecie Macedończyki.'* Zawsze się przyczyna znajdzie .** 
/ 
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„Chcąc ucywilizować żydów, nie trzeba ich uezyć nasze- 
go języka, ale trzeba nam wszystkim uczyć się po żydowsku, 
to się nie damy oszukać. 

Żydzi do trefnego się nie biorą, tylko do trafnego 
i dla tego wszędzie tratią. 

„Żyd nie jada wieprzowiny a bywa jednak że pr o- 
Si SIĘ.” 

„Czy żydzi myślą się żenić z dukatami czy 007. ze od 
nich obrączki ustawicznie biorą a biorą." 

„Łydzi chcą isć do wojska, ale w sześciu na jednego zoł- 
nierza.* 

„Jakto Teku, ty się chcesz ochrzcić? A gdyby twój ojciec 
wiedział 0 tóm, toby z niespokojności w grobie się przewrócił! 
Nie nie szkodzi, odpowiedział Icek, za tydzien mój brat chrzcić 
się będzie, to on znów się nazad przewróci i będzie leżał jak 
dawniej. * 

„adyby żydzi wystawili swoje płody na widok publiczny, 
tobyśmy po wszystkich salach widzieli same tylko kulfony, 
czyli oberznięte dukaty.* 


$ 8. Do ostatniego działu należą rozrzucone w pismach Żoł- 
kowskiego zdania, myśli, dowcipki i anegdoty. Oto z nich 
wybór. 

Póki m żyjemy, śmierć jestniezćm, jak zaś śmierć 
przyjdzie, to znów my będziemy niczćm. 

Magnaci kwiat, szlachta ło dyg a, alud korzenie, na 
których wszystko się utrzymuje i kwitnie. 

Inna serca jeografja, inna jeografja ziemi: 
l tak kraj ma granice ziemi, miłość do kraju jest bez granie. 

Reputacja to jest moralna peruka, pod którą cza- 
sem ani jednego uczciwego włoska nie znajdzie. 

Osobliwa rzecz, że przyjaciel może być fałszywy, a 
nieprzyjaciel nigdy. 

Dobrze, ze ladzie pozbawiają się sumienia, bo na eóż 
trzymać to, co człowieka gryzie. 

Dobrze, że bogini sprawiedliwości ma oczy zawiązane, bo 
wielu jest eo pragną zamydlić jej oczy, a toby ją bo- 
lało. | 

Z każdej własności, da się człowiek łatwo wywłasz- 
czyć, ale z miłości własnej nigdy i nigdy nawet statu- 
tów na to nie będzie. 

8.736 6.5 | 9 
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Handel niewolnikami piszą że . ustał. a CŻY już zabrakło 
tego /tówarn? 


Pewno ziemia się obraca, bo eo było na dole, giń teraz 
na górze i przeciwnie. 

Biedni wieśniacy modlą się najgorliwićj za konie swoich 
dziedziców, bo gdyby te przypadkiem wyginęły, toby panowie 
na nich jeździli. 


Były głowy do pozłoty, ale jak świat zmądrzał, to te- 
raz wyciąga ręce do pozłoty. 

Niektóre osoby uczą się Ślusarki, a szezególnićj jak SZru- 
by robić, a to aby się mogli wszędzie wszrubować. 

Lepićj jest mieć nos miedziany niż miedziane 
czoło, tak mówił amator kufla. 

W Japonji nie. ma szkół, tylko wkładają dzieci do ma- 
szyny: zakręcą korbą i zaraz uczeni wyłażą. 

W. Chinach wynaleziono takie grzebienie, które najsub- 
telniejsze myśli z głowy wyczesać mogą. 

Młodzież, chocby najbardzićj demokratycznych trzymała 
"się maksym, jednak za orderem podwiązki wzdychać nie- 
przestanie, : 

Ponieważ pijany sam iść nie może, więc jego język eho- 
dzi, ale w pantoflach, żeby pana nie ebudził. 

Dawnićj jednóm jabłkiem można było ująć sobie nie- 
wiastę, a teraz trzeba tyftyków, brylantów. 

Nie ma tego złego toby na dobre nie wy- 
szło, wyjąwszy złych hu tów, bo te nigdy na dobre 
wyjść nie mogą. 

Gicho! cicho! wołał burmistrz naszego miasteczka: jakże! 
czy wasaństwo nie będziecie cicho? Juześmy z tuzin procesów 
odsądzili, a ja z nich ami słowa nie zrozumiałem jeszcze. 

Uboga kobieta prosiła jakiegoś pana, aby raczył przyjąć 
jej syna do usług. —A i za cóż chee on do mnie przystać? 
zapytał. — Dla niego wszystko jedno, odpowiedziała matka, 
czy za stróża, czy za lokaja, czy za murzyna. 

„Będę zakonnicą i zakonnicą być nie przestanę.* 
mówiła młoda panienka. Myślałby kto, że ona chce wstąpić 
do klasztoru, gdy przeciwnie nie jest bynajmniej jćj wolą; o- 
wszem kocha się w młodym ofieerze od hałanów i dla tego 
bardzo naturalnie jest zakonnieą, to jest, trzyma stronę 
konnicy. 
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„Ale moja Małgosiu nie masz żadnego poloru w sobie. 
Któż widział wszystko w ręku przynosić? Kiedy o co zawołam, 
trzeba mi podać na talerzu.* Jakoż po obiedzie zawołała imość o 
pantofle a Małgosia je na talerzu przyniosła. 

Gdy raz garbaty stanął przed zatrudnionym ministrem, 
ten mu powiedział: „„Ale wstań WPan, ja nie lubię, zeby mi 
kto klęczący prosbę podawał.* 

„dakto nie ma SERA nie ma.—Szkoda! a któż na- 
szego dzierzawcę porwie,*, „Tak mruczał sobie chłopek, nakła- 
dając fajkę. | 

„Czy widziałeś zaćmienie słońca? Widzialne widzia- 
item, ale niewidzialnego jeszcze nie widziałem.* 

„Pójdź zobącz, na kompasię, , „która godzina? Chłopiec przy- 
niósł kompas do izby i powiedział: „Niech Pan sam obaczy, ho 
ja się na tćm nie, znam.*, 

„Śniło mi się: „dzisicjszćj Mocy, "zem, Się, pani, kłaniał." 
Przepraszam bardzo, żem tego mie uważała, ho całą, noe yz 
na balu.* Lbesqo: SLIM I 9(WO 

„Kto jest ta wielka dama.?4 „Ba. pódtuaś dania: ż prówia- 
cyis"" „Ona sama Jeż AA: WIE w 


Niedawno losie Gao: PG Powązkowski i 
stanąłem /przy grobie | wielkiego artysty, , Wierzba stara, eo go 
ocieniała dawniej,” uschła :/ inne „drzewko zajęto i ej 
rozwinęło się pięknie. Lisisby. 9 $: 

Cichość w około, gwar miasta: eióhł umilkty Małóbóie ś spie- 
wy i dzwony: grabarze” ane po. pracy. Szum tyłko liS- 
ci w tym ogrodzie, śmierci, był jakby. cichą” modlitwą umarłych. 
Stojąc długo przy. pomniku. Lolkowskiego, pomyślałem. sobie: 
jak ta wierzba uschła, tak zawiść i złość, jeżeli je kiedy obudzi- 
łeś, u stóp: twego grobu. kowo padły, a zasługa 1 poczci- 
wa sława musi g0 uwieńczyć i oeienić, jak to młode drzewo, 
troskliwą zasadzone weEkaz 


„ Wałem «darnią ,okrytym; na jćj. liść pieszczony 


PERRZYPISY. 


„Wyspa wszelkićj pomyslnosci. od 
„Ledwie co niepiękniejsza od raju Adama;"" © 64 oe | 
Jest to kraj delicji, jest to tóskosz sama. 12 


Cudowne i przyjemne, wałem opasane, ulgi 
Składał .się tyftyk, jedwab, aksamit strzyżony, 
A choć się czasem zdarzy, że niebaczne stopy, 
Nie wiedząc o zakazie przejdą jćj okopy: 

Przecież miasto zapłaty, zamiast uwięzienia, i 
Za Karę trzy jedynie wydaje westchnienia) 0% 


, ; , . 


- Domy są ó dwóch piętrach, w każdćm oknie ganek, u 


„ Mż, szkło, czeskie,: niż. kryształ, sto. razy, czyściejSze;, jo 


- 


(Firanki, 2- naleśników, fernzle z. makaronow, 


Jakie chyba angielskie zdziałać mogą heble, > 


" "Tam po trudach światowych śmiertelnik spoczywa, 
o Na noe kładzie się w pasztet, pasztetem przykrywa. : 


/.»1Na ścianach wiszą torty, gdzie. mądry. cukiernik 


Wyrył co z działał Cezar, co odkrył Kopernik. są 
W doniczkach rośnie bigos, lub poźrawka z kury, 
Podług uprawy ziemi i nasion natury. 

Bowiem ziemia tćj wyspy jest cudnćj zalety: 
Posiać kostki z kotletów, zrodzą się kotlety; 

A kędy żyto, owies albo” jęczmień wschodzi, 

Zaraz się na niego w podle kupiec rodzi. 

Dalćj chcąc się rankową rozerwać gonitwą, 
Wchodzi golić cyrulik floransową brzytwą. 

Sama taca przybywa, na nićj czekolada, 


"Wśród: wiecznćj wiosny: leży miasto zbudowane, /. . 193111 


"eSchody. z bułek siedłeckich, a 'okna zwazanek;iać5 slorasiw 
Lecz jak bo też są czyste łazanki tamtejsze», ;. „yw 


„Zamki z szynek, półgęsków, klucze z salcesonów, | o" 
"Wewnątrz dużych pokojów, są przesmaczne mebłe, "5 * 
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Ą zefir by ją studzić na imbryczku siada, 

To dmucha w filiżankę, to biszkopty macza. 
Wtóm stu kamerdynerów do koła otacza; 
Dają bogate suknie w różne cukry tkane, 
Kieszenie duże, liczne, gruszkami napchane. 
Zamiast guzików, ponczki pulchne z powidłami, 
Człowiek je czasem zrywa, żyje guzikami, 
Wychodzi na mlicę; sałić<tam, « szerekiem 7 7 
Wali się porter, wino i płynie rynsztokiem. 
W boku kawa lewantska, a Śmietanka w tyle, 
Rożuszki zaś latają, jak u nas motyle. 

Błoto z konfitur, lodów, a bruk tego miasta 
Jest w pierogi leniwe i francuzkie 'ciastą. 
Nie żałuje: tam człowiek «chociaż. się: pośliźnie, 
Bo choć czasem upadnie, zawsze czegoś diźnie. o. 
Restauratorów /nie «ma, ani" Tabla: dHota;'' © oso) 
Lecz gdy apetyt brzuchem w południe szamota; 17. 
Wraz. nimfy stół stawiają, : przynoszą obiady, %/ 
I żeby się człek najadł, służą mu Najady. (*): vos 
Las szparagów tuż. sdąży*'za' dżielną pieczenią, 005 
Tu się bielą sandacze, tam 'raki 'czerwienią 31% 
Kielich pełen: ' szampana sam «do gościa biega; 
Rozmowa idzie śmiało; nikt. się mie  wystrzega, ©". 
Bo zacniejsze tu .szpiegk-niesiz naturą 'wilczą, 21 
O dobróm częścićj «-wspomną; pewno złe zamilezą, od.) 
Gdy kto kichnie przy /stole, zdarzenia: nie: tracą; ©. 
Sto tysięcy mu życzą i (zaraz je. płacą. am rxzfa! Bes) 
Wreszcie piwóz: 'węgrzynem „dłoń «do: Siebie: nęcą;'! 
Ledwo zeszły żwobrusa już sięw głowię kręcą. choć 4 
„„.Minąwszy porę: dalszą, <w. wieczór: nakształt | wiatru; | 
Na kołach 'watówanych śpieszą*'do:steatru;y: s«*. s «00: 
Zamiast zwykłych; biletów «albo: 2: mmiy 09 


Parter daje karmelki; -paradyz: sucharki. Mrr igno h 
Tam widzę: cudne'"rzeczy... W grze aktorów pi 
Na parterze wspaniałość ,* w! krytyce. łagodność, .** wek 


A w lożach orszadowych zajętych przez awidziękię": 
Słyszę: hasło do :brawa .od łaskawćj «węki © 000) 
Budy Suflera nie: masz; lecz jak szpilki. oai f 
Takie małe aniołki: poddają, im "słówka; adeiodoń i 
A na'tańce, śpiewanie; zachwyca się; dusźa,* 
I w górę się wznosi, jak: ród Machabeusza. (*') 


—- 


(5) Najady Nimfy najedzeniem władające. 

(**) Zastosowanie do dramatu p: n. Machabeusze tlumaczonego przez 
Bb. Kudlicza. Wystawa z calym owezesnym przepychem i maszynerją, 
zwabiała ciągle publiczność. W końcu, ród dzielnych Machabeuszów 
A wznosił się do niebios, w pośród oklasków licznych 
widzów 


ILęba utrapieńia. 


Jeszcze z daleka od nićj były nasze łodzie 

Już odor terpentyny kręcił się po wodzie. 
Czasem dziegieć. załatał, czasem też wietrzyki, ' 
Wiały jak: pieprzne sery; musztavdy, czosnyki. 
Cofnąć się późno ' byłot.. «więc zatknąwszy nosy, 
Płyniem dalćj, zdając się na opatrzne losy.  * 
W chodzim a: łąd' kontenci; aż zaraz na wstępie; 
D obry humor; kazano: złożyć nam na: kępie, 

I żeby nas' do: smutku koniecznie zniewolić, : 
Rozkazano «nam wszystkim 'wąsiki ogolić. ;łalk 
Wraz nas. odbiegły: humior,' swoboda i Piąsy: 

Idzie każdy” posępny trzymając swe wąsy. 

Miasto dosyć jest; duże, ulice: szerokie, 

Choć domy: trochę: niżkiey; komorne wysokie. 01 
Tym gospodarz! zarządza, ten wpadł: pod opiekę, 
Czyściejszy ma dziedziniec niżli hypotekę. / » 
Budownictwa stu mamy: szczególne gatunki,” 
Pałace.'sąrw pikniki, chaty w kwaterunki, 
Dachówki 'żskredytorów, ;forszus podwaliną; 

Okna z skrypłów, +ewersów, łzy rynnami płyną. 

Po zimnych izbach stare" <kopersztychy wiszą, 

A cugi rumatyczrie' ramami kołyszą. /. | 


Na: jednym z nich «wyrytó jak twardy brrr abia aa 


Zboże, woły, barany i meble zagrabia. 
Na drugim, jak małżeństwo potwało się za łby. 


4 


l gdyby sztych mógł mówić, człek hałas styszalbył | 


"Tu solniczka 'spłakana talmudy odmyka, = 
I hebrajskiego biedna uczy się języka. 


Tam ze wschodów: spychają, tam grożą, a reszta: | 


Same tylko" pachołki więzienia, areszta.* 
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PAWIBTME 
JOZEFA RUDNIOCKIEGO. 


od r. 1806 do 1815. 


W roku 1805 w czasie wojny Pruss z Francją, wówczas 
gdy wszystka młodzież do wojska polskiego, nowo-formającego 
się, zaciągała się, ja do takowych w mieście Kaliszu przystałem. 
jenerał Skórzewski podówezas organizator wojska polskiego, 
powstającego w departamencie Kaliskim, w krótkim przeciągu 
czasu mćj służby, zanominował mnie podporucznikiem do półku 
strzelców generała Stokowskiego, w mieście Wieluniu 
formującego się; Ścisłe dopełnianie rozkazów i pierwsza wypra- 
wa na Prusaków pod miasto Byczynę, zjednały mi szacunek (re- 
nerała, a chęci połączone z patryotyzmem uczyniły mnie nic- 
złym instruktorem świeżo zaciągnionych Żołnierzy, za co przy 
końcu roku 1806 awansowałem na porucznika. 

Książe Józef Poniatowski jenerał dywizyi 1-ćj, już ogło- 
szonego Księstwa Warszawskiego, jako minister wojny rozkazał 
półkowi jenerała Stokowskiego Spiesznie przybyć do Warsza- 
wy; tenże jenerał gdy nie mógł się bez poprzednich zasług woj- 
skowych utrzymać przy stopniu jenerała, zażądał dymissji; 
wraz z wydaniem mu jćj, półk strzelców rozebrany i wcielony 
do dywizji 1-ćj został. Ja dostałem się do półku 2-go piechoty 
e ia którym podówczas dowodził Stanisław Potocki 

rabia. | 
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Armja francuzka po batalji w roku 1807 pod miastem 
Pułtuskiem, śpiesznym krokiem w stare-Prusy dążyła i 
wówczas to odebrał rozkaz od ministra wojny tak półk 2-gi jak 
i 4-ty piechoty, aby po jednym bataljonie wykomenderowali 
w marsz pod fortecę Grudziądz. Bataljony z półku 2-ga pod 
komendą szefa Łymirskiego, w którym ja porucznikiem zo- 
stawałem i z 4-go pod komendą Zdzitowieckie go, wyruszyły 
z Warszawy w miesiącu kwietniu 1807 roku. Maszerowaliśmy 
po lewćj stronie rzeki Wisły na miasto Toruń, które szczycić 
się nie przestanie z urodzenia się tam, sławnego w świecie a- 
stronoma Kopernika; urodził on się w r. 1472, w domu rodzi- 
ców swoich, który po dziś dzień stoi jeszcze niezrujnowany. 
Toruń leży na prawym: brzegu Wisły, jest on staroświecko po- 
budowany, lcez przytćm dosyć piękny. Im bliżćj dochodzimy 
do Grudziądza tym więcćj nas zachwycały na Załawach piękne 
wioski, dobrze uprawne pola i obfite łąki; nakoniee przybyliśmy 
pod fortecę, która lezy na prawym brzegu Wisły i liczy się do 
rzędu pierwszego; zupełnie ukończoną została w r. 1776. Mia- 
sto zaś tego nazwiska leży opodal od twierdzy, przy którym 
płynie rzeka (sa; jest całkiem zamurowane, czyste i piękne. 
Rozlokowano nas po wsiach przyległych do twierdzy, bronionćj 
wówczas przez Prusaków pod dowództwem jenerała Curbie 
zostającej; mała liczba Francuzów, pułk piechoty księstwa Hes- 
sendarmsztadzkiego i nasze dwa polskie bataljony, blokować roz- 
poczęły warowną i trudną do zdobycia twierdzę. . Częste: wycie- 
czki na nas przez Prusaków czynione, lubo zawsze z wielką ich 
stratą odparte, jednakże nie dozwalały nam momentu spokojnego; 
jeden tylko zapał, z jakim młodzi nasi wojownicy podówczas 
walczyli, sił i męztwa nam dodawał. Przez kopanie parapetów 
coraz zbliżaliśmy się pod fortecę, a po dwumiesięcznćj pracy i 
ścisłej blokadzie, wtenczas właśnie kiedy na wały sprowadzono 
mozolnie ciężkie działa a wojsko było z zapałem w pogotowiu 
do szturmu, nadeszła wiadomość o zawartym w mieście Tylży, 
po nad rzeką Niemnem, pokoju. Skoro tylko działanie wojenne 
ustało, odebraliśmy rozkaz udania się staremi Prusami na Li- 
twę; a kiedyśmy już minęli miasto Nicolaiken i wielkie 
jęzioro Spirdynskie, powrócić nam do stolicy polskićj poleeono. 

Po odbyciu tćj dla nas szczęśliwćj kampanji, powróciliśmy 
do Warszawy w miesiącu sierpniu 1807 r. Półkowi 4-mu roz- 
kazano zająć na garnizon miasto Płock a 2-mu w Warszawie po: 
zostać. Po kilkotygodniowym tu pobycie, z korzyścią tranzloko 
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wałem się, z .2-g0 do ią: -go półku. piechoty, pewnym będąc zosta- 
nia w nim adjutantem batal jonowym. . Starannie wypełniane roż- 
kazy władz wyższych, zjednały mnie szacunek kolegów i szcze- 
gólną przyjażń szefa bataljonu, na przedstawienie którego na 
dniu 13 października 1807 r. adjntantem majorem zanomino- 
wany zostałem. Półkownik hrabia Feliks Potocki, dowódzea 
półku, do którego świeżo przybyłem, odebrał, w miesiącu kwiet- 
niu 1808 r. rozkaz przymaszerowania z półkiem do, Warsza- 
wy. Skorośmy tylko w stolicy stanęli, zaczęły chodzić pogłó- 
ski, że półk A-ty wymaszeruje do Prus celem „zajęcia twierdzy 
Ristryna; pogłoski te codziennie się mocnićj  stwierdzały, 

nakoniee marszałek państwa francuzkiego Książe Aućrsztat 
Day oust, zapytał się półkownika Potockiego, czyliby. był g0- | 
tów wymaszerować za granicę, gdyby na to odebrał rozkąz ce- 
sarski, tenżę odpowiedział, ze wszędzie gdzię go tylko 108, Pol- 
ski wyśle, chętnie życie swoje wraz z półkiem poniesie. ole- 
cono naprzód półk nasz wzmocnić do 300 głów, późnićj r0z- 
dano nam wszelkie rekwizyta do marszu potrzebne, a kiedy, już 
wszystko do drogi było gotowe odebraliśmy rozkaz maszerowa- 
nia nie do Kistryna, jak to poprzednio sądzono, lecz w dal- 
szą drogę, bo aż do Hiszpanji.. Na kilka tygodni przed wy- 
maszerowaniem zapadłem. w ciężką słabość, która mnie nie do- 
zwoliła wraz z półkiem w kraje obee maszerować, lecz wkrótce 
Za pozyskaniem cokolwiek zdrowia, udałem się do jenerała 
Biegańskiego ówczasowego szefa sztabu Z prośbą uzyskania 
rozkazu, pocztą gonienia, juz maszerującego półku ;, wprawdzie 
wydano mi kartę drożną, lecz zarazem i rozkaz zabrania z so- 
bą zołuierzy wyszłych z łazaretu. Frzyzwyczajony do pełnienia 
święcie rozkazów władz wyższych, śpiesznie uregulowawszy 
wszystko co tylko do dalekiej drogi potrzębnem „być. mogło, 
w dniu 9 września 1808 r. na czele oddziału złożonego z kil- 
ku podoficerów i 106 żołnierzy, z Warszawy do KĄEZPAP Wy- 
maszerowałem. 

Przeszedłszy szczęśliwie kraj polski, po kilkudniowym mar- 
szu przez kraj pruski, do miasta Frankfortu leżącego nad 
rzeką ((drą przybyłem. Miasto to jest dosyć piękne, lecz. tylko 
podczas jarmarków ludne; stąd do kraju saskiego wkroczyłem. 
Państwo to szczycić się powinno z zaprowadzonego porządku, 
czystości, bezpieczeństwa, dogodnych dróg i mostów,. fabryk i 
wszelkiego rodzaju rękodzielni. Szczególnićj celują tu fabryki 
porcelany, płótna, bawełnianych wyrobów, nici i t. d. wpraw= 
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dzie Saksonja nie posiada zadnego portu, jednakze jest krajem do 
którego, celem Kandlu, z różnych narodów ludzie przybywają. 
Za przybyciem mojćm pod miasto Tor gau, przechodziłem szcze- 
gólnie zadziwienia godny most, na rżece Elbie będący: jest on 
z drzewa wraz z dachem postawiony, przez co przejezdzające- 
mu zdaje się jakby pod baldachimem Klbę przebywał; stąd 
przybyłem do m: Lipska; leży ono nad rzeką Elster, jest 
dosyć duże i piękne, było kiedyś ufortyfikowane, dziś wały je- 
go służą tylko do spaceru, Chcąc zwiedzić prócz miasta, 
pięknie pozakładane po przedmieściach ogrody, udałem się z go- 
spodarzem moim iżyć tej miłćj przechadzki; po dwugodzinńym 
spacerze, wracając do mieszkania mego, zastałem przed nim ad- 
jutanta placu na mnie czekającego; za zbliżeniem oświadczył 
mi, że żołnierz z pod mojćj komendy zabił kobietę przy nadziei 
będącą, żć już jest aresztowanym, i że sam gibernator mówić 
- ze mną o tym wypadku pragnie. Nim jednak "do niego udałem 
się, spiesznić pobiegłem na miejsce popełnionćj zbrodni, gdzie 
rzeczywiście znalazłem kobietę zabitą, która przed skonaniem 
wydała na świat dziecko niczywe. — Po wybadaniu ścisłóm tak 
żółnierza jak i strony Świadezącćj, pokazało się że żołnierz 
nieposiadający języka niemieckiego, żądał od gospodyni kwatery 
swojćj, posłania, lecz że to żądanie jestami tylko wskazywał, 
sądziła gospodyni że ma myśl nieprzyzwoitą a pasjonatką będąc 
z natury, uderzyła go butelką napełnioną wódką w głowę i zada- 
ła mu dość znaczną ranę. Oskarżony jak twierdził niewinnie 
zraniony, uniesiony pierwszą passją uderzył ją tak silnie 
w brzuch nogą, że się aż wywrócić musiała, padając na ziemię, 
powtórnie uderzyła się silnie o pieniek, przez eo w najwięk- 
szych boleściach wydała na świat dziecko nieżywe i sama w prze- 
ciągu czasu jednćj godziny żyć przestała. Po zniesieniu się 
z gubernatorem i rozważeniu, ze czyn morderczy wynikł jedy- 
nie z passji niepohamowanćj kobiety, napisaliśmy do kraju 
stosowne raporta, a przy oddziale Francuzów, właśnie w tym cza- 
sie do Warszawy maszerujących, winowajcę celem ódniesienia 
kary należnćj odesłaliśmy (jezeli na nią zasłużył). 

Następnie wymaszerowałem z Lipska do miasta Sa x- 
Gota; lezy ono nad rzeką Liną i jest stolicą udzielnego księ- 
cia; w środku samego miasta na dość znacznćm wzniesieniu, 
stoi pałace panującego, za którym jest ogród jeden z najpyszniej- 
szych w Saksonji; w tym tu pałacu są umieszczone wszystkie 
kraju tego dykasterje i prócz nich zajmuje znaczne skrzydło 


48 


bibljoteka złożona z.500,000 dzieł, mieści om. zarazem miesza. 
kanie panującego, arsenał, zbiór medali, i różne innę_ rzeczy. 
warte widzenia, Stąd wsżędłem. w księstwa „Wejmarskie. 
a za przybyciem do miasta Ej zenach, którę. leży przy. rzecę,, 
Nisśię i liczy ludności do 14,000, udałem się. na wysoką gó-. 
rę przy. samćm mieście będącą, mna którą godzinę czasu iść 
trzeba było; na szczycie jćj stoi; zamek nazwany Wartburg: 
w nim „to. Luter Marcin rozkrzewiał. i nauczał wyznania swęgo,. 
W środku gmachu, tego (stoją wszelkiego rodzaju zbroje, tak one. 
są, (szczególnie pałąsze) ciężkie, że, zaden, .z, tegoczesnych „ludzi, 
robić niemi nie jest w stanie. Wszystkie ściany pałacu tego są 
nazwiskami tych. pokryte, co te miejsce zwiedzali, a oprócz pod- 
pisów wielu panujących, jest za szkłem podpis cesarza Piotra 
Wielkiego. 1] idżia oiu ii fa ri ZI ZE 
- Po kilkudniowym stąd marszu, przybyłem w ;dnin 14 paź, 
dziernika 1218 roku, pod; miasto Erfurt, w tym to,.samym.: 
dniu, kiedy po. ukończonym, tu kongresie , ;cesarz, Napoleon, Q-. 
toczony królami i wielu książętami udzielnymi, przy biciu. z, arma$, 
odprowadzał ; cesarza „Aleksandra . wyjeżdzającego.;do „miasta, 
W ejmar. „Miasto Erfurt leży przy rzece, Garze, jest.,pysz-, 
nie, pobudowanę,: do 30. tysięcy ludności, „w, sobie, liczące, znaczna, 
liczba, kamienie, stoi; na;.palach, pod któremi ;szumny „bieg. „czy; 
stćj rzeki przyjemny widok, a miastu uzytek, „sprawia. „Zwie- 
dziłem tu dzwon  znacznćj „wielkości bo 276 ceentnarów wa- 
żący, w. proporcji objętości serce, jego jest. tak „grube jak” 
sześcio funtowa, armata; odlany on i; zawieszony w dzwonnicy 
kościoła został r. 1497. Stąd wszedłem w księstwa Nassau, 
Hessenkassel, Slichtern;, w, tych. tu państwach, miasta „są stare- 
swieekim sposobem pobudowane, mieszkańcy za$ w nich.są zu- 
chwali i tak złą niemczyzną mówiący, że ich zaledwo zrodzony 
w ;Austrji lub Prusiech, niemiee, zrozumieć może; kobiety, zaś! 
z białemi zębami. są tu tak rzadkie do widzenia, jak Śnieg na 
równinach, podezas, wielkiego upału, gardła mają niemal wszyst- 
kie rozdęte: przypisują tu „tę chorobę wodzie niezdrowćj. Prze- 
maszerowawszy te małe księstwa, w których co mila drogi, to 
inny rząd, inne pieniądze, odmienne wojska, mnakoniec przy- 
byłem do miasta Hanau, w nim znalazłem wielką już ode, 
mianę tak w czystości jak i porządku; leży ono nad brzegiem 
rzeki. Menu: jest pięknie i regularnie pobudowane, lecz nielu- 
dne. Stąd na miasto Offenbach do księcia udzielnego Hes- 
senhomburga należące maszerując, w którćm prócz wielu 
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fabryk, jest największa tabaki, do wielkiego miasta Frankfurtu 
przybyłem. ="Miastó to leży już prawie przy ujściu rzeki Menu: 
prócz * swój. wielkości: „jest najńówszym sposobem pobudowane; 
pomimo rózlieznych w nim gmachów, ratusz przy placu Rós- 
markt stojący, jeśt' miasta tego osobliwością; ma on w sobię 
wiełkie w kofimnady sale, w nich to podczas koronacji cćsa- 
rzy: aństijackićh, maghaci państwa tego ustawiają złote serwisa 
na widok” publicźny t w nich festyny się odbywają. Miasto to 
próćż” tego" iż: jest kóróńdcyjnóm, jest również sławnóm z wal- 
nych dwa rizy do róku jarmarków. Od Miasta Offenbach i 
wsi”0 bEFAŁ, do Fr afikfórtu, są przy dródze rozliczne domy, 
ZNAcZAĆ "ogrody 1 winnice, te to dwa miasta fórmują jedno 
witlkie” Tirspaniałe miasto. Zńaczna część mieszkańców Frank- 
KO jeść wyznania” mojżeszowego, lecz tych sposób zycia i u- 
biór, w niczćm się od innych wyznań nie różni, tylko przykaza- 
nień do drźwi *każdegó domu izraelity przybitć. Prowadzą oni 
ti” ziłaćzne ifiteresśa, a hiińdeł' wszelkich tówarów li tylko w ich 
rękach spóczywa:” "Stąd" przybyłem dó miasta i mocnćj fortecy 
Mygńncji. Twierdza ta leży na lewym brzegu rzeki Renu, 
wówczas należała do Francji: dowódził nią marszałek państwa 
KEdGr An książe Valmy; liczy” óna się do pierwszego rzę- 
difottee, *Ż jednej stróny 6blewa ją bystra rzeka Ren a z dru-- 
gićj”0 opałinói baterjńmi i fóśsami jest obwarowana. Miasto 
safiió”w sóbie jest wielkić, lecz nieczyste, a ulice ma tak wąż- 
ki6 i Krętć, że tradno przeż nie przejechać można. Most na 
Retie jest: na łyżwach postawióny, ma on 2,100 stóp długości. 
Na prawym brzegu rżeki Renu stoi miasto lubo niewielkie lecz 
za” tó*e czyste, nażwańie Kassel; dotyka ono aż do mostu Mogun- , 
ckREO i rdzem z Moguńcją liczą ludności do 40,000. 
Już tu nie w niemieckim, lecz tylko w fratctżkika języku 
potrzeba” było porobić listy płacy, obliczenia się z urzędnikami 
fraicuzkimi za stołowe pieniądze , obuwie dla oddziału i t. d. 
Liibo tó”z trudnością: dla mnie nieobeżnanego przyszło, jednakże 
wspómńiawsży na „przysłowie polskie „ze chcącemu nie. 
masz nie trudnego. dokładniem wszystko porobił, przez | 
co postówiłem się w możtości dalćj przez Francję oddział mój 
prowadzić. ' Dożwolono mi tu dni kilka wypocząć; po upływie |. 
których” pot obiwszy wszelkie przygotowania do dalszego marszu, © 
wszedłem znówu w księstwo Hessendarmsztadzkićc, Gwajbryk, 
w końcu" stanąłem w mieście Trewier, stółećźńóm księstwa 
Trewićrskiegó. Dzień jeden tu tylko spoczywałem, maszerując 
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dalćj na różne małe miasteczka, do. miasta i wielkićj fortecy 
Luksenburga przybyłem. Twierdza fa jest w samych ska- 
łach kóta, bagnami otoczona, leży 'ona przy rzece Alizond. 
czyli B15:* miasto liczy w sobie do 20 tysięcy mieszkańców, . 
prócz garnizonu. Stąd wkróczyłem w stare granice. Francji, a a. 
maszerując na miasto ufortyfikowane Longvi, Monmedi, któ- . 
re są przedmarzem 0d strony Niemiee, dą, dość dużego miasta, 
Sedan przybyłem. Miasto, to odznacza się czystością i..po-. 
rządkiem m, a ludność jego składają prawie sami far tkujący. su- 
knó; pomimo rozlicznych tu fabryk, największa jest z nich 
Brencura, u którego ża kilka miljonów złotych pólskiek sukna. 
gotówegó znaleść można. 

Za wejściem w granicę francuzką rozpoczął się tu lubo 
porządny kwaterunek, jednakże dla strudzonego marszem zołnie-. 
rza nader uciążliwy, albowiem żołnierz przyniósłszy gospodarzo- 
wi bilet. na kwaterę, zwykle prowadzonym zostaje do najętćj. 
przez właściciela domu oberży, a tam lubo „zastaje czyste i po-. 
rządnie usłane łóżko, biały jak Śnieg „ręcznik, wodę i pantofle 
drewniane sabo zwane, jednakże prócz tego zadnego . zasiłku. 
nie uzyska, musi go sobie sam kupić i aż nadto drogo zapłacić. 
Nie masz we Francji ludzkości, ani też gościnności nam Po-- 
lakóm wrodżonćj. Trafiało się czasem stanąć kwaterą u, ta- 
kiego gospodarza, co również był kiedyś wojskowym, przebywa-. | 
jąć on w róznych krajach, wymagał , tam należnej dla. iebie 
wygódy; takowy powróciwszy do kraju swego, najczęściej Sz na-. 
bytkiem zyskanym w obcych narodach, stał się martwym na 
trudy współkolegi swego i zapomniał 0 „mależnćj dla niego 
ludźkóŚri: | 

Bardzo wielu żołnierzy, pozostawionych ta W- łazaretach 
przy zakładzie legji Nadwiślańskićj, że mną się złączyło, tak 
dalece, ze wychodząc z Sedan przeszło 400 głów w oddziale 
moim liczyłem. Stąd maszerując na miasto Mezieur i 
Szarłewiłe dó wielkiego i koronacyjnego miasta Reims przy- 
bytem; zwykle tu królowie francuzcy, prócz jednego Napoleona, R 
koronowali się. Katedra, w którćj te wielkie ceremonje 'odby- 

wają się, jest wielką gotycką budową, tak, że do kilku tysięcy 
ludzi w sobie mieścić może. Mieszkańcy miasta tego Są Za-. 
możni, wesefi i najwięcćj o waleczności swycli ziomków mówić. 
zwykli. Reims leży nad rzeką Vesle, w polach bardzo obfi- 
tych w dobre wina. Posuwając się w głąb” prowińeji Szampanii 
uważałem, ŻE tu lasów nie ma, w. mićjscee drzewa, wypalają 
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z ziemi czarnój rodzaj cegieł torfem zwany i te im. służą za» 
opał; do. swędu, jaki torf wydaje, trzeba być przyzwyczajonym, nie- 
nawykłemu. sprawia mocny ból głowy i często większćj , słabo- 
ści przyczyną się staję. Cała ta prowincja ma podostatkiem ró- 
znego rodzaju wina, najlepsze jest. z okolie miast Aii, Eperne, 
Szalon i froa. Przechodząc przez. miasto Chalons, któ- 
re Jeży przy rzęce Marn, do kapitalnego miasta Troies 
de Champagne przybyłem. Miasto to jest wielkie, leży 
nad. rzeką ekwaną, staroświeckim sposobem pobudowane, „ulicę 
ma Ww sobie. tak ciasne, ze dwa powozy nigtty Się z sobą, mi- 
nąć nie mogą; zresztą |rócz natłoku ludzi i kościoła Sw. Pio- 
tra, „który JEst. ozdobą miasta tego, nie masz tu nie więcćj do 
widzenia. Po kilku dniach marszu, przybyłem do, wielkiego. i, 
pierwszego rzędu miasta Orleanu, leży ono przy rzece Loar . 
a fundówane przez cesarza Marka Aureljusza, do 40) tysięcy , 
a. dziś w sobie liczyć, może; jest bardzo pięknie pobudowa- 
"Teatr do rzędu pierwszego, jest zaliczony, most na rzęcę 
jest! ż surowego kamienia . zbudowany, latarniami ; bronzowemi.. 
przyozdobiony, a prócz statui Karola VII-o i Joanny d'Arc na mo- 
ście będących,. stoi „kolos w. rodku wielkiego: placu, na marmue;. 
rowym pos tumencie 2 brązu lana „jest dziewica Orleanska Jo-.. 
anna bArć, Ww tablach bronzowych jest.opis historyczny zwycięz- 
twa. przez, nią. odniesionego nad wojskiem . angielskićm. pod mu- 
rami miasta "w roku 1429. W dniu przybycia mojego, do Or- 
leańu, nadjechał z Paryża „porucznik, Parys. Oficer ten pozo- 
stawioly przez półkownika Potockiego celem załatwienia  intere- 
sów  półkowych, przyniósł mnie rozkaz od ministra wojny, abym 
dopótąd z Orleanu nie wychodził, dopókąd nie nadejdzie tu.oddział 
Z różnych polskich półków również do Hiszpanii maszerujący, 
a co. może ża dni 14 nastapi. Kilkoma numerami starszemu 
ode mnie porucznikowi zdałem nad, oddziałem komendę a sam, .. 
będąc tak blizko. stolicy najpierwszćj w Europie, śpiesznie do 
nićj udałem się. Dyliżansem jęchał razem ze mną, oficer 
z gwardyi cesarskiej, ten po  zaprzyjaźnieniu się ze mną przy- 
rzekł oprowadzić mnie po miejscach wartych widzenia. Z wielką | 
niecierpliwością patrzałem na toczące się koła dyliżansu a mi- 
jając liczne wioski, w nich pięknie pobudowane letnie pałace, 
nakoniec wjechaliśmy na nieskończenie długie przedmieście, a; po 
kilko-godzinnćj jeździe stanęliśmy przecie w Paryżu. | 
Dyliżans zajechał do oberży amerykańskiej w blizkości 
placu La Vietoire będącćj, tu zająłem wraz z oficerem 
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„awardji numer jeden, a po chwilowym tylko spoczynku wspól- 
nie udaliśmy się meldować komendantowi placu. Za powró- 
tem do oberży moj mentor prosił mnie, abym tylko jedną g0- 
dzinę czasu na niego poczekał , po której przyrzekł powrócić i 
mnie zabrać z sobą; dotrzymał on słowa, lecz 'się mocno za- 
dziwił, żem dotąd nie był po cywilnemu ubrany; najprzód oświe- 
"cił mnie, że w Paryżu ci tylko oficerowie mundury noszą, któ- 
rzy są na służbie, powtóre posłał swego. służącego do pałacu 
zwanego Paleais-Royal po ubiór dla mnie cywilny a nie wyszło 
pół godziny czasu powrócił służący i przyniósł cały strój cy- 
wilny dla mnie tak dogodny, jak gdybym go tak umyślnie ro- 
bić polecił. Po przebraniu się, udaliśmy się naprzód do wzwyż 
rzeczonego pałacu. (mach ten jest czworokątno podługowaty, 
na kilka piątr wzniesiony, na dziedzińcu drzewami: są; powysa- 
dzane aleje, pomiędzy któremi. nieustannie niezliczona liczba lu- 
dzi spaceruje. "Wewnątrz tego pałacu w około są arkady. Sze- 
rokie a w niech najbogatsze sklepy, banki,. wekslarze, różnego 
rodzaju rzemieślnicy, oberże, kawiarnie, „gry publiczne; najwię- 
ksza z nich tak nazwana Rouge et noire przynosząca rzą- 
dowi kilka miljonów franków rocznego dochodu, słowem w tym 
tu wielkim gmachu wszystko się mieści co tylko do dobrego i roz- 
kosznego życia potrzebnym być może. Dawnićj gmach ten był 
mieszkaniem królów, dziś jest siedliskiem wszelkiej rozkoszy i 
zbytku. Wstąpiliśmy na Śniadanie do restauracji Verego je- 
dnćj z najsławniejszch; zastaliśmy tu salę jadalną gustownie u- 
strojoną, pomimo rozlicznych stołów i stolików, stał postument 
nakształt tronu zrobiony, na którym siedziała piękna kobieta 
rachunek utrzymująca, garsonowie byli wyświezeni, wygorsowani, 
podawali potrawy w srebrnych naczyniach, u spodu spirytusem 
palących się; nie tylko znaleźliśmy wykwintność w potrawach, 
ale nawet i w zdawaniu reszty: na zapytanie nasze wiele się na- 
leży, pobiegi garson do pani utrzymującćj rachunek a ta podała 
mu na srebrnćj tacy tak pięknie napisaną należytość, jak gdy 
by z rąk najlepszego sztycharza wyszła. Po zapłaceniu więcćj 
nad żądanie , przyniosł nam wprawdzie garson na tący resztę, 
lecz zdala ją tylko pokazał, ukłonił się i odszedł, otóż i nowy 
sposób wyłudzenia pieniędzy za nalezną usługę. W następnym 

dniu udaliśmy się: do pałacu Luksemburg, tam gdzie jest naj- 
sławniejsza w świecie galerja obrazów. — Napoleon podbijając 
różne narody, zabierał z nich oryginalne najsławniejszych mi- 
strzów malowidła i tu je umieszczać zalecił. Nad oglądaniem 
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tych „arcydzieł sztuki malarskićj zeszło nam aż do objadowćj 
pory; mój kolega zaprowadził mnie znów do restauracji w su- 
terenach będącćj; spuściwszy się po kilkunastu schodach na dół, 
'znałeżliśmy obszerną salę zwierciadłowe Ściany mającą, zasie- 
dlismy do stołu, przy którym już do 60 osób siedziało, a przez 
odbijanie w zwierciadłach drugie tyle mnożyło;  ezystość bieli- 
zny stołówćj, szybka usługa, smak potraw, wino do stołu na dy- 
skrecją stawiane, muzyka wyborna, wszystko to nęciło, gości a 
pomnażało dochód gospodarza. Obiad w tćj restauracji nie hył 
droższy nad trzy franki od osoby czyli złotych polskich cztery 
groszy 24. We wszystkich restauracjach (prócz Paryża) zwykle 
kobiety do stołów asługują, a 2 ze żadnych zasług od swych pryn- 
cypałów nie biorą i przeciwnie, za to że im dozwalają służyę, 
stosownie dó umowy swym panom płacą, takowe to kobiety po 
skoliczonym obiedzie lub kolacji, z talerzem w ręku w okoto 
gości chodzą, a ci im podług upodobania za usługę płacą. Wie- 
czórem udaliśmy się do teatru wielkićj opery; teatr ten jest 
obszernym, tak iż siedząc w loży po jednćj stronie, trudno roz- 
poznać można po drugićj osoby siedzące. Dokładna gra aktorów, 
czysto wyrobione głosy, zgrabni tańcerze, prędka zmiana deko- 
racji, najwyborniejsza orkiestra złożona z naj pierwszych WIr- 
tuozów płatnych po kilkanaście tysięcy franków rocznie, w za- 
chwycenie kazdego wprowadza. Paryż liczy 800,000. ludności 
stałej, prócz garnizonu i cudzoziemców czasowo tu bawiących, 

a jednakże miasto dodaje tćj operze, kilkakroć sto tysięcy fran- 
ków rocznie, na wystawne jćj utrzymanie. Po godzinie 11-€j 
wyszliśmy z opery i Jeszcze raz wprowadzony zostałem do Palais 
Royal, zastałem go tak oświeconym, jak gdyby naród, po wiel- 
kićm jakićm zwycięztwie luminacją palił, weszlismy do kawiar- 
ni Milles Golonnes (tysiąc kolumn) zwanćj; prócz bocznych 
pięknie urządzonych pokoików, jest tu sala w same kolumny po- 
budowana, zwierciadłowe ściany mająca, których to kolumn przez 
odbicie się w zwierciadłach tysiąc naliczyć można i stąd to 
salą tysiąc kolumn nazwaną została. Zastaliśmy tu kilkaset o- 
sób tak mężczyzn jak'i kobiet, chłodnikami i innemi trunkami 
zajętych; z prawćj strony sali, prawdziwie jak królowa na tro- 
nie, siedziała cud piękności kobieta, wystrojona, wybryłantowana, 
mnóstwóm wazonów z kwiatami i światłem woskowćm obsta- 
wiona, była to gospodyni domu utrzymująca rachunki i dozie- 
rająca w sali ogólnego porządku, nazywano ją La belle Le- 
mognadere, jak twierdzono podówczas, byłaona jedną z naj- 
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piękniejszych kobićt francuzkićj stolicy. O godzinie dopićro 
pierwszćj po północy wróciliśmy do naszego mieszkania. Po 
trzy-godzinnym zaledwie spoczynku, rozpoczęły się krzyki po 
ulicach niesłychane: tu chrapliwym głosem woła kobićta, ',,zie- 
leniny, zieleniny kupcie; tu rzeżnik mając na wożie mięso, przez 
psów ciągnione, zatrzymuje się przed każdym: domem i donó- 
śsnym głosem krzyczy: „mięsa kupić, mięsa;*' tutaj znowu wo- 
ziwoda, wioząc beczkę na małym wózka, krzyczy nielitościwie: 
„wody, wodyć i takową na konewki sprzedaje; tu „chleba tu 
„,„mlekać i tym podobnie krzyeżąc, spoczynku nikomu nie dają; je- 
szcze się jedne chrapliwe głosy nie uciszyły, to znowu drugie 
jeszcze donośniejsze słyszeć się dają; małe chłopaki, biegając 
po ulicach, wrzeszczą z całego gardła: „kupcie panowie, kupcie, 
batalję wygraną za dwa sou*—rozumić się, że doniesienia sprze- 
dają. Dopićro o godzinie 11-6j przed południem uciszać się: ta 
wrzawa zaczyna, bowiem każdy, czyli to ubogi, czyli bogaty, za- 
biera się do śniadania 4 la fourchettć zwanego; i my też podo- 
bnie udaliśmy się do oberży przy ulicy St. -Honorć wówczas 
egzystującćj; wykwintności wprawdzie takićj jak u Verego nie 
znaleźliśmy, lecz za to smak potraw i wyborne wino: Bordo było 
daleko lepsze; stąd udaliśmy się do pałacu Louvre; w którym jest 
najpierwsże w Świecie muzeum. Na ogłądaniu tam przepysznych 
arcydzieł, zeszło nam aż do obiadu, 'dła zmiany poszliśmy 
do restauracji przy ulicy, Bulwary, obok' chińskich kąpieli 'bę- 
dącćj; po skońezonym wybornym obiedzie, idąc celem 'zwiedze- 
nia pałacu Tuilerij, mieszkania cesarza Napoleona, zasta- 
łem przy każdym rogu: ulicy mnóstwo porządnych ludzi, powo- 
dem tego. były gry, jako to lewki, koście, loteryjki it. d. Fran- 
cuzi bawią się jak małe dzieci, byle eo ich zajmie, i są'stąd 
uradowani; uważałem z pilnością, iz w niektórych miejscach 0- 
krążono chłopca; który przywiązawszy sobie nos woskowy i ucze- 
piwszy kawał kolorowćj szmaty do kija, wywijając nim, impro- 
wizował, opowiadał jakim spósobem'i gdzie batal ja: wygraną 'ż0 - 
stała., ile nieprzyjaciołom * Francuzi krajów i bogaetw zabrali. 
Taki to. mówca,'otoczony  najporządniejszemi mieszkańcami: pier- 
wszćj w Buropie stolicy, odbierał: częste oklaski i hojńe wy- 
nagrodzenia.  Naśmiawszy się. z amatorów: podobnego głupstwa, 
przed pałac: Tuilerij przybyliśmy. ' Gmach ten' jest staroświe- 
cko, lecz aż nazbyt” obszernie zbudowany; :dziedzińee ma wielkie, 
sztachetąmi na fundamencie ciosowym ogrodzone ; przed wchó- 
dem do tego gmachu stała brama znacznie wysoka, była ona 
P. Zb. C. I. 7 
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podówczas z samych 2V pobudowana, na nićj stały cztery konie, 
zaprzężone. do wozu tryumfalnego, z bronzu lane, były one'arey- 
dziełem weneckićj roboty. . W r. 1806, /po zawojowania Prus. 
Napoleon rozkazał ten wóz z końmi. z Berlina. do Paryża spro- 
wadzić., Z tyłu tego pałacu jest ogród. przyozdobiony pyszne- 
mi posągami. bronzowemi, kaskadami, alianami. Ogród:ten zało- 
zony został przez sławnego botanika Le Notre, dotyka; «on 
do placu, na którym stał posąg Ludwika XY. Za tym:plaeem 
zaczyna się przechadzka, polami Elizejskiemi nazwana 
a ciągnąca się az do lasku Bulońskiego:. 2 .prawćj strony wi- 
dzieć się daje rzeka Sekwana, a na nićj. granitowe; mosty tak 
dawne, jak ipo zwycięztwach stawiane; najładniejszy: ż nich jest 
cały żelazny, zwany Austerlieki. Mieliśmy. jeszeze” wielką ehęć 
zwiedzić mieszkanie wewnętrzne cesarskie, lecz nam to dozwo- 
lonćm nie zostało. Stąd udaliśmy się. do teatru « franeuzkiego, 
w którym wyborna gra aktorów rzetelnie mnie zabawiła. - Aże- 
śmy byli dnia tego dosyć sfatygowani, udaliśmy się wceześnićj 
jak zwykle do spoczynku. Skoro tylko dzień  zajaśniał , mój 
kolega rozpoczął układać plan:eodziennego zwiedzania, bibljotek, 
po. zwykłćm «śniadaniu udaliśmy się: iaprzód de bibljoteki królew- 
skićj. przy ulicy Kichelieu będąećj; niezliczona : liczba, dzieł, 
"wzorowy . porządek „czystość i wolność: czytania każdego: dnia, 
zaszczyt temu narodowi: przynosi. Po wcześniejszym (jak zwy- 
kle obiędzie, poszliśmy zwiedzić bibljotekę Ma ząróni zwaną, 
przy placu Beux>arts będącą, "w którćj równiez. wolność :ezy- 
- tania każdemu jest dozwoloną.«. Wieczorem, dla: zmianyj <poszli- 
śmy do. teatru -0'de'o'n, a'-po .skończonćj sztuce - dość : miernćj, 
udałismy : się na spoczynek. /Tylko'eo. dniec zacżęło, odebrałem 
z placu kommendanta Paryża , „rożkaz udania się z-powrótem 
do Orleanu, bowiem oddział zebranych. tu Polaków już wyma- 
szerował tam; utraciłem więc przez to sposobność widzenia jeszeże 
niezliczonych / a 'eudownych «rzeczy, *lecz- <dopełniająe: rozkazów 
władz - wyższych, * zmuszony: żostałem: najpyszniejszą w. świecie 
stolicę opuścić. ; Serdeczne  uściskania: były. podziękowaniem za- 
enemu: oficerowi gwardji za jego: fatygę: iouprzejmość, a Wów- 
czas kiedy mi życzył” szezęśliwegó odbycia trudnej! kampanji, 
„dylizańs ruszył: ze, mną z: Paryża? do:-Orleańu/ Przybyłem : tu 
ws; dzień: świąteczny, uważałem «z.'pilnością jak Kraneużi w iświę- 
(toi bawić: się: zwykli; zbierają się oni po<za: miastem nasfrawni- 
kach, zwykle pod. lipami"i" tam” tańczą «czyli: skacząn żak kozy: 
niektórzy .w drewnianych: trzewikach kontradansa skaczą; często 
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spektatorówie pomieszają się tak z tańcującemi, iż nie widzieć 
ani' słyszeć: uie' można, prócz. opasłego skrzypaka, który zwykle 
na beczce lub' drzewie siedząc, zmiany figur ogłasza. Po skoń- 
czotrym tanci rozhośzą kobietom syder, jabłecznik, a ten im 
służy za lody. W tym to mieście eo rok dnia 8-go maja bywa 
wielka uroczystóść z pówodu oswobodzenia go z rąk angielskich 
w r. 1429 przez sławną dziewićę orleańską Joannę d'Are, któ- 
ra pó wygraniu . kilku znacznych bitew, nakoniee w niewolę za- 
brana, w mieście Rouen stolicy Pa Ranafi d. 50 maja 1431 roku 
spałoną została. 


Zauważałęm i to, że o.ile w dażtok miastach widać 
można rozwiązłego życia, o tyle skromności w każdćm miaste- 
czku „i wiosce znaleźć można. 


Rolniey z dwóch klass ludzi kkładajgei się: z właścicieli i 
dzierzaweów; ostatni pomimo ciężkich prae, zbyt nędzne życie 
prowadzą: i tak parobek wychodzący w pole na robotę, dostaje 
na "Śniadanie. kawałek chleba, wprawdzie pszennego i na nim 
gruszkę lub. trochę powideł; z tym to posiłkiem pracuje on aż 
do godziny 5-tćój w wieczór, wówczas wraca do domu na obiad, 
który, zwykle składa się 2 zupy cćbulowćj, zaprawnćj oliwą i 
trochę grochu 'szablastego; jedną małą szperką słoniny okraszo- 
nego: smażona 'owa słoninka tyle miejsca w misie zajmuje, 
ile wiórek na: wielkim oceanie; wolno mu jest do tego napić się 
najczęścićj kwaśnego sydru, i z tćm to uraczeniem dła strawno- 
są spać się kładzie. 


Nadszedł też dzień wymarszu mego z Orleanu, polecono 
nam, z znacznie juz powiększonym oddziałem, udać się na mia- 
sta Poitiers, Tours, do wielkiego miasta Bordeaux. Przy- 
bywszy'nad rzekę Garonnę, na którćj, dla bystrości i niesta- 
łego gruntu, mostu postawić nie mogą i tylko promami ludzi 
i wszelkie towary przewożą, co utrudza kommunikacją z mia- 
stem tak wielkićm,—-bulwar z ciosowego kamienia dzieli rzekę 
od rtiasta, na którym najnówszym gustem postawionć domy i 
przepyszne pałace, cudowny widok każdemu sprawiają. Miasto to 

uważać można za najpiękniejsze i najhandlowniejsze a przez to 
najbogatsze w eałćj Francji; domów ma przeszło ośm tysięcy a 
ludności 150,000; ma w sobie akademją, a dom wielkićj giełdy 
jest jego ożdółią; dzieli się ono na stare i nowe miasto. W no- 
wćm stoi, przy obszernćj ulicy alejami wysadzanćj, teatr, któ- 
ry tak z pięknej budowy, jako i z dobrych aktorów Śpiewaków, 
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mało co wielkićj operze paryzkićj ustępuje. Oberze, wszelkiego 
rodzaju zabawy, gry publiczne, cukiernie, restauracje, są tu do 
najwyższego stopnia wykwintne. Wino tu zrodzone jest. dosyć 
drogie, ;bo za jedną butelkę prawdziwego Bordeaux płaciłem fran- 
ków trzy, czyli złotych polskich cztery, groszy dwadzieścia cztery. 
Sławne są tu szynki i wszelkiego rodzaju wędliny. Wódki wy- 
rabiane w tóm mieście, weale gdańskim nie ustępują.  Szalupy 
i brygąntyny z morza Oceanu Wielkiego, pod sam bulwar przy- 
pływają, przez eo mnóstwo cudzoziemeów, do miasta codzierńnie 
przybywa i ruch w nićm, i tak wielki, pomnaża. Rzeka Garon- 
na co kazdą dobę do 20 łokci przybiera i napowrót opada, eud 
ten natury jak wiadomo nazywa się flux etreflux. Przyjemnie 
jest tu wojażującemu patrzeć na mnóstwo w porcie stojących 
statków, które, z przybytkiem wody z oceanu w stronę jćj bie- 
gi same się obrącają, a z ubytkiem jej, napowrót kierunek swój 
biorą. Można tu kilka tysięcy ludzi w porcie pracująeych wi- 
dzieć, którzy jak mrówki od rana do ciemnćj nocy ładowaniem 
i barkowaniem towarów są zajęci. Gubernator tutejszy, zebraw- 
szy kilka bataljonów wojska z różnych narodów, za półkami po- 
zostałych, do których i nasz oddział wcielił, rozkazał do Hisz- 
panji maszerować.  Wkroczyliśmy najprzód w prowincją Gas- 
konji, a przybywszy do miasta Dax, które leży przy rzece A dour, 
Z podziwieniem patrzałem na wytryskujące tu zródło, z którego 
tak gorąca siarczana woda wybucha, iz w nićj rzeźnicy wieprze 
oparzają. Natłok ludzi z Francji, Włoch i Hiszpanji bywa tu 
ogromny, celem poratowania zdrowia, tak jest żródło to wielce po- 
mocnćm, Gaskonję można śmiało stepami Francji nazwać; nie 
masz w niej dobrych. dróg, zwykle w całym tym kraju bitych, ani 
pięknych miast i wygód podróżującym potrzebnych, —bagna tylko i 
gdzie niegdzie w polach chróst mały jest tćj części kraju. o- 

zdobą. 
Z podziwieniem patrzałem tu na ubiór chłopów i zaprzęgę 
wołów. Włościanin ma na sobie suknię bez zadnego kroju; dwa 
bryty ordynaryjnego sukna, zwykle koloru kapucyńskiego, w kupę 
są zszyte a po obu stronach są pozostawione otwory, przez które 
gołe ręce wyścibiają. Suknia ta jest tak długą, że kostek u 
nóg dójrzeć nie można, przez co czyni ona ruch człowieka nie- 
zgrabnym; głowy przykrywają czapką, nazwaną montera, któ- 
ra jest zrobioną w podobieństwie do grzyba dużego i jest ich 
całą. ozdobą. Zaprząg zaś, wołów, jest następujący: radło lub 
wóz ciągną woły rogami, a chłop mie popędza, jak się zwykle 
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wszędzie dzieje, tylko idzie przed niemi, trzymając w ręku 
długi pręcik na końcu cieniuchnym zelazem okuty: tym to prę- 
cikiem, gdy chce, aby woły prędzćj w prawo lub w lewo udały 
się, kole je przez. swe ramię i komenderuje gdzie się. obrócić 
mają. Minąwszy przecie tę francuzką pustynię, stanęliśmy w po- 
granicznóm mieście i fortecy Bajonnie. Twierdza ta. jest od 
strony Hiszpanji. mocno. ufortyfikowana, a miasto w;pośród nićj 
jest dosyć duże, piękne i handlowne, szczególnie wełną hiszpan- 
ską. Rzeka sławna, nazwana Nive, przepływa środkiem mia- 
sta, łączy się z rzeką Adourem i obiedwie stanowią port dosyć 
dogodny. Na artylerją nasze marszowe bataljony były obowią- 
zane czekać tu dni 8: przez przeciąg tego czasu cały polski od- 
dział stanął we wsi zwanćj Biarriz nad, samym brzegiem mor- 
skim oceanu lezącćj. Początkowo słuch nasz trudno mógł na- 
wyknąć do huku, jaki ta morze wydaje: bałwany, odbijając się 
o skały brzeżne, taki grzmot sprawiają, jak gdyby bataljonami 
ognia dawano. a.w odległości wydawało. się, jak gdyby: ogień 
karabinowy nieustannie był czynnym. , Tu to pićrwszy, raz 
w mćóm życiu puściłem się statkiem rybackim na wielki ocean. 
1 przez czas trzygodzinny na takowym zostawałem 1 to bez szko- 
dzenia zdrowiu mojemu, czego jednak żaden, z mych kolegów do- 
kazać nie był. w stanie. 

Po upływie dniu S-u wyruszyliśmy na miasto Saint- 
Jean de Luce jeszcze do Francji należące, a minąwszy most 
na małym graniczącym strumyku będący, do miasta Y run 
pierwszego w Hiszpanji przybyliśmy, dnia zaś następnego w mie- 
ście Toloza stanęliśmy. Miasto. to leży w prowincji Biskai, 
w którćj mówią językiem Basq ue. tak trudnym, że nawet ro- 
dowici . Hiszpanie zrozumieć go nie mogą. „ Tu już. znaleźliśmy 
wielką zmianę od wszystkich dotąd widzianych przez nas.kra-. 
jów. Naprzód miasto 'Tuluza. jest brudne, ulice ma w sobie 
tąk ciasne, że, parą koni zaledwie przez nie przejechać można 
a domy choć wprawdzie są z kamienia murowane, jednakze za+ 
dnćj powierzchownej piękności nie mają, każde okno jest kratą 
zelazną obwarowane, słowem nie do miasta, lecz do jakiegoś Ści- 
stego więzienia jest podobne. „Mieszkańcy tćj prowinncji. twier- 
dzą, że są wszyscy najdawniejszą szlachtą hiszpańską, która wiel- 
kie prerogatywy w tym kraju posiada. Stąd zaczęliśmy prze- 
chodzić góry, prawie najwyższe Ww Europie, Pireneje; są one tak 
nad powierzchnią morza wzniesione, ze ich często chmury prze- 
cinają a na wierzchołkach  przepaścistych skał śnieg lęzy zlo» 
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dowaciały, którego nigdy słońce nie topi; po tyeli tu urwiskach 
kożyj dzikie, zwykle kółóra: bladó-żółtego, z szybkością błyskawi-- 
cy biegają. "Ogromne bryły: skał, pochyło przy trakeic stórcząź 
ce,” grożą człowiekowi zupełną zagładą jego, słowem w tych tu 
ołbrzymich skałach jest potężny strach ż największą rozkoszą 
człowieka. Dwie zaś góry, pierwsza Montperdu draga Ma- 
la detta, wznoszą się po' nad powierzchnię morza ó 1700 są 
zł. | Pomimo,” że: kilka mil drogi po tych krętych skałach w gó- 
rę iść trzeba było; jednakze przykrzyć śię droga ta w żaden 
spósób nam *nie mogła, z powoda” szerokiego wybrukowanego 
trakt © miłego uroku i patrzenia na roztzacone' domki; ogró- 
dy,” po'wierżchołkach” skał będące. Takie Są tu zakręty w trak- 
cie bitym; żć z góry patrząc, daje się, że jedni: naprzód idą a 
drudzy'ha powrót schodzą; lubo' wszyscy ci'sami naprzód” tylko 
postępują. W przechodzie 'tak górzystym nie się tak nie przykrzy, 
jak nieznośne  piszezenie tutejszych wózów, piszezą ońe z powodu 
następującego. '0$, na której koło bez szczebli siedzi, jest czwo- | 
rógraniasta 'd dopiero pod społem wozu okrągła, ta okrągłość” 
obraca się Wrażź' z kołem w kabłąku do spodu woża umocowa 
nymi ztąd” wynika, że im się więcćj na takowy woz ładuje, tćm 
więcej ciężarem dó osi” przyciska i piszczy, tak dalece, że to nie- 
znośne piszczenie w odległości mili drogi słyszeć się daje. 
Nakoniec weszliśmy na szczyt góry Moutperdu zwanćj, a za spu- 
szczeniem Się na równinę do miasta Vietoria przybylismy. Od 
tego to miasta zaczyna się dopiero mowa kastylijska czyli praw- 
dziwa hiszpańska. Victoria jest miastem dość dażóm, łecz ró- 
wnie* jak w Tuluzie ulice ma w sobie zbyt ciasne, które pod- 
czas wićlkich upałów, od marca aż do października nielitościwie 
tu "doktczających, zaciągnięte ma z dachu jednej strony ulicy 
na dragą płótna, i te chronią mieszkańców od skwaru słonecż-' 
nego. Natrafiłem tu na dzień świąteczny, w: którym: z podzi- 
wieniem patrzałem na próżniacką zabawę Hiszpanów; ze średniej 
klassy ludzie i ehłopi wybierają najstarszą osobę” z familji, ta 
siada przed progiem domu swego na ziemi, bierze pomiędzy 
swoje” nogi drugą osobę; ta trzecią, czwartą i t. d. wszystkie te 
osoby, nić żenijąc się przechodniów, porozpuszezają swoje dłu- 
gie „PY i tak ód poładnia az do ciemnej nocy jedni dragich 
czeszą. Stąd maszerując na miasto Miranda, przy którćm pły- 
nie największa rżeka w Hiszpanji Ebro, do Miasta Burgos 
przybyliśmy. Miasto te, chociaż staroświeeko pobudowane, je- 
dnakże "ma w sobie większe domy i placej jak dotąd przez” nas 
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były widziane, leży. przy, rzecę. A r. lan son. ; Na; miesiące, jezasu 
przed przyjściem fu naszćm, . pod.samóm miastem stoczył.  batalję, 
ną czele, wojska. swego, sam. Napoleon, przeciw, wojsku. angiel- 
skiemu, dowodzonemu przez jenerała Welesley,dziś W elling- 
tona, Po, zwykłćm 'na stronie Francuzów, zwycięztwie, rozka- 
zał „Napoleon ; gwardji swojćj. pieszej, aby. otoezyła.: katedrę i 
nie dozwoliła zwycięzcom. linjowym niszczyć. tego. tak Świętego i 
pysznego przybytku. Katedra ta jest .w bogactwa „znacznie, ob- 
fita a oprócz:tych ma.jeszezę rzadki „w, Świecie organ; «w wielkim 
ołtarza jest Pan „Jezus. mozajkowy, za. arcydzieło . przez znaw- 
ców, uznany. Świątynia ta jest,tak obszerna, że kilka. tysięcy 
osób. -w;sobie wygodnie, pomieścić może. «Niektórzy Polacy z gwar- 
dji. , krasińskiego.,.Wiucentego,: zwiedzili. o pół: mili sdrogi« stąd 
„sławny „Panteon, do którego w dawnych wojnach jenerał /fran- 
cuzki. nazwiskiem. Tieubólt, sprówadził>y klasztoru „Benedy- 
ktynów Św. Piotra, de Cordoba, popioły sławnego Cyda li! żotiy 
jego: l, Burgos, maszerując"na «różne małe miasteczka, «do. dua- 
zego. miasta ' Valladolid 'przybyliśmy. « Leży 'ono przy rzece 
Pisuerga w prowinejio. Stąrćj «Kastylji , mieszkańców: liczy 
w sobie 30,000; dawniej królowie Kastylscy rezydowali tu 
wCząnikia "po" dzić: dzień « jeszcze +w: dobryta: stanie hędącym. 
„Wabladolid jest: miastem dużemi ispięknćm; zpłaeów «pu- 
bliczajych. „ma kilka zńacznćjsobszerności,; a bogactwa miesżeząće 
się «w kościołach sąc nader; wielkićj: wartościj;« jest 'onownajwięę 
-kszóm. (il. najkandlowniejszćm cna: trakcie +główiy m: z /Franejiodo 
Hiszpanji. środkowćj, czyłisdo; (stólicy: 'Madrytu:: Sąs ti wićłkie 
składy: wełny (z najlepszych: merynosów zbierane; pio iktóre przy- 
bywają i kupują kupey 'angielscys'i francużcyj::  wyrabiająsioni 
'weswych krajach niej, 'Sukno di takowe tiapowrót drogorHisż- 
panom sprzedają. Pochodzi: to z”wrodzonćj: gnuśneściińitejszych 
„mieszkańców; bo/ kraj. teh pomiizno tego, że: wszystko, posiada; co 
tylkosdo «dobrego 2 życia iodzienia:dudziom potrzebnóm być może, 
przez:=brak <industrji: iyszeżćrćj” chęci, wysyła „miljony piastrów 
-wióbee rkraje za: płody,» *których raż nądto:1w swoimi:pdsiada:: '*Do- 
'stalem: tu kwaferę lu jednego: z:pierwszych: obywateli -nązwiskiem 
D on: Antonio Diazode Riyewa, ten przeeićc więdząc, cże 
Bołacy są; prawowierni chrześcijanie; " zaprosiłi mnie «narwieczor= 
ną 'mabawę.:cZa "przybyciem 'mojćm: do <Sali, |zastałej : (| już kieze 
nie zebraną jego familję a prócz nićj księdza, którego m ajiar> 
do mo. nazywano; bowiemow całym tym kraju: usilnie*się sta- 
rają. aby: przy Każdćj familji <był*/taki , majotdomo; czyli przyż 
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jacielski doradca i nauczyciel religji katolickićj. Skoro do sto- 
ła zastawióno, zbliżył się: najprzód ów ksiądz i pobłogosławił 
modłitwą zastawione potrawy, późnićj zajął miejsce obok naj- 
piękniejszćj córki gospodarza: najprzód dano na stół potrawę 
gaspacio, jest to chłodnik, który się składa z zimnćj wody za- 
bielonćj tartym czosnkiem, z surowych w kostkę nakrajanych ogór- 
ków i siekanego białego chleba; na drugie danie postawióno po- 
trawę zwaną la-ola czyli ola-podrida, potrawa ta gotuje 
się w dużym kociołku, mieści w sobie wołowe, baranie i wie- 
przowe' mięsó, kury, kiełbasy, groch eukrowy i wszelkiego ro- 
dzaju zieleniny; massa z mięsiwa tego wydaje rosół tak mocny 
jako buljon; mięsiwa zaś każde sosem  oliwnym z odmiennemi 
przyprawami polane , stanowią najwyborniejsze dla nich jadło. 
Go: do mnie, to tą. razą dane na stół wyborne konfitury, ciasta, 
i różnego rodzaju wety, dość posiliły zgłodniały mój żołądek. 
Powód, dla którego w tym kraju wszystkie potrawy oliwą są za- 
prawne, jest ten; ze tu masła wcale nie mają, przychodzi ono 
czasami do portów: tutejszych z Hollandji i Anglji, naładowane 
w kiszkach wołowych i baranich , które na łokcie i inne miary 
sprzedają. - 
"Po dwóch dniach Medistala więk, w góry 5 0- 
mosierskie, 'w których do miasta Segoivji przybyliśmy. 
Miasto to nie' jest zbyt: wielkie, lecz! pięknie ma wysokićj skale 
pobudowane; 'na najwyzszćj stoi żamek nazwany Oleazar, z pod 
którego biją ze skał gwałtownym pędem kaskady,'i tu obijając się 
o'ułomki gór, szum: zadziwiający czynią. Segovia od Rzy- 
mian czyli Qeltiberów zbudowana i nazwana Segubia, 
pobudowana ona jest w ciasnych i'krętych ulicach , po nad 
dwićma' rzekami 'Erezmie i Glamores ;* przy pierwszej 
śtoi „pięknie: *zbudowaiia mennica, która najwydatniejsze pienią- 
dze <'wybijaz w. 'całóm. tem mieście żadnćj studni nie' ma,: tyłko 
przez sarh Środek miasta" ciągnie się: wodociąg, jeszcze za pa- 
nowania tuoRzymian * postawiony. Murowany en jest z samego 
ciósowego skąmienia, ołowiem zalewanego,; ma trzy tysiące kro- 
ków «długości" a fundamentałnych: arkad 177. oWierzeliem tego 
wodociągu” płynie z gór odległych eynowemi rynnami 'czysta i 
najzdrówsza woda; «te rynny mające kommanikaeję 'z rurami 
Ww” Ar air z. Alef "wody każdemu domowi: dostar- 
czają: WĄS 

sBiówiedze to: raz Z wielkićm kiwka patrzaliśmy na 
ten cudowny wodociąg , który nas łatwo przekonał, że w owym 
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czasie kiedy tu Rzymianie panowali, było aż nadto wybornych 
architektów i mularzy. Wodociąg ten już przez ciąg lat dwóch 
tysięcy istnieje, a żadnemu uszkodzeniu dotąd nie uległ. Je- 
szcześmy tu jeden zamek wart widzenia zwiedzili, nazwany on 
jest Oleazar, w nim to dawnićj królowie mieszkali, dziś służy 
za więzienie przestępcom politycznym, sławnym on jest z osa- 
dzenia w nim ldziego-Blas. 

Stąd zaczęliśmy przechodzić góry Somosierskie, których 
pasma łączą się z górami Sierramorenskiemi, odległemi 
stąd o mil polskich 30. Na tych tu górach rzadko kiedy śnieg 
lub lód topnieje, przez co klimat w tych stronach jest najnie- 
zdrówszy; w dzień zeszedłszy cokolwiek na równiny, słońce tak 
dokucza, że aż oddech w człowieku tamuje, w wieczór zaś i 
w nocy takie zimno bywa, że bez dobrćj odzieży trudno wy- 
trzymać. Przeszedłszy te wielkie lodowate góry i małe mnićj 
znaczące miasteczka , do stołecznego miasta Madrytu przy- 
bylismy. 

Madryt jest miastem wielkićm i pięknie zabudowanćm. 
Wjazd do niego ze wszystkich stron alejami wysadzony, Stoi na 
pięknej równinie , prawie w samym środku całego królestwa, 
w około górami opasany, płaszczyznę przecina rzeka Manza- 
nares. Ulice niektóre są tu dosyć szerokie, kamienice na 
trzy i eztćry piętra wzniesione. Pałae królewski, lubo staro- 
świeckim gustem zbudowany, jednakże z obszernćj jego budowy, 
poznać można, ze jest królów katolickich mieszkaniem; leży on 
nad brzegiem rzeki Manzanares, wyrestaurowany został za pa- 
nowania Karola Ill roku 1754; w tym gmachu, prócz mnóstwa 
przepysznych apartamentów, alabastrów , jest sala tronowa na- 
zwana. Los Reinos, w nićj są lustra tak wielkie, jakich w ża- 
dnćj stolicy Europy nie znajdzie, schody do tego rezydencjonal- 
nego pałacu, korytarze i przedsionki są ozdobione „malowidłami 
sławnych malarzy Rubensa, Korredźia i t. p. W Środku 
tego gmachu, stoi budowla nazwana Armeria, w której są 
zachowane miecze najsławniejszych rycerzy, jako to Pelagju- 
sza, Rolanda, Gyda i Franciszka I, walezącego pod 
Pawją, niemnićj zawiera w sobie mnóstwo strzał, maszyn, pier- 
wszych wynalazków karabinów i muszkietów. Madryt ma ko- 
ściołów i klasztorów sto trzydzieście i trzy, największy i naj- 
wspanialszy z nich jest Panny Maryi, nazwany Nuestra Se- 
niora de Atocha; koszar ma kilka murowanych, największe 
z nich są przerobione z pałacu królewskiego a dziś nazwane 
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Bon-Retiro, w tyle tych koszar jest ogród, w nim stoi po- 
sąg króla hiszpańskiego Filipa drugiego; ten posąg jest z bron- 
zu lany, monarcha siedzi na koniu wspiętym na dwóch tyl- 
nych nogach, strój rzymski jego, mankiety nakształt koronki od- 
lane, cugle, gors od koszuli i siatka na koniu są mistrzowskićj 
roboty, szkoda, że tak piękny posąg w tak niedogodnóm i ukry- 
tćm miejscu stoi. W tych tu koszarach można wygodnie kilka 
półków pomieścić, a prócz tego w oficynach jest fabryka por- 
celany. Do tego gmachu dotyka ulica zwana Prado, jest to 
spacer publiczny alejami po obu stronach wysadzony, w środku 
alabastrowemi fontannami przyozdobiony, których wraz z figu- 
rami jest 17; każdego pogodnego dnia wieczorem , można na 
tym tu spacerze kilkanaście tysięcy ludzi z różnych klass wi- 
dzieć. Bocznemi alejami spostrzegać się dają karety i konno 
jadący; uważałem, że karety są tu jeszcze staroświeckim sposobem 
pobudowane, po sześć i ośm mułów do każdćj zaprzęgają. Muły te 
poubierane były w siatki, przy łbach miały kokardy i pióra, po 
których warty poznają godność jadącego; w Środku zaś pier- 
wszćj pary biegnie człowiek nakształt laufra ubrany, ten trzy- 
mając rękoma musztuki, w miarę poganiania wraz z mułami leci. 
Kobiety są tu powszechnie piękne, wzrost ich jest nieco mniej- 
szy jak w innych prowincjach a pomimo najostrzejszćj religji 
są Madrylenie (tak ich Hiszpanie zowią) do najwyższego 
stopnia rozpustne. 'Tu w Madrycie tylko pierwsza klassa ludzi 
nosi się tak jak zwykle w innych solicach, klassę zaś drugą i 
trzecią rozpoznać można po ubiorach następujących: Mieszcza- 
nie noszą płaszcze pąsowe, końcem takowych owijają szyję, a 
kapelusze z tak dużemi rondami noszą, że się największemu: prze- 
takowi polskiemu zrównać mogą, nawet i księża w takowych ka- 
peluszach chodzą. Klassa zaś rzemieślnicza i wyrobnicy, noszą 
płaszcze koloru kapucyńskiego, na głowie mają czapki nazwane 
monteri, które są czarnemi kutasikami przyozdobione: najwię- 
cćj jest takich, co swoje długie włosy w siatki kolorowe chowa- 
ją, kazdy z nich opasuje się pasem włóczkowym koloru pąso- 
wego lub zielonego, do trzewików przypinają kamasze skórzane 
wysokie az do kolan, kamasze te zapinane są na srebrne wypu- 
kłe guziki. 

(o do mężczyzn, to ci twarze mają brunatne, oliwkowe, 
ponure, jednakże obejście ich jest w ogóle uprzejme, nigdy nie 
pominą przechodzącego lub podróżnego, niepowitawszy go słowa- 
mi: Dios guarda a ustet, Vaia ustet con Dios 
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Gavalero, co znaczy „niech was Bóg strzeze, Bóg z wami 
niech będzie panie kawalerze.* Kobiety są tu wszystkie piękne, 
bo oprócz zgrabnych swych figur, nogi mają nadzwyczaj małe 
a przy białćm ciele, włosy i oczy jak heban czarne; ubiór ich, 
kiedy do miasta lub kościoła idą, jest podobnym ubiorowi za- 
konnic, Suknie noszą czarne, raczej morowe, nazwane Ba- 
squinias, w staniku i na rękawach, mają dużo frenzli i ku- 
tasików jedwabnych a obrąbek u wierzchnićj sukni ma w sobie 
szrót zaszyty, który ciężarem swym ociągając suknię, wykształ- 
ca im figury. Rażda ma twarz welonem zasłoniętą, jednakże, 
jak się tó zwykle wszędzie dzieje, ta co jest piękniejszą rzadszym 
welonem twarz okrywa. 

Hiszpanka nigdy głowy swćj przed nikim nie uchyli, jeżeli 
spotka kogo znajomego, podówczas trzymając zwykle w ręku wa- 
chlarz, tym kilka razy poruszy i to jest oznaką grzecznego po- 
witania. Mężczyzni szczególną grzeczność w paleniu sygar za- 
chowują, najprzód kazdy z nich ma przy sobie tabakierkę, w któ- 
rój chowa kilka kawałków tłustego i mocno ubitego tytuniu, 
chcąc sygaro zapalić kraje dużym nożem, zwykle przy sobie no- 
szonym, ów tłusty tytuń na najdrobniejsze kawałki, później 
w przysposobione do tego papierki wsypuje go, zakręca, i tak 
przez siebie zrobione sygaro zapala, gdy spotka kogo niepalące- 
go, pyta się: „chcesz pan palić, to proszęć, jezeli tamten nie po- 
dziękuje słowami: graciias, non me gusto aura de fu- 
mor, to jest: „dziękuję nie mam chęci teraz palenia,* wyj- 
muje natychmiast z ust swoich sygaro i zapytanemu oddaje, ten 
podobnież postępuje, więc nim się sygaro dopali w kilku ustach tym 
sposobem być może. Nawet i damy z klass wyzszych palą tu 
sygara, są one delikatną słomką powleczone i nazwane Pa- 
kitas.'* 

Uważałem tu z pilnością, że każdego dnia o godzinie 7-ćj 
w wieczór, bić zaczynają w dzwony, na który to znak cały Mad- 
ryt, składający się z 13 parafij i 160,000 ludności, przestaje być 
czynnym.  Stangreci konie swoje w biegu wstrzymują , rzemie- 
ślnicy pracować przestają, a kazdy pieszo idący staje na miej- 
seu jak wryty, zdejmuje czapkę lub kapelusz i odmawia mo- 
dlitwę wieczorną zwaną la Oracion, po skończeniu takowej, 
jeden do drugiego lub wcale nieznajomego obraca się i przy u- 
kłonie dobrego wieczoru życzy. - 

Hiszpanja ma ludności przeszło jedenaście miljonów: z po- 
między tćj liczby pewno narachować można do miljona przez 
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próżniactwo żebraków, ci ludzie siadając zwykle w miastach, 
przy kazdym rogu ulicy i wtórując na fałszywie nastrojonćj gi- 
tarze, przez niewiadomość fałszywie tłumaczą przechodniom ta- 
jemnice wiary, wyłudzając za tę niewłaściwą posłagę niesłu- 
szną nagrodę. Dnia 8 mego tu pobytu poszedłem zwiedzić ga- 
binet naturalny przy ulicy Alkala będący, ulica ta, jest tak sze- 
roka, jak rzadko w jakićj stolicy znależć można, po obu stro- 
nach przepysznemi pałacami przyozdobióna, przy nićj prócz ga- 
binetu naturalnego stoi wielki marmurowy pałac, należący do 
Don Manuela Godoj, Principe del pao, księcia pokoju, 
który to książe z prostego grenadjera doszedł do godności ksią- 
żęcćj i ożenił się z synowieą króla swego; tenże sam książe po 
śmierci zony swojćj, zostawił majątku sto ośm miljonów pia- 
strów. Był on za młodu ubogim szlachcicem, urodzonym w mie- 
ście Badajoz, biegłą grą na gitarze i przyjemnym Spiewem, po- 
trafił podobać się królowćj, przez co Karol IV weielił go do 
swojćj przybocznćj gwardjij w roku zaś 1787 został adjutan- 
tem, wkrótce jenerałem , księciem Aleadia, kawalerem or- 
deru Karola III i złotego runa, pierwszym ministrem i pierwszym 
grandem bszpańskim. Gabinet tutejszy zajmaje kilkanaście sal, 
w których prócz pięknie ustawionych, szczególnych w świecie rze- 
czy, i bogactwa się mieszczą. Widziałem tu ogromne bryły złota 
» ziemi wydobytego , wielkości głowy człowieka, wielkie perły, - 
drogie podarunki ludów podbitej Ameryki, prezenta państwa Chin, 
Persji, Turcji i t. d. Jest tu w krośnach jeszcze chustka koloru 
pąsówego warta zastanowienia; jak opis twierdził, leżała ona 
przez ciąg lat 200 w ziemi, a od wydobycia jćj liczą lat 80, 
jest ona zupełnie całą a kolor jćj jeszcze tak Świeży, jak gdy- 
by ją dzis najświezszemi farbami malarża malował. Ten, do 
kogo należało pokazywać wszystkie osobliwości, wskazał: mi 
naprzód dwa landszafty opodal wiszące i prosił, abym powiedział 
mu co one oznaczać mogą; widząc mnóstwo wież kościelnych i 
innych gmachów, nadto kilka mostów po nad rzeką będących 
oświadczyłem mu, że nie innego wyobrażać nie mogą jak tylko 
miasto jakieś przez dobrego artystę wymalowane, wówczaś przy- 
blizęł się Wraz że mną do owych landszaftów, a nie innego nie- 
dostrzegłem jak tylko kamień naturalny rozmaite kolory w so- 
bie zawierający, w ramy osadzony; widząc moje prawdziwe u- 
kontentowanie, wskazał mi bębenek podobny do przetaka, skła= 
dał on się z łyka obciągnionego skórą, niewiadomą z jakiegoby 
zwierza być mogła, w okrągłćm tóm łyku były gdzie niegdzie 
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blaszki brzęk z siebie wydające , przy tym, jak nazwę, przetaku, 
wisiała pałka zwykle do tołombasów używana; Hiszpan wziąwszy 
ją w rękę prosił mnie, abym się cokolwiek oddalił, gdym to u- 
czynił, dotknął się dość lekko nią w skórę, a natychmiast wydała 
ona z siebie grzmot tak silny i zadziwiający, że zdawało mi 
się jak gdyby rzeczywiście z obłoków pochodził. Po stopnio- 
wóm uciszeniu się dozwolił mnie obejrzeć. ten osobliwy instru- 
ment, w którym nie więcćj nad łyka, skóry i blaszek: mosięznych 
nie znalazłem.  Okaziciel oświadczył mi, że gdyby kto z całej 
siły w tę skórę uderzył, niezawodnie by słuch postradał. Na- - 
stępnie wprowadzony zostałem do sal mineralogji, zoologji, ma- 
larstwa. Jedna z tychże sal ma w środku kościotrupa ze zwie- 
rza mammuta, ktoren jest raz jeszcze większy od wielkiego sło- 
nia. Najwięcćj się ubawiłem w sali, w którćj są starannie za- 
chowane zbroje i ubiory wszystkich ludów Ameryki i Indyj. 
Stąd udałem się do kawiarni nadzwyczaj obszernćj, pod nazwą 
Fuente del Oro (fontanny złotej), jest to jedna z najwięk- 
szych kawiarń tćj stolicy, do kilkaset osób w sobie pomieścić 
może, które najwięcćj czarną kawę i czekoladę piją. Za nadej- 
ściem wieczora udałem się do teatru „los Ganos de Pe- 
ralć, w nim Włochy opery grywają, całą sztukę odśpiewali wy- 
bornie, lecz za to orkiestra w połowie paryzkićj wyrównać nie 
mogła. Próez powyżćj rzeczonego teatru są tu jeszcze dwa, 
Opery hiszpańskićj zwany Grux i trzeci komiczny „Teatro 
del Principe* (teatr książęcy.) Najpryncypalniejsze tańce 
tego narodu są „Volero, Fantango i Sorongo.*. Gdy tan- 
czą, nie dotykają się rąk kobiet, tylko opodal od siebie lubieznie 
skaczą, na swych palcach u rąk mają klekotki złotemi kutasi- 
kami przyozdobione, któremi w takt z muzyką klekoczą. W tan- 
cach, szezególnie w Volero jest największą ich sztuką wybijać 
takt piętami w podłogę, eo z wielką zręcznością wykonywają, a 
wówczas gdy para tańczących ma upaść w objęcia swoje, na- 
gle muzyka ustaje, jest to największą zręcznością, aby w tej 
samćj pozycji, gdy muzyka grać przestała, pozostać, aż do: cza- 
su w którym się na nowo rozpocznie. 

Madryt ma w sobie placów publicznych dwadzieścia i trzy, 
prócz małych mnićj znaczących; największe z nich są nazwane 
Plasa del Sol (Place Słońca) drugi Plasa Major (Plac 
główny) a trzeci Plasa dela Sevada (Plac jęczmienny); 
na gawędę i palenie sygar schodzą się Hiszpanie zwykle o bar- 
dzo rannćj porze na Plae słońca. » Bram ma piętnaście; najgu- 
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stowniejszćj architektury są bramy Aleala i Toledańska: 
zwiedzając je, przybyłem do pysznego mostu Toledańskiego na 
rzece Manzanares, przez Filipa drugiego postawionego , celem 
przypatrzenia się biegowi wody. Most ten jest z ciosowego ka- 
mienia, kosztem dość znacznym wzniesiony. 

Go do religji, to prócz katoliekićj zadna inna nie jest tu 
cierpiana ani tez przez rząd tolerowana. Szlachta jest tu nie- 
słusznie do najwyższego stopnia dumma, bowiem rzadko który mó- 
wi jakim obcym językiem a całą ich nauką jest pamiętać nazwiska 
przodków swoich i nakoniec wiedzieć niektóre wyjątki z pisma świę- 
tego. Gospodarz, u którego stałem na kwaterze, był kiedyś Grandem 
hiszpańskim. Grandów takowych w tym kraju było dawnićj trzy 
klassy; pierwsza, choć w sali tronowćj, w przytomności monarchy 
swego, kapeluszy nie zdejmowała; druga, mówiąc do króla, zdjąć je 
hyła obowiązaną, a trzecia ciągle z odkrytą głową stać była powinna. 

Nakoniec, po osmiodniowym tu spoczynku, wyruszyłem do 
miasta Teledo; przechodząc drogą z Madrytu do Toledo, był 
wiatr tak mocny, że się zaledwie na nogach utrzymać można 
było; wiatr ten podnosi z sobą drobny kamienny pyłek a ten 
jest na oczy bardzo szkodliwym. W Toledo stanąłem dnia 
11 lutego 1809 roku; zastałem tu małą armję polską podów- 
czas pod komendą jenerała. dywizji, para Francji Valansa 
zostającą, która składała się z półku 4-0 7-o i 9-o piechoty. 
Komenderowali półkownicy: 4-m hrabia Felix Potocki; 7T-m 
Sobolewski; 9-m książe Antoni Sułkowski. Kompanją 
artyllerji i saperów kapitan Kamiński, półkiem 7-m huła- 
nów półkownik Konopka. Rzeczone półki: wcielone były do 
korpusu czwartego wielkićj armii [rancuzkićj , którym dowo- 
dził jenerał dywizyi Sebastiani. Nakoniec przecie po pięcio- 
miesięcznym moim marszu, złączyłem się z półkiem, w którym 
adjntantem-majorem byłem. 

Miasto Toledo, leży na prawym brzegu rzeki Tagu, pobu- 
dowane jest na znacznie wysokich skałach, jest ono 0 mil 10 
od Madrytu odległe, kościołów ma w sobie prawie tyle, eo domów 
prywatnych, przez nieustanne dzwonienie, spiewanie przy proces- 
sjach, momentu spoczynku człowiekowi nie dają. Że zaś kwaterą 
stałem u kanonika nazwiskiem Don Pedro Ximenes, zapy- 
tałem się go przeto, dla czego W jednem mieście tyle jest kościo- 
łów i księży? „Niech to waćpana nie dziwi, odpowiedział, że tu 
zaledwie 10-ta część domów należy do mieszkańców prywatnych 
ize 9-ta jest własnością księży, znaczna już liczba po dziś dzień 
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księży ubyła w Hiszpanji, bo za panowania Filipa Il-go liczono 
w kraju naszym 58 arcybiskupów, 680 biskupów, 11,000 klaszto- 
rów męzkich i żeńskich, 31,00 księzy mszalnych, 200,000 kleryków 
i nakoniece 400,000 mnichów i mniszek. Przeto gdyby ta liczba 
nie była zmniejszoną, niebyłoby i jednego domu prywatnego 
w tćm tu niewielkićm mieście." 

Ulice są tu nadzwyczajnie wązkie i kręte a domy na róże 
nych pagórkach stawiane nieregularnćm go czynią. Na jednym 
z tutejszych kościołów nazwanym Sant Juan delos kKejes, 
zewnątrz tego pozawieszali Hiszpanie bardzo znaczną liczbę kaj- 
dan, na pamiątkę odzyskania na Maurach miasta Toledo i roz- 
kucia z więzów swych rodaków.  Areybiskupstwo Toledańskie jest 
z całćj Hiszpanji najkorzystniejsze. Arcybiskup tutejszy jest 
Prymasem królestwa katolickiego i najbogatszym w świecie 
biskupem, ma on 550,000, dukatów rocznego dochodu, kapituła 
jest tak bogatą, że sam papież i król są pićrwszemi jćj kanoni- 
kami. Katedra, która za panowania tu Maurow była meczetem 
i przeciw mićj pałac arcybiskupa, są przecudowną architektu- 
rą zbudowane; zakrystja i kaplica rzeczonej katedry są przyozdo- 
bione malowidłami wielkich mistrzów, Rubensa, Van-Dyka, 
Tintoretta, a w jednćj z nich są groby tak czterech kró- 
lów Kastylji jako i kardynała Mendozy. Sukienka Matki 
Boskićj, którą Arcybiskup rejterując się przed wojskiem fran- 
cuzkićm uwiózł z sobą do miasta Sevilli, kosztowała jak twier- 
dzili tutejsi wyższego stopnia księża, ośm miljonów realów, czyh 
trzy miljony kilkakroć stotysięcy złotych polskich. 

W Toledo nie zastałem półku 1-go, drugi tylko bataljon półku 
4-go0. Pićrwszy, w którym adjutantem-majorem byłem, pomaszero- 
wał do królestwa Leonu, a że przyprowadziłem sto kilkunastu lu- 
dzi należących do 1-go bataljonu a wyszłych z łazaretu, zastałem 
tu drugie tyle, z tego powodu polecił mi półkownik Potocki, 
abym dopóty tym zakładem kommenderował, dopóki oba bata- 
ljony nie połączą się. Od tćj to daty na czele przeszło dwóch- 
set ludzi rozpocząłem toczyć boje, na ziemi Gonzalów i Gydów. 

Jenerał hiszpański nazwiskiem Venegas z korpusem dwu- 
nasto-tysięcznym zaczął się zbliżać pod Toledo; w ten moment 
wyruszył korpus nasz przeciwko nieprzyjaciela, a w dniu 20 lu- 
tego 1809 roku rozpoczęła się potyczka pod wsią Moro; pobici 
Hiszpanie zrejterowali się pod miasteczko Consiegra, gdy i stam- 
tąd z wielką stratą cofnąć się musieli, Francuzi wpadłszy do 
miasta za uciekającym nieprzyjacielem, rozpoczęli gwałty i ra: 
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bunki czynić. Tu patrzałem na nieszczęście , jakie wojna mie- 
szkańcom przynosi, płynęła tu krew może i bezbronnych obywa- 
telii a w domach i klasztorach, w płomieniach już będących, 
wszelkie bezprawia miejsce miały. Żołnierz francuzki był pod- 
ówczas w. zwyczaju waleczny, lecz mało mając wpojonćj subor- 
dynacji, łatwo potrafił w kilka godzinach czasu dosyć spore 
miasteczko 'w perzynę obrócić. Słusznie waleczny półkownik 
Godebski w swym Grenadjerze następne wiersze napisał: 


„Większy ten u mnie, co dwa wywiódł szczepy, 
Niż ten co tysiąc miast zamienił w stepy; 

Z czyich rąk piękny gaj się zazielenił, 

Niż ten co pola krwią ludzką zrumienił, 

A ten co jednę łzę otarł sierocie 

Większy nad tego eo zadziwił krocie.'* 


Dla zbyt słabych sił naszych, cofnęliśmy się napowrót do 
miasta Toledo; lecz skoro półki francuzkie do korpusu 4-go 
należące z nami się złączyły, zaraz wyruszyliśmy przeciwko nie- 
przyjaciół tym samym traktem na Gonsiegra aż ku miastu 
Guidat-Real, przed którćm to miastem, na dobrych pozycjach 
zastaliśmy korpus hiszpański na nas czekający, a lubo był od 
naszego liczniejszym, jednakże przez dobre rozporządzenie jene- 
rała Sebastjaniego, po cztćro-godzinnćj batalji w dniu 27 
marca 1809 roku pobici i rozpędzeni Hiszpanie zostali. Cofali 
się oni w największym nieładzie na miasto Almagro, w któ- 
rćm rezyduje przeorysza orderu damskiego Galatrava i na 
S-ta Gruse, aż wgóry Sierramoreńskie. Goniąe ich 
dniem i nocą, zabraliśmy im znaczną liczbę niewolników, mnó- 
stwo ammunicji i bagaży.  Zapędziwszy ich aż w same góry Sier- 
ramoreńskie, pewni będąc, iz nie tak: prędko nieprzyjaciel dzia- 
lać zaczepnie rozpocznie , Z pod wsi Elvizi polecono nam 
w głąb” prowincji Manchy maszerować. , 

„Dywizja nasza. stanęła we wsi Manzenares, nad stru- 
mieniem tegoż nazwiska. Zwykle w Hiszpanji wioski są wiel- 
kie,a w nich domy z kamienia pobudowane i na piętra wzniesio- 
ne, muszą być obszerne, kiedy w jednćj stanęła cała nasza dy- 
wizja, a kazdy oficer niiał mieszkanie dosyć przyzwoite. StaliS- 
my tu spokojnie przez przeciąg trzech miesięcy. W tćj pro- 
wincji nie masz gór; miasta i wioski stoją ua pięknych równi- 
nach, w polach dła ocalenia zboża od słońca, które tu piecze 
nielitościwie, co tysiąc kroków porobione są studnie, przy nich 
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duże koła a do tych poprzywiązywane garnki gliniane. Przy tćj 
studni jest dyszel, do którego zaprzęgają osła a ten, chodząc cią- 
gle w około, wyciąga garnkami owemi wodę i w zagony ją roz- 
lewa. Powtóre w kazdćj brużdzie co 40 kroków pozasadzane są 
drzewa oliwne, a te cieniem swoim równićz od słońca zboże chro- 
niąc, podwójną korzyść kmiotkom przynoszą. W całćj Hiszpanji 
innego zboża nie sieją, jak jęczmień i pszenicę; jęczmieniem koni 
i muły pasą a z pszenicy chleb robią. Mtócenie zboża odbywa 
się tu szczególnym a następującym sposobem. [Na duzćm kle- 
piska niepokrytćm dachem, zboże w koło układają, na to zboże 
wtaczają kloc drzewa, który ma w koło siebie powbijane ostre 
krzemienie; jest on tak urządzony jak maszyna do zrównania. 
placu jakiego; do tego kloca zaprzęgają 4-ry muły lub konie, te 
chodząc obok siebie w około, obracają kloc, a teu cięzarem swoim, 
krzemieniami i kopytami końskiemi zboże młóci; to pewna, ze 
z takiego młócenia słoma prosta nigdy nie wyjdzie, pogruchota- 
na na kawałki służy im na sieczkę, którą dla swćj nieregalarno- 
ści w siatkach umyślnie do tego robionych sprzedają. Merynosy 
wysyłają właściciele w góry Somosierskie i Sierramoreńskie, 
gdzie się polnym rozmarynem pasą.  Trafiało się nieraz, ze woj- 
ska zagarniały całe trzody takowych i na żywność po 20.i 80 
dukatów. sztukę wartującą żołnierzom rozdawały. W Manchy wi- 
na czerwonego jest podostatkiem, najmocniejsze jest z pod wsi 
Waldepenias, tak jest esencjonalne, że lejąc go na ogień, 
pali się jak spirytus. (*). 


+: 


(*) W tój że samćj wsi po szefie Broniczu, stanął na posterunku z kompa- 
nją jedną i 10 dragonami kapitan Zdziennicki; ten dowiedziawszy się, że kilka 
tysięcy Hiszpanów, pod: wieś przez niego zajętą zbliża się, odważnie z tak małą 
siłą przeciwko nieprzyjaciołom w pole wymaszerował; lecz przekonawszy się o 
niemożności stoczenia bitwy nazad do wsi Alaurin zrejterował się. Wszystkie 
domy znalazł mocno pozamykane, a bryganci rzęsisto strzelając do środka wsi 
cisnęli się; w takiem położeniu rzeczy wale 'zny kapitan rozkazał żołnierzom swo- 
im drzwi domu jednego wysadzić i oddziałem go swoim zająć; że zaś domy muro- 
wane we wsiach mają i piętra, w takowych kompanję swoją po oknach rozstawił 
z zaleceniem, aby żaden ładunek napróżno nie był wystrzelony. W tym bryganci 
rynek zajęli i o zdobycie domu, w którym był kapitan Zdziennicki, kilka razy 
kusili się, lecz żołnierze słuchając swego dowódzcy za każdćm zbliżeniem się ich, 
kilkudziesiąt trupem kładli. Widząe Hiszpanie niemożność zdobycia domu tego, wy- 
slali mocny oddział z palnemi materjałami, aby go, profitując z ciemnćj nocy, pod- 
palili. Udało się Hiszpanom dom zapalić, lecz waleczny kapitan nie na tóm nie stra- 
cił, mur do drugiego domu wybić kazał i tam się na nowo bronił; skoro się guber- 
nator Malagi dowiedział, że hiszpanie Zdziennickiego oddział atakują, zaraz z ka- 
walerją tam się udał, Hiszpanie nie czekając złych skutków podpaliwszy kilka do- 
mów, w których się mężnie polski oddział bronił, w góry się wynieśli, a waleczny 
kapiian z tryumfem wytrzymawszy oblężenie przez godzin 48, ze swemi się złączył, 
w nagrodę czego krzyżem legji honorowój ozdobiony został. 


P. Zb U. I. y 
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Nim się bataljon pićrwszy % resztą półku połączył, z mia- 
sta Toledo maszerował do nas podporucznik Pęczkowski; napa- 
dnięty on został przez Brygantów (tak bowiem nazywano powstań - 
ców hiszpańskich) w miasteczku Konsiegra i tam haniebnie 
zamordowany.  Pićrwszy to był oficer z półku 4-g0, co nie na 
polu bitwy, ale zdradziecko zycia pozbawiony został. Po trzy- 
miesięcznem staniu tu naszem, rozkazano nam Się cofnąć za rze- 
kę Gwadjanę, gdzie się bataljon l-szy, w którym adjutan- 
tem-majorem byłem, z nami połączył. W owym czasie półko- 
wnik nasz Feliks Potocki opuścił Hiszpanją i śpiesznie do Polski 
powrócił. (wromajor czyli podpółkownik Wierzbiński objął 
po nim nad nami komendę. Armja angielska pod dowództwem 
jenerała Velesley zebrała się w prowincji Salamanka, prze- 
ciwko której stanął marszałek Vietor. Ogólną komendę korpusu 
objął marszałek państwa francuzkiego Jourdan. Pod miastem 
[Talavera de la Reina stali Anglicy na dobrych pozycjach 
uszykowani. Armja francuzka w dniu 27 lipea 1809 r. roz- 
poczęła krwawą i zaciętą batalję. Dywizja nasza Śpiesznie 
w pomoc bijącym się dązyła, jednakże dopiero w dniu 28 lipca pod 
Talavere przybyła. 

Miasto to leży przy rzece Tagu w kraju bardzo żyznym; 
skorośmy tylko most przeszli, rozkazano nam w środek zaciętego 
boju maszerować; kommisarz francuzki do dywizji polskićj przy- 
komenderowany, sprzeciwił się temu rozkazowi, z powodu, że 
suchary w furgonach będące, dotąd na półki polskie rozdzielone 
nie zostały. Jenerał-adjutant króla, na wniosek kommisarza od- 
wrócił się do dywizji niemieckićj, złożonćj z wojsk hessendarm- 
sztadzkich, badenów i im w miejsce nasze za sobą maszerować 
polecił.  Skorośmy suchary rozebrali, w kolumnach zaczęliśmy się 
posuwać pod góry ugarnirowane artyllerją i wojskiem angiel- 
skićm; w tym marszu spostrzegliśmy rejteradę dywizji niemiec- 
kićj, z którćj szczątki tylko do nas się eofnęły; podsunęliśmy się 
jak można było najblizćj gór, i tu w ramię broń trzymając az do 
ciemnej nocy, stać nam polecono. W dniu tym kommisarz 
wojenny i suchary uratowały dywizję naszą, która byłaby podo- 
* bnież jak niemiecka przez przemagającą siłę zniszczona. Ż planu 
ogólnego wypadało marszałkowi Victor czekać na połączenie 
się Soulta, Neya i Sebastjaniego, lecz ten chcące 
sam działać, w dniu 27 niepotrzebnie batalję rozpoczął, a dopiero 
dnia 28 lipca rzeczone korpusy w pomoc armji bijącćj się przybyć 
mogły, przez co batalja ze strony naszej przegraną została. Tru- 
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pa padło dziesięć tysięcy a nicrównie było więcćj ranionych, 
którzy z powodu cofania się w niewolą zabrani zostali. Jenerał 
angielski Velesley za wygraną tu batalję, został vice- hrabią W e l- 
lington de Talavera. Kejterada nasza nie tak jeszcze 
z przegranćj batalji, jak z dowiedzenia się, że jenerał hiszpański 
Venegos postępuje w 30 tysięcy wojska ku Madrytowi, nastąpiła. 
W największym porządku przybyliśmy pod miasto Toledo, jenerał 
Sebastjani z całym swym korpusem udał się pod .miasto Aran- 
juez a szefowi Zdzitowieckiemu, w którego bataljonie zostawałem, 
polecił zostać z bataljonem w Toledo, celem bronienia mostu na 
rzece Tagu będącego. Bramy zatarasowaliśmy kamieniami i przy 
kazdćj kompanją jednę postawiliśmy, po tćj pracy następnego dnia, 
to jest 3-go sierpnia 1809 r. przybył korpus hiszpański pod ko- 
mendą wzwyż rzeczonego jenerała Venegos pod Toledo, lecz 
gdy zastał je mocno obwarowanćm i obsadzonćm nie tylko naszym 
bataljonem ale i bataljonem z półku 7-go piechoty polskićj, roz- 
począł traktować z nami o poddanie się, przyrzekając jak najdogo- 
dniejszą kapitulację; żadnćj propozycji nie przyjęliśmy i byliśmy 
gotowi bronić mostu choćby ostatnim żołnierzem naszym. Oblę- 
żenie przy mocnćm strzelaniu trwało od 3-go do 9-go sierpnia 
1809 r. W przeciągu tego czasu jenerał Sebastjani porujnować 
kazał mosty na rzece Tagu pod Aranjuez będące, a obsa- 
dziwszy na dobrych pozycjach swoje wojska, zatrzymał Hiszpa- 
nów z licznym korpusem do stolicy dążących. W czasie tćj blo- 
kady upały były wielkie, bo do 32% ciepła dochodzące, podezas 
takowych upałów chłodzą się Hiszpanie następującym sposobem. 
W kazdym domu jest podwórko w czworobok zabudowane, ma ono 
„posadzkę polewaną, taką jak na piecach w Polsee widzimy; ten 
czworobok ża pociągnieniem sznurów pokrywa się płótnem, w ro- 
gu takowego podwórza jest pompa, z której pompując wodę po- 
sadzkę polewają i przez to ziębią. Skoro jest już dobrze polaną, 
zasiada cała familja gospodarza w około i pije trunek a gras 
zwany, jest to sok z niedojrzałych winogron z wodą i cukrem 
rozpuszczony, nakoniee lodem zziębiony. Trunek ten ma smak 
wyborny i zdrowiu nieszkodzący. W porze zaś słotnćj, zimnej, 
prawie pokój każdy jeżeli nie tureckim, to przynajmnićj z cień- 
kiej słomy w bardzo piękne desenie zrobionym kobiercem wysła- 
ny bywa, na Środku takowego pokoju, stoi miedziane płytkie na- 
czynie, nazwane brasero, naczynie to jest od spodu napeł- 
nione żarzącemi węglami a z wierzchu przysypane popiołem; 
w czasach słotnych i zimnych, zbierają się Hiszpanie na Ter tu- 
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łje, to jest na zabawę, w około niego zasiadają i grzeją się. Ta- 
kowy opał chociazby najlepićj był urządzony, zawsze jednak wy- 
daje z siebie przykry swąd i staje się zdrowiu bardzo szkodliwym. 
Zatamowanie wszelkiego handlu i niedowóz zywności do miasta, 
chociaż to tylko przez dni 6 trwało, w wielką niespokojność tak 
mieszkańców świeckich jak i „duchownych wprawiło, przez co 
jawnie się z tćm oświadczali, że miasto musi być wojskom ich 
wydane; lecz się inaczćj stało, bo w nocy z 9 na 10 sierpnia na- 
deszła pod bramę szpica naszćj kawalerji, z rozkazem główno- 
komenderującego korpusem, aby skoro tylko dnieć zacznie, bramy 
od miasta pootwierać i na nieprzyjaciela blokuiącego Śmiało ude- 
rzyć. W mgnieniu oka zolnierze zatarasowane bramy pootwierali 
i we wszystkich punktach nieprzyjaciół zaatakowali, którzy rej- 
terując się do głównego swego korpusu, nie oparli się az o dwie 
godzin drogi pod miasteczkiem Almanasid. Rozwinął się też i 
nasz korpus pod rzeczonóm miastem, a dnia następnego to jest 
11 sierpnia 1809 roku, ze Świtem rozpoczęła się krwawa i pa- 
miętna stratą tylu walecznych Polaków bitwa. Ogień działo- 
wy, pisk koni, krzyk wojska, połączony z trąbą wzywającą do bo- 
ju, objawił nam zaciętą i krwawą batalję. Do godziny 9-ćj z ra- 
na stała dywizja nasza pod laskiem w ramię broń trzymając, 
komenderowana przez jenerała francuzkiego nazwiskiem Verley; 
po 9-ćj odbraliśmy rozkaz wzięcia wysokićj góry obsadzonćj li- 
czną artyllerją i regularnćm wojskiem hiszpańskićm. Szybkim 
krokiem, pomimo rzęsistego ognia wpadliśmy, na pićrwszy pagórek, 
spychając nieprzyj jaciół z wyższćj pozycji, tam nienasycona śmierć, 
zabrawszy nam juz kilkunastu oficerów, wyrywa jeszcze wale- 
cznego i wielce utalentowanego półkownika Sobolewskiego, 
komendanta półku 7-go piechoty linjowćj, który uderzony będąc 
kulą karabinową w piersi, padając na ziemię, te ostatnie słowa 
do towarzyszów broni przemówił: »Nie to dzieci, naprzód! naprzód! 
szczęśliwe będę miał skonanie, kiedy was ujrzę na wierzchołku 
skały zwycięzcami.« Jak Lwy drapieżne, wpadamy na Hiszpanów, 
bagnetami łamiemy ich roty i stajemy się panami pozycji w dniu 
tym najwazniejszćj. Ujrzał nas Sobolewski na szczycie skał i 
w ten n oment ducha wyzionął. 

„Słusznie temu walecznemu rycerzowi Kantorbery Tymowski 
w odzie swćj następne wiersze napisał: 


„Mąż nieuległy w boju, nieugięty w cnocie, 
Polskićj pod Almanasid przywodził piechocie, 
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Dzielną ręką zwycięztwa sam przeważył szale, 
I śmiertelny zdał życie nieśmiertelnćj chwale." 


Przed wieczorem korpus już rozbity przez nas rozpoczął z re- 
sztkami w największym nieładzie rejteradę, lecz i to mu się nie 
udało, bo marszałek Vietor zaszedł im ze swym korpusem dro- 
gę, wziął tył i całą artyllerją, niemnićj 4 tysiące niewolnika, nie 
icząc w to rannych, zabrał, W tćj batalji w dywizji naszćj za- 
bici zostali oficerowie jak następuje: 

Z półku 4-go podporucznik Kleniewski. 

Z półku 7-go półkownik Sobolewski, szef bataljonu Łu- 

ba, kapitan Wiśniewski, porucznicy: Sielski, 
Tomicki i Gajewski.  Podporucznicy Wil- 
kotarski i Urbanowski. 

Z półku 9-go Szef bataljonu Sielski, kapitanowie: Z a- 

lewski, Stoblewski i porucznik Gurzyński. 

My pozostali przy życiu, jakąż nagrodę odebraliśmy z księs- 
twa warszawskiego za odniesione tu zwycięztwo? oto w miejsce 
z chlubą poległych w boju oficerów, nasyłano z Polski innych, 
a ci nam zabierali stopnie, krwią naszą tylokrotnie rozlaną zasłu- 
zone. Przysłanych z ojczyzny do Hiszpanji samych sztabsofice- 
rów nazwiska są następujące: półkownik Gichoceki, półkownik 
Tremo, pólkownik Dembiński, półkownik Woliński. Nie 
tylko sztabsoficerów, ale nawet subalternów kilku nam narzuco- 

"no; ta niesprawiedliwość zmusiła nie jednego umierać dla dobra 
kraju swego, w tym samym stopniu, w jakim go opuścił. Fran- 
cuzi sobie przypisali wygraną batalję, obsypano ich krzyzami, 
poawansowano, a nam nawet pochwały w pismach publicznych 
załowano! 

Późnićj przez ciąg dwumiesięczny manewrowaliśmy to po 
prowincji Manchy, to po Toledo. Razu jednego stanął nasz bataljon 
w miasteczku Tembleye, a ja dostałem kwaterę u księdza pro- 
boszcza; skorom się tylko ulokował, poleciłem usługującemu żoł- 
nierzowi, aby jak zwykle i tą razą zgotował co do posilku, a że 
ten dotąd bardzo mało mówił po hiszpańsku, tłumaczył się przeto 
jak musię najlepićj zdawało. Wziął duzy nóż w rękę, poszedł 
z nim do kuchni i kucharee rozkazał sobie dać kurę, pokazu- 
jąc, że ją chce zarznąć i znićj rosół zgotować. Hiszpanka uj- 
rzawszy w ręku nóż i usłyszawszy żądanie żołnierza, krzyczeć 
nielitościwie ratunku poczęła. Na ten nieznośny hałas wypadam 
z mojego mieszkania i pytam się o powód jej żalu; na klęczkach 
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z płaczem błagać mnie poczęła, abym darować raczył zycie naj- 
lepszemu z całych okolic księdzu, dodając, ze chętnie chce dać 
wszystko co tylko w domu posiada, byleby można przy zyciu za- 
chować najlepszego Kury; okazało się, iż ta była niezrozumia- 
łość pomiędzy Polakiem a Hiszpanką, że kura nazywa się po 
hiszpańsku galina a proboszcz nazywa się Rura.  Straszono 
i zapewniono kucharkę, że Polacy zywcem ludzi jedzą; stąd wnio- 
sła, że i ja zjeść księdza w rosole postanowiłem.  Dopićro po 
wytłumaczeniu jej, że galina nazywa się po polsku kura, i ze 
jej tylko żądałem celem zgotowania rosołu, a myśli nawet nie mia- 
łem spokojnego księdza zamordować, płakać z ukontentowauia po- 
częła, późnićj tyle naniosła drobiu, dobrego wina, że nie tylko ja, 
ksiądz proboszcz, ale nawet i usługujący uraczeni zostali. Przez 
ciąg stania w okolicach Tembleye i miasteczka la Guar- 
dia, rada centralfa hiszpańska w mieście Radyksie podówczas 
będąca, z pomocą Anglji, uchwaliła, aby jak najspiesznićj wysta- 
wić 80 tysięcy świeżego wojska, które gły skompletowane zosta- 
ło, powierzyła go jenerałowi Arizaga. Z prowineij Anda- 
luzji i Extremadury rozpoczął ten jenerał wojenne dqzia- 
łania. Przed tak licznym korpusem po trzeci raz zmuszeni z0- 
staliśmy cofnąć się aż pod miasto Oceania. (dy noe pod mia- 
stem przebyć mieliśmy, porozstawiano zwykłe poczty, o godzinie 
11-6j w nocy rozkazano nam jak najciszćj warty pościągać i rej- 
terować się do miasta Aranjuez, wszystko dopełnionem zo- 
stało prócz jednój warty, z półku naszego złożonćj, z podporu- 
cznikiem Mejer, jednego podoficera i dwunastu zołnierzy, któ- 
rych adjutant-major Kalisz, jako mający służbę wówczas nie 
mógł w ciemnćj nocy wynaleźć. Rzeczony podporucznik stał na 
swym poczcie blisko traktu głównego, na zbliżenie się kawalerji 
nieprzyjacielskićj, donośnym głosem szyldwach jego wołał: hal te! 
qui vit, wówczas kawalerja wstrzymała się i zaraportowała 
wyższćj swćj władzy, że Francuzi stoją jeszcze na miejseu i tak aż 
do brzasku dnia, armją nieprzyjacielską wstrzymywał, nakoniec 
gdy już cokolwiek dnieć poczęło a nie ujrzał obok siebie zadnego 
pocztu swojego, pomiarkowawszy, że sam jeden na polu zapomnia- 
ny został, cezwałem ze swoimi ludźmi miasto OQcania prze- 
biegł i niestraciwszy ani jednego żołnierza do korpusu naszego 
przybył. Wypadek ten jak z jednćj strony przyniósł ehlubę pod- 
porucznikowi Mejer, tak z drugićj hańbę dla kawalerji nieprzy- 
jacielskićj, że się gruntownie o rejteradzie naszćj nie przekonała 
i dozwoliła, aby 15 żołnierzy wstrzymało pochód tak znacznćj 
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armji. Miasto Aranjuez jest od Madrytu odlegle o mil 4 
i pół, pobudowane najnówszym i najgustowniejszym sposobem, 
jest ono letnią rezydencją królów hiszpańskich. Dwa pałace nad 
rzeką Tagiem postawione a do monarchy należące, są bardzo ko- 
sztownie stawione, w środku nich widziałem bardzo wiele boga- 
tych i przecudownych rzeczy. Droga rzymska z Madrytu do 
Aranjuez zrobiona, rozpoczętą została za panowania Ferdynan- 
da szóstego; kazda mila tćj drogi kosztowała trzy miljony realów. 

Jenerał Sebastjani, skoro tylko na lewy brzeg rzeki Tagu 
korpus swój przeprowadził, mosty porujnować polecił i czekał na 
przybycie korpusu marszałka Morthier, księcia Trevizo. Półk 
nasz postawiony został przed pałacem królewskim, a gdy już 
warty porozstawiano, kazdy z oficerów za nadejściem nocy, szukał 
miejsca dogodnego do spoczynku; pootwierano nam królewskie 
pokoje, w których na przepysznie aksamitem wybitych ugalonowa- 
nych łóżkach i sofach prawdziwieśmy po królewsku noe tę spo- 
kojnie przespah. Lecz za to za przybyciem korpusu marszałka 
Morthier księcia Irevizo, nie jeden z nas na polu OQcania 
wiecznym snem uśpionym został. Skoro się tylko wojska nasze 
połączyły, napowrót przeszliśmy rzekę a utarczki z nieprzyjacie- 
lem zaraz się rozpoczęły. W bliskości miasta Oceania dwa szwa- * 
drony z półku 7-go lansjerów polskich, pod komendą kapitana 
Jupe, przechodziły lasek oliwny celem zrekognoskowania pozycji 
nieprzyjacielskićj, kiedy jaż na równe pole wyjechać mieli, ujrzeli 
całą massę kawalerji hiszpańskićj do boju się szykującą. Nie stra- 
cił waleczny kapitan momentu czasu i odwagi, z największą de- 
terminacją przemówił do swoich podkomendnych: „,z Bogiem na- 
przód, za mną!* z nadstawionemi chorągiewkami czwałem rzucili 
się Polacy na 10 kroć silniejszego nieprzyjaciela; do wrodzonego 
męztwa pomogły chorągiewki, których konie hiszpańskie nigdy nie 
widząc, pierzchać i łamać porządek poczęły: korzystał jeden 
„ najwaleczniejszych kapitanów, w historji godzien być zamie- 
szezonym, Jupe, z nieładu jaki uczynił w szeregach nieprzyjaciel- 
skich i Sam Środek tak licznych kolumn przełamał. Jenerał fran- 
cuzki nazwiskiem Paris, assekurujący we dwa półki huzarów 
Jupemu, w pomoce walecznym Polakom przybył i do rozbicia i 
zdemontowania nieprzyjaciół wielce się przyłożył; lecz nad sa- 
mym już wieczorem dnia 18 listopada 1809 roku zapędziwszy 
się za uchodzącym nieprzyjacielem, przez dragonów hiszpańskich 
rozsiekanym został. Kapitan zaś Jupe na czele niezwalczonych 
hułanów polskich, szczęśliwie pędząc przed sobą mnóstwo nie- 
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wolników i koni, do armji naszćj powrócił, gdzie na drugi dzień 
mna polu walnćj bitwy szefem szwadronu i oficerem legji honoro- 
wćj przez marszałka Mort hier księcia Trevizo ogłoszonym 
został. 

Noc ciemna nie dozwoliła dalszego wojennego działania, lecz 
skoro tylko świtać poczęło, dnia 19 listopada 1809 roku, rozkaza- 
no nam stanąć w paradzie do batalji. Pod miastem Ocańia stał 
korpus 80-tysięczny Hiszpanów w największym porządku ustawio- 
ny. Na rozległćj równinie przeciętćj wielkim parowem, widać 
było księzy z krzyżami, wojsko do boju zachęcających, a ciągle 
dzwonienie w mieście oznajmiało, ze się modły odbywają o odniesie- 
nie nad nami zwycięztwa. Poprzednio po całym kraju rozrzucali 
duchowni odezwy do swych rodaków, izby ci od lat 14 do 60 wie- 
ku łączyli się pod znaki krzyża czerwonego, ogłaszając wojnę tę 
za religijną, która odpuszczać miała grzechy, tak jak niegdyś 
w ziemi Świętćj obiecywano, stąd wynikło, że nietylko z woj- 
skiem ale z całym ich narodem bić się nam i krew rozlewać po- 
trzeba było. Marszałek Morthie r, mając tu nad trzema kor- 
pusami ogólną komendę, z brzaskiem dnia, jeżdząc przed kolu- 
mnami, wydawał swe polecenia do wojska, które jakby do wielkiej 
parady z rozwiniętemi choragwiami niecierpliwie zaczęcia mor- 
derczego boju czekało. W Środka naszćj armji stało 60 sztuk ar- 
mat, z których gdy razem ognia dano, na wszystkich punktach je- 
dnocześnie bić się rozpoczęto. Linją rezerwową komenderował sam 
król Józef Napoleon. Nieprzyjaciel, sypiąc rzęsiście ogniem, z po- 
czątku śmiało na nas nacierał, wtenczas to, gdy się dywizja 
nasza z nadstawionym bagnetem naprzód posunęła, książe Suł- 
kowski dowódca półku 9-go piechoty, chcąc zachęcić swych ro- 
daków do krwawćj walki, porwał podehorązemu Orła polskiego, 
podniósł go w górę i te pamiętne do nas przewówił słowa: „,Wia- 
ra! togodłoi ten orzeł co nad głowami waszemi widzicie, popro- 
wadzą nas dziś do pewnego zwycięztwa, naprzód za mną, a Bóg 
nas wspierać będzie.'< Hiszpanie widząc, iz im niepodobna prze- 
łamać kolumny Śmiało naprzód postępujące, z początku wahać się 
a następnie i cofać się poczęli, wtenczas to kawalerja francuzka na 
cofających się wypadła i okropną rzeż sprawiała. 0 godzinie trze- 
cićj rano batalją rozpoczęliśmy a o 4-ćj z południa wygraliśmy ją 
zupełnie. Trupa padło tak z naszćj jako i z nieprzyjacielskćj 
strony do dwunastu tysięcy a nierównie więcćj było ranionych, 
niewolnika zabraliśmy ośmaście tysięcy, mnóstwo armat, ammuni- 
cji, chorągwi w ręce franeuzkie się dostało. 
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Nie tylko trofea były naszą zdobyczą, ale nadto cała trupa 
teatralna, na pewno: już z miasta Sewilli do Madrytu jadąca przy 
ich armji, w ręce się nasze dostała. W dniu tym niepłonne -po- 
wiedział słowa ksiąze Sułkowski, bo rzeczywiście wóweżas kiedy 
dywizja polska naprzód do. boju koda orzeł ykiajy njał 
nad głowami naszemi. 


Przed wieczorem defilowali niewolnicy 5d krótei hisże 
pańskim Józefem, wołając: „niech żyje prawy nasz monarcha 
Napoleon, któremu ta na wierność przysięgamyć. * Niedotrzymy- 
wali oni nigdy przysięgi, bo skoro ich tylko dó półków króla Jó- 
zefa zaciągnięto i ubranó, całemi kompanjami nńapowrót do pó- 
wstańców zmykali. Stąd to pószło, że patryoci Ferdynanda" VII 
prawego swego króla ubiorczym kapitanem króla Józefa nazywali. 
Zaraz po skończonej batalji, korpus: marszałka Morthier udał się 
ku prowincji Salamance, króla Józefa napowrót do Madrytu a nasz 
gnał ża niedobitkami po czwarty raz w prowineją Manche. *Pó- 
dług zwyczaju Francuzi sobie tylko wygraną batalji przypisałi, 
rozdano im dekoracje, awanse, dotacje i t. d. a dla nas pozostał 
smutek patrzeć na rannych i poległych bez nagrody ANENCW. 
Ww tej batalji prócz rannych, zabici zostali oficerowie: |" 

"Z półku 4-g0 porucznik Z ambrzycki w skutek odniesio- 

" nych ram zmarł w Madrycie: © 008 piw: 
rj półku T-go kapitań STOPASEDWSRE O. 2 og a> 
Porucznik Gałązkiewicz. Oi 
ze " Adjńtant podo. Michalski. 7 | og: 
SĄ 1. póki 9:go KApitóń Ridmiekis 5000010087 
i ©. Porueżnik Rowińki . 
z. „Leśniewski. 


Korpus jenerała Sebastjaniego po. zagnaniu reszty, „niedo- 
bitków aż'w góry Sierramoreńskie, na powrót się w, prowincji 
Manchy :rozlokował; do tej prowincji: codziennie wojsko :fran- 
euzkie przybywało a kiedy jw kilka korpusów skoncentrowano, 
WówczaS polecono nam przechodzić górySierramo rena; zwanę. 
Pasmo tych gór ciągnie się. o mil dwadzieścia, w których sławn pi 
intendent Jan Olayvides chcąc te skały zaludnić, sprowadzi 
znacznym kosztem 6 tysięcy Szwabów. i Niderlandczyków, którzy 
prócz, wiosek, założyli za panowania Karola II-go miasto Ka ro- 
linę; po dziś dzień odznacza się ono czystością, bogactwem. i 
zwykłą rodowitym Niemcom industrją. 

Prawem skrzydłem dowodził naczelny wódz. wojska w Hi- 
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szpanji zostającego marszałek Soult, książe Dalmacji; środkiem 
armji sam król Józef a lewóm naczelnik korpusu 4 jenerał Se- 
bastjani. 
Jedność i punktualne wypełnianie rozkazów naczelnego wo- 
dza, dopomogły nam do przejścia pasm tych gór, które natura 
twierdzą prawie nie do zdobycia uczyniła; przemaszerowaliśmy 
do pićrwszćj wysokićj góry, ugarnirowanćj artyllerją i licznćm 
wojskiem hiszpańskićm, lecz i tę pomimo znacznego rozlewu krwi 
zdobyliśmy a zapał w wojsku i chęć dostania się do najobfitszych 
prowincij Andaluzji i Grenady, lżejszemi te trudy i zno- 
je uczyniły. Srodek armji i prawe skrzydło w równi z nami na- 
przód postępowało, przecinając kommunikację do łączenia się nie- 
przyjaciół, ze zaś deszcz lał ulewny a Hiszpanie byli znękani i do 
niewygód takich nie nawykli, przeto całą dywizję piechoty bez 
wystrzału półk 7-my kawalerji polskiej wraz z francuzką w nie- 
wolę zabrał. Przez dziewięć dni drapać się byliśmy przymusze- 
ni po skałach dzikim rozmarynem porosłych, prowadzono nas 
Ścieżkami po takich krętych zaroślach, przez które ich własne woj- 
ska nigdy nie przechodziły. Pasma tych skał ciągną się aż do 
miast Uvedie i Bajesie: przecie po tych trudnych bez należytej 
żywności przejściach, ujrzeliśmy dwa wzwyż rzeczone miasta o 
dobrą godzinę drogi jedno od drugiego odległe. Główny sztab 
z wojskiem francuzkiem zajął miasto Bajese a naszćj dywizji 
wraz z kawalerją polecono zająć miasto Uvede. W sam dzień 
1-go święta Bożego Narodzenia dnia 25 grudnia 1809 roku, trzech 
nas adjutantów-majorów, dwóch płatników, dwóch adjutantów pod- 
oficerów i dwóch lansynjerów, udało się do miasta Uvede celem 
przed nadejściem dywizji, ulokowania jćj w tómże mieście. Na pół 
drogi postrzegamy dwudziestu kilku dragonów nieprzyjacielskich, 
przeciwko nam jadących; jedną myślą natchnieni dobywamy pała- 
szy, raptownieśmy konno na nich uderzyli i do złożenia broni zmu- 
sili; był to oddział błąkającego się wojska a niebronienie się jego 
„troja z ciągłego naszego zwycięztwa.  Dezarmowanych je- 
en tylko hułan do głównej kwatery odprowadził a my do prze- 
znaczonego nam miasta zbliżać się zaczęliśmy. Rada municy- 
palna na czele mając alkaldego (prezydenta) przeciwko nam 
wyszła i z wielkiemi ceremonjami kilku nas oficerów do miasta 
wprowadziła. Po obu stronach ulic, któremi przejezdzaliśmy po- 
otwierane były okna a w nich stojące kobićty powiewały chustka- 
mi rozmaitego koloru, lud zaś w massie zebrany, donośnie wołał: 
„niech żyje prawy monarcha Napoleon; niech żyje familja jego!* 
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Po rozlokowaniu dywizji, ta pCO w godzinę czasu po nas, w pa- 
radzie do miasta weszła. 

Dozwolono nam tu dni kilka wypocząć, w którym to czasie 
przed kilku dniami zaawansowany z kapitana na majora czyli sze- 
fa bataljonu Kozuchowski do półku 7-go piechoty, zbyt bę- 
dąc juz słabym, z żalem kolegów życie zakończył, W noty wy- 
ruszyliśmy pod miasto Hain a po małćj utarczce i tu nam się nie- 
przyjaciel nie oparł. Jenerał Sebastjani pozostawił w tćm mie- 
ście półk 7-my piechoty polskićj a z resztą pędził nieprzyjaciół 
pod miasto Aleala-Real, pobici i tu Hiszpanie pod miasto 
Grenadę cofać się poczęli. Aleala-Real jest dość duze, 
pięknie zbudowane, leży przy rzece Henil, w kraju bardzo ży- 
znym i obfitym w dobre wino. Za przybyciem naszćm do mia- 
steczka S anta-fć, ($więtćj wiary) dostrzegliśmy, że hiszpań- 
ski korpus wziął kierunek ku miastu Maladze, nasz zaś pozo- 
stał tu celem zdobycia wielkiego miasta Grenady. Miasteczko 
Sanuta-fć leży przy rzece Henil odległe od Granady o półtory 
godziny drogi, założone ono zostało przez króla kastylijskiego Fer- 
dynanda i żonę jego lzabellę, a to na pamiątkę, że na tem polu 
stało wojsko hiszpańskie blokujące Grenadę w r. 1491-ym, 
Ferdynand przez dziewięć miesięcy trzymał w blokadzie Maurów 
stolicę; nakoniee zmusił króla maurytańskiego, zwanego Abona- 
boulach do zwrócenia mu miasta, które przez lat 782 pod pano- 
waniem Maurów zostawało. Skoro się tylko wojska korpusu na- 
szego na polach pod miastem rozwinęły, w ten moment wyszedł 
gubernator na czele znacznćj liczby urzędników i na srebrnej tacy 
klucze od miasta wodzowi naszemu oddał. Postrach ciągłego 
zwycięztwa to zrobił, żeśmy bez wystrzału przy odgłosie muzyk 
i radośnem wołaniu mieszkańców „niech żyje król Józef-Napo- 
leon!** zajęli niegdyś przybylców Maurów stolicę. Polecono nam 
tu dni kilka wypoczywać; w ciągu tego czasu staraliśmy Się po- 
wziąść dokładne wiadomości tak o mieście jak i o sławnym rządców 
maurytańskich pałacu, nazwanym Alhambra, który raz wi- 
dząc łatwo się przekonywa człowiek o bogactwie i wielkości wów- 
czas monarchów afrykańskich. 

Miasto Grenada leży u stóp góry zwanćj Sierra-Neva- 
da nad dwóma rzekami pierwszćj Henil drugićj Dar ro; było 
dawnićj stołecznóm królestwa Grenady, jest wielkie i przeszło 
60 tysięcy mieszkańców w sobie liczące. Dzieli się na cztćry 
części, piówsza nazywa się Grenada, druga Alhambra, trze- 
ciaAbresina,czwartaAntie voruole; w pierwszćjęw wspa- 
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niałym kościele katedralnym są pochowane zwłoki Ferdynanda 
króla Rastylji i żony jego Izabelli. Miasto pobudowane na zna- 
cznóm  wzgórku, ulice. ma po większćj części jak zwykle w Hi- 
szpanji ciasne i kręte, a domy w znaczaćj liczbie są pobudowane 
architekturą : maurytańską../ Lecz za to przedmieścia i jego okoli- 
ce są cudownćj piękności; z jednćj strony od gór zwanych Car- 
tama płyną źródła, te dzieląc się na rózne strumyki przedzierają 
się:przez.pomarańezowe laay ide -fontan publieznych. wpływają: 
(Qd:strony zaś prowincji Murej i na dominującćj górze nad Gre- 
nada, stoi, pałac ósmym cudem Świata zwać się mogący, postawio- 
ny.ząa panowania tu króla maurytańskiego, zwanego Alhambra 
i przez. niego: nazwanym Alhambra, nazwisko to oznaczać ma 
w języku arabskim pałace czerwony. Kilkunastu nas oficerów uda= 
ło się z;przewodnikiem,: bez którego zbłądzić można w tym Alham- 
bry. wielkim. labiryncie; zwiedzić ten cudowny Maurów gmach. 
Droga z miasta, do. niego była. kiedyś alejami wysadzona a wcho- 
dzi się do niego, bramą z północy nazwaną sądową. Pićrwszy 
dziedzinieę jest. czworokątno-podługowaty, przepysznym gankiem: 
podpartym alabastrowemi kolumnami ozdobionym, wsśrodku tego 
dziedzińca jest sadzawka czyli wodozbiór, wycembrowany białym 
marmurem a nazwany Mezuar, sto trzydzieści stóp długi; z te-- 
go, dziedzińca wychodzi się do drugiego nazwanego Liw im, rów- 
nież w około zgankiem białemi marmurowemi słupami pedpartym, 
te „kolumny nieco Śpiczaste, są po dwie a gdzie niegdzie 1 po trzy,. 
łącznie „spojone; sufit ganku tego i sztukaterje złotem i lazurem 
wyrabiane, są arcydziełem. mistrzów ówczesnych. Mijając ten 
dziedziniec okazuje się nadzwyczaj wielki pałac, maurytańską stru- 
kturą zbudowany, wchodzi się naprzód po kilka marmurowych scho- 
dach do-sali audjencionalnćj, nazwanćj salą Abeneeragów, 
przed którą jest w podłodze. płytko wkopana marmurowa wanna, 
przy którćj.Jawni rządcy maurytańscy swym niewolnikom a nawet 
i krewnym za przekroczenia głowy Ścinać kazali. « Dalej wcho- 
dzi.się do pokojów, sufitów wcale nie mających, tylko wiezowym: 
sposobem w górę ciągnących się. Niektóre Ściany są najwybor= 
niejszą mozajką pokryte, którą to pracę niezliczonemi summami 
opłacać musiano. Każde okno ma 24 łokcie długości, lecz że są 
zbyt wązkie, przeto nie są. proporcjonalne. Między rozlicznemi 
pokojami, celują szczególnie mieszkania kobiet maurytańskich, 
z których wchodzi się do łazien różnemi marmurowemi wannami 
przyozdobionych., Spójrzawszy z tych pokoi, w którą stronę bądz, 
widać u stóp gmachu tego miasto jak na dłoni, —tak jest wznie- 
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siony nad powierzchnię Grenady, że najmniejszy ruch uczyniony, 
przed okiem tu będącego ukryć się nie może.” Lat teraz liczą 838 
jak król Ferdynand odzyskał na Maurach: Grenadę a od postawie- 
nia pałacu tego już upłynęło lat 700, tylko dla tego, ze-go nie 
zajmują na mieszkania, cokolwiek uszkodzeniu już ulega. Nako- 
niec promenady, ogrody pozasadzane pomarańczami, ceytrynami, 
granatami i figami, na górze tu znajdujące się. w zachwycenie 
człowieka widzącego je wprowadzają. W blizkości Grenady są góry 
Alpuharas zwane, z których przy dniu pogodnym. własnóm 
okiem widzieć mozna fortecę Gibraltar i brzegi Afryki odległe 
stąd o mil 50-ci. (Za powrótem naszym do miasta, zastaliśmy już 
korpus gotów do wymarszu; jenerał Sebastjani zostawił część woj- 
ska swego w Grenadzie a z resztą korpusu śŚpiesznie na miasto 
Loha' do miasta Antigery dążył. Nieprzyjaciel zrejterował 
się pod -mury miasta portowego Malagi. W blizkości Antigery 
jest fontanna nazwana Fuente de la piedra, z którćj woda 
jest wielee pomoeną cierpiącym na kamień. Po przebyciu dosyć 
znacznych skał, w południową porę spostrzegliśmy korpus hiszań= 
ski na polu do Malagi nalczącćm uszykowany do boju; w kolum- 
nach. ściśniętych posuwać się zaczęły wojska nasze, a po kilku- 
nastu strzałach armatnich, Hiszpanie w największym nieładzie do 
miast się cisnęli. Kilka bataljonów strzelców tak francazkich 
jako i naszych, torowali drogę korpusowi do miasta, tylko spojeni 
Hiszpanie pozasadzali się w różnych zakątach ulie i tak nadzwy- 
czaj eiasnych, nawet i w niektórych domach, i ci ciągle strzelając: 
drogę nam do wejścia w Środek miasta tamowałi; nakoniee wol- 
tyzery bagnetami pijanych wykłuli i drogę do wejścia korpusowi 
oezyścili. Jak to zwykle, tak i tą razą Francuzi zaraz za wejściem 
do środka miasta Malagi, rozpoczęli rabunki, gwałty i: wszelkie 
przykładu nie mające bezprawia; od godziny 7-ćj w wieczór aż do. 
4-6] z rana trwały nieprawne i nieludzkie zabawy! Wrzawa woj- 
ską biegającego z pochodniami: zapalonemi, kagańcami, po wszyst- 
kich ulicach, jęki, szlochanie mieszkańców, z utraty dzieci im naj- 
milszych, wystawiały noe ostateczną. Żołnierze francuzcy pood- 
bijali zakony, powyprowadzali z nich zakonnice a będąe już dobrze 
pijanemi, przy ogromnych ogniskach w środku duzego rynku poroz- 
palanych, kontrada nsa im z sobą tańczyć kazali.  Jednem słowem 
miasto hardzo piękne, portowe, bogate, w przeciągu 9-ciu godzin 
czasu, wszelkiemu bezprawiu uległo. Zmordowany będąc częstćm 
jezdżeniem z rozkazami do bataljonu stojącego w odwodzie o ćwierć 
mili od miasta, powróciwszy do Malagi jnż po północy, szukać 
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zacząłem w bocznych ulicach wraz z dwóma grenadjerami zakątka, 
w którym mógłbym choć jedną godzinę spokojnie odpocząć. Ulica 
w którą udałem się, była równiez zapełniona żołnierzami plon- 
drującemi domy, które już do szczętu były zrabowane; juzem się 
z nićj w inną miał udać, w tćm słyszę głos mieszkańca błagające- 
go o darowanie mu życia. Wjezdzam do domu tego i zastaję 
klęczącego starca, któremu kilku pijanych żołnierzy za to, ze im 
już nie był w stanie pieniędzy ofiarować, życie koniecznie ode- 
brać pragnęli. Za mojćm zleceniem, dwaj grenadjerowie do e- 
skorty mnie przydani, pijanych z domu powypędzali, dom mocno 
zamknęli a przez to niewinnego mieszkańca od nieochybnćj Śmier- 
el wybawili. Po dwigodzinnym spoczynku słyszę trąby i bębny, 
wzywające do szeregów żołnierzy, biegnę na plae główny i dowia- 
duję się, ze jenerał głównokomenderujący rozkazał moenym od- 
działom za miastem w odwodzie stojącym patrole czynić, żołnie- 
rzy pijanych aresztować i wszelką spokojność miastu przywrócić. 
Zmaczna część mieszkańców Malagi przed przybybiem tu naszćm 
udała się na rozmaitego rodzaju statki w porcie tutejszym będące 
a dopićro po przywróceniu spokojności, napowrót do miasta przy- 
bywała, między temi była żona i dzieci gospodarza, u którego noe 
pićrwszą w tóm mieście przepędziłem. Polecił Don-Juan-Pe- 
dro Paganino, tak się nazywał ów starzec, u którego już za 
biletem na kwaterze stałem, sporządzić dobry objad, na który 
zaproszono mnie; przy stole o niczćm więcćj, jak o wczorajszćj 
rabunkowćj nocy rozmaite rzeczy gospodarz rozpowiadał, twier- 
dził on, że siedm razy zmieniali się u niego żołnierze, a za każdym 
razem wymagali pieniędzy lub innych kosztowności, dodając że: 
„właśnie wtenczas, kiedy mi największe niebezpieczeństwo utraty 
życia groziło, (wskazując na mnie) ten wybawiciel na ratunek mój 
przybył i zycie dla was tak drogie ocalił. * Płacz żony i dzieci 
z ukontentowania pochodzący, był dla mnie aż nadto wielką na- 
grodą, lecz się tu inaczćj stać miało: bo przy końeu obiadu posta- 
wiono na stół talerz porcelanowy białą serwetą przykryty; gospo- 
darz z wielką nieśmiałością wniósł prośbę, abym go przyjąć raczył. 
Sądząc, że to są pieczone kasztany dla ciepła serwetą przykryte, 
takowy przyjąłem, lecz jakież było moje podziwienie, kiedy pod- 
niosłszy serwetę, w miejscu kasztanów, ujrzałem pełen talórz sztuk 
złota ośmiodukatowego; odsunęłem go na środek stołu a niepoka- 
zując najmniejszego gniewu, zwolna wyprowadzać z błędu Hisz- 
pana począłem.  Oświadczając mu, że czyn mój w domu jego nie 
dla tego był zrobiony, aby za niego złotem być zapłaconym i że 
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żle musiał być o polskim narodzie uprzedzonym , skoro krok 
obowiązku pieniędzmi nagrodzić zamyśłał. Zdumiony i zawsty- 
dzony gospodarz, po tysiące razy o przebaczenie prosić mnie po- 
czął, tłómacząc się, ze go tak w obejściu się z Francuzami nauczo- 
no; w końcu spory kielich 60-cio letnićj ai przyjaźń naszą 
wzmocnił i urazę zupełnie darował. 

Miasto Malaga jest pięknie zbudowane, pórtowe, znacznie 
handlowe; port i przystań ma wygodne, ludności liczy przeszło 36 
tysięcy; kościołów ma 25, z których katedralny jest ozdobą mia- 
sta. _ Morze Śródziemne obijając się o ciosowy kamienny port, pod 
samćm miastem płynie; jest ono tak spokojne, że byle nie pod- 
czas burzy, to najmnijszym statkiem po nićm płynąć można; mie- 
szkańcy tutejsi są żywi, weseli i dla tego, że tu z różnych naro- 
dów są konsulowie zamieszkali, więcćj jak gdzieindzićj oświeceni. 
Teatr jest tu lubo mały, lecz gustownie urządzony; aktorowie są 
nieżli, a baletnicy są tak doskonali, że gdyby tylko chęci nabrali 
zwiedzenia obcych krajów i w nich nabyli gustu, stalihy się pićrw- 
szymi tancerzami w Europie. (Od strony miasta Grenady na wy- 
sokićj górze, przy samćm mieście będącćj stoi zamek dosyć mocno 
ufortyfikowany, którego Hiszpanie przy wejściu naszćm do Malagi 
nie bronili Za panowania tu Maurów zbudowany i nazwany Gi- 
braltaro, od strony zaś fortecy Gibraltaru pola są pokryte win- 
nicami i laskami pomarańczówemi i eytrynowemi. Półk 4-ty 
komenderowany przez podpółkownika Wierzbińskieg'o, który 
gdy do Polski powrócił, zdał nad nim komendę podpółkownikowi 
Zdzitowieekiemu, ten'z chlubą dowodził tym półkiem aż do 
czasu przybycia z Polski narzuconego nam półkownika W aleh- 
skiego, który objąwszy komendę nad półkiem, starał się najusil- 
nićj pozbyć Zdzitowieckiego, jako domniemanego swego nieprzy- 
jaciela, eo też i dokazał; rzeczony (a przez nas lubiony) Zdzito- 
wiecki udał się do Francji, gdzie mu w mieście Bordeaux da- 
no nad zakładami polskiemi komendę; odtąd ciągle pod dowódze 
twem Waleńskiego zostawać byliśmy obowiązani. W przeciągu 18 
miesięcy stania w Maladze, lubo wychodziliśmy na różne wo- 
jenne wyprawy, jednakże zawsze nam do Malagi powracać kazaź 
no, w tych to wyprawach poginęli oficerowie z dywizji naszej: 

Z półku 4-g0 podporucznik Gizler zabity pod Veles< 
Malagą: 
Porueznik Kraśnik obity pod Gausen. 
Z półku 7-go porueżnik Madaliński zabity w górach 
Ronda. 
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Z półku 9-g0 szef bątaljona Jasiński RAWY pod mia- 
stem Utrera. 
Poracznik Laroze równiez, 
„ Rapitan Górski zabity w górach Ronda, i 
Porucznik Kamiński. 

Tu do Malagi nadeszła moja nominacja na eks, podpi> 
sa naw Warszawie dnia 10 listopada 1810 r. Z powodu: awan- 
su tego, wielką fetę wyprawił mój gospodarz, który od początku 
mego tu przybycia tyle sobie pracy zadał, iz w kazdćm miejseu 
do któregom się udał, celem kupienia sobie czego potrzebnego, 
wszędzie mnie jednemi słowy odpowiadano: „Toma ustesi,lo 
gusta, es pogado* (proszę przyjąć, jeżeli się podoba, bo już 
zapłacono). Ogrody w około Malagi są wielkie , wszystkie są 
oparkanione zielem zwanćm igos-cjumbos, które korzenie ma 
tak kręte i krzew wybujały, że płot z nich wyrosły w wielką tru- 
dnością przebyć się daję. Grubość liścia ziela tego, jest tak jak 
dłoń człowieka, rośnie na tóm liściu frukt tak duży i podłużny 
jak, gruszka, lecz tyle ma na sobie eieniuchnych kolców, że. go 
gołą ręką w zaden sposób zerwać nie można. Hiszpanie zrywają 
go przez grubą rękawiczkę, lecz śmiesznym i szczególnym spo- 
sohbem.jedzą. Jeden siada na stołku i trzyma usta ciągłe otwar- 
te, „drugi w grabych rękawiczkach nożem przekrawa mdły frukt 
1g08 - zGiu mbos i w otwartą gębę piórwszemu wrzuca; ten 
Sok łyka: tak jak indyk kluski i ciągle zimną wodą popija. Za na- 
szćm tu przybyciem ostrzegali uas Hiszpanie, abyśmy jedząc | ten 
frukt, wina po nim nie. pili, bo w zołądnn przez wino sprowieje X 
bez ratunku: truje. 

1, Gubernator prowincji Malagi, pólkownik półku. ego. książe 
Sułkowski, odebrał polecenie powrócić do Polski, a w miejsce 
jego przybył z Grenady półkownik sztabu Berton. Po niejakim 
czasie jego. tu pobytu, dano mu znać, że komendant powstańców 
nazwiskiem Valdivia poprzecinał wszelką kommunikację z głó- 
wno-komenderującym w całćj Hiszpanji marszałkiem Soult, i że 
do,Sewilli, gdzie stał główną kwaterą rzeczony marszałek, ża- 
den. kurjer od nas dojść nie może. W. takićm położeniu rzeczy 
półkownik: Berton zabrawszy cały garnizon miasta Malagi i j jego 
okolie:z sobą, Spiesznie przeciw nieprzyjaciołom wyruszył. Po róż- 
nych, małych utarczkach zajęliśmy miasto Ronda główne sie- 
dlisko brygantów, z którego to miasta cofnęli się powstańcy w naj- 
niedostępniejsze góry i skały. Sam zaś Valdivia ze swą kawalerją 
na mułach, wiedząc, że Malaga została ogołocona z wojska fran- 
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cazkiego, dniem i nocą maszerując zajął, kontrybucje: wielkie na- 
kazałi w zakład dotrzymania nakazanego haraczu, pićrwszych 
urzędników zony -poarcsztował. | 

Miasto Ronda leży na, znacznie, wysokiej, skale, która jest 
w połowie tak przeciętą, jak gdyby ją piłą .przekrojono, eo zapewne 
nastąpiło w .skatek podziemnego wstrząśnienia; przez tę rozpadlinę 
stanowiącą sam. Środek miasta, dwanaście sążni szerokości mającą, 
postawiony jest most o dwóch arkadach z twardego. graniiu „oło- 
wiem zalewanego. . Most ten jest po obu „stronach. pięknym; gan- 
kiem. żelaznym. przyozdobiony, a. rozpadliną formuje tak głęboki 
wąwóz, jakiegom dotąd «w zadnym: kraja mie widział: „44. 

Skoro się tylko. jenerał. Sebastjani; stojący główną, kwaterą 
W Grenadzie: ;. dowiedział; że. oddział „ brygantów ; zajął. miasto 
Malagę, wysłał natychmiast kilka, półków. kawalerji. i nam jak 
najśpiesznićj. powrócić do. Malagi polecił. , Kawalerja francuzka 
w sam czas do rniasta wpadła, mnóstwo zbrojnych brygantów wy- 
„siekła: i naczelnika ich Valdivie do ucieczki zmusiła; nakoniec 
i kobiety. wolność odzyskały, a za powrótem naszym, ;po przywró- 
„cenia mięszkańcom spokojności, rozpoczęły się zaraz bale i inne 
zabawy. W tym to wlaśnie czasie, wykomenderowanym. został 
kapitan. z, półku 4go. piechoty Młokosiewicz, w „sto pięćdzie- 
siąt ludzi, celem zajęcia: i bronięnia w razie: potrzeby forteczki 
mazwanćj po hiszpańsku, Fnengerola: (Fanherola). Mały ten za- 
mek leży; między Malagą „a Gibraltarem przy. brzegu morzą Śród- 
„ziemnego, odległy od, Malągi o 8, mil drogi. Auglicy. dowie- 
dziawszy się, eże, mała, liczba żołnierzy | polskich broni zamku te- 
go, a że im pod tą. ceytadelą najdogodnićj, było,; barkować , i to- 
wary swoje, bez eła w głąb”; kraju „hiszpańskiego. wysyłać, prze- 
znaczy li. 'Swego - jenerała. Blay ney.; w cztery „tysiące wojska 
prócz brygantów, z 6-ma sztuk armat i zlecili mu zdobyć „koniecz- 
nie im podówczas, potrzebną Fanherolę. 0d świtu. dnia. „A 
października 1810 roku, do ciemnej nocy. bombardoyano tak z. m0- 
rza jak, z lądu do tćj małej. twierdzy, ipo, kilkakroć. razy, Wwzy- 
wano. Młokosiewiczą / do poddania, się. Propozycje, te; walęczny 
kapitan ciągle odrzucał, i mężnie, „broniąc; się, przystępu, „do. zamku 
niedozwalał,. W; tóm. kiedy słońce. dzienne, czarnym kirem ;się 
pokryło, a następnie . moe ciemna „szturmu nieprzyjacięłom, doj u- 
ŚciĆ. joż nie, „dozwoliła, nakoniec kiedy. już strzelanie „zupełn 
ustało i Anglicy, miezwyczajni, ną lądzie, twardym. snem z Lg 
wtenczas to. porucznik, z półku 4go Bustachy Hełmieki, 
stojąc, na obserwacji w mieście. Mij aso milę. drogi 0d Fa n- 
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he roli odległego, cheąc przekónać się czyli zamek wziętym już 
nie został, zwłaszcza nie słysząc żadnych w porze noenćj strzałów, 
razem w zamiarze dania, jeżeli być może, Młokosiewiczowi pomocy, 
jak t zdania gubernatórówi Malagi dokładnego w tćj mierze ra- 
portu, udał się ze swym oddziałem kamienistą wązką dróżyną, po 
którćj się woda z gór na dolinę sączyła, celem dotarcia jak mo- 
żna było najbliżćj fortecy. Noc ciemna przeprowadziła gó środ- 
kiem śpiących Anglików aż pod mury Fańheroli, przez co od- 
dżiał swój złożóny z'60 walecznych żołnierzy, przed świtem 
27 oddziałem Młokosiewicza połączył. Dnia następńego, to jest 15 
października 1810, tenże waleczny porucznik wziąwszy ż sobą 
'90 żołnierzy na ochotników, z bagnetem w ręku na usypaną ba- 
'tecję" przez Aniglików, obsadzorą sześcioma sztuk armat i mocnym 
bataljonem, pod kiem ich wodza lorda Blayney, z wrodzoną 6d- 
"wagą tuderzył i jak mężnemu Polakowi przystoi, takową zdobył. 
Podofićcer Zakrzewski, zbyt jeszcze. podówczas młody, z kil- 
"kóma żołnierzami dostawszy się do armat nieprzyjacielskich, szyb- 
kó je w strońię skupiających się obrócił i dająć ognia, życia 
dich właśnemi kulami pozbawiał. Do tego jeszcze sżef bataljonu 
2 półku naszego Ignacy Bronisz, przybywszy ze swego po- 
sterunku ż miasteczka Alaurin, do miasta Mijas, skąd do- 
strzegł, że oddziały Młokosićwicza i Hełmickiegó zostają w nie- 
bezpieczeństwie, w 200 żołnierzy z półku 4go księstwa Warszaw- 
skiego i 80 dragónów z 'półku 21 Franeazów, na'miejsce biją- 
cych się! w potnoc im Ww $dm czas przybył, z odziałami Kapitana 
łokdsiewićza i porucztika* Hełmickiego połączył się i do kom- 
płetnegó w dniu tym zwycięztwa wiełće Się przyłożył. © © 
"14. Prócz wielu zabitych, rannych, w morzu potopiońych An- 
"glików, Samego jóńerała' lorda" Blayney ; %aczelnić *tą' wypra- 
wą dowodzącego, kilkunastu oficerów wyższych i niższych” stó- 
pni, przeszłó 400 żółnierzy i sześć: Sztuk armat, waleczni Po- 
"ły ra płaci boju żabrali. Za'ódznaczenie się w tćj akcji, ofi- 
cćrowie następne nagrody użyskali: Szef bataljonu Brónisz, 
ia itań MłokosieWicz,  porittónicy Osiecki i Peti zostali 0ż- 
"dó śni krżyżami legi honorowej, rańiry za$ porucznik Hełmie- 
"Ki; Który najwięcćj męztwa w bitwie pod Famherola * okazał, 
„AWalnsów. jt 1d stopień kapitana i mężne piersi jego krzyzem legji 
"Konórowćj ozdobionć (zóstały. ' My za8 powróciliśmy'z wyprawy 
Ww góry Gibralarskić: « Razżu jednegó w służbie” udać się musia- 
łem ihiędzy godziną 12 a 1'z półnócy do koszar półkówych, sa- 
pór mnie towarzyszył tylko; w blizkości będąc już takowych, .wy- 
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padło ma nas z bocznćj ulicy $ brygantów; saper dobył pałaszą 
a ja krucicy, którą ciągle nabitą przy sobie nosiłem, lecz widząc 
ze zbrojni ludzie Śmiało na nas nacierają, chcąc, aby warta na- 
sza śpiesznie pod broń stanęła, po za siebie wystrzeliłem i w tóm 
do koszar nadbiegłem; tu już pod zasłoną swoich żołnierzy, na 
bandytów nacierać począłem, lecz ci w różne zakąty ulic roz. 
pierzchli Się; jednego tylko z tćj, bandy dostrzegł podoficer, ze 
się o mur domu opiera, Z bagnetem w ręku na niego natarł 
i żywecm go w ręce moje oddał. Poleciłem go naprzód do ko- 
szar odprowadzić a stąd pod mocną strażą do rządcy miasta ode- 
słać. Pićrwszy Alealdi wybadawszy go skąd i z jaką bandą do 
miasta przybył, stosując się do ustaw rządowych, które nakazy- 
wały, aby z bronią w ręku schwytanego „ bryganta, natychmiast 
śmiercią ukarać , na. powieszenie g0 skazał a wyrok na nim. 
natychmiast wykonanym „został. Podobne egzekneje często się 
po rozmaitych garnizonowych miastach wydarzały, a mistrzów 
sprawiedliwości w całym kraju zaledwie kilku było, przeto nastę- 
pnym sposobem Francuzi wyroki wykonywali. Delinkwenta prowa- 
dzili na pierwsze piątro pićrwszego lepszego domu, do ganku, zela- 
znego. w każdym domu będącego, prowadzili również z nim schwy- 
tanego na ulicy pićrwszego lepszego ubogiego i tego. pod raza- 
mi kolbowemi przymuszali do założenia stryczka na szyję delin- 
kwentowi, koniec takowego mocno do ganku przywiązawszy, ze- 
pchnąć go i kręgi mu skręcić przymuszali. T ym to PPOŻODRE nie 
wyłączając księży, tysiące ludzi ginęło. | - 

Przy każdćj ekspedycji wojennćj, uważałem, że wojna w dwo- 
jakim tu względzie prowadzoną była, wojsko walczyło z. zapa- 
łem, nie szukając innćj korzyści, jak tylko, sławy, przeciwnie zaś 
intendenci korpusów, kommisarze wojenni, magazynjery, pobu- 
rzali naczelników do wybierania kontrybucij, czem uciemiężali 
wielu niewinnych obywateli, która to kontrybucja po największej 
części w ręce sięich dostawała. Ta to klassa ludzi burzyła umy-_ 
sły spokojnych po większej części Hiszpanów, którzy przyprowa- 
dzeni do ostateczności, wysyłali swe zony i dzieci w niedostępne 
miejsca, a sami zasadzali się z bronią w ręku po skałach i tru- 
dnyeh przeprawach, skąd za zbrodnie wzwyż rzeczonych niesubor- 
dynowanych złoczyńców, krew naszą rozlewali. 

Jenerał Hiszpański Valesteros, zebrawszy W różnych. 
prowincjach do sześciu tysięcy wojska regularnego i do. tego 
znaczną liczbę powstańców i górali, miasto Ronda i jego .oko-. 
lice, zajął, nąkoniec podbiciem całćj prowincji Malagi zagrażał, 
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W takićm położeniu rzeczy marszałek Soult wysłał z Sewilli dy- 
wizją jenerała Gudinot, a naszemu półkowi 4-mu polecił Ma- 
lagę opuścić , brzegów morza Śródziemnego ciągle się trzymać 
i na nieprzyjaciela od strony miasta Marveli uderzyć. Skoro 
się mieszkańcy Malagi dowiedzieli, że zapewne już ostatni raz 
garnizon. „ten opuszczamy, ze szczeremi łzami po bratersku nas 
zegnal i; rozstanie się moje z Don-Juanem-Pedrem-Paga- 
nino było nader czułe, a kiedym już dosiadł konia, błogosła- 
wiąc powodzeniom” moim, z założonemi rękoma jak martwy na 
mój. odjazd patrzył, Oddziały półków 7 i 9-go polskie, zajęty 
miejsce nasze, reszta tych półków pozostała w mieście Grana- 
dzie i jego óncach? Po dwóch dniach marszu przybyliśmy do 
miasta Marveli, nieprzyjaciel rozpoczął cofać się w stronę Gi- 
br altaru, my zaś złączywszy się z półkiem 32-m lekkiej pieelio- 
ty, az do miasta Himenes de la frontera postąpiliśmy; 
jest ono o mil cztćry od Gibraltaru odległe, tu się miała z na- 
mi połączyć dywizja z Sewilli wysłana, lecz dla trudnej przepra- 
wy, czyli. tez opicszałości, na dzień oznaczony nie przybyła; mie- 
szkańcy tutejsi pozostawiwszy domy swoje otworem, za korpu- 
sem Valesterosa wynieśli się. Przenocówaliśmy tutaj dosyć 
spokojnie, lecz hadedniem, nie mogąc się doczekać tylokrotnie rze- 
czonćj dywizji, naprzód jeszcze ku Gibraltarowi maszerować po- 
stanowiligniy. Skoro tylko kolumny z miasta się ruszyły, natych- 
miast Hiszpanie atakować i oskrzydłać nas poczęli. Kiedy się juz 
rzęsisty ogień rozpoczął, jenerał franeuzki brygadą tą komende- 
rujący, różkazał półkownikowi Wolińskiemu z półkiem w środek 
nieprzyjaciół uderzyć i przez, to drogę na góry utorować; tylko 
wytrawnemu męztwu żołnierza przy pisać tu należy, ześmy Hiszpa- 
nów przełamali.i pićrwszą górę cierniem porosłą zajęli. Nako-- 
nieć weszliśmy w takie zarośla, w których zapewnć nigdy noga 
ludzka nie postała. Hiszpanie w przechodach górzystych przy 
rzęsistym ogniu śmiało biegli za nami., lecz za to każdą po- 
zycję przez nas im pozostawioną, krwią swoją opłacali a wów- 
czas gdy natarczywie na kompanją kapitana Zdziennie- 
kiego nacierali, półkownik Woliński, mając już nieco zmy- 
sły pomieszane, sam z małą liczbą woltyżerów pod komendą ka- 
pitana Radzimińskiego zostających, na sześćkroć Ssilniej- 
szych nieprzyjaciół uderzył i przez tę w nie swojćm miejscu od- 
wagę, Radzimińskiego życia pozbawił i sam się w niewolą 
dostał. Nakoniec po trudnych przez zarośla przejściach przez 
niewoliików hiszpańskich pod karą śmierci zmuszonych, do głó- 
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wnęgo traktu doprowadzeni zostaliśmy. Tu już wolnićj masze- 
rując, nad rankiem do miasta Arcos, gdzie był garnizon fran- 
enzki, przybyliśmy. W tćj niepotrzebnej bitwie, utraeiliśmy kapi-- 
tana Radzimińskiego, kilka rannych tak ze strony franeuzkićj jak 
i naszćj oficerów i przeszło, 200 żołnierzy. 

Miasto Arcos leży na zńacznie wysokićj skale, u spodu 
którćj płynie rzeka Gvadaleta, stąd przybyliśmy do miasta M cdi-- 
ny-Sidonii, w którem przecie złączyliśmy się z dywizją tak 
dłago oczekiwaną. Po dniowym tylko tu spoczynku i ńasyeeniu 
się rzadkim Stąd widokiem i pozycją, na powrót pod Gibraltar 
udać się nam kazano, jenerał Valesteros obawiając się sto- 
czyć z nami na równćm polu batalji, zrejterował się aż pod sa- 
mą twierdzę Gibraltar, my zaś po najtrudniejszych przeprawąch 
miasto Sant-Roye zajęliśmy. Miasto to leży 0 dwie godziny 
drogi od Gibraltaru, awangarda nasza wraz z lekką „sawalerją 
stanęła na ostatniej górze przed tą twierdzą, nazwanej _More- 
na, korpus zaś cały rozlokowany został na polu zwanćm Ga m- 
po de Gibraltar. Jenerał nieprzyjacielski cofnął swój kor- 
pus aż pod bramy fortecy, do którćj i jemu Anglicy wstępu wzbro-, 
mili, jednakze baterjami swemi siły jego zasłaniali, przez c0 
zniszczyć gó w żaden sposób się nie dało. Z góry Moreny pa- 
trzyliśmy własnćem okiem nie tylko na najwarówniejszą w świecie 
twierdzę Gibraltar, ale i na miasto (euta, za cieśniną morską na 
gruncie Afryki lezące. 

Gibraltar leży na ziemi hiszpańskićj, zyskany raz przez An- 
glików w r. 1783 dotąd wieh mocy pozostaje. Twierdza ta jest 
skałą zadziwiającą, obszerną i bardzo. wysoką, bo na 1418 stóp 
nad powierzchnię ziemi w morzach Śródziemnym i Oceanie A 
rosła. Morza te łączą się przy grzbiecie jćj i formują dwumi- 
lową cieśninę, nadto dzielą Enropę od Afryki, 

Przed wynalezieniem Ameryki, twierdzili Kłózykikię; *; że tu 
słońce zmordowane dziennćm światłem, przyby wa spoczywać i że 
przy tćj górze niezawodny jest koniec Świata. Od strony zaś 
lądu tćj tu olbrzymiej twierdzy, są baterje w skałach wykute 
i tyle w nich mieści się armat, że gdyby ze wszystkich razem da- 
no ógnia, nie byłoby kawałka ziemi na ćwierć tnili przed for- 
tecą będącćj, w którenby kula nieuderzyła. Miasteczko Gibraltar 
leży u spodu skały przy Oceanie, jest nie wielkie i prawie przez 
samych angielskich żydów zamieszkałe. 

fe jenerała Valesteros w żadeń sposób z pod twierdzy 
wyrugować nie było można, a przekonany był dowodżący wyprą- 
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wą. francuzką, zę tylko z jego winy dozwolił nieprzyjacielowi 
wycofać się aż pod. bramy do wzięcia niepodobnej fortecy, nadto 
gdy brak żywności dokucząć nam zaczął, po 10 dniach stania tu 
naszego, odwrótny marsz ną miasta Arecos, Medina-Sido- 
nia,-Utrera rozpoczęliśmy, nakoniee przymaszerowaliśmy do 
wielkiego miasta Sewilli. Jenerał Gudinot udał się, do; mar- 
szałka. Soulta główną, kwaterą tu stojącego, celem zdania rapor- 
ią, z odbytćj wyprawy. Marszałek będąc już uwiadomionym, że. 
ta się nieudała a to jedynie z winy niedołęznego jenerała, la- 
jać. 50 począł, z ośyjadczeniem, ze zda monarsze swemu raport, 
w „którym całą winę z utraty tylu ludzi jemu przypisze. Zmar- 
twiony tćm jenerał dywizji Gudinot powrócił do swego miesz- 
kania, testament napisał i z wziętego od warty nąszćj karabiną 
w ih sobie wypalił. 

„Dozwolono nam tu dni 7-m odpoczywać , w, Ciągu tego 
CZASU starałem się wywiedzieć o mieście największćm w całćj 
Hiszpanji. , Musi być w.oczach Hiszpanów najpiękniejsze, naj- 
lepsze, najbogatsze: kiedy. o nićm takie przysłowie mają; „K o- 
g0,Bóg kocha, temu daje na mieszkanie Sewil- 
lę, a kto miasta tego nie widział, ten o żadnćj 
piękności miast mówić nic korzystnego nie mo- 
ż e.* Zanadto ich duma w tym względzie unosi, bo chociaż Se- 
willa Jest miastem pięknóm i obszernóm, ma przecież „w sobie 
uliee ciasne i kręte, co go znacznie oszpeca. Ludności, liczą tu 
teraz do 150,000. Przez sam prawie środek miasta płynie rze- 
ka Guada LM v dy, w którćj jak twierdzą, są żyły, w grun- 
cię jćj srebrne a nawet i w niektórych miejscach złote. Most 
kamienny ną tej rzece, jest fundamentalnie i gustownie postawiony. 
Największe i najpiękniejsze przedmieście nazywa się Trajana. 
Pomiędzy rozlicznemi, kościołami, celuje tu katedra, która tak ze 
swćj, odwięcznćj budowy , i z.swćj obszerności jest arcy-sła- 
wną, Mą ona 240 stóp długości, a 150. szerokości, wehodów do 
niej jest dziewięć a okien długich różnokolorowych ma. ośmdzie- 
SAKO (0łtarzy ma w sobię ośmdziesiąt i dwa, a bogactwa na nich 
miiJony. przechodzą. Obraz św. Autoniego Padewskiego. dzieło 
M wurilla, jest arcy-piękny, Zaręczali mi tu księza, że w prze- 
ciągi godzin sześciu, do pięćset mszy się odprawia. Ta Świą- 
tynia, po kościele $, Piotra w Rzymie, jest największą że, wszyst 
kich chrześcijańskich kościołów w całym świecie. Na najwyż- 
szej kościoła, tego wieży, w miejscu krzyża, stoi posąg wyobra- 
zający, Wiarę, w jednym 1a trzyma palmową gałązkę a w dru- 
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gićj sztandar; zarazem ten pósąg wskazuje zmianę wiatru, 'ma- 
zwany ła girałda. Arcybiskup tutejszy ma 200,000 pia- 
strów rocznego dochodu. Pićrwsży zegar wićżówy W Hiszjianji 
żrobiońy, umieszczony zóstał w przytomności Henryka III w wie- 
ży tego kościoła w r. 1400. Publiczność litejsża jest więcej 
jak w innych* miastach hiszpańskich fabrykami i rękodzielniami 
zajęta. Największa teraz fabryka” jest tu czerwonej tabaki, dwa- 
dzieścia- 05m młynów obraca dwieście małów, a lidzi zajętych 
skręcaniem, zwijaniem i pakowaniem, *przcuje w nićj codziennie 
dwa tysiące. Kolor'czerwóny nadają jćj ża pomocą 6 thry; a do- 
chód żnićj li tylko do monarchy pańującego jest przywiązany. 
Prócz tćj fabryki, jest tu mnóstwo warsztatów jedwab przędzą- 
cych, przy których około 15 tysięcy robotników pracńjć. Za cżasu 
panowania tu Maurów, Sewilla liczyła czterykroć Sto tysięcy 
mieszkańców, zmniejszenie się tćj ludności fozpóczęło się za' pa- 
nowania tu Filipa IIf, który w r. 1609 rozkazał aby w przecią- 
gu*dni 30-1u, pięćkroć sto tysięcy Maurów Hiszpanją, pomimo 
spokojnego zachowania się, ópuściło,'a odtąd łudność 'SewiHi 
zmniejszać się poczęła. Wielka promenada, nażwana A tm'ei'- 
d'a, przyozdobiona jest dwóma posągami; Herkatłesa'i Ju- 
ljusza Gezżara, restauratota miasta tego; | „prócz tego trzy 
piękne fontanny zdobią ten spacer publiczny. Sewilla" zbudo- 
wana była”. przeż Fenicjan 1 nazwana Hiśpolis. Widziałem 
iu avieduc (wodopłyn) nazwany Los Ganós de Ga rmo- 
na; długi na” mił tutejszych legwaś sześć, jeSżcze za ”pano- 
wania” tu Maurów stawiany; przez częste 1" długie %ójny, 'hadto 
brak dochodów: w: skarbie, nie jest dotąd 'W' ńależńymi” porządku 
utizymywany; lecz. jego z ciosówego kamienia ha ołów załewa- 
mego fundamentama budowa, sławę ówczeshyta” władeóm dotąd 
przynosi. W liezbie '150,000 tysięcy tnieszkańców ' w: Sewilli 
najmnićj 80,000 księży się. mieści, którzy prócz: odbywatiia Ezę- 
śtćj służby kościelnej, ciągle "się: po ulicach kręcą, gdy jaką osóbę 
pominąć mają, słowa następujące „mówią: „Ave Maria (Zdro- 
waś Marja) na co odpowiedzieć przechodzący * arię np BAS 
sima sen pecado* (czysta bez grzechaj o sou o 

Za nadejściem święta, inieszkańcy tutejsi" €isnąć' |gyę odógi 
W porze  przedwieczorńćj * do. wielkiego” imfitebtru; "w którym 
Toros (walka byków), rozpocząć się miała; lubóm już hieraz' tę 
ich żabawkę widział, pewnym” będąćy (żć w czasie takićj zaba- 
wy. teatr pustym bywa i ja'na walkę: byków się udałem. Zasta- 
łem do sześciu tysięcy: ldzi w amfiteatrze, 240 stóp: Wewiiętrz- 
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nej szerokości mającym; . ta jak Śmiało: rzee mogę, dzika zabawa, 
rozpoczęła się „następującym „sposobem. , "Na plac. obszerny 
wypuszczono wołu dzikiegy, przez.dni kilkanaście w. ciemnym lo- 
chu trzymanego. Skoro go, tylko, publiczność na wzniosłych miej- 
seach siedząca ujrzała, zaraz rozpoczęła Świstać, w.ręce klaskać 
i hałasować;, wół odurzony latał, jak. wściekły, tarzał się w pia- 
sku, i pienił , „wówczas wypadł: do niego. Hiszpan lekko ubrany, 
zwany. Alguasiles;, wół: spostrzegłszy go. na placu, w naj- 
większym pędzie do niego leciał i wtenczas kiedy .go rogami 
„przebić usiłował , machyliwszy, ku temu, swe ostre rogi , Hi- 
szpanu: go. przeskoczył, i w, miejsce bezpieczue się: schronił, tak 
eoraz inny Alg uasiles powtarzając, ostatni przeskakując wołu, 
„utkwił mu, w karku. dwa fajerwerkami zaprawne sztylety, które 
gdy pękać zaczęły,: dy najwyzszego stopnia. drażliwość wołw przy- 
wiodły. Natenczas wyszedł „przeciwko niego bogato ubrany Ma- 
tador (zabijacz),.. w, prawym -ręku trzymał prosty: rapier, czyli 
„miecęz, a W lewym ponsową chorągiewkę; po trzykroć ukłowiwszy 
się; i: odebrawszy, od publiczności. rzęsiste oklaski, $miało: na wo- 
4u'uderzył i ilekroć razy ten rogami go przebić zamyślał, tyle razy 
nadstawiał mu chorągiewki, , o którą się tylko. rogi usuwały, na- 
koniec. nie „mając już chorągiewki, wtenezas właśnie kiedy | zda- 
wało: się, że,go wół. „rogami nieochybnie. rozedrze,. wepchnął. mu 
„pomiędzy łopatki „swój 'rapier a wół padając'przy jego kolanach, 
„ycie zakonczył, „ Podówezas, cała publiczność krzyczeć; zaczęła 
„dra Wo valiente. „Mątado ró; (brawo: waleczny 'zabijaczu)! 
„Wićm. majechały, .cztćry „mały, bogato. ubrane, które z: wielkim 
„tryumfem, „przy radośnym. krzyką całej  pobliezności, wołu z.pla- 
ew boju uwiozły. „Później, drugiego, wołu wyprowadzono, na.któ- 
„rego jeździec. konny, « trzymając. .l an sę silnie, w prawym męku, 
'mdęrzył,, i wtenczas.kiedy, wół W pędzie: ku niema zblizał się, tak 
mu silnie W łopatkę lansę wepchnął, że wół jak wryty na. miej- 
seu. stanął, lecz gdy. to po; kilka. „razy powtarzał, lansa mu się 
usunęła: a; wówczas /wół. „obalając, na. „ziemię Jżedżea D yeado- 
„pesa, konia; rogami „przebił„i gdyby: nie Spieszny i śmiały, ra- 
" tunek przez Matadora udzielony, byłby: dzirydarza wół „na śmierć 
 zatratował. „Temu; tu wypadkowi rzęsiste oklaski publiczność da- 
wała i z ukontentowaniem, zę wół EA ppt do swych 
„niesgkań wróciła.) «161. 
. Nakomiec: „odebrał półki NASZ. iaiiić maszerować: w ssd. 
ERA znacznćj ammunicji: aż, do pogranieznej twierdzy B a daj 0 z. 
Uważałem,. że prowincja Andaluzji, a szczególnie około, miast S.e- 
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willi,„Gorduby i Malagi różni się od. innych co do budo- 
wli domów, w nich bowiem dostrzedz jeszcze. można piętno Mau- 
rytańskiego smaku. Drogi publiczne, . które tu nie od. zbyt. da- 
wnego czasu są urządzone, zaszczyt tćj prowincji. przynoszą; je- 
dnakze zjechawszy z traktu głównego, widzieć się dają ka- 
mieniste i wąziuchne, po których zapewne żadne dotąd bryki ani 
tez powozy nie przechodziły. Prowincja ta posiada, prócz wszel- 
kich potrzeb do.zycia i odzieży, cudownie piękne konie, t tak. gład- 
ką szerść na sobie mające, że zdaje się jakby najlepszym ak- 
samitem obszyte były; nadto mają one zywość arabską i niesły- 
chaną łatwość poznania, głosu pana swego.. Wszelkie podróże od- 
bywają Hiszpanie na osłach, a to z powodów następujących : 
pićrwsze, że stworzenia: w, chodzie nie wiele zginają kolana, „praz 
wie; nie trzęsą; po drugie, ze nadto są wytrzymałe. na trudy 1 n0- 
szenie wielkich ciężarów a to przy bardzo umiarkowanej, Zy- 
wności, bowiem „garstka słomy jęczmiennćj może wystarczyć na 
wyżywienie dzienne tego to pracowitego stworzenia, Damy na- 
wet podróże na nich odbywają i siadają. bokiem na przy- 
pasowane do, osła. siodło , które ma wygodną poręcz i parasol 
chroniący. od skwaru słonecznego. „RKarawany, takie, lubo są . po 
części Smieszne, lecz wojażującym bardzo dogodne. Mało tu znaj- 
dzie amatorów zwiędzania, nie mówię już obcych krajów, ale na- 
wet. swych własnych prowincij, wtenczas 'tylko wojażują gdy 
ich monarcha „Jako magnatów na urzęda grandów do stolicy 
wzywa, inaczćj dla swćj FOSTYMBI, Hiszpana wojażującego W .ŻA- 
dnym kraju nikt nie obaczy: 

i Szczęśliwie przeprowadziliśmy przeż, prowincję E xtrep a. 
durę amunicję, a za przybyciem do wsi Albueri, oglądaliśmy 
pozycję, z którćj marszałek Soult; zniósł armję hiszpańską pod 
komendą jenerała lorda Beresford, Kastaniosa, Vales- 
terosa i Blacka podówczas zostającą, W ućj tu batalji półk 
7-my „hułanów polskich cudów waleczności ay wał. Po cztć- 
rogodzinnym marszu przybyliśmy do, fortecy Badaj 0%. « Twier- 
dza ta leży przy rzece Gwądjanie, na samćj granicy królest- 
wa portugalskiego. Rozpoczęła się tu uprzykrzająca służba _gar- 
nizonowa, która niszczyła żołnierzy naszych a brak żywności śmier- 
telność znaczuą nam zadawał, tak dalece było j jej mało, ze zale- 
dwie jedna racja żołnierska, oficerowi się na dzien dostawała. 
Po przebyciu dwu miesięcznej dokuczającćj, tu słuzby i po czy- 
nionych częstych wycieczkach w kraj portugalski, cęlem wyszuka- 
nia jakiejkolwiek żywności, przybiegł kurjer z Sewilli i przywiózł 

P. Zb. C. I. 12 
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nami różkaż opuszczenia tego ostatniego w Hiszpanji garniżonu i 
udania Się na pówrót w prowincją Estremadurę aż d0 mia- 
sta Safra. Doniósł iiam zarazem najpomyślniejszą dla nas no- 
winę, że hapowrót do Polski maszerować mamy. Z jakim po- 
Spiechem udaliśmy się pożegnać jeńerała dywizji, nazwiskiem Fi: 
lipou, gubernatora twierdzy i z jaką prędkością półk był gotów 
do marszu, to tylko ten uczuć zdoła, któ tak jak my oddalony od 
swej rodzinnćj ziemi, kiedys mógł doświadczył lub doświadczać 
tego będzie. Dosyć na tóm, że po odebraniu rozkazu, we dwie 
godziny czasu byliśmy już za wałami twierdzy. Ranni, chorzy 
uciekali z lazaretw'a łączyli się z nami, celem prędkiego ogląda- 
nia raz. jeszcze ojczyzny swojćj.  Tu'się skończyły nasże czteró- 
letnie krwawe boje i nieżnośne trudy po kraju, w którym prócz 
politycznych wygnańców 'nie ma śladu, żeby kiedy zbrojni Polacy 
chodzili: 0773077 0% p | RO 
".oWymarśsz nasz z Badajoz był prawdziwie zastósowany do 
przysłowia polskiego „chłodno, głodno i dosdomu daleko: Uszliś- 
my już więcćj jak mil sześć a jeszcze z powodu zniszczenia tćj 
prowincji żadnćj żywności wynaleźć nie mogliśmy; nakoniec stą- 
nęlismy przecie w mieście Safra. W tym tu garnizonie stał 
jenerał w służbie francuzkićj zostający Dębowski Maciej, 
który w moment przybycia tu naszego najprzód zywność zgłodnia- 
dym żołnierzom rozdać polecił a późnićj cały korpus oficerów ja- 
kó swych rodaków na obiad do siebie zaprosił. * W mieście tym 
odbywałiśmy służbę przez ciąg dni 30-tu, w końcu odebrał jenerał 
Dębowski polecenie wyprawienia półku haszego jak uajspiesznićj 
doMadrytu. Przy wydanym rozkazie oświadczył nam, że z pe- 
wnością zostął zawiadomiońy, ze wszystkie półki polskie w Hi- 
szpanji” dotąd zostające do ojeżyzny”swćj powrócą, i że on na- 
żwałby się najszczęśliwszym, gdyby mógł wraz z nami na ziemię 
ojczystą pospieszyć. W kilka miesiącach czasu, dowiedzieliśmy 
stę, że chęci jego mogły były być spełnione, odebrał oń rozkaz 
udania siędo Polski, lecz nieszczęście jego mieć chciało, iz w mie- 
ście Burgos już Klizko granicy francuzkićj, poróżnił się z jene- 
rałem: komendantem miasta tego i z tymze w pojedynku od strza- 
łu pistoletowego życie zakończył. SIA BIO) | 

302 My zaś, mijając szybko różne miasteczka, do miasta XereS 
przybyliśmy. Okolice jego słyną z posiadania wina tegoż nazwi- 
ska, które kolor ma tak biały, że wina tego od wody rozróżnić nie 
można. ' Nakoniece po kilkunastu dniach marszn, mijając prowin- 
cją Manchę, do Madrytu przybyliśmy. Wtćj stolicy dano nam 
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tysiąc niewolników, których konwojować do.Fracji polecono. Za 
nami maszerował półk 9-ty półkownika Gichockiego a za nim 
półk 7-my półkownika Tremo. Nie przykrzyły nam się, Z Ma- 
drytu do Francji, trudne, o zbyt szezupłych racjąch 2 żywności, mar- 
sze, bo wystawiając sohie, ze wkrótce ujrzemy ojczyznę i rodzi- 
ny nasze, wszystkie te trudy zejszemi nam się zdały. Półk 4. i9 
szczęśliwie stanął na ziemi franczkićj, półk zaś 7-my blizko już bę- 
dąc granicy pod wsią Salinas w wąwozach pirenejskich Za- 
atakowany przez korpus powstańców jenerała Mini, został. Rap- 
towne napadnięcie i z wszech stron strzelanie daleko liczniej szych 
brygantów zmusiło półk;7 do cofnięcia się aż do małego blokhau- 
zu, w którym Francuzi na posterunku stali, jednakże pomimo zna- 
cznćj straty napowrót się sformował i w kolumnach z bagnetem 
w ręku wąwozy przebył. Stratę poniósł półk. ten następującą: 
Prócz odbitych, w niewolę prowadzonych jeńców, jenerała Mini i, 
zabici zostali poracznicy Sztabowski i Dębowski, niemniej 
kilku oficerów w niewolę Hiszpanom się dostało. PAGE 
w tej akcji podoficerów i żołnierzy było. 156-ciu.. W. Bajonie 
odebrano od nas niewolników a nam śpiesznię, na miasto Bor de- 
aux do miasta Sedan maszerować kazano, Tu . się, złączyły 
półki 4, 7, i 9-ty, niemnićj artyllerja i sapery, które objął W ko- 
mendę ienerał dywizji Girard.  Maszerując stąd na róż e mią- 
sta francuzkie, późnićj niemieckie, z początkiem czerwca 812 r. 
weszliśmy do miasta Moguncji nad rzeką Renem i tak dalej 
maszerując prawie bez spoczynków w Berlinie stanęliśmy. 

Stał tu podówczas, główną kwaterą marszałek państwa fran- 
cnzkiego Vietor, książe. de, Be Lun, naczęlnik 9-go, kor- 
pusu wielkićj armji, do którego to korpusu i NASZĄ, dwiaję wycie; 
lono. . Pozwolono nam tu, dni kilka wypocząć;. w ciągu tę 
su z pilnością uważałem. na, to jednostajnie pobudowane. O 
jest ono wprawdzie piękne, lecz w. urozmaiceniu budowli oka; ludz- 
kiego nie bawi. Zamek królewski, dziś przęz panującego nieza- 
mieszkały, jest zbyt staroświęckim. sposobem. ebudprrągy Mo- 

narcha: teraźniejszy, mieszka w niewielkim pałacu: przy ulicy U n- 

ter den Linden stojącym. „Sam środek miasta przecina rze- 
ka Spreja, na którćj są mosty kamienne: najpyszniejszy, z. nich 
jest wprost ulicy R oenigs-Strass,e. , Teatr stol tu na obszer- 
nym placu, gustownie i kosztownie zbudowany; akademja, Jest. tu 
z dobrych professorów sławna a uczęszczających do. „niej uczniów 
liezą blizko tysiąca. 

„Domy inwalidów i mennicy zdobią tę stolicę; nakoniec ogrody, 
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spacery, jakiemi są Sans-Souci i inne, są tow najlepszym guście 
pozakładane. Po wypoczęciu rozkazano nam maszerować na mia- 
sto Sztetyn do Gdańska. Miasto to, leżące przy ujściu 
rzeki Wisły, jest mocno ufortyfikowane a pomimo tego znacznie 
szęzęgólnie zbożem i drzewem handlowne; stąd do mórza Baltyc- 
kiego jest tylko pół mili drogi; — prócz domu giełdy i niezmiernie 
wielkieh magazynów, nic więcćj do widzenia godnego tu niema. 
Z miasta Gdanska przyhyliśmy do miasta Malborga, dziś nazwa- 
nego Marienburg. Marszałek Vietor zlecił jenerałowi 
Girard, odesłanie ważnych depeszy do ministra polskiego W ie- 
lóhkórskiegoó adressowanych, a że półki nasze tak jak i inne 
alan tion związku konfederacji, spisano w tćj mierze 
akceś 1 mnie tak ż nim, jak i z depeszami do Warszawy wysłano. 
17 niewypowiedzianćm ukontentowaniem wsiadłszy na bryczkę 
pocztówą, Spiesznię do stólicy królestwa a miejsca mego urodzenia 
dążyłem, tak dalece, zem Malborg opuścił d. 5-go w wieczór a d. 8 
sierpnia 1812 r. przede dniem do Warszawy przybyłem. Gazeta 
Warszawska z d. 21 listopada temi słowy przybycie moje doniosła: 
„Przybył tu z Malborga imei pan Rudnieki kapitan adjutant-major 
z akcesem do konfederacji półka 4-go piechoty polskićj, który 
z Hiszpanji powróciwszy, Śpieszy zbierać nowe wawrzyny na ziemi 
„ Skoróom oddał w ręce ministra wojny papiery missji mojćj, 
zaraz óbskoczyli mnie dawni znajomi oficerowie, i dziwić się po- 
ezęli, że dotąd w tym samym Sfopniu zostaję, w jakim kraj swój 
opuściłem. Zacząłem im wystawiać niemożność awansowania 
z powódu nasyłanych do Hiszpanii, w miejsce poległych sztabs-ofi- 
cerów, z Polski innych, i że ten powód nie tylko mnie ale i bar- 
dzo wielu innych oficerów w tych samych stopniach dotąd zatrzy - 
miije. Jedni szczerze nas żałowali, drudzy ubolewali nad niespra- 
wiedliwością nam wyrządzoną; wtćm młody jakiś szef bataljo-. 
nu, słysząc naszą rozmowę, przybliżył się i w te słowa do mnie 
mówić zaczął: „Przyznam się panu, że półki wasze powinny były 
zostawić tu w kraju a szczególnie blizko ministra wojny którego 
7 oficerów, eo by tę rzecz inaczćj prowadził i o was miał lepsze 
staranie.*  Brakło mi wówczas cierpliwości, a lubo starszemu 
w stopniu, zmuszony byłem dać taką odpowiedź, ze wojsko wal- 
czące na obcćj ziemi z użytkicm dla swćj własnćj, nie widziało 
potrzeby płaszczyć się o to, eo mu się z prawa należało, dodając, 
że jeżeli szanowny szef z powyższych względów sztaboficerem z0- 
stał, to mu bynajmniej stopnia jego nie zazdroszczę. Wówczas 
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gromajor Wiłucki, kommendant placa, przyznawszy mi słusz- 
ność, rozszerzać się z dalszą niową temu niedopieczónemu Szef0- 
wi nie dozwolił. "Trzy dni tylko w mieście rodzinnem bawiłem, 
bo dnia 12 sierpnia 1812 r. na powrót do Malborga udałem się, 
lecz tam już korpusu 9-go nie zastałem, wyruszył do miasta Tylzy 
i jego okolic. Półk 4-ty znalazłem w mieście Ragnitz, który 
w dniu następnym mojego przybycia wymiaszerówał wraz z całym 
korpusem, Litwą po nad samą rzeką Niemnem do miasta Ko- 
wna. W okolicach miasta tego, w żadnym domu wiejskim, ko- 
mina ujrzeć nie można, dym uchodzi szparami przy dachu sło mia- 
nym będącemi. Clicący wejść do takowego zabudowania, musi 
się na ziemi położyć a przynajmnićj zaraz usiąść, bo w izbie ta- 
kowej stojąc, oczyby od dymu postradał. 

Robaki tak nazwane. prusakami, w całej tej prowincji sie- 
dlisko swoje założyły, w jednym domu na miljony ich liczyć mozna: 
są one czarne, podłużne: a wielkość ich równa się chrabąszczom. 
| Po kilko-dniowym marszu, do litewskićj stolicy miasta W il- 
na przybyliśmy. Miasto to dosyć jest piękne i obszerne, pomię- 
dzy kościołami katedra celuje ze swćj piękności. — Akademja tu- 
tejsza żałożona za panowania króla polskiego Stefana Batorego, 
słynie szczególnićj z professorów sztuki lekarskiej. Z 

Po dwu-dniowym tylko spoczynku, maszertując na miasto do- 
syć spóre Mińsk, do miasta obwarowanego Smoleńska przy- 
byliśmy. Smoleńsk, mając bardzo wiele pięknych i massif pobu- 
dowanych domów, jest mocnemi murami i bastjonami obwarowa- 
ny, leży w bardzo pięknćj pozycji po nad rzeką Dnieprem. 
Na miesiąc czasu przed przybyciem tu naszem Polacy szturmem 
50 wzięli, mnóstwo jeszcze trapów po przedmieściach leżało nie - 
póchowatych. Rozkazano nam ich na kupy zbierać i tak stosami 
palić. Przed wymarszem ze Smoleńska przybył pocztą wprost 
» miasta Kadyxu półkownik Woliński, w zamian z niewoli 
Hiszpańskiej uwolniony, który mając już zmysły „pomieszane, 
przez swe dziwne rozkazy i nam głowy pozawracać zamyślał. 
4 jego powrótem odebraliśmy rozkaz maszerowania z całym kor- 
pusem 9-m do miasta Poło cha. Skorośmy do miasta Gzaśnik 
przybyli, uwiadomiono nas, że jenerał rossyjski Witgensztejn 
z korpusem dość znacznym przeciwko nam postępuje.  Wyrnszy- 
liśmy przeciwko niego w pole, gdzie się zaraz utarezki rożpoczę- 
ty. Półk 4- -ty ódebrał polecenie zdobycia małego lasku, w którym 
się strzelcy rossyjscy zasadzili. Wprawdzie wypędziliśmy ich 
z tćj pozycji, zawsze jednak ze stratą kilkudziesiąt naszych żołnie- 
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rzy, rannego „półkownika Wolińskiego i pod- -półkownika Zdzito- 

wiecki.e go. Późnićj rozkazano dywizji naszćj, odebrać wieś przez 

wojska. rossyjskie obsadzoną ; nieprzyjaciele broniąc JEJ mężnie, 
znaczną liczbę żołnierzy i oficerów utracili; wieczorem wieś ta 

w ręcę się nasze dostała, zawsze tak w tym dnin, jak i w upły- 

nionych ze stratą oficerów jak następuje: 

L PAY 4-g9 zabity szef bataljonu Bronisz. 

h „ Porucznicy: Rapacki, Brochocki, Rłobnkow- 
| di ski, Czarnecki i podporucznik Makowski. 
„ Ł.półku 7-go, zabity kapitan Lubowiedzki. 

Re zs półku. 9-g0 zabici:  Rapitan Malinowski, porucznik 
Hadecki i podporucznik Swiatłowski. Z ran- 
nych umarł tu szef „bataljonu Gezler. 

- „Kurjęr przybyły, przywiózł rozkaz cesarza Napoleona mar- 
szałkawi Vięlor,; ażeby żadnćj stanowczćj bitwy nie stączał, tylko 
ażeby dopóty manewrował, dopóki rejterująca się już armja fran- 
cuzka do miasta ( r szy nie przybędzie. Z tego powodu przez ciąg 
dni. 15-tu nieustannie pozycje zmienialiśmy; nakoniec za złącze- 
niem się z nami już pobitego korpusu jenerała Gouvion-Saint- 
G.yr, który przybył. z pod miasta Połocka, postanowił mar- 
szałek Victor ogólną, rejteradę az do miasta Borysowa roz- 
począć. „Lubo jnz wiedzieliśmy 0 ogólnej rejteradzie armji Na- 
polęona, jednakże 0 JEJ zupełnóm przez mróz dokuczliwy zniszcze- 
niu, nie nam dotąd nie powiadano; z dobrą jeszcze nadzieją, w jak 
największym. porządku, pomimo, że nam nieprzyjaciel tuż na kar- 
ku siedział, do miasta Borysowa nad rzekę Berezynę przyby- 
liśmy, . Tuśmysię złączyli tylko z nazwiska wielką armją Napo- 
leona! „0, jakiż okropny był dla nas widok patrzeć na wojsko przed 
chwilą przez świat cały uważane za niezwalczone, poubierane 
w stroje kobiece, księże, siermięgi chłopskie, bez broni i amunicji 
rejterujące się; twarze tych zgłodniałych rycerzy do cieni tylko 
ludzkich były podobne z opuszczone mi rękoma. Pićrwszy raz w ży- 
ciu patrzyliśmy na ludzi ubiegających się za kawałkiem końskie- 
go mięsa, które im. za posiłek służyć miało. Francuzi przebi- 
jali konie, od armat a wnętrzności znich dobywszy, na stęple od 
broni pakowali i tak posypując prochem przy ogniach, celem poży- 
wienia się, piekli.. Napoleon, dowiedziawszy się, że liczny kor- 
pus rossyjski pod dowództwem jenerała Gzyczagowa z.Tur- 
cji przybył po nad lewy brzeg rzeki Berezyny, w celu nieprze- 
puszczenia armji jego, do Litwy, sam udał się: z gwardją swują 
0. dwie mile drogi na lewo:od miasta Borysowa do wsiów 5$e mbin 
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i Studzianki; rozkazał saperom Swoim domy w Studziance 
rozebrać i z nich dwa mosty na rzece Berezynie postawić. ' Sko- 
ro tylko takowe akończone zostały, natychmiast przeprawiać się 
gwardjom z liczną artyłerją załecił i na korpus róssyjski łącznie 
z korpusem jenerała polskiego Zajączka Śmiało uderzyć roz- 
kazał. Udało się, lubo ze stratą swćj nogi, jenerałowi Zajączek 
zmusić nieprzyjaciół do cofnięcia się od świeżo postawionych 
mostów o mil dwie drogi. "Tego też tylko Napoleonowi potrzeba 
było, dniem i nocą armję swoją na lewy brzeg rzeki przeprawiał 
a naszemu 9-mu korpusowi jeszcze niezrujnowanemu na pozycji 
pod wsią Studzianką bijącemu się w dniach 27 i 28 Tistopada 
1812 r. bronić przeprawy z POND. brzegu Heki | dA aS 
najmocnićj zalecił. 

Zajęliśmy wzgórza, z których widzieć można: tyłó nieszczę* 
słiwą rejteradę. Urzędnicy wojskowi a nawet i z różnych naro 
dów oficerowie z narabowanemi w Moskwie futrami i innemi kó- 
sztownemi rzeczami tłoczyli się pomiędzy artyllerją i drogę i 
tak ciasną pojazdami i bryczkami swemi zapychali; taka to klassa 
ludzi ż bronią w ręku jeszcze idących zołnierzy przekupywała, 
celem posiadania z nich eskorty, przez co itak już szczupłe woj- 
sko codziennie się zmniejszało a lubo zandarmerja francuzka 
przez samego Napoleona przy mostach ciągle przytomnego wzdłuż 
rozstawiona dla otworzenia drogi rejterującemu się wojsku, spy- 
chała z mostów w rzekę karety wraz z ludźmi i końmi, jednakże | 
wzwyż rzeczeni ueiekacze w cizbie przemykali się i drogę rejte- 
rującym się kolumnom pojazdami swemi zapychali. 

W dniach tych mróz dochodził 28 stopni; mając / jeszcze. 
z korpusu naszego wojska przed sóbą, bezpiecznie pokładliśmy 
się na grudzie, lichemi tylko płaszczykami okryci. Noe dnia 27 
na 28 listopada przemińęła spokojnie, lecz nad samym rankiem 
»e wszystkich stron Rossjanie na nas nacierać poczęli.  Z/naj- 
większą szybkością porwaliśmy się do broni, ż podziwieniem, że 
dywizja jenerała Partinot przez marszałka Victor na przedzie 
nas postawiona, bez wystrzału do linji naszćj nieprzyjaciół przyś 
puściła. Jenerał kommenderujący dywizją polską Girard, roz- 
kazał z nadstawionym bagnetem na Rossjan uderzyć; udało się nam 
zmusić nieprzyjaciół do cofania się o staj kilka drogi, w tym tó 
właśnie czasie dówiedzieliśmy się, że dywizja niemiecka pod kó- 
mendą jenerała Partinota zostająca, cała wraz ze swym nie= 
piłnym jenerałem w nocy w niewolę żabrana została. Rossja- 
nie pó kilkakroć to macierając to rejterująć, rzęsiście do nas 
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„..armat. ognia, dawali. „W południową „porę , kiedy już, pola 
trupami zasłane zostały a oficerowie z dywizji naszćj „polegli: 
L półku 4-go porucznik Sławski, podporucznik Rybie ki 
„4 moeno ranny kapitan Ki ziennieki.. 
2. półku 7-go zabici: kapitan Żurawski, porucznicy 
| Krąkowski i Poniatowski; podporucznicy: 
Antosiewiez i Tobijaszewski. 
wtenczas to kula 12-t0- funtowa uderzyła, w grenadjera obok. 
mnie stojącego, któremu nogi. zupełnie pogruchotawszy, tak blizko 
moich przębiegłą, ze od. jćj impetu padłem na ziemię. Sądząc, 
że i. mnie obiedwie odjęła, kontuzja to tylko moena była,. jednak- 
że, gdy żadnćj władzy w.nogach nieczułem i o swćj mocy podnieść 
się nie byłem w stanie, widząc to pułkownik Woliński. roz- 
kazał, woltyżerom nosze z karabinów zrobić i mnie za,mosty od- 
nieść, ; Ci żołnierze przedzierali się ze mną przez tłum ludów ran- 
nych; bez żadnej pomocy po przed mostami. leżących, z których 
przy. nastąpionćj eksplozji wysadzenia przez strzały armatnie pie- 
przyjacielskie znacznćj liczby wozów prochowych, do tysiąca zycia 
postradało, a, wrzask rannych, pozostałych jeszęzę, przy.tćm nędz- 
nóćm życiu, bez pomocy lekarskićj tu leżących, był wrzaskiem dnia 
sądu ostatecznego. „Nakoniec zołnierze przenieśli mnie przecie 
nalewy brzeg Berezyny, gdzie przy duzćm ognisku. ciężar swój 
złożyli, sami zaś jako prawi zołuierze na powrót w miejsce krwa- 
wego, boju „do półku udali się. Leżąc tu przez kilka godzin czasu, 
z boleścią serca mego patrzeć musiałem na ginących wojowników, 
którzy z powodu zapełnionych mostów artyllerją, amunicją i. t. d.. 
przeprawiać się konno przez, Berezynę postanowili, lecz ną ich to 
nieszczęście, rzeka ta, pomimo tak silnego mrozu całkiem, jeszcze 
nie stanęła; przez co gdy jeździec konny przebyć ją wpław przed- 
sięwziął, lód brzeżny pod koniem się łamał i w otchłani go Be- 
ręzyny topił. Byli tu i tacy, którzy dla zbyt. wielkiego natłoku, 
nie mogąc się przez mosty z rąk nieprzyjaciół wycofać, udawali 
się na wyspy, które poformowały się:w Berezynie z pospychanych 
przez zandarmerją ,karet, powozów i bryczek. Na taką to niepe- 
wną przeprawę rzucało się mnóstwo ludzi i ci w nurtach Berezy- 
ny. niechybnćj. swćj śmierci szukali. Widziałem niektórych do 
wpół ciała w wodzie zmarzniętych wołających ze wszystkich sił 
swoich ratunku, a ten im danym być nie mógł. „Słowem nięszczę- 
ścia armji franeuzkićj przy tćj tu rejteradzie na nią spadłe, za- 
pewne tylko; z woli, Najwyższego. dopuszczone „zostały. Armja 
_nieprzyjacielska pod wodzą jenerała Kutuzowa, silnie na mo- 
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sty przez nasz korpus 9-ty brotiióne parła. | W tym czasie przy- 
był do tegó samego ogniska, przed któróm leżałem, furgon do dyż 
wizji hiszpańskićj” nałeżący. Usłyszawszy żołnierzy po hiszpańsku 
do siebie mówiących wpadłem na myśl profitowania 'ż' wydarzo* 
nej „okazji i zacząłem ich'prosić, aby' minie. plejzerowanegó' na fur= 
gór: z sobą zabrali; uczciwe Hiszpańy słysząc mnić ich językiem 
mówiącego a widząc niemożność moją cofania się, pó małćj'z soż 
bą naradzie, przystali na moje żądanie, w tył fargona miiić wsa- 
dzik i w teń moment w dalszą puścili się: drogę." FH woTośdi 

W drodze nie wiedziałem jakiemi” wyrazami. mam dzięko- 
wać tym zacnym wojownikom za wyrwanie mnie z! niechybnej nie- 
woli'a może i stąd wynikłćj Śmierci. Nie tylko,” że mnie wieźli, 
ale nadto udzielali” szezupłćój żywności: zaledwie "im wystarczają 
cćj. Trzeciego dnia naszćj jazdy, dojeżdżając już prawie do mia- 
sta Moło decźzny, o$ nam pękła a'”razem'ż nią nadzieja” moja 
dalszego rejterowania się. Hiszpanie powydobywali | eo: było 
w furgóńie najlepszego, na konie poładowali, a mnie: przy drodze 
zostawiwszy, dałćj ujechali. Lubó nogi moje nie były jeszdze 
dobrze wygojone, jednakże najwólnićj czołgając się, idąc, do'M o- 
łódeczny zawlokłem się. * Tu postanowiłem na półk czekać, 
do' którego należałem 3 przybył wprawdzie półkownik "Woliński 
z resztą niedóbitkówado miasta, lecz żadnej żywności! z sobą” nie- 
prowadził, przeto nazajutrz półku już i śladu nie było. "Każdy 
żołnierz maszerował bocznemi drogami a to celem wynalezienia 
jakiej bądź żywności. W takiem fiołożeniu rzeczy z Mołodeczny 
wraz z tłumami ludów do różnych naredów należących do miasta 
Wilna pieszo udałem się: Między Mołodeczną a' Wilnemeutra- 
ciliśmy oficerów: Ż półkiu 4- „50 oi z PR ae 
ei 1043 Us0d 

Z półku 7-go' z powodu uibzhióńych frndów? i odniesionych 
ram zakończył życić szef bataljono Dedenrote |" 

Z półku 9-go podporucznik Wło cki uderzony : kulą mi głiu 
wę, przez nadzwyczajną siłę swoją; po strzaskańiu - ag je 
szcze kilką kroków naprzód posunął się, padł i skonał. «o e 

Przyciśniony głódem, mrozem i' boleścią: w nogach -zwolna 
krok: za krokiem do miasta Wilna dążyłem, przez trzy doby nie 
w ustach moich nie miałem, już mnie i ostatnie siły opuszczać 
zaczęły, w tóm spostrzegam dragona konno jadącego, (eo było tu 
rzeczą bardzo rzadką do widzenia) opakowanegosakwami, posu; 
nęłem się przeciwko niego i zacząłem prosić, ażeby mi eo do pos 
żywienia, jeżeli posiada, odstąpił. Był to' Francuz , a "Francuz 
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chciwy jak żyd na pieniądze, oświadczył ze wiezie kartofle: ga- 
towane „i że 'skorobym mu.luidora, zaofiarował, on mnie połowę 
takowych. odstąpi. /., Bez zadnego namysłu: dałem mu. napoleondo- 
ra; za, blizko półgarnea. kartofli, posiliwszy się temi zimnemi, bez 
seli, kartoflami, śmielej ku. miastu i stolicy , litewskiej dązyłem. 
Nakoniec po tylu. niąsgozęściach, bu i głodzie, przecie do .Wil- 
na. przybyłem. -. 

Wilno było podówczas migskóń -testzalatcn składów; żywności, 
akionów i obuwia; . które. to artykuły powinni  byli.przeciw zgło- 
dniałćj i; nagićj armji rejterującćj się, panowie intendenei, kom- 
misarze wojenni Śpiesznie wysyłać; lecz ci panowie połowę zapa- 
sów naprędce sprzedawszy, : na. pićrwszy odgłos rejterada, 
kózacy! do Francji z. nabytkami. swojemi, pouciekali, a maga- 
zyny we wszystko obfite dla wojsk nieprzyjacielskich otworem po- 
zostawiali. A;że armja ścigająca nas już blizko Wilna była, prze- 
to; dłużej tu. nie bawiłem jak godzin 12-cie. Wszystko tu dostać 
można hyło, profitując z tego, posiliwszy zgłodniały mój żęłą- 
dek: i nakupiwszy prócz ciepłego ubioru, tyle żywności, ile unieść 
byłem wstanie, Spiesznie na trakt prowadzący do miasta kowna 
udałem się. „Zaraz za Wilnem jest góra, tak wysoka, że pod nią 
gładko. 'kate; konie, zadnej armaty ani tez amunieji wyciągnąć 
nie mogły: to było 'w części zgubą armji Napoleona, że Wszyst- 
kie konie gładko byiy kute, przez co gdy ślizgawica mróżną: na- 
stała, konie takowe. na nićj padały i ciągnąć ciężarów nie były 
w stanie. 'Już to od samćj rzeki Berezyny żadnćj wioski ną głó- 
wnym trakcie nie byłe; spalonemi one zostały jedynie, dla tego, 
„aby się, rejterujące wojsko ogrzać przy nieh mogło; przez; c9 
ani mieszkańców ani. domów, prócz nieba, i śniegu widzieć nie 
można było. Nakoniec i do miasta Kowna; po nadrzeką Nie- 
mnem -przybyłem. Tak wielki był. tu, natłok żołnierzy, że naj- 
mniejszego kawałka „miejsca w ogrzanćj. izbie. znaleźć ;dla siebię 
nie: mogłem a zimno | niepraktykowane niedozwalało 'mi' dalej 
maszerować. „Na szczęście, moje pomiędzy, massą. żołnierzy po- 
strzegam kaprala z tego Samego półka, którego,do siebie ' przywo- 
ławszy, prosilem go, aby mnie w jakićj bądź izbie umieścić mógł: 
z wielką: chęcią zaprowadził mnie do. tego samego domu gdzie 
sam przytułek znalazł a w izdebce dosyć małej pomiędzy Fran- 
cuzami miejsce i dla siebie znalazłem. Zwinąłem mój kożuch 
pod głowę i w ten moment w cieple usnąłem. Nad rankiem sły- 
szę strzały armatnie w niezbyt. wielkiej od miasta odległości, 
porywam się z podziwieniem, że nikogo więcćj prócz mnie: w iz- 
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bie „Juz nie było, właśnie w tym czasie wszedł gospodarz domu 
już w jesiennćj porze życia będący i te słowa prędko do mnie 
wymówił: „dezeli, waćpanu jest ojczyzna miłą, śpiesznie uchodz, 
bo, kozacy już, SI <pod, wałami miasta; dowiedziałem się od ka- 
prala w stancji mojćj jeszcze będącego, żę nogi ranne jego nię- 
dozwalają panu rąk nieprzyjaciół . uchodzić, postaiiowiłem przeto 
dać mu lubo maleńkiego. konika lecz dosyć silnego, którego Fran- 
euzi sądząc, że, nie, uciągnąć niezdoła z sobą nie zebrali, kążę 
go do .sań zaprządz a kapral powozić pana będzie. 

* L największem ukontentowaniem przyjąłem dar tego zacne - 
go, patryoty, postawił on mnie w, możności egierowrania się dalej. 
Nie tylko, kazał ząprządz do sań swego małego konika, ale nad- 
to sam wpakował w nie spory kawał słoniny, woreczek „kaszy 
i kożuch do okrycia się; siadając, Szczere tylko uściśnienie było, 
nagrodą temu zacnemu obywatelowi. „Przebywszy rzekę Niemen 
juz wówczas dobrze zamarzniętą ,, przybyłem , zarazem, . ostatni 
punkt, nieszęzęścia, jakie armja przed chwilą, światu gałemu | Im- 
ponująca. na tej tu ziemi poniosła... ak 

Skorom się ujrzał na lewym brzegu rzeki Niemna, zacząłem 
rozmyślać czy, do Warszawy czyli „też w Prusy mam się, dalej 
rejterować, w tm nadszedł do mnie z tego samego. półka poru- 
cznik Górski, z którym naradziwszy się, wspólnie do Prus uda- 
liśmy się i tak COTĄZ bezpiecznej juz jadąc. do miasta znacznie 
dużego Gombinen, W Starych Prasiech leżącego, szczęśliwie 
przybyliśmy. O milę drogi od miąsta Kowna, dowódca półku 1-go 
piechoty z dywizji naszej, „półkownik 'Tremo, tak z odniesio- 
nych ran, jak i przeziębienia na zięmi nięzystej, życie zakoń- 
CZYJ > id 
w Gombinen po. wszystkich rogach ulię poprzybijano, były 
uwiadomienia, w których : miastach korpusy koncentrować się ma- 
Ja, nasz. 9-ty przeznaczenie dostał do miasta Marienburga. 
Zaraz w Stronę Malborga udałem się, gdzie w kilku dniach dra- 
gi bez żadnego przypadku stanąłęm. | 

„.; Zastałem tu jnz wice- króla włoskiego Kkugenjusza Beanhar. 
najs, pod którego. dowództwo tą razą. Szczątki korpusu 9 dosta- 
ły.się. Półk czwarty. mając, już znów półkownika W olińskie- 
go na czele, . codziennie liczniejszym się stawał przez, „przyby- 
wanie, z Rossji, tak oficerów jako i żołnierzy,  Nakopięc,. gdy 
juz nieprzyjaciel w blizkości się naszćj pokazał, vice- król; rozpo- 
czął, już porządną rejteradę a pod miastem Najsztad (Nowe- 
miasto), rzekę Wisłę przybyliśmy. . Po lewćj stronie Wisły, nie. 
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będąc już przez Rossjan ściganćmi, do miasta Poznania spokoj- 
nić pizymiaszęrowaliśmy. Tu się zaczęły formować z rószty 
wojska półki i z naszego półku 4-go zrobiono jeden bataljon, 
do którego ja znów przeznaczony zostałem.. Zapewniońo nas tu, 
że świeża armja francuzka z Berlina do nas tu przybędzie i ze 
ż nią, napówrót do kraju Polskiego wróciemy, Mylne to hyły 
"pogłoski, bo zamiast do Warszawy, do Berlina sh WY nam 
się każano. W tym marszu jenerał rossyjski Gzernyszew 
z korpusem kozacki n.tak nas zawsze okrążał, że zdawało Się jak< 
byśniy pod jego "egr tę drogę odbywali. „|| 
o Zbliżając się pod miasto Landsberg an der Warte 
nad rzęką Wartą, przed awangardą jechało nas 6-ciu adjutah- 
major kiedyśmy już do mostu dojechali, Wstrzymałem 
moich tówarzyszów robiąc im uwagę, że bez awańgardy do mia- 
sta nam wjeżdżać nie można, zwłaszcza, że w ulicy, którą mijać 
musiehiśmy, były Okna pootwićrane a pełno w nich ciekawych 
Prilsaków widzieć móżna było. Pięciu z nas było 'mego zdania, 
jeden tylko adjntant z baterji artyllerji franeuzkićj, sprzeciwia- 
JA sie fćj ostróżności, sam do miasta się udał, „lecz skoro tylko 
bramę pomińął, zaraz wypadł szwadron kozaków,. który. ćzwałem 
przez most lecąc, wolał na nas: „postój Lach nieujdziesz; nie- 
zważająć na te ich wołania, na. dobrych koniach dó awahgardy, 
dódiegliśniy "4 widząć, że komefńdant przednićj straży zasadził 
się” za dużą stodołą, i że ma przed sobą dwą długie wozy, któ- 
remi Zapewie drogę z4 kozakami zatarasuje, jeszeże Sbiedznićj 
iciekać” póczęliśmy i. tym sposobem kozaków na równe pole wy- 
wabilismy. * Kawalerja nasza, słysząc strzały, w sam czas nad- 
bięgła, kozący zas przed znaczniejszą siłą cofać się tą samą dro- 
gą musieli, lecz zastawszy ją zataraSowaną i piechotą naszą ob- 
sadzoną z koni pozsiadali i płoty łamać sobić poczęli, aby tym 
sfogóbem drogę otworzyć mogli, lecz wzięci, we dwa ognie zna- 
cziią klęskę w zabitych it rannych ponieśli, nakónieć z resztą nie- 
dobitków zaledwie do mostu, dóstali się. c: i 


"Wi Pó Frf1 4 MGS | 04 TY z „mł stołach ) 
enerał Ger ard, iyłe nas zganił za udatie się bez wie- 
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dzy Jeso ua przód awangardy, tyle. pochwał uzyskał podporucznik, 
Janikowski tą przednią strażą wówczas dowodzący ,, a miastó 
_ Ldndsherg za to, że nie dało nam znać, iż się w hićm Kozacy za- 
czarłi; musiało wszystkiego. dostarczyć, czegó tylko jenerał dla 
siebie i $wegó korpusu zażądał. Nakoniec do pruskiej stolicy 
Pr BOOM. Uszykowanó nas tu na wielkim placu, gdzie z: roz- 
pałonemi od armat lontami i nabitą bronią całą noe staliśmy, 
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Nad rankiem objął. po jenerale Gerard, jenerał Bronikow- 
ski korpus nasz w komendę i z nim. dnia, jeszcze tego samego 
pód miast, Poczdam wymaszerował. „Przybywsży pod bramę 
miasta, rózkazano nam tu stać dopóty, dopóki vice-król Włoski 
z całym swym korpusem z Berlina po nad rzekę -Elbę nie przy- 
będzie. Gubernator: Iótnićj rezydencji króla pruskiego, czekając 
na ńasze przybycie okazał jenerałowi Bronikówskiemi zakaz. ce- 
sarza Napoleona, aby zaden półk ż armji jego z. brorią w ręku 
do Poczdamu wejść: nie ważył się, a że Prusy dotątt hiezadekla- 
rowały się przeciw Fraficji wójować, słuchając rozkazu najwyż- 
szego pó przed miastem obóz założyliśmy. Drugiego dnia stania 
tu naszego udało nam się kilku oficerom zwiedzić tę piękną re- 
zydencję, do którćj oficerom wstęp nie był wzbfoniddy. 
|. Naprzód miasto samo w sobie, jest piękne,, lecz tak nielu- 
dne, że rzadko kogo 4 żyjących widzieć tu na ulicach można. Pa- 
łac królewski, a przy nim obszerny plac parady, zdóbią to mia- 
sto. Ztąd. udaliśmy się do kościoła, w którym są chowdie zwło- 
ki pruskich mónarehów. Kościół ten jest zbyt prosto zbudowany, 
po prawćj „stronie od wehodu do niego jest, amboha mat murowa 
pod. Kb Wed, z krat żelaznych zrobione, zamykają dwie tru- 
mny: pierwsza jest z ezarnego marmuru i ta mą w sobie żwło. 
kiójca Fryderyka Wielkiego, druga ołowiana kryje żwłó- 
ki tego wielkiego monarchy. Obie te trumny, stojąc na nizkich 
postumentach, żadhych ozdób monarchicznych "na sobie! nie anal; 
Ziąd udaliśmy ię na przedmieście, w którćm jest ogród najpysż- 
niejszy. ze, wszystkich królestwa tego, nazwany Sa nś-5 ou cj. Juże- 
-DO7! ali?! R DALOW „WisoASŁIOWŁ MOL „WOSUT ER AUS" RQ: 
siny byli prawie przy wchodzić do niego, w tem słyszętny bę- 
bny w obozie naszym, zwołijące do rot żołnierzy, za, pówró- 
tem. tu naszym . zastaliśmy już wszystkich gotówych dómarszity 
Kdóboczdiskiy "byfanje waste na miasto Beltzig, a po dwóch 
dniach marszu, do miasta i fortecy Wittenberga przybyliśmy. 
Marszałck państwa frańcuzkiego Davońtst, zebrawszy, tu do 
dwudziestu tysięcy wojska i has do wego korpusu wcieliwszy, 
z Wittenberga pó lewym brzegu rzeki Elby do miasta Drezna 
mąrsż rpżpoczął; a za przybyciem naszem „do miasta Majzeń 
głównokomenderujący rozkązał mnóstwo snopów słomy pod-móst 
podłóżyć ,'a przy wymarszu podpalić; po zniszczeniu jegó lubo 
tylko na palach, pobudowanegó jednakże znacztlie Kdsztownego, na 
całą ńóe do stolicy królów Saskich pomaszerowaliśmy. © 
Przęz ciąg dni 15-tu, odbywaliśmy tu służbę nie tylko we-. 
wnętrzną, ale i częste rekonesanse o kilka mil ztąd drogi. | 
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> „ Drezno, jest miasto lubo niewielkie, lecz za to bardzo pię- 
kne,. przy rzecę Elbic leżące; przy końcu ulicy zamkowej po. le- 
wćj. stronie widzieć się daje kościół katolicki pysznie zbudowa- 
ny, aypo;prawćj „pałac bryla z obszernym nad samą Elbą ogro- 
dem, przy. którym. zaczyna się most o kikunastu arkadach mocno 
zmurowanych, ciosowym kamieniem wykładanych. Most. ten, pro- 
wadzący do przedmieścia nazwanego Nowym-Miastem, do 
swćj piękności mą jęszcze żelazne po. obu stronach „kraty i na 
jednym z filarów statnę Pana Jezusa, Przy wchodzie ze sta- 
rego | do nowego miasta. na. „owalowatym. placu. stoi kolosalnćj 
wielkości 2 bronzu.łany Elektor saski, August II, silny m zwa- 
Dy, któr najgrubsze żelaza i.«mocne „podkowy, w rękach swoich 
łamał. Na czworobocznym postumencie, na wspiętym koniu. na 
dwóch tylnych nogach, siedzi Elektor w rzymskim stroju bardzo 
misternie, wyrobiony, tylko jedna peruka przy tym ubiorze jest 
wcale niestosowną. „Kolos, ten ukończony i na widok publiczny 
wystawiony został w r. 1736. , W. tćj stolicy bardzo mało powo- 
zów. widzieć „można. Ludzie tylko, poubierani w żółte fraki i sto- 
AJ kapelusze, w lektykach za opłatą podobnych sobie ludzi 

Q „mięście, noszą... Marszałek Davoust rozkazał inżysjerom, miny 
pa most, podłożyć, i znaczne warty przy tćj pracy postawić, a dnia 
19: marca, 1813 roku za zbliżeniem się «wojsk nieprzyjacielskich 
W „powietrze, g0 wysadzić. Skoro tylko kommunikacja z Nowóm 
miastem przerwaną . została, natychmiast wróciliśmy do miasta 
Majzen,, zkąd bataljonowi. naszemu do załogi Witienberga masze- 
rować rozkażano, |; Garnizon Wittenberga składał się wówczas 

z, bataljonu. Francuzów, półku Hollendrów, półku 4- -g0 legji Nad- 
włólndękij, trochę, artyllerji pieszćj i konnćj, saperów i nasze- 
9, bataljonu, , Dowodził . tą twierdzą Jenerał dywizji baron La 

0ipe, A dwóch. oficerów od inżynjecji, w krótkim przeciągu 
czasu, najwięććj naszemi żołnierzami potrafili fortecę wzmocnić 
i do. obrony, przysposobić, nadto most na rzece Elbie drewniany 
"ja przedmostowemi baterjami zabezpieczyć. 

„ « Miasto , Wittenberg, jest pięknie aamurowane, miało, daw- 
nićj. w sobie wielką akademię, dziś tylko pomniejsze szkoły eg- 
zystują, „Sławne ono jest tak z dawania nauk jak i wielkich dy- 
sput. przez Lutra Marcina prowadzonych; pochowany on jest, w,ko- 
ścielę przy, rynku Wittenberga będącym. | 

Coraz, ŚCIŚLEJ Prusacy blokować nas zaczęli, a nieustanne 
ich strzelanie ani chwili spoczynku nam nie dawało, dnia zaś 13 
kwietnią 1813 roku, w sam dzień „pićrwszego Święta Wielkano- 


103 


enego |ze wszystkich. stron. szturm. do fortecy przypuścili.  : Bom- 
by i granaty, w znacznej liczbie w miasto padały, a kiedy 
Już kilka kamienie ogniem płonęło, wtenczas Prusacy najsilnićj 
działać poczęli; wytrawność tylko naszych żołnierzy. i śmiałę;po- 
stępowanie artyllerji zmusiło Prusaków do: zaniechania swego za- 
miaru i powrócenia zę znaczną stratą na Rooaóa SWE: hposięz 
runki, 

Odtąd: o wzięcie. szturmem Śorkóbi więcój. się nie. wadi 
tylko nam wodę czyszezącą kanały zakopali; nie mogąc się „bez 
takowćj, w twierdzy „obejść, z powodu, fetoru z kanałów, któ- 
ryby powiętrze w miasto mógł sprowadzić, rozkazał guberna- 
tor jenerałowi francuzkiemu Bourdet, wziąść. bataljon. le- 
gji ANadwiślańskićj i nasz. księstwa Warszawskiego i pomaszero- 
wać o milę drogi, eelem odkopania nieodzownie nam pótrzebnój 
wody. . W największćj cichości przed wieczorem wyszliśmy z,mia- 
sta, udało się nam wodę odkopać, lecz kiedy: ta praca: była j Już 
przy końcu, Prusacy otoczyli. nas i ze wszystkich: stron ognia.da- 
wać poczęli; noe tylko: ciemna, posłużyła nam do przebicia się, 
jednakże ze stratą kilkudziesięciu ludzi w zabitych nierównie wię: 
cćj rannych i dwóch w niewolą wziętych tojest szefa hataljonu 
naszego Zboińhskiego i. kapitana Szulea z półku 4-go le- 
gji Nadwiślańskićj, który z odniesionych tu ran zycie zakończył, 
Gubernator uwiadomiony, że wycieczka napadniętą została, wy= 
siał nam w pomoe jeden bataljon Hollendrów i konną artyllerję 
z poleceniem cofania się. w gruzy na przedmieściu będące i tam, 
aby przez ukrycie się, nieprzyjaciół , za nami. goniących; zwabić 
można ' było. Kolumny pruskie coraz, się, do, nas zbliżały, w tóm 
i.dnieć cokolwiek poczęło, skorośmy tylko kołamny ich dójrzelij 
polecono | nam na; nich z artyllerją uderzyć, które po małym opo 
rze haniebnie uciekać poczęły; my. eiągle za niemi. goniąe;: pod 
zasłoną niepróżnującćj (w dniu tym artyllenji, całe pole (rupami 
ich pokrylismy.  Nakoniec z wielkim krk na: „powrót ało 
Wittenberga : weszliśmy: > +. sasłu0 q 

Jenerał baron La Poipe, wymierzająe, s oirddliwiskć 
oficerom, w dniu tym odwagą się odznaczającym, podał kiłku= 
nastu do ozdoby legji honorowej , pomiędzy; którzósk i ja--się 
znajdowałem; lecz ezy Szef sztabu armji cesarzowi całćj listy 
nie przedstawił, czyli tez, cesarz Napoleon wyrywkiem: kilku tyl- 
ko zanominował, to nam nie jest wiadome, to. tylko pewna, że 
z kilkunastu podanych, cztćrech tylko takową ozdobę dostało. 
Nie tylko gubernator ale nadto jenerał Bronikowski tu 
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w'Wittenbergu Polakami dowodzący,” pódał nas kilku do krzyżów 
polskich wprost najjaśniejszemu królówt Saskiemu, ' które zaa- 
kordowane żostały, lecż je dopićro za pówrótem db ojczyzny w r. 
1819 *odebraliśmy. Patent ia krzyż złoty polski doręczony mi 
został” dnia 11 września 1819 roku ża: n-tem 491. "Wojska 
sprzymierzone Rossji, Prus i' Austrji przeszły rzekę Elbę i że” 
brały się celem stoczenia wielkićj batalji pod Liitzen. Wtyńi 
to czasie puścili Prisacy na rzekę Elbę' statek, na którym było 
mnóstwo paliych: bomb i granatów itak ezas wyrachówali, Że 
gdy pod most Wittenberski przypłynie, palne. materje swój” sku* 
tek weżmą i móst zapalą. ' Na znak oficera, straż w'dniu tym 
majacegó, batałjon nasz Jak najśpićsznićj 'w miejsce gróżącego 
niebezpieczeństwa dążył i' wszelkić Środki na. wypadck przyby- 
cia statku tego zabezpieczył; wiatr był bardzo wólny, przez €0 
statek tedwie się poruszał, nakoniec mały wietrzyk zapędził gó 
na. wysepkę, przy którćj się” wstrzymał. Rompanja jedna wyko- 
menderowana została w celu jak: można zatrzymania tej piekiel- 
nej maszyny, i kilkunastu żołnierzy 'udało się ochoczo w wodę 
igdy już na ową wyspę wylezli, linę do statka tego przy+ 
wiązawszy; silnie go do tćj' wyspy przymocowali, a po czytie 
tak odważnym śpiesznie do ląda powrócili. W*kwadrans czasu 
po' przymocowaniu go, ogień doszedł do procha' i statek ten 
z wielkim: hukiem rozerwał się. « Jenerał gubernatór przez chlu- 
buy dła nas rozkaz dzienny wdzięczność nam swoją okazał, a tym 
poiczzENE odważnym pieniężne. nagrody rozdać polecił. ' 

«lew W kilku dniach po tym wypadku usłyszeliśmy dalekie, bo 
0 10 mil' odległe mocne; armatnie strzelanić, które z batalji” pód 
Kiitzen pochodziło; a: w 48' godżin późnićj ujrzeliśmy kawa: 
lerją 0d strony Lipska jadącą, na czele” którćj* jetierał Seba: 
stjani, głównie nami w kompanii Hiszpańskiej dowodżący, do mo- 
sta <przez nas obróbioliego: przybył i z wybórówemi karabinami 
gwatdji most' przeszedł na: Prusaków, Wittenberg od strony! Bet- 
lina oblegających, uderzył.  Nieprzyjaciele: tube pobici, jednakże 
w dobrym jeszcze porządku do-miasta Beltzig żrejteróWwali się. 
Rozpócżął się też i dowóz żywności do twierdzy przez ćztćry 
Pee ściśle zamkniętćj. 

- Francużi wygrawszy batalję pod miósteti Liitzen, aż pód 
niiasto! Bautzen posunęlisię, gdzie pó stoczonej batalji zawie: 
szenie: broni podpisane zostało. W tym to czasie przybył cesarz 
Napoleon do Wittenberga: a że z fortecy Szpandańu: po kapi- 
tulacji onćj, przybyła do'nas znaczna biczba Polaków, tak do na- 
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szej dywizji jak i do legji Nadwislanskićj należąca, cesarz Na- 
poleon na błoniach przy rzece Elbie formując różne półki i z na- 
szych trzech 4, 7, 9 sformować rozkazał jeden N. 4, niemnićj 
komenderówać nim półkownikowi Ciehóckiemu z fortecy 
Szpandau przybyłemu polecił. Do tego Świezo stormowanego 
półku, przeznaczony zostałem już nie jako adjutant kapitah-ma- 
jor, ale jako kapitan z kompanją. W dni kilka czasu odebrał 
półk rozkaz maszerowania do twierdzy pićrwszego rzędu M a g- 
deburga. Z wielkićm ukontentowaniem opuściliśmy ten praco- 
wity dla nas garnizon i na noe do miasta Werlitz przybyliśmy. 

Miasto to należy do księcia Dessau, jest tak piękne, jakie- 
go w całych Niemczech nie ma; naprzód leży ono w położeniu 
bardzo korzystnćm : tradno tu jest rozpoznać , czy las składa 
miasto, czyli tez miasto jest lasem, to omamienie czynią gu- 
stownie pobudowane w lesie pałace, świątynie , przy Szerokich 
ulicach wspaniałe domy, mosty kamiennć na przezroczystćj wo- 
dzie, kaskady i ruiny. Pomiędzy temi wszystkiemi pięknościa- 
mi celuje świątynia Wenery, słowem miasto czyli ogród 
Werlitz jest cudem piękności i letnią rezydencją a) de 
Dessau. 

Stąd przybyliśmy do swżydekcjónahiegi tychze książąt mia- 
sta Dessau. Jest ono niewielkie, lecz czystość w nim i re- 
gularnie, w prostych szerokich ulicach stawiane massiv domy 
przewyższają wszystkie miasta Saksonji. I tak dalćj maszeru- 
jąc na małe miasta, do królestwa ówczasowego Westfalji nalezą- 
ce, do znakomitej twierdzy Magdeburga przybyliśmy. Rzad- 
ko da się widzieć, ażeby tak wielka forteca miała w sobie tak 
obszerne i piękne miasto; jest ono po trzykroć wodą oblane. Rze- 
ka Elba dzieli się tu na dwie odnogi, a każda z nich po trzykroć 
wały oblewa, w środku zaś tych odnóg na wyspie wielkiemi ba- 
terjami obwarowanćj, stoi cytadella grubemi murami opasana, 
w Śródku nićj są znaczne magazyny i składy prochowe, nadto 
jest tu kościół katolicki w roku 1780 zupełnie ukończony. Gu- 
bernatorem tćj tu fortecy był podówczas jenerał dywizji adju- 
tant cesarski le Marona: pełniliśmy tu służbę garnizonową 
przez eiąg sześciu niedziel, nie będąc blokowanemi, a to przez 
czas trwania armistycji. Nakoniee dnia 15 sierpnia 1813 roka 
rozkazano nam napowrót do Wittenberga maszerować; tym sa- 
mym traktem idąc, w dniu 20 sierpnia 1813 roku do twierdzy 
przez nas bronionćj wróciliśmy. Wkrótce nadeszła tu dywizja 
jenerała Dąbrowskiego, pod którego komendę i półk nasz oddano. 

P. Zb, C. I. 14 
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Wojska tak nasze jak i nieprzyjacielskie zbierały, się w blizko- 
ści miasta Berlina i Wittenberga. Jenerał „Dąbrowski wysłał na- 
przód bryg adę jenerała krukowieckiego, do miasta Bel- 
tzig i naszemu bataljonowi rozkazał złączyć. się z tymże. Kapi- 
tan Biliński jednym numerem starszy odemnie, komenderował 
podówczas bataljonem; wyruszyliśmy w drogę, przewodnik prowa- 
dził nas dobrze, bo stosownie do rozkazu do miasta Beltzig. -Ja 
jako więećj obeznany 2 tutejszemi drogami, perswadowałem Biliń- 
skiemu, że musi być jakaś pomyłka, bo miasto, Beltzig leży na 
pół drogi „z Wittenberga do Berlina i że to jest rzeczą niepodo- 
bną, aby jenerał Krukowiecki z jedną tylko brygadą tak daleko 
się naprzód posunął. Odezytaliśmy powtórnie wydany nam roz- 
kaz, w którym rzeczywiście do Beltzig maszerować nam kazano, 
uszliśmy już mil kilka z tą tylko. ostróżnością,, że, awangarda 
nasza miała broń nabitą; około jedćnastćj w. nocy, dochodząc 
do wioski po przewodnika udał się konno. porucznik Rokitni- 
cki, którego kozacy zaraz w opłotkach złapali, a „maszyną 
dę.kandziugć, tak bowiem Francuzi bat kozącki nazywali, zmu- 
sili go do powiedzenia prawdy, że nie armja lecz tylko jeden bata- 
jon piechoty naprzód postępuje. Smiało tedy na nas podezas 
ciemnej nocy hurmem się rzucili, awangarda sypiąc do nich ognia, 
dąła nam tyle czasu, ześmy mogli czworobok sformować i nim 
to, całą noce bijąc się rejterowaliśmy.  Nakoniec nad rankiem ze 
stratą tak w zabitych, rannych, jak; i w niewolę zebranych, pomię- 
dzy którymi był kapitan Babski i porucznik Rokitnicki, 
napowrót., do forpocztów francuzkich powróciliśmy. « Zbliżywszy 
się do dywizji jenerała Dąbrowskiego, ten nie wchodząc w przy- 
czynę całonocnćj bitwy, z. największym gniewem oświadczył. ka- 
pitanowi Bilinskiemu,. że za niezrozumienie; rozkazu i za- 
alarmowanie armji. całej rozstrzelanym zostanie. Biliński nic wię- 
cćej nad rozkaz piśmienny nie miał i gdy 80, „szefowi ; okazał 
przekonano się z mapy, że piszący zamiast napisać „„ma się udąć 
do 'miasta Biltzig', napisał do miasta Beltzig.- „Pićrwszę 
leży o półtory: godziny drogi od Wittenberga ,; a drugie 0. mil 
sześć, na trakcie do Berlina. / Jenerał Dąbrowski, ;po. przekona- 
niu się: o niewinności Bilińskiego, od kary go zwolnił, a całą 
winę swemu szefowi sztabu przypisał. My zaś ofieerowie przez 
pomyłkę jędnćj litery, utraciliśmy prócz kilku kolegów i kilku- 
dziesiąt żołnierzy, znaczną część naszych bagaży. 

La złączeniem się z brygadą. jenerała Krukowieckiego, wy- 
komenderowany zostałem z dwóma kompanjami piechoty, celem 
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udania się do. miastą, Giiterberg; w assekuracji mojćj masze- 
rował szwadron kawalerji polskićj pod komendą szefa szwadro- 
nu Łagowskiego hędący., Mialem sobie polecone, abym, jeżeli 
zastanę. jaką załogę i to niewielką, takową starał Się z miasta 
wypędzić, militarnie się w mieście obsadzić i wszelką żywność 
zabrać, późnićj wozami do brygady ją odsyłać. Przymąszero- 
waliśmy pod Giiterberg, o godzinię 9-tćj z rana, kawalerja. 
uszykowała się na wzgórzu, a ja zająłem miasto tylko co przeź 
Prusaków opuszczonę, Miasto (riterberg jest murem opasane, 
w, którym trzy bramy egzystują, rozprowadziłem sam warty, 
a widząc, że u bram są duże zamki, poleciłem oficerom, że sko- 
ro odbiorą rozkaz cofania się, ażeby. bramy zamknęli i klucze 
od niel z sobą zabrali. Podoficera zaś jędnego posłałem na wie- 
zę w. ratuszu będącą, celem obserwowania poruszeń nieprzyja- 
cielskich. „ady to rozporządzenie ułatwione zostało, rozpoczą- 
łem żywność z różnych domów zabierać i Śpiesznie do swego 
korpusu odsyłąć. Q godzinie 3-6j z południa dał mnie podofi- 
cęr, z, wieży znak, że liczne kolumny nieprzyjacielskićj kawale- 
rji pod miasto się zbliżają, wyruszyłem natychmiast z miasta i uda- 
tem się z kompanjami memi w stronę kawalerji swojćj i tam 
rozkazałem oficerom „przy bramach będącym rejterować się. Sko- 
ro się tylko ze mną złączyli, „rozpocząłem ogólną, wraz ze SZWa- 
dronem ;kawalerji rejteradę. Prusacy, nie mogąc się tak prędko 
do, miasta dostąć, okrążać go, koniecznie musieli , profitowałem 
przez ty na czasie i prawie truchtem wraz z, hufanami biegłem; 
lecz to: wszystko było. za mało, bo już kawalerja pruska na ró- 
wne, pole „wyjeżdzała, „rozkazałem wówczas sformować z $wvich 
kompanij czworobok, a szwadron Łagowskiego. starał się ile mo- 
zności zasłaniać 50. Lecz sześć szwadronów. pruskich kłusem 
na nas. awansować. poczęło, wtenczas to z nadstawionemi lanca- 
mi. jeden tylko szwadron polski na szęśćkroć liczniejszego, nie- 
przyjaciela uderzył i męztwem go swojćm o staj kilka drogi od- 
pędził. Ja zaś, nie tracąc czasu ani momentu, ciągle się w po- 
rządku trzymałem; nakoniee przyszła i na mnie kolej. bronić się 
całemu półkowi. kawalerji, który pędem swoim rozbić CZWOrO- 
bok, mój. zamyśłął, brakło, mu tylko męztwa do dopięcia zamiaru; 
bo po rozpoczęciu przez nas dwuszeregowego ognia, haniebnie 
uciekać zaczął, a ja znowu rejterować się poczęłem. Nieprzyjaciel 
całą swą siłą na szwadron polski uderzył, a lubo kapitan D u- 
nin Beweryn;ze swym plutonem cudów waleczności doka- 
zywał, jednakże siłą przemogli go, znaczną liczbę żołnierzy Wy- 
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kłuli i przeszło 4-ch w niewolę zabrali. Kiedy się powtórnie 
na mnie szykować poczęli, z poza góry słyszeć się dały armatnie 
strzelania, przez jenerała Krukowieckiego na nieprzyjaciela wy- 
mierzone. Massa tej kawalerji zmieniła kierunek a przez to 
dozwoliła mi złączyć się ze swemi; nim jednak połączenie to 
nastąpiło, schodząc z góry dostrzegłem, ze w małym wąwozie 
Prusacy zabranych w niewolę hułanów ze wszystkiego, obdzierają, 
z ezwóroboku kazałem sformować koło i tak z nadstawionym ba- 
gnetem na nich uderzyłem, gdzie bez wystrzału 14-tu końnych 
Prusaków zabrałem , nadto prawie wszystkich Polaków przed 
chwilą. w niewolę zebranych odbiłem. Utarczka z jenerałem Kru- 
kowięckim trwała przez kilka godzin, w którym to czasie ka- 
walerja pruska, goniąc naszą, w opłotki wsi wpadła i tam przez 
kompanją woltyżerów kapitana 5migielskiego w tychże na 
zasadzce będącego, bardzo wielu w zabitych i rannych straciła. 
Samym już wieczorem Prusacy cofnęli się do miasta Giiterberg, 
a my dowiedziawszy się, ze wielka połączona armja tam na noe 
przybywa, napowrót do Wittenberga wróciliśmy. Na trzeci dzień 
po, tćj tu rozprawie, rozpoczęła się pod miastem Giterberg wielka 
batalja, gdzie armja francuzka przez Prusaków i Szwedów na 
głowę pobitą została, i odtąd to ciągle nieszczęścia tćj armji 
towarzyszyły. Półkownik Cichocki, mająe sobie przez dowódzcę 
bataljonu, szefa Młokosiewicza, 0 mojćj szezególnćj rejte- 
radzie z pod Giittberga doniesionćm, nie tylko przez chłabny 
rozkaz dzienny wdzięczność mi swoją okazał, ale riadto jako 
czyn nadzwyczajny w Stanie mój służby umieścić polecił. 

= Napoleon, przed wydaniem walnej bitwy, wszystkie mosty 
na rzece Elbie w mocy swojćj posiadał, prócz jednego przez 
Szwedów pod miastem Dessau postawionego, chcąc i tę kom- 
munikację przeciąć, wysłał korpus nasz, do niego przyłączywszy, 
pod komendą jenerała Sebastjaniego, prawym brzegiem El- 
by i rozkazał miasto Dessau koniecznie zdobyć i most tam 
postawiony do szezętu spalić, 

Przed tak znacznym korpusem, Szwedzi wraz z Prusikajni 
śpiesznie uchodzić musieli, my też do miasta Dessau przybyw- 
szy, most na łyżwach świeżo postawiony spaliwszy, natychmiast 
odwrótnym marszem pod Wittenbergiem na lewy brzeg Elby do- 
staliśmy się. Za złączeniem się półku naszego z dywizją jene- 
rała Dąbrowskiego , rozpoczęliśmy manewrować , nieprzyjaciół 
drażnić, to pod miastem Biiterfeld, to pod Hallą, nakoniec uda- 
liśmy się w stronę Lipska, do małego/miasteczka Dibeh, a skó- 
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rośmy je tylko minęli, z prawćj strony: traktu pokazały nam się 
liezne kolumny nieprzyjacielskie, lecz w dniu tym. zanie oś 
nie byliśmy i z armją franeuzką złączyliśmy się: lin 
Na pięknych i obszernych równinach: pod. miastem Lip 
skiem, następnego dnia przybycia tu naszego, to jest dnia 16 
października 1813 roku, skoro tylko:świtać zaczęło, rozpoczęła 
się tu wielka batalja ed wieków w narodach niepamiętna „«:ho 
przeszło 500,000 ludzi, Francuzów, Rossjan, Autryjaków, SZWwe- 
dów; Prusaków, Polaków i Sasów można tu tylko widzieć z za- 
wziętością bijących się. Huk z przeszło tysiąca: sztuk ' armat cią- 
gle tu czynnych trząsł ziemią, jak liściem juz trupami pokrytą 
ikrwią ludzką zroszoną, a liczne. wioski w: około miasta pozapa- 
lane, przerażający widok czyniły. Krzyki zaś różnemi, językami 
zebranych tu narodów, drugie stawianie więży Babel wystawiały. 
— Wtóm dywizja: dragonów austryjackich przeciwko, nam po- 
stępować zaczęła, lecz'czy dla zbyt moenych ezworoboków, czyli 
też dla innych jakich powodów, na nas nieuderzyła i w stronę 
armji fracuzkićj kierunek swój wzięła. Skoro znikli nam.z oczu 
Austryjacy, rożkazano nam zając wieś G oh lis, nalewo traktu 
głównego leżącą 3» dosyć szczęśliwie wygnawszy nieprzyjaciół 
i zabrawszy im kilka sztuk armat, zajęliśmy ją, lecz wytym sa- 
mym czasie liczne ukryte” za+wsią kolumny strzelców. rossyj- 
skich , biegiem na nas awansować poczęły, a lubo rzęsistym 
ogniem przyjęliśmy ich, jednakze przed tak znaczną siłą 'ucho- 
dzić zostaliśmy zmuszeni. W 'tóm: to cofaniu, prócz straty kilka 
oficerów i znacznćj liczby żołnierzy ;, mocno ranny został szef 
naszego bataljonu Młokosiewicz. Skorośmy tylko ze wsi nasró- 
wne pole wyszli, polecono nam na nowo się * sformować «i 'na- 
przód zaawansować, w tćm tu 'poósuwaniu się, dowódzca: nasz. pół- 
kównik Giehoeki; przestrzelony przez twarz kala wire 
na pobojowisko * z konia: zleciał. | rq 0g-/ 
Porueznik Brychczyński i aeg pataljonu kęckii 
półkownika z placu boju do:Lipska zawieżłi, „skąd. pićrwsza: żona 
jego; dziś za półkownikiem Abramowiczem będąca, za wiedzą te- 
rażniejszego Swego męża, rannego 'w:karćcie swojej, 2 Lipska. do 
Francji uwiozła. My zaŚ, bijąc się aż do ciemmćj noey, zawszę 
w jednćj i tćj samćj pozycji zostawaliśmy. . Nad rankiem. dnia 
17 pażdziernika 1818 roku, po dwugodzinnym morderczym. boju, 
rozkazano nam cofnąć się dowsi Pfaffendor£, a. nakoniec az 
do bramy tak zwanćj-Halską i militarnie rozlokować się w ogro= 
dzie: po za małym strumykiem będącym:: Podpółkowaik 0.0 b ro- 
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gojski, objąwszy półk nasz w komendę, rozkazał mnie i kapita- 
nowi Paszkowskiemu; ażebyśmy w ;kompanjami naszemi 
militarnie zajęli dwa domy przy samćj bramie i małym moście. 
będące. Obsadziliśmy te 'domy żołnierzami po piętrach i take- 
śmy przez cały dzien 17-ty niebijące się stali; dnia zaś 18. paź 
dziernika 1813 r. o godzinie 2-6j"z południa sześć kolumn Res- 
sjan. z' korpusu jenerała' rossyjskiego Sa keha, wraz z liezną 
artylłerją z lasu pod bramę posuwać się poeżęły, które kulami 
dużego kalibru do' nas strzełające, bramę zabrać i odwrótu armji. 
francuzkićj 'niedozwołić zamyślali. Lecz. skoro się już. na wy- 
strzał (karabinowy 'do'nas zbliżyli i strzelcy z drągami żeląznemi 
pod branię się już przyczołgali, wtericzas to: ze wszystkich okien, 
poddaszów, jak niemnićj i/półki polskie: 2-gi, nasz 4-ty i 14-ty pie- 
choty linjowćj w ogrodzie po za wodą stojące ; rzęsiśeie « do 
tychkólumn strzelać poczęłi, 'przez eo wyłamać bramy nie mo- 
gli i ż bardzo znaczną stratą napowrót cofać się poezęli,  Je- 
nerał Dąbrowski; profitująe m ielv cofania się; rozkazał „bramę 
szybko '/ otworzyć i' podpółkownikowi: Szwerj nowi dówódzey 
konnćj artyllerji za niemi goniąc, kartaczami strzelać. -; Lasek 
tylko: pod wioską będący zasłonił nieprzyjaciół od zupełnej: zga- 
by, zawsze” z wielką ieh stratą, du poległ rossyjski jenerał Ni e- 
wierowski, w'dniustym: już mas: więcćj nie atakowano. Gdy- 
by się było udało stronie przeciwnej wziąć bramę ptzez/ nas 
strzeżoną, byliby jeszczó w dniu '£8-m tył zaszłi armji: francuz- 
kićj, a móże i do poddania sięrzmusili. « Łabo: z największą dla 
has: chłubą utrzymaliśmy: powierzóną nam pozycję; jednakże ty- 
sosnę przez to osłabłi';-że' dłuzej jej  brotiić niebylibyśmy juz 

w stanie. * Nóe 1 18>go' na'49'była' jedna z najokropniejszych, ho- 
wiem : więcej w nićj. nie było "słychać, jak tyłko: piskliwe trąby. 
i niestrojne bębny; ogłaszające « nieszczęśliwą 'rejteradę. Rano 
dnia 19- -go przybył nam w pomoc jenerał liartistóm ze szeząt- 
kami swojego. korpusu; « któremu zlecił jenerał Dąbrowski, aby 
swem wójskiem obsadził pozycję przez nas: dotąd. bronioną; lia- 
riston "pócżął perswadować żesnie będzie «wstanie z tak małą 
liczbą wojska” pozycji tej utrzymać; łecz  jenerał Dąbrowski nie- 
zważając na tę perswazją, zakomenderował: ko rpits na ramię 
broń i ogrodami rejteradę "rozpoczął. Kiedysmy już wyszli na 
ulicę prowadzącą domostu na rzece Elster kędącego, ujrzeliśmy tu 
powtórną Berezyny rejteradę. Wojska: francużkie cisnęły się. bez 
porządku do mostu, przed: którym tysiąte rannych kończyło ży 
cie: a armaty; wozy amnunieyjne «powywracane formowały: góry 
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nieprzebyte. „Dywizja nasza, widząc « niemożność. dostania. się 
do mostu, dla natłoku już. hezbronnych zołnierzy, zmusżoną z0- 
stała kolbami takowych rozpychać i drogę sobie. tćm: 'torować. 
Nakoniec przecie o godzinie 9-ćj z rana dostaliśmy się na dru- 
gi brzeg rzeki Elster.  Maszerując ,ku miastu Liitzen po wy- 
sadzeniu mostu w powietrze, dowiedzieliśmy się, ze książze.Ponia= 
towski naczelny wódz wojska Polskiego, marszałek państwa fran- 
cuzkiego, ugodzony będące. po dwakroć kulami karabinowemi, chcące 
jeszcze konno rzekę Elster- przepłynąć, w nurtach jćj <+życią do- 
konał. ART BAL ł 869 9601 iż + IYNGW 
Smutek ogarnął nas niesłychany, a lubo mieliśmy słuszny po- 
wód żalenia się na niego, jednakże. łzy rzewne po nim roniliśmy. 
Jdąc do miasta Sa x-Gota z Liitzen, po lewćj stronie traktu, przy 
rowie szosowym jest nagrobek, skromny, lecz pamiętny ze zwy+ 
cięztwa odniesionego tu przez Szwedów nad Austryjakami; zwycięz- 
two to życiem przypłacił tak król szwedzki Gustaw Adolf jak 
i pobity głównie komenderujący ze strony Austrji jetierał P'a.pe n= 
leim. Kamień. spiczasty „czterma gałązkami obwiedziony jest 
miejscem, w. którćm Gustaw Adolf ducha wyzionął, na tym ka- 
mieniu nie więcćj jak nok 1682 jest. wyrytymi 06 20 a 
| W czasie lipskićj. batalji, Bawary zadeklarowały się walczyć 
łącznie z monarchami: sprzymierzonymi przeciw. Francji, w sku- 
tek tego, amunicji do nas z Francji idącćj nie przepuścili, i to było 
główną przyczyną rejterowania się naszego. Za przybyciem: do 
miasta W ajsenfeld po nad rzeką Salą, ujrzeliśmy góry nad 
miastem dominujące a tćm bardzićj most, który nam przebyć konie- 
cznie. potrzeba było, obsadzone licznóm wojskiem nieprzyjaciel 
skićm: a tak znów na. mowo bić. się potrzeba było. Nie: szło już 
p to, aby. nieprzyjaciół zwyciężyć, ale oto, zeby sobie; drogę do 
Francji otworzyć.  Gwardje stare z. nadstawionym bagnetem; nie 
zważając na plutonowe z gór strzelanie, Śmiało naprzód 'postępo- 
wały i po zajęciu pałacu Augustenburg zwanego, nieprzy- 
jaciół do cofania się zmusiły, a tćm samćm przejścia. przez rze- 
kę Salę armji swćj dozwolili. Ledwie ześmy jedno. przejście ułat- 
wili, aż oto. i drugie daleko. znaczniejsze, okazało się;pod miastem 
Hanau. Już blizko Frankfurtu nad. Menem zaszedł nam drogę 
jęnerał Wrede. z korpusem „hawarskim, do. trzydziestu tysięcy 
wojska pod okiem francuzkićm wyćwiezonego. liczącym. . Zaraz 
rozpoczęli się bić Francuzi z Bawarami, lecz, dla nocy nadchodzą- 
cćj, ani się naprzód, ani też w tył z lasu nie cofnęli. Nad ran: 
kiem sam Napoleon, dobywszy swćj szpady z wojskiem jeszcze ma 
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pozostałóm 'batalją rozpoczął, w którćj jaż nie męztwo Francuzów, 
łecz tylko rozpacz, szczególnie starćj gwardji, do zwycięztwa wio- 
dła; bo lubo korpus bawarski świeży i był nierównie silniejszym 
i w ańmunicją zaopatrzony, jednak pobitym tu został;'bo tak w le- 
sie jak i w fossach miasta Hanau do dwunastu tysięcy Bawarów 
Francużi trupem położyli, przez co dalszą drogę sobie do Francji 
zabezpieczyli! W czasie tej batalji półk nasz odebrał rozkaz po 
prawej stronie rzeki Menu do miasta Frankfurtu maszerować a to 
w assekuracji skarbu cesarskiego. / Szczęśliwieśmy go tu dopro- 
wadzili a stojąc noe całą na placu Rosmarkt, kazano nam mo- 
ene patrole wysyłać i spokojność miastu zabezpieczać. W nagro- 
dę czego prezydent miasta już nad rankiem nas wszystkich ofi- 
cerów 'suto utraktował a żołnierzom żywność i wina podostat- 
kiem rozdać zalecił. Jaktóo zwykle żołnierz czyni, byle hył syt, 
w godżinę po batałji juz o nićj nie pamięta, tak też i my tą razą 
zapomniawszy o trudach i biedzie, ochoczo wypróznialiśmy butel- 
ki Sztajn=W ajnem napełmone, tak dałece, że przy wymarszu 
z Frankfurtu, nie jeden z ciężką głową do Moganeji iść musiał. 
Zaledwie uszliśmy mil dwie drogi, aż tu znów trudna przeprawa 
czekała nas. Most kamienny, przy małóm miasteczku, na rzece 
wązkićj, lecz bystrćj będący, Bawarczykowie zrujnowali, który nim 
zreperowano musielismy tu godzin dwadzieścia i cztery czekać. 
Nakoniee przecie po przebyciu tćj ostatnićj przeprawy do wielkićj 
fortecy Moguncji juz do Francji należącćj przybyliśmy.  Dozwo- 
łono nam tu' dni kilka wypoczywać, lecz ten odpoczynek był dla 
nas największym ciężarem z powoda, że prócz licznego garnizona, 
dla 'całćj armji kwatery dawać tu musiano; nakoniee, gdy tych za- 
brakło, na gołym bruku: beż żywności, nawet i ognia, półki leżeć 
musiały i nasz podobnemu wypadkowi uległ. Dopićro na trzeci 
dzień' > rozdano: i'nam óficefótn żołd za miesiąc jeden 
pne dzą 

/ Laraż: po Lipskićj patalj podał jenerał Dąbrowski oficerów 
w bitwie odznaczających się do krzyzów legji honorowej, na liście 
podanych ja znów zamiesżczony byłem, lecz będąc już tylokrot- 
nie przez różnych jenerałów do takowćj ozdoby przedstawianym 
i teraz nie miałem nadziei uzyskania onćj; mylnie tą razą sądzi- 
łem, bo cesarz Napoleon na dniu 25 października 1813 roku 
patent na krzyż legji honorowćj dla mnie podpisał a dopićro w Mo- 
guncji dnia 2-go listopada doręczonym mnie został. Dnia 4-go 
listopada 1818 r. wszystkie polskie półki do Moguncji przybyłe, 
odebrały rozkaz maszerowania do miasta Sedan.  Lubo kiłka- 


115 


naście rozmaitćj broni półków do Sedan przybyło, jednakże 
więcćj nad dwanaście tysięcy nas nie liczono. 

Jenerał Dąbrowski, chcąc uczcić zgon $. p. naczelnego wodza 
wojsk polskich, księcia Jóżefa Poniatowskiego, wielki ceremonjal- 
ny pogrzeb odbyć tu postanowił. Wybrano do tego kościół przy 
obszernym placu będący, który czarnćm suknem całkiem wewnątrz 
wybity został, na którćm to suknie białemi literami wypisane by- 
ły bitwy przez Ś. p. księcia Poniatowskiego odbyte, w środku kościoła 
stał katafalk w różne rynsztunki wojskowe przyozdobiony i nie- 
zliczonćm mnóstwem świateł obstawiony. Po solennćm nabożeń- 
stwie miał mowę, na pochwałę tak prywatnego zycia jak i zawodu 
wojskowego, półkownik Morawski, po skończeniu której, cały 
garnizon przed jenerałem Dąbrowskim przedefilował. 

Kiedy wojska sprzymierzone rzekę Ren przechodzić zaczęły, 
wtenczas przybył do nas z Paryża jenerał- adjutant cesarski Flau 
i w moment swego tu przybycia organizację w wojsku naszćm roz- 
począł. Na polach Sedańskich dnia 1 stycznia 1814 r. uszyko- 
wały się półki polskie do organizacji, gdzie najprzód zformowano 
kilka półków kawalerji, stosowną artyllerję, nakoniee z wszystkich 
półków piechoty sformowano jeden pod nazwą Nadwiślański. Półk 
ten dostał w komendę świeżo awansowany z podpółkownika na 
półkownika, baron Michał Kosiński. Przy tćj organizacji 
było oniemal tylu oficerów ilu żołnierzy; organizator rozpoczął 
wybierać oficerów, z pomiędzy oficerów, gdzie i mnie do półka 
Nadwiślańskiego przeznacył. Skoro tylko ta organizacja uzupeł- 
nioną została, rozkazano półkowi Nadwiślańskiemu maszerować 
do miasta Gompiegne, letnićj rezydencji królów francuzkich; za- 
ledwieśmy tu stanęli, nadszedł zaraz rozkaz, abyśmy się udali do 
miasta i fortecy Soissons. Rozpoczęliśmy tu służbę bardzo tru- 
dną, nie mając ani dostatku amunicji ani też armat nieodzownie tu 
potrzebnych. W takićm położeniu rzeczy gubernator tćj twierdzy 
jenerał Moreau, zarekwirował o nie do arsenału paryzkiego; na- 
desłano nam wprawdzie kilkadziesiąt sztuk armat i do mieh amu- 
nicji, tecz cóż kiedy do połowy tych kule nie były kalibrowe, nad- 
to nie było artylerzystów, którzyby z nich strzelać mogli; widzące 
stąd oczywistą już zdradę, jednakże obsadziliśmy kompanjami bra- 
my i tak oczekiwalśmy na przybycie nieprzyjaciół. 

Napoleon po batalji ppd Chateau-Thiery zmusił korpus 
pruski pod dowództwem jenerała Bluchera będący, do Spiesznego co- 
fania się po nad rzekę Aisne, aże nanićj już innego mostu nie 
było, jak tylko w Soissons, przeto party przez armję francuzką 
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pod fossy twierdzy przez nas bronionej, w południową porę przybył, 
a wiedząc, że tylko ośmset Polaków broni tej fortecy, szturm do 
nićj przypuścić rozkazał: lecz gdy Prusacy zwolna takowy przy- 
puszczali, ten przez wycieczkę przez nas uczynioną z dużą ich 
stratą odpartym został. Przez całą następną noe parlamentarze 
pruscy do jenerała Moreau jeździli i to wyjednali, iż nad samym 
rankiem, wtenczas właśnie, kiedyśmy już ze strony francuzkićj 
armatnie strzały słyszeli, gubernator nasz, nie zebrawszy poprze- 
dnio, jak się to dzieje zwykle, kommisji wojskowej, kapitulacją 
z warunkami zapewne dla siebie dogodnemi podpisał i bramę mo- 
eno warowną otworzyć Spiesznie polecił. Skoro to nastąpiło, ar- 
mja pruska wraz z Rossjanami czwałem do mostu biegła, przeszła 
go i nie oparła sięaz na moenych pozycjach pod miastem Laon. 
Półk zaś nasz, stosownie do zawartćj kapitulacji z bronią w ręku 
i armatami odprowadzonym został przez połk Baszkirów o milę 
drogi na trakt do miasta Gompiegne, a w kilka godzin po na- 
szym wymarszu Napoleon z armją swoją tam przybył i zaraz 
wysłał oficera sztabowego w pogoń za jenerałem M ore au, ten go 
w Gompiegne dognawszy, 1 tak jego jak i naszego pólkownika Ko- 
sińskiego zaaresztował i pod ekskortą do Paryza pod sąd odesłał. 
półkowi zaś naszemu przysłano polecenie, aby natychmiast z Gom- 
piegne do Soissons powracał. Noe całą maszerując, nad ran- 
kiem z wielką armją ziączyliśmy się, która Śpiesznie w pogoń za 
armją pruską pod miasto Laon dążyła. Gdyby kapitan Kawecki, 
w bramie tćj, którą przez zdradę gubernator otworzyć rozkazał, 
z kompanjami swemi tam stojący, nie usłuchał na ten raz rozka- 
zu zdrajcy gubernatora i bramy nie otworzył, bylibyśmy choć ze 
znaczną naszą stratą fortecy nie tak łatwo oddali a party Blucher 
przez znaczniejszą siłę Francuzów, nie mając zadnego mostu do 
przeprawy, w nurtach rzeki Aisne korpus by swój utracił. Na- 
poleon, nie mogąc spędzić nieprzyjaciół z pozycji przez nich 
zajętych, z dużą stratą z pod miasta Laon do Soissons powrócił. 
Wiedząc dobrze, że nie z winy naszćj forteca wziętą została, 18-cie 
krzyżów legji honorowćj na półk nasz przeznaczył i do starćj swej 
gwardji przyłączyć nas kazał. Zaraz po wydaniu tćj dyspozy- 
cji pomaszerowaliśmy do miasta Reims, a że nieprzyjaciel wziął 
w głąb” Francji swój kierunek, przeto znów nazad ruszyliśmy 
aż do miasta Ghalons. Wówczas to armja główna nieprzyjaciół 
sprzymierzonych pod wodzą rossyjskiego marszałka Barelay de 
Polly zostająca, pokazała się pod miastem Ar-sur-Aube: koln- 
mnami przeciwko nićj Spiesznie po za rzekę postępowaliśmy, w po- 
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łudniową porę dnia 21 marca 1814 roku rozpoczęła się na pozór 
wielka batalja. Rawalerja z wszystkich armij sprzymierzonych 
w całćj swćj massie uderzyła na kawalerją francuzką, pomiędzv 
którą była gwardja hrabi Wincentego Krasińskiego. Po znacznej 
utarczce, gdy ujrzeli moene czworoboki piechoty, przy których 
stał sam cesarz Napoleon, Śpiesznie się cofnęli; skoro do pozycji 
swych dobiegli, wówczas rozpoczęła się tylko rzęsista kanonada, 
która przez godzin kilka nieustannie trwała. W dniu tym wielee 
nam była użyteczna artyllerja marynarki francuzkićj. Półk nasz, 
mający na czele podpółkownika Muchowskiego stał w czwo- 
roboku, obok mając samego cesarza Napoleona, a choć razu jednego 
ognia z ręcznćj broni nie dał, jednakże kilku oficerów w zabitych, 
kilka rannych, pomiędzy którymi był podpółkownik Skrzynecki 
i blizko stu żołnierzy stracił. Nad wieczorem rozkazano nam 
odebrać nieprzyjaciołom wieś Torsi, którćj po trzykroć przez 
kilka godzin czasu Francuzi zdobyć nie mogli, wówczas to ma- 
jąc na czele walecznego podpółkownika Muchowskiego, każ- 
dy kapitan ze swoją kompanją przez płoty dązył, a kiedyśmy juz 
prawie do środka doszli a noe nam do tego pomogła, rozpeczęli- 
śmy krzyczeć bura! Dywizja niemiecka, stojąc na małym placu 
wsi tćjże, słysząc wołanie nasze, sądziła, że Rossjanie z drugićj 
„strony do wsi wchodzą, przez co strzelać na nas zupełnie prze- 
stała, wołając halt! halt! wir sind ja Freunde, myteż ich 
jako najszczerszych swych przyjaciół bagnetami i kolbami trak- 
tować poczęli, tak dalece, że nim się zreflektować zdążyli, poło- 
wę dywizji tćj już trupem usłaliśmy, reszta niedobitków w naj- 
większym nieładzie cofać się poczęła, za którą śpiesznie awansu- 
jąc, na ważną pozycję po za wieś Torsi dostaliśmy się. Dopićro 
wtenczas Francuzi za nami cisnąć się do wsi poczęli i już jćj wię- 
cćj nieprzyjaciołom wziąć nie dali. [Nad rankiem cesarz Napo- 
leon, zwiedzając pozycje, ujrzał półk nasz stojący w pogotowiu do 
boju, a wiedząc, że przez nas wieś wzięta szturmem była, przez 
eo mosty na rzece obronione zostały, rozkazał podać sobie listę 
oficerów i żołnierzy, którzy przy wzięciu jćj najmężnićj walczyli 
i tym tak krzyże legji honorowćj jak i zjednoczenia zaakordował. 
Kompanja moja była tak szczęśliwą, że nie tylko ja jako dowód- 
ea jćj, ale i porucznik Brychczyński i podporucznik Niski 
ozdobieni krzyżami la Reunion (zjednoczenia) zostaliśmy. 
Ozdoba ta ustanowioną została wówczas, kiedy Napoleon 
Hollandją wcielił do państwa francuzkiego, a w dniu 18 paździer- 
nika 1811 roku w Amsterdanie na uposażenie Zjednoczenia 
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orderu, składającego się z trzech klass, wyznaczył cesarz Napo- 
leon pięć kroć sto tysięcy franków rocznego dochodu, z nadzwy- 
czajnych dochodów dóbr korony. Członków wielkiego tego krzy- 
ża więcćj być nie mogło. jak dwieście, komandorów tysiąc a ka- 
walerów dziesięć tysięcy. 

Dnia 22 marca 1814 roku znikł nam z oczu nieprzyjaciel 
z pod Ar-sur-Abe a pokazał swój front pod miastem St. Dizier, 
przeciw którego armja nasza kierunek swój wzięła; po przejściu 
śpiesznćm rzeki Auby, uderzyła kawalerja nasza na korpus jenc- 
rała rossyjskiego Wincyngerode, który maskując swoją armję, 
luho wiele tak ludzi jak i armat utracił, jednkże nad wieczorem ze 
swemi się połączył. _ Manewr to tylko był dobry ze strony sprzy- 
mierzonych, bowiem jeden tylko korpus zatrudniał przez cały dzień 
armję Napoleona a reszta wojska nieprzyjacielskiego prostą drogą 
do Paryża, stolicy Francji, udała się. „Napoleon, spostrzegłszy się, 
dniem i nocą maszerować całej swej jeszcze pozostałćj armji roz- 
kazał,, celem uprzedzenia nieprzyjaciół i dostania się wprzódy, niż 
oni do swojćj stolicy. ; 

Szybkością strzały przeszliśmy miasto Troyes de Gham- 
pagne ibez zadnego spoczynku przybyliśmy do miasta i letniej 
rezydencji cesarza Fontainebleau, stąd posunęliśmysię jeszcze 
o mil sześć ku Paryżowi. Lecz tą razą ani Spieszne marsze, ani 
polecenia gubernatorowi Paryża, marszałkowi Marmont, bro- 
nienia choćby ostatnim żołnierzem stolicy, na nie się nie przydały; 
monarchowie sprzymierzeni z gwardjami swemi, to jest rossyjską, 
austrjacką i pruską weszli do Paryża. 

Skoro się dowiedział jenerał hrabia Krasiński, że stolica 
Francji już jest przcz wojska sprzymierzone zajętą i że żadnego 
ratunku Napoleonowi dać już Polacy nie są w stanie, polecił nam 
wszystkim, tu przy armji francuzkićj zvstającym, cofnąć się z pod Pa- 
ryza pod Fontainebleau, i tu tylko jego rozkazów oczekiwać. W tym 
to właśnie czasie Napoleon rozpoczął traktować o pokój i jenerał 
Krasiński, chcąc profitować z ostatnićj chwili panowania eesarza, 
polecił nam podać listę wakujących na wyższe stopnie oficerów. 
Niektórzy oficerowie byli tego zdania, izby się wstrzymać z poda- 
niem takowej az półkownik Kosiński z zarzutu w Paryżu się uspra- 
wiedliwi i sam jencrałowi takową przedstawi. Nie było tu czasu 
namyślać się, wszystkie inne półki prócz naszego awanse zyskały 
a my złaski deliberujących, w tych samych stopniach pozostać 
musieliśmy. Tu mnie minął stopień szefa bataljonu oddawna mi 
się nalezący. 
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Zamiast oczekiwanego pokoju lub przynajmnićj zawieszenia 
broni, abdykować obiedwie korony Napoleonowi polecono, które 
w przytomności wielu swych marszałków i jenerałów z obcych 
narodów w dniu 4 kwietnia 1814 r. abdykował. 

Miasto Fontainebleau jest dosyć duze i pięknie zabudowane, 
w środku stoi przepyszny zamek, w którym władzcy Franeji naj- 
częścićj w lecie rezydują. Pałac ten jest sławnym z róznych wy- 
padków, bo najprzód królowa szwedzka Krystyna, mieszkając 
w tym gmachu, na sali zwanćj Jelenią w przytomności wielu osób 
zamordować kazała swego koniuszego hrabiego Monaldescehi. 
Za panowania Napoleona i z rozkazu jego więziony był tu papież 
iw tym to samym pałacu, on, władzea prawie całćj Europy, Na- 
poleon Wielki, jakby za karę z niebios mu zesłaną, korony ab- 
dykować musiał. W tym to samym dniu wysłał jenerał Kra- 
siński jednego ze swych sztaboficerów , podpółkownika Zie- 
lonkę, do Paryża, celem wyjednania u najjaśniejszego Ce- 
sarza Aleksandra I-go, amnestji dla całego korpusu Pol- 
skiego we Francji podówczas znajdującego się.  Wspaniało- 
myślny ten monarcha nie tylko, ze nam takową udzielić ra- 
czył, ale nadto z bronią i armatami pod Paryż przymaszero- 
wać polecił. Za nim wymarsz nasz z pod Fontainebleau nastąpił, 
z boleścią serca naszego patrzeliśmy na tragiczne rozstanie się 
z armją swoją wielkiego Napoleona. (Całował on w przytomno- 
Ści przywiązanych do siebie grenadjerów orły cesarskie, które 
mu przez lat blizko trzydzieści drogę do zwycięztwa torowały. 
Nakoniec wybierał się do miejsca swego przeznaczenia, na wy- 
spę Elbę, a my wyruszywszy z Fontainebleau, wolnym pochodem 
idąc, w dniu 13 kwietnia 1814 roku pod Paryżem stanęliśmy. 
Rozkazano nam naprzód rószezki zielone na znak jedności po 
za kaszkiety zakładać, późnićj do miasta Saint-Denis maszero- 
wać, skąd eały korpus polski mocny jeszcze do dwunastu tysię- 
cy po wsiach i małych miasteczkach rozkwaterowany został; ja 
odebrałem polecenie udania się z półbataljonem do wsi Clichy, 
o ćwierć mili drogi od Paryża, po nad rzeką Sekwaną leżącej. 

Miasto Saint-Denis jest tylko o dwie godzin drogi od Pary- 
ża odległe, samo w sobie jest piękne, we wszystko obfite i nad- 
zwyczaj ludne, a w jednym ze wspaniałych tu kościołów są gro- 
by monarchów francuzkich. Korpus nasz dostał się pod szcze- 
gólne rozkazy Jego Cesarzewiczowskićj Mości, Wielkiego księcia 
Rossji, Konstantego, który w moment objęcia go, polecił jak naj- 
moenićj władzom [rancuzkim, aby nam wszelką zaległą należy- 
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tość, bez najmniejszćj zwłoki czasu, zapłacono. Skoro to nastą- 
piło, rozkazał nam, aby na pole pod St-Denis, w dniu 22 kwie- 
tnia 1814 r. do lustracji wystąpić. Pićrwszy to raz przejeż- 
dzał po przed szeregami polskiemi następca tronu Rossji, a do 
defilowania tak dokładnie komenderował, jak gdyby już oddawna 
nami dowodził. 

Zanim się defilada rozpoczęła, rozkazał on zejść się do 
koła wszystkim oficerom polskim, do których miał mowę w ję- 
zyku francuzkim, o ile tylko spamiętać mogę następującą: 

»Cesarz Aleksander a brat mój, polecił mi oświadezyć pa- 
nom, że wszystko eo dotąd zaszło puszczone jest w niepamięć, 
powrócenie do swćj ojczyzny ze wszystkiemi przynależnemi ho- 
norami, z bronią w ręku i armatami, zabezpiecza wam dziś po- 
siadane stopnie, płacę, honorowe dekoracje, słowem to wszystko 
eo posiadacie. Zakończył temi słowy: że Cesarz a mój brat po- 
kłada nadzieję, iż odtąd te dwa bratnie narody, jednym i nie- 
rozerwanym węzłem spojone na zawsze zostaną.» 

Późnićj odebraliśmy rozkaz być gotowemi do rewji przez 
samego Cesarza Aleksandra I-go odbyć się mającćj, a dnia 23 
kwietnia 1814 r. na polach pod St-Denis stanęliśmy wszyscy 
w wielkićj paradzie, oczekując przybycia Monarchy Rossji. Przy» 
był on konno z liczną świtą nie tylko z swoich jenerałów, ale 
i z różnych narodów złożoną. Przy objeżdzie szeregów, niemał 
każdego oficera łaskawym swym ukłonem witał. 

Mnóstwo ludzi z Paryza przybyło w dzień ten do Saint-De- 
nis, celem widzenia tak prędkićj zmiany losu naszego i podzi- 
wienia się nad wspaniałomyślnością, z jaką się odbszedł z nami 
Cesarz Wszech Rossji, władzca podbitego kraju naszego. 

Po tćj rewji widziałem wjazd ceremonjalny księcia Berry 
do Paryza. Jechał on konno pomiędzy szeregami wojska, oto- 
czony starcami przywiązanemi dotąd do domu Burbonów; prawie 
kazdy z nich miał na sobie wstęgę św. Ludwika, którćj to już 
od lattrzydziestu nie widziano. Za przybyciem całćj parady na 
plac Vendome, wstrzymał ksiąze konia i przeszło kwadrans 
czasu patrzał na ten olbrzymi kolos , wykazujący tyloletnie ze 
sławą dla „Francji zwycięztwa. Nakoniee zblizył się do pałacu 
Tuilleries, przed którym całe duchowieństwo, marszałkowie pań- 
stwa i senat z uniesieniem jako prawego następcę tronu witali. 

Kolos, na placu Vendome postawiony, jest z tysiąca dwóch 
set na polach bitwy nieprzyjaciołom Francji zabranych armat 
odlany. Postument jego jest czworoboczny, a w wypukłćj na 
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nim rzeżbie , najwięcćj widzieć się dają kaszkiety austryjackie 
i na nich litery Franz II. Na tym postumencie stoi słup okrą- 
gły brązowemi taflami w około obity, na tych to taflach w wy- 
pukłćj rzeżbie dokładnie widzieć można jenerałów francuzkich 
na czele wojsk swych walczących i zwyciężających. 

W środku tego kolosu jest 177 wygodnych schodów pro- 
wadzących do ganku żelaznego, z ktorego cały Paryż i jego oko- 
lice widzieć można. Na samym zaś wierzchołku po nad gan- 
kiem stał Napoleon kołosalnćj wielkości z bronzu lany, laur dę- 
bowy na głowie mający. | 

Ła wejściem wojska sprzymierzonego, publiczność la ea- 
naille zwana, chcące okazać szczere swe do domu Burbonów przy- 
wiązanie, założyła wielkie łańcuchy i sznury na głowę, ręce i no- 
gi Napoleonowi i tak go z wielką forsą na bruk ściągnęła. 

Widziałem tu również wjazd ceremonjalny Lndwika XYIII. 
Zaraz od rana strzały armatnie ogłaszały pomyślną nowinę przy- 
bycia monarchy, a o godzinie 10-ćj wyruszył z wieski w bli- 
zkości miasta St.-Denis leżącej; jechał w karecie sześciokonnej, 
w ićj samćj, w którćj dawnićj na uroczystości Napoleon jeździł. 
Obok niego siedział książe PArtois z księżniczką Angoulóme. 
Publiczność paryzka lubiąca jak dzieci małe częste zmiany, uszy- 
kowana po obu stronach traktu, na znak swćj wielkićj radości, 
kapelusze w górę rzucała, wołając: »niech zyje król! niech żyją 
Burboni!» 


Nakoniec dnia 55-go zamieszkania tu naszego odebraliśmy 
rozkaz powrótu do ojczyzny. Mając na czele jenerała Krasin- 
skiego Wincentego, ostatni raz opuściliśmy Paryż dnia 7 czerw- 
ca 1814 r. W powrócie z Francji do Polski na dzień spoczyn- 
ku przybyliśmy do miasta Nancy, które leży po nad rzeką Me- 
urthe. 

Całe księstwo Baru i Lotaryngji, król franeuzki Ludwik 
XV, teściowi swemu królowi Leszczyńskiemu w dożywotnią po- 
siadłość oddał; król ten, nieszczęśliwie w Polsce panujący, bogo- 
bojne i wielce przykładne zycie tu prowadził , miasta Nancy 
i Luneville do wysokiego stopnia wzbogacił i wyrestaurował. Mnó- 
stwo gmachów, kościołów, mostów w kraju tym kosztem swoim 
postawił, nauki wspierał, szkoły budował, nakoniec umarł ten 
monarcha przypadkową Śmiercią wr. 1766. Jeszcześmy tu ży- 
jących Francuzów znależli, którzy rzewnemi łzami zgon szczo- 
drego króla opłakiwali, mówiąc nam, ze ten filozof monar- 
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cha wszystkiemi swemi dochodami ż biednemi się dzielił i w ka- 
zdym ucisku ich wspierał. 

Korpus nasz ochoczo odbył tu pogrzeb ceremonjalny $. p. 
króla Stanisława Leszczyńskiego, a jenerat Sokolnieki kommen- 
dant wszystkich oficerów bez wojska do Polski powracających, 
odzyskał serce tego monarchy, a za przybyciem do Warszawy 
władzom je kraju polskiego złozył. 

Stąd, maszerując dalćj pod F or t-L o ius, rzekę Ren przebyli- 
śmy. Maszerując coraz dalćj dnia 26 lipca 1814 r. do miasta 
Lipska weszliśmy. Po nad wieczorem udałem się z kilku ko- 
legami do bramy Halskićj, przy której półk nasz, a szczególnićj ja 
z kompanją w czasie batalji Lipskićj broniliśmy wejścia do nićj; 
nie znalazłem tu już żadnego śladu wojny, wszystkie domy 
w czasie boju uszkodzone, były już wyrestaurowane, a pola przed 
rokiem krwią ludzką zbroczone oschły i na nowo zazieleniały. 
Za powrótem do mego mieszkania, zastałem rozkaz jenerała Kra- 
sińskiego, którym polecał mi udanie się natychmiast do miasta 
Drezna, a to celem doręczenia ekspedycji księciu Repninowi 
jenerałowi wojsk rossyjskich, gubernatorowi wówczas całćj Sak- 
sonji, niemnićj wyjednania u niego 600 sztuk broni dla tych 
zołnierzy, którzy bez takowćj do ojczyzny wracali.  Dopełniając 
woli wyższćj władzy, zaraz dnia następnego do Drezna ndałem 
się, gdzie za doręczeniem wzwyż rzeczonemu księciu jenerała Kra- 
sinskiego ekspedycji, tenże dozwolił mi wybrać sobie z arsena- 
łu saskiego , tyle ile potrzeba nowćj broni; nim mi jednak 
takową wydano, dni kilka czasu upłynęło, a że tu już było wszyst- 
ko w największćj spokojności, profitowałem przeto z czasu i to 
com jeszcze w Dreznie nie widział oglądać poszedłem. 

Naprzód pałac królewski, w którym, prócz mieszkania panu- 
jącego tu króla, są umieszczone drogie skarby, w tak nazwanym 

sklepie zielonym; nazwisko to dane mn od sali, która 
przy urządzeniu tu skarbca, była zielono wymalowaną. Kazdy 
z dawnych książąt saskich znaczne summy wydawał na pomno- 
żenie dziś jednego z najbogatszych skarbców w Świecie. Pomi- 
mo roczlicznych w tym skarbeu bogactw, cudownie ze złota po- 
wyrabianych rzeczy, najdroższe są kamienie następujące: wielki 
Qnix przeszło sześć cali wysoki a cztćry szeroki. Piękny czeski 
granat rzadkićj wielkości i wartości, zielony brylant sto sześć- 
dziesiąt karatów ważący, na którego ceny nie ma położonej. 
Dwór wielkiego Mogoła mający w sobie mnóstwo figur ze złota, 
emalij, drogiemi kamieniami wysadzonych; dwór ten jest ar- 
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cy-dziełęm sztóki jubilerskićj, nad którćm kilku jubilerów przez 
ciąg lat siedmiu pracowało. Napatrzyłem się tu na emaljowa- 
ne różne rzeczy, wyroby z drzewa hebanowego, kości słoniowej 
i t. d. wszystkie te bogactwa i piękności zajmują kilka sal ob- 
szernych. Zarządziciel tego tu skarbu ma polecenie wpuszcza- 
nia tak cudzoziemców jak i krajowców nie więcćj nad sześć 
osób i to za opłatą przez rząd postańowioną. W Nowem Mie- 
ście zwiedziłem gabinet starożytności w pałacu Japońskim bę- 
dący; zajmuje on 10 wielkich sal, jedna z pomiędzy tych mie- 
ści w sobie same mumje egipskie i ta jest tylko pokazywaną 
za wyraźnćm poleceniem dyrektora. gmachu tego. Dziewięć zaś 
innych, od początku maja az do kóńca września, w każdą' Środę 
i sobotę widzieć mozna. W tych salach umieszczone są staro - 
świecką robotą bronzowe i alabastrowe historyczne osoby; pomię- 
dzy niemi stoi porcelana japońska, przecudownemi małowidłami 
przyozdobiona, krajowa z fabryki Meissen mało eo pićrwszćj ustę- 
puje. Porcelana z fabryk francuzkich podarowana królowi Sa- 
skiemu przez Napoleona jest gustownie wypracowana, z pomię- 
dzy nićj celują szczególnie dwie wazy, na których wymalowane 
są wojska francuzkie i ich jenerałowie, marszałkowie najtraf- 
nićj oddani. | 

Kościołów ma Drezno 17 ewangelickich, a jeden katolicki: 
ten pięknie pobudowany jest po nad rzeką Elbą, a do nie- 
go familja królewska gankiem z placu wchodzi. « Most kamien- 
ny juz wyrestaurowany stoi na 17 arkadach, te są z przoda Spi- 
ezaste, a z tyłu okrągłe: ma on 355 stóp długości, a na piątym 
filarze od strony miasta starego postawiony jest krzyż moeno 
wyzłaeany, pod nim na marmurze jest napis: »Joan. Georg II. 
Ełect. aere fudit, Fryd. August mm et lapide substra- 
Ki6» : P! - 

Pó upakowaniu na wozy wydanćj mi broni, iruikteth ku mia- 
stu Kotbus z Drezna wyjechałem. Miałem ja polecenie dó- 
póty w KRotbus czekać, dopóki korpus nasz cały nie przybędzie. 
Trzeciego dnia mego tu przybycia przyjechał .z rana jeńerał Kra- 
siński, zaktórym przymaszerowała jedna tylko kompanja wolty- 
zerów, pod komendą kapitana Wolskiego zostająca i kilku konnych 
gwardzistów. Korpus zaś cały dla lepszej wygody po wsiach po- 
bliskich miastu rozkwaterowany żostał. 

W moment przybycia jenerała udałem się do niego ż ra- 
portem, żem 600 sztuk broni znpełnie nowćj w Dreznie uzyskał 
i że takową w ratuszu miasta, aż do przybycia ta korpusu zło- 
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żyłem. Polecił: wówczas jenerał Krasiński dać wartę z sześciu 
żołnierzy i jednego podoficera złożoną do pilnowania tejże; sko- 
ro to nastąpiło, idąc do mćj kwatery, na placu miasta tego, zasta- 
tem półk . piechoty, pruskich szląskich landszturmów, w tym mo- 
mencie do miasta przybyłćj, który mieszkańcy tutejsi bez bile- 
tów do, domów swych rozebrali i tam Jako swych rodaków hoj- 
nie podejmowali. Szlązaki, popiwszy się niemitem okiem patrzeć za- 
częli na wojsko. polskie do swćj ojczyzny powracające, nasam- 
przód pojedyńczych żołnierzy, a następnie i sztabowych. ofice- 
rów naszych z jenerałem tu przybyłych zaczepiać poczęli; pó- 
żnićj zebrała się ich cała banda, która nacierać zaczęła na wartę 
przezemnie postawioną.  Roztropny tćj straży podoficer, widząc 
przewyższającą liczbę pijanych Szlązaków , eofnął szyldwacha 
wewnątrz ratusza i drzwi zelazne za nim zamknąwszy, mocno 
zatarasował. Zbuntowane Szlązaki, widząc niemożność dostania 
się i zrujnowania broni w ratuszu lezącćj, krzyczeć po ulicach 
poczęli: hausen die verfluchte Polen (bij tych przeklętych Pola- 
ków ).— Jenerał Krasinski, szłysząc wrzawę w ulicach iniasta, 
wysłał swego adjutanta księcia Radziwiłła, celem dójścia po- 
wodu tak niesfornego hałasu. Tylko co się ten Prusakom poka- 
zał, zaraz go obskoczyli i bagnetem rękę mu przebili; widząc to 
z okna jenerał, wypadł na ulicę w mundurze bez kapelusza, wo- 
łając, aby się Niemey natychmiast rozeszli i spokojności. nie- 
naruszali. Rozjuszone pijaki nie zwazając na perswazją jenerała, 
wszyscy Się na niego porwali, a jeden z nich ciął go pałaszem 
w głowę tak silnie, że się zaledwo na nogach utrzymać mógł, 
byliby go zapewne rozsiekali, gdyby nie warta jego honorowa 
złożona z jednego podoficera i 12-tu woltyżerów, w pomoce nie- 
nadbiegła, rannego do sieni nie uniosła i w progu domu stanąw= 
szy, sześćkroć liczniejszym Szlązakom przystępu nie dała, tak 
dalece, ze jeden woltyzer odniosłszy już kilkadziesiąt ran, je- 
dnakże z progu domu jeneralskiego na krok nie odstąpił. W tem 
też i magistrat, przewidując złe skutki, z mocną wartą obywa- 
telską do mieszkania jenerała padbiegą I dalszym bezprawiom 
tamę położył. 

Gwardzista zaś jeden konny, przy rozpoczęciu rozruchów wy- 
biegł bramą jeszcze podówczas nie zamkniętą i całemu korpu- 
sowi o zaszłym w mieście buncie doniósł. Co. do mnie stałem 
na kwaterze u piekarza w własnym jego domu; spokojny ten oby- 
watel, widząc wszczęte rozruchy w mieście, polecił ludziom swo- 
im mocno drzwi domu zamknąć i pod żadnym względem dopó- 
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ki-się w mieście nie uspokoi, nikogo do niego nie wpuszczać, sam 
zas udał się zemną na galerją domu swego, skąd każde poru- 
szemie w: ulicach 'widzieć dokładnie mogliśmy. Patrzałem jak 
plutonami Prusacy bramy obsadzali, a oficerowie zamiast tamo- 
wania bezprawia jakie się tu działo, pootwierać kazali wozy am- 
muhicyjne i ostre ładunki pijanemu żołnierstwu rozdawałi. W ta- 
kićm' położeniu: rzeczy nie mogłem inaczćj sądzić, jak tylko, ze 
półk ten landszturmów liczny do trzech tysięcy głów z wyższych 
rozkazów: rewolucją tu wszczyna. Lecz rzecz inny obrót wzięta, 
bo <właśnie wtenczas, kiedym był temi uwagami zajęty, Sspo- 
strzegłem półki kawalerji naszćj czwałem pod miasto pędzące, 
ża któremi artyllerja i półk nasz piechoty: pośpieszał. Skoro 
tylko półk konnćj gwardji pod bramą stanął, zaządał: przez par- 
lamentarza, ażeby mu bramę otworzono, w przeciwnym razie gro- 
ził armatniemi strzałami sam ją sobie otworzyć , komendant 
landszturmów wraz z radnemi miasta, widząc oczywistą swą 
zgubę na wjazd półkownika Kosińskiego i kilku lansynjerów do- 
zwolił, którzy udawszy się do jenerała błagali go, aby dozwolił 
pomścić się na tym niesubordynowanym pruskim landszturmie. 
Nie chciał samowolnie jenerał mścić się nad motłochem : zbierań- 
ców szlązkieh, «polecił tylko prezydentowi miasta spisać proto- 
kół z niesfórńości zbuntowanego 'półku, a półkownikowi ich na 
klęczkach błagającemu o darowanie winy, rozkazał jak najspie- 
sznićj wraz z półkiem broń na dół bagnetami trzymając, za 
miasto uchodzić; a tak przecie po odbyciu tylu kampanij, tru- 
dów i znoju, iz tćj napaści na samćj już prawie granicy ojczy- 
zny mojćj szczęśliwie wyszedłem. i 

To jest rzeczą pewną, że gdyby nie forteca Głogowa; o trzy 
mile stąd nad rzeką Odrą leżąca, którą koniecznie . dla mostu 
korpus nasz przechodzić musiał, byłaby kawalerja polska, powo- 
dowana zemstą, półk zbuntowany dognała i co do jednego wy- 
cięła. Jenerał Krasiński, przy załączeniu ' protokołu miasta 
Kotbus, z raportem wysłał swego sztaboficera tak do kró- 
la pruskiego jak i do Wielkiego Księcia Konstantego podów- 
czas w Berlinie znajdującego się. Rezultat z tćj niesforno- 
ści wypadł następujący : większa 'część oficerów z półku: te- 
go landszturmów została destystutowaną, a najwinniejsi do: for- 
tec na łat kilka skazani. 7 wielką  ostróżnością przechodzi- 
liśmy przez fortecę Głogowę. Garnizon jej, lękając się odwetu, 
cały stał pod bronią nabitą na placach i: kazdych rogach ulicy. 
Minąwszy 'tę ostatnią twierdzę na granicy kraju naszego łeżącą, 
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gdyśmy jużna ziemi ojczystćj stanęli, wówczas artyllerja nasza 
sto jeden 'razy ognia z armat dała. 7 sąsiednich probóstw 
księża przeciwko mam powychodzili i modły na polu tak za 
długie panowanie Qesarza Aleksandra» jak i za powracające 
szezątki” wojsk polskich" <do' Boga wznosili. . Nakoniec poskil- 
ku dniach marszn pod miastem Poznaniem stanęliśmy: Pre- 
fekt departamentu Poniński, na czele licznych obywatćli. przyj- 
mował ; nas w bramie-miasta umyślnie: do tćj eeremonji posta- 
wionćj; damy zaś polskie w bielisubrane, nie tylkosw bramie, ale 
nadto w kazdćm oknie stały i na przechodzące wojsko Polskie 
wieńce z różnych kwiatów uwite rzucały, asprzez trzy dni trwa- 
ty fu. balesi różnego rodzaju zabawy. Na płacach publicznych 
piekły się, Całe woły); pozłacane. rógi mające, i te «przy: dostate- 
cznym "trunku żołnierzom i pospólstwu rozdawane były:  Nako- 
- niee, spokojnie mijając różne małe miasteczka, pad Warszawę 
przybyliśmy. Pod wsią Wolą prezydent miasta” stołecznego 
Węgrzecki stosowną mową nas witał, na którą w pięknych 
wyrazach jenerał Rraśińnski odpowiedział. «Po skończonej tej 
ceremonji, otoczeni będące: niezliczoną liczbą” mieszkańców stoli- 
cy, 'w począdku największym do nićj wmaszerowaliśmy. Rozsta- 
wiono nas "po różnych koszarach, a w miesiąc czasu rożpoczęła 
się musztra stosowna do nowych przepisów; dwaobataljony półku 
naszego nazwano naprzód: instrakcyjnemi „© późnićj wzorowemi: 
2% tćmi: 'ezyniliśmy musztry prawie całodzienne w porze słotnej 
jesiennej, te.to trudy już i tak mnie znękanemu żupełnie zdro- 
wie odebrały, tak "dalece, że już dalej pracować nie mogłem; 
nakoniec przyciśniony mocną '-słabością ' przez €z48 sześciu 
miesięcy: w łóżku leżeć. musiałem. W tym to właśnie czasie 
Gesarz Aleksander półk:, do. któregom należał, gwardją Pol- 
ską ogłosić „połecił'; „przez słabość moją; a szezególnićj dawną 
nienawiść, dziś półkówuika ymirskiego, niedbjęty zostałem w li-- 
czbie. oficerów «do gwardji przeznaczonych: "1 Za przyjściem €0- 
kolwiek do zdrowia, udałem się do jenerała: Sieraskiego z ząda= 
niem, aby. mnie jako już zdrówszego: ńa powrót do półka, z któ- 
rymochlubne: boje toczyłem, przeznaczyć: raczył; całą odpowie- 
dziąsbyło tego jenerała, że nieumieszezenie moje. musiało zajść 
przez. jakąś nieprzewidzianą pomyłkę, którą teraz: trudno będzie 
sprostować, zwłaszcza, że wszystkie stopnie w gwardji są już za- 
zajęte. Smatńy powróciwszy: do stancji że zmartwienia: w.-po- 
wtórną słabość. "wpadłem; za przyjściem znów cokolwiek do sie- 
bie, udałem się domego jawnego nieprzyjaciela półkownika Ży- 
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mirskiego, ówczasowo półkiem gwardji dowodzącego, żądając, aby 
mnie wydał na piśmie powód, dla którego bez obliczenia się od- 
stąpić kompanji mojćj byłem zobowiązany. Po długiem waha- 
niu się wydał nakoniee świadectwo, któreby koniecznie potępić 
musiało, a to w słowach następujących: 

»Zaświadczam niniejszćm, 12, imci.pan kapitan Rudnieki z pół- 
ku legji Nadwiślańskićj, hędąc w bataljonie wzorowym linjowój 
piechoty, gdy przy wybraniu oficerów do gwardji umieszczonym 
nie był, z kontroll bataljonu tego dnia 25 lutego 1815 r. zo- 
stał wypuszczonym.» 

W tym to samym czasie kiedy . chciałem podać prośbę do 
Jego Cesarskićj Mości,. o łaskawe przeznaczenie, kommissji celem 
wykrycia niesprawiedliwości na mnie dokonanćj, i powrócenia mnie 
na powrót. do: praw,: jakie, mi łaską: Monarchy . zabezpieczone 
były, wysadzona została kommissja do rozpoznania zasług i ran, 
w bojach poniesionych, podług których dla oficerów nieobjętych 
organizacją wynagrodzenia i weielenia dó kórpusów: inwalidów 
i weteranów nastąpić miały. 

Zważywszy, że oskarżać starszych jest to już po części a 
bie samego potępiać, a pewny będące, , że służba moja nadaje mi 
prawo być, w korpusie inwalidów umieszezoym, zaniosłem pro- 
sbę do tejże Kommissji 0 umieszczenie; mnie: iw <zwyż:rzeczonym 
korpusie. Rommissja rożpóznawóza na zasadzić mych świadectw, 
do korpusu inwalidów mnie podała, a po zatwierdzeniu takowe- 
go podania przez Jego Cesarzewiczowską Mość Wielkiego” „księ- 
cia Rossji KOMAR naczelnego wodza, „Wójsk Polskich, „Wele- 
lony zostałem tw 

Zaraz po wejściu do korpusu wykomenderowany ssółe 
na członka spisu*wojskowego; w tym to czasie kommissja rozpo- 
znawcza sprawdzała listy w różnych czasach podawanych ofice- 
rów do krzyżów polskich Virtuti militari zwanych, i ta- 
kowym, jezeliprawo niezaprzeczone wykazali, potwierdzała. Po- 
między wieloma i mnie na skutek podania jenerała Bronikowskiego 
z twierdzy Wittenberga krzyz złoty orderu Polskiego przyznała, 
na który patent wydanym mi został pod dniem 1 września 1819 
r. za liczbą 491. 

Własną moją ręką pisałem w Warszawie dnia 15 maja 
1842 roku. 

Rudnicki Józef, major z komendy inwalidów 
okręgu 10-go. 


———HMEŻER-+—— 
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Bujnie po Lie ozląłą, się wiekopomna twa sława, 

Każdy 0 brzymy twe. wielbi w rojeniach dziecińny ch swych lat; 
Łzami harodów mogiła się twoja bez końća napawa; + 

m Ciszy; na ROEZOE me jć się cleo NGEACY teń świat. 


i "| nii. aw twój, hoskta, nokie owiana. ktażi 

Żal, Partenonu, teatrów, ciżby mrówiącćj się fal,.. . Rióś: 
Z Solonowych twych prac, Demostena kadzideł dla gminu, . 
Ah! h broczącćj, gie krwią WADORSKIAJ piersi żal! 


Przeż tie jedhałaś śwój dziatwy, gdy gryzła się w walce , skoiage:: 
Wiecznie szukałaś wolności, nikczemnie sprzedając swą cześć 
T ludożercze wsławiając tryumfy—gdy'w Sparcie przeklętćj 

Pan dlaiuciechy swćj mięso Jockie.pozwalał psom jeść. 

Tyś nauczyła potomność uciekać. do jarzm. od swobody, | 

Tyś „podeptała ÓW śliczny, ,z nieba zesłany ci dar.. 

Łuna grobowa poezji twójej olśniła narody, 

Tak, że i siebie BWA nie e dał nam i owy jej Czar. 


163203 1 3 ( 14,3 


odłĄ: Sowińki. 


OMEINT A FRZ. 
_ (Z rosyjskiego Nikitina). 


Zgasły promienie jasnego dzionka, 
Po sinćm niebie księżyc się błąka, 
Wiejski kościołek widać z pomroki, 
A na cmentarzu spokój głęboki. 


Żadnego gwaru niesłychać zdali, 

Żaden się ogień we wsi niepali, 

A matka ziemia do siebie garnie, 
Wszystkie tęsknoty, wszystkie męczarnie. 


Snem wiekuistym śpią w ziemi starzy, 
Dawna gromada wiejskich nędzarzy; 
Spi wasza dola, dziady, naddziady! 
Pokój wam, kości sielskićj gromady! 


Wiatr śmierci zawiał nad waszą głową, 
Ciszćj, niż gasi świeczkę woskową. 

Ą krzyż wasz krwawy, dzielnemi siły, 
Wyście donieśli aż do mogiły. 


Pokój wam,... pokój stare niezgody! 
Wieczna łzom pamięć!-—wiek idzie młody, 
Nową swobodą, nową nadzieją, 
Pola i lasy niech nam zawieją! 


Płonie iskrami jutrzenka blada, 

Już się w dziczyznę głuchą przekrada; 
Wesoło pieją na polnym łanie, 
Słychać na stepie jćj powitanie. 


Wł.  Syrokomła. 
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* PIEKŁA PIEŚŃ TRZĘCIA. 


(przekład Antoniego Stanisławskiego). >. 


<aaiójenoracwzz=cozke ; g -I [1 h ; 


ł U) OIU 
TREŚĆ. | 
Dante czyta na bramie piekieł napis, który go treścią swoją zastrasza. Wir- 
gilinsz dodaje mu otuchy i wprowadza do tajników wieczności, gdzie pa wstępie 
oglądają męki tych, co za życia nie byli ni zli, ni dobrzy, Przyszedłszy nad brzeg 
Acherontu widzą jak Charon przewodzi do otchłani piekielnej dusze poteńpięców. 
Straszne wstrząśnienie królestwa ciemności i wiatr pędzący krwawe blyskawice po- 
zbawiają poetę zmysłów... Dante pada na ziemię w giębokićm uśpieniu. 


„Przeze mnie wchodzisz do grodu strapienia, 

„„Przeze mnie wchodzisz do wiecznych boleści. 
„Przeze mnie wchodzisz między lud stracony! 
„„Prawdą (1) wszechwładny mistrz mój był wiedziony; 
„„Bo wystawiła mnie potęga Boska, | 

„Mądrość najwyższa, miłość pierworodna. (2) 
„„Przede mną rzeczy stworzonych niebyło, | 
„Jedno przedwieczne; (3) i ja ttwam na wieki!. 
„„Rzucajcie wszelką nadzieję wchodzący! 


Takie wyrazy czarnemi litery 

Na szczycie bramy spisane, widziałem 

I rzekłem: „Mistrzu! treść ich mnie zastrasza.* (4) 
Ą on mi pa to, jak człowiek świadomy: 

— „Tu wszelkićj trwogi, pozbyć się należy — 
„Wszelka nikczemńość niechaj zamrze w tobie. 





(1) Prawda t. j. sprawiedliwość przedwieczna. 

(2) Potęga, Mądrość i Miłość znaczyć mają Trojcę świętą. 

(3) Przede mną rzeczy nie były stworzone, jedno przedwieczne. Dante chciał 
dać do zrozumienia, że piekło stworzonćm było przed innemi rzeczami, ale nie 
przed stworzeniem aviołów nieśmiertelnych; bo właśnie na ukaranie złych aniołów 
zgotowanćm było. 

(4) W oryginale jest: il senso lor me, durs, co możnaby tłómaczyć, że treść 
słów trudna do zrozumienia, mając wszakże na uwadze następującą potćm odpo- 
wiedź Wirgilusza, sądzę, że przez wyraz duro Dante chciał ozaczyć trwogę, któ- 
rą uczuł w duszy po przeczytaniu straszliwego napisu na bramie piekielnćj. 
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„Wchodźmy w kraje, którem ci zwiastowań, 
„kędy obaczysz bolejące ludy, 
„Które duchowne utraciły dobro (1) 

A potóm dłoń swą kładąc mi na ręku, 

Z wesołćm licem, skąd otuchę wziąłem, 

Do wnętrza tajnych wprowadził mnie rzeczy. 


Tutaj wzdychania i łkania i wycia 

W gwiazd pozbawionćm powietrzu się lęgły, 

Że już na wstępie zalałem się łzami. 

Różne języki i okropne mowy, . 

Jęki boleści i gniewu wykrzyki, ! 
Grzmiące i chrypłe głosy, rąk klaskania 
Sprawiały zamęt straszliwy i ciągły, 

Wrzący w powietrzu bez barwy i czasu, ..... 
Jak wrą pędzone tchnieniem wichru piaski!,.. (2) 
A ja, któremu błąd obwijał czoło, (3)... « 
Rzekłem: o mistrzu! jakie są te wrzaski 

I ludy srogim zwyciężone bolem*— 

Aon mi na to: „Na taką niedolę 

„Skazane smętne dusze „tych, co, Żyli, 

„Nie zasłużywszy ni hańby: ni; chwały. 

„Dziś policzeni są do złych aniołów, 

„Co siebie tylko miłując, nie byli 

„Ni wiernż Bogu, ni też przeniewierni. | 
„Niebo ich z łona swojego wyrzuca, 

„By krasa Jego nie wzięła z nich skazy; 

„Ani ich przyjąć chce piekło głębokie, 

„Aby zbrodniarze nie mieli z nich chluby." 


— 0 Mistrzu! jakiż ciężar je pr zywala, 
Że tak okropne wyciska z nich jęki? 

A on mi rzecze: „Krótko ci ©apowiem: 
„„Oni już śmierci nadzięi nie mają, 

„A tak nikczemny ich żywot w cięmiości, 
„że są zawistni każdćj innćj doli. 


. (1) W oryginale jest: C'hanno perduto il ben dellintelletto. Jakoż_po 
większej części tłómaczą ten wiersz tak, że jakoby potępieni stracili rozumu dobro, 
t.j. zwarjowali.. Mnie się zdaje, że tu mową o skarbie duszy,.o zbawieniu. 
(>) w oryginale JOdb: our; szara ię l qual s'aggira 
Sempre in quell'aria senza tempo tińta, 
| Come la rena, quando il turbo spira., | j 32 
Wiersze te należą do najtradniejszych, różnie też są ą wykładane i i. tfómaczone > 
Nie jestem pewny, czy tłómaczenie moje, choć w części oddało. myśl tekstu. 
"(5)/W niektórych, edycjach zamiast derror_ la testa cinta, czytamy d'orror 
etc... Pierwsze:-wyrażenie zdaje. się lepićj zgadzać i z tóm co następuje i z tem, G0 
mówi Dante na początku pieśni drugićj Piekła, 
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„Na świecie po nich nie została sława; 
„Prawda i litość równie gardzą niemi... | | 
„Nie mówmy 0 SIE IO i idź saa). Frzeitoub + 
A ja spójrzawszy, użediłóiw chg Fajkielwi» I5il módłozów X 
Która, wirując, leciała tak szybko, x tbytuth sedan of 
Że zda się wszelki spoczynek ją galówa?: | 

A za nią śladem, tak długi tłum ludzi, uadybw (eu 
Że nigdy przedtóćm nie mógłbym uwierzyć 's0q bse | 
By takie mnóstwo śmierć wyniszćżyć mogli jed sf UT 8d 
Kiedy w tćj tłuszczy kilku „Już póztajetm, AO 1 1AYSY) A 
Spójrzę, aż oto pomyka cień tego, i ivasl al 
Który nikczemnie zrzekł się wielkićj sprawy. (1) 

Pojąłem zaraz i pewność powziąłem, Jaz „z! 

Ze tu siedlisko nędzarzy, cG TÓWNO * PAU NWOJ + 

Nie mili Bogu, jak i wrobóm Jegó.'"uo onosujy prw dsl 
Ciała tych duchów, co żyjąc nie My łu MKDTJA „6 / 
Świeciły nagie, a owadi osy, *- WijelA O :1u | 
Qstremi żądły ćwiczyłyje środze, ©0065 uisom wii 
Że po ich twarzach krew strumieniem Giegła EA it fi 
I z łzami razem spływała pod'stopy, 0000 46. 
Kędy natrętne robactwo JĄ EE (M zsawySułzes 
Kiedy ku innćj wzrok Jdtraiim siędkie, w |. OMÓW 2 
Nad wielką rzeką ujrzałem lud mńhogi. * 
Rzekłem więc: Racz mnie, mistrzti mój oświecić 
Co to za ludy i czemu tak Śpiesznie, 4 43 1a 
Ile przy słabćm rozpożnaję świetle, 0% doi she 
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Zdają się żądać przeprawy przez wódę? (92 
Ą on mi na to: „To ci się wyjaśni, 
„Kiedy już kroki nasze SA a» SEA 


„Nad Acherontu smutnego wodami.*. 
Spuściwszy tedy żawstydzone OCZY, |. 
Bojąc się pytać, bym nie był. nitrściyi z 
Aż do tój rzeki mówić już nie śmiałem. 
W tóm widzę: ku nam zbliża się na łodzi 
Starzec wiekowym ubielony włosem, a 





(i Wiókda czękć keżńbtktopów gd; że Dahte miał tti na myśli papieża 
Celestyna V-go, który w r. 1292, obrany następcą papieża Mikołaja: 1V-go, wkrót- 
ce potóm za namową kardynała Benedykta d'Anania zrzekł się śswojćj władzy na 
korzyść jego. Ten ostatni panował pód iniieniem Bónifaeego VIH=go. Dante mógł 
mieć za złe Celestynowi to jego zrzeczenię się, ho rzeczywiście pociągnęło ono za 
sobą wiele zlego dla Włochów. Inni Komidiitatórówiaz mniemają, że trzeba tu ro- 
zumieć cesarza rzymskiego Dioklecjana, który złożył koronę, ałbo niejakiego Tor- 
regiano de*Cerchi, który wyrzekł się uowództwa nad Gibelinami, i tem się Pozytsfe 


nił do ich niepomyślności. To ostatnie zdanie utrzymuje Lombardi. »01 iwa. 
R SB M 
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Wołając: „Biada-wam, dusze zbrodnicze!» 
„Nie dla was niebo! stacona nadzieja! z 
„Oto przybywam; abym was przeprawił 5000000 01 
„W ciemności wieczne, w lody'i płomienie” i 4 
„A ty, co z nimi stoisz, duszo żywa, qa isl ( Asi od. 
„Spiesz się opuścić tych eo już pomarli.** * ' tafod G3 
Widząc jednąkże, że odejście zwlekam, 
Rzekł: „Inną drogą dobijesz dó portu 
„Na tamtym brzegu; — dla twojćj: przeprawy: 
„Lżejsza od mojćj łódź: tobie przystoi. | 
A wódz mój na to: * „Charonie napróżno o 
„Nie dręcz się złością; bo tak ehcą tam, kędy m 129519 
„Co chcą to mogą. O'więećj nie pytaj! je m sTA | 
Wnet na te słowa spokojność wstąpiła” ' SH 
Na twarz kudłatą' mętnych wód: wikia „m zdsłs 
Co w koło oczu miał płomienne kręgi. (2) 


Tymczasem duchy znużone i nagie 
Ledwie surowe zasłyszały słowa, 
Zbladły i dzwonić zębami poczęły, 
Blużniąc na Boga i klnąc swych rodziców, 
I czas i miejsce swego urodzenia, 

Ludzi i swego nasienie nasienia! 

Potóm się wszystkie rzuciły zarazem, 
Wyjąc okropnie, na ten-brzeg przeklęty, 
Co wszystkich Bogu niepokornych czeka! 
Piekielny Charon wzrokiem swym żarzącym 
Znak im podaje i wszystkie gromadzi, 

A wiosłem smaga nieskore do drogi. — 
„Jako w jesieni zwiędły liść opada 

Jeden po drugim, aż nakoniec drzewo 
Ozdobę swoją całą odda ziemi,— 
Podobnie plemię złośliwe Adama 

Na znak wioślarza rzucało się z brzegu 
Jak ptaki, głosem ptasznika nęcone. (3) 
Płyną przez ciemne nurty potępieni, 

Ale nim brzegu drugiego dobiją, 

Już na tym brzegu nowy tłum się ciśnie! 


——-|- >> 


(1) W oryginale: Vuolsi cosi cola dore si puote 
Cio che si vuole, e piu non dimandare. 

Toż samo słowo w słowo powtarza się w pieśni piątćj. 

(2) Powszechnie sądzą, że Michał Angelo miał w pamięci obraz Charoną 
skreślony przez Dantego, kiedy malował znakomitą freskę, wyobrażającą Sąd osta- 
teczn 
73) W oryginale: com'augel per suo richiamo. Także jedno z wyrażeń da- 
jących powód do rozmaitych wykładów i tłómaczeń. 
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„Synu mój! rzecze mistrz mój dobrotliwy, 
„,Wszycy co w gniewie umierają Bożym, 
„„Tu się gromadzą ze”wszech krańców świata; 
„A wszystkim śpieszno przebyć ową rzekę, 
„„Bo tak je pędzi sprawiedliwość Boska, 
„Ze bojaźń kary w żądzę się zamienia. 
„Tędy nie wchodzi żadna dobra dusza, 
Więc jeśli Charon na ciebie się srożył, 
„Toć teraz jasne słów jego znaczenie. 
Skończył. Wtóm ciemaćj otchłani głębinie 
Dreęnęły tak mocno, że samo wspomnienie 
Przestrachu mego znojem mnie oblewa. 

Z krajów boleści wionął wiatr szeroki, 
Czerwonóm światłem błyskając mi w oczy, : 
I, jak człek mocnym snem ujęty, padłem! 


RZECZ. 


0 LITEWSKICH SŁOWNIKACH 


OGÓLNY POGLĄD NA KRAJE LITEWSKIE. © 


M dw Bzę: 


„,„Mibi quidem nulli satis eruditi videntur, qui- 
- bus nostra ignota sunt.** Cieero.' 4), | '* 


Nieraz w świecie uczonym daja się słyszeć utyskiwania 2), iż 
tegocześni badacze nasi w swych pracach, nie wiele dają dowodów 
odwagi i samodzielności. Polegając na piśmiennćj powadze swoich 
poprzedników lub sąsiadów, wyręczają się ich pracami, sztukują się 
wiadomościami  pożyczanemi z książek, a sami: z własnego pola przy- 
sparzać materjałów dla nauki nie chcą, czy nie śmieją. Zważając na 
jałowość utworów ina rezygnację naszych pisarzy, zdawałoby się, 
że zwątpili we własne siły i że już w kraju naszym nie mamy nie ta- 
kiego, coby nam pozostawało do naukowego obrabiania. Zamiast kie- 
rować opinją ogólną, sami ulegają jćj wadom i przesądom: naukę, pię- 
koność, szczęście, upatrują zawsze gdzieś indzićj, a bogactw i zalet 
własnego kraju rozpatrywać nie raczą. Nie starają się o rozszerze- 
nie światła przez swe własne oryginalne pisma, ale natomiast rozpo- 
wszechniają cudze tylko pomysły iteorje, najczęścićj szkodliwe tu- 
tejszemu społeczeństwu i niezastosowane do potrzeb naszego kraju. 
Zamiast poruszać nowe kwestje i prostować: panujące u nas błędy, 
przestają najczęścićj na szumnćj z pretensją deklamacji *%) o znanych 


1) De fine bon, et mal. I, I. e. 2. 

2) Między innemi przypominamy tu, co powiedziano w Gazecie Warszaw- 
skićj teraźniejszego roku w numerze 73, o rozprawach na preimium Towarzystwa 
Naukowego Krakowskiego z r. 1858. 

.3) Zyczącemu na prędce widzieć próbkę pustćj a nadętćj gadaniny, rekomen- 
an! świeżą korespondencję z Kijowa, umieszczoną w Kurjerze Wileńskim 
n. 32133). 
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już rzeczach, na nagromadzeniu mnóstwa obcych myśli, nie mówiąc 
skąd iod kogo wzięli, na rozszerzeniu się w sążnistych i zamaszy- 
stych rozprawach nad rzeczą małćj wagi 1). Modniarstwo dzisiejsze, 
naśladownictwo i pusta konwencjonalna gadanina do tyla zajęły 
nas w obecnym wieku , iż w. dziedzinie nawet nauki nie umie- 
my inaczćj pisać, nie umiemy mówić ani myśleć, jak tylko po cudzo- 
ziemsku albo w sposób ogólnie już przyjęty, choćby najniestosowniej- 
szy. , Ktoby naprzykład nie powtórzył razy kiłką w rozprawie czy 
W jakiejś óracji przyjętych i modą uświęconych wyrazów: idea, de 
widuum, ultramonianizm, honor, postęp, cywilizacja, oświata 2) i nie 
bronił tych czarodziejskich a ciągle i wszędzie powtarzanych słów, 
możeby ozięble był słuchany i nie jedną ściągnął notę nieuctwa i pro- 
stactwa. 


O ile te zatzuły : są prawdziwe, nie 'eheómt GAdzłć i nie bierze- 
my odpowiedzialności za to. Jednak skądinąd przekonywamy się, iż 
w wielu bardzo punktach i to najważniejszych, większa CZĘŚĆ naszych 
uczonych z fałszywćj wychodząc zasady, rzeczywiście mylne ma poję- 
cie o rzeczach, z czego naturalnie wynika późnićj opaczność w sądach 
i najniedorzeczniejsze kombinacje i wywody. Nim się nadarzy sposo- 
bność mówienia 0 tóćm z umysłu, tą razą zwracamy uwagę publiczno- 
ści na mnićj drażliwy a więcćj praktyczny dla nas przedmiot. Chcemy 
tu przedewszystkićm wytknąć, czego jeszcze nam nie dostaje do ba- 
dań, a co już mamy i czćm się pochlubić możemy. Ponieważ Komi- 
sja. Archeologiczna Wileńska w rzeczach tyczących się badań i nauki, 
jest mistrzynią w naszym kraju, do nićj tedy zwracamy obecne myśli 
isłowa-—poświęcamy tę próbkę naszych uwag będąc pewni, że pobła- 
żliwe znajdzie u nićj przyjęcie. Obowiązkiem tylko naszym jest 
przeprosić, iż prywatni i nieznajomi ośmiełamy się poddawać głos swój 
pod:jćj wysoką uwagę. | 

Jak imnych stowarzyszeń ABtikówYcHH tak i archeologicznego, 
jest zadaniem skupiać materjały dla nauk potrzebne ze wszystkich 
stron, skąd kolwiekby one przychodziły; ale przedewszystkićm obowią- 
zkiem jest zbierać i obrabiać miejscowe najbliższe, które we własnym 
posiadamy kraju. Komisja Archeólogiczna Wileńska jest pod tym 
względem szczęśliwsza od wszystkich zgromadzeń naukowych w Euro- 
pie, bo na miejscu i pod ręką ma nieprzebrane skarby najdawniejszćj 
w świecie narodowości litewskićj z jćj przecudnym językiem, z jćj bo- 
gatą mitologją ize wszystkiemi pamiątkami sięgającemi najgłębszćj 
starożytności 5). Na Litwie, powiedzieć można, prawdziwa roskosz dla 


1) Dosyć porównać rozwlekły i wymuszony stył naszych manjernych pisma- 
ków ze zwięziym i naturalnym stylem klassyków dawniejszych, a mianowicie: Ta- 
cyta, Korneliusza, Neposa, Plutarcha, Xenofonta. 

2) Modne te i oklepane dzisiaj wyrazy nie są wprawdzie bez znaczenia, je- 
dnak rzadko kto je rozumie i'rzadko użyte bywają w miejscu. 

3) Ob. na końcu notę pod liczbą 1. 
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badacza, gdzie kraj tak piękny a tak dawnićjtbogaty, bursztynem, Inem 
i miodem od wieków wsławiony; gdzie, tyle pamiątek historycznych a 
tyle dziejów nieznanych; gdzie każda góra i wyniosłość jest pomnikiem 
noszącym imię jakiegoś bohatera, gdzie każda ważniejsza kępa, każ- 
dy gaj, każdy: niemal większy kamień jest świątynią przypominającą 
bóstwa: dawniejsze; gdzie naród tak. stary 1) a razem tak poczciwy 
i dobroduszny *) gdzie do dziś dnia br zmią pieśni ludu z tąż niewysło-. 
wioną: harmonją, z. jaką brzmiały przed kilku tysiącami. lat; gdzie 
wreszcie każdy najdr obniejszy przedmiot narodowy (np; ruta, len, he- 
ster) posłużyć może + do głębokich i areyważnych poszukiwań, bo każ- 
dy z nich, nosi na sobie historję długich i odległych wieków. 
Starożytności miejscowe „każdego kraju, podzielić się mogą na 
dwa wielkie działy: 1) na pamiątki materjalne stanowiące ruchomość 
i inwentarz gabinetów %) i 2) na pamiątki duchowe, w mowie żyjącćj 
ludu zawarte, które spisane do zbiorów bibljotecznych i książkowych 
nałeżą. Dla tych dwóch działów starożytnój nauki u'szczęśliwszych 
narodowości osobne bywają korporacje i osobne pisma zbiorowe, wnas 
gdy tego mieć nie możemy, przestawać musimy na jednóm stowarzy= 
szeniu i od tego jedynego oczekuje BERD dwustr sp z 3 
i wet yaiizą ia SiĘ. 


i 


s , 
1 i " + 


Nic tak nie ożywia i nie podnosi wartości martwych pamiątek, 
jak kiedy, w żywćm słowie słyszymy. opowiadania o ich znaczeniu, gdy 
pojmujemy . ich. nazwy, z ich, pierwszymi, bracimy się właścicielami 
i bliżej poznajemy się z ich językiem. Każdego tutaj na Litwie do- 
brze pojmującego . rzeczy literata. najpierwszćm. i najgorętszóm jest. 
życzeniem, aby mieć skarbiec języka. ludowego 5), to jest, słównik 
Litewsko-Polski na wzór Lindego, Grimmów lub w guście jakim bądź 
innvm: kompłętnie wypracowany. Jest wielu już piszących i pracu- 
jących. w leksykografii Litwinów, między innymi; wymienić, musimy 
bp. Szymona ; Dowkonta, Kajetana , Niezabitowskiego, „profesorów 
I..W., Juszkiekicza. i Ugiańskiego, M. Akielewicza, W. „[wińskiego, 
KK. Daukszę, Ks. Mieżytowicza, S. Przyałgowskiego i ks, Juszkie- 
wicza, nie mówiąc już 0 dawniejszym księdzu Syrwidzie i o zmarłych 
niedawno, słównikar zach, d0 IAEEE któr ych przęd innemi NSA, Bzy- 


ś : 
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1) Ob. na końcu notę pod liczbą 3: 
2) Ob. na koficu notę pod liczbą 3." ) 
1178)0U nas tego rodzaju pomniki są Lylkó z dniał wczorajszego! imaszych dziejów, 
przeciwnię. Źródla językowe, podania, zwyczaje ludu, mitologja, sięgają najodleglej- 
szych, czasów. Do dziś dnia powtarzają się' na Zmujdzi i Litwie te same szęzegóły 
o Polyfemie jednookim, jakie a GrŁernA piizko,  tysiąćnint lat OJO, zapi” 
sane w Odyssei Homera. |" 
4) Do niego nie powinny wahodzić Ro-zbudtesnych adi wyrazy (te 
powinny mieć swój oddzielny słównik) ale same tylko z ust ludu weny słowa; 
bo te tylko stanowią prawdziwą własność narodu. , ! 
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mon ' Staniewicz, Dyonizy Paszkiewicz, ks. Sutkiewicz dominikan, i ks. 
Pabreż' zbieracz słów botanieznych. Prace ich jednak są częściowe, 
rozstrzelone, niepodciągnięte pod system jedności i tymczasowo od nich 
ogólnego kompletnego zbioru spodziewać się nie możemy. Mamy kil- 
ka' też lepszych słówników litewskich w niemieckim języku, jak np. 
Haacka, Rubig'a, Mielckie'go, ale to też kompendja tylko, z. nich 
o bogactwie mowy wyobrażenia mieć: niepodobna. Jeśli wyjdzie 
wkrótce, jak' się. spodziewamy, drugie wydanie słównika litewsko- 
niemieckiego Nesselmamn'a;: będziemy mieli zbiór wyrazów eokołwiek 
kompletniejszy i dosyć znaczny a jednak i połowy mowy  iitewskićj 
jeszcze w nim: pewno się nie' znajdzie. Dobrze byłoby choćby ten 
z niemieckiego przetłómaczyć na polski w niedostatku obszerniejsze- 
g0. Oprócz p. Akielewicza, największą. nadzieję jako lexykograf 
czyni nam p. Stanisław Mikucki; który, przy znanćj nam erudycji i że- 
lazućj pilności, posiada znaczny zapas wyrazów i wielką mnogość roz- 
maitych zwrótów: mówienia, tak iż sam jeden, jeśli nie we dwójnasób, 
to. przynajmnićj w półtora raza pomnożyć jest w stanie zbiór Nesse|- 
manna. O! gdybyto ześrodkować dały się. w jakibądź sposób te ich 
szłachetne , usiłowania iprace tak poezciwe! Go do nas przy słabości 
zdrowia i rozbiciu uwagi na wiele przedmiotów, nie; mieliśmy i nie 
mamy zamiaru podejmować się tak olbrzymićj i wyłącznćj pilności 
wymagającćj pracy; dla tego zbiory;nasze wyrazów, któreśmy w swo- 
bodnych chwilach nagromadzili, nie porządkując u siebie, udzielalismy 
dła przyjaciół i, znajomych. 


Zewsząd zbiegają się w obechym czasie najpomyślniejsze wiado- 
mości o usiłówaniach za granicą uczonych, już całych zgromiadzeń 
w celu' pomnożenia wiadomości lingwistyczno-słównikarskich—wszę- 
dzie ruch pód tym względem i czynność się objawia—nie tylko w eu- 
ropejskich, ale we wszystkich językach całego świata radziby uczeni 
mówić, pisać i drukować. Potrzebę tę wywołuje porównywanie jęży- 
ków; stąd mhóstwo wychodzi co rok w rozmaitćj objętości leksykonów 
i matetjałów do nich, tak iż wiek teraźniejszy cheą już niektórzy nazy- 
wać wiekiem: słówników. U nas na tóm polu małó dotąd zrobiono, 
a czasby szezerze pomyśleć i zacząć po trosze dorzucać, aby z małego 
cóś wielkiego zróbić. | > | WEDLE 
W. mowie każdćj tak, jak w warstwach ziemi, (jeśli tylko godzi 
się Użyć w tóm miejsću takiego porównania), rozmaite są formacje, je- 
dne starsze i ciekawsze, a drugie nówsze i mnićj interesujące. Arche- 
ologiczna Komisja, jako badawczyni starożytności, zapewne życzyłaby 
mieć jak najdawniejsze. Takiemi są imiona własne osób naszego pra- 
starego litewskiego "narodu, które na przyszłość sądzimy, iż ważną 
będą odegrywały rolę w porównywaniach tak miejscowych jak i oso- 
bowych nazw całego świata *). Wiadomo bowiem, iż w całćj staroży- 
tnóści jak do dziś dnia na Litwie, wbrew zwyczajowi w nówszych cza- 


————N 


1) Ob. na końcu notę pod liczbą 4. 
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sach przyjętemu u niektórych narodów nazywania siebie od: miejsca 
jakby to uszlachetniać i zdobić kogo miało—wszystkie prawie osady, 
miasta, wsie i góry nazwano od imienią osób, które je założyły np. He- 
noch, Henochia, łub przez: które w późniejszym czasie zamieszkane by- 
ły np. Parisii, Paryż. Ghcąc objaśnić i wytłómaczyć starożytną jakąbądź 
nazwę, czy tv. jeograficzną, czy historyczną, trzeba najpierw szukać 
imion osobowych najdawniejszych. A tych dawniejszych i pierwotniej- - 
szych, nie znajdziemy pewno nigdzie w takićj obfitości, jak u naszych 
Litwinów. Mowa ich jest pomnikiem starym=ale nazwiska jeszcze. 
dawniejsze. "Każdemu tedy gruntownie zastanawiającemu się. nad 
starożytnemi pamiątkami, koniecznie i nieodbicie jest potrzebny ogólny 
zbiór nazwisk litewskich, /to jest: dykcjonarz narodowych imion wła- 
snych, ze 'wszystkiemi odcieniami i synonimami tak historycznych Jak 
i obecnych czasów. Korzyści z niego będą ważne i wielkie. Przezeń 
raz na zawsze oswobodzimy się od tćj niepewności, jaka towarzyszyć 
zwykła przy. każdym etymologicznym rozbiorze nazwiska jakiegobądź 
narodu: mając w potrzebie dokąd się udać po objaśnienie, nie będzie- 
my zmuszeni gubić się w domysłach i tysiączne zadawać sobie trudno- 
ści. W nim się przedstawią najdawniejsze formy rzeczowników, przy- 
miotników i imiesłowów  liiewskich, jakichby niełatwo znaleźć 
w zwyczajnym: zbiorze wyrazów; tu się: rozjaśni massa nomenkłatury. 
jeograficznćj 1), dotąd ciemnój i nieodgadnionćj dla nas; ułatwi się . 
nie jedna trudność w rozplątywaniu zawikłań mitologieznych i histo- 
rycznych; pokaże się dziwna prawidłowość w tworzeniu się i budowie 
wyrazów, któreśmy zrazu za barbar zyńskie lub cudzoziemskie uważa - 
li; a najwięcćj otworzą się nam oczy i najjaśnićj widzieć będziemy, iż 
większa część imion osobnych europejskich narodów, jest tylko mody- 
fikacją albo powtórzeniem imion własnych litewskich. Ta okoliczność. 
jeszcze dziwniejszą nam «się wyda, gdy się przekonamy, iż z każdego 
prawie słowa Litwini są w stanie zdać sprawę, objaśniając jego pierwo- 
tne znaczenie i podprowadzając pod stałe grammatyczne prawidło, cze- 
g0 ze swemi nazwiskami innoplemienni w żaden sposób nie uczynią, . 
chyba wziąwszy pod rozbior nowszych czasów imiona. < Gdyż u tych 
ostatnich mazwa każda jest jakby zagadkowy hieroglif, niemający ob-- 
jaśnienia w żyjącćj mowie ludu, machinalnie i nałogowo tylko powta- 
rzany; stąd nie dziwnego, iż przy barbarzyńskićj pisowni, widzimy czę- : 
sto poodmieniane aż do niepoznania. Włosi niewiele jednak odstąpili - 
w zakończeniach nazw swoich od pierwotnych form litewskich, gdy. 
zamiast inis, etis, olis, elis, mówią do dziś dnia: ini, etti, oli, elli,:. 
np. zamiast Antonelis piszą Anmtonelli, zamiast  Petrulis, Petrulla. 
U Niemców też zwyczajem jest albo skracać litewskie wyrazy, albo 
ostatnią spółgłoskę s, zamieniać na r, jak to ciągle napotykamy u sta- 
rych skandynawskich pisarzy, w języku np. islandskim; stąd u nich 
litewskie Margis, pisze się Margier, litewskie Mylus brzmi Maller, 


m Bo jakeśmy jaż powiedzieli, większa jćj część pochodzi od imion osobo- 
wych. Stąd trudność nawet położenia granicy między nazwiskami osób, a imionami 
miejsc. 


P. Zb. C. I. 18 
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litewskie Rajnis odpowiada niemieckiemu Rainer, chociaż i ta jeszcze 
odmiana jest tylko pozorną. 

Przy takićm zestawieniu i spisywaniu imion własnych zrodzi się 
nie jednemu może pytanie, jaką koleją najodleglejszych stron familje 
np. ruskich Katkowów, Butkowów; tureckich Skinderów, Abdalów; 
greckich Zaimis'ów, Kairisów; włoskich Gastoldów, Viseonti'ch; fran- 
cuzkich Luynes'ów, Daumont'ów; angielskich Wilimas'ów, Walterów; 
szwedzkich Brahów, Bystrómów; duńskich Klimiusów, Arnas'ów; 
polskich i niemieckich Koperników lub Czepperników, znajdują swo- 
ich imienników a może i krewnych, gdzieś w zapadłym kącie nad Wen- 
tą, Dubissą albo Niewiażą? Go do ostatnich, to jest: Koperników lub 
Czepperników: trudność wszelka ustąpi, jeśli zważymy, że ów wielki 
szesnastego wieku astronom Mikołaj Kopernik, z rodu i z nazwiska wię- 
cćj był Litwinem jak Polakiem albo Niemcem; bo istotnie nosił nazwi- 
sko ani polskie, ani niemieckie, ale litewskie, urodził się na ziemi 
od dawna litewskićj, przeżył wiek swój prawie cały między Litwinami 
mówiącymi swoim przyrodzonym językiem (chociaż już słabnął i blizkim 
był upadku), między Litwinami prochy swoje złożył, między Litwinami 
odkrył i napisał nieśmiertelne swe systema; był tedy jak Kościuszko 
albo Miekiewicz prawdziwym ich rodakiem, chociaż sam i drudzy go 
podpisywali rozmaicie, to po polsku, to po łacinie, to czasem po nie- 
miecku; bo w blizkich przed nim czasach, w ojczyznie jego zaszły od- 
miany i obce już panowały żywioły. | 

Przebiegając dalćj karty imion narodowych, postrzeżemy jeszcze, 
iż nie tylko mieszczą się w nich często znakomitości naukowe i histo- 
ryczne, ale nadto wiele imion uczczonych w, kościele Bożym; a należą- 
cych do świętych Pańskich. Któremuż ze Zmujdzinów albo Litwinów 
nie miło będzie obierać dla siebie za patrona w niebie ś. Botwida, Ś. 
Arnula, ś. Wojciecha, ś. Serwacego, Ś. Błażeja, ś. Urbana, już dla 
tego samego, iż imiona ich są imionami w narodzie swojskiemi, nie- 
różniącemi się od nazwisk używanych powszechnie w kraju? Ale prze- 
dewszystkićm dziwną nam rzeczą się pokaże, gdy w spisie nazwisk 
litewskich znajdziemy nazwiska afrykańskie i azjatyckie. Nad wszel- 
kie spodziewanie powtórzą się tutaj chińskich mędrców imiona, w spo- 
sób tylko francuzki napisane: Lao-tse, Meng-tseu, Ven-tse, Koung- 
tseu, odpowiednie litewskim: Łaucius, Moncius, Wencius, Kuncius *). 
Powtórzą się i arabskie: Jakut, Jowaisi, Akils, Gironis (to osta- 
tnie jest imieniem Żuawa czyli Szaujas'a) i żydowskie: Dawid, Jonas, 
Daniel, Saul. Znajdą się i medskich krolów głośne imiona: Varba- 
kis (Arbaces), Mandaukis, Artunis, Dejokis *), i potężnych zamierz- 


1) Może tu ktoś zrobi uwagę, iż chińskie składane wyrazy nie mogą mieć 
Ładnego stosunku z pojedyńczemi litewskiemi—właśnie dla usunięcia podobnego 
zarzutu przypominamy, iż i polskie imiona: Stanisław, Kazimierz, Bohdan, pe- 
wszechnie uważają się ża składane, a przecież w naturze nie są takiemi. 

2) Wypisaliśmy te imiona królów Medskich z Mojżesza Choreneńskiego Ar- 
meńczyka, żyjącego w piątym wieku po Chrystusie, który jako najbliższy Medów, 
najlepiej mógł wiedzieć o autentycznóm ich wymawianiu. Porów. I, Ch. Gatterers Ein- 
leitung in die syachronistische Universalhistorie. Erster Band. Goettingen 1771 $ 219. 
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chłego Egiptu Faraonów: Ramesses, Sirius, Rapses, Salatis. Im dalej 
sięgniemy w starożytność, tóm większe podobieństwo do dzisiejszych 
nazw litewskich napotkamy—w końcu wszelka prawie zniknie nam 
różnica, jeśli tylko postaramy się o najczystsze brzmienia. Tak-to po- 
kazuje się, wszyscy” jesteśmy braćmi i członkami jednćj pierwotnej 
rodziny. | | 4 

Do takich ciekawych postrzeżeń i wywodów doprowadza studjo- 
wanie nad imionami. Warto więc tą gałęzią słównikarstwą zająć się i 
zbierać niezwłócznie. Niemcy, chociaż w swojćj narodowości nie mają 
tyle pierwotnych żywiołów i nomenklatura osobowa zawsze podrzędną 
tylko będzie miała u nich wartość, jednak instynktem odgadują korzy - 
ści i pierwsi rzucają. się do obrabiania nietkniętych materjałów. Już 
wielu liczą. z pomiędzy siebie, którzy szczerze zajmowali się spisywa- 
niem i porządkowaniem imion swojego narodu, nawet niektórzy poró- 
wnywali je. ze znanemi na kuli ziemskićj. . Dość tu wspomnieć Graffa, 
„Pottą 7), Grimma *), Fórstemanna 5), Bugge *), Michaelis'a *), Hoffman- 
nia von Fallersleben, i t. p. Nawet królewska akademia nauk w Ber- 
linie w skutek przedstawień, sławnego J: Grimma *) ogłosiła w roku 1846 
nagrodę za napisanie słównika starożytnych nazwisk tych narodów, 
którę. do dawnćj  Germanji należały: Gotów i Wandalów, Langobar- 
| Ie, D A. F. Pott,. korzystając * prac Hoffmann'a von Fallersleben, napisał lin- 
guistyczne badania o imionach osób „die Personenńamen* a szczegółlniej 
o nazwach rodowych isposóbie ich tworzenia się z uwzględnieniem miejscowych 
imion własnych; vglosił w Lipsku 1858 r. '(8-vo XVI, 721 str). 0, jodu, | 
9 118%).1. Grimma, jest. „rozprawa w. niemieckićm. czasopiśmie filologicznóm 
„(Zeitschr. I, 429-438) o imionach żeńskich, Frauennamen auf Niyj; 
Baudo.  - e MARA | | dż | 
1 4/8) Ernst Foerstemanń bibljotekarz lirab. Stolberg i nauczyciel przy lyceum 
w Wernigerode, napisał i ogłosił w 1855-1856 dwa tomy dziela p. t. „Alt,deut- 
sehes namenbuch.*. W pierwszym tomie zebrał imiona osobowe a w dru- 
"gim imiona miejsc, Prócz tegó tenże autor umieszczał w czasopismie p. t. 
„Zeitschrift fur vergleichende Sprachforschung** osobne 
artykuły: 1) Zestawienie staroniemieckich imion osobowych (Zeitschr. t, 97-146) 
2) o pierwiastku Rid. w staroniemieckich osobowych imionach (Zeitshr. 1, 506— 
512) 13) o imionach rzadkich „Seltene Namen'* (Żeitschr. III, 113—126 
i 305—320). "R 4 PEZASET PNTOA 

4) Artykuł p. Bugge p. t. „Altnordische. Namen'* czytaliśmy 
w Zeitschr. III,,26—34. - i ZE; | 

5) Dr. Michaelis ogłosił w Berlinie 1856 r. (VI i72 str) Porównawczy stów- 
nik, Vergleichendes Woerterbuch, najużywańszych chrzestnych imion, 
z siedemdziesięciu języków porównywał imiona i wyrazy. ] 

6) Tenże Jakub Grimm cokolwiek wcześnićj, bo w r. 1840 powiedział w swej 
grammatyce: „Muszę. tu objawić przy tćj sposobności gorące życzenie, które na 
mojóm sercu leży, aby z gruntowniejszych ktokolwiek pisarzy wziął się niebawem 
do zebrania w jedno, podług dobrze ułożonego planu, niezmiernego mnóstwa imion 
własnych staro-górno-niemieckich,  tąk osobowych jak i miejscowych, o których 
w tym podwójnym względzie pisał Graff, ale niekompletnie i niedokiadnie. Dzieło 
tego rodzaju przyłoży się beż wątpienia nie mało do podwyższenia korzyści naszego 
języka i naszćj historji; ale nim się napisze, potrzebuje wielkiej i nadzwyczajnćj 
pilności, bo materjały do niego są tak liczne, iż zaledwo je ogarnąć można.** 
Litwinom chodzi głównie nie o zbiór nazwisk najdawniejszych, bo im braknie pomni- 
ków piśmiennych, ale o spisanie dziś w powszechnóm użyciu będących nazwisk, nie 
opuszczając naturalnie i takich, które w dokumentach i kronikach się znajdują. 
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"dów, "Franków, Turyngów, Alemannów, Burgundów, Bawarów i Fry- 
żów,. wyjąwszy ' Anglo-Sasów i Skandynawów—poezynając 0d najda- 
wniejszych czasów, aż do 1100 roku *). Czy jednak praca ta przyszła 
do skutku i któ premium otrzymał, nie wiemy; wiadomo tylko, że było 
„ubiegających się i piszących (Fórstemann). U nas te rzeczy jeszcze 
stoją na projekcie, a projekt ten ważny i potrzebuje poparcia; gdyż 
nasi pisarze dotąd kilktmastu lub kilkudziesięciu imion historycznych 

„Swojego kraju objaśnić nie są w stanie. / W czysto litewskich na- 
"zwach upatrują to ślady germańizmu, to słowianizmu, tó gotycyzmu, 
to iórmańszczyżny , to jeszcze cóś takiego. "To znowu pojedyńcze, 
jednolite, niepodziehie imiona litewskie, na sposób germański czy 
"Sanskrycki dzielą na dwa i więcój wyrazów, aby objaśnić ich etymoło- 
g jak ńp. ze skirti manta robią Skirmunt, ż daug gałeti robią Dow- 
R 7 daug gtrdieti robią Dowgird ; ź wyrazów cze kiszti robią Cze- 

iszki-—t 'żeg0 stara nasza, obfita 1 niesztukowana mowa litewska 
Ww żaden sposób: znieść nić Może. Błędów tych i uchybień przyczyną 

„je est, że "hie' mamy żadnćj zasady, nić mamy. wytłeniętado frawilła, 
podłe Którego Móglibyśmiy' cóś pewnego zawyrokować. 

Zbierać „tędy nam potrzeba, a zbierać pilnie 1 umie cjĘtnie, najści- 
Md" trzymając się wymawiania ludowego i nieodstępując d brzmienia 
prz jętego w nąrodzie. Ani na jedną jotę nie godzi się przekształcić 

„mażwiska,. ani zpolszczać, ; ani zruszczać, jak to u nas dla „Jakiegoś niby 

„10-87 achetnienia -w metrykach. kościelnych i w spisach. parafjalnych 
często napotykać się daje; ale zapisywać tak, jak: lud sam siebie wza- 

-jemhie w potocznej różmówie nazywa: "W rzeczach. odnoszących się 
do nauki, potrzeba ścisłości, oględności i wprawy; najmniejszy szczegół 
"w nauee'nie jest małoznaczącym. Przeto i w spisywaniu nazwisk po- 
trzebnóm - dla nańki, zwracać uwagę nie tyłko'na jeograficzne' rozpo- 
| strzenienie,. nie. tylko na całość i czystość wyrazu, ale też na przycisk 
.(akcent); ma « długość  samogłosek,. na . podwójność liter.. na brzmienia 
składane lab połowiczne, podchwytując: z ust ludu'i notując je wszę- 
„ae, < najskrupulatnićj, Wtedy tylko praca nasza „będzie SEM CORE 

orzyść z poniesionego trudu istotna. e_ ah i 
1%e't4le mało wspomnieliśmy 0 ńajpiękniejszćj stówniętwa gałęzi, 
Q.nazwach jeograficznych, *). naszego, kraju. Wszakże to każda u has 
rzeczkawśi ruczaik,-każdy:. pagórek, każda łączka, każde. bagienko, 
każda nawet zatoczka'ń kępka na jeziorze, ma swoją narodową nazwę, 
atak piękną i tak dobraną, iż żaden poeta ani fi ilolog łepszejby nie 
wymyślił nigdy. . Wszystkie one należały do składu mowy litewskićj 

«i były: wyrazami. pospolitemi; /z czasem <dopićro: zmalała massa poto- 
czńych wyrazów iw mowie ludowćj część jćj wyszła z popularnego 
SŁySa, PFKOZ ścieśnienie StYRIP IRA L0ZydaSOg! narodu; alę za to 


m mi apo AA 


1474 Ob. Zeitschr. 1855, t. IV, str. 228. 
A 2) Jest to: PPgROGINETR a razem najpoetyczniejsza część mowy litewskie- 
go ludu. ' 
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ale: bogactwo i niesłychana rozmaitość języka, pozostała jakby PR 
kutą do tćj ziemi, na którćj lud ód wieków zamieszkiwał. 

Jedyna to może autentyczna karta dziejów narodu litewskiego. 

Na tak małćj przestrzeni jeograficznćj a tak wielka jest obfitość 
przedmiotów inazw narodowych! Tu zdaje się jakby z całego świata 
zbiegły się imiona i pożeniły się znakomitości jeografiezne Indji, Egi- 
ptn, Włoch i zachodnićj Europy. Nie tylko tu znaleźć możemy bliż- 
sze nam Ister i Dunaj 1), Mozę i Skaldę, Terek i Don, ale płynący 
do oceanu Minho, dumny a mętny Tyber, płodonośny Nil, ubóstwia- 
ny Ganges, tu mają swój odgłos i swoją ojczyznę. Już dla tego same- 
g0, iż na miejscu nie wojażująć, możeniy oznajomić się z nomenklatu- 
rą jeograficzną całego prawie świata i autentyczne mieć pojaśnienie 
znaczeń każdego prawie wyrazu; a wreszcie, choćby dla samćj cieka- 
wości i dla nauki ziemiopisarskićj, czyż nie warto zebrać te tak drogie 
szczątki starożytnej mowy ludzkiej? Tóćm bardzićj one interesować 
nas powinky, iż między niemi znajdują się niektóre bardzo ważne pod 
względem ' mitołogiczoym, historycznym, pomnikowym, lingwisty- 
cznym: wszystkie one' bez wyjątku Są piękne, ładne, obrazowe, bo 
z samych już: początków wprowadzone i używane przez naród w wyso- 
kim stopniu  poetyczny *) przywiążany dó swojego kraju 5) w oj- 
czyznie -upatrujący: jakby odblask nieba żamieszkanego przeż duchy, 
boginić i bogi. Stąd to ciągły stósunek, ciągłe powtarzanie i miesza- 
nie' niebieskich rzeczy z temi tu ziemskiemi. * Litwin nie skąd inąd 
"chee' pochodzić jak tyłko z gwiaździstego nieba i pó tój wędrówće: 'zno- 
wii powracać, ma do górnego wschodu, dó ójeów krainy, jakby po dra- 
binie Jakiibówćj. Sama mówa i wyraży pr zychódzą mu jakby z góry, 
"jakby tam był ich prototyp i pierwotne znaczenie, a tu tylko późnić j- 
sże' zastosówanić.* Stąd' cała natura u niego materjalma, ożywia się 
duchem: i życiem z wysoka; wszystko u niego się Tusza: góry przeno- 
szą Się, łasy chodzą, jeziora spadają z obłoków; zwierzęta mówią, 
kamienie rosną, ludzie ' przedzierzgają się w istoty inne. Każdy tu 
zakątek na ziemi, jest jakby obrazem i odbiciem podobnego mu zakąt- 
ka w niebie, może nawet z tćmże imieniem i nazwą. (augurówie Rzym- 
secy pod wyrazem tempłum rozumieli i stronę nieba i świątynię czyli 
kościoł na ziemi). Stąd urok i cudowność każdego tego miejsca; stąd 
każde imię uważa się jakby za niebieskie, jakby za święte *). Tu nie- 
raz sam, Pan Bóg zasiadał między ludźmi i odbierał hołdy, lub któś mo- 
że w Jego imieniu sądził narody i od tego góra przybiera nazwę tronu 
Boga, Diewa kresłas *); tu znowu: bogini Łauma przenosi ogromną 


M2 m Mme 


1) Danaj jest nie jeden—nie o jednym też Durdaji opiewają pieśni i po- 
dania ludowe. | 

2) Ob. na końcu notę pod liczbą 5. 

3) Ob. na końcu notę pod liczbą 6. 

4) U Homera widzimy niekiedy obok wyrazów ziemskich i dzkich, wystę- 
pujące wyrazy niebieskie i boskie. Pokazuje się, iż natchniony Wieszcz Hellady mu- 
siał znać mowy dwóch światów, kiedy je z sobą porównywa. 

5) Ob. na końcu notę pod liczbą 7. 
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górę, rzuca o ziemię i od tego nazwaną zostaje brzemieniem Łaumy, 
łaumićs naszta t); tam nimfa trąciwszy nogą o ziemię wyprowadza 
zdrój wody leczącćj oczy 1i.0d tego nazwany nimfy stopą, łraumies pieda *) 
ówdzie genjasz jeziorny „w postaci ogromnego, czarnego wieprza spa- 
da zobłoków, ryje, wywraca łąkę, i w przeciągu jednćj nocy zalewa 
przestrzeń, od tego jezioro nazwane Wieprzem Parsz-ćżeris 5); tam 
znowu. ogromne ludzkie potwory zamieszkiwały jaskinie i góry, kopiąc 
doły i wick swój pracując nad zbudowaniem w głębiach ziemi grobów 
dla siebie z kamieni bez wapna 4) i'stąd miejsca i ślady ich pobytu na 
naszćj ziemi, nazwane jaskiniani olbrzymów albo ich legowiskiem, 
urwaj  miliźinu arba milżinu gulikłas 5). Ale któż wyliczy tę wszyst- . 
kie osobliwości, których jest mnóstwo. w każdym zakątku, te wszyst- 
kie. pyle 8), te, wszystkie ałki, gudigardzje; szwedzkie góry, święte 
rzeki, panien trony 7), czarownic topiele %); te góry pietuchów t. j. 
„Śpiewaków. 9), te szatryjskie wyżyny: (jest nie jedna), te mosty dja- 
„djabelskie 19), te szwedzkie kuchnie ; te. kamienie bogiń 11), miejsca 
ałkas kakta „zwane, szwedzkie, i święte jeziora, dawne «miasta **), po- 
mniki bitew *5), wały kamienne rużas zwane, maldenis'owskie gaje, 
zwierzyńce; te nareszcie, świty. weselne zaklęte w kamienieę.i pousta- 
wiane w grupach, te groby olbrzymów 15), te. mogiłki z nazwami, sre- 
brnych, białych,: miedzianych, morowych. 15), A ileż. to.tego-wszyst- 
kiego:na całój przestrzeni, poczynając od Irbenu iujścia W enty do Za- 
„szkiewicz ;i okolic Grodna; od *Labiau. i Oleska. „do Rujen i Peczory? 
Gdyby mieć ochotę i poświęcenie się Zoryana Chodakowskiego, to,i tak 
na lat kilka a możei kilkanaście. wystar czyłoby pracy, nimby się. zebrały. 
"Takie bogactwo 4 taka obfitość jeograficznych szczegółów. poja- 
wiająca. się „u nas, nie. powinna bynajmnićj zastraszać ani zniechęcać 
nas; „owszem powinna tóm bardzićj ciekawość naszą zaostrzyć. i pobu- 
dzić do;badań. .Jeśli Czarnocki sam. jeden, przy szczupłej pomocy rzą- 
dowćj przedsięwziął zwiedzić kraje słowiańskie i większą część Europy 
1 wieła: zwięfąk i ozna i opis RARNANY nam. Riezówemi siiązai tru- 





e l 0b. na końco ae ód; liczbą. P 1 | FH oko 
PJKYCEYRH miejscąch stopami Ła umy nazywają też tg wyci- 
| śnięte. w 7 (ali niach, których jest dosyć znaczna liczba na Zmujdzi i Litwie, 
3) Ob. na końdii notę pod liczbą 9. 
'14) To eóś przypomina Cyklopów. 
5) ,Ub. na końcu natę pod liczbą 10... 
6) Wieszpylis, pp oai, pyle, pasziałpos kałos, sargutte, > pyłsu- 
„8, gajszpilis. 
7) Mergun kriesłas, mergun sułas, merguń katwa, mergun pelkia, mergun 
placius, Merg-eżeris, Marcziun kajma. 
8) Czeraunikes-Raganas situwa. 
9) Gajdżiun kałnas, Gajdkalnis. 
10) Welniun kialas, welniun tiłtas. 
11) Dejwiu akminaj. 
12) Senmesstis, Miestalis, Miestąliszke. ' 
„. 138) Staba-kułs. 
14), Milżinun kapaj, Miłżkapis, Miłkapis, Katmilżis, Kapmilżis. 
15) Wariun kapaj arba Raudonijej ADO Mara kapelej, Sidabrynej kapelej, 
bajti kapelej. 
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dnćm zdawało się tych samych rzeczy dokazać na mniejszćj daleko 
przestrzeni, bo w kilku tylko gubernjach i to u siebie jakby w domu 9)? 
Pisarzy iznawców nie brak nam w kraju naszym), potrzeba tyl- 
ko zachęty idobrego przykładu z góry. Dzieło niniejsze, o któróm 
tu mową, jak również powyższy projekt zbierania imion własnych na- 
szego kraju, sądzimy, iż z razu częściowo tylko i na milę kwadratowe 
uskutecznić się może; gdyż na widoku mamy kompletne ich wykończe- 
nie, bez pominięcia i opuszczenia najmniejszych szczegółów, jakie tyl- 
ko mają swe własne nazwy u narodu, nawet nazw kamieni. Najlepićj 
tedy byłoby zrobić podziałkę na parafje i wezwać za pośrednictwem 
rządów diecezalnych duchowieństwo do czynnego współudziału w tak 
szlachetnćj pracy. Encyklopedyczne albo słównikarskie spisywanie 
nie jest rzeczą tak trudną, chociaż potrzebuje wiadomości i wprawy; 
wypadałoby tylko dla poinformowania piszących rozesłać szczegółowy 
program lub podać wzór z opisanćj już jakiejbądź parafji. Opis powi- 
nien być na wzór elementarnych książeczek z rejestrem na końcu 
wszystkich imion w tekscie zawartych, z którego późnićj do dzieła 
zbiorowego. ogólnego przenoszą się przedmioty. Ogół sądzę tę pracę 
przyjmie dobrze, z razu może cokolwiek obojętnie, ale z czasem pozna 
się na jćj wartości. Jeśliby się znaleźli uczeni specjalnie poświęca- 
jący się temu przedmiotowi, którzyby, alba sami pojedyńczo, albo 
w stowarzyszeniu chcieli uskutecznić tę pracę, to środka powyższego, 
jako mnićj skutecznego i mnićj pewnego, nie byłoby już potrzeby używać. 

Jest jednak krótszy jeszcze i lepszy środek uszykowania przed- 
miotów wprost wciągając do ogólnego dzieła a nie robiąc książeczek 
na pojedyńcze dystrykta, aten zależy na tćm, aby każdy z opisują 
cych kraj na każdą literę miał przygotowaną wiązkę biletów albo kar- 
tek, na cal lub eokolwiek więcćj szerokich, a na ćwiartkę arkusza 
długich dla zapisywania na nich ze strony tylko jednćj jeograficznego 
imienia z jego określeniem, osobliwościami i położeniem miejsca. Po- 
łożenie powinno się opisywać z największą dokładnością i ścisłością 
trzymając się więcćj przyrodzonych i wieczystych jakichś znaków, np. 
gór, jezior, rzek, aniżeli rozgraniczeń gospodarsko-politycznych, a 
mnićj jeszcze znaków podlegających prędkiemu zniszczeniu, jak np. 
lasy, drewniane budowy miast i wsi, rumowe kamienie (bloki granitu), 
które dziś są a jutro mogą nie być. Opis bowiem robić się ma nie 
tylko dla naszego pokolenia, ale i na przyszłe czasy, na wieczną dla 
potomności pamiątkę. 





1) Ob. na koncu notę pod liczbą 11. | 

2) Ze znanych nam jako najzdolniejszych ku temu uważamy pp. Kontryma, 
Iwinskiego, Akielewicza, Prekiera, Gizeviusa, Mikuckiego, Hryszkiewicza, którzy 
ijęzyk ludu doskonale znają i z zapatem biorą się do ojczystych rzeczy. Z ducho- 
wieństwa wymienić tu możemy, ile wiemy ks. prałata Śmigielskiego jako erudytę, 
który od lat dziesięciu historyczne i jeograłiczne zgromadza materjały do opisu gu- 
bernji Kowieńskićj; ks. Knapskiego plebana w Powondeniu i ks. Juzumowicza 
plebana w Lepławkach, którzy w parafiach im powierzonych, statystyczne i pamiąt- 
kowe zbierają wiadomości. 
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W przykładzie moglibyśmy pokazać następne próby, opisu: 

Girgżduta ' albo Girżduta, góra dosyć znaczna w Ziamajtów (na 
Żmudzi), w okolicach miasteczka Warrnej, odległa na milę od jeziora 
Łukstas na wschodnićj jego stronie, pokryta białym lasem, ma okopy 
Szwedzkiemi zwane, jest i kurhan olbrzymi Mitkapis, są i mogiłki zwa- 
ne Bałii kapelej, leży na samćj linji przedziałowój wód Żmajdzkieh i ma 
kilka ramion, z tych jedno nazywa się Załasis kałn's. Składa się 
z warstw marglastych, jak pokazują: bujna roślinność, krynica u doła 
wydająca ziemiste wapno (glinkę łąkową) i w lejkowatćj jamie na sa- 
mym wierzchu jeziorko, torfem obecnie zarastające 7). Bierze nazwę 
od jakiejś: możnćj: Zmujdzinki, imieniem Gierżduty, którćj i grób tam 
pewno się znajduje. Jest podanie u ludu, że spalono i pogrzebiono 
tam dwie dziewice posądzone o czarodziejstwo, za to że myły twarz 
rosą łączną a w istocie czyniły to dla podniesienia tylko wdzięków. 
Wychodzą z nićj dwa strumyczki: Skwerblie i Traszkutis—tamta do- 
starcza wody dła rzeki Krażunta wpadającćj do Dubissy, a ten za po- 
średnictwem rzeki Neawarde i Neakkaczia jeziorowi Birżdulis. 

Łukstas, jezioro Wornieńskie na Zmujdzi, 6 wiorst długie a 8 
szerokie, leży w środku trzech innych jezior: Bźrżulis, Sterwa i Parsz- 
eżeris. Za pośrednictwem rzeczki Warrne i jeziora Birżuls'a wylewa 
wody swoje do wód Wirwity i Wenty. Jest dosyć znakomite: a) Po- 
danie niesie, iż na wzór indyjskićj Gangi przyszło z obłoków 3) i za- 
groziło osadzie Warń. Mieszkańcy w trwodze modlili się i odprawiali 
processję, ale grożącćj klęski odwrócić nie mogli, aż wtedy gdy wie- 
szczek odgadł i wyrzekł żmię jego; b) Będąc przybyszem, podług opo- 
wiadania ludu, leży jakoby na tćm miejseu, gdzie dawnićj było miasto 
z kościołem i ogromnym zapasem kadzidła 5), gdzie kwitnęły wioski, 
zieleniały pola iłąki, a gdzie późnićj dzwon jakoby utonął 4); c) Zna- 
ny jest z bursztynu, którego spore czasem kawałki wyrzucają się *) 


m rm 


1) Jest to miejsce, w którem najwyraźnićj widzieć można szybki wzrost tor- 
fowca (sphagnum) i z warstw jego powstający torf bez innych składowych części. 

2, Coś podobnego opowiadają Estohczycy o swoim Ejmie czyli Embachu, 
jeziorze blisko Dorpatu, iż niegdyś byłó w kraju próżniaków, lecz znienawidziwszy 
ieh, uleciało w górę w postaci obłoku, a po dlugićj podróży pomiędzy słońcem i zie- 
mią, spuściło się w Estonji. 

3) Mieszkańcy nad Łuksciańscy swój domowy bursztyn nie nazywają gint a- 
ras ani bursztynas ale po prostu kadiła. 

4) Podania, o odzywaniu się dzwonów w jeziorach, o spadaniu jezior z obło- 
ków, o czarnych wieprzach gotujących miejsca dla przychodzących wód, są po- 
wszechne na całćj Litwie; powtarzają się one wszędzie i do każdego niemał większe- 
go zbioru wód przywiązują się podobne histocje. Zrozumieć ich pierwotne i praw- 
dziwe znaczenie jest zadaniem naszych uczonych. 

5) Niedawno czeladź gospodarza Lilejki z Połakścia znalazła na brzegu je- 
ziora kloc sośniny miękkićj jak torf a w szparach jój odkryto kawałki bursztynu. 
Jan Purtak, wójt gminy, przechodząc mimo miejsca zwanego Warrnies kakta 
o kilka kroków w wodzie postrzegł cóś czerwieniącego się na kształt buraka—po 
wydobyciu okazało się, że to bursztyn. Rybacy opowiadają, iż niektórym udało się 
widzieć na dnie jeziora jakby skały .albo piece ze świetnego bursztynu—było to za- 
pewne złudzenie tylko oka. Bursztyn tutejszy w drobnych ułamkach zwykle bywa 
miękki, wydobyty z wody twardnieje, zebrany używa się w kościołach za kadzidło. 
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lub wygrzebują razem z ogniłemi pniami zatopionych sosen *). Całe 
bowiem gaje bursztynodajnych pinitów zwalone są w gęstym mule je- 
ziora *) i nawet w zwierzchnich warstwach przytykającego doń bagna 
Debesna 5). d) Często widywane tutaj bywają morskie zjawiska 7ata 
morgana (mirage). Przed nastąpić mającą jasną pogodą i w czasie nićj, 
dla mieszkańców Worń jezioro podnosi się jak białe rozesłane prze-= 
ścieradło i staje wyżćj Graużowskiego gaju, zasłaniającego go w innym 
czasie, a w porze wyrzucania lodu, pokazują się karawany to wozów 
jakby zwełną, słomą lub pakułami idących, to bydła, to koni. Stąd 
prognostyki o mniejszćj lub większćj urodzajności roku i obfitości tych 
lub owych gospodarskich artykułów. e) Czasem przed odmianą pogody 
w zupełnćj ciszy i bez żadnćj fali jezioro huczeć (użli v. króktż) poczy- 
na, a wtedy służy mieszkańcom za barometr. Kiedy zagra południowy 
koniec, to deszcz ma nastąpić, kiedy północny, to pogoda. Stąd urość 
mogła powieść 0 odzywaniu się Łukściańskiego dzwonu i znane przy- 
słowie, powtarzane nie raz w księgach: „Odzywa się jak Wornieński 
dzwon w Łukście: Skiędau brołau! Skiendau brołau! f) Na południo- 
wym jego końcu, przez przepaściste bagna zwane Siłuwas, idzie sław- 
na w historji grobla z cegieł i kamienia, na którćj Zmujdzini w roku 
1320 liczne wojsko Krzyżaków znieśli, samego ich hetmana Henryka 
v. Plock z 29 rycerzami zakonu zabili, a wziąwszy żywcem starostę 
sambijskiego Gerarda Rude , spalili bogom na dziękczynną ofiarę. 
g). Genjuszem tego jeziora jest jakiś Niemiec Sagostim's albo Sagożkin's, 
który z dworem ize świtą swoją zwykle przebowa, podług opowiada- 
nia ludu, w ślepćm jeziorku Akł-eżerżs na Debesnie. h) Krąży proro- 
ctwo, iż jezioro podniesie się i zatopi Wornie w sam dzień ś. Piotra, 
kiedy największe bywa zgromadzenie ludu. Jest ono głębokie 2—5 tyl- 
ko sążni; ryb ma 10 gatunków, z nich najważniejsze są: leszcze, szezu- 
paki i okunie; dawnićj za jedną toń czasem płacono od 80 do 300 rubli. 
Przez środek wzdłuż przechodzi czterdziesty stopień południka od wyspy 
Ferro, a na ukos ciągnie się pólwiorstowój szerokości szlak rumowych 


—— 





— — 


1) Ob. notę poi liczbą 12. 

2) Widzieć to można w południowej, części jeziora rozpatrując się na ciehkim 
i przezroczystym lodzie w jesieni. ! 

3) W roku 1846, lipca 15 dnia Macićj Iszliński kazał u siebie głębokim 
okopać rowem pastewnik swój w mieście Worniach, przytykający do rzeczonego ba- 
gna Debesna. W czasie roboty na dwa przeszło iokcie niżćj powierzchni ziemi, 
w gęstym, miałkim i jakby sadzą zczernionym mule, odkryto bryłę bursztynu, wiel- 
kości sześciogroszowćj bułki, eliptyczno-owalną, cokolwiek spłaszczoną; wyżćj tego 
miejsca na małą stopę, i tyleż w bok, przekopano poprzek leżącą kłodę sosnowego 
drzewa, łokieć średnicy mającą, przegniłą i nieużyteczną do opału, która wystawio- 
na na działanie słońca, rozdrobiła się późnićj na kawałki. Bursztyn był twardy, 
wyglądał z wierzchu brunatny, wewnątrz, po obiciu krawędzi, jaśniał najpiękniej 
szym kapuściastym i jakby perłowym kolorem. Przedano go na miejscu za pięć ru- 
bli; żyd nabywca skorzystał w Połondze rubli kilkadziesiąt; stamtąd wysłano przez 
komorę celną Gorżdowską do Gdańska; przy opłacie cła wywozowego w Grorżdach 
oceniona była ta sztuka rubli srebrem trzysta. Tak przynajmnićj opowiadał w tym- 
że roku (1846) urzędnik z Gorżd panu [szlińskiemu. Był to jak widzimy klejnot, 
w Worniach go dotąd nazywają perłą. 

P. Zb CE. |. 19 
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kańieni. Jest drugie tego imienia jeziorko w Semigialji o 11%/ warst 
na północ od Nowo-Aleksandrowska. 

Żiamajtej , po polsku Żmujdź 1) albo właściwiój Zmajdzini, kreik 
przybaltycki, zwany świętym, na północ rzeki Niemna, leży pod połu- 
dnikami przecinającemi Peloponez i kraniec południowy Afryki. Zamie- 
szkany jest. przez lud Lejtońskicgo plemienia, zbliżony bardzo do Le- 
tuwów pod względem języka i obyczajów, a cokolwiek różniący się pod 
temiż. względami od Łatwiów mieszkających w Kurlandji. Granice 
jego stanowią od zachodu Jura (Baltyk), od północy kraj Łotyszów, 
którego granice idą w kierunku rzek Szwentupis, Pisaras, Trumpe, 
Waddakstis i dalćj aż do rzeki Szwety; od wschodu linja krzywa po- 
ciągnięta przez miasteczka: Zagare, Szakinawa, Kurszienaj, Rurtu- 
wienaj, Szydława, 'Taurage; od. południa rz. Niamunas, włączając do 
Zmujdzi i część Prus 3). Dawnićj jako księstwo, nie zaś jako naród, 
rozciągało się na wschód aż do rzeki Niewieżius. Lud w nićj dorodny 
i piękny; w wysokim stopniu religijny i zdolny do mechaniki; odznacza 
się pracowitością, pobożnością 5) i wielkiemi przymiotami umysłu; daw- 
nićj Zmujdzioi dostarczali urzędników i księży na kilka gubernji. Mie- 
szkają w chatach. porządnie zbudowanych, odziewają się czysto, upra- 
wiają len i hodują konie Zmudzinkami zwane 3). Kraj ich jednak bliższy 
morza, mnićj żyzny niż Letuwów z okolic Dubissy, Mńszy i Niawieżius. 

Są to, jak widzimy, przykłady opisów cokolwiek przydiuższe, 
niemogące zmieścić się na jednym świstku całowym. Nie rozumiemy 
jednak, ażeby wszystkie były takiemi. Przy tak ogromnćj liczbie 
przedmiotów, niepodobieństwem jest nad każdym tak diugo się zasta- 
nowić, gdyż potrzebaby i czasu i śledzeń i poświęcenia się na to wy- 
iącznego. 'A z opisujących nie przypuszczamy, ażeby komu tyle wy- 
starczyło cierpliwości: przytćm: dzieło pojedyńcze nie w stanie objąć 
tyle szczegółów i materjałów, których znalazłoby się massa. Skończy 
się. więc najczęścićj opis każdy na samćj nazwie ze ścisłóm wyraże- 
niem jeograficznego położenia. Tak np. gdybyśmy ch ieli opisać krót- 
ko rzekę Wornieńkę powiedzielibyśmy: 

Warrńe, rzeczka na Zmujdzi, miejscami oparzelista, kilka tylko 
wiorst długa, wychodzi z jeziora £ukstas, a wpada do jeziora Birżulis; 
ź powodu małćj pochodzistości poziomu, jest nadzwyczaj kręta; prze- 
chodzi przez bagno Debesna i miasto Warrńej; kiedyś miała bobrowe 
Bony, dziś rozlegają się w nićj tataraki, osoki aleosowe i Jilje wodne *). 


1) Ob. na Lohcu aptykała notę pod lis rabą 13. 

2) Jak z wschodaićj strony część b. księstwa Żmujdzkiego zamieszkaną 
przez Litwinów między Niewiażą a źródlem Dubisy, musimy pod względem etnogra- 
ficznym odłączyć od wlaściwój Zmajdzi, tak z południowój i zachodnićj strony mu- 
simy do nićj przyłączyć północny kraniec Pruss aż do ujścią Niemna, jako zamieszka - 
ny przez tychże Zmujdzinów, mówiących tymże językiem i znanych dawniej pod je- 
dną ogólną nazwą. 

3) Ob. na końcu notę pod liezbą 14. 

4) Za czasów Krzyżackich chowano stada ich niezmierne, jak widać z kroni- 
ki Wiganda, gdzie częste wspomnienia o zaborach tysięcy koni spotykamy. 

5) Calamus aromaticus, Stratiotes aloides, Nymphaea alba. 
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Jeśliby zaś kogo ważność przedmiotu i własna ochota pobudziły 
do obszerniejszego, nad kilkuwierszowe opisania, jak ta widzimy w po- 
wyższych przykładach pod wyrazami Girżduta, Łukstas, Żiamajtej, w ta- 
kim razie nie używając większego rozmiaru kartek, ponieważ wszyst- 
kie koniecznie powinny być jednostajne, użyjemy tych samych drobnych, 
to. jest calowych, ale za to w liczbie od kilku do kilkunastu, kontynu- 
jąc na każdćj opis nim się skończy na ostatnićj. - Na czele każdćj kart- 
ki w nawiasach powtarzać wy pada główne opisujące się imię z doda- 
niem cyfry 2-do, 8-tio, 4-to; na pierwszćj tedy. napiszemy np. „Girż- 
duta,'* na: drugićj (Girżduta 2-do), na trzecićj: (Girżduta 3- -li0), na 
czwartćj (Girżduta 4-10) i tak z kolei. Wyrazy i cyfry w tćm miejscu 
nawiasami objęte, nie powinny pójść do druku, ale tymczasowo służyć 
za wskazówkę do uporządkowania tylko. W sposób podany kiedy skoń- 
czy: się alfabetyczne opisanie jakiejbądź okolicy, np. parafji, wszystkie 
kartki dzielić. się mają na tyle wiązanek, ile jest liter, a litery znowu 
szykują się porządkiem jak w słówniku i odsyłają się do redakcji. Re- 
dakcja mając kilkadziesiąt lub: więcćj wiązek na każdą literę układa 
ogólne zbiorowe dzieło, -z którego urość ma jeograficzny słównik. Nie- 
koniecznie nawet przepisywać, ale ułożywszy -.półarkusze z 12 lub 13 
autentycznych kartek, posklejać je brzeżkami do siebie; albo z tylnej 
niezapisanćj strony, poprzek powiązać dwóma lub trzema paskami z pa- 
pieru klejem pociągniętemi. "Takim porządkiem przy pomocy introli- 
gatora, w prędkim. czasie foljałowe tomy powstać mogą.  J eśliby do 
zbierania materjałów użyto nie jednego, ale wielu pisarzy, dobrze by- 
łoby pod każdym artykulikiem podpisać imię autora, .PORIRAŃOWY to 
razem za bodziec do sumienniejszego wypracowania. | 

IL. 

Rozwiedliśmy się od razu nad trzema ważnemi projektami, ob- 
chodzącemi sądzę każdego, kto miłuje naród i naukę. Myślą naszą 
i gorącćm życzeniem jest, ażeby ludzie światli, popierający sprawę 
nauki, przyłożyli się w jakibądź sposób do napisania trzech wielkich 
i nadzwyczaj ważnych dzieł, a temi są 4): Dykcjonarz pospolitych wy- 
razów litewskich; 2) Dykcjonarz imion osobowych i familijnych; 8) 
Dykcjonarz imon własnych miejscowych ezyli jeograficznych. Komissja 
Archeologiczna Wileńska, jako przedstawicielka nauki w naszym kra- 
ju, ożywiona najlepszemi chęciami i zawsze: najszlachetniejszych dą- 
żności, wcześnićj zapewne ód nas i w daleko lepszy sposób pojęła „po- 
żytek i potrzebę tego rodzaju pism i żadnćj inicyatywy w tym wzglę- 
dzie pewno nie potrzebuje, tylko może cokolwiek czasu i środków ku 
temu; ale że nas oczekujących to niecierpliwi, radzibyśmy zaraz oba- 
czyć czego pragniemy, stąd nie dziw, iż czasem z obfitości serca usta 
mówią. Ośmieleni popularnością. Komissji i przykładami wysokich to- 
warzystw 1) poważamy się do zbiorowćj pracy dodać i nasz grosz 


1) Cesarska akademja ati w Petersburgu, w swych pamiętnikach i wiado- 
mościach ogłaszanych drukiem, nie tylko umieszcza artykuły członków akademie- 
kich i mianowanych przez siebie korrespondentów; ale wszelkie ogłasza prace pry- 
watnych nawet osób, byleby tylko zasługiwały na rózpowszechnienie. 
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wdowi, sądząc, iż przeż to uwydatni się lepićj i myśł ogółu i życzenia 
pracujących dla nauki mężów. „Ktokolwiek z ludzi bada, powiedział 
jeden z członków tutejszćj Komissji, ktokolwiek śledzi, pracuje, jaki- 
kolwiekbądź szczegół będzie obrabiał, swój czyli obcy , jakkolwiek 
praca jego nietrafną, nieudolną lub niedostateczną będzie, przecie ani 
odepchniętą ani pogardzoną być nie powinna*. 1) Jeśli to w ogólności 
powiedzieć można, tćm bardzićj stosować należy do każdego, kto wła- 
snemu zasługuje się krajowi, kto bada ojczyste zagrody, kto rozpo- 
wszechnia wiedzę matczynego języka. -Nas Litwinów najwięcćj inte- 
resować powinny narodowość i język litewski, które w rzędzie już in- 
nych nawet narodowości i języków, zajmują najważniejsze miejsce. 
- Dzisiaj bez litewskiego języka obejść się już niepodobna; gdyż najmo- 
enićj jesteśmy przekonani, że archeologja, historja, starożytna jeo- 
grafja, dopóty nie będą miały zasad pewnych i objaśnionćj swojćj ter- 
minologji, dopóki w badaniach naszych nie będzie nam przystępny eały 
ogrom mowy litewskiej; bo dotychczas istotnie w naukowych naszych 
studjach, mianowicie etymologicznych,wielkie pańuje zamieszanie i nie- 
ład; czasem aż lilować się przychodzi, widząc jak uczeni z ogromną 
erudycją mozolą się, robiąc tysiące domysłów tam, gdzie rzecz jest 
najprostsza i naszemu wieśniakowi do odgadnienia nietrudna. 

Przedewszystkićm tedy starać się należy o nabycie znajomości 
języka ludowego i narodowości litewskićj, które z czasem posłużą 
nam za pochodnię do rozjaśnienia narodowości innych, zwłaszcza mi- 
tologji. | m 

Prócz wyrażonych materjałów języka, mamy jeszcze: skądinąd 
nieprzebrane skarby, już to w poezji ludowój, już to w podaniach i my- 
tach, już w przysłowiach i gospodarskich praktykach, pochodzących 
z najodleglejszych czasów i noszących cechę prostoty, trafności i zna- 
jomości rzeczy. One nas w wysokim stopniu zajmować powinny, bo 
w nich przebija się praktyczna mądrość i wybitny charakter narodu; 
głęboka znajomość przyrodzenia i ta ujmująca ze wszystkiemi swoje- 
mi pięknościami poezja, z którą bie łatwo zrówna się jakabądź inna. 
Przyzwyczajeni do uwielbiania szumno-dżwięczno-górnolotnych utworów 
naszych marzycieli, nie mamy prawdziwego. wyobrażenia o tćj niepo- 
równanćj piękności, czystćj, naturalnćj i niekłamanćj, jaka zwykle 
bywa w utworach ludu prostego (t. j. niekrzywego). Lessing, genja|- 
ny pisarz niemiecki, gdy raz natrafił przypadkiem na trzy wypisane 
piosnki. litewskie, z radości i zdumienia odezwał się w swych listach 
*): „Jaki naiwny dowcip, ce za miła prostota! Można się z nich prze> 
konać, że pod każdćm niebem rodzą się poeci, że łagodne uczucia nie 


————— 





1) Koństanty hrabia Tyszkiewicz w piśmie „Wiadomość history- 
czna o zamkachii t. d. , 

2) ,„Es ist nich lange, als ich in Rahig's littauischem Woerterbuch blaetterte, 
und am Ende der vorlaufigen Betrachtungen uber diese Sprache eine hierher gehoeri- 
ge Seltenheit antraf, die mich unendlich wergnugte. Einige litthanische Dainos oder 
Liederchen namlich, wie sie die gemeinen Magdlein daselbst singen. Welch ein 
naiver Witz, welche reine Einfalt! Man kann hieraus lernen, dass unter jedem 
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są wyłącznym udziałem ucywilizowanych ludów** 3%). Ten wielki 
człowiek trzy tylko z oczytania poznawszy dajnas (ak się ucieszył, 
a cóżby powiedział, gdyby w większćj cokolwiek liczbie i w żywym 
głosie usłyszał niewysłowioną, tęskną i przenikającą do duszy ich 
melodję, ten śpicw czarujący przybaltyckich i żmujdzkich wieśniaczek, 
którego tonów żadne mistrzowskie pióro nie jest w stanie przenieść 
na papier. Duszaby się jego rozpłynęła, a w słodyczy i upojeniu nie 
jednę jeszczeby nam miłą wyśpiewał prawdę. 

"Duch ogółowy narodów wyższy jest nad wszelki genjusz poje- 
dyńczego cżłowieka. 

Ukształeonym poetom naszym nie pomiatać, co jest rułośkegć, 
ale z ducha ludu natchnienie brać wypada; bo ten tylko genjalnym 
i powszechnie lubionym pisarzem bywa, kto w prostocie, słodyczy, na- 
turalności i języku lud naśladuje *. 

Tę ważną ludową stronę najlepićj poznał i ocenił diitór Sobótki 
w artykule: „Kilka myśli rozjaśniających poetyczną stronę Górali", 
zamieszczonym w jego dziele: Dziennik podróży do Tatrów, gdzie au- 
tor, w tćm przynajmnićj miejscu, całą swą anielską pokazał duszę 
i w niewielu słowach wiele nam powiedział. A chociaż znalazł się 
złćj woli człowiek, co powstawał na jego pismo 5), jednak, że to 
pochodziło z niewiadomości osobistćj recenzenta i ż jego uprze- 
dzeń szkodliwych nauce, autor mówiący prawdę i wyższy 
nad wszelkie oszczerstwo i kłamstwo, nie mógł przez to bynaj- 
mnićj ucierpieć. O! gdyby to Bóg i więcćj dał w podobnym guście 
piszących jak autor „Dziennika Podróży,* możeby ta modna,: wybu- 
jala, i mniemańa dzisiejsza cywilizacja %) ze wszystkiemi swojemi 
usterkami i illuzjami skromniejszą cokolwiek się stała. Nie w wy- 
marzonych ideałach należy nam szukać prawdy i piękności, ale w świe- 


cie stworzonym od Boga, w tych rzeczach, które byt mają, które zga-- 


dzają się z prawdą i naturą człowieka; bo genjusz ludzki, choćby 
na jszczytniejszy, przy największćm swojóm zuchwalstwie i fantazji, 
niec nowego nie stwórzy, ani w świecie matel jalnym, ani w świecie 
duchowym, prócz tego, co już stworzonćm jest i gdyby poronił cóś na 
złość takiego, co się nie zgadza z przyrodzonym porządkiem, toby nie 
ideałem piękności nazwać należało, ale szkaradnym potworem. 

Do naturalności, chcę mówić do rzeczywistości, do prostóty nam 
wracać potrzeba, bo już nieprostota czyli krzywizna dosyć nas po ma- 


Himmelstriche Dichter geboren' werden, und dass lebhafte Emypfinduvgen kein Vor-* 
recht gesitteter Voelker sind** (w drugićj części swychlistów li- 
terackich. 

1) Ob. na końcu w nocie pod liczbą 15. 

2) To samo powiedzieć można o muzyce. Jeden z największych mistrzów 
przesziego stólecia J. Chr. Wolfgang Amadeus Mozart, jako kompozytor w swych 
genjalnych utworach, wiele jak powiadają był winien (przez nasłuchanie się na wsi) 
tkliwćj, przeciągłćj, melodyjnćj nócie ludowych piosnek zachodnio-Słowiańskich 
prostaczków. 

3) W Bibljotece Warszawskićj 1853 r. t. 3, str. 567—570. 

4) Ob. na końcu notę pod liczbą 16. 
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nowcach wodziła: nie w górnych sferach latać nieznanego świata, 
ale wejść w siebie i poznać rzęczy, co nas najbliżćj otaczają; nie two- 
rzyć nieistniejące i niestworzone piękności, ale poznawać rzeczy- 
wiste, i z nich naukę dla siebie wyciągać. 

Nie uganiając się nawet za cudami przyrodzenia gdzieś tam da- 
leko, gdybyśmy tylko chcieli u siebie rozpatrzyć się dobrze i nad każdą 
rzeczą zastanowić,daleko piękniejsze znależlibyśmy osobliwości, aniżeli 
gdzieindzićj. Wszakże ziemia nasza zę wszystkiemi swemi dziejami, pa- 
miątkąmi i wszystkiemi pięknościami, w niczćm nie ustępuje klassycznćj 
ziemi Greków i Rzymian, u których głośne rządowe rozboje i zmysło- 
wa piękność więcćj popłacały, aniżeli cicha a prawdziwa enota do- 
mowa. Ale że mięli u siebie .wzorowych, miłujących ojczyznę pisa- 
rzy, którzy pięknym narodow ym Językiem dzieje i awantury ich spi- 
sywali, prze to zasłynęli u potomności i pamięć ich się uwieczni- 
ła. A niechby u nas wcześnićj i więcćj pojawiło się Stryjkow- 
skich, Dowkontów, Narbuttów, Kraszewskich lub Donalejtisów i Bara- 
nowskich, możeby Rzymianom i ich braciom przyszło się schować ze 
swęmi dziejami 1, Totaj na Litwie wszystko c0 nas otacza, eo tyl- 
ko widzimy, największćj jest wagi dla nas, bo każdy szczegół, jeśli go 
zapytamy i umiejętnie śledzić będziemy, dziwne a cickawe rzeczy nam 
wypowie. Ruta naprzykład, ten drobny narodowy przedmiot, ta krze- 
winka nię nie znacząca na.pozór w wiejskich ogródkach naszych, je- 
dnak jako świętość ludowa i symboliczny znak najmilszćj narodowi 
cnoty, tyle sławiona, tyle opiewana w każdćj niemal piosence Litwina, 
dla badacza-historyka, za arcy ważną poslużyć może wskazówkę do 
wyszukania śladów nieznanćj nam pierwotnej ojczyzny. Stosownie do 
ustnych podań do dziś dnia będących u ludu, ona nam wyśpiewa i po- 
każe, że nie z Kirgizkich stepów, ani z Raukazu *) pierwotnie przy- 
wędrowali Litwini i. ich pobratymce, ale od zachoda Europy, drogą 
Atlantycką 5), ze strefy przyzwrótnikowćj. W podobny ton brzmi 
i podanie ludu litewskiego o słoneczniku, jakie mamy zapisane przez 
Kazimierza Bujnickiego w pamiętnikach księdza Jordana (t. 2 str. 60). 
Podania takowe, zwyczaje ludu, ich pieśni, ich słowa, na wielką Za- 
sługiwać powinny u nas wagę,, bo z nich więcćj czasem nauczyć się 
możemy, jak z drukowanćj jakiejś książki, która nie wszystko za- 
„więrać może, i to co zawiera, często nie wszystko prawdziwe; a w u- 


1) „Ach gdyby Litwa z dawna cnych > miała 


"Wsty dby dziś był Greciey : za Hetmany swoje, 
Skrylby Juljusz rzymski przed Litwą swe boje!** 
Valentinus Milius Chaeruscus. 


Pisał z powodu pojawienia się kroniki Stryjkowskiego, na czele też którćj i 
znajduje się wiersz jego łaciński ,,Egregios quondam Litavum ete. obok z tłuma- 
ezeniem polskićm 5. B. 
gda 2) Tem samóm, nie z Mustagu ani z Belurtagu, jak dowodzą jedni, ani z Indij 
wschodnich, jak dowodzą drudzy. 
3) Tacyt powiada: ,,Nec terra olim, sed classibus advehebantur, qui mutare 
sedes quaerebant**. (Germ. cap. 2). 
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stach ludu, w jego powieściach, to żyjąca historja, to tradycja w samćm 
źródle *). Nie mamy podobno nigdzie zapisanych terminów i postaci 
mitologicznych, Joots, Bubas, Kaszczius, Byżdżiuk's, Siabutis, Jarguta- 
lis, Walentas, Gelżynuk's, Sójus, Rarcsnk's, Gawenas, Moore,Deewe, 
Wiele, Nida, Agota, Grabija, Gabieta, Ladearwa, Zaltwiksziis, Łakas, 
Irbałakas, Kantupis, Baużis, Babauże, Rukolis, Skrejstas, Pojuokas; 
nie mówiąc już o innych, których tak wielka jest liczba, jak naprzy- 
kiad wyraz kupaluoti, treji dewineri, głuodas, nówe, drygnas, spungis, 
iłgabarzdis, Jazbutis, dyssć, puode, amałas, strikte, żałwaris, pirdijo- 
nas, upjoras, bużis, Jaugasts, Matutis, jirksztas, grypas, galijotas; 
oraz nazwy złożone z dwóch wyrazów: szyła weln's, gajaus medis, 
dungaus gaspadorej, żmogaus gebenimas, kuołas su warinia barz- 
da, Perkuna strieła , saldżiausis wożragis, Reszkietos szmiekła, 
Wajnoriaus łowa i tyle tym podobnych nieopisanych przedmiotów 3); 
a przecież te wszystkie zapomniane wyrazy żyją do dziś dnia w ustach 
ludu. Wieleż to śpiewów rzadkich, nigdzie nie zapisanych, z których 
nie jeden szczegół w historji lub jeografji mógłby mieć swoje wyjaśnie- 
nie. Nie czytaliśmy niydzie i w żadnćm podobno nie napisano dziele 
gdzie się znajdują wspominane przez Litwinów miasta: Kapituła, Be- 
rute, Kraina, które w śpiewach, oracjach i przysłowiach ludu litew- 
skiego powtarzają się 5); nie wiemy z pism o narodkach i okolicach 
noszących imiona: Cikaj, Dartinikaj, Kajlintczej, Kopinikaj, Bukaj 4), 
Dzakaj albo Dzukaj, Czirszgudej, Puzaj, Wiżutej, Baudżej, Maujżi- 
nikaj, Gironajtej, Szyłas albo Szylininkaj, Auksztininkaj, Auksztapine- 
rej, których lnd nasz w potocznćj rozmowie używa 5). Nie słyszeli- 
śmy 0 bohatórze i waligórze litewskim Cirułis (nazwa zdrobniała od 
Cirus), który zwalczywszy świat eały, posuwał góry i przeciwko nie- 
bu powstawał, lecz za zuchwalstwo skarany od Boga, marnie później 
od komara zginął. Nie podano nam w żadnćj pisanćj historji, ani ro- 
mantycznćj powieści o prześlicznćj podróży szlachetnego Joruds'a (Ja- 





1) Dwojakie są pomniki piszącemu hisłorję, jedae piśmienne zawarte w 
kronikach i dokumentach, drugie nie piśmienne rozsiane po ziemi i w ustach tyl- 
ko ludu żyjące. Tych ostatnich źródei, ponieważ do ich obrobienia potrzeba ta- 
lentu i niemałćj pracy, pisarze nasi dotąd prawie nie tknęli jeszeze; chociaż wa- 
żność ieh jest niezaprzeczenie wielka, większa może aniżeli piśmiennych. Sam 
Lelewel zna tylko historję z pargaminowćj lub papierowćj karty. 

2) Większa ich część, jako to bywa we wszystkich innych mitologjach, po 
pilnćj uwadze przedstawi się nam jako uosobienie zwyczajnych rzeczy, znanych 
w przyrodzeniu lub w świecie obyczajowym. 

3) Oprócz tych są wzmianki w'pismach 0 wielu starożytnych grodach na- 
szych stron, których miejscowość ogółowi jest prawie nieznana, np. Asgard, Romo- 
we, Appalia, Ampille, Rothalla, Gruzo, Uppeleela, Holm, Mezojten, Kilim, Truso, 
Piatna, Luna-Ryna, Cetra, Gondynga, Pilleny, Merkes, Bisseny, Junigeda, Cydar, 
Karszau, Nauenpille, Kunow, Pastow, Onkajm, Seeburg, Choam. 

4) Podłag ladu, tak miano nazywać Zmujdzinów przed chrześcijaństwem. 

| 5) W okolicach Swiadość, Użpola, Wiżua, Polaków nazywają Litwini ,,Pala- 
kaj*', królestwo Polskie ,,Palszczia''; Rossjan nazywają „,Maskalej'* a kraj, Mas- 
kalija'*, Na Zmudzi Polaków mianują Lankami v. Lenkami (Lechami, Lechitami), 
a ziemię zamieszkaną przez nich Lankaj, Lenkaj, Lanku żiame (Le- 
ehija, Lechicka ziemia). 


ruda) z południa na północ, to jest. z tamtćj strony Niemna nad brzegi 
rzeki Jóry, gdzie się zapoznał. ze swą narzeczoną i dalćj udał się z nią 
na dwór potężnego Pałubińskiego, mocarza północy 5). W;tćj pięknćj 
i ważnćj pod względem historycznym ludowćj powieści, kobiety wystę- 
pują grające na trąbach i opisują się zwyczaje niepodobne do dzisiej- 
szych. Przy bogactwie, przepychu i świetności przypominają się ry- 
cerskie czasy. Takich i tym podobnych rzeczy wiele napotkać może- 
my w żyjącćj literaturze ludu. Jest powieść na Zmujdzi o Zimuntasie 
sławnym żeglarzu; są częste wzmianki w dajnach o Rydze, Wilnie, 
Kłajpedzie, Lankach, o Kościuszce, o jakichś źrins Anedżiejach, Kaj- 
kicziu wajkaj, Ciecoriaus żiame, Wengruju żiame. W jednćj z nich 
znaleźliśmy wzmiankę Krainużes miesżelis, lubćj krainy miasteczka, 
leżącego gdzieś tam, może w poetycznóm tylko rozumieniu, za woda- 
mi, za morzami, uż juru mariu, skąd tutejszy młody Litwin wziął na- 
rzeczoną sobie Litwinkę. O jakież to odległe dawnićj musiały być fa- 
milijne stosunki! Naród litewski nie ścieśniał się, jak teraz na jednóm 
wybrzeżu 2%), ale swoje kolonje i resztki narodu rozrzucone miał po 
całćj Eurupie, już to w Anglji i we Francji, już we Włoszech i Grer- 
manji, już nad Euxynem i w sąsiedztwie gór Ural-kich 5). Stąd nie 
dziwnego, iż lud swobodny a mianowicie młodzież, po skończonych 
pracach letnich lub bojach, na swoich żirgasach czyli rumakach, któ- 
rych sława po dziś dzień w pieśniach słynie, co jesień odbywała odle- 
głe wędrówki po Europie, czasem na dwieście lub ezterysta mil, jak 
dajny opiewają, już to dla poznania się ze światem, już to dla odwie- 
dzenia swoich powinowatych i znajomych, już nareszcie dla zabrania 
zażyłości z temi, o których z opowiadań tylko słyszeli. Pod względem 
nawet fizycznym i astronomicznym, w powieściach ludu znalazłoby się 
wiele takich rzeczy, którychby i Galileusz nie wstydził się posłuchać. 
Przed. Kopernikiem jeszcze pospólstwo wiedziało, że ziemia jest okrą- 
głą jak jabłko, zawieszona -w wodnistćj przestrzeni i tak chyżo obraca- 
jąca się, jakby istotą żyjącą była; wiedzą i teraz najlepićj o antypo- 
dach, u których i słońce i księżyc i gwiazdy tak saino świecą, jak i 
u nas; wiedzą lepićj nawet niż uczeni, o skutkach i wpływach najbliż- 
szego nam satellity-księżyca na życie zwierząt, zdrowie człowieka 
i wegetację roślin *); wiedzieli o bytności eteru w gwiaździstćj prze- 


—— —— 





1) Do dziś doia są na Zmajdzi szlachetne familje Jarudów i Połubińskich: 
tych ostatnich wyprowadzają z rodu książąt. 

2) W dawnych wiekach rozciągał się on od zatoki Fińskićj do Bretanji, 
w przerwach tylko pomieszany z innemi plemionami, zajmował wyspy Baltyckiego 
morza i południową część Szwecji. Z jego to języka pozostała nazwa morza Balty- 
ckiego i tych krajów, które przylegają doń z południa, zwanych ogólaśćm imieniem 
„litewska Pomerania, Pomerella (t.j. mała Pomerania, parva Po- 
merania), Marionis, okolice Hamburga; u Ptolomeusza zaś nazwa ta 
przypada na okolice Lubeki. Zmujdzini wschodni, chociaż z morzem nie nie mają 
dziś do czynienia, we wspomnieniach jednak, powieściach i anekdotach wciąż pra- 
wią o morzu i ujściach wielkich rzek, jakoby byli żeglarzami lub wyspiarzami. 

3) Ob. na końcu notę pod liczbą 17. 

4) Ob. na końcu notę pod liczbą 18. 
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strzeni, wprzód nim uczeni dymyślać się. mogli 2. opóźnionego biegu 
komęty Encke'go. Wiedzą 0 zorzy półnoenćj, że: to warej szwi,łasi, 
0. plejadach, że „to źwajźdźiun styłas, około. których,. jak się już domy* 
ślają uczeni, cała droga mlćczna, to jest bliższe nąs universum. obraca 
się. - Gdy by te odrobiny tradycyjnćj wiedzy ludzkiej ząwarte w my- 
tach i rozsiane między ludem, zebrano w jedno i wyrozumiano dobrze, 
możeby pokazało się, że massa ich wiedzy przewyższa massę wiado- 
mości najpićrwszych astronomów dzisiejszych. Najważniejszćm zaś po- 
daniem ludowćóm, pod względem historycznym. jest do dziś dnia ze szcze- 
gółami przechowaąna wiadomośc z przedhistorycznych czasów 0 pr zyby- 
Giu na wadnych wozach, . drogą morską, 'w nadbaltyckie strony. cztćrech 
narodów: Lejtej,Lastrej, Landrćj, W eńetej, w czasach najdawniejszych, 
z.wysp. nazwanych od imion tychże narodów, a .polożonych ; na zącho- 
dpim krańcu: Europy. Ale kto wyli zy tę eiolkie tak ciekawe i tak 
ważne rzeczy? O! jakby to pięknie i korzystnie było zbierać wszystkie 
podania, szczególy, które dotychczas; we wspomnieniach ludu: żyją. 
Ileż to zajęcia przybyłoby badaczowi, a światła dla nauki! 

Oburącz tedy bierzmy, się, do: spisywania. tych drogich paniiątek, 
póki ich szczęty jeszcze nie zaginęły do ostatka—po. nas może i śladu 
ich nie pozostanie. . Qdrzućmy; uprzedzenie ; że w tylko: mądre i to do- 
bre, co za grauicą;  przekonajmy się, że i u nas „są skarby i rzeczy 
niemałćj wagi; u.siebie przedewszystkićm szukajmy mate rjałów, a nię 
ubiegujmy. się za. eudzoziemszczyzną, bo Wszystkie wiądomości obcę 
-. lnie nasze do niczego się nam nie przydadzą, jeśli własnego kraju 

i ludu poznawać nie zechcemy. „„Quid juvat.nosse. omnes Graecorum 
et Romanorum historias, terrarum situs, ineolarum. mutationes, prisco$ 
ritus, si in patria tua hospes et ibi semper puer sis*, mówi. Meibom. 
Wtedy. tylko poszczycimy się, iż. jesteśmy. prawdziwymi obywatelami 
i synami kraju, jesli ten kraj szanować, jego lud kochać będziemy. 

Wszelka nauka z razu. jest przykra i nudna, ale w miarę naby- 
wania. jój przybywa ochoty. «Nie jedńiemu może i.to, «co zamyślamy, 
zdawać się będzię tradnóm i niepodobnóm do wykonania, a innym 
może.pokaże się. wcale  niepotrzebnóm; : alę niech: tylko zrobi, się po- 
czątek, niech się przezwyciężą pićrwsze- trudności i mogące. być nie- 
smaki, a robota sama późnićj się zaleci i nie potrzęba będzie już wie- . 
le mówić :o jćj pożytkach. » Widzimy, jak inne stowarzyszenia od stu 
i więcćj lat gorliwie pracują nad. zebraniem „rozrzuconych: w kraju 
i między:narodem : pamiątek; jedni nagromadzają bogąctwa językowe 
piszące dykcjonarze, grammatyki i rozprawy lingwistyczne; drudzy ;raz- 
„kopują torfowiska, i mogilniki;. aby znalezionemi „w nich, przedmiotami 
przyozdobić i wzbogacić muzea; inni znowu, za pośrednictwem. mary- 
narki i agentów zamorskich, z najdałszych i najodleglejszych, stron 
Świata sprowadzają i opisują przedmioty odnoszące się do etnografji 
i ziemiopisarstwa, a wszyscy krzątają się pilnie, PADRE ofiar i po- 
święcenia się, aby tylko zasłużyć się nauce. | 

Nie od rzeczy wspomnieć tu 0 pięknych 1 wzorowych pracach 
królewskiego towarzystwa uczonych w. Jtopenhadze. "W artykule. 

P Zb. LF 20 
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„Północ Skańdynawska: w ciągw ostatniego półwieku* | tłumaczonym 
 franouzkiego. i ogłószonym w Bibljótece Warszawskićj ' za rok 1853 
(6. 8 str. 86) między innemi czytamy: „Od dwudziestu pięciu lat po- 
wstała znaczna liczba stowarzyszeń uczónych (w Danjr), których jest 
głównym celem, aby nie dać upaść gorliwości erudytów. Ahtykwa- 
yjusze tymczasem jęli rozkopywać grobówce i torfowiska; ostatnie 
zwłaszcza stały się dla nich nowóm Herkuldnum i Pompeją. Stamtąd 
to, sztuka po sztuce, Ww przeciągu łat trzydziestu wyszło całe muzeum 
kopenhagskie' Przeszło. dziesięć: tysięcy przedmiotów objętych ka- 
talogiem, tworzą tam dokładne dzieje poganizmu i pićrwsżych lat 
chrześcijaństwa na północy. Obok "owego muzeum narodowego, jest 
mużeńm: ethograficzne, do którego częste wyprawy marynarki duń- 
skiój dóstarczają: codziennie z Grenłandji i Syberji mnóstwo cicka- 
wych "zabytków, świadczących 6 jedności szczepii z ladami: skandy- 
ńawskiemi. %atwo pojąć, jakie Światło rzucają owe żakiyc życ] i 
świadectwa: P. P. Thomsen i Worsade głowni nadzórey: galerji, 
gli za pomocą: owych pomników :otworzyć nauce etnografji upełkilć 
nową drogę. "Przechodząć widnokrąg skandynawskich dziejów, wyka- 
zali oni przez ticzóne poszńkiwania istnienie rozlicznych ludzkich ple- 
mioń, o któtych "nie wspominają ani kroniki piśmienne, ani nawet po- 
dania: ' © piórwszych postępach ludzkości świadczą wymównie niezFi- 
cżzońe Szczątki pogaństwa; zawarte w zbiorach Kopenhagskich i po 
nich thoyę po sżeżeblaćhi m dośłedzić: weżcie ŻW wrót ludzkiego prze- 
mysłu. * ' 
OU nasz w AołóżGfiik ńaszóm  łądo WE: nie możemy sięgać koń- 
CZYM świafa 1 z za mótza sprowadzać osobliwości natkow ych, ale za 
to jakie obszerne; dziewicze, jakby nietknięte, odkrywa się przed nami 
pole: tu samo W doinu, "we! właśnym. naszym kraju, gdzie każda rzecz 
ńważać się może za osobliwość, jako taka, którćj nikt jeszcze  dosta- 
tecznie nie objaśnił tnie opisał. Opatrzność rozdająć dziatkom swoim 
dary, ńigdy od razu Wszystkiego nie ńdziela i nigdy jednostajnie, bo 
jednym daje tó'a driigim c0 innego: ale ża to; jeśli uszcznplii ałbo uj- 
mie komu w jednćj rzeczy,” tó we dwójnasób i we” trójnasób oddaje 
czóm innćm w'drugićj. 'Pospółstwó ńasze; % wóli Bożćj dzień i noe 
pracując w pocie czoła swego, ńie może mieć ani takiego wychowania 
światowego, jakie” bywa w wyższych stańach; ani tyle dostatków i wy- 
"gód, ani fyle czasu do ćzytańia mądrych i fHóżoficznych książek; ale 
"za to. czysty i mnićj zmącoty ma rożum 3), lepićj / póznaje prawdę, to 
„jest Boga *1 swóje stanowisko: qd' więcój zarabia na niebo, aniżeli 
w ogólności mówiąc, Mdzie lic? ący Siebie 40 klassy cywilizowanćj . 
"Litwa nasza nie ma kopalni złota, ani dyamentów 5), nie ma soli 
„poChnERsRIej, : EM żelaza szwedzkiego; pęk ża to ma łany k> strócy 


1 
1) "a sens le „iiiz rare est 16 SENnś Co: amm. Tak: mówią Pazyżanio wieiź 
( ioaaóa amiętnn słowa (Alfonsa Karr'a. ;.. GO / 


nę o ) Ob. na końcu notę pod liczbą 19. 
8) Ob. na końcu notę pod liczbą 20. 
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najwyborniejszą pszenicą '*), rok: rocznie rodzącą się i droższą nad 
wszełkie: perły i korale; ma lny najpiękniejsze w Europie," rozwożone 
aż do brzegów Atlantyku; ma podostatkiem wszelkie zboża na chleb 2) 
i zwierząt domowych 5) nie tylko na własne potrzeby, ale'dla zasiłku 
i zapomogi prowincjom: dalszym *).  Dawnićj, dopóki lasów: nie' wy- 
cięto, Litwa słynęła ze swojćj zwierzyny i tutaj królowie przyjeżdżali 
na łowy; bó nigdzie pewno tyle'żubrów,  łosiów, niedźwiedzi, dzików, 
bobrów 5) nie było, jak w tćj odwiecznój jezior, rzek tłasów dziedzi- 
-nie" 5). Z tych tu stron, za czasów kwitnącego' handlu 7) 'uadbaltye- 
kich miast» Winety, Julinu, Birki, Hadeby, 'Wisby; Bardewieku, 
'Meckełburga, -Oldeaburga,' Lubeki, Gdańska; . Hamburga; wychodziło 
niezmierne mnóstwo rozmaitego rodzaju najdroższych i najdelikatniej- 
szych futer, sobolów, kun, bobrów, wyder, gronostajów, tak iż ówcześni 
zagraniczni kronikarze, dziwili się jakim porządkiem : lak" kosztowne i 
tak drogie rzeczy'u Litwinów uważają się' za bagatele. * Adam" Bte- 
meński: 5) w dziełku: de Siiu Damiae, mówiąc o Litwinach w. Sambji 
i Prussach zamieszkałych, tak pisze: Trzecia: (wyspa) jest tas: którą 
zwykliśmy: nazywać Semland, przyległa Russom i Polakom; ma niej 
mieszkają Sembowie albo Prussowie, bardzo ludzey, którzy /ehętnie 
-śpieszą na ratunek ginąć ym na morżu *), albo 6skoczónym:i-od mor- 
skich rozbsjników. * Złoto:i srebro uważają jakby'za nic, fater zagra- 
nicznych mają obfitość wielką, do których świat nasz. wzdycha i które 
głowę nam żawracają. Oni na zgubę naszą: jak śmiecie wypychają 
od siebie, a my ubiegamy się o nie, jakby o największe dobro. 7a na- 
szą wełbianą odzież, którą zowiemy paldones, oni w zamian ofiarują 
tak drogocenne kuny. Możnaby wiele powiedzieć na pochwałę tego 
ludu, co do jego obyczajów, gdyby tylko miał wiarę w Chrystusa* 49). 


1) Stosujemy to do środkowej Litwy znanćj z urodzajności gruntów. ' Rzą- | 
czyhski wychwala cudowną Litwy płodność. Zboża dojrzewają zawsze, a dowo- 
dem najleps: ym żyzności są porty Królewca i Rygi, skąd wielka ilość płodów litew- 
skich iwychodzi za granicę. Zboża przedają się tu pocenie bardzo niskićj i roz- 
chodzą po catćj Kuropie. Ob. Kraszewskiego Litwę I, 38. 

2) Zyta, jęczmienia, owsa. 

8) koni, krów, owiee, świń.: 

4) Zmujdź właśćiwa, chociaż upośledzona w żyzności gruntów, ma jednak 
przemyślniejszych i pracowitszych mieszkańców, bliższe są dla nićj porty, łatwiój- 
szy sposób spieniężen a się; nie ma wprawdzie tyle pszenicy, ile środkowa Litwa, 
mnićj mięsa i pirogów, ale za to oblieićj uprawia się ta Żyto i kartofla, więcój jest 
paszy i siana, więcćj inwentarza, więcćj nabiału. | 

5) Ub. na koncu notę pod liczbą 21. 

6) Ob. na końcu w nocie pod liczbą 22. 

„e a) „Źródła handel zasilające były u Litwinów nieprzebrane, i nókupne bar- 
dzo za morzem: bursztyn, drogie futra, skóry wielkich zwierząt, miód, wosk, zboże, 
ryby suszone i t. d. Narbutt III. 531. 

8) Adam z Bremy napisał hbistorję kościoła „od Karola W. do Henryka IV. 
w której opowiada początek. i rozkrzewienie się chrześcijaństwa na północy.  Pi- 
sal teź dzietko de situ Daniae. Umarł po 1076 r. Z Dytmarem Mersebut- 
skim i Helimoldem należy on do żródłowych pisarzy. wieków średnich. | 

9) Ub. na końcu notę pod liczbą 23. 

10) Tertia est illa (insula) quae Semland appelari so'et, contigua Ruzzis ct 
Polonis: hane inhabitant Sembi vel Prutzici, homines humanissimi, qui obyiam ten- 
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„Jo Helmold |*)/piszący około: r. 1168: in Chronico Słavorum. (ks. I 
drozd... 1), podobnież się odzywa o tychże Prusakach: /„Prusy' nie po- 
 zmali jeszcze: nauki. Chrystusa, ludzie obdarzeni z natury wielu pię- 
-knemi przymiotami, bardzo: litościwi'i uczynni bliźnim w potrzebie bę- 
dącym, niosą pomóc w niebezpieczeństwie na morzu: lub zagrożopym 
od morskich: rozbojników ii ratują ich. '/ Złoto i srebro: uważają „Jakby 
za, nic; futer zagranicznych mają obfitość wielką... 2)'i dalćj kónty- 
-puje co dovsłowa'zAdama Bremeńskiegó. Z tego samego,' iż Litwini 
-pogardzali żłotem i srebrem, pokazuje się dowodnie, iż kraj ich opły- 
wał we wszystko i że nić mieli potrzeby: nagromadzać: zapasów i rze- 
vczy zbytkowych, o których wiedzieli, że więcćj do zepsucia służą; niż 
-do zaspokojenia istotnych potrzeb człowieka. 41 F SfFOUASDIĄ 
1200 :Brócz-najwymyślniejszych futer; kraina ta słynęła najdoskonał- 
i szym miodem:*); bo; istotnie "nigdzie tak białego, tak- czystego i pa- 
-efhiącego; nie widziano, jak: na Litwie i na Zmujdzi a mianowicie 
iw.okolicach Kowna i nad Niemaem.-' Robiono z niego. najwyśmienit- 
szy napój. -zWwany ' mtdus .*), prawdziwy nektar północnych narodów, 
mnićj upajający a zdrówszy od wiełu gatunków: wiaż dla tego: poszu- 
kiwany był pa dworach nawet królewskich 5). 'a-w Walhalli sskan- 
-dynawskićj, bogowie sami nie innego napoju używali, jak właśnie mio- 
du i ałusu: Na. Litwie jednak, dlą swćj obfitości, tak on był powszech- 
ny, iż najmniej zamożby gospodarz przygotowywał znaczną jego ilość 
"i bez niego obejść się . nie mógł *).. Wulfstan podróżnik drugićj po- 








dunt ad auxiliandum .his, qui in mari periclitantur vel qui a piratis infestantur. 
Aurum argentumque prominimo ducunt, pellibus abun lant peregrinis, quarum odor 
nostro orbi lethiferum  superbiae venenum propinavit. Et iMi quiiem ut stereora 
haęc ad nostam forte habent damnationem, qui per fas nefasque ad vestem anhe- 
lamus marturinam, quasi ad summam beatitudinem. lItaque pro laneis indumentis, 
quae nos dicimus paldones, ili offerunt tam pretiosos martures. Multa ergo pos- 
- sent ex illis popualis dici laudabilia in moribus si solam Christi fidem haberent,**... 
(cap. 220—227). | 
"1: _-4) Helmold proboszez katolicki wsi Bosów pod ILubeką, umarł po 1170r. 

2) „„Pruzi necdum lumen fidei cognoverunt, homines multis naturalibus bo- 
nis praediti, humanissimi erga necesitatem patientes, qui etiam obviam tendunt his, 
qui in mari perielitantur vel qui a piratis infestaotur; et subyem:unt ęis. Aurum et 

- argentum pro minimo ducunt. Pellibus abundant peregrinis,**..... (lib. I. eap. I.) 

3) Łasieki w dziełku De diis Samogitarum pisze o Zmujdzi w szes- 
nastym wieku: ,„Nigdzie miodu nie ma, ani czystszego ani mnićj wosku mającego, 
jak w tym kraju, i dla tego prowadzą go okrętami do Belgjum, Francji i Hiszpanii. '** 

4) Używano go nawet u pośpólstwa w celu lekarskim jako wyborne vehi- 
culum; gdy był rzystym miał skutki lekko zwałniające; przyprawiony z korze- 
niami, mocny iupajający, nazywał się u Prussakow paskajlis. W wielkiem 
księstwie litewskićm robiono bardzo mo*ny i jeżeli zakonserwował się aż da stu lat, 
przechodził nawet dobrocią węgierskie wino i w tąkim razie uważany byt za lekar- 
stwo wzmacniające. 

5) Czacki (1, 292) znajdował listy Zygmunta - Augusta do starostów czyli 
dzierżawców w Litwie, w ktorych rozkazuje dostawiać do dworu miody pitne „bo 
u nas piją, a wy na rok naznaczony nie dostawiacie.* | 

6) Zdokumentów pozostałych i z rękopismu p: Kontryma wiemy, iż w sie- 
demnastym jeszcze wieku, więcćj tyło karczem miodówych, niż piwaych, a gorzał- 
czana w rzadkiem fniasteczku i to jedna; do późnych tedy wieków miód u nas był 
pospolitym napojem. 
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łowy dziewiątego wieku, który zwiedził Prasy i'był'w mieście: Truso, 
niżćj Frischhaffa, które on nazywa Esthenmeer, opowiada, iż tam mo- 
żni i panowie 7) piją myran 'meole, kobyle młćko, a' biedni i nie- 
wolnicy. medio,. miód. Tak bowiem o tych nadbaltyckich stronach 'do= 
nosi” Alfredowi Wielkiemu, królowi: Anglo-Saksonów. ,,Estja' jest 
bardzo wielka krajma, są w niej liczne grody, a w każdym osóbny kró- 
lik, takoż obfitość tam ryb i miodu; królik'i bogatsi ludzie piją kobyle 
mlćko 3) a zaś uboźsi i niewolniwy ; miód sycony.  Daet. Estland is 
svide mycel. " And thaer bid'swide manig burh and on aelcere byrię 
bid Cyninge: Ant thear bid svide mycelk hunig and fiscad. And se 
Cyring and thu ricostan men drinead myran' ImeGie "And tha Ea 
gan, and tha theovan drinead medo.*.. «© 

> ./"uGłośniejsza jeszcze była Litwa od: niópaniiętnych oakówi ze'swo= 
jego bursztynu; w wiekach nawet kwitnącego handlu Fenicjan, którzy 
na tysiąc blizko mil przybywali ze wschodu dla zaopatrzenia się: tymi 
drogocennym, na wagę zlota przedawanym u'nich produktem. ' Pałace 
tylko królów wschodnich i świątynie nim'się przyozdabiały,: a znaczć- 
nie jego tak było wielkie, iż starożytni Grecy do mitologji jego histo+ 
rją podciągnęli, przypisując ma początek niebieski, jeśli tylko wyraz 
qAsxtpoy Mie. zmaczył u nich co innego. Podług nich powstawać miał 
z łez córek słoń*a-Heliad, płaczących nad stratą brata Phaetonta: 
Osobliwość ta: tóm większą była, iż na całym pódówczas znanym okrę- 
gu ziemskim nie było innego miejsca, na którćmby w takićj dobroci 
i w takićj obfitości te litewskie szmaragdy i pozy zbier ano, Jak wła” 
śnie na żmujdzkich i litewskich brzegach Jńry. © « 

Dziwną jest rzeczą, iż kiedy wszystkie narody niby to iwiędćj 
ucywilizowane, jak dzieci ubie gały się o te cacka i błyskotki z bur- 
sztynu robione, Litwini, czy więcćj rozumni, czy. więcej dojrzali, sa- 
mi posiadając te skarby, uważali ję za:rzęcz marną, za żywieę i kadzi- 
dło przydatne tylko do palenia i dla tego, nie robiąc żadnych spekula- 
cji, hojną ręką rozdawali najczęścićj darmo każdema, kto w ich progi 
zawitał 5). Tacyt piszący w pićrwszym wieku po Chrystusie o Estach, 
dzisiejszych Litwinach, takie nam Świadectwo zostawił: „Zboże i in- 
ne owoce ziemne z większą pilnoeścią uprawiają, niżeli gQnuśność Ger- 
mańska dozwala. Takoż zwiedzają morze i sami wyłącznie zbierają 





1) Mogli to być przybysze i ujarzmieiele krajowców. 

'2) „Pro potu habent simpiicem aquam, et melicratum sive  medonem, 
et lac equarum, quod lac quaodam non biberunt, nisi .prius sanctificarentur. Dus- 
burg Parte Ill. c. 5. 

3) Tak posłańcowi z Rzymu w piórwszym wieku po Chrystusie, odwiedza- 
jącemu tatejsze brzegi król Esthow dla cesarza Nerona ofiarował w darze 13,000 
funtów bursztynu dla ozdobienia widowisk g' ladiatorskich w Rzymie—między temi 
była jedna sztuka 13 funtów ważąca. Tak w piątym wieku po Chrystusie (495 r.) 
samiż Kstyowie z nad brzegów. Baltyckiego morza, będąc n:e zależui, wyprawili so- 
lenue poselstwo do ówczesnego władzey Włoch, króla Teodoryka z podarunkami 
madkięk bursztynów, za co uprzejmie byli od niego przyjęci i otrzymali podzięko- 
wanie i zaręczenie przyjażni dla Estów na piśmie, jak. widninay ze świadectwa Au- 
reliusza Kassyodora, kanclerza tegoż króla Teodoryka. 
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bursztyn, który: głesum nazywają, na mieliznach i na brzegach: mor- 
skich. « 'Gzyliby go jednak przyrodzenie lub sztuka wydawała, nie ma- 
ją 0: tćm postrzeżeń, według zwyczaju. burbarzyńców. Owszem leżał 
on'w zaniedbaniu między inuemi. wyrzutami morskiemi, dopóki 'nasz 
przepych nie podniósi jego znaczenia. Bezrużytka dla. nich: prawie, 
jest. przez nich w naturalaćj postaci zbierany, nie obrobiony- zbywany, 
Z podzi wien.em nawet przyjmują zapłatę za niegoś 1). O jakież 'udes 
rzające podobieństwo :Świadcetw. pisarzy /na tysiąc: lat. odległych: od 
siebie *) -c0:dvo pogardy: Litwinów: dla rzeczy: należących do zbytka. 
Tam widzieliśmy jiż+najdroższe;futra za nie prawie handlarzom od la< 
wali, a: tushistoryk poważny twierdzi, iż dziwią się kiedy im za bu 
sztyn zapłatę dają. "To lekceważenie *kosztowaych rzeczy, pochodziło 
nie. -Z iehniewiadomości: lub'-nieumienia" obrócić na włąsną korzyść 
1-04d0bę; bo podkoniec juższóstego wieka znajdujemy świadectwa, «iż 
Estowie, to jest, przybaltycey Litwini, byli narodem «spokojnym: pra- 
cowitym, znanym z przemysłu i handlu: 5); pod <koniec, dziewiątego 
Wiulfstan u tychże znajduje: cywilizację *), lud przemyślany, osiadły po 
miastach), Kadłubek wspomina świątynie, groty; wsie z pyszuemi 
budowlami 5), które były w; Prusach przed zburzeniami Krzyżackiemi; 
w najnówszych czasach:sami' widzimy Zmajdzinów i Litwinów . odzna- 
czających: się w n.ukach 7); w mechanice nie:byli tedy: Litwini grubi 
i ciemni, nieznający / sztuki i: poloru 5), ale zaniedbanie: rzeczy mar- 
nych pochodziło z ich narodowych. iństytucij, z.ich własnego charak- 
teru i przekonania. Chociaż nie słyszeli ani o Dyogenesach i Antisthe- 
nesach, ani o Philostracie.i Krategie, jednak: wiedzieli, że kruszec 
i wszelki kamień nie karmi człowieka ani odziewa, nawet nie zdobi 9), 


, 





-,. ,1) De situ, moribus et populis Germanorum, cap. XXIV. 

2) Tacyt, Helmold. Adam z Bremy. ! 

08) Jornandes pisarz. szóstego wieku, pod imieniem ltemestów nazywa ich 
pacatum hominum genus omnino. Porów. Dziennik Wileński 1827 
str. 260. | ) 
4) Ob. na końcu notę pod liczbą 24. | 
a 15) Już przytoczyliśmy wyżej w języku Anglo-Saskim jego świadectwo z opisu 
Alfreda Wielkiego. STEOSZE | 
Żi wą 49 „Fana, burgoś,;pagos; celsas aedium fabricas.* lib. Iv. 
cap. 19. m 

7) Ksiądz Benedykt Chmielowski, dziekan Rohatyński, Firlejowski i Podka- 
mieniecki, w głośnćm swóm dziele Nowe Ateny, pochlebnie odzywa się o Li- 
twinach, gdy w drazićj części na stronicy 19% tak mówi: Mówiono przed'óm, że 
do t'olski po rozum, do Litwy po pien:ądze. Al teraz Litwanicolae ex utroque 
Caessares, gdyż tam wielkiego dowcipu, fundamentalnych nauk, heroicznego sera, 
et al summa rodzą się ludzie, prawdziwie w nich krew wydaje się Rzymianów— 
Fortia'atere, atversa pati. MAM m 

"8, Ub aa koncu notę pod liczbą 25. 

9) Przytaczamy tu postrzeżenie cudzoziemca hrabiego Kybarg'a, posła od 
Krzyżaków do Wielkiego książęcia Litwy Witolda. Bawiąc on w roku 1397 w Wil- 
nie, m at sposobność przypatczeć się zabawie lu:lowćj, swaaćj Rossa, która odbywa- 
ła się: podówczas w wieczór Ś. Jana za miastem. „„Powr:cając z niej, powiada on 
w dzienniku poselstwa, widzieliśmy drewnianą cerkiewkę ruską, oświeconą; w nićj 
i około nićj tłum ludu modlącego się ze świecami, było to ich nabożeństwo do dnia 
uroczystości odnoszące się. Brzydkie jakieś stroje na głowach kobićt szpeciły do 
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a że wartość jego jest tylko: względna,  Warunkówa, przez próżność 
i zbytek ludzi wprowadzona. / Midas król frygijski, przy całóm swo- 
jćm bogactwie, większćm od samego Krezusa, przed którym, jak -powia- 
dają Grecy, wszystko czego się dotknął zamieniało w złoto, nawet 
pokarmy, — musiał jednak pozbywać się tego Szczęścia, - bo niemiał ży- 
cia swojego czćm podtrzymać ina raz jeden głodu swojego zaspokoić. 
Li! wini, nie ma JĄć pretensji należeć do żadnej szkoły filozoficznćj, wó- 
leii odznaczać się męzkością, miłością braterską i wszystki: mi cnota- 
mi obywatelskiemi *), niż naśladować miękoszów i zniew jeściałych 
z cudzego potu żyjących; prędzćj daliby się przekupić i złudzić górami 
z mąki lub chleba. *), aniżeli górami ze złota i klejnotów. "> 

Mieli jeszcze sławę w dawnych czasach ze swoich koni nakształt 
berberyjskich, zwanych żmujdzinkami. albo hestrami. Rasa to była 
drobna i mała 5); ałe za” to ich zmyślność, pówolność, wytrwałość 
i zwinność, oraz skład prześliczdy i piękny, czy iły ich poszuki wadneB), 
nawet za granicą 4). 

_„Słynęli ze swojego: bistórówegó Inu. s) i ORO płóciefinych 
najdelikatniejszy ch, jakie dziś jeszcze widzimy na Zmujdzi i w stronach 
nad-Niemeńskich u Gironajcziów, to jest mieszkańców ókolie lesistych 
w Rossiejńskim, gdzie dotąd nie cierpią fabrycznych a pieniądze naby- 
wanych wyrobów; sami sporządzają tak świąteczną jak i:eódzienną 
odzież dła siebie, nawet za hańbę póczytują, kiedy która włoży rąbek 
niewłasnćj roboty. Przędza u nich dziś jeszcze bywa tak czysta i ró- 





reszty ich sżpetne twarze; przeciwnie Łitwinki i ubranie głów. i same głowy niały 
wcale ładne a młode wiejskie dziewice żadnegostrojunagłowach nie 
nosiły, itóm lepićj im było do twarzy, —zgrabnie wdos,ułożony a:.do 
tego śliczny, więcćj wart jak najw. yszu kańsze ubranie. » (patrz 
T. Narbutta: Pomnie:sze pisma histor. str. 144). 

1) Ob. na kohcu notę pod liczbą 26. 

2) Zastanawiającą jest rzeczą, iż Litwinom pie na myśli bogactwo i złoto, 
tak pożądane dla innych. „Kiedy chcą wyrazić, iż któś, szuka szczęścia, gdzie go 
nię ma i ludzi się obietnicami, zamiast powiedzieć: „Da, próżno . ci obiecują złote 
góry, zawiedzionym zostaniesz,* mówią Litwini: irtyn ne rasi miłtu 
kainu, (wszakże i tam nie znajdziesz gór zmąk: i). W powieś.i o cudownym 
kwiecie paprociowym, kiedy w:zystkie narody przypisoją mu, wia:ność wzbogava- 
nia i odkrywani+ szarbów, sami Litwińi widzą w nilu tylko wszechwiedzę i umnejęt- 
ność ludzką (kas aną tur, wys kun żyna). Pokazuje się, iż światło rozumu jest dla 
nich pożądańsze, jak wszelka inna rzecz MLEKA a Areedewęzystkięa zbytkowa. 

wła , W dajnach, się spiewa: 

„Asz turejau żirgużeh,. 5: | 

| Norint maża, a!e grażu. 8 SERCE” 
Ciągle u nich występuje judberis źżirgieli 8, pow tarzany. z tómże zamiłoś a- 
niem jak i ruta... i 

4) w roku 1682 Jań Biellówie: Z, podstoli księstwa Żn udzkie; go, 80 koni 
przedał Koźmie III, wielkiemu księciu. Toskanji (Kękopism Dominika, Jucewi- 
cza). A w pan jętnikach Caetani-=go w zbiorze J. U. Niemcewicza powiedziano : 
„„W stajni królewskićj wiele jest przepysznych koni, i konik bułany tak maleńki, 
że ledwie był do pasa człowiekowi, a proporcjonalny i ksziałtny; przypro- 
wadzono go. z Litwy i ehowają dla królewicza: Władysława.** « Krzyżacy o ami 
ich na Zmujdzi zagarniaji i jako drogócęśine rozc uprowadzaji: z z szkejd 

5) Ob. na końcu notę pod liczhą:27.: ie s: 
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wna, tkaniną . tak gładka i wykończona, iż, żadna. holenderszczyzna 
w delikatności i dobroci zrównać się;nie może: (chyba może. przewyż- 
szy wybieleniem),/a.br zegi płótną: zdają się jakby nożycami pod linją 
były ucięte, To sztuka i przemysł naszych wieśniaczek, to robota 
palęów zgrubiałych u pługa *) a warta londyńskićj wystawy. 
„Jesli teraz położymy na szali to "wszystko, co umieją i posiadają 
pasi i to, <czćm się szczyeą „inne narody i kraje; jeśli porównamy ich 
dochody i ich naturalną produkcją Z produkcją i dochodami naszego 
kraju, to śmiało i bez żadnego. wahania się : powiemy, że tu kraj. wy- 
brany, młókiem i miodem. płynący ab tu Kalifornją i Australja, tn 
prawdziwe Eidorado 5); (byleby. wzajemna miłośći sprawie dliwość pa- 
nowały). Nie, trzeba. tu ryć.się w. giębiach ziemi, narażać się na 
śmierć; dręczyć niewolnika, aby,zyskąe cóś.dla utrzymania siebie; ma- 
„my.dary, Boże z mojejszą daleko.pracą i bez królewskich nakładów na 
naszych niwach, łąkach, lasach i w.wodach. „Tam. gdzię są kopajnie 
kamieni drogich, gdzie są rudy żelazne i miny kruszęowe,. tam chlóba 
nie ma, tam powietrze nie sprzyja zdowiu, praca DieZNOŚNA, a wyna- 
„grodzenie rzadko hojnę.. Kosztownych nawet kamieni, W tych. 'kra- 
jach, w których one się znajdują, nigdy, znaleźć, obficie nie można (bo 
inaczćj przestały by być. drogiemi), ałę i; tam są osobliwością i rzadko- 
„ścią wyczerpującą się z latami a dą regularnych. dochodów, kraju za- 
ledwo policzyć się mogącą. -. Pracownię zaś. i fabryki przy. kopalniach 
i minach zwykle się utrzymują kosztem, rządów nie tylę dla zysku, jak 
raczćj dla zaspokojenia potrzeb kraju; bo często bywa, iż po odtrące- 
niu wszelkich wydatków, zostaje sam tylko deficit. Tak król szwedz- 
„ki co rok ze swojego skarbu dokładał 6,000 talarów dla kopalni sre- 
bra w Sala albo Salberg (na zachód Upsali), chociaż miny srebra w tóm 
„miejscu liczyły się do najbogatszych w całćj Szwecji i co rok dobywa- 
'no na 2,000 grzywien srebra, Jednak, koszta na nie 1 0sĄnĘ nie wra- 
cały 9); 
"Nie ma tedy czego zazdrościć, ani: Szwedom, że „mają. zelazo 
1 miedź wyborną, dni mieszkańcom Uralu, że mają platyny i złota 0b- 
„ficie, ani Brazylijczykom, ŻE: £ pod darni wygrzebają gdzie niegdzie 
ziarna dyamentów, ani Indjanom, że mają niektóre drogie kamienie; 
ali SUkO to są rzeczy PY O tylko, lub. wielkićj pracy wymaga- 





1) WENA iż na żdsiia kobióty służebne orzą równie Ż mężczyznathi 
w polu, i te same spełniają późnićj wszystkie kobićce roboty w domu. * Nadzwyczaj- 
na ich pracowitość *) a pojętność i ochota do uczenia się szczególna! Siedmiole- 
tnie dziewezętą same starają się i proszą starszych, aby | ich nauczono pytać; nawet | 
te, które są sierotami i nie mają opieki. 
| 2) W.literalaóm nawet znaczeniu można to. o nim powiedzieć, pdf: w Żad- 
nym podobno kraju nie bylo tyle mleka. i miodu, jak na Litwie i Zinujdz 

3) 0). na końcu notę pod ficzbą 28. 

rac? „Patrz Geogr, Powsz. W. Szacfajera str. 451. 


PPPTT= 


») Kickhy: Jagictło król raz. zidióetówy przybył grab niej naiwracal do chrze- 
ścijaństwa pogan Zniujdzinów, nie pićrwićj dali: się b wiołój aż nim aa papodośi, 
że im wolno będzie nosić własnćj roboty płótno. 


161 


jące i nie wszystkim dostępne; u nas przyrodzenie lepszą i hojniejszą 
ręką uposażyło mieszkańców, dając im co najdostojnićj do utrzymania 
Życia jest potrzebne, jako to, chlćb, nabiał i okrasę, odzież, zdrowe po- 
wietrze, temperaturę umiarkowaną, wodę czystą i leczącą, dostatek 
lasów i ziół gospodarskich. Nie ma tutaj przestrzeni dzikich, piaskiem 
lecącym zasypanych Jak w Goai albo Saharze, nie ma bezleśnych ste- 
pów i pustyń bezwodnych okiem nie zajrzanych, jak są kirgizkie, 
astrachańskie lub nowo- rossyjskie; nie widać tu lodów i śniegów od- 
wiecznych, jak na Alpach i w Grenlandji; nie widać tundrów i błót pod- 
biegunowych, jak w ojczyznie Samojedów, Ostjaków i Burjatów; nie ma 
tu wstr ząśnień wulkanicznych, jak w kraju, gdzie Herkulanum i Pom- 
peja, ani zapadania miast, jak w brussie i Lizbonie; nie ma tu wresz- 
cie tych strasznych uraganów, ani duszących na śmierć sirroków, jak 
w Afryce; nie ma lwów ryczącyćh ani drapiężnych tygrysów i lampar- 
tów, same tylko zające, cietrzewie, kaczki, bekasy i kuropatwy, mno- 
żą się tutaj w liczbie przewyższającćój wszystkie inne zwierzęta ') 
i zamiast służyć na postrach, albo szkodę człowiekowi, służą mu na 
pokarm i za przysmak stołowy. Wszystko tu łagodne, umiarkowane, 
Jak sam charakter Litwina i na tćj niewielkiej przestrzeni, wszystkie 
prawie istotne potr zeby człowieka znajdują swoje zaspokojenie, wy- 
jąwszy tylko żelaza i soli, ai te artukuły z czasem znajdą się, bo są 
ślady ich bytności 3). 

Uczmy się tedy dziękować Opatrzności za Jćj hojne uposażenie 
naszego kątka i nie pogardzajmy swojskiemi a ojczystemi rzeczami, bo 
gdzieindzićj i tego nie mają, co u nas widzimy. Im więcćj rozpatrzy- 
my się u siebie, im więcćj studjować będziemy nasz własny kraj, tóm 
większe osobliwości nam się odkryją; zginie wszelki urok i powab cu- 
dzoziemszczyzny a natomiast zrodzi się zamiłowanie krajowych rzeczy. 
Mając bliższe wiadomości, nie będziemy powtarzali wciąż starych okle- 
panych głupstw i fałszów, ale swoje pewniejsze mieć będziemy zdanie, 
bo na własnćj wiedzy, doświadczeniu i przekonaniu oparte. Pokaże 
się nam zupełnie inną Litwa, aniżeli ją nam kronikarze XIV wieku 
przedstawiają, opisując ją jako dziką i barbarzyńską, jako ciemną 
i grubą, ajaką ona nigdy nie była 5). Bo dotychczas aż smutno 
pomyśleć, jaka niewiadomość języka, zwyczajów i charakteru narodu 
oraz tego wszystkiego, co się tyczy Litwy u najzasłużeńszych naszych 
pisarzy *); jednćj stronicy nie można przeczytać bez żalu i protestacji, 
widząc sam tylko fałsz, przekręcania, grubą nieznajomość języka, a fi- 
lozofowania śmiałe i na ślepo wszędzie *). Pochodzi to stąd, iż nikt 
z blizka nie bada Litwy, nikt nie uczy się jćj języka, nikt nie zna na- 





1) Zamiast szarańczy, niosącej klęski i zniszczenie, mamy niezliczone roje 
pożądanych nam pszczółek. 

2) Ob. na końcu notę pod liczbą 29. 

3) Ob. na końcu notę pod iiczbą 30. 

4) Ob. na końcu notę pod liczbą 31. 

5) Ob. na koncu notę pod liczbą 32. 


P. Zb. C. I. 21 
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rodu jako żyjącego, a wszyscy opisują jakby on dawno już był umarły; 
znają go tylko z urywków po książkach i z notat niemieckich, pisa- 
nych przez największych nieprzyjaciół *) narodu; nieznających ani je- 
go języka ani zwyczajów, ani ich praw. Przyzwyczajeni wszysey wi- 
dzieć w przeszłości ciemnotę i nieokrzesanie; u najłagodniejszego 
i najreligijniejszego narodu, jakim był litewski, upatrują grubizm 
i okrucieństwo, jakiego on nigdy nie znał i jakiego nie było przez 
wszystkie wieki u niego. Jeśli był jaki naród na kuli ziemskićj w wy- 
sokim stopniu ćnotliwy, sprawiedliwy, bogobojny, gościnny, łagodny 
i kochający bliźniego, to pewno żaden nie sprostał pod temi względami 
narodowi litewskiemu. Sami chrześcijańscy pisarze jednastego i dwu- 
nastego wieku, o których wyżćj wzmiankowaliśmy *), malują ich nam 
jako wzór nawet dla chrześcijańskiego Świata, nazywając ich huma- 
„ nissimi homines, multis naturalibus bonis praediti, humanissimi erga 
necessitatem patientes, qui etiam obviam tendunt his, qui in mari peri- 
clitantur vel qui a piratis infestantur, et subveniunt eis 5). Aurum et 
argentum pro minimo ducunt, multa possent dici de hoc popuło lauda- 
bilia in moribus si sólam Christi fidem haberent. Jedną tylko rzecz 
zarzucają, że nie przyjęli łaski chrztu świętego i że gorliwie bronią 
swojćj wiary %. Taki obraz stawi Tacyt w pićrwszym wieku po 
Chrystusie, mówiąc w ogólności o Germanach (bynajmnićj nie o tera- 
źniejszych Niemcach) a w szczególności o Estach, dzisiejszych Litwi- 
nach 5); to samo starożytność wysławiając głosiła o Hyperrboreach *); 





1) Dzisiejsi uczeni Niemcy nie są żle uprzedzeni na korzyść litewszczyzny, 
owszem z zapałem biorą się do jćj wyjaśnienia. | 

2) M. Adam z Bremy i Helmold proboszcz katolieki. 

3) Te bohaterskie czyny miłości bliźniego tćm większą jaśnieć powinny chwa- 
tą dla Litwinów, iż współczesne inne narody nawet chrześcijańskie, prawami uświę- 
cały grabież rzeczy po nieszczęśliwych rozbitkach. Od tego nie byli wolni sami cy- 
wilizatorowie Pruss—Krzyżacy. Statut litewski w tym względzie tak się rozporzą- 
dża: „,Gdyby się trafiło wodną drogą, wioząc jakie towary, lub jakiekolwiek rze- 
czy, mieć statek czyli naczynie rozbite, wolno jest bez żadnćj przeszkody, też sa- 
me towary, lub rzeczy wywieść, lub wynieść na czyjkolwiek brzeg, a urzędnicy, słu- 
dzy i właściciele od tego wyniesienia nie brać nie mają, a gdyby kto takiemu nie- 
szczęśliwemu trudność jaką uczynił, tedy sowito poniesioną szkodę nadgrodzi. * 
(Rozdział IX). j 

4) Do:przyczyn odstręczających pogan Litwinów od wiary w Chrystusa, poli- 
czyć można między innemi: a) ich silną religijność a tćm samóm przywiązanie do 
starćj wiary, b) niesprawiedliwości domierzane ze strony nawracających z krzywdą 
nawróconych, c) i gorszące podług nich tolerowanie żebractwa w chrześcijanstwie, 
którego oni wcale nie znali. 1" szła 

5) „„Nemo enim illie vitia ridet, nec corrumpere et corrumpi a saeculum vo- 
eatur..... Plusque ibi boni mores va]ent, quam alibi bonae leges'* (de moribus Ger- 
manorum cap. XXIV). Kwintylian, wyliczywszy hańbiące' występki i zbrodnie po- 
łudniowych mieszkańców, tak dalej mówi: Nihil tale novere Grermani et sanctius 
apud Oceanum vivitur. Lipsius w uwagach nad dziełem Tacyta de moribus 
Germanorum to samo powiada: ,,Austri et Orientis infamia sit, quae ne 
nunc quidem Septentriones habitat, aut frigidum castumque hune orbem.'* ' 

6) Był to u starożytnych Greków, podług ich mitologji, jakiś północny naród 
bardzo szczęśliwy, mieszkający jakby w raju, gdzie ciągła panowała wiosna a ziemia 
obfitowała we wszystko. Ludzie tam żyli po lat tysiącu, nie podlegając chorobom 
i starości; byli sprawiedliwi, pobożni i bardzo mili bogom. CG i 
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to samo dzisiaj każdy widzieć może, ktokolwiek zna ten naród dotykal- 
nie a nie z książek. (Qrdzież tedy tu srogość i barbarzyństwo, gdzie 
tatarszczyzna i saracenizm, o jakich nam prawią pisarze od trzynaste- 
g0 aż do piętnastego wieku? Czyż nie pora przestać wierzyć tym bre- 
dniom i fałszom? Czyż nie wstyd uczyć się u cudzoziemców języka, 
zwyczajów i charakteru narodu litewskiego, wtenczas, kiedy sami mię- 
dzy Litwinami żyjemy? Zamiast trwonić pieniądze i wojażować gdzieś 
tam po Tatarji, Tybecie lub Chinach, zwojażujmy raczćj nasz własny 
zakątek, mnićj może komuś znany aniżeli kamczatka albo Japonja ?). 
Z naocznego oglądania i przeświadczenia się przybędzie wiele cieka- 
wych i zajmujących rzeczy i nauka wzbogaci się nie jednćm pewnó 
odkryciem. A ! J30'TOBM" Brs[ ND 
Ale może kto powiedzieć, jakże tu wojażować człowiekowi z wyż- 
szemi pojęciami, kiedy same tu wioski, pola, łąki, lasy, a nie ma miast 
pićrwszorzędnych, ani cudów przyrodzenia? | | 
Prawda, jeśli chodzi komu o samą gawronadę i huczne. zabawy 
miejskie, może tu ich tyle nie znajdzie, jak we Francji lub Germanji; 
ale za to człowiekowi myślącemu, badaczowi i filozofowi ileż tu przed- 
miotów do widzenia! ''W żadnym gabinecie ich tyle razem i obok nie 
znajdzie, ile tu na, Litwie. „Nie ma tu cudów przyrodzenia zadziwiają 
cych ogromem, ale za to są inne, mnićj przerażające-a bez porównania 
piękniejsze. « W kraju zamieszkanym i tak ludnym jak nasz, niepodo- 
bna pomieścić obok siebie olbrzymie twory przyrodzenia, jak np. 
Alpy, Kordyljery, oceany; bo gdyby one zalegały, nas by tu nie było. 
A przytóćm wiedzieć. należy, iż wszelka wielkość jest straszna dla czło-. 
wieka; nieprzystępna, a nawet śmiercią grożąca. Lepićj wstępować 
na naszę mierną a pełną: życia Szatryę lub Diwitis, gdzie tyle przyje- 
mności i powabów natury, tyle narodowych wspomnień znaleźć można, 
aniżeli .z Saussurowskićm; przygotowaniem drapać się na śnieżysty 
a martwy Montblanc, gdzie po wielu trudach i niebezpieczeństwach 
same tylko 'zlodowaciałe głazy, osłabiające powietrze i zimno przeni- 
kające aż do kości, wynagrodzić mają niedostatek historycznych pa- 
miątek. Lepićj pojeździć i popluskać. się z Undinami i Łaumami po 
naszych. licznych jeziorach, lepićj poigrać z łososiami po Niemnie i 
Dźwinie, aniżeli na odkrytym. bezdennym oceanie z. wielorybami wy- 
prawować śmiertelny: taniec neptuniczny. Lepićj zwiedzać nieznane 
zakątki własnego kraju bez bojaźni, jak zapuszczać się w kraj Eski- 
mosów albo w środkową Afrykę z narażeniem własnego życia. Lepićj 
siać pszenicę i chwalić Pana Boga na poczciwćj Litwie, aniżeli przy 


1) Wistocie „dzieje rzymskie igreckie lepićj są znane mieszkańcom dzi- 
siejszćj Litwy, jak dzieje ich przodków pogańskich z przed wieków czterech. O dzie- 
jach tych tyle dzisiaj pamięta Litwa, ile każdy człowiek .o swoich z.przed czasu 
chrztu. Kiedy za naszych czasów w tćj poetycznćj stronie obudziła się pićrwćj, niż 
w innych stronach kraju oryginalna poezja, poeci litewscy ze szczególnóm w sło- 
wach zamiłowaniem o pierwotnćj Litwie piszący, nie umieli nawet powtórzyć jej 
podań, wyobrażeń, zwyczajów, wiar, nie rozumieli nawet jednego słowa języka li- 
tewskiego.* (A. Tyszyński Rozbioryi Krytyki III, 37). 
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wielkości i sławie schnąć i umierać ze smutku na skale świętćj He- 
leny> .. | 

„. Nie ubiegajmy się za wielkością, bo prócz niebezpieczeństwa, 
nie wiele nam w zysku z nićj pozostanie. Naśladujmy raczej lud 
w prostocie, który im bliższe, im drobniejsze widzi przedmioty, tćm 
je za milsze uważa dla siębie 7); i dla tego w mowie namet zwyczajem 
jest u niego zdrobniać wtedy tylko, gdy chce cóś umilić, a zgrubiać, 
gdy chce cóś ohydzić. 

Moc Boża rozlana. jest. wszędzie, nie tylko w potworach stra- 
sznych na wejrzenie, ale w każdym żuczku i w najmniejszym robacz- 
ku: nic tylko przez teleskop ale i przez mikroskop czytać można 
dzieła mądrości i wszechmocności Bożej. 

Historykowi zarzuconoby sprawiedliwie, jeśliby śledził same tyl- 
ko wrzawy wojenne, i spisywał głośne awantury pojedyńczych odzna- 
czających się osób, a nie wnikał w przyczyny wypadków i nie śledził 
ducha narodów. Tak również pisarz naturalista rozminąłby się z głów- 
nym swóim obowiązkiem, jeśliby zagłębiał się tylko w kratery wulka- 
nów: i zmierzał tubusem niebieskie przestrzenie, a nie starał się po- 
znać pierwój własnego ogrodu, w którym go Pan Bóg osadził. 

"o "Nie pogardzajmy drobnostkami i miernostkami naszego kraju, 
. piękniejszemi od wszelkich ogromów obcych; one zbadane więcćj nam 
pożytku i przyjemności przyniosą, niż głośne oklepane zagraniczne 
osobliwości. Czyż nie stosownićj ojczyste i domowe opisywać rzeczy 
i własnemu zasługiwać się krajowi, jak zaprzedawszy siebie, służyć 
za rozgłośne narzędzie dla narodowości obćych, naprzykład, Patago- 
nów albo Tunguzów? Czyż nie lepićj poznać bogactwa własnego kra- 
ju, jak ubiegać się za pięknościami cudzoziemskićmi? Czyż nie bliższą 
jest nam Litwa, jak inny jakibądź kraj? 

| Uczymy się historji i mitologii obcych narodów, a dla czegożby 
swojćj dobrze nie wyrozumieć i nie wyuczyć się. Zmamy florę i faunę 
Alpów i Laponii, a zacóżby nad-Niemeńskićj i nad-Dźwińskićj doskona- 
le nam nie uszykować? Znamy z oczytania symboliczne znaczenie za- 
granicznego lauru i jemioły druidyckićj, a czemużby nie wiedzieć pier- 
wićj historji i znaczenia ruty, tćj to skromnćj a wiele żnaczącćj ozdo- 
by każdćj poczciwćj Litwinki? Wiemy z książek o dolmenach, menhi- 
rach, krumleachach celtyckich, zacóżby nie wiedzieć o żmujdzkich i 


py ATA 


1) Ile wiemy, żadeń naród, nie wyjmując nawet włoskiego, nie kocha się 
tyle w pieszezotliwych i zdrobniałych wyrażeniach, ile źmujdzki i litewski: pocho- 
dzi to z jego czułości, serdeczności i uprzejmości nadzwyczajnćj. Na jeden wyraz 
naliczyć u nięgo możemy kilkadziesiąt form coraz odmiennych z odmiennemi odcie- 
niami znaczenia; używa mnóstwa zdrobnień i spieszczen nie tylko w dajnach, 
ale i w potocznćj rozmowie, nawet w rozmowie z Bogiem. Itak zamiast Die- 
wi Tiewi, mówi Zmujdzin Dejwalau Tiewi, zamiast mocze albo mote 
mówi matusze, matuszele, matulite, matuszełajte, podnosząc zdrobnienie aż do 
trzeciego i czwartego stopnia; z wyrazów: ruta, ajniołas, Jonas, robi: rutełajte, 
anjoletite, Jonełajtis, jakby to tylko było dobróm, pięknóm i miłóm, co jest 
drobnóm i małem, | 
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litewskich Barsiuksach 1), Kumirach, Stabakułas'ach Mokis'ach 3), 
Deewiu-akminajach 5)? Jeździmy po zdrowie do wód zagranicznych, a 
czemużby nie użyć własnych uzdrawiających w domu, których taką 
obfitość mamy? Czyż nasza Jura (Baltyk), Dubissa, Druskieniki, Maluny, 
Smerdona, Birsztany, Baldona, Kiemer, mnićj mają wody albo mnićj sku- 
teczne, jak w źródłach i krynicach odległój nam Germanji? Zamiast 
tluc się po cudzych kątach i marnować grosz czoła potem zarobiony, 
gdyby się podobało naszym światłym pacjentom i pięknym pacjentkom 
w najmilszćj porze roku, np. w drugićj połowie czerwca, użyć przejaż- 
dżki po naszym pięknym kraju, między ludem tak poczciwym i gościn- 
nym, gdyby się podobało obaczyć Florę w całym jćj stroju, poznać 
krajowe niektóre minerały i formacje, pozbierać konchy i skamienia- 
łości, posłuchać prześlicznych narodowych śpiewów; pokąpać się 
w źródlanych mineralnych wodach lub rzekach naszego. kraju np. 
w Dubisie, odwiedzić łaskami słynące miejsca, np. Szydłów, bez po- 
równania właściwićj, przyzwoicićj i korzystniejby było, jąk latać po 
żelaznych drogach do Badenu, Karlsbadu albo Pyrmontu. Żadne inne 
środki nie przyniosą tyle zbawiennych i pożądanych skutków dla zdro- 
wia, jak własne krajowe. Wszakże to lud na wszystkie swoję nie- 
moce ma. tak skuteczne. wody, iż żadnych innych nie potrzebuje $): 
każda niemal czysta krynica obrócona na wschód słońca, jest u niego 
leczącą *). Pocóż tedy wzdychać do Germanji, do Alpów, do zamor- 
skich krajów, kiedy u siebie mamy wszystkie piękności, wszystkie 
wygody? Czyż nie pięknićj, kiedy pszenica, żyto, jęczmień faluje, a ga- 
je tchną świeżością i wonią $), aniżeli kiedy martwe głazy, popioły 
wulkanów i odwieczne ledniki zalegają monotonny kraj. Choćbyśmy 
wszystkie przejrzeli osobliwości zagraniczne, zwiedzili wszystkie mia- 
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1) Jeden tego imienia kamień leży w rzece Świętój w miasteczku Oni- 
ksztach, gdzieindzićj nazywają się one (zapewne nie od książąt ani świętych) 
Borysami: widzieć je można w Dźwinie niżćj Połocka i Dzisny, oraz w rzece 
Dziśnie. (Czytaj Opisanie lasów A. Połujańskiego t. 1. str. 72— 78). 

2) W parafji Smilgowskićj w majątku Nawraszele przy drodze ze Smilg 
do Kławan jest miernćj wielkości kamień, mający osobliwą własność nauczania. 
Kiedy kto ma synala nieuka lub tępego pojęcia córunię, prowadzą takich rodzice 
do nauczającego kamienia i każą trzy razy obejść kolanami. Po odbytćj ceremo- 
nji dzieci od razu jakoby nabywają światła i rozumu, stają się mędrsze i z wię- 
kszóm już rozgarnięciem. Tak mniema luditćm tłumaczy nazwę jego mokis, 
która ma pochodzić od wyrazu mokiti, znaczącego nauczać. 

3) Ób. na końcu notę pod liczbą 38. o 
4) Same zwierzęta instynktem kierowane, nie rade biorą się do obećj wody 
choćby czystszćj a chętnie piją w domu choćby nie tak była dobrą. — —. 

„.5) W Bobtowskićj parafji we wsi Jagintowiczach pod borkiem, blisko rucza- 
ju Ginia wpadającego do Niewiaży, od kilkunastu lat głośną stała się ze skut- 
ków uzdrawiających krynica (szaltinis) źródlanćj czystćj wody, obrócona na 
wschód słońea. leczy ona zadawnione wrzody, wysypki skórne i zapalne 
choroby oczu, bardzo łatwym i prędkim sposobem. Lud z uszanowaniem zbli- 
ża się do tego miejsca, obmywa wodą bolące części, modli się u krzyża, zostawu- 
je pieniążki jako votum i w każdym razie doznaje w cierpieniach ulgi widocznej. 
Stąd z okolicznych pawet stron przybywają chorzy i wodę'jćj rozwożą dość odlegle, 

6) Ob. na końcu notę pod liczbą 34. | a 
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sta, góry i narody, to i tak zawsze przy nas pozostanie to przekonanie, 
że wszędzie dobrze a w domu najlepićj. Bo tu mamy wszystko, co 
tylko potrzebnóm jest do zaspokojenia potrzeb naszych i duchownych 
i materjalnych. » „ " 3 

". „Jeśli chodzi o wygody i pożytek, to przy sprawiedliwóm i dobrem 
urządzeniu stosunków społeczeńskich, nigdzie pewno dostatecznego *) 
i szczęśliwszego kraju nie znajdziem, jak w naszych stronach; bo 
chleba i mięsa mamy podostatkiem, pieniędzy nie brak *), ogrodowin, 
fruktów krajowych i grzybów obficie, a ryb i zwierzyny na wszelkie 
zapotrzebowanie hukiem 5). Dziko u nas rośnie chmiel i uprawia się 
jęczmień, z których mamy najwyborniejszy krajowy napój—pżwo. Rosa 
miodowa i kwiaty za pośrednictwem pszczółek dostarczają nam słody- 
czy, z którćj wyrabiąć możemy lipcowy miodek, milszy i przyjemniej 
szy od, wielu gatunków win, a w dawnych wiekach w tych stronach 
rosły nawet wińogrona, oliwne i różane drzewa *). 
".__ Jeśli chodzi 0 rozmaitość, to na tak małćj przestrzeni pewno 
nigdzie tyle nie znajdziemy jak na Litwie. Na kwadratoówćj mili opi- 
salibyśmy całą jeografię i histórję naturalną ze wszystkiemi ich ter- 
minami; bo tu się grupują i mieszają prawie razem jeziora i jeziorka 
z zątokami i wysepkami, rueżaje i ruczajki, rzeczki i rzeczułki, lasy, 
knieje i gaiki, góry i wąwozy, a wszystkie ożywione właściwą sobię 
barwą i przepełnione jestestwami służącemi do uprzyjemnienia życia 
człowieka, Przyrodzęnie każdego: miejsca jest jakby literą i wybitnćm 
piętnem myśli Bożćj. Im więcćj tedy tych liter w księdze, im księga 
śliczniejsza i piękniejsza, tćm więcćj treści i znaczenia; przeciwnie, 
im litery są większe, rozwleklejsze, tóm księga pustsza, tćm myśli 
mnićj. U nas co do treśći nie ma czego ubolewać, mamy c0 czytać, 


—— 





1) Znana była dawnićj zamożność Zmujdzinów. Łasicki, piszący w szesnastym 
wieku o nich, powiada: „„Obfitują w miód biały, mleko, masło i bydło; mają pa- 
stwiska żyzne, nie braknie takoż im na rybach. Za napój używają miodu i piwa.... 
Wielkie mają staranie o trzodę, tak iż jeden gospodarz 60, inny dwa razy więcćj, 
rzadko mnićj, sztuk bydła rogatego oprócz owiee i koz chowa... Mięso zaś pozo- 
stałe (od spożycia) ułożywszy w beczki, żeglarzom przedaje. Wyszedłszy za dom, 
łosiów, dzików, jeleni, ptaków, wiewiórek, z rusznicy, łuku, kuszy, lub oszczepem 
zabija: są albowiem strzelcami wybornymi.'* (De diis Samogitaru m). | 

2) Zmujdź w przeszłym wieku garncami mierzyła talary hollenderskie i dziś 
jeszcze gdzieniegdzie napotkać można zachowane garnki musztyniów. 

8) Po zniszczeniu lasów i osuszeniu rzek przez niegospodarność dzisiejszej 
administracji, co rok już widzimy zmniejszającą się ilość ryb i zwierzyny. 

4) Dajny nieraz o nich wspominają, np. o drzewie oliwnaćm, różnćm od oli- 
wy żwyczajnćj:  . , z | 

y= „„Po tiewa łangu - 

| Stikło łangużacziu 

o +  _, Aliwuże żidiejo.** 

Z Hartknocha Alt. u. n. Preuss. Ś. 17, 18 i Narbutta „„Dziejów narodu -Litew. t. 3. 
str. 580—531. dowiadujemy się, iż jeszcze za czasów Krzyżackich, około roku 
1379 w okolicach Torunia, Chełmna, Elbląga w Prussach uprawiano z pożytkiem 
winnice i niekiedy wyborne i obfite miewano winobrania. Becker w piśmie ,,Leben 
des Hochmejsters Winrichs von Kniperhode,'* s. 7. powiada, że w roku 1379, ze- 
brano wina w posiadłościach zakonu krzyżackiego 608 antałów. Porów. kronikę 
Łukaszą Dawida t. VII. str. 108—109. | 
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bylebyśmy tylko umieli. Tyle jest przedmiotów uwagi godnych, iż 
całego życia ludzkiego nie wystarczyłoby dla rozpatrzenia się i zasta- 
nowienia nad każdym. | | | 
Jeśli przyjemności i poezji szukamy, nie zbywa nam i tego. Jed- 
na Kowieńska dolina w stanie była oczarować i w zadumę wprawiać 
największego naszego wieszcza, a ileż to takich lub podobnych miejsc 
nad Niemnem, Dubissą, Niewiażą i Wilją, któreby walczyć o pierw- 
szeństwo mogły z najpiękniejszemi widokami Włoch i Szwajcarji 1)? 
Powietrze unas czyste, zdrowe, orzeźwiające , bez żadnych szkodli - 
wych i mefitycznych wyziewów, jakiego ami w Londynie, ani w Pary- 
żu, ani w Pekinie nie znaleźć. Szczególnie odznacza się pod tym 
względem Windawa *). Lud u nas czysty, urodziwy, przystejny, no- 
si się schludnie i chędogo 9), zamieszkuje w dworkach niewyglądają- 
cych * na mieszkania wiejskie. Mówię tu o Zmujdzinach *%) mieszkają- 
cych bliżćj Bałtyku *). Wody mamy dosyć w najrozmaitszych objęto- 
ściach, do kąpieli są aż potrójne, to jest: morskie, rzeczne i zródlane 
mineralne, te znowu dzielą się na żelazne, solne i siarczane *%). We- 
getacja u nas dosyć bujna; rozmaitość w ubarwieniu roślinności 
znaczna. (Oprócz najzwyczajniejszych i wszystkim znajomych ja- 
skrów, złocieni, jastrzębców, dzwońców, i turzyc, są inne rośliny 
osobliwe i rzadkie, np. bluszcz, przestęp, cis, degalinis, prawdziwe 
sylphium żmujdzkie, sybirska escholtzia, nieżnana cinerarja i arkty- 
czna saxifraga lutea. | | WAY 
Jeśli znowu szukamy przedmiotów uwagi godnych dla nauki i 
głębszego badania, to w większćj liczbie nie znajdziemy pewno ni- 
gdzie jak tutaj 7); bo w kraju nie tak górzystym i nie tak obszernym 
mamy wszystkie prawie główniejsze formacje ziemi, wyjąwszy trijaso- 
wą i permską *), jest przeto dla geognosty obszerne pole do poszuki- 
wań i badań. Mamy góry z pierwszćj epoki świata, formacji tak 
zwanćj siluryjskićj, pokryte skałą wapienia salifowaną i ślizką 
z wierzchu jak lód, a zbliżającą się prawie do samćj powierzchni oro- 





1) Ob. na końcu notę pod liczbą 35. 

2) Ob. MaBneueHie ua» T'eorpawim Poccińckoń Mwriepim H. M. CokonoB- 
ckaro. C. Ilerepó. 1841 erp. 132. 

3) Ob. na końcu notę pod liczbą 36. 


4) Ob. na kolicu notę pod liczbą 37. Ę 
5) W okolicach np. Retowa, Sałant, Szkud, Masiad, Pikiel, Wiekszń, 
Płungian. 


6) Ob. na koncu notę pod liczbą 38. 

7) Ob. na końcu notę pod liczbą 39. 

8) Formacja też węgla kamiennego w małćj tylko części jest u nas reprezen- 
towana. Po kilka morgów występuje gdzieniegdzie na powierzchnię, w postaci sa- 
dzy, węgiel ziemisty nówszego utworu, znany u pospólstwa soda żiame, który 
sprzyjając wegetacji, stanowi bardzo urodzajny grunt pod ogrody i na pola, nie po- 
trzebujący nawet nawożenia, może to jego obecności i przymieszaniu się do humu- 
su przypisać należy, znaną urodzajność środkowćj Litwy. Widzieć go można w oko- 
licach Szawel (w Zadziunach, Bertużach, Sutkunach) i na całćj przestrzeni między 
Burniszkami nad rzeką Muszą, Wilkiszkami, nie daleko Wenty i Korejwami nad 
Dubissą. | 
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mego gruntu *). Mamy skamieniałości z przedpotopowego świata, tak 
doskonale zachowane, rzekłbyś, iż zwierzęta i rośliny w naszym jeszcze 
żyły wieku. Popielany (lit. Papyle) pod tym względem słyną w całćj 
Europie *). Mamy kilka tysięcy gatunków roślin najrozmaitszych, 

kilkaset odmian nie znanych botanikom i kilkadziesiąt gatunków no- 
wych, nie opisanych nigdzie 5%), wielką mnogość drobnych żyjątek, 
 robactwa, owadów, ryb i ptastwa. W wielu miejscach mamy skały 
gipsowe, piaskowcowe, wapienne i kredowe *%); mamy dwa klimata 
stykające się i różniące się wyraźnie na milowćj przestrzeni odpowie- 
dnio wypukłościom kraju, granicom formacji i krzywiznom isotermi- 
cznych linji *); mamy nieodgadnioną i niewyjaśnioną jeszcze sieć ru- 
mowych kamieni, to jest, granitów skandynawskich i finlandzkich, 
rozchodzących się po Litwie promieniami w kierunku od brzegów bal- 
tyckich Kurlandji, ku: błotom pińskim, czyli od północy zachodnićj ku 
południowi wschodniemu %). Te i tym podobne rzeczy, czekają swych 
obserwatorów i wyjaśnicieli. A cóż dopióro mówić o tćj narodowości li- 
tewskićj niesłychanie dawnćj, o tych prześlicznych i starowiecznych 
podaniach ludu, obchodzących każdego badacza, o tym przecudnym 
języku, jednym z najobfitszych, najpiękniejszych i najszlachetniejszych 
w świecie, o którym cudzoziemcy nawet wiele już głosić poczynają? 
Mamy Litwini nad czćm pomyśleć i studjować, nie szukajmy tedy 
światła, ani szczęścia za górami i za morzami: królestwo Boże u nas 
jest, trzeba nam tylko poznać się na nićm. 

Przytoczyliśmy tu niektóre szczegóły, obchodzące nas bliżej, 
aby pobudzić do zamiłowania rzeczy krajowych i żeby do nas nie sto- 
sowano już, co słodkićj pamięci Stanisław Jachowicz powiedział do 
swoich: 

Cudze chwalicie, 
Swego nie znacie, 
Sami nie wiecie, 
Co posiadacie. 


1) Mieliśmy taflę na łokieć długą i tyleż szeroką a na cal grubą, wydoby- 
tą z pola wsi Szapnagie parafji szawelskićj, szlifowaną w jednym kierunku z rysa- 
mi na ukos idącemi teź szlifowanemi, ale w:czasie przenosin nie mogąc zabrać z so- 
bą, musieliśmy na użytek gospodarski zostawić. Akademik E. Eichwald, jak wi- 
dać z dzieła jego ,,DeorHosia.** wyd. 1846 roku na str. 373, znajdował podobną 
skałę około granicy gubernji Estlandzkićj z Liflandzką i w północnćj części tćj osta- 
tniej. U nas oprócz wsi Szapnag mamy szlifowane skały z brózdani przy wsi Zogie 
par. gruzdziewskićj i w Kłajszach par. popielańskićj. 

2) Ob. niżćj notę pod liczbą 40. 

3) Ob. niżćj notę pod liczbą 41. 

4) Ob. niżćj notę pod liczbą 42. 

5) Ob. niżćj notę pod liczbą 43. 

6) Ob. niżej notę pod liczbą 44. 
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NO r *Y 1. 


1. 


Archeologja wzięta w obszernóm znaczeniu, jest nieprzebraną skar- 
bnicą wiadomości ludzkich, jest najciekawszą, a nejmnićj dotąd zbada- 
ną nauką. Do nićj należą nie tylko szczątki pozostałe przemysłu ludz- 
kiego, ale wszelki objaw ducha i umiejętności starożytnych, jak np. mi- 
tologja, filozofja, astronomja, alchemja, języki, starożytna jeografja, pier- 
wotna historja, zwyczaje i prawa narodów, księgi święte i to wszystko, 
co do rozumienia przeszłości posługiwać może. Powołanie starożytnika 
i prace jego w obec nauki są piękne, zajmujące i pożyteczne; szkoda . 
tylko, iż tego wszystkiego, co nam starożytność przekazała jeszcze do- 
kładnie zrozumieć nie możemy. (Ciemne dla nas wydają się jćj poda- 
nia, nie pojmujemy znaczenia i myśli tych podań, nie rozumiemy słów 
a), nie znamy symbolów; stąd dziwne tworzą się wyobrażenia 0 mitolo- 
gji, O zwyczajach narodów, o stopniu oświaty pićrwszych mieszkańców. 
Najniesprawiedliwićj uważamy ich za dzikich i' barbarzyńskich, za ciem- 
nych i nieokrzesanych; z krzywdą i poniżeniem dla nich uroiliśmy jakiś 
postęp, jakąś cywilizację dążącą do coraz wyższćj doskonałości w po- 
rządku socjalnym i nakowym i stojącą niby na najwyższym już szczy- 
cie. Pretensyjna ta wyższość młodego naszego wieku, bawi nas wpraw- 
dzie i schlebia miłości własnćj, ale obok zaślepia rozum i widzieć pra- 
wdy nie dozwala. Z tego fałszywego zapatrywania się na przeszłość, zro- 
dziły się właśnie w archeologji owe to mniemane epoki kamienia, bron- 
zu, żelaza, owe to w historji z góry obmyślane systematyczne przejścia 
1 rozwoje ducha ludzkiego; owe stopniowe w ciągu wieków doskonalenie 
się w przemyśle i rolnictwie— mówimy tu na ogół, o całćj społeczno- 
ści ludzkiej. Są jeszcze i dzisiaj, którzy na powyższćj mylnćj oparci 
zasadzie, rozumieją, iż topory kamienne pochodzą z czasów, kiedy nie 
znano żelaża, kiedy zamiast siekier używano ich w domowóm gospo- 
darstwie do rąbania, w rolnictwie do rozbijania brył ziemi, a na woj- 
nie do obrony. Ilekroć jaka trudność zachodzi w. wyrozumieniu uży- 
cia rzeczy dawniejszych, tylekroć przedstawiamy sobie stan dziki i nę- 
dzny ich właścicieli i w tóm dzikićm usposobieniu, odgadujemy przezna- 
czenie dawnych pamiątek i potrzeby ówczesnćj ludności. Każdą razą, 
kiedy twierdzenia starych nie zgadzają się z naszemi, kładziemy to na 
karb ich niewiadomości. Nie jest to, jak widzimy, poszukiwanie prawdy, 


t) Przyjęliśmy za prawidło, cytując obce myśli i dowody, nie odlewać 
w formie własnćj, ale zostawić tak, jak one wyszły z pod pióra autorów, na któ- 
rych się powołujemy. 

a) Tak np. Wschód starożytnych, z którego podług najdawniejszego po- 
dania wywędrowali nasi ojcowie, powszechnie tłumaczymy i rozumiemy przez 
wschód pojmowany dzisiaj przez nas, to jest, przez tę stronę, skąd dla Europy 
Zrana najpierw słońce świeci, a przecież pojęcie to nie odpowiada pojęciu staroży- 
tnych, gdyż inny był wschód w znaczeniu pierw.tnćm, a inny w teraźniejszćm, 
inny w historji bogów (mitologji), a inav w historji ludzi. 

P. Zb. ©. 1. 22 
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ale a priori wyrobiona opinja i do nićj chęć stosowania wszystkiego. 
Jak mało obeznani jesteśmy z rzeczami tyczącemi się starożytności, 
pokazuje to samo, iż przez kilkanaście wieków odwołując się do mitolo- 
gji Greków i Rzymian i codziennie prawie używając w klassycznćj poe- 
zji, istotnego jćj znaczenia jeszcze nie znamy i wytłumaczyć nie umie- 
my. Słusznie tedy powiedzieć można do nas, co powiedział Pateneit, 
kapłan Saitski do Solona, iż dotąd dziećmi i poczynającymi jesteśmy 
w nauce starożytności. 


2. 


_ Btaremi nazywamy te narody, które od wieków żyją tradycją 
praojców i język swój zachowały w czystości, najmnićj od pierwotne- 
go zmieniony; u których dzisiaj jeszcze kwitną te same cnoty, to jest: 
pobożność, żywa wiara, sprawiedliwość, szczerość, gościnność, jakie 
były za czasów patryarchalnych; u których dzisiejszy mniemamy cywili- 
zacyjny postęp nie zawrócił jeszcze głowy i nie wyziębił serca, u któ- 
rych nie rozlał się potok zepsucia razem z egoizmem i offuskacją no- 
woczesnćj tak nażwanćj oświaty; u których mie widać, ani dzisiejszych 
mód, ani manji do nowości, ani tych narowów i dziwactw, jakie zwykle 
w młodzieńczym i niedoświadczonym bywają wieku. Takie to narody 
nazywamy staremi, chociaż pod względem rodowitości i krwi wszystkie 
prawie są równe, bo wszystkie od Adama i Noego pochodzą. 


3. 


- Od najdawniejszych czasów, w śladach dziejów Północy rozpoznać 
i wyróżnić można od innych wyraźny żywiół litewski, wierny zawsze 
sobie, z fizjonomją zawsże spokojną, łagodną 1 dobrotliwą, i nigdy nie- 
zmienny, chociaż pod władzą i przemocą innych narodowości zostający. 
Litwin przez wszystkie czasy odznaczał się prawością i szlachetnością 
charakteru, był zawsze postanowienia mocnego, uczuć delikatnych, szcze- 
ry, rzetelny, uprzejmy; kochał swą ojczyznę, miłował rodzinę więcój 
może jak samego sobie, przywiązany do swćj narodowości bronił jćj 
do ostatka z męztwem i wytrwałością; w czasie napadów nieprzyjaciel- 
skich, jeżeli się: kiedy dopuszczał krwawego odwetu, to tylko dla odwetu 
i w obronie własnej, lecz nigdy nie zaczepiał i nie krzywdził nikogo. 
Sam nie będąc wprzód zaczepionym; wysokie pojęcie praw bliźniego, 
miłość sprawiedliwości i ślepe posłuszeństwo głosowi Boga, wyłączny 
stanowiły zawsze jego charakter. 
Do wad narodu litewskiego poligzyć można: wspólne Słowianom 
i Niemcom pijaństwo, nadużycia w czasie biesiad i czasem przeniewier- 
stwo wrogom. Teraźniejsze wyrzeczenie się zupełne i całkowite gorzał- 
ki dowodzi, żei ztych wad są w stanie Litwini wyleczyć się przy po- 
mocy Bożóćj. Dziś Litwa świeci przykładem wstrzemięźliwości i pobo- 
żności dla całćj Europy, jak dawnićj w czasach nawet pogańskich przy- 
świecała uczynkami miłosierdzia i ludzkości. Naród litewski do dziś 
dnia jest pracowity i skrzętny, bogobojny i pokorny, poczeiwy, wzdzię- 
czny, przywiązany do swojćj wiary, obyczajów łagodnych i spokojny. 
Nie innych znajdowali Litwinów cudzoziemcy i w dawniejszych wiekach, 
którzy tylko dobrze przypatrzyli się ich obyczajom. Łasicki przed in- 
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nymi chwali Zmujdzinów, których czas jakiś był rządcą (starosta), w pi- 
śmie bowiem de Diis Samogitarum tak o nich mówi: »Mężczyzni 
i kobiety są bardzo mili i uczciwi, rzadkie są u nich zabójstwa, kra- 
dzieże, nierządy, kazirodztwa. Dziewczyna z nożem ściga człowieka ku- 
szącego się na jćj cnotę.» Nigdzie może taką świętością i takim uro- 
kiem nie jest otoczony stan dziewiczy, tyle przestrzegana wstydliwość 
i skromność młodzieży, jak właśnie na Litwie: »nie słyszymy prawie, 
nie spotykamy w pieśni narzekań uwiedzionych dziewcząt, matek opu- 
szczonych dziewic, tak pospolitych w pieśni Słowiańskićj. U żadnego 
ludu nie znajdziesz tego zakochania w najpiękniejszćj porze życia czło- 
wieczego, tego pojęcia jego poetyczności» *a). W czasie dojrzałości 
I przemiany stanu z płaczem I jakby z musu rozstają się z pierwszemi 
młodości dniami, sami małżonkowie nie prędko o nich zapominają; 
często się zdarza, iż młodzi pobrawszy się, przez lat kilka żyją jak brat 
z siostrą jedynie przez skromność, wzajemny szacunek i przywiązanie 
do tych pierwszych dni. 

Oprócz niewinności i cenienia w takim stopniu niepokalanego 
życia, są jeszcze liczne cnoty zdobiące Litwinów, a mianowicie: pobo- 
żność, żywa wiara, religijność, większa niż u Słowian czystość obycza- 
jów, miłość pokoju, uszanowanie dla rodziców i krewnych, pamięć ze 
czcią połączona dla umarłych, zdanie się we wszystkićm na wolą Boga, 
cierpliwość, głęboka pokora, łagodność tchnąca w mowie i w śpiewach, 
a obok tego odwaga, rycerskość i Święta starodawna gościnność. Ta 
ostatnia mianowicie praktykowaną była od najdawniejszych czasów, 
a w nówszych przeszła nawet w prawo. Duisburg powiada: »„Hospi- 
tibus suis omnem humanitatem, quam possunt, ostendunt, nec sunt in 
domo sua esculenta, vel potulenta, quae non communicent eis illa vice» 
b). Kyburg w dzienniku poselstwa od Krzyżaków do Witolda w roku 
4597, mówi o Wilnie i Litwinach: »Cudzoziemiec przybyły do Wilna 
tak jest bezpiecznym o siebie i swoje mienie, jak w domu własnym. 
W tym kraju bowiem, zachowuje się zwyczaj mądrą polityką wymyślo- 
ny i najdawniejszych czasów sięgający; zależy na tóm: cudzoziemiec 
wstąpiwszy na ziemię litewską, gdy wejdzie w pićrwsze domówstwo 
Litwina, za przestąpieniem progu, staje się gościem jego, a gospodarz 
opiekunem i przewodnikiem, dokąd zażąda przychodzień; dopóty zaś go 
nie odstąpi sam lub kto z jego rodziny, aż nie zawita do innego domu. 
Tam nowego dostaje opiekuna i przewodnika; tak więc ze wsi do wsi, 
z domu do domu odbywa podróż, przyjmowany ze wszelką gościnnością 
i przeprówadzany z bezpieczeństwem. Zgwałcenie zaś tego prawa ścią- 
gnęłoby na wihowajcę, jego rodzinę i całe domówstwo srogą zemstę, 
a mścicielami są ci wszyscy, którzy poznali przed tóm przychodnia. 
Przykłady takowych pokrzywdzeń ledwo w podaniach słynąć mają i to 
bardzo rzadkie. Kiedy przybylec do miasta zamieszka w czyim domu, 
staje się jakby członkiem rodziny gospodarza, ten się za krzywdy jego 
ujmuje i za zdrożności odpowiadać musi, jeżeli sam gość zadość uczynić 


—————— nz A w 


a) Kraszewski, Litwa 1, 320 i 341. 
b) Duisburg Par. III, c. 5 
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nie może» a). Przytaczamy tu niepodejrzane obcych świadectwa, aby 
tóm łatwićj zjednać wiarę i nie zostawić najmniejszćj o tćm niepewności. 


4. 


Niezliczone dowody i świadectwa starożytnych przekonywają, iż 
wszystkie prawie narody, a po większćj części i miejsca, biorą nazwy 
od imion pićrwszych znakomitszych osób, od których albo ich historja, 
albo rodowód się zaczyna. * Uczeni nasi przyzwyczajeni do ekscentry- 
cznych marzeń i dumni ze swćj erudycji, nie przestają na tój prostój 
zasadzie, powiadają, że i wieśniak trafiłby tak łatwe rzeczy objaśnić, 
a im chodzi o to, aby stę odróżnić i podeklamować; więc deklamują 
1 piszą całe książki dla wyprowadzenia etymologji jednego wyrazu, np. 
Prus, Rossji, Polski, Czech, Litwy, i ciekawa rzecz, czy w końcu wy- 
prowadzą choć raz rozumnie. 


0. 


O poetyczności ludu litewskiego świadczą nam dajny litewskie 
tak piękne, tak miłe, tak śliczne iż pod względem obrazowości i uczuć 
w nich zawartych, trudno eóś szlachetniejszego znaleźć. »Pełna poezji, ła- 
godna tęsknota pieśni litewskićj, mówi Kraszewski, dla tego tak silne 
robi wrażenie, że głęboko czuł śpiewak, co ją pićrwszy z siebie wydał» 
b). Lessing pićrwszy podobno zwrócił uwagę na poetyczność pieśni 
litewskich, po nim z zamiłowaniem pisał o nich Rhesa, później Dow- 
kont, Kraszewski, Nesselmam, Schleicher i inni wysławiali prostotę, na- 
turalność, nieporównaną melodję dajen: w pieśniach bowiem litew- 
skich ta ostatnia ważniejszą gra rolę, niż tekst dajny— modulację Lit- 
winów, płynącą z głębi ducha, nie łatwo komu podchwycić i przenieść 
na papier, trudniej jeszcze głosem wykonać cudzoziemcowi. »Naród Li- 
tewski, mianowicie Zmujdzki, nader jest śpiewny i muzykalny z przyro- 
dzenia. Może samo miejsce ma wpływ na to, bo też to kraina rozkoszy 
i wdzięków. Okolice Niemna, Wilji, Dubissy, Niewiaży, kogoż nie za- 
chwyciły, komu się zdarzyło je widzieć w majowym majestacie! Kogoż 
nie zaczarowałyby wysokie góry przeplatane pięknemi dolinami, zroszo- 
nemi w różnych kierunkach tysiącem błędnych strumieni? A gaje a ogro- 
dy, ogrojce przy każdym nawet wieśniaczym domku, oddychające wonią 
róży krzakami rosnącćj, powabem stokroci, rut, lilji, tymianu, majoranu 
i tysiąca innych ponętne? Jakże to wszystko z pieśnią ich zgodne! 
nierozerwanym połączone węzłem bogatćj, a lubćj przyrody»! e). «Nic 
tak nie maluje obyczajów litewskich, jak pieśni smutku rzewnego, ma- 
lowniczych obrazów, fantazji niezrównanćj i uczucia pełne. Rzadko we- 
soły śpiewak, czysty, dźwięczny, uśmiechający się uśmiechem dziecię- 
cia, zanuci o wróblu, wilczku i sowie. A tak tam słówka pieszczone, 
a taki dobór wyrazów, tak wszędzie myśl strojna w błyszczące sukien- 
ki, przy największćj prostocie! Każda pieśń jest ślicznym obrazecz- 


a) Teodora Narbutta ,„Pomniejsze pisma historyczne** Wilno 1856 r. str. 149. 

b) Kraszewski „,Litwa** 1, 307. 

c) Fr. Zatorski w dziełku: „Pieśni ludu z nad dolnego Niemna** w artyku- 
le o pieśnia:h Zmaujdzkich. 
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kiem, Nie ma tam czczych dumań, ani żalów nieokreślonych; widzisz 
tło, na którćm ci się sam śpiewak dobitnemi maluje rysy. Nawet ko- 
meta brodaty, słońce, księżyc i jutrzenka w litewskićj pieśni, żywi są 
i zstępują ku tobie uczłowieczemi, jasno, wyraźnie stając przed twemi 
oczyma» a). Jeszcze i to dowodzi poetycznego ducha Litwinów, iż bez 
pieśni obejść się nie mogą: Litwin nie tylko w czasie zabaw i odpo- 
czynku, ale w każdćj chwili, przy każdćj czynności, choćby samotny, 
śpiewa, nuci i w duchu rozmawia z tóm co go otacza,—pokazuje się, że 
to wynika z jego istoty, z jego przyrodzonćj potrzeby. Rozmaite też 
są rodzaje śpiewu narodowego, stosowne do chwili i okoliczności, w ja- 
kićj się używają; jedne są giesmes, drugie dajnas, trzecie raudas, 
czwarte źałułuszkus, 1cne znowu tak nazwane sutartines, ałdas albo 
audas, ałgaimaj, lelawinaj, niuniawimaj itym podobne. Wszystko 
co widzi i co czyni, zwykł ośpiewywać Litwin— czy bydło wychodzi 
w pole, czy ptastwo przelatuje, czy len się wyciera, czy pakuły się 
zczesują, czy kosa się ostrzy dla ścinania trawy, czy matka kołysze 
dziecię, czy prządka kołowrótek obraca, zawsze i wszędzie towarzyszy 
poezja, zawsze śpiew osładza pracę. Przyrodzenie samo i każdy przed- 
miot choćby martwy, stają się dla Litwina jakby żyjącemi; posiada on 
tajemną mowę, za pomocą którćj nie tylko rozmówić się może ze swym 
Karo-gniadoszem, przyjaźną mu kukułką i gołąbkiem, ale nawet z ka- 
żdą rośliną I z niemym kamieniem; ma on serce, które czuje nie tylko 
za siebie, ale i za te istoty, które czucia nie mają. Już Gwagnin po- 
strzegł u Litwinów zwyczaj śpiewania przy pracy, gdy mówi: »A gdy 
żarna rękami poruszają , obyczajem ojczystym wydają pewien śpiew 
prosty, mówiąc, że tak im lepićj. Słowa na sposób pieśni kilkakroć je- 
dne powtarzają. A to jest mężczyznom i kobietom właściwa, że o rze- 
czy, którą robią, piosnki proste nucą». Wilhelm zaś Martiniua pleban 
Werdeński tak o Litwinach śpiewa: 


A litno nomen ducis gens Litthuana agresti, 
Natura gaudes earmina, ut et lituo. 

Nam pecus indomitum modulans ad pascua mittis, 
Et repetis JIChu laetus aratra tenens 

Toades, exequias, nec non convivia cantas, 
Decantas ululans quidquid in orbe vides b). 


6. 


Z tego możemy wnosić o wielkićm przywiązaniu Litwinów do oj- 
czystćj ziemi, iż w dniach trwogi i krwawćj walki z nieprzyjacielem, 
kiedy oblężeni bywali ze wszystkich stron, nie opuszczali bynajmniej rąk, 
ani upadali na duchu, ale z garstką bronili się przeciwko ogromnym si- 
łom do ostatka, z bohaterskióm poświęceniem się i wytrwałością, nie 
ustępując ani jednćj piędzi ziemi, dopóki życia i tchu im stało. Woleli 
stracić przez wojnę większą część mieszkańców, popalić domostwa, zni- 
szczyć zapasy i całe swe mienie, niż przejść pod jarzmo niewoli i wy- 


a) Kraszewski „,Litwa** 1, 248, 
b) U Theod. Lepnera w dziele Preus. Litthauer, $ Xf.97. 
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dać ojczyznę w ręce nieprzyjaciół. Któż nie czytał rozpaczliwych i bo- 
haterskich wojen Jadźwingów z Polakami i Rusinami, a Zmujdzi i da- 
wnych Prusaków z krzyżakami? Nie tylko za życia miłą im była ojczy- 
zna, ale nawet po śmierci drogą 1 po zgonie opuszczać jćj nie chcieli: 
sam grób między swoimi uważany był unich za błogosławieństwo, za 
szczególną łaskę Nieba. Kiedy kto nieszczęściem poległ w obronie oj- 
czyzny na obećj ziemi , rodzice i krewni ubolewali 1 płakali, nie dla 
tego, że był zabity, ale że kości jego w obcym spoczywają kraju, jak 
gdyby cudza ziemia ciężką była dla nieboszczyka, jak gdyby duch jego 
nie mógł spocząć , a ciągle błąkał się po obczyznie. Komuż nie 
znaną jest tęsknota do rodzinnego kątka i u dzisiejszych Litwinów, odda- 
lonych od kraju, i po kilkadziesięciu nawet latach jeszcze nie zapomi- 
nają go w pismach swoich— dosyć tu wspomnieć Mickiewicza, Nieza- 
bitowskiego, Jucewieza, Pietkiewicza. Ten ostatni w »Głosie z Litwy» 
tak wita lubą swą ojczyznę: 


O tom w Litwie!... na kolana!... 
Czołemć biję, o ty droga, 
Wymodlona mi u Boga, 
Ziemio moja obiecana! 


, 7 


Gór zwanych Diewa kriesłas, jak również Perkunkałnis, Per- 
kuniszki, Auszrun kałnas na Zmujdzi jest wiele. Musiało ich być 
u Krewiczan i na pomorzu Baltyckićm, bo są liczne o nich wzmianki. 
Na wschodnio-północnóm wybrzeżu wyspy Riigen, na wyniosłościach 
Stubenkammeru najwyższa przymorska kredowa skała nazywa się do 
dziś dnia królewskiem krzesłem, Koenig-stuhł. W gubernji Pskow- 
skićj w powiecie Porchowskim nad rz. Sudomą wpadającą do rzeki Sze- 
lony, są dwie niewielkie góry albo pagórki; na jednćj z nich do dziś 
dnia są ślady warownego niegdyś zamku Wyszogrodu; mą drugićj nie- 
ma nic, ale lud powiada o nićj taką legendę: W dawne czasy kiedy na 
Rusi nie było jeszcze sądów, a żyli wszyscy w obfitości i sprawiedli- 
wości, nie krzywdząc jedni drugich, na tóm miejscu Bóg sam sądził 
sprawy, jeżeli się kiedy jakie zdarzyły. Z nieba spuszczał się łańcuch, 
a każdy z pozywających powinien był brać go w rękę. Kto dostał go, 
miał słuszność za sobą, bo winny nie dosiągł nigdy ręką łańcucha; ten 
podnosił się zaraz w górę, gdy kto z nieczystóm sumieniem sięgał po 
niego (tu porównać nazwę przysięgi, która istotnie wyprowadza się 
od sięgania tak w słowiańskich jak i w litewskim językach). Długo 
był ten łańcuch nad górą; ale nareszcie znikł, a to z tego powodu: ra- 
zu jednego dwóch ludzi pozywało się z sobą, jeden wziął był u drugie- 
go pieniądze, a że na to nie było świadków, zapierał się utrzymując, 
że już zwrócił był, co wziął. Poszli więc w tćj sprawie na górę; ten 
co dał pieniądze, łatwo ujął ręką łańcuch; ale dłużnik podszedł Boga sztu- 
ką; pieniądze ile ich był winien wpuścił do grubego, a pustego we- 
wnątrz kija ; kiedy z kolei przyszło mu brać za łańcuch, oddał 
swą laskę do trzymania wraz ze znajdującemi się w nićj pieniędzmi, 
wierzycielowi, w ten sposób sam dostał łańcucha. Ale po tóm oszukaniu 
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bóstwa, łańcuch przestał się spuszczać z nieba. Lud dotąd ma wielką 
cześć dla tój góry; mikt z okolicznych mieszkańców nie przejdzie mimo 
nie zdjąwszy czapki i mie przeżegnawszy się». Wiadomość tę podał 
N. Kupryanów do dziennika rossyjskiego Moskwicianina za 1851 r. Cz. 
5, str. 56—57. Myśmy wypisali z dzieła Antoniego Nowosielskiego 
Lud Ukraiński T. l, str. 89. 

| | 8. 

O przenoszeniu ogromnych bloków granitu przez duchy, są ciągłe 
podania o rafie, np. Niemnowćj pod Rumszyszkami; o szlaku kamien- 
nym między rz. Insrutis w Litwie Pruskiej i Kownem (patrz A. Schlei- 
chera «Lithauisches Lesebuch» str. 247—248); o Puntukskim bloku 
granitowym na 5 wiorst niżćj Onikszt nad rz. Świętą; o olbrzymim gra- 
nicie rzuconym przez djabła w Kołupskim borze na północ Dyneburga 
(patrz dzieło A. Połujańskiego «Opisanie lasów» T. I, str. 72): i t. d. 
Może to są ciemne podamia o kosmicznem jakimś ruchu kamieni, lub 
oich przybywaniu na lodach ze Skandynawii i Finlandji. W Popiela- 
nach przy rozkopywaniu wierzchnich warstw Juratycznćj formacji, 
w czarnój jak sadza i dosyć sypkićj glinie widzieliśmy żłobkowate 
wklęsłości i dołki jakby kotlinki, tak piękne i owalno wygładzone, iż ża- 
dna sztuka lepiejby niepotrafiła, a tak czysto i spokojnie napełnione 
żwirem światłego koloru, iż zdaje się, że je z góry ktoś ręką nasypał. 
Widać, iż oprócz wody, musiały być inne działacze i motory. W żwi- 
rówce po drodze z Lepławek do Płungian, przy karczmie Pauksztakinie, 
piasek dyluwjalny warstewkami od jednćj do kilku linij grubemi, ułożo- 
ny jest koncentrycznie, a warstwy wyglądają jak karty w książce. To 
samo postrzegać się daje na innych niezliczonych miejscach. Pochyłość 
warstewek dochodzi podobno do 45. Jakże ją wytłumaczyć bez teo- 
rjj dun? W Afryce i w pustyniach Arabji całe góry z leżącego piasku 
przenoszą się powietrzem z miejsca na miejsce. : 


9. 


Wieprz dziki przez wszystkie wieki u Litwinów był wielce sza- 
nowany i uważał się jakby za godło i herb narodu. Tacyt w pićrw- 
szym wieku po Chrystusie piszący, powiada, że Estyowie mieli wyobra- 
żenie dzika za Święte, znsigne superstitionis formas aprorum ;ge- 
stant (Germ. 40). A w wieku jedynastym Dytmar zapewnia, że u Luj- 
tyków (zwanych też Lażwą w jednym z rękopismów Nestora), pokazy- 
wał się wyskakujący z morza dzik z białym kłem, co było przepowie- 
dnią blizkićj wojny, żestatur idem antiquitas errore dełusa vario, 
st quando his saeva longae rebełlionis asperitas immin?at, ut 
e mari praedicto (juxta Rhetram) uper magnus et candido den- 
te e spumis łuciscente exeat, seque tn volutabro delłectatum ter- 
ribili quassatione multis ostendat, (Libr. VI, p. 150). 


10. 
Że łożyska olbrzymów znajdowały się i w północnćj Germanii, 
Świadczy nam miejsce cytowane u Szaffarzyka (Sł. St. 1, 445) z Ed- 
dy Saemundar II, 303—304, gdzie wykładacze na str. 882 tak o tóm 
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piszą: ln Germania boreali veteres regionum incolae vulgo Hunen vel 
Huinen ab hodiernis appelantur. et eorum tumuli sepulehrales Hunen- 
bette seu Hunnorum łectus veł cubilia'* Szaffarzyk dodaje, iż w Ed- 
dzie w śpiewie Quida Guthrunar Giukadottr pod nazwiskiem Hu- 
nów rozumieją się Słowianie. 


11. 


Za przykład w tój mierze, a razem i na zawstydzenie nasze po- 
służyć mogą cudzoziemcy, którzy nie tylko własne kraje, ale w roz- 
maitych czasach obce najdalsze zwiedzali strony w celu naukowym. 
Dobrze zauważył Narbutt, iż »robienie odkryć w nieznanych Europy 
stronach, więcój zajmowało starożytnych , niżeli możemy sobie wyo- 
brażać, z pózostałych pism.» Z Aethicus'a bowiem i innych świadectw 
dowiadujemy się, iż za konsulatu Juljusza Cezara, z rozkazu senatu 
rzymskiego, rozpoczęty był pomiar całój ziemi przez trzech najbieglej- 
szych wówczas matematyków : Xenedoxa, Teodota i Poliklita— po- 
miar teń trwarł nieprzerwanie lat 32, miesiąc 4, dni dziesięć; skończony 
za konsulatu Saturnina 1 Cinny, złożony w archiwum tajemnóm senatu, 
był jego własnością i dla uczonych mie wiele przystępnym. Północne 
nasze strony wymierzał podówczas tak zwany Teodotus czyli Theodo- 
rus, pracował nad tóm lat 29; miesięcy siedm i dni dziesięć, poczyna- 
jąc od konsulatu Juljusza Cezara i M. Antonjusza do dziesiątego konsu- 
łatu Augusta Oktawjana, czyli do roku 24 przed Chrystusem. Między 
narodami mieszkającemi przy tak zwanym u niego oceanie zachodnim, 
w okolicach morza Baltyckiego, wyraźnie pomieszcza Góttów, Turyngów, 
Alanów, Basternów, Sarmatów, Herulów, Hettios czyli Ettos albo Let- 
tos (Porów rozprawę X. Bohusza str. 38). Na lat znowu 17 przed Chry- 
stusem, jak podaje Hatknoch w historji Pruskićj (na str. 20) astrono- 
mowie Bityńscy z miasta Salury w towarzystwie jakiegeś DivaneSa czyli 
Divonesa (z nazwiskiem dziwnie do litewskiego Dewajnis podobnóm, 
a nawet może tożsamóm z powyższóm Theodotus lub Theodorus), w ce- 
lu zbadania północnych krain między siódmym a ósmym pasem niebie- 
skim leżących, wyjechawszy z Azji mniejszćj, podróżowali przez Tata- 
rją, Roksolanją, państwa Słowian, ziemie Wenedów i Alanów, stanęli 
w Liwonji, a może i w dzisiejszćj Kurlandji, udali się później morzem 
do Ulmigerji, krainy, w późniejszych czasach zwanćj Prusją. Tam. prze- 
cierpiawszy srogą zimę, następnego lata wszyscy wymarli z chorób 
prócz jednego Divonesa, który udał stę do Płocka i tam zostawił ręko- 
pism postrzeżeń swoich; użył go późnićj do swojćj kroniki Jarosław 
proboszcz katedralny płocki, a z tćj korzystał Chrystjan biskup pruski 
(ob. Narbutta t. 2, str. 238—244). | 

W średnich wiekach jako podróżnicy lub posłowię przejeżdżali 
tędy i zapisywali swe uwagi między innymi: sławny Islandczyk Snorro 
Sturleson, Francuz Guillibert dz Lannoy, Herberstein, Bernard Wapow- 
ski, Ambroży Contareni, Zacharjasz Ferreri, Commendoni, Grazziani; 
z uczonych zaś przebywali czas jakiś na Zmujdzi, Jan Łasicki, Jakub 
Łaszkowski, Rojzyusz, Stryjkowski. W nowszych czasach badali tutej- 
sze kraje: Murchison, sławny geognosta angielski, Eichwald, Ulmam, 
J. E. Lachnicki, Dubois de Montpereux, Pander, Jundził, Jakowicki, Ko- 


177 


marów iinni, a w ostatnich trzech latach Schmidt, professor uniwersy- 
tetu dorpackiego z kolegami podróżował po całym systemacie wod- 
nym rzeki Wenty w celu zapewne zdjęcia geognostycznych i hydrogra- 
ficznych rysów tejże rzeki, z jćj przypływami Wirwitą i Wardawą, 
jak to już uczynili, Konstanty hrabia Tyszkiewicz z rzeką Wilją, Adam 
hr. Plater z Dźwiną, a 4, K, Wilczyński z widokami stolicy Litwy. Oby 
ich przykład posłużył nam za wzór i natchnął uczuciem piękna kra- 
jowego ! | | 

| 12. 


Jest to zagadnienie dla naturalistów, jakim sposobem rosły kiedyś 
ogromne sosny cam, gdzie dziś zalegają jeziora, rozciągają się nieprze- 
byte bagna, lub gdzie leżą grube pokłady torfu. Od czasu ogólnego 
potopu, dzisiejsze wklęskości i doliny nie musiały zmieniać swojego po- 
łożenia i kszałtu, chyha z małemi tylko i nie miejscowemi wyjątkami; 
wody też nie musiały powiększyć się dzisiaj, owszem musiały u nas 
stosunkowo zmniejszyć się z powodu wyniszczenia teraźniejszego la- 
sów. Jakże tedy wytłómaczyć obecność ogromnych miejscowych só- 
sen znajdywanych u nas obficie w torfie 1 bagnach, a zachowanych 
miejscami tak dobrze, iż dotąd wyborne dają łuczywo do oświetlania 
na kominkach lub materjał do wypędzenia smoły? Z natury bowiem 
dzisiejszych sosen przekonywamy się, iż one bujne tylko rosną na su- 
chym i piasczystym gruncie, a wyradzają się i karleją na torfowym 
i bagnistym. Dla rozwiązania tego pytania , może przyjdzie przy- 
puścić, iż kiedyś kraj więcćj był ogołoconym z lasów 1 więcój suchym 
niż teraz, albo może dzisiaj stopniowo przybyło więcćj wilgoci z powo- 
du zniżającćj się coraz temperatury miejsca. 

! 43. i 

+10 Żmudzi pisali: Stryjkowski, Narbutt, biskup Wołonczewski, 
Dowkont, Kraszewski, Baliński, Niezabitowski, Jucewicz, Zatorski, Hen- 
neberg a) i inni. Prawie każdy z nich mówi o tym kraju z pewnym ro- 
dzajem szczególnego zamiłowania (A. Połujański nazywa Zmudź Kalifo- 
nją i perłą Litwy b), wieki przeszłe nazwały go świętym i Śpiewak 

z pod Wawelu nie inaczćj go: mianuje: WENSE 

" A czy znasz ty bracie młody ' Lud dorodny i bogaty, 


Te pokrewne twoje rody? Po nad drogą krzyżów pełno; 
Tych górali i Litwinów I kapliczek tuż przy domu: 
I Zmudź świętą i Rusinów? Lud odziany szarą wełną, 


A. © aemeó. Wale 4. wata. 4 Pełen serca, pełen sromu; 
Lecz gdyś w świecie trochę pożył, I zażywny i ńie marny, 


I zatęsknisz już do ludzi Pracowity, gospodarny, | 
Czystych, jako Bóg ich stworzył, I poważny i nabożny, 0854 


To się przypatrz im na Zmudzi Jednćj krwi z tym swoim panem, 

Seca Ta kaskonko wa sżarddah | 44 Jednój wiary z tym kapłanem e), 
Na Żmudzi : wszystko co jest starodawnem, dłużej się zacho- 
wało niż gdzieindzićj, »lLud Zmudzki poczciwy , pracowity, wdzię- 


a) In der Landtafel s. 407—411. | 

b) „„Opisanie lasów** t. 2, str. 146. 

c) Wincenty Pol w „,Pieśni o Ziemi.** ! 

P. Zb, ©. 1. 23 


178 


czny, przywiązany do swojćj wiary, do ziemi swoich panów» a); kie- 
dyś bardzo był gnębiony .i nękany przez sąsiednich wrogów, dziś ostró- 
źny i baczny, nie łatwo daje się zwieść i oszukać; o nim to pożostało 
do dziś dnia przysłowie »Niemiec cały Świat okpił, Zmujdźina nie po- 
trafił». Ziemia tutejsza nie jednokrotnym ulegała wstrząśnieniom w cza- 
Sie walki z dwóma rycerskimi zakonami, przez dwieście lat niemal co- 
rók palona, niszczona, wyludniania, nie zmieniła się: w pustynię i bar- - 
wy swćj narodowćj nie straciła na zawsze: naród żmudzki tak dziel- 
ny, tak energiczny, czerpiący ogromne swe siły w głębokićm uczuciu 
swojćj narodowości, pomimo tylu spustoszeń i. podbojów, . opuszczony 
czas jakiś od własnych książąt i samemu sobie tylko zostawiony, po- 
trafił obronić swoją ojczyznę i oparł się potędze najezdników zachodu, 
i jeśli uległ na chwilę przemocy, to nie w skutek krzyżackiego oręża, 
ale zaprzedany i pobity przez samegoż Witolda. Był czas, kiedy po- 
słowie nieszczęśliwój Zmudzi padłszy „na twarze ze łzami błagali w. księ- 
„cia, aby ich nie oddawał. w ręce nieprzyjaciół, sam Witold ledwo mógł 
patrzeć. na widok rozdzierający „serce, jednak rodaków swych pocieszyć 
i umowy z krzyżakami: zawartćj zerwać nie chciał, odpowiedział .suro- 
„wo,,przykazał posłuszeństwo i sam wziął się. do oręża, aby ich zmusić 
„, poddać „pod, jarzmo, niewoli. Działo się to 1405 roku.. Kraszewski 
„opisując ówczesne położenie Zmudzi, tak maluje opłakany stan. tćj zie- 
„Mi; »Los nieszczęśliwej Żmudzi łez i litości był godzien, a rozpacz 
„jego i siła, z jaką się. bronił, wzbudzała uwielbienie. Bogi swoje, język, 
„obyczaje, krwią tak, wielu, oblał ofiar, że nie wiem, czy gdzie. w miarę 
IBMRQ ew ziennja Jaka, podobnie uciśniona równóm poświęceniem Się po- 
chlubić może. Nic nie zastraszało, nić zmusić „do zrzeczenia się siebie 
nie mogło; ofiary były bez granic i końca. Położenie Witólda względem 
pobratymców ohydne; Polska i Litwa krwią i łzami Zmudzi kupowały 
pokój; a kat ten gdzie, silnićj” jeszcze hiż gdzieindzićj 'htewskie biły tę- 
„ dna, bronił śię z bohaterską rozpaczą Jaćwieży, do ostatka”b)a. (i 
awoói Pęd "MA ów GIS GEO: 5] 

low siqducewicz Źmudź” nazwał: krainą księży i krzyżaków. I słusznie, 
pobożność bowiem tutejszego ludu,: nie przestając" narwewhętrzóćj czci, 
należnej Zbawicięlowi; naszemu, chce zewnątrz. i publicznię w rozliczny 
sposób i wszędzie: ją okazywać, stąd na każdćm- miejscy „rada spoty- 
kać i widzieć święte znamię krzyża Chrystusowego, nie tylko wewnątrz 
domu i przy domiie; ale przy rózstajnych drogach na polu, aby w ka- 
żdćj okoliczności rólnik czy podróżny mogł mięć przed oczyma obraz 
cierpiącego Zbawiciela. Statuy Świętych, kapliczek, wizerunków .ukrzy- 
żowanego, wyobrażeń: smutków Jezusa i boleści Marji, nie napotkamy 
tyle w żadnym kraju, iló na Żmudzi, wyjąwszy chyba Sabaudję i' kilka 
innych : miejscowości, znanych z pobożności ich mieszkańców. Cześć od- 
dawana” na Źmudzi tym świętóściom, objawia się przez zdjęcie czapki 
i ńachylenie głowy, jeśli opodał mimo kto idzie; a z blizka, pocałowa- 
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a) L. P. w pamiętnikach p. Kamertona. 
b) „„Litwa za Witolda pod rokiem 1405. 
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niem i przyłożeniem czoła do poświęconćj kolumny. Kobiety przeź 
szczególne nabożeństwo zdobią je w święta i uroczystości, już to 
kwiatami własnych ogródków, już gałązkami szparągu i ruty, rosnących 
przy każdym wiejskim domku. Każdego katolika-Zmudzin nazywa du- 
chownym bratem, duszes brołis.  Bractw religijnych jest mnóstwo, 
a ztych w szczególnóm tutaj poszanowaniu, mają różaniec i szkaplerz 
N. P. Marji, powszechnie uważane za oznakę katolickićj prawowierności 
i umarłego nie chcianoby pogrześć ze czcią należytą, jeśliby nie miał 
tych oznak braterstwa; stąd każdy stara się do któregokolwiek z nich 
być wpisanym. Kościołów i duchówieństwa stosunkowo do innych kra- 
jów liczba tutaj przeważna; uczęszczanie ludu na nabożeństwo liczniej- 
sze i więcćj budujące jak w innych okolicach. Dla przykładu weźmie- 
my kościoł Szwekszniański, który w ciągu roku festów z wystawie- 
niem Najś. Sakramentu liczy przeszło pięćdziesiąt, a na każdym feście 
kościoł tak bywa przepełniony ludem, iż zmieścić nie może: mie tylko 
w dni świąteczne, kiedy parafjanie wolal są od roboty, ale w każdą wigilję 
i sobotę, na każdych nieszporach zgromadzają się zawsze licznie. 


15, 

Nie tylko naiwny dowcip, miła prostota i żywe uczucia stano- 
wią charakterystyczną cechę litewskich pieśni, ale nadto postrzega się 
w nich nadzwyczajna rzewność, niewypowiedziana miłość rodziny i nie- 
udana obyczajów niewinność. Nic w nich nie znajdziesz nieprzystojnego 
i płochego, żadnój myśli nieskromnćj a); sama miłość jest świętą ta- 
jemnicą, której imienia nie śmie wyrzec tem, czyją pierś przepełnia. 
W pieśniach nawet weselnych, więcćj tęsknoty niż wesela, cóś uroczo 
smętnego, żal przeszłości, bojaźń jutra. Niema tam ognistych obrazów 
piękności narzeczonćj, częścićój widać zapłakane oczy i nabrzmiałe od 
łez poczciwych lice b). Z dziewiczą skromnością łączy się wszędzie 
łagodność , z moralnością delikatność i taka zdrobniałość wyrażeń, 
iż pieszczotliwszój mowy wystawić sobie niepodobna. Nie posły- 
szysz nigdy z ust śpiewaka, albo śpiewaczki, matko, ojcze, Siostro, 
bracie, ale matuleńko, mamuleńko, ojczeńko, tatuleńku, siostruleńko, 
bratuleńku, jak gdyby zwyczajnych wyrazów nie wystarczało im do wy- 
rażenia uczuć przywiązania i miłości; wszystko starają się około siebie 
umilić i uwdzięczyć, co niezawodnie z serdeczności tego ludu proste» 
go, szczerego, szlachetnego, jak jego pieśń wynika! Bo też dusza jego 
z pieśnią najścislej zespolona, ani na chwilę z nią się rozstać nie może. 
Wyjdź na pole przy zbiorach letnich, a pieśń ciebie dokoła oczaruje; 
wejdź do Świronka, do Świeticy przy zimowóm łuczywie, u krosien, 
u kądzieli, przy wszelkićj pracy, brzmi piosnka stosewna do jego du- 
szy, wszędzie mu ona towarzyszy, każą pracę uprzyjemnia. I nie dziw; 
tam tylko spokojna pieśń wylewa się, gdzie czyste obyczaje, gdzie po- 
kój w duszy panuje. Czarująca rzewność rozlana w pieśniach do tyla jest 
zajmującą, iż podtym względem dajny litewskie wyższe są od wszyst- 
kich ludowych pieśni, jakie tylko znamy c). ! 


a) Krause. 
b) Kraszewski. 
e) Zatorski. 
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Jak w wielu innych względach, tak i pod względem nauk, sztuk 
i dobrego gustu, wieki nowożytne bynajmniej się nie ukształciły i nie 
postąpiły wyżćj od wieków średnich i starożytnych. Ze społecznością 
ludzką nie tak się dzieje jak z pojedyńczym człowiekiem, który z lata- 
mi staje się coraz rozumniejszym 1 nabywa umiejętności, wprawy i do- 
Świadczenia; u ogćłu często w przeciwnym idzie porządku, im dalej, 
tóm młódszą staje się ludzkość i nierozważniejszą. Odrzucając często 
tradycję i naukę praojców, nie słuchając powagi starych, chciałaby te- 
raźniejsza młodzież swym niedojrzałym i krótko widzącym rozumem 
zastąpić doświadczenie wieków i wznieść się orlim lotera po nad obło- 
ki; ale to znak wybujałćj tylko młodzieńczćj fantazji i miłością własną 
zaślepionego rozumu. Pomimo rozgłaszanych dzisiaj postępów | przy- 
czynków do nauki; pomimo licznych stowarzyszeń uczonych i tysią- 
cznych pomocy, oraz stosów nagromadzonych książek, pomimo spe- 
cjalistyki doprowadzonćj do szczegółów mikroskopicznych i głębszój 
od samój studni Mimera erudycji uczonych; ogółowa jednak umejętność 
i prawdziwa nauka oświecająca człowieka, na bardzo nizkim u nas sto- 
pniu. Sam Aleksander Humboldt przyznał, iż „w naukach fizycznych 
ukształcenie Europy znajduje się jeszcze jakby w wieku młodocianym» 
a). Nie tylko nie umiemy jeszcze zbadać ustróju wszechświata, choćby 
za pomocą rachuby Leverrier'a i dalekowidzów Herszela, ale naweń tuż 
nad głowami naszemi zjawisk codziennie od sześciu tysięcy lat powta- 
rzających się w najbliższój nam atmosferze: deszczu, gradu, tworzenia 
się chmur, zorzy północnój— nie jesteśmy w stanie zrozumieć, ani ob- 
jaśnić dokładnie. Filozofja, nauka najpoważniejsza, niegdyś łącząca w so- 
bie wszystkie umiejętoości ludzkie, praktycznie uprawiana i stosowana 
do życia, dziś stała się oderwaną, chimeryczną, nieprzystępną dla ogółu, 
w niedorzecznym języku wykładaną i jałową. Podług teraźniejszćj an- 
tychrześcijańskićj jćj dążności, przy ciągłćj zmianie systematów, nie 
prowadzi już ona do wynalezienia i poznania prawdy, ale jest tylko 
przedmiotem popisu dla ludzi egzaltowanych i skłonnych do ekscentry- 
cznych marzeń. Historja znowu, tak ciekawa i zajmująca nauka, mi- 
strzyni życia, świadek błędów i cnót przeszłych pokoleń, w nieludzki 
sposób spaczana i przerabiana, ze swą teorją postępu i rozwoju Zu- 
pełnie niedającą się pogodzić z dziejami , zamiast nauczać, staje się 
nowych tylko błędów przyczyną. Każdy bowiem historyk zapatruje 
się na nią ze swojego tylko stanowiska i pojmuje nie tak, jaką była, ale 
jakićj życzyłby sobie; stąd rozmijanie się z prawdą, tłómaczenie i nacią- 
ganie faktów, stosownie do religijnych przekonań każdego i widoków du- 
my narodowćj, Sztuki wyzwolone po zobojętnieniy ducha i osłabieniu 
wiary utraciły swój powab i estetyczną piękność: poezja przestała być 
naturalną i w wylaniu się swobodną; malarstwo przybrało formy bez 
ducha; muzyka przesadziła się w sztuce i poszła w rozstrój z uczuciem; 
architektura utraciła na trwałości i wykończeniu; wszystko co daw- 


a) W mowie mianćj na publicznóm posiedzeniu akademji nauk w Sankt- 
Petersburgu, dnia 16 listopada 1829 roku. 
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niej uprawiano i kształceno ze smakiem, dziś albo zaniedbano albo 
skażono i zepsuto, stąd w dziełach i utworach dzisiejszych mistrzów 
postrzegamy same tylko mierności. Niemożemy tu dowodzić tych rze- 
czy w całćj rozciągłości, przestaniemy na przytoczeniu świadectw nie- 
których znawców. 

Adam Mickiewicz, mówiąc o szkole malarzy, biorącćj natchnienia 
z czystćj i nieskażonćj religji, tak się o malarstwie wyraża: ,,Duch re- 
formy zatruł wszystkie źródła, zdepoetyzował kult, odciął kanały, któ- 
re odżywiały sztukę, stawiając ją w związku z niebem. Malarze roz- 
proszyli się na wszystkie wiatry, jedni pogonili za imitacją natury, 
drudzy za szkicami na rynku ku zabawie mieszczaństwa, inai przedzierzgnę- 
li się w dworaków we Francji... Sztuka więc piękna była jako dziecię 
marnotrawne, opuściła świątynię, niby dom ojca, zafigurowała w świe- 
cie na chwilę, potóm zasiadła w karczmie... iskończyła na poniżeniu, 
w domu rozpusty« a). 

Kraszewski w »Kartkach z przejażdżki po Europie« pochwaliwszy 
z innych miar muzykę w Wiedniu, o operze smutne daje sprawozda- 
nie. »Wieczor, powiada autor, spędziliśmy w operze, na Verdiego Ri- 
goletto. Ze świetnego tego, jak wszystkie maestro Verdi, dzieła, le- 
dwie jedna śpiewka Le donne son mobiłi, utkwić może w pamięci; 
aco szumu, hałasu, iile zachodu! I libretta oper iich muzyka dzisiej- 
sza stały się zaprawdę dziwną karykaturą ideału, którego być miały 
wcieleniem. Wszystko u nich umówione, oklepane, a jeden przesadza- 
jąc się nad drugiego, tworzy coraz monstrualniejsze rzeczy; i niema 
odwagi do prostoty i natury powrócić. Patrząc na artystów, słucha- 
jąc tćj muzyki umiejętnićj, wysilonćj a chłodnćj, dziwi się człowiek 
i pyta, co to ma wystawiać? jakiemu stanowi ducha, jakićj jego po- 
trzebie, jakiemu uczuciu, jakiemu zadaniu sztuki odpowiada dziś ope- 
ra? Zdaje-mi się, że przyjdzie jakiś genjusz, co musi odrodzić operę... 
Muzyka; słowo, malarstwo, rzeźba, żywi ludzie, tyle materjałów do 
utworzenia idealnego obrazu i wszystko to rodzi tylko poczwarną ży- 
cia karykaturę, lub oklepany komunał.« 

O sztuce scenicznój najświeższą mamy wiadomość w Kurjerze 
Wileńskim teraźniejszego roku (nr. 23) gdzie autor przeglądu wszech- 
stronnego 0 teatrze francuzkim tak pisze: »Sławny teatr Moliera, Cor- 
neilla i Racina, wcale się teraz o wybor nie troszczy, co z brzegu, 
to łapie i przedstawia... W repertoarze swoim chowa starannie naj- 
dziwniejsze utwory: jakieś trągedje Kartagińskie, których słuchając 
człek stojący usypia, jakieś komedje przerażającćj nicości lub bezden- 
nćj głupoty,... w braku sztuk nowych wyciąga się leżące na wierzchu, 
otrzepuje z kurzu... i repetuje  drzómiącćj publiczności... Widzie- 
liśmy niedawno na scenie pięcioaktową komedję Picard'a: »Colłate- 
rał, ou le Diligence a Joigny,« który to wieczór do najnudniejszych 
w życiu naszćm policzymy. Takie przedstawienie w teatrze fran- 
cuzkim, teatrze, który od wieków słusznie był uważany za najpierw- 
szą drammatyczną scenę świata, to profanacja, która jak to mówią, 
o pomstę do Boga woła.e 


— 


a) Ob. Pismo Zbiorowe Ohryzki 1859 r. t. 1, 208. 
+ 
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A cóż mówić 0 modzie w strojach, tój to chorobie i manji na- 
szego wieku, która rujnuje -familje i psuje obyczaje młodzieży. Posłu- 
chajmy naocznego świadka ze stolicy mód: »Zbytek strojów damskich, 
powiada korrespondent, przeszedł w Paryżu.ostatnie krańce rozsądku, 
tak opanował wszystkie estetyczne komórki ludzkiego mozgu, że pię- 
kność i młodość stały się tylko podrzędnemi powabami ; głównym 
jest ubiór. Nie suknia do twarzy, ale twarz do sukni stosować się 
musi. Gdyby sama Venus z Olimpu na bulwar włoski się spuściła 
w perkalikowćj sukni, niktby się za nią nie obejrzał. Nigdy, jak świat 
światem, (falbany, wstążki, klejnoty i gałgany mie miały tyle znacze- 
nia co teraz. Mężczyźni zakochują się w toaletach; zalecają się na- 
szyjnikom, serce im bije do materji... lyońskićj... Dawnićj na balach 
rywalizowały z sobą oczy i ramiona, dziś na dyamenty i robrony po- 
jedynkują się kobiety: zwycięztwo ich w ręku krawców i jubilerówa a). 

Nie tylko powierzchowność i cały układ człowieka coraz wię- 
cej zamienia się w śmieszność i dziwactwo, ale i wewnętrzna jego 
wartość idzie niżój i obyczaje coraz gorszemi się istają. Minister 
sprawiedliwości Dełangłe złożył rapport roczny 0 ruchu sądów kry: 
minalnych we Francji, podług słów korrespondenta dziennika Le Nord 
»obraz jest smutny izatrważający; liczba przestępców powtornie sta- 
wionych przed sądem i potępionych, niezmiernie powiększyła się, co 
jest dowodem złego urządzenia więzień, będących jeszcze i dotąd za- 
kładami raczćj zepsucia, niż poprawy. Zmniejszyły się wprawdzie 
nieco kradzieże, ale napady na osoby i zabójstwa bardzo się pomnoży- 
ły; nakoniec rozpusta w najohydniejszćj formie t. j. gwałtów na nie- 
letnich przybrała nieznane dotąd rozmiary. Minister przypisuje ten 
smutny stan społeczeństwa francuzkiego pobłażaniu sądów przy- 
sięgłych, obfitości zbioru wina w ostatnim roku, szerzącemu się pi- 
jaństwu i wzrastającemu skażeniu obyczajów** b). Podług nas nie tyle 
to przypisać należy złemu urządzeniu więzień i pobłażaniu sądów przy- 
sięgłych, ile złemu wychowaniu dzieci, niedostatkowi religji i bojaźni 
Bożćj, złemu przykładowi z góry a nadewszystko książkom rozsiewa- 
nym bez zasad moralności. Kto chce przekonać się o romansie współ- 
cześnym we Francji i jego demoralizacji, niechaj przeczyta znakomity 
artykuł E. Montógut pomieszczony w jednym z tegorocznych zeszytów 
Revue des deux Mondes, gdzie autor ze znanym i właściwym mu 
darem słowa i uczuciem smutku, który go napełnia, na widok poczwar- 
nych utworów lat ostatnich, i z przekonania dowodzi, że sztuka nie 
jest różną i oddzielną od morałności, że niemoralność utworu jest do- 
wodem braku talentu w autorze. Niema dzieł niemoraloych, jeno ta- 
kie, które są zuchwałe, bez natchnienia! niema niepoczciwych dzieł, 
tylko powierzchowne i liche c). 


a) Kurjer Wileński 1860 r. nr. 12. 

b) Wiadomość ta przedrukowana w Kurjerze Wileńskim terażniejszego 
roku nr. 21. 

c! Znajdzie o tem w Gazecie Codziennćj 1960 r. nr. 102. 
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17. 


„Jeszcze w 1692 roku Eberhardus Ysbrandus Idesius rodem Holender, 
poseł Piotra Wielkiego do Chin, w przejeździe przez krainy Zyrianów za 
północną Dźwiną, nad rzeką podobno Syssolą, we włości zwanćj Wol- 
lust-Usgy znalazł jakichś Letiów, mówiących : bardzo zbliżonym języ- 
kiem do. łotewskiego. Słowa jego, w tłumaczeniu. łacińskićm umie- 
szczamy tu z Miscelłanea Berolinensia 4727. Continuatio 2-da 
pag. 218, które brzmią następnie: »Abhine profectus Cal. April. eo 
ipso die perveni in. Sereenorum regiones, quas Wollust-Usgy. vocant. 
Hic populus sua lingua utitur, quae cum Russica nihil omnino habet 
commercii, sed potius cum Lettico, vel barbaro Livonorum sermone 
fere coincidit. Nonnulli enim domesticorum meorum, qui hunc calle- 
bant, poterant plebem  Sireenorum in plurimis. intelligere.« W. szó- 
stym i następnych wiekach po Chrystusie, ostatni kraniec stałego lądu 
Gallji zwany przez Francuzów ła. Bretagne, nosił u krajowców nazwę 
Litwy, Letavia; tak bowiem pisze biograf S. Gildas'a w księdze Żi- 
ber de vita S. Giłdae: »Cum pervenisset in Armoricam quandam 
Galliae regionem,. quae.tunc, a Britannis, a quibus. possidebatur Leta: 
via, id est litoralis dicebatur, ab eis honorificę susceptus est.« I. J, Hofmann 
w. foljałowym swoim Lexicon Universale Basileae 1677, pod wyrazami 
Britannt primi dodaje: »Certe auetor „est, Camdenus,, Caesaream et Sar- 
miam insulas orae Galliae adjacentes, quae Anglorum regi parent. Lettavó 
Britannis seu Lctavas, hoc est litorales vocari. L. Lydavv alii scri- 
bunt et lingua Britannica litoreum signilicare  asserunt.«. 

"*'W samćj sztuce leczenia u pospólstwa: póstrzegamy. często nad- 
zwyczajną trafność. -Nie jeden na wsi: urodzony syn Eskulapa bez 
scholastycznego  ukształcenia i wyższćj systematycznćj nauki, nie zna* 
jąc ani fizyologji Burdacha, ani patologji i terapji Virchow*a i Canstat- 
ta, umie jednak w każdym razie zaradzić /cierpiącćj « ladzkości: i nieść 
pomoc choćby. w* pajtrudniejszym „razie, 'Nie sądźmy zawsze, iż to 
oszukaństwo” iszarlatanizm korzystający z łatwowierności © niewiado: 
MoŚCI: CZ aaa. skutki przyznajmy raczej, iż to być 
musi szczególna przyrodzona zdolność człowieka, to talent od Boga 
dany, który więcćj zapewne znaczy, aniżeli nauka w teorji nabyta bez 
umiejętności zastosowania. Ktonp: powiedział dla prostaków, że żelazo, 
w proporcji użyte, nie szkodzi zdrowiu człowieka, owszem wiele pomaga, 
bo podnosi siły żywotne, wzmacnia nerwy, ułatwia krwi krążenie? a prześ 
cież: lud i w królestwie Polskićm iw Litwie*:od dawnych wieków rudę 
żelazną czerwoną włoknistą czyliś tak' zwaną Krwawnicę (Hema: 
łyt) albo inaczój Pomocnik, po. litewsku raudonasis akminełis; po: 
wszechnie używa po roztarciu: na 'misce' z wodą lub z wódką w sła- 
bościach pochodzących ze zbytecznego «zmocowania się czyli zerwania 
sił+ Kto nauczył pospólstwo, że siarczan zynku czyli koperwas_ bia- 
ły, po litewsku sakała druska, sól sokoła, ma własności przeciwza- 
palne, że osusza i goi? a przecież pospólstwo w chorobach oczu od 
zapalenia pochodzących u ludzi i zwierząt, tak skutęcznię itak umie- 
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jętnie leczy. Słusznie powiedział uczony Wojciech Jastrzębowski: ;,Lud 
prosty, chociaż się nieraz grubo myli w pojmowaniu przyczyn zjawisk, 
zachodzących w świecie powszechnym i w naszćj przyrodzie, jednak czę- 
sto dobrze zna własności i skutki takich rzeczy, na które uczeni na- 
wet uwagi swojćj zwrócić nie raz nie chcą'* a). Mówiąc o medycynie, 
nie możemy zamilczeć o łatwym i krótkim sposobie leczenia dawniejszych 
medyków, którzy w stolicach nawet i na dworach książąt nie znali może 
receptury i nie posługiwali się aptekami, a jednak leczyli doskonale.Przy- 
kład podobny stawi nam hrabia Kyburg w swoim Dzienniku Poselstwa 
z 1397 roku, gdzie między innemi opisuje odwiedziny lekarza wileńskie- 
go, używanego wówczas na dworze w. ks. Witolda. ,,Zachorował, po- 
wiada on, nasz tłómacz zaraz po przybyciu (do Wilna), posługacze nasi 
(dworscy w. księcia) przywołali lekarza; był to z pozoru prosty wie- 
Śniak; obejrzał chorego, i nie pytając, ani przemówiwszy sam słowa, 
wydobył z torby, którą miał ogromną przez plecy na rzemieniu szero- 
kim zwieszoną, jakieś ziółko, w węzełku płóciennym zawiązane, i ka- 
zał podać wody, poczćm garnek mały z tejże torby wydostawszy uwa- 
rzył mocno, wycisnął, zmieszał z miodem pitym, mocnym i dał szklan: 
kę na ciepło wypić. Nazajutrz nasz chory wstał zdrów, pozbył się 
swojćj gorączki, jadł i pił jak zwykle obficie'* b). Zapewne tak do- 
Skonały. lekarz ze swą officyną w tajstrze, musiał być użyty i na 
polu bitwy pod Grunwaldem 1410 roku, | ' | 

jegej: | -49. 


Nie możemy nie przytoczyć tu zdania największego naszegó wie- 
szcza, Adama Mickiewicza: ,,„Powtarzamy, powiada on, i utrzymujemy 
jak najusilnićj cośmy powiedzieli temu dwa lata, że kiedy jest mowa 
o cywilizacji klass wyższych i barbarzyństwie ludu w krajach słowiań- 
skich,:trzeba rzecz tę uważać ma odwrót. Klassy to tytułowane ;cy- 
wiłizowanemi,:klassy piśmienne w Słowiańszczyznie istotnie nachylają się 
ku barbarzyństwu: przeciwnie lud prosty, gmin zwany nieoświeconym, 
ciemnym, w: najgłębszóm przekonaniu naszćm uważamy za położony 
pod:każdym względem najkorzystnićj do przyjęcia prawdy. Cóż chrystja- 
nizm. zaleca człowiekowi? oderwanie się od. świata, pogardę mamony, 
pracę: ciągłą «i rzetelnie użyteczną. Gdzież znajdziemy kogo, coby tak 
Ściśle czynił zadość temu, jak masz kmiotek słowiański? Nie jestże 
to razem Bramin i Chrześcijanin najistotniejszy? "Na eóż, dane nam żŻy- 
cie, jeżeli nie na to, abyśmy się nauczyli pełnić swoją powinność? 
Trudoćj tój umiejętności, jak się pokazuje, nie dają książki i dzieła 
sztuki. Do. czegoż więc to. wszystko, cóż nam. po tćj kulturze, po tćj 
cywilizacji nie prowadzącćj do głównego celu? Czyliby nie należało 
raczój rozpocząć 0d uczenia się żyć, jak: żyją ci, co umieją pełnić swą 
powinność, porzucić formuły obce, a pójść do szkoły tego dawnego lu- 
du, który posiada tę najszacowniejszą umiejętność czucia i wykony- 
wania prawdy.* (Ustęp z lekcji dwódziestćj pićrwszćj 1843 r.). 


a) W dziele: Mineralogja zastosowana do potrzeb życia praktycznego i do 
rzeczy krajowych, 1852 r., str. 340. 
> b) Ob. Teodora Narbutta pomniejsze pisma, str. 137. 
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20. 

Nie możemy powiedzieć, iżby u nas dyamentów zupełnie być nie 
mogło. Mamy przecię formację najwięcćj u nas rozpostrzenioną czer- 
wonego starego piaskowca czyli tak zwaną formację Dewońską, z któ- 
rćj właśnie wydobywają się brezylijskie dyamenty. A że jednego na- 
zwania utwory ziemne, choćby najodleglejsze, zwykły miewać te same 
składowe części, zatóm bardzo być może, że iu nas kiedyś się znaj- 
dą; obecnie nie napotykamy z powodu, że miejscami są przywalone 
grubą warstwą potopowćj ziemi. Są i inne u nas szlachetne kamie- 
nie, ale tylko jako osobliwość i rzadkość. Grunau poświadcza 0 do- 
bywaniu srebra i żelaza w Prussiech (Kulmij-Hocker sandij Pogezanij); 
Rzączyński mówi o srebrze włosowem (capillare) z kamieni jakby wło- 
skami wynikającóm; około Elbląga znajdowano: chałcedony, jaspisy, aga- 
ty, ametysty, chrysolithy, rubiny; w Liwonii talk i magnes, ten ostatni 
takoż w Prusiech; perły łowiono w Drui i rzekach Inflantskich. Ob. 
»Litwę'* Kraszewskiego I, 29—30. 


21. 


Oprócz w tekscie wyrażonćj dziczyzny, były jeszcze w lasach na- 
szych: tury, dzikie woły i konie, dzikie kozy, jelenie, sarny, daniele, 
wilki, lisy, rysie, borsuki, rosomaki, wydry, zające, wiewiórki, łasice, 
gronostaje, nawet renilery i sobole. Czacki bowiem w dziele „O li- 
tewskich i polskich prawach (t. 2, str. 259) mówi: „Exystencja soboli 
nie może być zaprzeczoną w Litwie, kiedy o nich prawa rzecz czy- 
nią, iocenie jak o krajowych zwierzętach stanowią...... Reny czy były, 
nie jest rzeczą pewną, lecz jeżeli były we Francji, mogły być u nas 
jako w zimniejszym kraju. Buffon w przypiskach mówi, że w części 
Laponji Rena nazywają Beźsoż, za Aleksandra króla mamy ślady, że 
w puszczach na Zmudzi zabijano Beźsy; tego nazwiska do innego zwie- 
rzęcia stosować nie można.'* Kroniki opowiadają, iż w czasie przy- 
bycia Palemona w te strony, gdy z towarzyszami wylądował nad brzegi 
Dubissy, znaleziono nad nią góry, a w górach wielkie równiny, rosko- 
szne dąbrowy i rozmaite pożytki, pełne turów i żubrów, łosiów, je- 
leni, sarn, rysiów, kun, lisów, gronostajów i t. p. i ryb rozmaitych. 
Tych ostatnich mianowicie mnogość była znacznie większa aniżeli te- 
raz. Kronika litewska Bychowca wyraźnie powiada: „,W rekach we- 
lukuju ożywnost ryb niepospolutych. Iż tolko tyje ryby, kotoryje sie 
w tych rekach rodiat, ale mnożestwo ryb rozmaitych a diwnych''..... 
Hartknoch w dziele A/t- und neu Preus. str. 206. powiada, iż w mo- 
rzu Baltyckićm poławiano wielkie mnóstwo śledzi, lecz po trzęsieniu zie- 
mi, które było w roku 4303, ilość ich znacznie się zmniejszyła. „Tego 
jednak rokn,** jak czytamy w Gazecie Codziennćj 1860 r. n. 107, ,,po- 
łów śledzi przy brzegach wyspy Rugji tak był obfity, że w Stralzun- 
dzie, wal (80 sztuk), który dawnićj sprzedawano po 16 sgr., teraz po 21/4 
sgr. (15 grosz. pol.) sprzedają. * Na brzegach litewskich Baltyckiego 
morza najobficićj łowią się: dorsze, flonderki, owsianki, i drobny rodzaj 
śledzi a). 


a) Męnkies, pleksnes, krepsztuwes, silkes. 
P. Zb. ©. 1. 24 
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22. 


Do późnych czasów znana była Litwa ze swoich lasów: sam kraj 
nazywał się puszczą, a krajowcy mieszkańcami puszcz. Tutaj rosły owe 
ogromne dęby, w których wnętrzu, jak opisują kronikarze, jezdziec z ko- 
niem obrócić się mógł łatwo, albo w pośrodku których robiono kaplice 
i altany (Baublis); tutaj z królestwa zwierząt dzicz miała swoje pieprzy- 
stępne legowiska, zwane matecznikami, gdzie stopa ludzka nigdy nie 
postała; tutaj odwieczne szumiały lasy, zimą i latem zieleniały drzewa, 
rozrastały się gaje i gąszcze ręką ludzką nietknięte. Piękne i zajmu- 
jące mamy opisy starożytnych litewskich lasów Adama Mickiewicza, 
Szymona Dowkonta i najnowsze autora „Anikszciu Szyłelis'a. Staroży- 
tni Litwini ze szczególnóm upodobaniem pielęgnowali te naturalne osłony 
od nieprzyjacioł i niewygód surowego powietrza, lubili w nich najczę- 
ścićj zamieszkiwać i wiek swój przepędzali na łowach. Poszanowa- 
nie, jakie okazywał stary Litwin dla drzew żyjących, zbliżało się do 
czci religijnćj. pod drzewem odprawiał on modły a), gaj był dla nie- 
go świątynią, pod drzewem wymierzał sprawiedliwość, sierota i opu- 
szczony przy nióm znajdował pociechę, do niego się udawał w cho- 
robie, jego się radził w wątpliwych razach i pytał o przyszłość, w nie- 
dostatku i ubóstwie głód niśm zaspakajał b), mieszkał z nićm razem 
za życia, a po śmierci zwłoki swoje u stóp jego składał; las tedy i 
drzewo były jego nierozłącznemi towarzyszami i przyjaciółmi od 
przyjścia na świat c), aż do ostatnićj chwili życia. 

Mityczne podanie ludu głosi, iż niegdyś drzewa, jako istoty czu- 
jące i myślące chodziły i rozmawiały z człowiekiem, na rozkaz Boga 
zamieniały się nawet całe gaje w gromady ludzi rozmaitego stanu, Sto- 
sownie do rozmaitości drzew, i wzajemnie ludzie przeistaczali się 
w drzewa d); i nic w tóm nie upatrywano dziwnego, nadzwyczajnego. 
Żyjących drzew nie ścinano podówczas, bo ludzie spokrewnieni z la- 
sami 1 kochający się wzajemnie, nie mogli szkodzić i wytępiać istot 
tak niewinnych. Zamiast drzewa używano na opał jakiejs ziemi na- 
kształt torfu dzisiejszego; złamanie gałązki zielonćj uważano za okru- 
cieństwo e); ale to trwało tylko, dopóki niewinność i sprawiedliwość pa- 
nowały na ziemi, lecz kiedy świat się przemienił, kiedy miejsce cnót 
zajęły występki, zamiast miłości wystąpiły dzikość i okrucieństwo, 


a) I dziś do drzewa lubią Zmujdzini przybijać poświęcone krzyże ismutki 
Pana Jezusa. 

b) Wszelki produkt leśny, dający się użyć na pokarm, nazywa się w języku 
żźmudzko-litewskim gilandres;y a gwiazda przepowiadająca zjawieniem się 
swojóm obfitość takich owoców, nazywa się gilandriu, żwajzde.. Zważyw- 
szy, iż imię to pochodzi od gilis, żołądź, przyjdziemy do zrozumienia podania 
głoszącego, iż pićrwsi ludzie karmili się żołędziami. Przez 
źołądź rozumieć tutaj należy nie sam owoc dębu, ale wszelki produkt, co drzewa i 
lasy wydają, np. pomarańcze, rajskie jabłka, kokosy, orzechy, trufle i t. d. 

c) Każdemu dziecięciu, wraz po urodzeniu sadzali drzewo, ażeby w później- 
szym wieku miało sobie rówiennika. 

d) Może pamiątką tego jest zabawa k us t na Rusi i zabawa kwietna około 
Zielonych Świątek w Londynie. Ob. Kurjer Wileński, 1860, n. 42, str. 412. 

e) Szczególne też przywiązanie do drzew upatrywał Jan hr. Potocki u Tur- 
ków w Stambule. 
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wtedy drzewa z żalu i przerażenia osłupiały i oniemiały. A chociaż 
i teraz czują i widzą nieprawości nasze, nie powiedzą jednak i nie po- 
skarżą się nikomu, aż chyba w dzień tylko ostatni sądu. Litwini, jako 
mnićj występni, więcćj szanowali drzewa i dłużćj się opiekowali lasa- 
mi, bo aż do czasu, kiedy one przeszły w obce ręce. Teraz już bogini 
Medżioima, bez łuku i skóry niedźwiedzićj; smutna i zapłakana odzywa 
się czasem do przechodzących: ,„Letuwa ira myszkunsi! iszkirste 
myszkus ne bus Letuwos. Kirskiet! kirskiet!* a). 

Szacunek i przywiązanie Litwina do drzew nie pochodzi z samćj 
tradycji, ale razem musi wynikać z wrodzonćj jego ku nim skłonno- 
Ści, pokazuje fakt zanotowany przez nas, iż dzieci litewskie zaledwie 
biegać umiejące, sfukane i zgromione od matki lub macochy, biegną do 
ogrodu poskarżyć się przed drzewem b), przed któróm na klęczkach 
podniósłszy ręce, modlą się jakby w kościele przed ołtarzem. Jakoż i 
w dajnach czasem widzimy sierotę obejmującego rękoma dąb zielony i 
błagającego ze łzami, ażeby zamienił się w ojca i przyniósł mu słowo 
pociechy; winnój znowu pieśni ludowćj, strapiony Litwin idzie do głę- 
bokićj puszczy, do jesionu szukać sprawiedliwości, którćój na świecie mię- 
dzy ludźmi nie znalazł. Kładziemy tu piękną i starą piosnkę litewską, 
używaną w obwodzie Gumbińskim w Prusiech, wraz z tłómaczeniem pol- 
skićm Jucewicza: 


Prapułtas żmogus Zginiony człowiek 
Kur pasidiesiu ? Gdzie się podzieję? 
Kas mana aszaras, Kto moje łzy, 
Czion nuramins? Tutaj utuli? 
Oj ejsu, asz ejsu Ah pójdę, ja pójdę 
I giła girełi, Do głębokićj puszczy 
Pas tejsu useli. Do sprawiedliwego jesionu. 
Ten Diewas tejsingas, Tam Bóg sprawiedliwy 
Mani iszkłausis. Mnie wysłucha. 
Mana wargus, Moje cierpienia, 
Mana biedas Moje biedy 
Nuramins i t. d. Utuli i t. d. 

23. 


Gotowość niesienia pomocy nieszczęśliwym, narażanie własnego 
życia dla poratowania bliźnich ginących na morzu, były zawsze narodową 
cnotą naszych przybaltyckich mieszkańców; nie tylko za czasów Helmol- 
da i Adama Bremeńskiego, ale i w najnówszych czasach widzimy toż sa- 
mo poświęcenie się i gotowość czynienia wszystkiego dla braci. Nieszczę- 
śliwy wypadek ostatnich dni 1858 roku daje świeży tego dowód. Okręt 
pruski, idący z Portugalji do Memla, zagnany w skutek gwałtownćj burzy 
o pięć niespełna mil na północ Połągi, osiadł na mieliźnie c); burza prze- 
wróciwszy na bok wciąż kołatała grożąc zupełnóm rozbiciem i zatopie- 
niem osady. Jak tylko ludność miejscowa postrzegła osiadły okręt, nie 
wiedząc nawet dokładnie czy chodzi komu tam o życie, natychmiast do- 


yz, 





a) Litwa Jucewicza, str. 38. i 
b) Dla psychologa postrzeżenie to jest bardzo ważne, 
c) O pięćset tylko kroków od brzegu. 
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niosła dworowi w Papenhoff a), a stamtąd, gdy się dowiedziano 0 zagro- 
żonćj osadzie, posłano przez barona Felkersam pocztą wiadomość do 
Libawy, z wezwaniem na ratupek władz miejscowych i właścicielów pa- 
rpwych statków; ale z cywilizowanego miasta, o cztćry tylko mile odle- 
głego, w ciągu dwóch dob nikt nie przybył i nie pośpieszył na pomoc, 
samo tylko pospólstwo z okolicznych włości zbiegało się i baron Felker- 
sam ze swoimi stanął przeciw zagrożonemu miejscu. Po kilkakrotnie 
rzucano się w morskie bałwany na rybackich łodziach, ale każdą razą 
burza odtrącała i wyrzucała je na brzeg; w przerwach słyszano jęki i 
wołania nieszczęśliwych ofiar, płakano na brzegu i modlońo się *na klęcz- 
kach, wybawić jednak braci, nawet przy massie ludności, nie było spo- 
sobu; usiłowania i modlitwy powtarzały się od czasu do czasu, wszyst- 
kich oczy zwracały się ku Libawie, stamtąd oczekiwano stanowczćj po- 
mocy; dwie nocy i trzy dni na zimnie i słocie ludność na brzegu czuwa- 
ła, nie odstępując sceny tak okropnćj. Dopóki maszty były w całosci 
i nadzieja ratunku z Libawy, dopóty nieszczęśliwych nie uważano jeszcze 
za straconych, ale kiedy zbliżyła się noe trzecia i ostatnia, a burza nie 
ustawała i pomocy z niskąd nie było, wtedy to rozpacz ogarnęła wszyst - 
kich i jęk powszechny rozległ się z lądu i morza, a z zachodzącóm słoń- 
cem ostatnie nastąpiło pożegnanie. Wteczas siedmiu najsilniejszych i 
najdoświadczeńszych rybaków, nie mogąc przenieść widoku rozdzierają- 
cego ich serce, przy głośnćj modlitwie całego zgromadzenia, poleciwszy 
swe dusze Panu Bogu i ostatnich dobęwszy sił swoich, rzucili się w roz- 
hukane morze. Udało się im wprawdzie, przy nadzwyczajnóm wytęże- 
niu, zwyciężyć gwałtowność rozdąsanego żywiołu i już już przybliżali 
się do okrętu, gdy wtóm na nieszczęście ginących i ratujących, dwa ogro - 
mne wały nadbiegłszy ku temu miejscu roztrąciły, łodź i pochłonęły wszy* 
stko razem. Wkrótce tenże los spotkał i osadę okrętu; nazajutrz nie 
widziano już ani statku, ani człowieka— fale wszystko uniosły z sobą. 
Po kilku tygodniach ciało kapitana Radke o 40 wiorst w okolicach Libawy 
znaleziono na brzegu— dla nieszczęśliwych siedmiu wdów po rybakach 
z dziatkami osierociałych, zrobiono składkę, wynoszącą 4,000 rubli sre- 
brem. Cześć tym, co zginęli dla braci! nikt im nie wynagrodzi, ani ich 
potomkom, chyba tylko sam Pan Najwyższy. Imiona tych bohatćrów 
miłości braterskićj może przyjdzie poźnićj kiedyś ogłosić ze szczegóło- 
wóm opisaniem samego wypadku, dokonanóm przez barona Felkersam'a, 
z którego właśnie czerpaliśmy powyższą wiadomość. 


24. 


O wysoce rozwiniętćj cywilizacji w dawnych wiekach, litewskich 
przybaltyckich plemion, zamieszkałych na Pomorzu, w Prusiech, Kurlan- 
dji i Liwonii, nióma żadnćj wątpliwości. Szwedzkie i Duńskie najdawniej- 
sze pomniki piśmienne świadczą jednozgodnie, iż wcześnie: przed Chry- 
stusem ludy tutejsze żyły już w społeczności, kochały swobodę, od- 
znaczały się męztwem i walecznością. Około roku 836 po potopie, sła- 
wny Beriko, król szwedzki i gocki żali się przed stanami, iż Liwończy- 


mm m w 


a) Na północ jeziora Papensee o pięć wiorst ed morza. 


- 


189 


cy a) nie dają mu pokoju w jego własnym kraju b). Podług zdania sa- 
mychże nieprzyjaznych Liwonom Duńczyków i Szwedów, był to naród 
słynny i potężny, w ciągłój walce ze Skandynawami c). Pytheas około 
czasów Aleksandra W. znajduje na Baltyckich tutejszych brzegach osia- 
dłość, rolnictwo i handel; Tacyt w piórwszym wieku po Chr. pochwala 
Estów szczególną pracowitość i pilne krzątanie się około roli d); Jornan- 
des w szóstym wieku Północ nazywa rojowiskiem narodów, quasi offi- 
cina gentium, aut certe vełut vagina nationum e); Rimbert w opisie 
życia Ś$. Ansgarego w dziewiątym wieku wspomina pięć miast czyli 
twierdz Kurońskich, od pięciu do siedmiu tysięcy rycerstwa mających; — 
opowiada, iż Kuronowie około 862 r. rozbili liczną flotę duńską, z nićj 
część zabrali, a drugą rozproszyli; Wulfstan pod koniec tegoż wieku na 
Estyjskich brzegach widzi przemysł, liczne miasta i grody; Dytmar, 
Adam z Bremy, Helmold, opisują wielką ludność, prześliczne świąty- 
nie i sławne w całćj Europie przybaltyckie targowiska. Sami Krzy- 
żacy, przychodząc do Prus, nie przynieśli bynajmnićj lepszćj cywilizacji 
nad tę jaką znaleźli, ale tylko znalezioną przerobili po swojemu. Rzecz 
godna uwagi, iż zakon niemiecki znajdował się tutaj tylko po wsiach f). 
Budownictwo i rzemiosła znane były Prusakom jeszcze przed przyby- 
ciem rzeczonego zakonu z Niemiec g); społeczność tutejsza uorganizo- 
wała się wcześnićj niż gdzieindzićj, i kiedy w innych miejscach np. mię- 
dzy górnym Niemnem .a środkowym Dnieprem, ledwie jeszcze widać śród 
pomroki dziejów jakiś brzask osiadłości h), na brzegach Baltyckiego mo- 
rzą już znajdujemy upowszechnione rolnictwo i stałe wiejskie osady. 
Nigdzie tak starannie i statecznie nie uprawiano roli, jak w tutejszych 
przybaltyckich krajach; nigdzie nie widziano świętszych węzłów miłości 
braterskićj i przywiązania do rodziny i domu, jak* właśnie u Litwinów; 
nigdzie takićj hierarchji duchownćj i tyle obrzędów ku czci Najwyższej 
Istoty, jak u Prusaków, Kuronów, Litwinów, do których z odległych 
nawet krajów przybywali cudzoziemcy, aby się pokłonić ich świętościom 
i oddać cześć narodowym bóstwom i). Kapłani litewscy, bogaci w ogro- 
mne zapasy wiedzy o niebie i ziemi, jak mówi Maciejowski, byli ludzie 
uczeni, starannóm wychowaniem i ubiorem od reszty narodu odróżnia- 
jący się, mający wielkie znaczenie w rzeczach pospolitych i królestwach 


a) Liwończykami nazywali się dawnićj nie tylko mieszkańcy z tamtćj strony 
Dźwiny, ale iz tćj strony, gdzie dziś Kurlandja; Zmudź uchodziła czasem za kraj 
Kuronów. 

b) Description de la Livonie G. von Poolsum 1705 a Utrecht pag. 23. 

c) Tamże str. 29. 

d) Germ. cap. XXIV. 

e) De rebus Geticis. 

f| Majorkiewicz w pismach pomniejszych, str. 36. 

g) Kadłubek, lib. IV. c. 19. 

h) J. Majorkiewicz w pismach pomniejszych, str. 36. | 

i) Z tych to stron brali wyobrażenia bóstw do Nowogrodu i Kijowa i stamtąd 
przybywali tu bałwochwalcy w celach pobożnych, jakby do ogniska religijnego. Ob. 
Karamzina Hist. Państwa Ross. t. I. str. 90, gdzie mówi: ,,Poganie ruscy, jak pisze 
Adam z Bremy, jeździli do Kurlandji i do Zmudzi, by paść na twarz przed bożysz- 
czami, a zatćm czcili tych samych bogów co i Łotysze, *... Porów. Rozprawę Kosto- 
marowa o przybyciu Ruryka ze Zmudzi. 
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litewskich, ioni to snadź powodem byli, iż między Litwinami utrzymy- 
wała się taka jak rzekliśmy cywilizacja a). Nie tylko z sąsiednich kra- 
jów, ale i najdalszych stron Świata posłowie i pielgrzymi przybywali do 
kraju Kuronów i Prusów, jak do Delfów, uczyć się woli bogów, pytać 
się o przyszłość i w trudnych okolicznościach rady zasięgać. Kuro- 
nowie wtym względzie uchodzili za głośnych w całćj Europie znacho- 
rów iczarodziejów, kraj ich był uważany za kraj Boży, pełen dziwów 
1 świętości. Monarchowie rossyjscy szanowali go i w czasie wojen zbrojno 
nie wstępowali na tę uprzywilejowaną ziemicę. ,,Lorsque Iwan Bast- 
lides, ce crueł tyran, envahit la Livonie, eu il commit d'horrtibles 
inhumanites, ił ne voulut jamais attaquer la Courlande, qu'tł 
appedloit Groites- Lundchen ou petit pays de Dieu, et tous ses suc- 
cesseurs dans les guerres, qwiłs ont ou avec łeurs votsins de ce 
cotć-ła, ont toujours ete bien-aises d'accorder la neutralite aux 
Ducs de Courłande, et l'ont observeće fort exactement'' b). Nie 
mniejszćej sławy pod względem świętości i wyższego Światła były mia- 
sta i niektóre prowincje litewskie nad Łabą, w Meklemburgji i na Po- 
morzu. Lutykowie i Pomorzanie, mówi Maciejowski, mieli wysoką zna- 
jomość malarstwa i snycerstwa, Ich wysoce rozwinięta cywilizacja, nie- 
cierpiąca żebractwa i złodziejstwa, i chrześcijaństwo dla tego nienawidzą- 
ca, że jedno i drugie u siebie miało— poszła na łup Niemczyznie c). 
Wziąwszy tedy razem wszystkie fakta, świadczące o wysokićm ukształ- 
ceniu Litwinów, zważywszy ogromny wpływ Litwy na religje, oświatę 
i politykę wszystkich narodów północnych, stanowczo z wyżćj cytowa- 
nym autorem wyrzec możemy, iż tóm była kiedyś Litwa dla północno- 
europejskiego świata, czóm był starożytny Rzym dla południowego d). 


20. 


Litwini, a w szczególności Zmudzini, są zdolni i pojętni: łatwo się 
nauczają obcych języków i wszelkich obrótów wojennych. Między nimi 
są tacy, którzy bez żadnćj technicznćj szkoły i obećj nauki, nie posia- 
dając nawet wszystkich narzędzi, robią zegary, odlewają sprzęty z me- 
talu, sporządzają broń palmą, wyrzynają figury i modele z drzewa e). 
Kobiety litewskie wyrabiają najpiękniejsze tkaniny, mianowicie płótno 
nieraz lepsze od holenderskiego f); prześliczne żmudzkie marginie, cóś 
nakształt różnokolorowych szkockich tkanin, w kostki; sporządzają 
chustki z białój wełny i ze lnu czystego; — te ostatnie dla ubarwienia 
przetykają żytką, t.j. góryną, co nawet Tacyt postrzegał u Germanów: 
foeminae lineis amictibus velantur, eosque purpura vartant $); 


am 


a) Pierwotne dzieje Polski i Litwy, str. 286 1501. 

b) Description de la Livonie, pag. 311—312. 

e) Piertw. dzieje Pol. i Litwy, str. 79, 284, 502. 

d) Tamże, str. 494. 

e) Wykształceni, stają się znakomitymi inżynierami, jeometrami, professo- 
rami uniwersytetów, literatami; tylko przez nierozsądne jakieś uprzedzenie ukry- 
wają się ze swą narodowością— wolą uchodzić za cudzoziemców, niż przyznać się 
do łudu, jednego z najszlachetniejszych w Europie. 

f) Dawnićj zajmowali się przędzą nawet mężczyzni. 

g) Germ, cap. XXIII. 
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robią też cieńką i delikatną tkaninę półwełnianą, zwaną czerkasas, dwt- 
gijis, suktinis, używaną u Zmudzinów w kolorach purpurowym (w Re- 
towszczyznie) szarym lub czarnym na odzież świąteczną. 

Kunszta i delikatne wyroby były znane przybaltyckim Litwinom 
jeszcze przed chrześcijaństwem: jak teraz tak i dawnićj postrzygano su- 
kno, tkano płótno, które u Rugian i Pomorzan miejsce pieniędzy zastę- 
powały. „Sztuka upr»yjemniała domowe życie i stała wysoko już za 
czasów pogańskich u Lutyków i Pomorzan. Dowodzi tego rzeźba 1 ma- 
lowidło zdobiące zewnętrzne nawet ściany świątyń pogańskich; dowodzą 
sprzęty kosztowne, jako to kubki złote do obrzędów religijnych i biesiad 
używane, jeszcze roku 1200 istniejące; dowodzą rogi bydlęce wyzłacane 
i perłami wysadzane, częścią do picia, częścią jako narzędzia muzyczne 
używane, trąby it. p.; dowodzą nakoniec sprzęty toczone z kamienia I 
gliny, kute z żelaza i wyrabiane misternie'* d). Dytmar o ozdobnój 
świątyni pogańskićj w Retrze tak pisze: „„Est urbs quaedam in pago Rie- 
direrum, Riedegost nomine, tricornis, ac tres in se continens portas... in 
eadem est... fanum de ligno artificiose compositum, quod pro basibus 
diyersarum sustentatur cornibus bestiarum. Hujus parietes variae deo- 
rum dearumque imagines mirifice insculptae, ut cernentibus videtur, ex- 
terius ornant; interius autem dii stant manufacti singulis nominibus tn- 
scułptts, galeis atque loricis terribiliter vestiti, quorum primus Suara- 
sici dicitur,.... His autem omnibus qui communiter Lutticz vocantur, do- 
minus specialiter non praesidet ullus'* b). Ci Luitici nazywali się cza- 
sem Lithevici, jak to postrzegł Maciejowski pod rokiem 4179, a w jednym 
z rękopismów Nestora wyraźnie nazwani są Litwą €). 


26. 


Gwagnin pisze o Źmudzinęch: ,„odważni są i mężni ludzie,'* a Dłu- 
gosz to samo o Jadźwingach zaświadcza. To litewskie plemię, ufne 
w przyszłość i zapalone żądzą sławy, lekceważyło śmierć, szło na nią 
bez najmniejszćj trwogi, nigdy nie ustępując nawet największćj liczbie. 
Litwini szlachetnie i mężnie bronili ojczyzny, zasłaniając ją piersiami 
swojemi i w czasie walk woleli zginąć niż przejść w ręce nieprzyja- 
ciół. Przykład Margera jest dostatecznym tego dowodem. Cnotami poczci- 
wego tego ludu były, jak rzekliśmy wyżćj, nie tylko rycerskość, miłość 
ojczyzny i poświęcenie się dla rzeczypospolitćj; ale nadto łagodność, 
gościnność, pracowitość i skrzętność, uszanowanie dla rodziców i kre- 
wnych, oraz. szczególna powolność głosowi i natchnieniom z wysoka. 
Najsłabszą ich stroną była zawsze pochopność i skłonność do upaja- 
jących napojów, a jednak jak tylko się dowiedzieli, iż życzeniem jest 
zwierzchności kościoła 1 własnym ich interesem, ażeby zupełnie za- 
niechali gorzałki, pierwsi Litwini natychmiast wyrzekli się jój całkowi- 
cie, zaniechali swoich nałogów i dziś dają Światu przykład niezwykłój 





———— MI 


a) Maciejowski w „,Pierwotnych dziejach Polski i Litwy,** na str. 31. 
b) Lib. VI, pag. 150. 
c) Ob. Pierw. dzieje Pol. i Litwy, na str. 366, 
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wstrzemięźliwości. Kiedy u innych narodowości przyjmuje się to z tru- 
dem i dzieło Boże idzie bardzo powoli— u Litwinów dzieje się od razu 
1 jednomyślnie. Różnicę pod tym względem najlepiej widzieć można 
w tych miejscach, gdzie z litewską narodowością stykają się inne. Ku- 
ryer wileński w odcinku numeru 38 z dnia 13 maja 1860 r. donosi nam 
o rozpostrzenianiu się trzezwości w djecezji wileńskićj w te słowa: 
»Co się tycze samćj gubernji wileńskićj, trzezność tutaj utrzymuje się 
z całą mocą, mianowicie w kierunku od Wilna do Wiłkomierza i od 
Wilna do Swięcian i w wielu miejscach tegoż powiatu; w powiecie Tro- 
ckim, głównie w tak nazwanćj Buchcie, na brzegach Niemna i w ogól- 
ności w całym powiecie; w Lidzkim zaś w parafji Ejszyszskićj i całej 
południowćj części zamieszkanćj wyłącznie przez plemię litewskie; w po- 
wiecie Oszmiańskim tylko na pograniczu przytykającóm do powiatów Wi- 
leńskiego i Lidzkiego; w pozostałych zaś dwóch powiatach Wilejskim 
i Dziśnieńskim, po najściślejszćm obliczeniu, w ciągu ostatnich jedenastu 
lat, co do ilości rozchodzącćj się gorzałki, różnica prawie nie postrzega 
się żadna. * Kto zna granicę, gdzie się kończy narodowość litewska a 
poczyna rusińska, ten łatwo postrzeże, iż święta 1 dobroczynna trze- 
zwość panuje właśnie na stronie litewskićj, a Ragutis z Bachusem na 
rusińskićj. Gdzie idzie o dobry uczynek i wykonanie jakiejś sprawy świę- 
tćj, tam w gorliwości nie zrówna się żaden z Litwinem. Niema w ca- 
łym obszarze cesarstwa religijniejszych i pobożniejszych jak Zmudzini, 
niema więcćj oddanych gospodarstwu i majętniejszych w Królestwie jak 
Litwini zaniemeńscy, niema wierniejszych poddanych a) i lepszych 
żołnierzy w państwie Fryderyka jak Litwini, potomkowie Prusa. Litwa 
, tedy w okolicach Niemna jest tóm dla trzech sąsiednich mocarstw, czóm 
jest Bretanja dla Francji, Irlandja dla Anglji, Kantabrja dla Hiszpanii, 
, Kabylja dla Marokko, Sabaudja dła dawniejszćj Sardynji, a Tyrol dla Au- 
; strji. Patryarchalny charakter Litwy na długo zapewni jćj przewagę mo- 
, ralną w świecie cywilizowanym. 


27. 


Gdzie tylko są ślady bytności Litwinów w Europie, tam widać 
większe niż gdzieindzićj zamiłowanie w rolnictwie i uprawie lnu. W pićrw- 
szym wieku po Chrystusie Tacyt wychwala Estów, to jest Litwinów, iż 
»zboże i inne owoce ziemne z większą pilnością uprawiają niżeli gnuśność 
Germańska dozwala** b). Kardynał Piotr d*Ailli, biskup Kamaraceński, 
wzmiankując o Litwinach 1418 roku, tak o nich powiada: »Ludzie ci są 
bardzo oddani rolnictwu i sprzężonemu z nićm chowaniu bydła domowe- 
go'* c). W szóstym wieku piszący Jornandes całe pola znajduje zasiane 
Inem u Herulów— virzdantia camporum lina. A dziś nie znalazłbyś 


a) Opowiadano nam, iż panujący pruscy Litwinów najwięcćj szanują i na ich 
wierności najwięcćj polegają: w razach niebezpiecznych udają się na Litwę i tam 
między ludem poczytują siebie za bezpieczniejszych , niż gdzieindzićj otoczeni 
gwardją. 

b) Germ. cap. XXIV. 

ce) Ob. Narbutta t. I, str. 19. 
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córy gospodarskićj, któraby we lnie przysiewku swego nie miała i nie 
radaby z towarzyszką zaśpiewać: 


Tewuti muna, „drtrr Linelćj diga, 
Senasis muna, Mażi prażida, 
Ark ligiusius łaukelus, Ejswa mudwi sesiale 
Siek melinus lirielus. Rauti giałtun linelu. i t. d. a). 


Len R:kiszski czyli Wiłkomierski, Ryzkim zwany za granicą, nie tylko 
w Rossji, ale w całćj Europie słynie ze swćj dobroci. „„Gdziekolwiek są 
ślady dawnego pobytu Litwy, tam handel lnem znajdujemy ożywiony: b). 
Dzieje powiadają 0 Prusach starożytnych: „,Niewiasty i mężczyzni 
zazwyczaj trudnią się przędzą, jedne lnianą, drudzy wełnianą, co rozu- 
mieją być rzeczą bogom swoim najupodobańszą'* c). U dawnych Litwi- 
nów kawałki płótna (stuomenis), jak na koszulę, ozniczały pewny walor 
monetarny w zamixnach domowy.ch potrzeb. Kawał suknt, jak na kaftan, 
podobnież oznsczał walor w daninich i kontrybucjach; na takie rzeczy 
rachowano u dawnych Prusów* d). 


28. 


Podanie ludu najdawniejsze, o któróm już wzmiankowaliśmy, głosi, 
iż najpićrwsi osadaicy tutejszych przybaltyckich krajów, mieszkali nie- 
gdyś ma zachodzie Europy, na wyspach zwanych: Lejżej, Lastrej, 
Landrej, IVenetej. Zeglarze tych odległych wysp Atlantyckich, gdy 
raz przypędzeni burzą, czy zbłąkani przybili do Baltyckich brzegów, zna- 
leźli ląd niezamieszkany, tylko gdzieniegdzie po górach snuli się olbrzy- 
my, kraj był piękny i żyzny z temperaturą umiarkowaną, pełen roślinno- 
Ści i życia. Pokochali go od razu wędrowcy i powróciwszy do ojczyzny 
namówili współrodaków, aby przenieśli się w tutejsze okolice, gdzie pó- 
źmićj w istocie zamieszkali i wykopali port.  Wiodło się im tu szczęśli- 
wie i pomyślnie, obfitowali we wszystko, mieli podostatkiem ryb i zwie- 
rzyny, z nasion przyniesionych z zachodu czy z południa, rosły im bujno 
ogrodowiny i niektóre zboża; żyli między sobą w zgodzie i jedności, po- 
mimo różnicy narodowości i języka. Olbrzymy nawet nie napastowali 
nowoprzybyłych gospodarzy, owszem łączyli się z nimi przez małżeń- 
stwa i takim porządkiem wynaradawiali się sami, aż w końcu zupełnie 
znikli. Był to wiek złoty dla tutejszych mieszkańców, czas wolności i 
swobody, epoka śpiewów i wesołości; tak bowiem opiewa podanie li- 
tewskie: Zintsminos yr dajniawa swiet's wysa parteakes. 

Może w tę samą porę przypada i owa znana wędrówka wyznawców 
Zoroastra nauki, o którćj jest wzmianka w Zendaszcie czyli w Zenda- 
dawescie, w pięciu ostatnich jćj rozdziałach, gdzie podług wyrażenia 
tekstu księgi świętćj Persów, Pan Bóg nauczywszy prawa swych wiec- 
nych przez Zoroastra (Zeretusztre) i chcąc z pośród otaczającego ich 


a) W pieśniach ludu litewskiego słyną: balti linelej, płonas dro- 
beles, szwiesus linaczej. 
b) Maciejowski w „,Pierwot. dziejach Polski i Litwy,'* str. 299. 
e) Duisburg, Par. III, c. 5. U Narbutta t, 3, str. 548. 
d) Duisburg, Par. I, c. 8. 
P. Zb. ©. |. 25 
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zepsucia i niewiary wybawić jak Izraelitów z Egiptu, wysyłając w pół- 
nocne strony, tak do nich odzywa się: »Idźcie śmiało w imię moje do 
siódmego klimatu tam gdzie się bursztyn łowi, osiadajcie nad Jeziorem 
i rolę uprawiajcie, a dia i innćj żywności mnogo mieć będziecie. Tam 
przybywajac kupcy po zboże, rozniosą po Świecie sławę o waszych bo- 
gactwach i żywiole rolniczym, o waszćj gościnności, szczerości serca, 
braterskićj miłości; życiu cnotliwóm w małżeństwach, wierze w Boga 
jedynego i nieśmiertelność duszy i t. d.** a). . Zee 

Kto wie, czy te przenosiny Zoroastrowćj czeladzi nie mają jakiego 
stosunku z przenosinami Litwy i trzech innych narodków z południa na 
zachód Europy, a stamtąd w nadodrzańskie, nadwiślańskie i nadniemeń- 
skie kraje? (Co do języka zendskiego z litewskim nie widzimy wpra- 
wdzie uderzajacego podobieństwa, chociaż litewski w pojedyńczych wy- 
razach bliższym jest do zendskiego, niż którebądź z narzeczy słowiań- 
„skich; jednak co się tycze zwyczajów i obrządków religijnych u Litwi- 
nów i starych czcicieli Ormuzda, wielkie między nimi postrzegamy zbli- 
żenie. „„,W dawnćj wierze Słowian, mówi Kraszewski, a szczególnićj 
pobratymczćj im Litwy starćj, to pokrewieństwo na drodze językowej 
dotąd nie badane, niesłychanie jest uderzającóm w czci ognia, w wielu 
obrzędach religijnych, w sposobie palenia i grzebania ciał zmarłych— 
a jakkolwiek nauka Zoroastra uległa zmianom i przekształceniu przez 
wieki, dzisiejsi jeszcze Gwebrowie przypominają starą Litwą i jćj bał- 
are obrzędy. Kto wić skąd przyszła pićrwsza Znicza iskier- 
ą.7:< b). 

Bardzo być może, iż piórwotnie Persowie (Prusowie) mieszkali 
w Afryce— jak nawet niektóre ślady ich tam bytności domyślać się po- 
zwalają— a stamtąd, jako z kolebki ogólnćj, mogli wspólnie z innemi 
plemionami rozejść się ma dwie strony: jedni na wschód do Azji, dru- 
dzy na zachód i północ do Europy. Ta ostatnia. mianowicie w za- 
chodnićj swćj części, od najdawniejszych czasów zaludnioną była, współ- 
cześnie prawie z najpićórwszemi monarchjami azjatyckiemi. W. przy- 
środkowćj zaś części Europy, oblanćj wodami Baltyckiego morza i się- 
Bającój kraju wydającego bursztyn, zaludnienie musiało nastapić nieco 
późnićj, jednak i tój daty historja już nie pamięta i gubi się w pomro- 
ce. Więcćj niż na półtora tysiąca lat przed Chrystusem na brzegach 
Już poławiano bursztyn i w tych odległych czasach z Azji na północ 
Europy przybywali w celu handlowym Fenicjanie, dla zakupienia cyny 
l bursztynu. „Statki (Fenicjan) w roku 1800 przed narodzeniem Ckry- 
stusa, przepłynąwszy morze Śródziemne, ciaśninę Gibraltar, morze At.- 
lantyckie i Niemieckie, doszły do brzegów morza Baltyckiego, skąd bur- 
sztynem naładowane do kraju wracały i rożnym go narodom w zamian 
za inne towary rozwoziły. Od nich dostał się bursztyn do Grecji i Egi- 
ptu. Późnićj Rzymianie utworzyli do tegoż morza drogę przez Szląsk, 





a) Ob. list ósmy Kraszewskiego do redakcji Gazety Warszawskiej, 1857 r. 
b) Tamże. 
„. ©) J. Haczewski w rozprawie: ,,O bursztynie,'* drukowanćj w Muzeum Do- 
mowćm, za rok 1837. Porów. J. Ch. Gatterers Einleitung in die synchronistische 
Universalhistorie 1771, Goettingen S. 79. 
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jedynie dla sprowadzenia bursztynu.** a). Jedynym tedy krajem w sta- 
rożytnym świecie, z którego dobywano i wywożono bursztyn, był kraj 
przybaltyckich Litwinów, ojczyzna Zmujdzinów i Prusaków b), jeszcze 
do dziś dnia na tychże brzegach mieszkających. A ponieważ po- 
dług pojęcia starych, ta sama rzeka, to jest Erydan, nad którą zbierano 
bursztyn, przepływa przez kraj umarłych i sięga mieszkań błogosławio- 
nych, rozumiano nawet w niedawnych czasach, iż Prusy musiały być 
rajem zieriskim c); dowodził tego Hasse w piśmie Preussens Anspri- 
che als Bernsteinłand, das Paradies der Alten. Pisarze nawet sze- 
snastego i siedemnastego wieku opisują Prusy, jako obfitujące we 
wszystko: ,,La Prusse est un. de pays de l*Europe le plus fertile, le 
mieux peuplć, le plus riche, et le plus considórable. Il produit tout ce, 
- qui est necesaire et utile A la vie humaine. Sebastianus Munsterus dans sa 
Cosmographie lui donne ce pompeux óloge: Que si jamais il arrivait a 
Jupiter, aprós avoir bu largement de son nectar, de se prócipiter du haut 
„du ciel, il ne sęaurait tomber plus heureusement et dans un meilleur pays, 
que la Prusse'* c). 

Jeśliby podobne demonstracje, na korzyść krajów htewskich nie po- 
dobały się komu i nas samych chcianoby posądzić o ślepe przywiązanie 
do własnego gniazda,przypisując chęć cytowania wszystkiego bez krytyki, 
z uszczerbkiem dla narodowości innych, w takim razie odpowiedzieli- 
byśmy niechętym i uprzedzonym, iż błogosławiony to naród, na którego 
pochwałę tak wiele dobrego powiedzieć można, „de quo mułta łauda- 
bulia dici possunt!* Tyle już o Litwie pisano niedorzeczności i 
kłamstw, tyle" znieważano i popiewierano ten ludek poczciwy, iż czas, 
aby wyłącznie zajęto się poznaniem dobrćj jego strony i nadal nie czer- 
niono go przed światem. fłaliql 945% 


29. 


Powieści krążą między ludem, iż u nas w każdćj niemal okolicy 
sól się znajduje, tylko nie każdemu wiadome są przystępne do nićj miej- 
sca, i ci, co wiedzą, ukrywają się z tćm przed rządem, aby nie byli po- 
ciągnięci do odpowiedzialności i tylko kiedy niekiedy na własne potrzeby 
dobywają sekretnie z dołów lub krawędzi ukrytych przed okiem, jak np. 
w zaroślach i kniejach, i znowu je zakopują, nie zostawując Śladów po- 
ruszanćj ziemi. Powszechne to ludu przekonanie musi opierać się albo na 
dawnćj jakiejś tradycji, pochodzącćj z kraju, gdzie blizko powierzchni 
ziemi obfituje sól, jak np. w północnćj Afryce, albo na ogólnóm jakićmś 
przeczuciu, iż i na Litwie być muszą liczne jćj pokłady. To ostatnie 
przypuszczenie potwierdza się licznemi śladami słonćj u nas wody, oprócz 





a) Aug. Lud. Schloezer powiada: ,„Ich sehe den Boernstein als den wahren 
Charakter und das eigentlicheKennzeichen von Preussen an, und mache zum Grund- 
satze, dass auch in noch aeltern Zeiten, so oft von einem grossen Boernsteinhandel 
die Rede ist, Preussen gemeinet werde.'* (Algemeine Welthistorie S. 34), 

b) Dla piękności położenia, Piława zasługuje na to miano. 

c) G. von Poolsum „„,Desceription de la Livonie, Utrecht 1705, pag. 349. 
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Baltyku w studniach i źródłach naszego kraju a). 1834 roku we wsi 
Minkie parafji Staro- Zagorskićj b), u pewnego gospodarza przy kopaniu 
studni na równinie odkryto prąd podziemny słonćj wody w kierunku ze 
strony północno-zachodnićj ku południowi idący, który gwałtownie bu- 
chnąwszy napełnił do połowy studnię i do dziś dnia dostarcza wody, za- 
wsze słonćj ichciwie spijanćj przez bydło. Grunt studni pokryty był 
łokciową warstewką rodzajnój ziemi, pod tą szła glina zwyczajna, ró- 
wnież na łokieć gruba, dalój eż do głębokości 31/4 sążnia znalazła się już 
glina ze żwirem grubym mieszana i tak twarda, iż musiano warstwę 
rozbijać sztabą żelazną; gdy otworzono podziemną żyłę, woda z hukiem 
"wytrysnęła do dwóch sążni w górę i dotąd w jednostajnej utrzymuje się 
wysokości, ani się podnosząc, ani upzdając. W parafji Bobtowskićj, 
we wsi Wilczatowo, na brzegu Niewiaży, na przeciw Poniewieżyka czyli 
Antstrinisa, jest kryniczne miejsce zwane Surymaj, długie na kilkana- 
ście żążni, wciąż wydające słoną wodę i nigdy niezamarzające; woda 
czysta i jasna, słona i przykra do picia; kamyczki jek i w Birsztanach 
powleczone rudą żelazną; bydło chętnie tu śpieszy i wpław przebywa 
rzekę, aby napić się tćj wody. W parafji Stulgiewskićj, na paszach wsi 
Wojdatan, zwanych Gruszczes c), nad rzeką Anczą, również są ślady 
wody słonćj. | 

Dla przekonania się jak szeroko u nas rozchodzą się w głębiach 
utwory solne, dość przytoczyć źródła słone w jednych i drugich Dru- 
skienikach, Birsztanach, Prenach, Niemonojciach, Duksztach, Kotow- 
szczyznie, Borkowszczyznie, Ugianach, Stokliszkach. Wody tych osta- 
tnich zwiedzał i opisywał Stanisław Jundziłł, które znalazł nawet przy- 
datnemi do wywarzania z pożytkiem soli kuchennćj. ,,Zdaje się, że'w po- 
wiecie Upitskim muszą się znajdować pokłady węgla ziemnego i soli, pi- 
sze Baliński w „„Starożytnój Polsce'* t. I: wiele bardzo znaków domysł 
ten usprawiedliwia. Poszukiwania soli odbywały się w tych okolicach 
„około roku 1818 rządowie przez wysłanego umyślnie w tym celu Ign. 
Emanuela Lachnickiego, autora Statystyki gub. Grodzieńskiej w Wilnie 
r. 1817 ogłoszonćj. SSwidrował on ziemię aż do 30 sążni w głąb i nie 
| RAZY sóli, w niedostatku dłuższego świdra, zaniechał dalszych 
badań. edi 3 i 
"00 do żelaza, również są ślady i podobieństwa jego bytności u nas. 
Grunau świadczy 0 doLywaniu żelaza w Prusiech, a hr. Kyburg wspo- 


I ę 7 j , j 


-a) Eichwald w dziele „Teoraosia,'** na str. 399 taką o naszym kraju czyni 
awagę: „[lpuwbyaTenbHBI MBCTHBIA HA3BAHIA CONAHHBIXb O3€pb Bb KOBEHCKOŃ 
u FileHckoń ryó., Hbitb 601'be He cyrtfecTByPOryAX'b; OHA YKABbIBAJET%* 063% COMH'B- 
HiA Ha TaKyK ;KE JIOUBY HM Ha ACUEBHYBIIIE COAAHBIE KAIOHMA, IIOĄ0ÓHBLE TBMb, KO- 
TOpbie e€Iqe HbIHb TAKb OÓWABHO TEKYTŁ BŁ OTapoń Pyccb.'* 

b) Jedenaście wiost na południo-zachód od Zagor a cztóry wiorsty na połu- 
dnie od dworu Ukry. j | 

'€) Tegoż imienia pasza na niskićj kępiastćj równinie jest we wsi Spukaj- 
ciach, parafji Powondeńskićj wraz z bagienkiem słoniwćj wody, zwanćm Grużi- 
nis, gdzie bydło ciągle się wyciera. Oprócz tego na Zmudzi mnóstwo jest miejse 
zwanych suroje pelkie, druskinie (łąka) it. p.; jest też wzmianka, 
iź na górze Diwitis, między Lawkowem a Szyłelami leżącej, było kiedyś źró- 
dło słone; pod górą w Medwajgalis, w żwirze, znaleziono bryłę soli, 
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mina o fabrykach żelaza w Litwie za czasów Witolda: musiały tedy 
być miejsca, skąd go dobywano, tylko może nie w takićj ilości, iżby 
wystarczało na wszystkie domowe potrzeby. Więcćj u nas mieć mo- 
żemy kruchego żelaza, pochodzącego z rudy łącznćj a) i używanego do 
odlewania naczyń i narzędzi, niż żelaza giętkiego. dającego się obrabiać 
młotem. W roku 1653 obecni byliśmy poszukiwaniom żelaza półko- 
wnika Komarowa w Popielinach. Kosztem rządu przekopał on 'w kilku 
miejscach 'szachty i ganki w juratycznćj formacji i w niektórych znalazł 
bardzo wyborną skałę b), dającą się łatwo: wytapiać na giętkie żelazo; 
ale że pokłady jój były nie grube i rozpośtrzenienie niewielkie, stąd nie 
przyszło do założenia tutaj hutniczych pieców.  Wnosząc .z odłamków 
skał rozrzuconych w nanośmćj ziemi, możemy sądzić, iż nie tylko w Po- 
pielanach i'po brzegach koryta środkowój Wenty, ale i w innych miej- 
scach muszą się znajdować żalazne części juratycznego utworu. Tak 
w Sorokach między Gadonowem a Telszami znajdują się ammonity w cie- 
mnćj marglastćj masie; tak w górze Bukontyszek, majątku państwa An- 
drzejewskich, parafji Płangiańskićj, wygrzebują się ammonity i bardzo 
charakterystyczne systemu juratycznego, muszelki zwane Astarte mt- 
nima. Skarby ziemi bywają zwykle ukryte i nie prędko na jaw wycho- 
dzą: następne pokolenia może z tych samych pagórków i równin, które 
dziś uprawiamy pod zasiewy, wydobędą kiedyś mineralne bogactwa, 0 
jakich teraz nie pomyślimy nawet. Przed kilkudziesięciu laty kto np. 
wiedział u nas 0 użyteczności torfu, albo kto zwrócił uwagę na Popie- 
łlańskie skamieniałości, dziś już tak głośne w Europie? | | 
382310 30. | b „UBrA ASTM 

"> „Szczególna rzecz, że ten'lud, który kroniki i dzieje, tak srogim, 
barbarzyńskim, tak krwi i łapu i chciwym malują, zupełnie inaczćj przez 
swoje pieśni poznać się nam daje. Zadaa z nich zemsty, niewiele ochotę 
bojową, gniew lub pragnienie krwi opiewają; większa i znacznie większa 
część, zajęta uczuciami smętaemi, łagodńemi, do zbytku niewieściemi 
może...... „TU ciepłe powiewają wiatry, dziewice śpiewają, ruta kwitnie, 
lilje i róże; na mogiłach płaczą osierocone dzieci, wiodą marże” do ogni- 
ska, którego ma resztę życia pilaować jak wejd»lotka ołtarza; - rodzice 
córce, brat bratu podają ręce, błogosławią. Gdzież tu upodobanie we 
krwi, na które nastają kroniki?,.... „„Przywiązanie tuk silne, do matki, 
ojca, siostr 1 braci, co: chwila w pieśni się odzywające, dowodzi, jakie 
były matki i rodzina cała dla dzieci, jak silne ogniwa przywiązania łą- 
czyły związanych krwi związkiem. Ojciec i matka, żywi, czy umarli, 
ciągle na usta śpiewakóm wiejskim wracają. żegnają się z niemi pła- 
cząc, idą skarżyć się na mogiły umirłych, gdyim źle osieroconym: na 
świecie. —..... „Zle podobno dotąd znamy Litwę stara; zńając ją tylko 


ze stosunku do ościennych narodów, w historji krwawych jćj bojów. 





a) Ruda żelazna łączna w wielu miejscach znajduje się u nas, a mianowi- 
„gie około Korcian. 1 

b). Okazy takićj skały, składającćj się z wapna 'i rudy żelaznćj, mamy 
w zbiorze naszym. z SIESLA GZ va i 
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Całe wewnętrzne życie pokrywa dotąd nierozbita mgła.'* (Kraszewski, 
Litwa: t.1. str. 290, 347, 328, 351). 


31. 


Dziwne głoszą nam rzeczy o srogości obyczajów i okrucieństwie 
praw starożytnych Litwinów, nie pojmując wcale ani sposobu ich życia, 
ani języka, do którego się odwołują. Kto np. uważany zgodzi się. na to, 
aby lud jak dziś widzimy najł:godniejszych obyczajów, którego dajny 
tchną najczulszą i najtkliwszą miłością rodziny, który, jak widzieliśmy 
wyżćj, narażał życie swoje dla ocalenia i ratowania bliźnich, ażeby ten 
poczciwy naród, kochający tak szczerze i tak serdecznie bliźniego, miał 
cierpieć u siebie nieludzkie prawa, dozwalające starych, kalek i chorych 
bez nadziei wyleczenia dusić lub palić; pozwalające dzieciom zabijać i 
tracić niedołężnych i zgrzybiałych rodziców, rodzicom znowu topić i ści- 
nać nadpotrzebną liczbę dzieci. O takich zwyczajowych  niepisanych 
prawach wciąż nam powtarzają historjografowie Prus i Litwy. Między 
zwyczajami niepochlebnemi wyliczają też uprawnienie i niejako uszla- 
chetnienie zemsty, porywanie oblubienic, przedawanie lub przepijanie 
córek, poniżony stan dzieci, straszną niewolę kobiet, despotyzm i bez- 
wstyd mężczyzn; a to wszystko przedstawiają w najohydniejszych ko- 
lorach, nie szczędząc najulubieńszćj narodowi temu cnoty skromności. 
Wymyślili bóstwo jakieś nierządu, przypisali bezecny kunigowania zwy- 
czaj, kazali córkom zawsze na oku być matki i nie odd:ł:ć się od ogni- 
ska domowego, chyba z dzwonkiem u pasa i z pochodnią w ręku, ro- 
zumiejąc przez to, iż były zbyt skłonne do zepsucia i żyły między roz- 
pustnikami. Potwierdzają to nawet nieszczęśliwie dowodami branemi 
z języka i pieśni tego ludu. Podług nich, nieustanny żal pierwszych 
dni, dni młodości, za któremi się płacz ciągle w pieśniach rozlega, do- 
wodzić ma niby, że kobiety do nieustannćj a ciężkiej w małżeństwię za- 
przężone pracy, najwięcój swobody, najwięcój szczęścia i pokoju ko- 
sztowały « w krótkich do zamążpójścia chwilach; wyraz beb'rnas w zna- 
czeniu polskiśm bezdzietny, podług nich dosłównie znaczyć ma. bez 
parobków, bez sług, i niby przez to dowodzi, czóm były dzieci. dla ro- 
dziców, to jest, że były sługami, niewolnikami, własnością; wyrażenie 
litewskie użgeru dukteri, tłómaczą na polskie: przepijam w czasie za- 
ręczyn córkę; żeku uż wira, pociec za mężem; parwestuwes marczios, 
uwiezienie panny; bóstwo Krumine . tłómaczą przez Ożyne i inne tym 
podobne prawią niedorzeczności a), które nie skądinąd zapewne pocho- 
dzą, jak.z nieumiejętności języka i nieznajomości ch:rakteru ludu. Po- 
wtarzają się one bez krytyki w każdćm dziele o Litwie i rosną z liczbą 
pisarzy. A ileż urojeń i błędów wynikających wprost. z uprzedzenia i 
złej woli autorów! Z kilkudziesięciu piszących o Litwie, zaledwo kil- 
ku znaleźć można zgodnych między sobą,— każdy po swojemu naciąga 
fakta, przerabia, fałszuje; bo wie, że przed nikim sprawy zdawać nie 


a) Dowodzą, iż Litwini dla tego rzucali szpony drapieżnych ptaków i pa- 
zury zwierząt na stos płonący ze zwłokami nieboszczyków, iż rozumieli, że one 
właśnie ułatwiają duchowi zmarłego wdrapanie się na stromą wieczności górę (?). 


199 


będzie. Wszyscy rwą na części i szarpią tę biedną narodowość litew- 
ską, jakby rzecz pośmiertną; dzielą się ostatkami jój sławy i wielkości, 
jakby pozostałościami jakiegoś nieboszczyka. A nie mogąc bez zaru- 
mienienia wszystkiego zagarnąć u żyjącego jeszcze ludu, najsprzecz- 
niejsze i najniedorzeczniejsze wymyślają kłamstwa : Litwinów mianują 
barbarzyńcami, ich język chcą mieć za zlewek wielu innych języków, 
polskiego, ruskiego, niemieckiego, nawet fińskiego; naród zaś uważają 
za zbiegowisko rozmaitych plemion, nie przyznając mu nawet w historji 
samoistnosści i samodzielności. Wielka to niewiadomość 1 rozmijanie się 
z prawdą! Nie darmo Wacław Aleksander Maciejowski w ,,Pierwotnych 
dziejach (str. 422) zastanawiając się nad losami Litwy, powiedział: ,,Nie- 
szczęśliwy to był ten litewski naród!..... Dzisiejsi historycy ciagną go 
gwałtem ku rodowości obcych ludów, własnćj mu zaprzeczając, przez 
co urągają historji, bo nicują prawdę a rozsiewają fałsze.* 


32. 


Aby dać wyobrażenie jak rośnie nauka i co może potęga erudycji 
w naszym najoświeceńszym wieku, zapisujemy tu jeden szczegół, więcćj 
nad inne przynoszący zaszczyt filozoficznemu rozumowi. 

W języku litewskim, tak w czasach przedchrześcijańskich jak i 
dzisiaj, wyraz brekszta, jako trzecia osoba słowa, czasu teraźniejszego, 
liczby pojedyńczćj, oznaczał i oznacza to samo, co zanosż się na brzask 
albo cziemnieć zaczyna (w pićrwszóm znaczeniu używa się ma Litwie 
a w drugim na Zmudzi), jest to zatóm chwila rodzącego się albo nikną- 
cego światła dziennego. | 

Jan Łasiecki, piszący w szesnastym wieku De diis Samogitarum, 
nie umiejąc sam języka żmudzkiego, czerpał wiadomości zwyczajowe 
Zmudzinów od Jakóba Łaszkowskiego, Pol»ka, rodem z Kaliskiego, któ- 
ry podówczas, to jest za Zygmunta Augusta rozmierzał na Zmudzi grun- 
ta. Między innemi szczegółami mitologicznemi, Łasicki pomieścił i wyraz 
Breksta, z objaśnieniem, że to bogini ciemności. Łaszkowski musiał 
widzieć jak w gospodarstwie wiejskićm domowa czeladź, za zbliżeniem 
się nocy albo za pokazaniem się pićrwszego Świtu na niebie, brała się do 
nowych czynności, odprawiając jakąs modlitwę w rodzaju dzisiejszych 
godzinek, albo może odśpiewywano podówczas jakieś dajny, do których 
wchodziło często powtarzane wyrażenie albo wykrzyknik brekszta. Stąd 
słowo oznaczające poranne świtanie i zmrok wieczorny, ochrzczono 
imieniem bóstwa. 

Narbutt znalazłszy ślad w powieściach gminnych, oraz .we wró- 
żbach z objawień we śnie, że było jakieś, jak on powiada, bożyszcze 
nad snami przełożone, ostrzegające ludzi przez sny o dobrych lub złych 
przygodach, przyczepił domyślnego czy istotnego tego Morfeusza do wy- 
razu Brekszta, i ztrzech terminów Łasickiego zrobił się myt obszer- 
niejszego znaczenia, 

Posunięto dalćj obrabianie i zgłębianie tego przedmiotu. W naj- 
nowszym i najobfitszym słówniku języka polskiego, ogłoszonym w Wil- 
nie, mistrz filozofów polskich, obecnie professor jednego z wyższych za- 
kładów naukowych w Paryżu, z całą powagą wielkiego znawcy, głosi 
uroczyście na świat cały: „Brekszta, y, ż. mit. światotwórcza potęga; 
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wielka bogini na pogańskićj Litwie; ciemność otaczająca Znicz; ńoc bę- 
dąca cieniem Atłarba; matka bogów, ludzi i wszech rzeczy, cóś nakształł 
egipskićj Atory. Jest to senność przedstworzenna, z którćj rodzi się 
wszelaki jaw bytu, lub nieświadomość, w całóm przyrodzeniu rozlana 
i zapalająca się świadomością w człowieku. Qo Brekszta marzy, to 
staje się rzeczą lub uczynktem ma ziemi 1 w niebie. Ona sprawuje 
i wykłada wszech marzenia.'* To w całóm znaczeniu historja z natchnie- 
nia, to parodja mitologji! trzeba było genjuszu Trentowskiego, ażeby 
t»k wzniosłe rzeczy odczuć, zrozumieć i wcielić w systemat wszech- 
wiedzy. | 

Mimowolnie przychodzi tu na myśl owe pompatyczne na szyderstwo 
języka filozoficznego zaimprowizowane wysłowiemie: „„Mało jest indywi- 
duów, któreby pojęły całą fantastyczność umysłowego idealizmu, bo ma 
tym świecie pełnym materjalizmu wyłoniły się wszelkie scjencje i uni: 
werszlne nocje, które rozbijają się © kamień otaczający serca ludzkie.'* 
Niech kto z tego wydobędzie sens, a z powyższćj relacji o Brekszcie 
niech znajdzie jakąkolwiek prawdę. 


Jeśli nie dosyć jednego przykładu dla przeświadczenia się na ja: 
kim stopniu dzisiejsza wygórowana stoi erudycja, przeczytajmy jeszcze 
kilka innych wyrazów w tymże słówniku objaśnionych przez tegoż 
filozofa, np. Aułaib, Atrympos, Ljetua, Dydys-L«da, Lajma, Menuela, 
Tyknis, Kunketojas, Trjopa, a będziemy mieli wyobrażenie, co to jest 
twórczość rozumu ludzkiego i do czego doprowadza nieszczęśliwa manja 
mędrkowania. Wysnuta z głowy pisarza i nic z podaniami ludu nie 
mająca wspólnego mitologiczna część tego słównika posłuży zapewne za 
lat kilkadziesiąt lub kilkaset nowemu jakiemuś filozofowi do napisania 
osobnych tomów na każdy wyraz. A wtenczas to będzie prawdziwe 
mixtum chaos i mitologja w potędze! Nie przyjdzie naw:t do głowy 
nikomu powątpiewać o prawdomówności autorów, bo każdy widzieć bę- 
dzie, że opierają się na autentycznych wiadomościach, czerpinych z naj: 
właściwszego źródła, bo z samego Wilna, ze stolicy Litwy, z czasów 
najoświeceńszych, w wieku dziewiętnastym, kiedy i n:uki kwitnęły i ludu 
mówiącego Lejtońskiemi narzeczami, mieli uczeni przed sobą dwa miljony 
i kilkadziesiąt tysięcy. A jednak ktoby wierzył, iż dzisiaj nawet w tych 
genjalnych opisach, oprócz przekręconego nazwiska, ani jednćj litery 
niśóma prawdy. 


Niedorzeczności podobnych napotkać można prawie na każdćj kar- 
"cie pism bardzo wielu koryfeuszów naszój oświaty— mamy ich kopami 
pod ręką. Dziwić się wypada, jak wiek teraźniejszy, z pretensją do 
Światła, te brednie za naukowe rzeczy podaje i toleruje. Czyż nie pora 
uwolnić się od wpływu zarozumiałćj powagi i obalić improwizowane po- 
mysły fantastyków— marzycieli, jakimi są po większój części propaga= 
torowie dzisiejszćj oświaty? Czyż nie wstyd wreszcie Litwinom dopy= 
tywać o ltewszczyznę we Frejburgu lub na ostatnich krańcach Ger- 
manji, gdzie nikt nie zna narodowości naszego ludu, ami używa jego 
języka? Jeśli u nas, w Litwie, przedstawiciele nauki nie znają matczy- 
nój mowy; prędzćj rozmówią się z cudzoziemcem, aniżeli z ziomkiem 1 
bratem swoim mówiącym po litewsku; czegoż lepszego spodziewać się 
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można od mieszkańców nad Renem lub Sekwaną, dla których zupełnie 
jest obcym ten język i narodowość zupełnie nieznaną !! 


33. 


Metoda uczenia powszechnie dziś przyjęta, dziwnie jest nieprakty: 
czna i niestosowna. Zamiast wyjaśniać najbliższe rzeczy, podpadające 
pod oczy dziecięcia, zwykle sięga się najdalszych, które z życiem jego 
żadnćj styczności nie mają. Przy nauczaniu początkowóm jeografji przy= 
wodzą się miejsca, których mieszkaniec tutejszy nigdy widzieć nie spo= 
dziewa się; —u siebie zaś co widzi, czego się dotyka, na czóm codziennie 
stąpa, tego nawet nazwać nie umie. Pićrwićj dziecko usłyszy 0 Gangesie 
1 Maranjonie, niż o Wilji i Niewiaży; prędzćj dowie się, gdzie są Nord- 
kap i przylądek Dobrćj Nadziei, niż gdzie Briister i I[Domesnes; wcze: 
Śnićj mu znanćm będzie, jakie bywają połowy na mieliznach Newfound- 
landu, niż jakie w okolicach Połongi, Wilkji i Krasławia; bliżój go zaj: 
mie wodospad Niagary lub Szaffhuzy, niż podobny im pod Narwą a), 
albo bliższy, chociaż mniejszy na Wencie; łatwićj obliczy wysokości 
pika Tenerilfskiego i równin La Plata, niż nasze Szatryjskie b), Kan: 
gerskie e) i Dejbiskie d) wyniosłości e); z większą znajomością roz- 
prawiać będzie o prądach golfu Mexykańskiego, niż o prądach bliższego 
nam hafu Kurońskiego f(), lub miejscowćj naszćj atmosłery; szczegó» 
łowićj rozwiedzie się nad skamieniałościami okolic Paryża (Montmartr*- 
skiemi), niż nad swojemi w Popielanach, znanemi już nawet za grani: 
cą. Skądże to przekładanie obcych a zaniedbanie swojskich rzeczy, 
skąd ta pogarda i lekceważenie otaczających nas przedmiotów? Nie 
jednemu zdaje się, że to tylko jest osobliwością co za granicą, a że u 


a) W kraju sąsiednich nam Czudów na rzece Narwie jest wielki i szeroki 
wodospad, o którym pisze Helmersen, porównywając do wodospadu rzeki Niagary; 
tak bowiem mówi o rzece Narwie: „„Jćj Ontario jest to zatoka Fińska, jćj Erie jest 
to jezioro Pejpus.'* Por. Ann. des Mines de Russie, 1838, pag. 117. i Geologie des 
europaeischen Russlands von R. Murchison, E. von Verneuil und A. von Keyserling. 
Stuttgart 1947, s. 60. 


b) Szatrya, góra na Zmudzi, wiorst 25/4 na południo-wschód od Łuknik, 
wysoka 746 stóp angielskich nad powierzchnią morza Baltyckiego. 

c) Kanger znaczna wyniosiość w powiecie Ryskim; ob. Podręcznik Geografji 
Ces. Rossyjs. J. Pawłowskiego, Dorpat, 1852 r. str. 16, ez. 1I; do nićj podobno 
stosuje się wysokość 1082 stóp pokazana ną mapie geognostycznój Rossji Murchis- 
Sona. 

d) Dejbisy, góra wyniosła w okolicach Wilna, 4 wiorst na północ od Polaen, 
wysokość jój 10182/, stóp. Ob. Naturhistorische Skizze von Eduard Eichwald, str. 
255. Tamże pokazane są wysokości i innych gór litewskich. 

e) Dobrze jest i dalsze zagraniczne wiedzieć szczegóły; ale za cóż nasza 
Litwa ma być terra incognita. QCzyż nie warto wiedzieć o wysokościach 
naszych mniejszych gór, choćby dla tego samego, aby mieć miarę i wyobrażenie o 
wysokościach większych, np. Uralu, Karpatów, Wałdajskich gór;— te ostatnie 
wszakże niewiele są wyższe od naszych niektórych gór w powiatach wileńskim i 
oszmiańskim, . : | 

f) Lądowy prąd powietrza postrzegano na pagórku między Jawniami a Wo-, 
werami, na północny zachód od Gordomy, idący od ujść Niemna i Minii, w kierun- 
ku na Chwejdany; przez ten pagórek przechodzi droga i jest na nim budka straży 
pogranicznój. Mieszkanie też księdza Pojurskiego wystawione jest na ciągi po- 
wietrza. 


P. Zb. C. I. 26 
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nas sama tylko lichota i pospolitość miewarta widzenia. Nie miłujemy 
krajowych rzeczy dl: tego, że ich nie znamy, a nie znamy, bo nie Stą- 
ramy się przypatrzyć i poznać: ztóm tylko popisujemy się, co znajdu- 
jemy w książkach, a książki napisane przez obcych, co do naszego kraju 
bywają często mylne, Tak uczeń na Litwie i Zmudzi z książki elemen- 
tarnój powtarza, iż Rosiejnie leżą nad rzeką Dubissą, iż Zmudź zajmuje 
całe trzy powiaty, jest płaszczyzną równą i nizką a), iż skał miejsco- 
wych na Litwie nióma, albo jest bardzo mało, a chociaż to mie zgadza 
się ani z istotą rzeczy, ani z miejscową jeografją i geognozją, błędy te 
jednak uchodzą w książkach i powtarzają się przez samych nauczycieli, 
którzy nie znając swojego kraju, nie mogą ich sprostować. Takaż nie- 
trafność i niepraktyczność postrzega się i w innych gałęziach nauki— 
uczy się np. młodzież astronomji 0 konstellacjach i położeniu gwiazd 
z karty lub globusu, a na niebie kilku po imieniu wskazać nie potrafi, bo 
i sam nauczyciel ich w naturze może nie obserwował nigdy; uczą się bo- 
taniki nie z królestwa roślin żyjącego, nie z natury, ale z suchych, nie- 
ńauczających (prócz nazwania) systematycznych opisów, z dzieła 0 ter- 
minologji i z atlasu botanicznego, i dla tego po skończonych naukach 
wyszedłszy chłopak z wyższego zakładu, kalendarza gospodarskiego nie 
umie użyć i wyszukać roślin w nim wzmiankowanych, bo nie wie co mu 
Pan Bóg hoduje w jego własnćj zagrodzie. Z':miast pomnażać rzeczywiste 
wiadomości i rozwijać pojęcia o rzeczach, przeciąża się zwykle pamięć mło- 
dzieńca mnóstwem wokabułów i grammatycznych prawideł z pięciu lub 
sześciu języków zupełnie mu nieznanych, które wcale nie należą do jego 
oświaty b), i któremi na prowincji większa część uczniów w życiu swo- 
jem nigdy ani czyteć, ani mówić nie będzie, a zaniedbuje się krajowy 
przyrodzony język, który jest pajpotrzebniejszy; robią się Ćwiczenia, 
deklamują się wiersze w językach cudzoziemzkich, a w swoim do matki 
nie umieją napisać próstego listu dorzecznego, bo nikt ich nie uczy, 
nikt mie poprawia, ani pokazuje, jakby dla tego, że to właśnie jest 
najpraktyczniejszćm i najpotrzebniejszóm dla każdego kształcącego się. 
Młodzi z nitury swojćj skłonni do ostentacji i popisu, grzeszą nieraz 
przesadą słowa, lekkim sądem o rzeczach i ubieganiem się za błyskot- 
kami dowcipu: nauczyciele zamiast miarkować wybujałą ich wyobraźnię 
I sprowadzać z toru ułudnój i niebezpiecznój egzaltacji na drogę rze- 
czywistości i prostoty, sami dają zły przykład i psują uczniów uży- 
wając w wykładach języka nienaturalnego i wymuszonego: i popisując 
się z erudycją aż do dzieciństwa. Uczniowie nie wiedząc, iż na pro- 
stocie i naturalności zależy cała godność, piękność i wartość wykła- 
du, starają się naśladować swych mistrzów w próżności, chwytają się 
zawsze stylu nadętego, pną się w górę, podrywają siły i sądzą, że im 
to wyjdzie na zaletę, tymczasem nie czują, iż samą tylko okrywają się 


a) Właściwa Zmudź, wyjąwszy jćj brzegi, równa się wyniosłością i górzy- 
stością grzbietowi Uralsko-Baltyckiemu, jest bowiem podniesiona na sześćset stóp 
angielskich nad powierzchnią morza Baltyckiego, jak to naprędce widzieć można 
w atlasie geograficznym Sydows'a. 

! b) Chociaż języki są kluczem do umiejętności ludzkich, jednak same nie 
stanowią wlaściwie nauki. 
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śmiesznością, i z ich nauki wychodzi niewiedzieć co. W szkole nie tego 
głównie się uczą dzieci, co im najwięcćj potrzebnóm jest w praktyce 
po wyjściu z zakładu, jak np. nauka wskazująca jak żyć na świecie, 
jak spełniać obowiązki, jk być pożytecznym społeczności; nie uczą się 
sposobu wzejemnego korrespondowania, zawierania przyjaznych stosun- 
ków, mówienia i pisania rozsądńie w danych razach; ale zwykle tracą 
czas i marnują zdolności na. powtarzaniu niepożytecznych i suchych 
teoryj (np. z retoryki) i pedantycznych szkolnych formuł, które ze skoń- 
.czonym egzaminem wychodzą z głowy ucznia i do-niczego się w życin 
jego mie przydadzą. Zamiast gruntownego zgłębiania prawd, doskona- 
lenia się w cnotach i poznania istoty rzeczy, widzimy: samę. tylko po- 
wierzchowność, manjerę, formę wszędzie i we wszystkićm. I cóż  dzi- 
wnego, jeśli z takićj modnćj edukacji, wychodzą późnićj pro forma 
obywatele, urzęnicy i chwiejnych zasad pisarze! | vsż 


34. 


/W naszym. umiarkowanym pasie, zbliżonym do' klimatu zimnego, 
w czasie letnim więcćój podobno mamy świeżości i życia, niż jest pod 
każdóm innćm niebem w strefie cieplejszćj i suchszćj, np. w. Austra- 
"li, gdzie, jak opisują jeografowie, nigdy takićj świeżości barw i zie- 
leni nie bywa, jak u nas w Europie; bo liście tam na drzewach i ro- 
ślinach zwykłe bywa blade i szorstkie, widok. ma niemiły 1; smutny. 
"Stąd te kraje mnićj są zaludnione jak inne i mniejszą liczbę utrzy- 
mują źwierząt. U nas stosunkowo istot żyjących jest. daleko więcćj, 
bo więcćj tu sprzyja orgamicznemu rozwojowi powietrze, więcćj: ma- 
my wilgoci, więcćj roślinności, a tóćm samćm więcćj środków do utrzy- 
mania życia. Same przelotne ptastwo tutejsze, pomimo <srogićj: zi- 
my, w żaden sposób nie chce ustąpić z swoich siedzib;— przecierpiaw- 
szy gdzie tam w obcych krajach niemiłą dla siebie porę, kiedy: od- 
poczywa i krzepnie u mas ziemia, po śniegach znowu wraca z rado- 
ścią czómprędzćj do mes, aby powitać wiosnę i z ludźmi wspólnie, 
jak we własnym kraju, zająć się domową i familijną gospodarką. Cią- 
gnie ich tutaj świeższa odrodzona przyroda, milsza . nad wszystko 
dla nich ojczyzna, zdrówsza i czystsza woda, obfitsze połowy, weselsze 
pola, zieleńsza trawa. Stąd Arabowie w stylu poetycznym zachodnie 
europejskie wyspy nazywają wyspami zielonemi a). Głównie to sto- 
suje się do Irlandji, jednój prawie z nami szerokości jeograficznćj, 
która w języku starych i w pieśniach Ossyana nazywa Się rzeczy- , 
wiście już to zielonym Erinem, już. szmaragdem morz, już wy- 
spą zieloną, bo pod względum wesołćj i czarującej zioloności: (pomi- 
mo, że na północ posuniona), na całym świecie nie ma sobie. po- 
dobnój b). | 





——1 


a) Wizerunki i Roztrząsania naukowe. Wilno, 1836r. t. 8. str. 6. 
b) Lirlande, par H. de Chavannes de la Giraudiere et Huillard- 


Brehelles, Tours 1848. str. 3, gdzie powiedziano: ,,En Irlande, les prairies et les 
forets sont d'un vert inconnu au reste du monde.....**. fc 
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Dla pokazania, iż nie sami tylko zachwycamy się pięknościami tu- 
tejszćj przyrody, wypiszemy słowa innych, znających ten kraj pisarzy, 
a mianowicie: Tyszyńskiego, Chodźki, Maciejowskiego i innych. Au- 
tor Rozbiorów ti Krytyk (lll, 36) o Litwie tak powiada: „,Główne zie- 
mie litewskie do głównie malownych należą pośród ziemi stworzonej. 
Te wznoszące się do okoła gór głowy jakby piętrami w niebo, a la- 
sem okryte; te u stóp ich doliny zielone, spadki, wąwozy, przepaście, 
strumyki, jeziora, rzeki rozchodzące się, zbiegające; a po górach i nad 
wodami: zamki niepamiętną ręką stawiane, to silne naturalne więzy dla 
żmysłów.* Autor Brzegów Wiłji o swój ojczyznie tak'się odzywa: 
„Piękną jest szeroka Litwa nasza! w przerwach głębokich lasów na- 
szych; nad brzegami czystych rzek i strumieni; na nieścigłemi wzro- 
kiem szybami licznych jeziór naszych; na samotnych wzgórkach, lub 
na powolnych dolinach, ileż to najpiękniejszych okolic w kraju na- 
szym , nietkniętych stopą żadnego wędrowca, nieznanych i przy- 
padkiem chyba kiedy niekiedy natrafianych, oczekuje 'w ukryciu pędzla 
"malarza, pienia poety, lub świetnego pióra i dowcipu autora.'* ; Ma- 
ciejówski w Pierwotnych dziejach Połski i Litwy (str. 298) tak 
opisuje przybaltyckie ziemie: „Umiarkowane powietrze musiało owie- 
wać ziemię, kiedy na nićj rosły kwiaty i zioła, które ubóstwiano, 
kiedy pokrywały je winnice i zdobiły miłą oku zielonością umajone 
dąbrowy. Powierzchia jój była łękówata i lesista. Krańce ziemi na 
„północ posuniętćj obłewało morze, środek ;ćj liczne skrapiały rzeki, 
- tudzież gęsto (po litewskim kraju) rozsiane jeziora. Tamto bursztynu, 
przez który staliśmy się ludom starożytnego świata, już +w czasach 
najodleglejszych znani, te były mieszkaniem duchów i dziwów, cześć 
"1 poszanowanie od śmiertelnika odbierających.'* Ob. następną notę pod 
liczbą 36. | | 
„FaF 36. 


Ludwik z Pokiewia (Jucewicz) w swćj Litwie opisując nocleg 
znakomitego gościa u litewskiego lub żmudzkiego wieśniaka, tak mó- 
wi: „Co to za radość! jaki ruch, ile to miłych kłopotów wiejskićj 
"gosposi, gdy czasem ksiądz pleban, wikary, ekonom, albo któś inny 

ze znakomitszych gości wprosi się na pocłeg! Nie sądźcie, aby na- 
- tychmiast spać ich położono— bynajmnićj. Zaraz zastawią stół kru- 

mikiem, jajecznicą, pieczonemi kurczętami i t. d., trzeba choć. pół- 
ieliszka wypić krupniku i wszystkiego "po trosze skosztować.  Je- 
żeli zima, po wieczerzy natychmiast przynoszą kilka świeżych puchó- 
wek, kilka poduszek pokrytych cieńkiemi śnieżystćj białości nawlecz- 
kami, iusławszy łóżko, jeszcze na wierzch zamiast kołdry kładną pu- 
chówkę lekką, szeroką, ta puchówka zowie się paźałaj. Gdy zaś jest 
lato, ścielą podobne łoże w świronku, a nad nićm zawieszają girlan- 
dy zkwiatów, Jak tylko gość się położy, zaraz jawi się gospodyni 
z karafką krupniku, i tuwięc jeszcze raz trzeba choć pół kieliszka 
tego trunku wypić. Odchodząc gospodyni życzy gościowi dobrój no- 
by, poleca go Aniołom-Stróżom i nad głową czyni znak krzyża świę- 
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tego, a wszedłszy do piekarni upada na kolana i gorąco się modli, pro- 
sząc Boga o szczęśliwy sen dla noclegującego. Zwyczaj ten święcie 
się zachowuje, mianowicie na Zmudzi. Tam, choćby najznakomitszćj 
osobie podróżnćj, nie pozwolą wydobywać z tłómoków własnój po- 
ścieli, i jeśli się kto Śpiera, mają to za największe ubliżenie dla sie- 
bie. Lecz nićma się czego Śpierać, bo pościel żmudzkićj wieśnizczki 
w niczćm nie ustępuje najwykwintniejszćj pościeli najzawołańszego 
rozkoszmika, a w białości i czystości, zaręczam, o wiele razy prze- 
wyższa. W Litwie taż sama uprzejmość, lecz biedota większa, a za- 
tóm i mniejsza wygoda.'** (str. 173—174). | 


37. 


Połu,ański nazwawszy Zmudź Kalifornją i perłą Litwy, tak o nićj 
pisze: „Kto chce mieć wyobrażenie o życiu, to jest obyczajach, stro- 
ju, ubiorze i języku Litwinów, niech się uda na Zmudź, tam najwię- 
cćj pozostało dawnych zabytków cnót i pobożności, tam poezja je- 
szcze nieuśpiona, bo w tym kraju cała przyroda bardzićj niż ku po- 
łudniowi ożywiona, pięknością n»cechow»*na, wlewa w serce człowie- 
ka rozkosz i wesele'* aj. (O tymże kraju miłe czyni wspomnienia 
Fr. Zatorski w Pieśmiach łudu z nud dołnego Niemna, gdy: mó- 
wi: „Żmudź oblana licznemi strumieniami urozmaicona gajami brzo- 
zowemi, to dąbrowami, oraz dolinami, pięknie ciągnącemi się śród 
wzniosłych gór: Zmudź, tą druga 'Szwajcarja polska, długo mało ko- 
mu znana, wspominana ; godna jednak uwagi całój Europy, gdy jćój 
dzieje przeszłości pod rozwagę weźmiemy.'* | 


30. 


___ Kąpiele morskie mamy wyborne na piasczystych, miałkich i przy- 
 stępnych brzegach Baltyku, a mianowicie w Połondze, dokąd z kilku 
gubernij zjeżdżają się goście; w okolicy jeziora Papen; w Libawie obok 
morskich są i źródlanes w Neubad o 50 wiorst od Rygi i w Dubbela 
o 18 wiorst od tegoż miasta. Zródła siarczane również dostąrczają 
uzdrawiających kąpieli i mogą być uczęszczane, byleby wszędzie jak 
nałeży urządzonemi były— słyną w Kemmern w Liflandji na 34 wior- 
sty od Rygi na granicy kurlandzkićj; w Kurlandji, przy Libawie, Szen- 
bergu, Barbarnie, Baldonie (na wschód od Mitawy); w Litwie znane są 
z wod siarczanych Birże aquae nitrosae, saletrowe, siarką przesyco- 
ne), Widze (o 4 wiorsty od Widz), Poniewież, Taluny, Poswol, Ma- 
luny, Pompiany, Smerdona, Oknista, Powola, Borciany, Janów. Sły- 
szeliśmy też, iż na Zmudzi, w majątku Posżerksznie, parafii Siedskićj, 
mają być jakieś mineralne wody: (w blizkości mieszkalnego domu). 
Żelaznych wód jest mnóstwo, tylko nie są znane, z powodu, iż, albo 
są słabe, albo zbywa im na znawcach i chemikach, którzyby je ra- 
zebrali. Niedawno odkryto źródło żelaznych wód w miejscu odległóm 
na 5 wiorst od Trok; powiadają, że i w Okniście są żalazne wody. 
Rzeczne kąpiele skutecznością swoją zalecają się w Dubissie, Wirwicie 





a) Opisanie lasów, t. , str. £46. 
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i wielu innych rzekach- W majątku Połuknie, nad rzeką Łukną, para- 
fji Szydłowskićj, jest urządzona kąpiel spadowa (strumień wody spada 
łokci 13 z góry), bardzo pomocna na reumatyczne bole. O wodach 
słonych pokrótce mówiliśmy już w nocie 26-mćj. Warto, aby leka- 
rze i chemicy nasi zajęli się opisaniem wszystkich mineralnych na- 
szych wód, przedstawiając w jednćm piśmie całą balneologję krajową, 
to jest, wszystkie wód własności 1 skutki, oraz sposób ich, użycia. 
Przez to zasłużyliby się dobru ogólnemu i swoim współziomkom, pe- 
wnie oszczędziliby nie jeden tysiączek, wywożony teraz najniepotrze- 
bnićj za granicę. 
39. 


| „„Niwa badań na Litwie szeroka i niewyczerpana jak morze, i 
to nie pod jednym względem. Czy to artysta zechce ją przebywać 
z ołówkiem i pędzlem, czy geolog, botanik lub rolnik, zechcą exploa- 
tować jój łono, czyli historyk grzebać się po jóćj kurhanach, arch- 
wach, ruderach zamków i kościołach, czy badacz obyczajów zapuści 
oko w massę plemion tu mieszkających, czy poeta zechce się zapo- 
módz pieśnią i podaniem wszystkich czeka jeszcze u nas plon ob- 
fity, któregośmy się zrazu ant .domyślali, patrząc na skromne a potulne 
oblicze. naszćj ziemi.'*. (Władysław Syrokomla, J/ycieczkt po. La- 
źwie, str. 6). | ra 

40. 


„„Popielany słynne w historji nauk przyrodzonych po całój Eu- 
ropie dla swoich pięknych skamieniałości... Skamieniałości mięczaków 
morskich tu odkrywające się, tak są doskonale zachowane, jakby dziś 
z morza były wzięte. Skorupa ich zupełnie prawie w pierwotnćj po- 
została całości, połysk nawet perłowy jest zachowany. Znane już są 
bobrze te skamieniałości europejskim geolegom od roku 1830, u któ- 
rych wielkie znaczenie tak dla rzadkićj swćj konserwacji, jako i dla 
nowych i nieznanych gatunków zjednały.'** (Baliński, Starożytna Poł- 
ska, t. 1). W czasie wycieczki naszćj 1853 roku, w wierzchniej 
warstwie juratycznćj formacji, w czaroćj glinie, widzieliśmy zwęglone 
kłody przedpotopowych drzew, tak dobrze co do pićrwotnój ich po- 
staci zachowanych, iż korę i pączki na gałązkach wierzchołkowych 
w całości jeszcze widzieć można było. Na pićrwsze wejrzenie wyglą- 
dały jak gałązki czarnćj olchy, mnićj kształtne, a więcój zgrubiałe i 
Ściągnięte; po wydobyciu z ziemi czas jakiś będąc w zetknięciu z po- 
wietrzem, obracały się w sałeźrkę i rozsypywały się. 


41. 


W samym rękopisie Ś. p. ks. Pabreża znajduje się nowych odmian 
ośmdziesiąt dwie, a nowych gatunków ośmnaście. Ze zbiorów naszych, 
Iwińskiego i Ś. p. ks. Fiedorowicza nagromadzić można drugie tyle 
nieopisanych odmian i gatunków; a ileż znalazłoby się nieznanych je- 
szcze, gdyby tylko chciano zwiedzić wszystkie zakątki całego nad- 
baltyckiego lejtońskiego kraju, począwszy od okolic jeziora Pejpus i 
rzeki Salis aż do jeziora Wigier I rzeki Pregla! Tutaj przestaniemy na 
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wyliczeniu nowych gatunków, opisanych systematycznie w monumen- 
talnóm dziele księdza Pabreża, pod tytułem: Tajsłus „Augimiu arba 
Botanika, będącem dzisiaj w ręku JW. ks. biskupa Wołonczewskiego. 
Gatunki nowo opisane przez niego, są następne : Cardamine Biruten- 
sis, Carex glabella, Carex spuria, Clinopodium svaveolens, Crepis Gorg- 
żdensis, Crepis paludosa, Draba Korcianensis, Epilobium Samogitanum, 
Erythrea pumilla, Festuca neglecta, Festuca riparia, Gentiana triandra, 
Geranium Samogiticum, Heracleum gracile, Orchis fragrans, Polygala 
palustris, Silene Samogitica, Thalictrum hybridum. Z kikudziesięciu po- 
„dobnych gatunków iz kilkuset odmian spodziewanych w naszym kra- 
ju, może niektóre będą te same i powtórzą się z opisanemi już 
w Europie gdzieindzićj pod nazwiskami cokolwiek odmiennemi; zawsze 
jednak liczba nowych pozostanie znaczna i korzyść z podobnych od- 
kryć dla botaniki zawsze wyjdzie niemała. 

Jako przykład opisu systematycznego w języku żmudzkim przez 
ks. Pabreża, przytaczamy tu opis rośliny zwajnój Dziebrenosek Źmudz- 
kit. Tak o nim pisze nasz uczony i pracowity roślinopisarz: Greranium 
Samogiticum, Gundrasnape Zemajtine. Stejbs iszkiłus, klijns, wijn- 
mastis, nu sodas lig pusej bi-płoksztintaj kiatur-kuntis, plinintelis (wos 
kur nekur płaukajs żŻergsztajs apswajdits), tolaus bi-dwiszakumotaj- 
gałumiets: su gałunem apwalim, wagotaj-rijwietim, atgalon bi-gaurutim, 
ruplim. Łapaj bi-użdengtuwietaj-dełnoti, 5-7-skeltej, abejur trumpaj 
prispaustaj szepetingaj-giuruti, apatioj unt newajs gaurajs didesnejs, 
statdurejs aptajsiti: su plieszomis bi-kilutomis, 2-8-praskiłomis, o płie- 
szelemis  ikarpitaj-bipjukłutaj duntietomis , atbukusiomis : żemesnijej 
ir pusinej ilgiausej-: skuburtnej trumpiausej-udegotieti. Udegutis wa- 
gotaj-rijwietas, żergsztaj gaurutitelis, żemiausiesis biplijnas. Pasparaj 
dwi-żijdej, trins-colej bipałaguti. Pakłote penk-łapute, pargauriujenti, 
rauswa: su ł «putejs Siaurajs, ligmalejs, smajlintajs, skuburiej akututajs. 
Pasparełu biwoliniu, sutulintu, iszkiłu, tejp kajp ir pasparaj pargau- 
rujentiu. Kupku taputej lijgmalej-paiłgotini, smajli, akututi, unt ner- 
wajs prispsustaj szepetingi, pakrasztiu rauswaj bigilelietaj rolingelutaj- 
plewieli. Karunas uż kupka sawitaj ilgesnis. Sktaut:s praweritelis, 
atbuł-kiauszietas, cielausis, wiszniawiszkaj-karmazinis, sodoj bałtaj-py- 
tulutas, płaukutas. MW/iruku lijmenis sodoj iszpliesti, plini arba nu 
sodos par tretienji dali płaukuti. Cieła augime żergsztaj-gaurutitele. 
Aug Zem:jtiunsi żijd Gegużes arba Rugpjutes mienezij. 


42. 


Rzączyński powiada, iż w całći Litwie niema skał, tylko ziemia 
posiana jest drobnym kamieniem; co jednak niezupełnie jest prawdą. 
Bryłowatych tylko skał, pionowo sterczących i wznoszących się pod 
obłoki u nas nićma; ale za to jest mnóstwo warstwowych, leżących 
w ziemi. Któż z miejscowych Litwinów nie wie o skalistych brzegach 
rzeki Swiętćj, Szyrwinty, Kroi, Muszy, Szwety, Dźwiny, Niemenka, 
Ławeny, Wenty i wielu innych rzek, z których corok się dobywa nie- 
mała ilość budowlanego materjału, używanego już to po wypaleniu na 
wapno, już surowego zamiast cegieł. Cała prawie północna część środ- 
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kowćj Litwy pod warstwą wierzchnićj ziemi wysłana jest wapienietm 
jakby taflami. I.w innych częściach Litwy to samo postrzegać się 
daje, tylko niekiedy z większem niż na północy zagłębieniem się w zie- 
mię. W Łuknikach np. w okolicy górzystej i nierównój, skała nie daje 
się postrzegać, aż chyba w znaczój wklęsłości w suchćj tylko porze 
na dnie stawu przy plebanji, w Pernarowie i Medyngianach a), leży ona 
na kilka łokci pod powierzchnią, w Janiszkach b) i Poławeniu c), tuż 
pod warstwą rodzajnćj ziemi. Skały u nas bywają wapienne, piasko- 
wcowe, gipsowe, a nawet w sąsiedztwie i kredowe. Wapiennych jest 
najwięcćj, bo wszędzie po całym kraju są one rozpostrzeniene—mamy 
je w Kurlendji w okolicach Szenberga, Danhofu. Goldyngi, Bauska d), 
Ekkau, Dubanau, Kliwenhofu e), Sztokmanshofu f), Niegrandena, Azup- 
pena; na Zmudzi w okolicach Popielan, Kłajsz g), Judran, Zagor, Iwa- 
szek h), Jurków i nad Minią w parafji Kalwaryjskićj; w Litwie widzieć 
się daje w okolicach Poswola, Talun, Daużogir, Oknisty, Kierdan, Pri- 
wałek i), Gryżyszek, Motejków, Zacz, Downarów, Lieud k). Żogów 0), 
Birż, Jegieliszek, Auguć. Skobiszek, Iwaszek. Legowdź, Rauperów, Dymsz, 
Bryd, Szapnag, Zapolskiów, Zskretu po nad Wilją it. d. Po wapiennych 
co do ilości idą skały piaskowcowe, które na Źmudzi mamy najpiękniej- 
sze starego czerwonego piaskowca we wsi Wirzyntach i Zwaginiach, 
„między Andrzejowem i Kulami, gdzie się dają łupać na równiutkie I 
ogromne jak stół plity— z tych jedną widzieliśmy w Sałantach urzą- 
dzoną zamiast stołu w ogrodzie fruktowym tamecznego plebana. Jest 





| a) Między wsią Giedykianami i Medyngianami, o wiorstę na wschód połu- 
„dniowy od kościołka. : ! 

b) W ogrodach plebańskich. 

c) Kss. Dominikanów. 

d) Zbity wapień przy Bausku i majętności Ekkau jest szary lub czerwonia- 
wy, zawiera, jak się zdaje, Terebratala concentrica Buch. i jądra ga- 
tunku Spirifer. 

e) Na rzece Aa o 4 mile niżćj Mitawy. 

fy Tu wyraźnie dają się postrzegać pomarszczone i faliste warstwy formacji 
Dewońskićj. 

g) Kłajsze majętność w parafji Popielańskićj; tutejsza skała wapienna, sta- 
nowiąca, wierzchnie warstwy najdawniejszćj formacji Syluryjskićj, jest tegoż rodzaju 
co i we wsi Ligudach i Zogach; ze skamieniałości zawiera ona Pentamerus 
borealis i wielkie Calam,opora gothlandica—i tu również szlifowana jest 
skała jak i w Szapnagach, Zogach, blisko Hapsali, Pskowa i na wyspie Dago— co 
przypominać zdaje się pierwotne wyspy, wznoszące się nad powierzchnią ówczesnego 
morza, kiedy lody z połnocy przyplywając ku nim w ogromnych massach, dolną 
swoją powierzchnią szlifowały wystające i skaliste ich garby. 

h) W parafji Skawdwilskićj, nad rzeką Anczą, skąd niegdyś Jezuici spro- 
wadzali materjał do Kroż. 

i) Wieś blisko połączenia Muszy z Ławeną—wapień tutejszy czerwony z wielu 
jądrami Rotella microstoma. | 

k) Ligudy, wieś parafji Gruzdziewskićj; zbita skała Siluryjska wygląda tataj 
żółtawo-biała i zawiera skamieniałości: Pe ntame ru sborealis, Catenipora 
labyrinthica, Calamoporagothlandica, Cyathophyllum, Terebra- 
tula, Orthoceratites i trilobity; warstwy są zupełnie horyzontalne. 

l) Wieś obok poprzednićj, z tąż jak i Ligudach formacją, ze skamieniało- 
ściami Pentamerus borealis i Calamopora gothlandica; wierzchnie 


plity są tutaj szlifowane z podobnemi rysami jak w Szapnagach, Kłajszach i 
w Hapsali. | 
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też piaskówiec zbity w Dytkimach nad Jurą, w Popielanach nad Wentą, 
nieopodal Kiejdan, nad Niewiażą a), w bliskości Andrzejowa i Wewi- 
rzan b), w Talunach i Czerwonćm Pomuszu nad Muszą, niedaleko od Po- 
swola i przy Wiłkach na Ławenie, w Wilkii nad Niemnem, w okolicach 
Pren i Birsztan c), oraz o mil kilka od Wilna w Kiernowie i Czabisz- 
kach nad Wilją. Z piaskowca tego ostatniego miejsca, wyrobione są 
w katedrze wileńskićj krokiewnice albo modilliony krajników, a w ra- 
tuszu krokiewnice i wschody dj. Formacja znowu gipsowa, jak wno- 
sić można ze źródeł siarczanych e) i tworzących się dołów, rozpo- 
wszechnioną jest w powiecie Poniewieżskim, w Semigalji i Kurlandji. 
Skały gipsowe wychodzą na powierzchnię ziemi i ukazują się wyraźnie 
wielkiemi massami w. powiecie Poniewieżskim w okolicach Pompian, 
Poswola, Kryniczyna, Birż, Podbirża i w niektórych miejscach Semi. 
galji (Ekhof, Diinhof, Baldona). Powiadano nam, iż na Zmudzi, we wsi 
sabłowskie, parafji Okmiańskićj, niekiedy zapada się ziemia i tworzą się 
doły; z tego wnosić wypada, że i tam również muszą być gniazda 
gipsu. Formację kredową widzieć można w południowćj części Litwy, 
w okolicach środkowego Niemna i nad rzeką Hańczą, a skały kredowe 
w okolicach Grodna. Zachodaia część Zmudzi aż do 40-go stopma dłu- 
gości jeograficznćj, a może i dalój, zasianą jest drobnemi odłamkami 
i okruszynami siwaku g) (wapienia kredowego)—obecność tych resztek 
formacji kredowćj spowodowała zapewne francuzkich geologów KFie de 
Beaumonta, Beudanta i innych, iż Zmudź przymorską „aż. po, Wor- 
nie, Litwę, aż. do ujścia Dubissy i Kurlandję aż ,do. przylądka Domes- . 
nes; 1 dalój, policzyli do, krajów pokrytych formacją kredową. [ed 


| 43. 


Jedną z takich . linij,  środkujących między dwóma: znacznie ró: 
żniącemi się klimatami, podług naszych obserwacij wytknąć można przez 
wieś Giedykie, paratji Szwekszniańskićj, Abelin, parafji Szyłelskićj, . mia- 
steczko Skawdwile, Rosiejnie i dalej ku Poniewieżowi.- *Na południowej 
stronie tój linji nigdy w takićj oblitości nie bywa śniegu, jak na pół-. 
nocnćj, wcześnićj on tam schodzi, wcześniejsza bywa wiosna, wcze- 
Śnićj las zazielepia. Stąd i wiosenna siejba w tych dwóch klimatach 
różni się ha całe dwa tygodnie, i kiedy się w jednym wszystko już 
zieleni, w drugim jeszcze chróst nagi i trawa. po zejściu Śniegu za- 
ledwo z pod darni się pokazuje. Uważaliśmy to przedewszystkiśm na 


a) O dwie wiorsty na południe Kiejdan, w miejscu zwanóćm u pospólstwa 
Arodaj a z polska Herod y. 
i b) O wiorstę na zachód północny od Wewirzan, gdzie się kończą wzgórza. 
Zydzi dobywają stąd piaskowiec i na mogiłach używają zamiast pomników. 

e) Piaskowiec tutejszy leży w sąsiedztwie ze słonemi źródłami. 

d) Ob. Wizerunki i Roztrząsania, 1850, t. 13, str. 49. 

e) Wody mineralne Talanskie zawierają najznaczniejszą w sobie ilość siarki; 
zródła przy Poswolu, Smerdonie i w bliskości Baldony, mają temperaturę +62 R, 
niezmienną w każdćj porze roku. 


uż f) Mamy kilka brył znaczniejszych z belemnitami, pochodzących z okolice 
OTi. 


P, ZB C, I 21 
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przestrzeni między Nowóm-Miastem na ŹZmudzi i Teneniami.  Przyczy- 
ną tego jest, jak powiedzieliśmy wyżćj, nie sama różnica saerokości 
jeograficznćj. | | 
| 44. 


Błędne bryły szarych kamieni czyli granitów rozmaitćj wielko- 
ści, które miejscami zalegają u nas pola, nie są tam, jakby się zda- 
wało, rozsiane wszędy bez żadnego porządku. W krajach tylko tem- 
peratury umiarkowanćj i w stronach zbliżonych do klimatu zimnego na 
obu półkulach, moc ich jest wielka, chociaż i w tych miejscach nie 
wszędzie a); pod równikiem zaś i w strefie gorącćj między zwrótnika- 
mi nie widać ich zupełnie. U nas polowe granity leżą na rodzajnćj 
ziemi, na wierzchu wszystkich innych warstw i grupują się niejedno- 
stajnie po linjach, zawsze z większą obfitością ku północy niż ku po- 
łudniowi, więcój na górach niż na równinach; stąd czasem na samych 
nawet promieniąch bywają wyłomy i przerwy — przecinają się one 
nieraz 1 krzyżują węższemi lecz kamienistszemi szlakami, z któremi 
tworzą jakby kratę albo sieć na lądzie. Co do pochodzenia uważają 
się za przybyłe z dalekićj północy, z Norwegji i Finlandji; lecz jaka je 
siła przyniosła i co ułożyło w taki promienisty wachlarz, nie łatwo 
daje się odkryć i wytłómaczyć. Najpowszechnićj przypuszczają, że 
lody z olbrzymich kruszących się gór Skandynawskich, w czasie potopu 
oderwane z miejsc swoich, obciążone gruzem i rumowiskami z gór, 
pędzone wiatrem lub prądem wódy, przyniosły je w nasze kraje jakó 
balast, a topniejąc w miarę posuwania się .ku południowi, upuszczały © 
powoli żwir, kamienie i skały w odłamkach, które dzisiaj widzimy na 
naszych polach. Gromadność i wielkość ich są rozmaite. Jedne w po- 
staci żwiru i kułakowych rozmaitego rodzaju kamieni tworzą całe po- 
kłady 'w południowych i w południowo-wschodnich prowincjach przybal- 
tyckich, stanowiąc charakterystyczną część ziemi tak zwanćj dyluwial- 
nćj; drugie zwalone jakby w sztuczne i obronne wały lub groble z gra- 
nitu i piasku, często w sąsiedztwie wielkich bagien, np. w Auksztel- 
kach , parafji Szawelskićj i we dworze Cytowianach, parafji Cytowiań- 
skićj, stanowią nasze moreny, zwane u ludu litewskiego ruża albo 
rużas, to jest szlak albo pasmo b); trzecie rozrzucone lóźnię i poje- 
dyńczo gdzieniegdzie na powierzchni ziemi, wyglądają jakby ogromne 
pomniki i zadziwiają bryłowatością, dochodzącą do kilku tysięcy stóp 


tren Oza 





a) Tak np. nióćma polowych ruchomych granitów na Wołyniu, na Ukrainie, 
Podolu, ale riatomiast walają się okrągłe bryły krzemienia; nióma też w połu- 
dniowo-wschodnićj Rossji aż do Woronieża i Niższego Nowogrodu; nićma w połu- 
dmiowćj Europie, wyjąwszy wyniosłości niektórych wielkich gór, jak np. Szwajcar- 
skićj Jury i południowego stoku Alp; nićma w cieplejszych klimatach starego i no- 
wego lądu, oprócz przylądka Dobrćj Nadziei, górzystych okolic Wirginji, krajów 
około Andów, równin La Plata i wyżyn olbrzymiego Himalaju. Gdzie nie widać 
nanośnych brył, tam zastępują ich miejsce skały miejscowe, bryły krzemienia i inne 
minerały. 

b) W Szwecji ławy takie nazywają oesar, w pismach francuzkich oses, 
a w Rossji podobno syrt. 
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sześciennych b); czwarte rozsiane szlakami po linjach z północy idą- 
cych, fórmują właśnie zagadkowe owe promienie i dostarczają na bite 
drogi i budowy obfitego materjału. Z nich to powstały nasze kościoły: 
Ławkowski, Szkudzki, Dorbiański, Zydycki, Zemelański, Szakinowski, 
Datnowski, Suboczski, Oniksztyński, Wiłkomirski i inne, które wszyst- 
kie stoją na promieniach tychże blcków Skandynawskich. Z promieni 
gubernji Kowieńskićej możemy na ten raz wskazać niektóre: 1) Od gra- 
nicy Kurlandzkićj na Wencie ku Tauroginom, szlak szeroki przeszło na 
milę, zajmuje w północnćj części gubernji przestrzeń między rzekami 
Wadakstis i Aszwa (od Łajżewa do jeziora Mejżis), zalega miasteczko 
Okmiany z Alkiszkami, Meńczami i Kiszami; całą parafję Krupiewską, 
część Szakinowskićj, Meszkucie z Tomaszunami i Hurbami, parafję Po- 
krojską c) ze wsiami Daukszygale, Palecie, Sydowgi, Telszany, Możej- 
„kany, Akmenele (folwark); parafję Kławańską około wsi Szymkowszczy- 
zna, Lejpuszki, Łajcie (ta ostatnia w Rozalińskićj); część parafji Poszwi- 
tyńskićj; Korsakiszki z Okmianą, parafją Subocką; Wieszynty z Okmia- 
ną i okolice Taurogin. Bok północno-wschodni tego pasa opiera się 
najpodobnićj o Pilkiany parafji Taurogińskićj i koryto rzeki Wadakstis 
naprzeciw Łajżewa. Tenże szlak Taurogiński, w granicach gubernji 
Wileńskićj, idzie przez części powiatów Swięciańskiego i Wilejskiego 
w kierunku podobno od Melengian i Hoduciszek d) ku Postawom i Mań- 
kowiczom. 2) Od Zemelan ku Datnowowi i Okmianom Zejmeńskićj pa- 
rafji, pas szeroki na milę, zalega wsie: Racze, Montwidzie, Sudynty 
parafji Zemelańskićj; Tucze parafji Wiekszniańskićj; Tremesiady, Ne- 
rymdajcie, Wirmiany, Łaukściany parafji Telszewskićj; Szarkalnie, Lej- 
lany, Poebolwiany parafji Tryskićj; Rawdziany, Repsze, Pomockie, Józe- 
fów parafji Rawdziańskićj: Gauducie, Wilkiszki, Akminajcie, Wizdergi, 


Joksze, Popelki, Czujnie, Bacajcie, Ludory parafji Kurszańskićj; Gil- 


wicie, Wiekwedzie, Bulany, Sliże, Kiewnary parafi Kurtowiańskićj; Ba- 
roniszki, Klaryszki, Ardajcie, Stelmachy parafji Szawlańskićj; Datnow, 
Roszcze, Urniaże parafji Datnowskićj. Najwięcćj skupiają się na tej 
linji kamienie około Klaryszęk i Baroniszek w parafji Szawlańskićj, około 
Rawdzian parafji Rawdziańskićj i około Zemelan. Bok wschodniopół- 
nocny tego promienia opiera się o wieś Racze par. Zemelańskićj i 
wieś Sukuncie parafji Tryskićj. 3) Od góry Żunsogała na Szydłow, 
szeroki od dwoch do trzech wiorst; na kamieniach tego promienia, 
w Szydłowie pokazała się w początkach siedmnastego wieku Najświęt- 
sza Marja Panna płacząca z dziecięciem— idzie przez wsie Wilki pa- 
rafji Lepławskićj; Łauksody, Klibi parafji Zorańskićj; Sideklis, Zunso- 


b) W krajach górzystych te masssy skał bywają wielkie od 1 aż do 40,000 
stóp sześciennych. Ob. Powszechne Ziemioznawstwo F. W. Hoff- 
mana. Warszawa 1853, str. 298. 

c) W dziele Grundzuge der Mineralogie, Geognosie, 
Geologie und Bergbaukunde vonGustaw Leonhard, Stuttgart, 1852, 
w drugićj części na str. 108, o kamieniach Pokrojskich taką znajdujemy wzmiankę: 
„„Man erzehlt, dass in der Stadt Pokroi in Lithauen 868,254 Kubikfuss Granit- 
Bloecke fur Bauten verwendet wurden.** 

d) W blizkości środkowego punktu między Hoduciszkami i Melengianami są 
wsie Akmeniszki i Akimiany, jak widać z mapy jenerała Szuberta. 
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gała, Sieby, Kursze, Kulu-dauba  parafji Janopolskićj; Miksodzie, Raw- 
dyszki paralji Powondeńskićj; Saudyniki, Swirny parafji Lidowiańskićj— 
brzeg. wschodnio-północny opiera się o Sidory parafji Zorańskićj i po- 
dobno © wieś Okmiany parafji Szydłowskićj. EP 

«+ Na mapie.geognostycznćj Rossji, skreślonćj podług Murchisona, dwa 
tylko widzimy. oznaczone promienie rumowych kamieni przez Lejtoń- 
skie kraje, a mianowicie: 4) promień wychodzący z północnćj Szwecji, 
z.okolicy,: gdzie się zbliżają granice czterech prowincjj: Jemtland, Herm- 
jedalen, -Medelpad, Helsingland. i opierający się na południu 0 Środek 
międzyrzecza, oblanego rzekami Prypecią i 'Turją, na jakie dziesięć 
wiorst. „0d ujścia tćj ostatnićj; 2) promień wychodzący z zachodnićj części 
Finlandji 1 południowym końcem opierający się 'o punkt. na rzece Dnie- 
prze, sroukujący między miastem Rzeczycą a ujściem Berezyny: pićrw- 
szy z tych. szlaków przecina rzekę Szeszuwę na granicy pruskićj 1 prze- 
biega od; wschodu. Upsalę, Sztokholm, Suwałki, Augustów, od zachodu 
Gelle, Libawę, Sałanty, Taurogi, Prużanę: i Kobryń; drugi przecina 
miasto Abv i-mija od wschodu miasto Nystad, Parnawę, Głębokie, Dokszy- 
ce, Borysow; od-zachodu Wolmar, jezioro Rozpa, Rohaczew, Złobin, 


asf Foo. 


- żalów ulsttróaiwa WsżodNai, 
1 PONŁUNĆ MOGĄCY DODUÓW 0000 
*B. UNIWERSYTETU W WILNIE. 


| orwtolkiodh Cano ali ligyke aoi 





RO Ba y= 
Adspice, ot ex ipsis inolem motire ruinis, 2 E 
" Jeżeli co korzystnićj i sprawiedliwićj, w rzędzie licznych pamiątek 
przeszłości 'naszćj, obudzić. możę ciekawość: powszechną, :to zapewne 
wzrost, postęp i kwitnienie byłego Uniwersytetu wileńskiego, « który 
w: początkach naszego zwłaszcza stulecia, był. jednym z najcelniejszych 
naukowych zakładów, mieścił w ,swóm gronie i znakomitych uczonych 
cudzoziemców, i wielu rodaków professorów, % nauki swojćj: zaszczyt 
nie znanych uczonemu światu.: Byt tego Uniwersytetu, przed niezbyt 
dawnemi jeszcze laty. tak słynący i świetny, wpłynął już teraz do hi- 
storji, lecz dotąd, bądź: dla tego, iż. przedmiot jest jeszcze nazbyt. bliz- 
ki, bądź dla innćj przyczyny, prócz ogółowych, tu i ówdzie porozrzu- 
canych wspomnień,: nie mamy : jeszcze nie tylko zebranego: w jedno, 
jego dziejów obrazu, ale nawet dostateczaćj pełności: wykazanych źró- 
deł, żeby kiedyś potomny jaki pisarz zdolnie z nich korzystając, mógł 
wysnuć i ułożyć tyle ważną, tyle każdemu lubownikowi nauk pożą- 
daną całość. Sama zwierzchność Uniwersytetu, czuła była potrzebę 
zbierania do,przyszłćj takićj historji materjałów, i nasamprzód ad- 
junkt,. pomocnik , bibliotekarza, ś. p, Kazimićrz Kontrym, do tój nie- 
zbędnej pracy, wezwanym został, a poźnićj, już w roku 1827, udzielny 
był nawet wtym celi naznaczony komitet, z żyjącego nam długo i 
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w sędziwych latach zgasłego, S. B. Jundziłła, oraz ś. p. Szymona Ma- 
lewskiego i Tomasza Zyckiego złożony, którego sekretarzowi, znanego 
dziś w piśmiennictwie polskićm imienia, Leonowi Rogalskiemu, spisy- 
wać i porządkować zebrane materjały poruczono. Co ten komitet zdzia- 
łał, jak daleko w pracy zamierzonćj postąpił? nam nie wiadomo. 
Trudno zaiste i wymagać, aby historja tyle świetnego, tak pod 

względem naukowym, jak i administracyjnym powierzonych szkół so- 
bie, zakładu, do razu w zupełności zebrana i wykończona została. Jest 
to raczćj rzeczą potomków naszych, lecz do nas dziś żyjących, to przy- 
najmnićj * bez zaprzeczenia należy, ażebyśmy skrzętnie i z całą gorli- 
wością zbierali zewsząd materjały, mogące inaczćj uledz wszystko za- 
wistnie niszczącemu czasowi, żebyśmy się nie dopuścili występnćj nie- 
dbałości w przekazaniu następcom naszym 'tój wielce ważnćj karty 
dziejów miejscowych. Co to za piękny, co to za chlubny dla nas wi- 
dok, przedstawia czuć i myślić umiejącemu człowiekowi byt przeszły 
Uniwersytetu! Jeden z potężnych mocarzów zakłada, drugi do najpo- 
myślniejszego przyprowadza go stanu. Ze wszystkich stron Europy, 
najbieglejsi professorowie cudzoziemscy, przybywają do Wilna, w celu 
przewodniczenia zbiegającćj się tłumnie z najodleglejszych prowincij, 
szczórze chciwćj oświecenia młodzieży, a wkrótce z grona tychże ucz- 
niów, występują już mężowie rodacy, światu uczonemu rzetelny za- 
szczyt, samemu zaś Uniwersytetowi sławę i korzyść przynoszący. R0z= 
lewająta się wprędce coraz obszernićj. po kraju łuna nauki i oświaty, 
dowodzi jawnie, iż sypane mistrzowską dłonią ziarna, na jałową nie 
padły opokę. Taki był wpływ ogólny, takie wewnętrzne, umysłowe 
życie Uniwersytetu. Krótki, ogółowy zarys tych działań, jażby zajął 
niechybnie wszystkich, pożytecznie ciekawych czytelników, jakież do- 
pióro sprawiłaby wrażenie szczegółowa, wierna jego historja, która 
jednakże nigdy inaczćj na jaw ukazać się nie zdoła, aż po skrzętnóm 
pierwój, raz jeszcze powtarzam, odszukaniu źródeł. i sumiennćm, ści- 
słóm zebraniu potrzebnych materjałów. BAK ! 

"Ta myśl jedynie podała mi tu pióro do ręki. Niegdyś uczeń Uni- 
wersytetu, wdzięcznóm sercem szanuję jego pamięć i radbym ją prze- 
" kazać w najpotomniejsze czasy. Uczyniłem co mogłem, skupiłem, zgro- 
madziłem w jedno, rozsypane tu i ówdzie wiadomości i utworzyłem 
z niech jaki taki, ńa prędce obrazek, działając pod tym względem, 
w duchu prawdy, wyrzeczonćj przez znamienitego naszego poetę: 

05) "Czyń każdy w swym zakresie, co każe Duch Boży, 
M O5GLTĄ całość sama się złoży. 


„Sprawiedliwi czystą chęć moją zrozumieją, ludzie nauki, zamożni 
w większą wiedzę i obfitsze od moich źródła, zapewne z czasem ten 
zbiorek, wspomnień, rozszerzyć,, sprostować i dopełnić, dla dobra ogól- 
nego, zechcą; a mnie wtedy ta jedynie pozostanie zasługa, żem się ode- 
zwał także, w tak potrzebnym, tak ciekawym, dla naszych czytelni- 
ków przedmiocie, - = | 
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„Zbiorek tych wspomnień we trzech następnych umieści się o0d- 
działach. : 

W I) opowie się pobieżno, w miarę wiedzy, z żniwa, zbyć 
szczupłych świadectw wydobytćj, początek, wzrost i dążność Uniwer- 
sytetu, pospolicićj NAÓWCZAS Akademją zwanego, za czasów = Je- 
zuitów. 

W IL) wspomną Się dzieje tego zakładu, zwanego, po usunięciu 
Jezuitów, Szkołą głó wną litewską. 

W III) wskażą się byt i postęp Uniwersytetu, od czasu, kiędy” 
go hojnie uposażył Cesarz Aleksander I. do czasu, kiedy na- 
reszcie ostatnia wybiła tego zakładu godzina. Hai 1ERIEY 


l. 
Akademja Wilenska za czasow 00. Jeznitow. 


W drugićj połowie XVI. wieku 1578 roku, dnia 7 lipca zaświ- 
tał pićrwszy odbrzask życia, tego w przyszłości znamienitego zakładu, 
Nie same wprost naukowe cele i chęć rózkrzewienia po kraju oświaty. 
lecz bardzićj zamiar: dostarczenia siłniejszćj” broni w wałce z różno- 
wiereami, byt jego wywołały. Pićrwszy bowiem Walerjan Szuszkow- 
ski Protasewicz, biskup wileński, gorliwy o dóbro i całość powierzonćj - 
sobie owczarni, widząc w nićj, a nawet: i po całćj Litwie, coraz sze- 
rzćj, prócz wielu innych, gr assującą reformę religijną, nowinkami ge-* 
newskiemi, powszechnie natenczas zwaną, w celu jćj: wytępienia, 
wszedł w listowe stosunki, za namową i pośrednictwem kardynała Sta- 
nisława Hozjusza z kardynałem Komendonim i Petrycym (Petrici), je- 
neralnym sekretarzem Stolicy Apostolskiej w królestwie polskićm. 
W skutek tych stosunków i narad, sprowadzeni nasamprzód r. 1570 
przez Protasewicza, według jednych z Brauńsberga, według innych 
z Ołomuńca, do Wilna Jezuici, w danćm sobie osiadłszy kollegjum, na- 
tychmiast z właściwym żarliwości swojćj zapałem, do wstępnego, za- 
ciętego z przeciwnikami wystąpili boju; poźnićj zaś w lat ośm, tenże 
biskup na rok przed swoją śmiercią, kiedy jeszcze i ta ustawna walka 
nie okazała się być dostateczną, wyrobił dla nich, mimo silnego kiłku 
dostojnych osób oporu, u króla Stefana Batorego przywilćj założenia - 
Akademji w Wilnie, potwierdzony bullą znamienitego w dziejach ko- 
ścielnych Grzegorza XIII. papieża, a nareszcie i konstytucją sejmu. 

Mocą tych przywilejów i zatwierdzeń, nowa Akademja porówna- 
na z krakowską i innemi akademjami w Europie, miała zalecony so- 
bie wykład teologji, filozofji, fizyki, metafizyki, logiki i sztuk wyzwo- 
lonych; wyłączono zaś z nićj w początkach, medycynę i prawo, jako 
nauki, zdaniem ówczesnóm Jezuitów, mnićj ważne, a pod względem 
rozkrzewienia i utrzymania wiary na nie nie przydatne, wreszcie dla 
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tćj, najgłówniejszćj zapewne przyczyny, że stosownie do myśli kano- 
nów i koncyljów, wspomnionych nauk, duchownym wykładać nie pozwa- 
lano. Uczniowie wyjęci z pod sądu i odpowiedzialności urzędom świec- 
kim, podlegać jedynie mieli, podobnież jak krakowscy, swojemu rek- 


torowi: i zwierzchniczćj władzy kanclerza Akademji, a tym miał być 


stale biskup wileński. Obrońcą jćj i opiekunem, mianowany także stale 
biskup żmudzki.  Stopniom naukowym bakałarzów, magistrów, licen- 
cjatów, doktorów it. p.» takież same co iw Kr akowie nadano przy- 
wileje. 
Tak urządzona: i jiostateczntei w fundusze, z czasem coraz bar- 
dzićj nadaniami dobroczyńców 'zwiększane, uposażona Akademja, za- 
raz czynne, świetne nawet pod pewnym względem i pełne zapału, roz- 
winęła życie, życie atoli jednostronne, bo życie walki i teologicznych 
sporów, do tego posunięte stopnia, iż wszystko zawarło się wprędce 
w samćj wyłącznie teologji i pomocniczych jćj naukach, inne zaś 
wszelkie umiejętności uważane za podrzędne i mnićj potrzebne, w obo- 
jętne puszczano zaniedbanie. Wezwani nauczyciele z Włoch, Hiszpa- 
nji i Francji, na wyścigi żwawe z Dyssydentami bez wytchnienia pra- 
wie toczyli dysputy. Nie brakło nigdy na zdolnych, światłych mi- 
strzach, tak jak nigdy. nie brakło zakonowi na ludziach talentami i 
Żar liwością 0,dobro. i sławę: swego zgromadzenia słynnych, bo to było 


wreszcie głównóm, między innemi, poszukiwań i starań jezuickich ce-- 
lem.,: Zaraz , na czoło zakładu. postawiono męża najsurowszćj cnoty i 


najściślejszego, prawideł. zakonnych. wykonawcę. , Dostojne on między 


doktorami, Rościoła. zajmując miejsce, słynął potęgą nauki i wymowy. : 


Cały, rzeęcby „można; przesiękły, duchem Pisma $4, wzorowy: kazno+ 


dzieja, a razem mówca-obywatel, glęboki pisarz, dogmatyczny; niepo- 


spolity; erudyt, dziąłał. silnie iz widocznym. postępem, na stłumienie: 
szerzącego się wpływu różnowierców, tóm. skutecznićj, że pomimo obelg. 
i krzywd, któremi, „go obrzucali: przeciwnicy, piorunem jego: słowa gro- 


mieni, cichością pokory chr ześcijańskićj zbrojny, nią; tylko pokonywał 


Ż 


rozdąsaną zawziętość. Styl jego czysty, szlachetny, pelen dziwnej ja- 


sności i męzkiego wdzięku, chociaż w części jemu samemu właściwy 

i stąd do naśladowania trudny; dotąd jako wzór jędrności i mocy dła 
piszących „przyświeca. Takim był, znany powszechnie w piśmiennie- 
twie naszćm, X. Piotr Pawężski Skarga, takim go dzieje nasze, takim 
go własne jego pisma, doszłe nam po nim, ukazują. Ten pióćrwszy 
rektor Akademji, wszelkiemi przymiotami duszy i umysłu, zacnością 
uczuć, dążnością najszlachetniejszych dla kraju swojego zasad i g0- 
dnością świętości kapłańskićj, nieraz prawie duchem proroczym oży- 
wionćj, zasłużył niezaprzeczenie na wdzięczną i nigdy niezgasłą pa- 
mięć. potomków, lecz „Jako zwierzchnik nowo utworzonego zakładu, ani 
na rozszerzenie w nim zbyt ścięśnionych prawideł wykładu nauk, ani 
na oświecenie należyte uczącćj się młodzi, wcale nie wpływał. Ta 
strona jego, skądinąd tyle czynnego i zdolnego umysłu, była zupełnie 
bezwładną i martwą, bo też inaczćj w żaden sposób i być nie mogło: 
on pod tym względem był tylko prostóm narzędziem bez własnćj siły 
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i woli, był jednóm z miljonowych może kółek, ogromnćj, zręcznie 
w ukryciu urządzonćj machiny, podług którćj celów, koniecznie kie- 
rować się musiał, nie schybiając ani na włosek z ukazanego raz na 
zawsze mu toru. Stąd właśnie toż samo prawie o nim w rzeczy pia= 
stowania urzędu rektorskiego, powiedzieć można, co i o wszystkich 
następcach jego, których było po nim, aż do zawieszenia bytu zako- 
nu, pięciudziesiąt kilku. Ściśle przestrzegać raz zaprowadzonćj kar- 
ności, dawać baczność, aby nauki nie inaczćj wykładane były, jak 
według przepisanych obrębów i prawideł, najpilnićj doglądać postępo= 
wania, sposobu życia, a nawet i myślenia, tak uczniów, jak i nau- 
czycieli, z których podrzędniejsi za wykroczenia ważniejsze, według 
świadectwa niektórych pisarzy, cielesnćj niekiedy podlegali karze; 
oto były główniejsze obowiązki rektorów akademji, mnićj więcćj żar- 
liwie i ściśle, stosownie do zdolności i charakteru piastujących ten 
urząd osób wykonywane. 
Z pośrodka tak licznego pócztu, osobistą zdolnością, pracami 
i zasługą, odznaczyli się, prócz ks. Piotra Skargi, Rektsrowie nastę< 
pni:— Fryderyk Barcz (Bartsch) po łacinie Brescius, według ówcze- 
snego nazywany zwyczaju, właściwie po polsku zwarł się Barszcz, uro- 
dził się w Brunsbergu w Warmji r. 1549, został jezuitą w Rzymie 
r.1572, następnie uczył się w Wiedniu teologji, poczćm był w róż= 
nych miejscach professorem filozofji, teologji i języka greckiego. W r. 
1587 otrzymał w Wilnie stopień doktora teologji, po piastowaniu urzę= 
du rektorskiego, był z kolei wice prowincjałem litewskim, a poźniej 
spowiednikiem Zygmunta III, z którym się na wyprawie smoleńskićj 
znajdował i tam spełniając w szpitalu wojskowym duchowną posługę, 
zarażony od grassującćj między żołnierzami gorączki, umarł r. 1609. 
Załowali go mocno i długo, zakon, król, dwór i wojsko. Pod imieniemi 
Fryderyka, Teologa pruskiego, pisał przeciwko nauce Wolana, po ła< 
cinie, wydał też w Brunsbergu (1607 r.) na dwa lata przed swoją 
śmiercią pismo przeciw nauce Danjela Kramera po niemiecku. Wyż 
dawał też pisma bezimiennie i po polsku zawsze treści religijnćj. 
O wszystkich jego pismach, wspominają między innymi, Szymon Staro= 
wolski i Franciszek Siarczyński.— Michał Ortiz, hiszpan, biegły teolog, 
słynął jasnym wykładem nauk filozoficznych, świątobliwy; cichy i o wia- 
ry rozkrzewienie niezmiernie był gorliwy. — Szymon Niklewicz rusin, 
przed wstąpieniem jeszcze do zakonu otrzymał byt w akademji wileńs. 
stopień magistra sztuk i filozofji. Zostawszy zaś jezuitą, był professo- 
rem teologji, dwukrotnie piastował urząd rektorski, własnym kosztem 
powiększył w Wilnie okazałe gmachy szkolne.—Jan Grużewski, litwin, 
także otrzymawszy w Wilnie, stopień rektora teologji, był podkanele- 
rzym i także dwukrotnie rektorem, wydał dzieł kilka treści religijnćj, 
był naostatek prowincjałem litewskim.—Benedykt Saxo hiszpan, ro- 
dem z Grenady, kiedy się na missję do Indji przygotowywał, niespo- 
dzianie zwierzchność jezuicka przyzwała go do Wilna (1624 r.), gdzie 
nasamprzód uczył teologji, poźnićj w rok, (1625) ozdobiony wieńcem 
doktora, koleją urząd rektora i podkanclerza w akademii, przez lat 
P. Zb. C. I. 28 
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dwadzieścia piastował. Podróżując do Rzymu, tknięty chorobą, w An- 
twerpji (1668) życie skończył. Ponieważ zajęty ciągle nauką w ogól- 
ności, znał przytóm gruntownie i prawo; wydał więc (1648) dzieło 
p. n. Claves juris. Czóm zaś na większą jeszcze u nas zasługuje pa- 
mięć, to ułożeniem, jak świadczy Rostowski, grammatyki języka pol- 
skiego, Praecepia gramadica linguae polonicae, wszakże nie wiadomo 
z pewnością, czy drukiem tę swą pracę ogłosił. —Wojciech Cieciszow- 
ski, wołynianin, Jana Kazimićrza kapelan, z biegłości swćj w teologji 
i dziejach kościelnych, według świadectwa Prejszhofa (Preischhof) 
drugim Augustynem nazywany. Jemu to Władysław IV, poruczył był 
zebranie i uporządkowanie rękopismów Macieja Sarbiewskiego, po 
śmierci tego znamienitego poety, kaznodziei i muzyka. Grzegorz Szen- 
hoff (Schoenhoff) austryjak, prowincjał litewski, królowćj Cecylji Re- 
naty spowiednik, przez Władysława IV, dla rzadkićj nauki i grunto- 
wnego rozumu wielce szacowany i lubiony, obecnym był jako kapłan, 
przy ostatnich chwilach tego monarchy w Mereczu, poźnićj Jana Ka- 
zimićrza kapelan, gorliwy i dzielny różnowierców pogromca, z którymi, 
zaszczycony powagą królewskiego teologa, przeważnie walczył. —Dwaj 
bracia, przydomku Wijuk, Kojałowicze, Wojciech i Kazimićrz, litwini 
rodem: z miasta Kowna, w dawniejszćm wojewodztwie trockićm; ko- 
leją po sobie piastowali w akademji urząd rektorski. Pićrwszy zna- 
komity dziejopis Litwy w swoim czasie, i dzisiaj przez uczonych cenio- 
ny, którego głęboki.znawca Szlecer (Schlózer) nazywa uczonym z naj- 
lepszych: całego XVIII wieku dziejopisów, nie tylko pod względem spo- 
sobu pisania, wyboru rzeczy i rozsądku, lecz nawet i co do krytyki hi- 
storycznćj; był przytóm gruntownym teologiem oraz autorem dzieł ty- 
czących się kościoła i oświaty krajowćj. Najwięcćj pisał po łacinie 
niektóre z jego pism są już teraz arcy 'rzadkie, wyżćj wspomniony 
Szlecer przełożył jego htstorję litewską na język niemiecki, a prze- 
kład polski ks. Ratomskiego przejrzany i poprawiony przez Adama 
Naruszewicza, miał się znajdować w księgozbiorze puławskim. Tenże 
Kojałowicz, pisał o rodzie książąt Radziwiłłów, Sapiehów i o herbach 
szlachty litewskićj. Wszystkie jego dzieła tak drukiem ogłoszone, 
jak pozostałe w rękopismie, wymienili szczegółowie wpismach swoich, 
Janocki, Łukasz Gołębiowski, Feliks Bentkowski, Ignacy Chodyniecki 
i wielu innych. Brat Wojciecha Kazimićrz, nieraz za jedno z Woj- 
ciechem uważany,mówca i kaznodzieja, zostawił pamiątkę prae swoich 
w zawodzie kaznodziejskim, kilka też ksiąg dziejów Tacyta na język 
polski przezeń wytłumaczonych, miało się znajdować w księgozbiorze 
króla Stanisława Augusta. Ginkiewicz Michał, żmudzin,wielu traktatów 
teologicznych autor, wykład nauk w akademji, z powodu wojny szwedz- 
kićj przerwany, do pićrwszego porządku i stanu przywrócił. Butwił Da- 
njel żmujdzin, rymotwórca. w swoim czasie, z gładkości wiersza łaciń- 
skiego słynny. — Rogalski Baltazar, litwin, 6. teologji i obojga praw do- 
ktor, z dziwną biegłością i trafnością, poruczane sobie najzawilsze spra- 
wy roztrząsał i załatwił. — Bochen Paweł, pomorczyk, kilku pisemek 
ascetycznych autor.-—Rybski Andrzej, polak, wielce od spółczesnych 
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polskich i litewskich dygnitarzy, dla swćj nauki i zacnych obyczajów 
ceniony, a zwłaszcza od Michała Paca, hetmana i wojewody wileńsk.— 
Kucewicz Franciszek, powszechnie dla godności charakteru swojego, 
z ujmującą połączonego łagodnością, lubiony, mury kollegjum akade- 
mickiego własnym nakładem znacznie rozszerzył. — Dankwart Bal- 
tazar w publicznych dysputach dla gładkićj i przekonywającćj wymo- 
wy, Peryklesem wieku swojego nazywany, kościoł Ś. Jana zbogacił 
i przyozdobił.—Hładowicki Jakób,wprzód Penitencjarjusz rzymski, nie- 
winnością i pobożnością życia, prócz gruntownćj nauki, słynął. Arent 
(Arendt) Tobjasz w polemice teologicznćj biegły, . rządził pićrwćj kol- 
legjum brunsberęskićm i warszawskim domem professów, śród zabu- 
rzeń wojennych, Akademję bacznie i czynnie od szkód i szwanku osła- 
niał.— Kurski Maciej, Limont i Gorszwiłło Krzysztofowie, Juraha 
Jan, Żaba Ignacy, 6raz wiełu innych rektorów, słynęli nauką i przy- 
świecali uczniom, wzorowćm chrześcijańskićm życiem, a nakoniec An- 
toni Skorulski ostatnim był z kolei rektorem, za jego bowiem ezasów, 
zakon jezuitów i z nim ich akademję przygaszono, mówię przygasżono, 
bo Klemensa XIV bullą nie był zgaszony, ale tylko na żądanie wielu 
dworów europejskich wstrzymany. Akademja zaś: z popiołów swoich, 
jak to niżćj ujrzymy, wprędee wskrzeszoną została. 

Wymieniając eelniejszych rektorów akademji, przemiłozeliśmy 
o wielce zasłużonym ks. Stanisławie Warszewickim, bo ten zaraz 
po przybyciu 00. jezuitów do Wilna, był piórwszym rektorem ich 
kollegjum, jeszcze naówczas nie zmienionego: w Akademję. . Wszakże 
io tym szanownym kapłanie io innych jego następcach, aż do osta- 
tniego rektora kollcgjum, Ferdynanda Kapecjusa (Capecius) we wła- 
ściwóm wspomnimy miejscu. Nieraz też może wrócić nam wypadnie 
i do nie jednego z wymienionych już akademji rektorów, skoro ku te- 
mu odpowiednia nasunie się potrzeba. 

Uczeni nasi, niegdyś professorowie uniwersytetu wileńskiego, 
$. p. Michał Homolicki i Michał Pełka Poliński, wymienili w Wizerun- 
kach naukowych, rektorów akademji, prócz rektorów kollegjum, pię- 
ciudziesiąt dwóch, my, z innych źródeł odsz ukaliśmy ich nieco więcej, 
I oto cała pięciudziesiąt cztórech rektorów, w kolćj, chronologicznym 
porządkiem, wypisana lista. 

1) Skarga Piotr od 1580 7 1612. 

2) Boxa (Boksza) Paweł, od 1584, kiedy umarł, nie wiadomo, 

3) Alabjanus Garcjas od 1587 + 1596. 

4) Barszcz (Bartsch) Fryderyk, od r. 1593 4 1609. 

5) Kraker Leonard od 1597, rok śmierci niewiadomy, po nim był 
powtórnie rektorem, Paweł Boksza. 

6) Brokus (Adam Brocus). 

7) Ortiz (Ortizius) Michał od r. 1606 q 1638. 

8) Włoszek Stanisław od r. 1608 + 1615. 

9) Niklewicz Szymon od r. 1611. 

10) Salpa Mikołaj, (według Prejszhofa, według innych Michal) od 

r. 1614. 
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11) Grużewski Jan od 1615 7 1646, Prejszhoff zwie go tylko rek- 
torem kollegjum, po nim od r. 1619 piastował powtórnie urząd 
rektorski Niklewicz Szymon, po nim zaś znowu objął urząd Gru- 
żewski. 

12) Ugniewski Szymon 1628—1632 Tt 1646. Jednocześnie z Ugnie- 
wskim, Jan Biliński nauczyciel, opuścił akademię. 

13) Frisius Filip r. 1632. 

14) Szmeling (Schmeling) Melchjor, 71644. Po nim powtórnie re- 
ktorował Ugniewski. 

15) Hinc (Hintz) Grzegorz 7 1649. 

16) Wiskowiec Jan 7 1651. 

17) De Soxo Benedykt, 1644—1645 7 1658. 

- 18) Cieciszewski Wojciech 1647 —1648 T 1675. 

49) Rywocki Jan, wprzód wice rektor 1650 marca 27 + 1666. 

20) Szenhof Grzegorz (Schónhoff) 1650 r. listopada 16 i 1653r. 
stycznia 6, Tj 1667. 

21) Kojałowiez Wojciech 1654 lutego 12 i 1655 7 1677. 

22) Kojałowicz Kazimićrz wice rektor od 1655 rektor od 1657. 

" 28) Ginkiewicz Michał 4 1663. 

24) Butwiłł Danjel od 1 października 1663 7 1682. 

25) Wołłowicz Andrzej od 1 października 1669 + 1676. 

26) Tupik Stanisław od 1 października 1669 q 1682. 

27) Rogalski Baltazar od 1 października 1672 4 1677. 

28) Bochen Paweł od 1 października 1675 4 1695. 

29) Rybski Andrzej od d. 27 listopada 1078 (otrzymał stopień 1664) 

+ 1698. 

20) Rudziński Władysław od 1681 + 4686. 

31) Mazowecki Michał od 7 kwietnia 1683 q 1684. 

32) Kitnowski Piotr od 11 lipca 7 1694. 

33) Kucewicz Franciszek od 25 lipca 1688 4 1699. 

34) Nieścierowicz Martynjan wprzód wice rektor 1690—1691. Po 
nim powtórnie urzędował od d. 25 lipea 1691. 

35) Dankwart Baltazar od 24 października, 1694 + 1699. 

36) Łosiewski Chrystofor od d. 22 grudnia 1697, brat jego Stani- 
sław, był także jezuitą, w Warszawie. 

37) Hładowicki Jakób od d. 12 kwietnia 1701 4 1704. 

38) Godebski Marcin wprzód wice rektor od d. 34 maja 1073 r. 

39) Arent Tobjasz od 31 maja 1705. 

40) Karski Maciej od 3 sierpnia 1740 r. 

41) Limont Chrystofor od 22 sierpnia 1713. Po nim urzędował .po- 
wtórnie od d. 22 sierpnia 1715 Tobjasz Arent od d. 7 września 
1716 r. 

42) Gorszwiłło Christofor od d. 15 września 1720 r. Po nim był po- 
trzecie rektorem Tobjasz Arent od 1721 roku. 

43) Sokulski Stanisław, od d. 26 lipca 1724. | 

44) Dauksza. Władysław od d. 9 października 1727. 

45) Bartold Karol od d. 26 lipca 1785 roku. 
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46) Sadowski Józef od d. 14 września 4738 r. Po nim urzędował 
powtórnie Władysław Dauksza od d. 24 września 1742 roku. 

47) Rościszewski Franciszek od d. 24 stycznia 1745 rokaż. 

48) Juraha Jan od d. 24 sierpnia 1752 r. 

49) Brzozowski Razimićrz od r. 1755. 

50) Żaba Ienacy od r. 1760. 

51) Wazyird Kazimićrz od r. 1763. 

52) Przeciszewski Kazimierz od d. 21 sierpnia 4766 r. 

53) Jankowski Józef od d. 24 sierpnia 1769 r. 

54) Skorulski Antoni 1775 i 177%, ostatni rektor, w bycie zako- 
nu i akademii jezniekićj w Wilnie. 

Herbem akademji naznaczona pogoń litówska. Miała przytóm 
akademja berło i pieczęć swoję. Herb akademji dotąd widzieć się daje 
z lewćj strony, obszernego dziedzińca, przed majestatyczną wystawą 
kościoła Ś. Jana, nad sklepionćm, dość stromćm zejściem, wiodącćm 
ku innemu mniejszema dziedzińcowi. Rok tam oznaczony w napisie, 
otaczającym pogoń: Academia et Universitas Vilnensts S.J. erecta 
anno 1580 i t. d. wprowadził niektórych w błąd, że akademja poźnićj, 
niżeli r. 1578 założoną została, kiedy jednakże wyraz erecła nie zaś 
fundata lub condita jasno dowodzi: iż tu położona data skończenia bu- 
dowy celniejszych gmachów akademickich, wraz: z ich krażgankami 
i sałami, wszakże mieszkania i mury nie zaraz po USA NÓWIEWNE aka- 
demji, zbudować się mogły. 

Berło, tak opisuje przezaeny nasz i uczony: Adak Jocher— 
„jest ono całe sróbrne, w kształcie toczonym, ze rznięciem wypukłćm 
nader wytwornóćm i bogatćm, na liściach i szyjach części łączących 
złociste, długości calów 32, średnicy w jabłku większćm, ealów 4, 
wagi złotniczćj dzisiejszćj funtów 3 łotów 22, próby srćbra wyższćj 
od dwunastćj, składa się z części czyli dzwon, wzajem z sobą stoso- 
wanych, jedópastu, różnćj długości, liczbą bieżącą na rysunku ozna- 
czonych, wewnątrz próżnych, przejętych prętem żelaznym, całą dłu- 
gość berła przebiegającym, u dolnćj części przymocowanym u wierz- 
chu herbem Litwy lanym, ze znakiem Towarzystwa Jezusowego, na 
tarczy zakończonym tak, że za odszrubowaniem tój ostatnićj części, 
wnet się wszystkie z tego pręta luzują i zsunąć się dają. Napis na 
berle na obwodzie trzonu, którym się ono ręką ujmowało, następują- 
cy. anno 1832 Constat Flor 200 M 8 S7... co zną- 
czy cenę berła i materjał użyty* i t.p. Nie przytaczamy całkowite- 
tego, z najdrobniejszemi szczegółami pracowicie zebranego opisu. Cie- 
kawy czytelnik znajdzie go, w szacownym zbiorze, szkoda wielka! 
że mało już teraz ogółowi znajomym, mającym napis; Wizerunki + Roz- 
trząsania naukowe (Wilno, 1843 zeszyt 24). "Tamże widzieć można 
rysunek wspomnionego berła i pieczęci akademickićj. Rok 1632 jak 
sprawiedliwie uważa autor opisu, musi być raczćj oznaką poprawy 
lub przerobienia berła, trudno albowiem wyobrazić, iżby takowa ozna- 
ka dostojności rektorskićj, aż w lat pięćdziesiąt cztóry, po ustano- 
wieniu akademji udzieloną być miała. Nigdzie jednakże dotąd, wy- 
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raźnój daty nadania rzeczonego berła, w pozostałych świadectwach 
piśmiennych nie ma. 

Pieczęć Akademji, poźnićj za czasów Szkoły głównćj litewskiej 
zmieniona, przedstawiała po środku wizerunek Pogoni, herbu Litwy, 
w koło wiankiem wawrzynowym z biretem jezuickim u wierzchu ob- 
jętćj; ze wszech zaś stron herbu, dawały si; postrzegać sześć hber- 
bów, w okrąg ułożonych: Papieskiego (Grzegorza XIII-go zape- 
wne) Wazów , biskupa Wileńskiego, Walerjana  Protasewicza 
(Drzewica), Radziwiłła i Sapiehy, pićrwszego, jako wojewody wileń- 
skiego, drugiego jako hetmana polnego litewskiego. Na jednćj tarczy 
herbowćj postrzegają się głoski S$. A. znaczące Sigismundus dAugu- 
stus. "Ta cyfra: oraz trzy inne królewskie herby, zajmują małe tarcze, 
osadzone na piersiach tyluż oddzielnych orłów białych. To wszystko 
nakoniec otacza następujący napis: A/mae Academiae et Untversitafis 
Vilnensis Societatis Jesu. Pieczęć takową używano w czasach już 
słabnącego rządu jezuitów, musiała być i pierwiastkowa pieczęć, zna- 
cznie w godłach swoich zmniejszona. 

Był też w akademji i kosztowny pierścień, który wkładano zwy- 
kle na palec skazujący prawćj ręki każdemu, publicznie otrzymują 
cemu stopień doktora. 

Gdzie te wszystkie podziały się pamiątki?.. nie wiemy. Ber- 
ło jeszcze się po. roku 1832 przechowywało - w Skarbcu medyczno- 
chirurgicznćj akademji wileńskiej. Pierścień, jak wnoszą niektórzy, 
|oszpe przed r. 1812 przesłany został do świątyni Sybilli w Puła- 
wach... «: 


WIADOMOSCI 
2 ŻYGIA 
Professorow wydziału Lekarskiego 


W UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃSKIM, 
zaczerpnięte z archiwum i rękopismów bibljoteki tegoż uniwersytetu, 
przez 


profes. D-ra J. Majera. 


Kładąc na czele tóćj mojćj, może w skutku drobnćj, dla tego je- 
dnak nie mnićj mozolnćj pracy, napis: Wiadomości z życia Profes- 
sorów it. d. sądzę, że nieprzyrzekam więcćj nadto, czego tą pracą 
rzeczywiście dopełniam. [Lat temu kilkanaście, jak dostarczając dla 
ówczesnego Rocznika wydziału lekerskiego w uniwersytecie jagielloń- 
skim bjografji lekarzy polskich, a mianowicie professorów krakow- 
skich, zmuszony byłem poszukiwać należących tu szczegółów w pi- 
śmiennych zabytkach, zachowanych w archiwum i bibljotece uni- 
wersytetu. Skutkiem tych poszukiwań były ogłoszone przezemnie, 
mnićj więcćj obszerne wiadomości o życiu i pracach nakowych No- 
wopolskiego, J. J. Peirycego, Krz. Najmanewicza, Brosciusa, Fontana, 
Waleniego z Lublina i Boduszyńskiego. Wszakże, jak zwykle bywa, 
-praca rosła pod ręką. Mając otwarty wstęp iułatwione korzystanie 
z archiwum i rękopismów bibljotecznych, obok wiadomości odnoszą- 
cych się do tćj lub owćj szczegółowo zamierzonćj bjografji natrafja- 
łem wiele innych, w tym samym celu w przyszłości przydać się mo- 
gących. Że zaś podówczas, w widokach słownictwa lekarskiego, 
a w szczególności historji języka lekarskiego polskiego, którego opra- 
cowaniem zajmowaliśmy się spólnie z koll. prof. Skoblem, trzeba było 
rozpatrzeć się dobrze po wszelkich dostępnych zabytkach piśmienni- 
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ctwa lekarskiego polskiego; wiadomości więc z tego pola zebrane, 
w połączeniu ze szczegółami biograficznemi, z-archiwum i rękopi- 
smów bibljotecznych zaczerpnąć się dającemi, zdawały się wystarczać 
do oparcia na nich dzieła, któreby, przy pomocy dostępniejszych już 
w powszechności środków lekarskich, przedstawiło o ile można dokła- 
dnie koleje życia, stanowisko i prace naukowe lekarzy polskich czćm- 
kolwiek pamiętnych. Niedziw więc, że myśl dokonania takiego dzie- 
ia zajęła mię nie pomalu. Wszakże przychodzą mi tu na pamięć wy- 
razy naszego Brosciusa: „Saepe in Africae Lybiuegue arenosa littora 
eapununlur, qui Siciliae amoeniiatem evoptabant. Similis autem rerum 
humanarum cursus est. Ante annos prope duoderim aliquot hominum 
vcia miht nolaveram eventum soliciie observalurus, mirum est, nec 
unum quidem sic cecidisse ut ewoptabani* *). I z moim zamiarem nie- 
inaczćj się stało. Dla czego zaś tak się stało a nie inaczćj? w powody 
tego niewchodzę; spowiedź bowiem w tćj mierze dla czytelnika by łaby 
może obojętną, dla mnie zaś o tyle przykrą, że zmuszałaby mnie roz- 
taczać przed nim, niby dla popisu, szereg prac całkiem innćj treści, 
innego zakroju, choć zawsze w tćj samćj myśli służenia niemi krajo- 
wćj oświacie, do jakich parły mię okoliczności czasowe, przeświadcze- 
nie o obowiązku wynikłym z mego stanowiska w uniwersytecie i to- 
warzystwie maukowóćm, przekonanie wreszcie 0 konieczności wywię- 
zywania się z niego w tym właśnie kierunku, w jakim to czyniłem;— 
w kierunku, niejednającym zaprawdę szerokiego rozgłosu, mogącym 
wszelako zaspokoić sumienie. 

Gdy praca puszczana w odwłokę najczęścićj skutku niedocho- 
dzi, gdy dla tego zwątpiłem io tćm, żeby zamierzane przezemnie ob- 
szerne dzieło biograficzne kiedyś jeszcze dokonanćm być mogło; 
a z drugićj strony zalegające bezużytecznie szczególy, które przy 
przeglądaniu archiwum i rękopismów bibljotecznych zebrałem w dość 
znacznćj ilości, zdawały się dopominać wydania na użytek publiczny; 
godząc więc szczćrą chęć Z „możnością, do tego tylko ograniczyć się, 
ito też do skutku przywieść postanowiłem. Z tego zamiaru wynikła 
przedewszystkićm konieczność wyłączenia z niniejszćj pracy tych 
wszystkich lekarzy, o których akta miejscowe nie dostarczyły mi ża- 
dnćj w ogóle, lub żadnćj nowćj wiadomości; że zaś, z istoty rzeczy, 
szczegóły zebrane z archiwum uniwersyteckiego dotyczyć muszą gło- 
wnie professorów, z małym przeto, a w swojćm miejscu usprawiedli- 
wionym wyjątkiem, znajdą się tu wspomnienia o samych tylko profes- 
sorach krakowskich. Dalszćóm następstwem zamierzonego ogranicze- 
nia się jedynie do tego, co sam znalazłem w nadmienionych źródłach, 
z wyjątkiem niektórych koniecznych szczegółów, było zresztą wyłą- 
czenie tego wszystkiego, co inną drogą doszło już płodykowyięk do 
wiadomości powszechnej. 

Nie mogę przypuścić, żeby dla tego zestawienie szczegółów bio- 
graficznych, które tu podaję, spotykał zarzut niedokładności, bo dokła- 





*) W liście z Padwy do Jana Gembickiego kan. Gnieznieńskiego. 
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dność zależy od dopełnienia wytkniętego zamiaru, zamiarem zaś moim 
nie jest podanie całkowitych biografij, lecz jedynie przedstawienie wia- 
domości zebranych w tćj mierze ze źródeł napisem wskazanych. Jeżeli 
temu stanie się zadosyć, tóć i zamiar całkowicie spełniony. Inne byłoby 
pytanie, czy w takim zakresie praca niniejsza może być w czómkol- 
wiek przydatną? Tuszę sobie, że przymiot ten nie zewszystkićm od- 
mówionym jćj zostanie. Nie przedstawia ona wprawdzie całkowitych 
biograficznych obrazów, przestaje owszem na zestawieniu i uporząd- 
kowaniu urywkowych wiadomości; ale też za to przynosi szczegóły 
w największćj części nowe, nieznane, ze źródeł mało komu dostępnych, 
a chociaż drobne, tego jednak rodzaju, iż bez nich opisy biograficzne 
zupełnemi być nie mogą. Fo właśnie uzupełnienie opisów dotąd ogło- 
szonych, a nastręczenie pożądanego zasobu wiadomości dla tych, któż 


rzy uprawą tćj cząstki dziejów krajowćj oświaty zajmą się w'przy- ** 


szłości, było moim zamiarem; według tego też użyteczność i* dokła- 
dność mćj pracy cenioną być winna. Jeżeli pod tym względem przydać »- 
się ona może: badaczowi pracującemu na tćm samóćm polu, toć inny * 
czytelnik znajdzie w nićj może niejakie zajęcie, bo nasunie się tu 
niemało zarysów, rzucających światło na zwyczaje, obrzędy, stosunki. 
towarzyskie i ruch naukowy w owćj starożytnćj .szkole jagiellońskićj, '' 
która to według wyrażenia i: Ę „komu nie ki r 
temu nie była babką. - 

Zrozumienie niektórych a często w tych zarysach. powita! żają- | 
cych się szczegółów, mianowicie zaś o:kolleejach i stopniach 'akade- 


mickieh w wydziale filozoficznym i lekarskim, wymaga niejakićj zna- 


jomości urządzeń, uniwersytet a przedewszystkićm: dwa wspomnione 
wydziały, w różnym czasie obowiązających.: Ponieważ rzecz ta z inąd 
znaną już być może, rozwijanie zaś w tćm miejscu urządzeń uniwer- 
syteckich zanadto odwodziłoby mię od wytkniętego zamiaru, poprze- 
staję więc na przypomnieniu. właściwszych w tćj mierze przewodni- ' 
ków. 'Takiemi są: pod względem urządzeń wydz. fil., prof. Muczkow- - 
skiego, Stałula przytoczone w następującym spisie. pod LP; M. Wi- 


szniewskiego Hist. lit. pol. ©. TV,str. 277, 301, 306, 315; prócz tego CO 
do kollegij, <Muczkowskiego, Mieszk. i postępowanie uczniów krakow 60 | 
w dawnych wiekach: Krak. 1842 str. 3—24; co do wydziału lekarskie- « 


go, Wiszniewskiego (l. IV, str. 338—340, a jako źródło główne, + 
ogłoszone przezemnie: w. Rocznikach Wydz. lekarsk. w uniw. Jago 
urządzenia. Z lat: 1438 (TF. I, str. 55), 1525 (VII, 36) 1586 (II, 25), z 
1724 (VII, 44); prócz tegae co do kated. Ww wydz. lek. w Rocz. W.ł 

T. M, str. 74 T.AB, str. 22. | mek aqsśdziin 


OBJAŚN IENIA SKRÓCEŃ. 


AR.— Acta reectoralia: L. 17, rok 1536—1580; L. 18. r. 1580—1618; 
L. 19;:+. a Ls::20, ir: 16621695; L. 21, r. 1724 
1744; DB. 24, r. 1783—17%. 

AWL.— Zapiski Z a wydziału lekarskiego, zachowane. W sid | 
wum uniwer. 

P. Zb, C. I. | 29 
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Al. U. — Album uniwersytetu. 

Ar. WI1.— Archiwum wydz. lekarsk. zawierające akta. od r. 1800 do 
ostatnich czasów. ' | 

B.— Borcana contubernii philosophorum. Arch. L. 159. 

CCM.— Conclusiones Collegii majoris. Arch. L. 64, 66. 

C(D.— Compendium decretor um et conclus. univers. ab a. 1364—1588. 
Arch. L. 382. 

CI.— Compendium inscriptionum. Arch. L. 35. 

_GP.-— Copia privilegiorum universitatis, 1594— 1631. Arch. L. 44. 

CU.— Conclusiones universitatis L. 1, r. 1721—1767; L. 2, r. 1767— 
1780; L. 33, r. 1407—1588. 

FA.— Fundationes academicae. Arch. L. 81. 

FB.— Compendium fundi boreanarum. Arch. L. 114. | 

KRAM.— Księgi akt miejskich (w wypisach udzielonych mi przez p. 
Ambr. Grabowskiego). 

K. Ar. U.— Księgi archiw. uniwers. (w tekscie  bliżćj oznaczane). 

KSG.— Rorrespondencja szkoły głównej. «Arch. L. 6. | 

. KSN.— Akta regencji kandydatów stanu nauczycielskiego. Archiw. 
L. 28—30. ' 

LAM.— Liber actorum et conelusionum facultatis  medicae, a. 1750 
comparatus. | 

LP.— Statuta nec non liber promotionum philosophorum Ordinis ab 
a. 1402—1849, seripsit prof. J. Muczkowski . Grace. 1849. Przy- 
taczam < to dzieło, wydane po zebraniu moich notat, w miejsce 
Akt wydz. filozoficznego, tudzież Libri facullatis artium ab a. 
1402. 

LT.— Liber Testamentorum 1631—1758. Arch. L. 36. 

MC.— Metrica candidatorum utriusque laureae promotorum. Archiw. 
L. fg 

MD.— Metnica diligentiarum artium liber. baćcalaureorum pro com- 
pletione biennii laborantium. Bibl. EE. II, 8. 

M. f. ph.— Metrica facultatis philosophicae. Arch. L. 90. 

M. f. ph. B.— Tejże część I. w Bibl. EE. I[, 12. | | 

05.— Synopsis jurium et'privilegiorum studii generalis rac. ad a. 
1650 reperibilium, per M. Gabr. Ochocki ceonfecta. Arch. L. 15. 

PE.— Protokół obrad ekonomicznych szkoły RÓ 1786—17%.. 
Arch. L. 7. 

PN.— Protokół not. L. 3, r. 1779—1796; L. 5, r. 1781—1788. | 

PO0.— Protokół obrad szkoły głównćj. L. 4, r. 1780—1785; L. 8, r. 
1787—1797. 

RA.— Radymińskiego Annalium centuriae. Bibl. J 

RB.— Różne rękopismy bibljoteczne w tekscie bliżćj oznaczane. 

RCM.— Regestrum supellectilium et narrativa collegii majoris. Arch. 
L. 69. 

RF.— Fastorum studii oeneralis almae acad. (rac. ilłastrium doctri= 
na ete. virorum elogia continentes 'Tomi VII, per M. Mart. Ra- 
dymtński a. 10658 consignati, Bibl. 
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R. ks. C.—Rękopism ks. Czochrona. Bibl. DD. XVIII, 35. 

RU.— Rationes uviversitatis. Arch. L. 37, 39. 

Sp. K.— Spisy dokonane p. Kaweckiego podarchiwistę uniwersytetu. 

WWL.— Wiadomości dotyczące wydz. lek.; rękopism defektowy 
w arch. | ! 


ADAM 7 BOCHNI. Niewiem czy słusznie tak nazywany, po- 
wszechnie bowiem pisano go współcześnie Adamus de Bochyn 


dsam też tak się podpisał w końcu dzieła Jana ze Stobnicy 
(Leonardi Aretini im moralem disciplinam introductio. Crac. 


1511). Może więc i słusznie pisze Radymiński, że niebył rodem 


„% Polski (RF). Rok wliczenia go do wydziału lekarskiego, „w Krakowie 
. niewiadomy.. Był lekarzem Zygmunta I-go i jego rodzeństwa. Uni- 


z 


„„Jisując JEg0. staraniom „pozyskanie dla wydziału prawniczego hiszpa- 
„ na, mazwiskiem Garsias Q. uadres, poprzednio słynnego profes- 
sora w uniwer. bonońskim, tudzież ulepszenia w bursach prawników 


„ wersytet obrał go dwukrotnie rektorem, w r. 1510 i 1511. Gorliwość 


jego na tóm stanowisku słusznie uwielbia Radymiński (RF), przy- 


i ubogich. Pod jego zwier zchnictwem wydanóm było r. 1511 postano- 


_wienie względem lekarzy zagi anicą pobierających. nauki i za powró- 


tem do kraju trudniących się leczeniem, skazujące takowych, jeśliby 
zdolności swych przed wydziałem nieudowodnili, pod raz pićrwszy na 
1-ę, po drugi na 2 grzywny Srebra, po 3-ci na zupełne wyłączenia na- 
dal z praw akademji (RB. EE. 11, 22). Nie małą wreszcie było jego 
zasługą, zniesienie tak zwanych ożrzęsin, t. j. pewnego obrządku 
przykrego, nawet boleśnego, któremu poddawać się musiał żean, czyli 
uczeń przybywający ze szkół, przed przyjęciem go do grona młodzieży 


„akademickićj. . Zwyczaj ten uchylony w r. 1511 pod zagrożeniem wy- 
„ dalenia z uniwersytetu, musiał być bardzo dokuczliwym, skoro z oba- 


„wy przejścia przez taką próbę, wielu niechciało-w tutejszćj szkole na 


nauki uczęszczać (CU. 33, więcćj 0 tym zwyczaju w Muczkowsk. 


- Mieszk. str. 88—96). w dziele powołanem Jana ze Śtobnicy, 


W przypisaniu Adamowi, wyraża się tenże dla niego ż szczególną 
czcią i wdzięcznością, pisząc między innemi: „,qui mihi ultimo vitae 


„ naufragio laboranti, olim graliose  succurrere voluisti, omnibusque viri- 


bus conałus es, ul me ea illis malis ereptum, ad portum opłatae sałutis re- 
duceres.* Nawzajem w końcu dzieła pisze mu Adam: „wale mi J oan- 
nes, eł tmmodice nos ama, modźce autem lauda.* W źródłach, z któ- 
rych czerpię, tylko wRadymińskie g0 fastach znajduję wzmian- 
kę o osobnóm dziele: Judicium de scientiis ad M. J o ąannem Sto- 
bnicense m, impress, Crae..1515.. 

ADAM zBRZEZIN. Adam syn Jana z Br zezin, zapi- 
sany był do Album uniw. w r. 1506. Przechodził on wszystkie stopnie 
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i nauczał początkowo w wydziale filozoficznym. W r. 1515 posunięty 
na stopień; magistra, w 1547 ,przyjęty ad regendam /facultatem artisti- 
cam), w 1527 został jej dziekanem. "W tym właśnie roku odbyła się 
jego promocja na;doktora: medycyny, pamiętna 2 tego powodu, że on 
„był jednym ze trzech, którzy pierwsi w akądemji krakowskićj stopień 
doktora medycyny otrzymali (CUD). Professorem: w wydziale lekarskim 
obranym został po śmierci Piotra zObornik d. 25 stycznia 
1544 r. (CD). Umarł. prawdopodobnie w r. 1552, bo w tymże roku 
w listopadzie na jego miejsce, jako niedawno zmarłego, obrano W ojc. 
zPoznania. 
ADAM z nA: Był lekarzem króla Aleksandra. 
„(LP. str. 110), „W aktach miejskich znajduję się, wzmianka pod r. 
+ 1507 (RAM. A. 4 str. 376), Że posiadał dom w ulicy ś -tćj Anny, da- 


_. ,rowany mu niegdyś od Jego królewskićj mci. Tamże, o nim wzmianka 


„jeszcze pod r. 1514 (A.5 „SEL. 116); zresztą mało co wiadomo; jako 
„to: , że do metr yki uczniów wpisany był r. 1486; hakałarzem w wydzia- 
-; JĘ filozoficznym został r. 1488 (LP. str. „101), magistrem „r. 1492 (str. 


za » A 111); wykładał dę ente (M. f. ph. B). Że był, profesorem w wydziale 
er) lekarskim, o ( tćm wspómińa jedynie rękopism WWL, w Spisie profes- 


<q „$6TÓW. Niewiadomo „zresztą kiedy żóstał wcielony. „. Mik. Sza- 


| * „Ue;k „prof. "te0l.. „Czyni jakaś niepewiią wziniankę w „tych wyrazach: 
0 „ion fudł iam feli: (ia, (am celebri is pr 'omolio in ra 60 « annoś' memoriae no- 
RWE strae, praeter eam, dude ra 1499 im responsione Cl. viri A de de Bo- 


TYTyx 


i aż rę: din, seu (?). Lowić z, cuż etiam praeseńs, aderat Ser eń. J 0 a n- 


wę i PE Albertus cum.fratre AleXand ro, im gratiam medici 


= ż z gorum „Majestaliś': (CJ. r. 1553). 


_ ANDRZEJ ob. Jędrzej. 


Frcztił 


AWEDYK. JAN NEPOMUCEN. Piósky itd” filozoficzny 


lies niezśdi” d. 24 października r. 1739. "Na zgromadzeniu uniwersytetu 


w r, 1747 wyrażono: że dla przesłania podarunku do Rzymu dla tego, 


e sk któr! y stę zajmował popieraniem kanonizacji S-go J ana Kantego, 
„|. nastręcza sposobność Awedyk Nepomucen, udający się 


- tamże na n ukę lekarską (CU, 1). Uchwałą z d. 20 czerwca 1749 do- 


: -„„PUSZCZODO. W: N.e p. Fil. imed. d-ra, który nie dawno powrócił 


| PWZABRONIEW, „do egzaminu o miejsce między doktorami medycyny (ib). 
BADURSKI JĘDRZEJ. Wszelkie. wiadomości,jakie tylko wzglę- 


0 dem niego z miejscowych wiadomości i piśmiennych zabytków zaczerpnię- 


te być „mogły, mieści już w sobie skreślony przez. prof. Br o d ow i- 


NA E za, Żywot.Jędrzeja Badurskiego, w Rocz. Wydz. 
e uniw. Jag. M. II, str. 83. 149. T.TY, str. 38. | 


BARTSCH JAN KANTY. Niebył professorem; wspominam je- 


h b» nu o nim dla tego, że znajduję. opisane przez niego: „Adnotaticnes in 


-. praeleciiones. JU, el Celeberr. Frank. zd iOj, 1791. (RB. AA. VII, 
Ź zada Wiadomości o życiu jego podał J.S.Bandtke (Rocz. Tow. 
| „nauk. krak. T.XII, str. 80), nie obolmiśi wszelako 0 przytoczonym 
tu rękopiśmie. 

„,BASA. WOJCIECH ob. „Wd ciech zPoznani a. 
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BŁAŻEJ z„WTTTEMBEKGA Odpowiadał o miejsce w d. 18 paź- 
dziernika 1490, wcielony do wydziału lekarskiego tegoż roku 26 paźd. 
(CD. 05.). Stopich bakałarza w wydz. filoz. otrzymał W 1471, magistra 
1480 (LP. str. 72, 87). 

2 BODUSZYŃSKI WOJCIECH JERZY. Żywot jego skreślony 
| według, akt „miejscowych, piśm udzielonych od rodziny i osobistej Zna- 
„jómości, zamieściłem w Roczn. Wydz. lek. 'T. VI, str. 98. 

"_"BROSCIUS JĄN. Wiadomości dotyczące jego zawodu lekar- 
| skiego, powzięte ze źródeł miejscówych, znajdują się wraz z innemi 

„w. opisanym przezemnie ; Zawodżie lekar słkómi J. = „F o sciusa 

| w Rocz. Wydz. lek. T. V, str. 187—224. uh | 

CAMBON ob. Kamboń. a" PP „WWR 

/"GAMELIN JAN. Dr. filoz. i ined. pzótessbi pod samą prawie re- 
formę uniw. dokonaną przezks. kołłą ta ja. "Ze z rodu był fran- 
'euzem, wnoszę stąd: że oAntonim.CGamebinie; prawniku 
"zmajduję to wyraźnie w spisie magistrów filozofji; że jakiegoś C a me- 
lina dra filoz. uwolńionó w r. 1767 od obowiązków: wykładania ję- 
"zyka francuzkiego (CU); że nasz G a'm. nazwisko Badurskiego 
pisał z francuzka Badourski (LAM). Niewiem: kiedyby przybył 
do: Polski, atoli już: w r. 1744 wid. 24 marca otrzymał stopień magi- 
stra filoz. a tegoż roku /d. „12ypaździerniką ; ;zyskał stopień doktora 


«l (o medycyny.+ W r. 1749 wliczony, został; do, professórów 'wydziału lekar- 
rden cuskiego.. Wykładał, początkowo botanikę. a od n.;14764 przybrał do tego 
„ „panatomją. - Straciwszy w r. 1769. kollegę Wa.do w skie go, sam 


I „Jeden pozostał « w wydziale, nie więc. dziwnego, ŻĘ, 


mimo gorliwości 
"1,1 pajlepszych chęci, potrzebie zaradzić „nie zdołał... w końcu r. 1770 
„przyszedł mu w pomoc <BR ad urss k i, któremu € ame lin natych- 
miast ; odstąpił, dziekaństwa.: Z nim przepędził G a,m. jeszcze 8 lata, 


" „umarł bowiem d..27 stycznia r. 1774... Jego nauczycielskie prace nie 


mogły: wprawdzie. wydać pożądanego. owocu, mimo „to jednak usiłowa- 


„. nia iwiadomości jego oceniać umiano; /co: też, óbok. prawdziwego po- 


święcenia się. cierpiącym i pełnienia . przez długi czas ;obowiązków le- 


12 karza ubogich, uczniów,: zjednało, „mu tytuł. konsyljanzą j. k. m. Ba- 


durski zapisał mu zaszczytną pamiątkę. w aktach wydziałowych, 


W Wył azach: „0207. plenus merila, socius. humanissimus, facultatis et uni- 
| „owerstłatis honoris studiosissimus, aeterna recordatione dignassimus' etc. 


,(LAM):' Znajduje się w bibljotece. jego: .Quaestio medicą de arthrili- 
„de. Grac, 1749. Nasskon jego wyszedł w r.;1774: Luctus super obilu 
CI. olim ac:Exc. Dni M, Joanni s;dę Ga m el inó.ętc. nomine 
Univer siłatis Cracov. significatus. 

CHOJNOWSKI FELIKS. "Tak znajduję go nazw anym w zbio- 
„rze uchwał uniwers. (GD. r. 1535), tudzież w rękopiśmie J. No s- 
kowskieęgo, Astrologicon (RB. pod BB. XXIII, 18), gdy tymcza- 
sem w spisię professórów (LAM) nazwany jest Ch 0j nackim. 
- Rodem z Szamotuł. Jabżeży toni godnością dra med. w Krakowie r. 
1556. Chociaż warunkiem do tego było, poprzednie uzyskanie stopnia 
| magistra Ar tłum, jednakże uwolnióno ra ód tego, jako: „pytrum gra- 
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vem, maturum. et in, moribus honestum, in Artibus quogque, quarum au- 
ditor per multos annos fuit, bene fundatum et eruditum: (GD). Obecni 
byli przy tój uchwale: w d. 20 października 1536 następujący dokto- 


|.arzy medycyny: Jan Noskowski, M. M. z Wieliczki, 


= 


Piotr zOÓbornik, Adam z Brzezin, Marcin z Rro- 


śsnaiSzymon z Szamotuł. W. przytoczonym rękopiśmie 


nadmienia Noskowski:0 napadzie i śmiertelnćm ranieniu żony 
Chojnowskiego w sam dzień jego promocji. Kiedy umarł i czy 
co pisał niema wiadomości. Chwalono go w owych. czasach jako astro- 
loga w przepowiadaniu dziwnie szczęśliwego, 


CGORDE MIKOŁAJ. Był dwukrotnie zastępcą professora w uniw. 


krak. Pićrwszy raz odr. 1809—1811, gdy: za nastaniem księstwa 
y warszawskiego oddalił się prof. Goll a n d, wykładał położnictwo i chi- 


rurgją praktyczną; powtórnie po. czasowóm oddaleniu się prof. Le w- 


kowicza od r. 1815—1819: Inne szczegóły o nim podaje dr. 


Zieleniew 8 ki wayne do historji p w RZE. Warsz. 

1857 str. 65): 

” COSMIDER JAN zob. Ran zOstrzeszowa. 
CZĘCZKITEWICZ JÓZEF ANTONI, dmaczjj Częckowie. 


1 Odbył pićrwsze nauki w*Krakowić, gdzie też W r. 1685 został bakała- 
U - Trzem, w 1686 magistrem nauk wyzwólonych i doktorem fil. Dla nabycia 
"5 dalszych wiadomości, mianowicie lekarskich; udał się dó Padwy, gdzie 

NITIOB następnie. otrzymał stopień dra med. Za powrótem do kraju, rychło ta- 

1 qentem swoim i gruntownie nabytemi wiadomościami, zyskał sobie przy- 


* ehylnóść wielu zhakomitych' obywateli: Męcińscey herbu Poraj, 


„Kazimierz Bokum biskup przemyślski, Opacki, Węgrzy- 


nowicz i inni dostojeństwem znamienici prałaci, korzystali z jego rady 


-* Jekatskićj. Miasto óbrało go swym radzcą. Weielenie Cz ęczkie- 
"owicz a do wydziału lekarskiego, po publicznćj obronie rozprawy le- 

AA karskićj w d. 21 lutego, nastąpiło w tymże roku d. 24 października 

" - (LAM). W zawodzie nauczycielskim był on spółczesnym z S t. Ł 0- 

+ O packim, DzidowskimizZajączkoóowiez em. Byłto 
o ABD CZAŃ JUŻ IOGNO chylącego się do upadku wydziału lekarskiego, dla te- - 
go też nie trudno 0 takie wspominki, że zp. co € z ę' 6 z k. pod r. 1711, 


* > że niewykładał dla braku słuchaczy. Umarł'w d. 22 czerwca 1714 r. 


_ ogłoszona naówczas Qaaestio de phthist. Crac. 1702. 


CZERWIAKOWSKI RAFAŁ JÓŻEF. Wiadomość o nim, opar- 


- tą na aktach miejscowych i pismach dostarczonych przez syna Igna- 


cego, obecnie prof. botaniki, podał. prof. Sk.obel. Ob. Wspo- 


„ mnienie, ożyciu R. J.Czer wiakowskiego niegdyś prof. 


nauk lekarskich w szkole głównćj krakowskićj (Rocznik wydz. lek. 


4 i. I, str. 61). 


DOŁASIŃSKI „RUDOLF. . Otrzymał w Krakowie stopień dra 
chir. w d. 19 grudnia 1804; w rok późnićj był w uniwers. krak. lekto- 
rem chirurgji i położnictwa teoretycznego i praktycznego dla uczniów 
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"'(AWTL). Przedmiotem rozprawy jego przy ubieganiu się o miejsce, była 
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chir. i dla akuszerek. W r. 1810 opuścił uniwersytet, zostawszy na- 
czelnym lekarzem dywizji 4-ćj piechoty wojska polskiego (Ar. WI.) 
DYLĄGOWSKI BARTŁOMIEJ. Dr. Gąsiorowski za- 
mieszcza go między professorami wydz. lekar. w Krakowie (T. II. str. 
30); zdaje mi się jednak, że się: w tćm myli zacny autor historji, idąc 
zaSiarczyńskim,nie tylko bowiem nigdzie o tćm nieznalazłem 
wzmianki, ale nadto, że tak nie było, pokazuje się z Fast Rady- 
mińskiego (RF), gdzie czytamy, że ten filozof, lekarz i ciągły 
słuchacz teologów, choć nienałeżał do kollegów, przebywał jednak aż do 
śmierci w murach akademji. Początkowo usiłowaniem Dyl. było 
otrzymanie miejsca płatnego w wydz. filoz. W tćj nadziei, mieszka- 
jąc za darmo w bursie, miewał ódczyty publiczne. Snać był to chara- 
kter żywy, popędliwy; gdy bowiem starającemu się o miejsce płatne 
powiedział Opatowsk i, że tym razem żnotłis Superis, daremne - 
może będą jego starania, odrzekł śmielej niżby należało: że nawet 
Superis noleniibus, tym właśnie razem dostanie się do. kollegjum. 
Wszakże nienastąpiło to i późnićj,  Oddawszy się: następnie nauce le- 


* karskićj, nie długo potóm otrzymał w nićj stopień bakałarza, a jako 
*. wdzięczny uczeń przypisał swym nauczycielom, wydaną przez siebie. 


Chronologją lekarzy.  Niemając jednak w myśli osiągnienia dalszych 
stopni, oddał się. zupełnie teologji. Posiadał . on najpiękniejsze. dary 


- umysłu, przy których mógłby był podnieść się wysoko, gdyby go, jak 
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pisze Radymiński, ostateczne ubóstwo ciężarem do pięt przy- 
czepionym nie ściągało do dołu. Umarl r. 1658 (RF). Szczegóły te. 
zaczerpnięte zRadymińskiego wielee się różnią od zamie- |. 
szczonych w Siarczyńskim, jednakże tamten: był: spółcze- 
snym zDylągowskim. -Nadmienione dziełko jego Chronologia 
medica, cum titulis honorificis, majoribus suis a grata posterttate dela-- 
tis. Crac. 1635, obszernie opisuje Bandtke (Hist. Drukarń król. 


polsk. T.I,str. 230). Według Radymińskiego, wydał je- 


szcze Dylągowski chronologją filozofów i teologów, przypisaną | 
JoachimowiSperoniusowi dokt. teologji. i 
DZIDOWSKI JAN STANISŁAW. Pićrwszy stopień NN. wy- 
zwolonych i filoz. otrzymał w r. 1675, magistrem NN. wyzw. i drem 
filoz. został r. 1681 d. 9 lipca (LP. str. 345, 349). Zapisany na nau- 
kę lekarską pod dziekanem St. Wosińskim w styczniu 1688 . 
r. promowowany more hospitum tegoż roku 25 października (WWL). 
W roku następnym wyjeżdżał za granicę, zapewne  do,Włoch na nau- 
kę lekarską, bo ustanowił pełnomocników do. wszelkich czynności, . 
a między innemi. ad benęficia academica et ascensus petendos (AR. L. 
20). Odbył rozprawę  d. 21 kwietnia 1692, w którym to celu ogłosił 
Quaestionem de Arthritide; wcielony do wydziału lekarsk. 24 lutego 
1693 (WWI). Był rajeą krakowskim. Umarł 19 marca 1718 nie z0-. 
stawiwszy po sobie w aktach uniwers. śladów godnych wspomnienia, —. 
ESTREICHER ALOTZY RAFAŁ. Jeszcze jako magister chir. 
był w r. 1805 pomocnikiem przy A d a m i m professorze weterynarji 
w Krakowie, W marcu r. 1807 otrzymał stopień dra medycyny. Po 
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nastaniu zaś ksistwa Wólńsudyjskigi "Gb Ww widźiśti filozofi- 
cznym katedrę historji naturalnćj, obejmującą ż0ologją, botanikę i mi- 
neralogją. Odwt. 1813, po odłączeniu ostatnićj, wykładał tylko dwie 
pierwsze, aż do reorganizacji uniwersytetu w r. 1833,w skutku któ- 
rćj znowu wszystkie 3 przedmioty ciężyły na jednym professorze, li- 
czonym odtąd: do wydziału lekarskiego. "To stanowisko zajmował - 
E str. aż do 1 kwietnia 1843, w którym to czasie, na własne żąda- 
nie, przeszedł na stan spoczynku (Ar: W.1.— Sp. K.) 'W ciągu tego 
był wr. 1826 z wyboru uniwer sytetu członkiem senatu rządzącego 
woln. miasta Krak., od r.4681 do 1888 rektorem uniw., a zarazem 
prezesem towarz. nauk. krak. Przemowy jego miane w tym ostatnim 
charakterze na posiedzeniach publicznych, pisane były z. talentem i za- 
wierały więcćj treści'od wiełu tego rodzaju zagajeń. Dokonany przez 
niego historyczno- statystyczny opis gabinetu mineralogiczńego, znaj-- 
duje się w Roczniku wydz. lek. 'T. V, str. 42. Umarł d.1 sierpnia 
1852 r. zostawiwszy bogaty zbiór entomologiczny, z zakupiony dla gabi- 
netu zoologicznego w Warszawie. | 

FIJAŁKOWSKI BAZYLI. Jako. magister chir. po oddaleniu 
się prof. chir. Stu mmera, zastępował go czasowo, raz w r. 1843, 
powtórnie w 18144;. Stopień dra chir. otrzymał dopićróo d. 22 czerwca 
1816, ogłosiwszy: w tym eclu rożprawę De ulceridbus. Następnie |. 
przez długi Gza$ pełnił: obowiązki lekarza i chirurga w głównym szpi- 
talu S-go Łazarza w Krak. umarł 2 czerwca 1840 r. ! 

FONTANUS WALENTY. Co 0 tym professorże ż akt miejsco- 
wych wyczerpnąć ś się dałó, zamieściłem już w podańćj 0 jego życia 
wiadomości w Ztoczn. wydz. lek. TT. VIII, str. 187. u 

FOX MARCIN: Tak się właściwie nazywał (M. f. ph: B— CU. 
33, pod r. £t979); Z łacińska AN pisano go zwykle Foxius em. Ro- 
dzina jego. według Siarczyńskiego pochodziła ze Szkocji; on 
tam wszelakó był krakowianinem jak to między ińnemi widać: w zbio- 
rze uchwał pod r. 1572, M. F' o x i ws Cracoviensis (CD). Wspomnia- 
ny w jednym akcie ur zędówym pod r. 1509: Mart. Fox. Carniwez 
de Cracovia (KAU) mógłby być jego dziadem, jeżeli! tylko był” z tćj sa- 
mój rodziny. "Nasz Marcin jeszcze jako mag. NN. wyżw. był czyn- 
nym w kollegjum imhiejszćm; wszakże w r. 1566 d. 16 grudnia odda- 


lono go od tego obówiązku i praw temuż służących, dla tego, że przez 


długi przeciąg czasu nie był obecny i nienaticzał, ani dysputował (AR. 
17). Być móżć, że to był czas jego pobytu we Włoszech; został bowiem *- 
drem med. w Bononji. Posiadając już ten stopicń, zgłosił się w Krako-- 
wie do inkorpóracji w d. 20 mają 1572 (GD). Wcielenie nastąpiło wlip= 
cu 1573, względnie: czego zapisano te szczegóły: Z uwagi na brak proś ** 
fessorów wydziału lekarsk. którzyby należeli do dysputy, wyznaczono 
w tym celu 12-tu doktorów i magistrów filozofji, z większego i mniej- 
szego kollegjum. ' W d. 8 lipca kandydat od godz. 9 do 17-6j, w obec 
licznego zgromadzenia znakomitych mężów i senatorów królestwa, 
rozwiązał naprzód zadanie w przedmiocie filozofji, poczóm zajął uwagę 
słuchaczy uczoną mową na pochwałę medycyny, w końcu uczenie 
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i mądrze odpowiadał zbijającym jego założenia rektorowi wydz. lek., 
dwóm lekarzom zewnętrznym i d-rom filozofji. Nazajutrz wliczonym 
został w poczet d-rów i professorów medycyny (CD). W d. 16 listopa- 
da 1573 powierzono mu katedrę z ustanowienia niegdyś Macieja 
4 Miechowa (CU. 338). Że miał między kollegami wzięcie 
i poważanie, pokazuje się stąd, iż w r. 1583 znajdował się dwukrotnie 
w gronie wysłanych od uniwersytetu do króla w przedmiocie funduszów, 
mianowicie w d. 8 marca z prośbą o wyliczenie zatrzymanych docho- 
dów z żup i innych miejsc, d. 2 września celem przedstawienia szczu- 
płości dochodów uniwersyteckich, ażeby, jak się wyrażono: ,,Sereniss. 
Rex Stephanus, literarum et literatorum amantissimus convenia- 
tur, nomineque tylius univers. quam diligentissime pelatur, ut professo- 
res univers. Crac. provisionem honestam et laborum suorum. praemium 
condignum habere possint* (CD).—Umarł Mar. Fo x w sierpniu 1588 
r. zostawszy na kwartał przedtóm lekarzem królewskim (WWL). Do- 
pisano o nim ręką późniejszą w Fastach Radymińskiego: „for- 
te praedięerał Sigismundo Augusto imminens morlis pert- 
culum, quod quidem rex tempore ingressus sui Regiomonium, felici 
sorte, jam jam periturus, evasii.* 

GASOWIC PIOTR. Pisano go bardzo rozmaicie, jak np. Ga s- 
szowyecz de Kosmerzya(AIU. r. 1464) lub de Gosmye- 
rza (RB.CC. IV,8), Gosowiec (Paprocki, herb. str. 701), 
jakiś Piotr ze Strzelca napisany w Album pod r. 1446 Gascho- 
wice z; zamiast Kosmierzy gdzieniegdzie z Losmierzy; zapewne przez 
omyłkę Piotr z Gaszowycz (Muczkowskiego mieszk. 
str. 87); bo tamże w innćm miejscu (str. 26) stoi Piotr Gaszo- 
wycz; zgoła mylnie Gassomierz z Leśnicy (Wiszniew- 
skiego Hist. lit. poł. T. IV, str. 357). Był prof. wydz. lek. w dru- 
gićj połowie wieku XV, rektorem uniw. w latach 1464, 1465, 1470; 
lekarzem królewskim nazywany już pod rokiem 1464. Za jego rek- 
torstwa w r. 1470 postanowiono, ażeby: magistrowie, którzyby tego 
żądali, mieli wolne pomieszkanie w bursach, z zastrzeżeniem pilności 
i uległości dla przełożonych (RA. Cent. IT). W r. 1464 d. 10 listopa- 
da przeznaczony był do przejrzenia i uporządkowania ustaw (CD) 
i w ogólności chwalono skrzętność jego względem dobra uniwersytetu 
(RF). W rękopismie zachowanym 'w bibljotece uniwers. pod DD. 
VIII, 17, znajdują się jego 4 mowy, mianowicie: 1) Pro susceptione 
oraioriae sedis apostolicae Alexandrii de Forlinio; £) Ora- 
li in promotionem Magistror. Jacobi Boxicza eł Nieol. de 
Cracovia pro gradu baccalaureałus in Medicinis; 3) Valedictio 
Alexandro de Forlinio legato in praetorio crac. dicta; 4) Orc- 
tio in susceplionem Dni Archiepiscopi Gnesnensis Joannis Gru- 
szyński tempore consulatus. . 

GIRTLER SEBASTYAN. Był kandydatem stanu nauczyciel- 
skiego i jako taki, według wzmianki pod r. 1785, uczył się w uniwers. 
krak. matematyki wyższćj, astronomji, chemji, Wymowy, języka fran- 
cuzkiego i greckiego (KSN.28). W r.1787 wspomniany już był jako pro- 
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fessor szkół winnickich (AR). Nie długo to trwać musiało, bo od paź- 
dziernika 1793 do maja 1794 pracował znowu w archiwum uniwer- 
_sytetu krak. (PE). Zdaje się, że w ciągu tego zaczął się przykładać 
do nauki lekarskićj. W marcu 1794 uczynił podanie do szkoły głó- 
wnćj o przedstawienie kommissji edukacyjnćj, ażeby swoim kosztem 
wysłała go na naukę weterynarji (PN. 3). W kilka dni rzecz przed- 
stawiono przychylnie (PO. 8). Zawód nauczycielski w wydz.lek. roz- 
począł za rządu ces. austryjackiego od zastępstwa prof. Czerwia- 
kowskiego w wykładzie chir. i położnictwa w r. 18074 do 180%. 
Powtórnie za nastaniem rządu księstwa warszawsk. objął w r. 1809 
katedrę medycyny sądowćj i policji lekarskićj, którą znowu opuścił z po- 
lecenia izby edukacyjnćj w sierpniu r. 1811. Gdy następnie w r. 1812 
zaszła potrzeba obsadzenia katedry chir. prakt., chciano mu ofiarować 
to miejsce, czego wszelako nieprzyjął z powodu, że się nieoddawał 
praktyce chirurgicznćj. Dopićro w r. 1846 wyjednano mu: w dyrek- 
cji edukacji narodowćj miejsce zastępcy prof. weterynarji. We wrze- 
śniu tegoż roku na własne żądanie dodano mu już za wolnego miasta 
Krak. medycynę sądową, policją lekarską, późnićj historją medycyny. 
W wykładzie tych przedmiotów zastępował go od r. 1826 Jul. Sa- 
wiczewsk i; sam bowiem G.po trudnóm i wielu zawodami zdobywa- 
nóćm stanowisku professora, doczekał się wreszcie różnych godności, 
w hierarchji uniwersytetu. Po ustanowieniu rady szkoły głównej 
krakowa od 2 grudnia 1809, należał do nićj jako prokurator. Od r. 1817 
wchodził do senatu akademickiego jako delegowany z wydziału, pó- 
Źnićj jako dziekan. Od r. 1821 był zastępcą, od 1826 rzeczy istym 
rektorem uniw. i odtąd to zastępował go w professorstwie Sa wi- 
czewski. Jako rektor był tćm samóm prezesem towarz. nauk 
krak. czynnego 0d r. 1816. W d. 18 maja 1831 wybrany został od 
uniwers. senatorem dożywotnim w. m. Krakowa, stosownie bowiem do 
ustawy tego kraju, dwóch członków z grona uniwers. należało do 
składu senatu rządzącego. Usiłował on jeszcze jako professor pod- 
nieść w kraju naukę weterynarji. W r. 1810 przedstawił izbie edu- 
kacyjnej księstwa warszaw. myśli względem nauki weterynarji prak- 
tycznćj, które przy organizacji uniwers. w początkach w. m. Krako- 
wa złożono komitetowi akademickiema. Myśli te poparte jeszcze roz- 
prawą Girtla napisaną w r. 1847, skłoniły kommissję organizacyj- 
ną, nie tylko do wyznaczenia stałego funduszu na katedrę weteryna- 
rji, ale nadto do zostawienia przy uniwersytecie wsi Łobzowa, celem 
rozwinięcia tamże szkoły agronomiczno-weterynarskićj. Jako rektor 
i prezes towarz. nauk. miewał Girtler liczne przemowy i zagaje- 
nia. Umarł d. 24 marca 183838 r. O pismach jego wspomina G z i 0- 
rowski(T. III, str. 288. T. IV, str. 246). s 
GLABER JĘDRZEJ z KOBYLINA. Renioważ znane są nie- 

które pisma lekarskie Jędrzeja z Robylina, przedewszyst- 
kiem więc byłoby pytanie, czy Jędrzej Glaber a Jędr z ćj 
zRobylina byli jedną i tą samą osobą. Że tak było rzeczywiście, 
domyślał się już tego Arnold (monum. hist. nat. pol. str. 46) 
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iChłędowski (Dopełn. bibljogr. str. 56), L. Łukaszewicz 
(Rys. hist. lit.pol.) przy G l a b rz e wprost mówi o traktacie J ę d r z e- 
Jaz Kobylina; żaden jednakże mniemania swego dowodami nie 
poparł. A jednak niepotrzeba dla wykazania tego głębokich wywodów, 
bo sam G la ber w wydanym przez siebie Żołtarzu W rób la wszel- 
ką w tój mierze usuwa wątpliwość. Jakoż pod dedykacją tego dzieła 
podpisał oń Andreas Glaber de Kobylino,w liście zaś po 
dedykacji pisze się Andreas Gobylinus. Z kilku tego imie- 
nia zapisanych do Album uniwers. najprędzćj naszym J ę drzej e m był 
immatrykułowany w r. 1518 Andreas Pauli: deCobylino, 
nie matń jednak w tćm pewności. Podobnież jest dla mnie wątpliwóm, 
którego z pomiędzy Jędrzejów zKobył. zamieszczonych w me- 
tryce promocij uważaćby należało za naszego G la bra. Prawdopo- 
dobnie był nim ten, który wr. 1520 otrzymał pićrwszy, a w 1531 
dragi stopień w NN. wyzwol. i filozofji. Wkrótce potóm nazwisko je- 
go daje słę widzieć między pracującymi w wydz. filoz. jako zewnętrz- 
ny, kollega mniejszy, kollega większy, od roku 1548 wzmianki 
nieznajduję (M. f. pb. B). Był on senjorem bursy filozofów. Innych 
wiadomości w aktach nie dostrzegłem. Z porównania szczegółów 
tu podanych z ogłoszonemi przez G 1 a b r a pismami, pokazuje się, że 
był mistrzem w nauce lekarskićj, jednakże nie należał do professorów 
wydz. lekarskiego. (Q pismach jego znaleźć można wiadomości zebra- 
ne w dziele d-raGąsiorowskiego, należy tylko połączyć 
przytaczane tamże podGlabrem i podJędrzejem zKko- 
bylina. i 44 „a | 
GRUTINIUS JĘDRZEJ. Andreas Grutinius Pils- 
nensis, zwany także Adreas Pilsnensis(0S). Z dwóch 
Jędrzejów z Pilzna zapisanych w metryce promowanych, 
jeden otrzymał pićrwszy stopień filozoficzny w r. 1575, drugi w 1578 
(LP. str. 215, 220). Który z nich byłby naszym Grutiniusem 
nie umiem powiedzieć. Pod r. 1581 (str. 224) znajduję tamże, że mię- 
dzy innymi d-rem filoz. został Andr. Glicius Pilsnensis, 
przy którym dodano w nawiasie „Medicus, obiit peste.* Nazwisko 
GliczyMarcina występuje w ówczesnych dziejach uwersytetu, 
niewiem wszelako czy. tu nie położono go mylnie zamiast Grut i- 
nius; gdyż naprzód tego ostatniego nie znajduję już w nadmienio- 
nym spisie między. doktorami filoz., chociaż posiadał on ten stopień, 
na odwrót zaś o G lie zy, jako lekarzu, nie tylko w aktach uniwers. 
lecz nigdzie zresztą żadnćj nieznalazłem wzmianki, a na ostatek do- 
pisek „obźić peste* bardzo przypadałby do Grutiniusa, bo tenże 
zmarłszy jeszcze młodo, prawdopodobnie uległ pomorowi. Rad y- 
miński nadmienia,że Andr. Pilsnensis a. 1592 ad res- 
ponsionem in medicinis admissus et per univers. in lectóorem ordinarium 
electus (RA. Cent. II). Według Zbioru O cho ck ie go (05), który 
nazywa go doktorem padewskim i Zapisków. dotyczących wydz. lek. 
(WWL) nastąpiło to w r. 1593 po dobrowolnćm ustąpieniu Stan. 
Zawackiego. Dał się on poznać nie tylko jako nauczyciel, lecz 
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nadto jako pisarz w przedmiocie lekarskim. Te same przymioty jeden z na- 
pisów nagrobkowych w zbiorze Starowolskiego (Monum. str. 
140) przyznaje Gruciniusowi: „Andr. Crucinius pil- 
snensis Phil. et med. Dr. earumque scienliarum in acad. cracov. 
jublic. ac ordinar. professor scribendo ac medendo mullis primariis 
in Regno viris acceplus' it.d. Jest to najprędzćj omyłka, w wyrazie 
Grucinius zamiast Grutinius, którą Siarczyński da- 
lćj posuwając (T. I str. 87), robiz Cruciniusa Krzyżanowskie- 
go, a w dodatku do tego omyłka druku każe mu umierać o 9 lat 
wcześnićj niż wskazuje nagrobek. Ponieważ oGruciniusu pro- 
fessorze i pisarzu, ani w aktach uniwersyteckich, ani w całym zaso- 
b.e polskićj literatury lekarskićj, choćby najmniejszćj wzmianki ni- 
gdzie nieznalazłem; pomnąc więc na tożsamość imienia i pochodzenia, nie- 
mnićj na spółczesność i stanowisko naukowe Grutiniusa zgodne 
z przypisywanóm Gruciniusowi, obu za jednego uznać nam 
wypadnie. Stosując zatóm datę świerci ostatniego do pierwszego, skon 
Grutiniusa nastąpiłby był d. 29 paźdz. 1599 w 37-ym roku życia. 


GRZYMAŁA JĘDRZEJ; nazywamy Jędrzejem z Pozna- 
n i a (RB. pod BB. XXV. 7), pisał się też po prostu AndreasQGrzy- 
mała (DD. II 37). W album uniw. zapisany pod r. 1442 Andr. 
Grzymała Johanis dePosnania, co do cząsu zgadza się 
dosyć z tym, o którym mowa. Już wr. 1443 jakiś Jędrzćj z Poznania 
(Grzymała) otrzymał stopień bakałarza NN. wyzw. ifil. (LP. str: 35), 
nasz wszelako Grzymała zyskał go dopiero w r. 1445, jak uczy 
dopisek: żste (Andr. de Poznania) dicłus fuit Grzymała, 
cuius opera ecclesia Sti Nicolai venit ad universitatem (LP. str. 37); mię- 

„dzy magistrami zapisany tamże pod r. 1447 tenże Grzymała z do- 
pisem medicinae doctor (str. 88). W r. 1454 widzę do już dziekanem 
wydz. filoz. i był nim potem wielokrotnie. Żeby należał do wydz. lek. 
ża tćóm mówi jedynie zamieszczenie go w spisie prof. tegoż wydziału 
(WWL). Był on między innymi wyznaczony w r. 1464 do przejrzenia 
przywilejów i przerobienia statutów (CD). O probóstwie jego u ś-go 
Mikołaja pisze Radymiński: Mgr. Andr. Grzymała med. 
Dr. tn Decretis Licentiatus, primus plebanus eccl. Sli Nikolai, uni- 
verstlali per sedem anostolicam tn corporatus (RA. Cent. II). Nie 
trwało to długo, bo już wr. 1466 po jego śmierci przedstawiono od 
Akademji na rządzcę kościoła $-go Mikołaja Jana ze Słupcy(K. 
Ar. U. Eccl. sti. Nicol. 11862). Znajduje się w bibl. uniwers. rękopism: 
Canones resolutarum tabularum mag. Andreae de Posnania dicźi 
Grzymała (BB. XXV. 7). Różne inne rękopisma lekarskie były je- 
go własnością. 

GRZYWNA JAKOBzKrakowa. Obejmuje go spis professo- 
rów wydz. lek. (WWL), więcćj wszelako co do tego stanowiska o nim 
odszukać nie mogłem. Znajduję go tylko w metr. wydz. filoz. pod r. 
1507 (susceplus ad facultatem). W r. 1512 zapisano: J ac. de Gra- 
covia discessiłt ante dies caniculares. 
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HALLER FRANCISZEK z K rakowa. Zamieszczony w nad- 
mienionym spisie professorów (WWL); zresztą tę tylko znajduję o nim 
wzmiankę w metryce promocij filozoficznych, że w r. 1545 został ma- 
gistrem, przyczćm zrobiono dopisek: Dcct. medicinae et Notarius Cra- 
ccvicnsis 1527 (LP. str. 160). 

HECHELL FRYDERYK. Dokładną o nim wiadomość, opartą 
na źródłach i dowodach udzielonych od rodziny podał prof. Skobel 
w HRcczn. Towarz. Nauk Krak. T. XXII. 1852 str. 148. 

HESSE BERNARD zKrakowa. Zapisany do album uniw. 
w. r. 1417. Stopnie filozoficzne otrzymał, pierwszy w 1422 drugi w 1425 
r. (LP.str. 15.17). Był późnićj jako prof. wydz. lek. między członkami 
uniw. którzy razem z rektorem i dziekanami mieli się zająć w r. 1464 
przejrzeniem przywilejów i poprawą statutów. Dowodzi to pewnego po- 
ważania ze strony kolegów, wyrażono się bowiem, że dodano rektorowi 
czterech mężów znakomitych (insżgnes), jednego z każdego wydziału 
(CD). Obecność jego w wydziale lekarskim liczy się od d. 13 lipca 1850 
r. w którym powierzono mu tamże miejsce zwyczajne, z przywiązaną 
do tego płacą 20 grzywien (CD. RA);że zaś nie chciał mieszkać w kol- 
legjum lekarskićm, więc mu to wynagrodzono 4-ma grzywnami, a oraz 
nakazano, żeby władza uniwersytecka o tćmże kollegjum nadal pomy- 
ślała (CD). Zdaje się, że umarł w r. 1465, bo w zbiorze uchwał uniw. 
stoi pod d. 12 lipea tegoż roku, że Wojc. zOpatowa starał się 
o altarją w kościele katedralnym, opróżnioną po śmierci niegdyć Bern. 
Hessego z Krak. (CD). Dowodzi to zarazem, że tenże był stanu 
duchownego. : 

HETTER ADAM zKrakowa. Żamieszczony w dawnym spi- 
sie prof. wydz. lek. (WW), zresztą jak roku wcielenia, tak żadnej 
zgoła wzmianki o nim odszukać nie mogłem. 

JAKOBEJUS STANISŁAW z kurzelowa. Stopnie filozo- 
ficzne otrzymał w r. 1563 i 1566 (TP. str 203 205); w drugićm miej- 
seu (LP. str. 205) przy nazwisku jego: Stanisl. Jacobeius Cu- 
rzelouiensis copisano: Ccllega, medicus et mathematicus. Po uży- 
skaniu stopnia pierwszego t. j. bakałarza dla dopełnienia dwulccia, 
potrzebnego do otrzymania stopnia magistra NN. wyzwol. i doktora 
filoz. wykładał Algoritihmum vr. 1564. W r. 1571 zapisany pierwszy 
raz dziekanem, przyczćm w metryce promocij dodano: Astrologus Cra- 
c viensis (LP. str 210). Doktorem medycyny został we Włoszech, nie- 
wiadomo jednak kiedy. Wzmianka w spisie profęssorów medycyny 
(WWI: ,rnccrjoralus 1676 graevia dispułaticne'* musi być mylną, 
bo jeszcze w r. 1600 d. 5 czerw. uchwalono napomnieć go, ażeby dla 
zaszczytu uniwers. i wydziału lekarsk. postarał się o wcielenie do 
tegoż publiczną rozprawą, które to napomnienie powtórzono d. 20 maja 
1602 (08). Starowolski podaje jego nagrobek (Monum. stron. 
171), w którym także jest jakaś omyłka. Miał on umrzeć r. 1612 
dnia ostatniego czerwca mając lat 58, z których w zawodzie professor- 
skim miał spędzić 46. Gdyby tak było, to musiałby był zostać profes- 
sorem w roku życia 12!! 
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JAROB z BISKUPIC. Pierwszą wzmiankę znajduję o nim 
W metr. wydz. filoź. pod r. 1525, w którym jako ewłraneus simplez, 
czyta! Introductorium Glogovitae (M. f. ph. B). Źostał detem. medy= 
cyny w Padwie. W Krakowie, po sprawdzeniu dyplomu padewskiegó 
w ten sposób, iż obecny Dr. Filip Aher oświadczył „wierzę,* a Mag. 
Bartł. Regiomontanus: „wiem i byłem obecny je,o promocji,” 
wcielono go do żgromiadżenia lekarży uniw. krak. w d. 21 grud. 1539 
r. (CU. 33). Był on sekretarzem biskupa krakowskiego, kanonikiem 
krakowskim i płockim. Umarł r. 1553 mając lat 54, wysoko ceniony 
ż nauki i dobrych uczynków względem ubogićj młodzieży. 


JARÓOBz BOXYC. Tak pisano go zwyczajnie, jak np. w Al- 
bum uniw. t. 1456 Jacobus Petri de Boxiczeż w metryce 
pióinocij, 1458 dbaccał. driitum Jac. dt Bexicze (professor, .cano- 
nicus Gnesnensis) L. P. str. 51; 1462 mag. artium Jac. de Bożi- 
cze (professor, licentiatus medicinae, canon Gnesn.: et Si Floriani) * 
ib. 56; gdzieniegdzie nazwany jest poprostu J acob. Boxicza (CU. 
38 r. 1474). Przedstawienie go od akademji na kanonika ś-go Florjana 
i potwierdzenie przez biskupa nastąpiło w lipeu r. 1474. W tytnże 
roka d. 10 grud. dozwolono mu zwiedzić Rzym i ziemię ś-tą, na czas 
Jakiego potrzebowałby aż do powrotu, w ciągu którego miał uzyskać 
we Włoszech stopień Dra. med. (CD). Wyjazd jednakże niemusiał 
nastąpić rychło; nietylko bowiem d. 7 stycz. 1475 dano mu zlecenie 
doJana z Reguł w Bononji, ale dopiero d. 11 lut. 1476 zażąda 
no od niego ustanowienia zastępcy (CD). W r. 1480 zwany już jest 
doktorem medycyny. W tym też roku postanowiono, że gdy J. z B. 
Dr. med. generalny oficjał i wikarjusz duchowny przewielebnego J a- 
kóba arcybiskupa i prymasa metropolji gnicznieńskićj, ma mieć we- 
dług własnego życzenia nadane kanelerstwo poznańskie i korzystać 
z jego dochodów; więc pracującemu za niego w kollegjum płacić ma 
rocznie 4 grzywny, z wolnym powrótem do kościoła ś-go Florjana i do 
domu Collegji artistarum, gdy mu się spodoba igdy w tymże kościele bę- 
dzie miejsce wolne (CD). W bibljotece uniwers. znajduje. się rękopism 
Aforyzmy Hippokratesa (DDII, 40) z napisem: żsże liber est 
Jacobi Bochszycza. | 

JARÓB z ZALESIA. W spisie professorów medycyny (WWL) 
Jakób de Zaleszow, wszędzie zresztąz Zalesia, tylko od- 
mienną pisownią, jak de Zalesche (AIU. 1443), Zalyesche 
(LP. p. 48), Szaleszie (WWL), otrzymał stopnie filozoficzne 
w latach 1456 i 1462 (LP.str. 48, 56). Według kroniki Stryjkow- 
skiego był lekarzem króla Aleksandra, dodatek przy jego na- 
zwisku w metryce promocij wyraża: med. Dr. Vładislai regis Bohe- 
miae (LP. st. 56), Zresztą brak wszelkich szczegółów. 

JAŃ z BAŁYLEI. W album uniwers. pod r. 1487 zapisano: 
Johannes Johanis Hieronimi Dris med. de Basilea; 
pod r. 1488, mag. Johannes Hieronimi de Basilea 
Dr. med. nostrae universitati imcorporalus. W spisie professorów 
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med. J. z B. lecior et recłor uniw. 1508 (WWL; niedostrzegłem je- 
dnakże w metryce, żeby był rektorem. 

JAN z DOBRY. Zapisany w album uniwers. pod r. 1419, otrzy- 

mał stopnie filozoficzne w latach 1426 i 1427 (LP. str. 18, 19). Zamie- 
szczony w spisie professorów med. (WWL). W r. 1441 w lipcu nale- 
żał do zgromadzenia zebranego przez rektora Jak.Parkoszawce- 
lu przejrzenia i poprawienia urządzeń uniwersyteckich (RA). Sam był 
rektorem w.r. 1440. "W bibljotece znajdują się w rękopiśmie 
. (BB. XXIL8) Jana zDobry różne traktaty lekarskie. 
JAN z LUDZISKA. Spółczesny poprzedzającemu; do album 
- uniwersytetu zapisany w r. 1418; pierwszy stopień filozoficzny otrzymał 
w r. 1419, drugi w 1422 (LP. str. 12, 15). Zamieszczony w spisie 
professorów med. (WWL). należał do zgromadzenia, o ktorćm pod J a- 
nem zbDobry (RF). W rękopismie bibljotecznym pod DD,VIII, 17 
znajduje się mowa, miana, jak utrzymuje prof. Muczkowski na 
zasadzie podobieństwa pisma (Mieszk. i postęp. 'uczn. str 102) przez 
Jana z Ludziska w r. 1440, świadcząca o ówczesnym wpły- 
wie uniwersytetu krak. na oświatę: „Quam igilur per hos annus ciwi- 
tatem tn majori parte Germaniae doctorum vel auctorilate , vel scieniia, 
vel muliiludine ac copia, hac quam colimus famosissima Cracovia cla- 
riorem aul illustriorem esse putalis; quae mater siudiorum et veluti alumna 
vtrlłulum tolis Germaniae exlilisse videtur;... aut quem locum existima- 
tis, tn quo łanła scolarium nobiltium mullitudo, congregalio :et concursus 
inventri posstt.** 

JAN z OSTRZESZO WA COSMIDER. W album uniw. zapisany 
pod r. 1482: Joh. Andreae deOstrzeszo w. Stopnie filozofi- 
czne otrzymał w latach 1485 i 1487 (LP. str. 94,99) Janem Go- 
smidrem zOstrzeszowa znajdoję go nazwanym w spisie pro- 
fessorów med. (WWL)iwRadymińskiego rocznikach pod r. 
1511. W r. 1500 miał w wydziale filozof. łecturam de coeło, w ro- 
ku następnym przyjęty do tegoż wydziału (M. f. ph. B). Oddał się po- 
tćm nance lekarskićj, a już jako jćj nauczycielowi oddano w r. 1511 
d. 22 sierp. dom obok bursy węgierskićj z uwagi na zasługi już poło- 
żone i przyszłe (GD). Ze -d-rem. medycyny został we Włoszech, mo- 
żna. się było tego domyślać z powszechn=go podówczas zwyczaju. 
Wszakże w niezwykły sposób domysł ten nabiera pewności; ze spra- 
wy bowiem wytoczonćj przez sąd uniwersytetu pokazuje się, że oskar- 
żony przez Jana z Ostrzeszowa lżył go między innemi: eż 
ltalia asinum redtisse (CGD. pod r. 1513 w grudniu). Stał on w tym roku 
jako dziekan na czele wydziału lekarskiego. 

JAN z PAWIL Pisano goJoane de Saccis de Pa- 
pia. Był on jednym z najpierwszych professorw wydziału lekarskic- 
go, zaprowadzonego dopiero, jak się zdaje, z początkiem uniwersytetu 
Jagiellońskiego, wcześnićj bowiem, t. j. za czasów uniwersytetu Ka- 
zimirskiego, żadnćj nie ma wiadomości o jego istnieniu. W r. 1425 
Jan z Pawji był rektorem; wszakże w tym roku, z powodu sro- 
giego pomoru. całkiem zawieszono nauki (RA). Jest on pamiętny z te- 
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go, w r. 14383 ułożył i przedstawił zgromadzeniu uniwersytetu pierw- 
sze, ile nam wiadomo, ustawy wydziału lekarskiego, które odpisane 
z rękopismu zachowanego w bibljotece uniwers. pod BB. XXII, 4 a za- 
mieściłem w Roczniku wydziału lek. T. I. 18368 str. 55. 
Znajdował się jeszcze na zgromadzeniu w d. 21 lipca 1441 r. późnićj 
żadnćj już wzmianki o nim nie znajduję. 

JAN z PIOTRKOWA. WiadomozCzackiego (O ltewsk. 
i polsk, praw.) że Baliński w dziele swojóćm: De praestantia me- 
dicinae nazwał Jana z Piotrkowa swym nauczycielem. Na tój 
zasadzie Dr. Gąsiorowski, zasłużony autor Zbioru wiadomości 
do his'. med. w Połsce (T. I. str. 100) utrzymywał, że tenże J. z P. 
był pewnie prolessorem w uniwersytecie krakowskim. W poszukiwa- 
niach moich miałem natę okoliczność zwróconą uwagę, żadnego jednak 
na jćj poparcie nieznalazłem dowodu. W metryce promocij wydz. filoz. 
gdzie jako magister artium promowowany w r. 1454 znajduje się J oh. 
de Pyotrkowvia, dodano przy nim: Theologiae Dr. Collego major 
et St. Floriani custus (LP. str. 45); żadnćj więc wzmianki o medy- 
cynie. | | 
JAN. z RAWY. Wr. 1412 zapisany w matrykule: Joan nes 
Dobeslai de Rav a.Był professorem medycyny i lekarzem bisku- 
pa krakowskiego (WWL. w spisie prof.). 

JAN z REGUŁ. Jak się pokaże z przytaczanych poniżćj ustę- 
pów, zwany J. de Reguły, de Reguł, de Reguli, de Re- 
gulis, de Regula,J. Regulus, a uWiszniewskiego 
(Hist. lit. pol. '(T. IV, str. 386) zapewne na zasadzie tego ostatnie- 
go, Królik.—W album uniw. zapisany jest pod r. 1460 Johanis 
Stephani de Reguły, przyczćm inną dawną ręką: Dr. med. 
Consul Crac. Tamże po r. 1500, jako ojciec zapisanego podówczas 
Mikołaja, napisany jest de Regula (proconsuł et rector Gracovien- 
sis). Stopnie filozoficzne otrzymał J. deReguli wr. 1464 i 1468 
(LP. str. 60, 65).—W czasie pobytu swego w Bononji obrany został 
professorem d. 7 stycz. 1475 r. dano zatćm zlecenie wybierającemu 
się w drogę Jak. zBoxyc,żebygo o tóm zawiadomił (GD). Pisze 
też o tćm Radymiński pod rokiem 1475, że: Commułatione aestiva, 
Rectore JakoboSzadek, in ord'narium leciorem med. electus J. de 
Regulis Dr. Med. pro quo seribit universitas ad civitatem Bonont- 
ensem (RF), snać mimo to długo nie przybywał, bo w r. 1480 d. 7 
kwietnia uchwalono: „„quałenus mr. J. de R. med. Dr. et in fa- 
cultate eadem collegiatus et lectur moneatur et citetur per ediectum publice, 
ut intra cerlumtempus ad locum sui offici i redeat. Placuit insuper ut 
de ipsius diutina absentia literae seren. Dno Regi Pul. scriberentur.* (DC), 
Być może że wreszcie przybył, bo w spisie professorów medycyny (W WL) 
zamieszczony jest z dodatkiem: /480 lector ordinarius; to jednak pewna 
że znowu Kraków opuścił, bo według zapisku pod d. 6 lut. 1498 
(uRadymińskiego 1497) od trzech kwartałów wstrzymaną miał 
płacę jako nieobecny (CD). Dowód jego powrótu znamy już pod r. 
1500, w którym. był pierwszy raz rektorem. W r. 1505, jako najda- 
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w niej: do. wydziału lek. wcielony, obrany był dziekanem (GD):sJuż też 
w tym roku był rajecą krak. znajduje się bowiem ma akcie: zapisu 
Mac. z Miechowa: podpisany: między: rajcami krak. Joam.Re- 
gułusi'44, et med, dr. (AWD): Szczegółowe przedmioty 'jego'wy- 
kładu nie wiadome; w metr. wyd. filoz. podr. .1507 zapisano w ogól- 
ności, że cz ytał de medicinis. . Miał on'widoćznie wielkie wzięcie-mię- 
dzy : pierwszymi dostojnikami rzeczypospolitćj i w'uniwersytecie. Był 
„Aekarzem królewskim. (Te Machaonem | suum rea Łechicus atque Ga- 
-lenum. tonstituii! RE); Jan «So piacwojewoda: podlaski,: starosta 
braeławski, marszałek: slitewski:(Sa/pi e ha?) darował mu swój: ogród 
przed „bramą .« Mikołajską: ;,;dono et gratuilo . ew. mera'sua liberalztate' 
(KAM: A. 4,p. 625); uniwersytet « obrał: go -3-krotnie rektorem wr. 
1500, 1507,1508., Według uwagi Radymińskiego (RA, Cent. 
ILI.); za pierwszego  rektorstwą zapisał: on 6 kart: matrykuły: nazwi- 
skami: „ezniów, między którymi, owczesnym zwyczajem, 'nieznajdowa- 
li. sięści, którzy dawnićj:: już zapisani, w tym jeszcze roku na nauki 
uczęszczali. Dowodzi to najlepićj, jakie znaczenie miała wtym cza- 
się. akademja Krak. W bibliotece: uniw. znajduje się rękopism (DD. I:4), 
Liber. de animalibus Aristotelis: ' na pisem: Johanis ów re zchej 
A et med. dris, medicinae lectoris órdinarit studii: e ćrac. araftoł 
„JAN z SZMIGLA, zob. Mellar.- io v. i 4d b gt: 

. JARCZYNŃSKI JAN; gdzieniegdzie oleje. pisiagid Za ń- 
ski, został magistrem. filozofji wt. 1642:(LP. str: 34%). Jako Col- 
lega; minor byl, już. nazywany d-rem | medycyny», "Ustanowił on wten- 
GŁa$ pełnomocników. do wszelkich. spraw i wykładania: Jekcijo(AR::20). 
powtórzyło się to: samo,w r./1668);,. między innemi,'dla uzyskania: aniej- 
sea, w wydziale. lekarskim 4ih), (Wszakże nastąpiło to daleko ;późnićj 
i w obecności. jego +w, Krakowie, bo::po:publicznćj: rozprawiecw 'd. 46 

marca, 41676 odbytćj nad: ogłoszoną: >w;tym celu Quaestio.de febre 8yn- 
copali, (WWL). „Był, lekarzem wTaze bi ekiie g 0 <hiskupayokrak., 
żądnych zresztą śladów. w aktach po sobie nie zostawiłvoss; oluototsu 

ooo JĄSRIEWICZ JAN: „Jeden 4.pierwszych.professorówipo refor- 
mie. uniwersytetu przez : Kołłątaja. 44 Stanisława Augusta. 
„Mianowanym był przez komissją edukacyjną professóremw d.15,wrze- 
śnia 1780 r nie objął. jednak. obowiązków z powodu.tego, że, ani.pra- 
cownia. chemiczna, ani »salą,;lekcyjna; ani ogród «botaniczny. jeszcze 
urządzone nie. były,.i urządzonemi być. nie mogły, ile,że dopiero;w r. 
1782 d..17 sierpnia książe Mich. Poniatowski, wyznaczył 24000 
zdp. z funduszu swój koadjutorji biskupstwą krakowskiego. celem: ZaRą- 
dzenia tym potrzebom. (Sp. „K). Tak więc i Jaśkiewicz, zgłosiłjsię do- 
piero i po wykonaniu przysięgi, przyjętym został.do zgromadzenia 23 maja 
1782 (PO. 4). Odtąd to był prof. historji naturalnćj (właściwie; ,z00. 
mineral.), botaniki i chemji, tudzież prezesem kollegjum fizycznego. 
Pr acując jako nauczyciel i badacz . naukowy, wzywanym był: prócz tego 
dą uniwers. „w przedmiotach administracyjnych. W r.:4788i4. 7 lut. 
wezwał go wizytator akademji do bliższego; zarządu, dozoru i sprawo- 
wania urzędu fizyka w szpitalu akademickim ś-tóćj Barbary,sa to. po 

P. Zb. C.I. 31 
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wymówieńiu .się; od tych: zatrudnień :Badutskiego, aż do czasu 
gdy miała być zaprowadzona katedra : patologji (LAM). We'wrze- 
śniu tegoż roku wyznaczony był do komissji mającćj się zająć ułoże- 
niem ustaw dla. prokuratorji i każdego w szczególności urzędu szkoły 
głównćj (PO. 4) i t. p. Z: zajęć naukowych, wygotował on Tadlieg mż- 
neralogiczną, która według rozporządzenia z 4. 26 maja 4788, miała 
być używaną «we wszystkich- gimnazjach aż do ogłoszenia elementar-= 
nego wykładu mineralogji (PO::4)./W' oktawę imienin królewskich t 
1783 czytał: rozprawę 'o wodach starczańych Krzeszowickich odpó- 
„więdniemi ' doświadczeniami, oczćm' wiadomość zachowaną: została 
w protokóle:obrad (PO: 27. str. 245). Wyrażono się tamże między inne-- 
„mi' „że pokazał różne ciała zawierające się w tych wodach... Po skoń- 
czońćj dissertacji przystąpił do doświadczeń fizyczno-chemicznych, któ- 
re czynił w oczach zgromadzonych gości... Tłumaczył sposoby naśla- 
dowania'wód mineralnych; dając przykłady wody selterskićj i spaskićj 
w oczach przytomnych zaprawiał i robił*... Rozprawa ta w r. 1804 od- 
drukowaną * została. W r. 1785 d. 6 października na obchód otwar- 
cia: nauk czytał 0 atmosferze, jej składzie, widokach -napo- 
wietrznych, i t. 4. (PO. 27 str. 251). Nałeżał do doświadczenia z ba- 
łonem w r. 1784, 'które póznićj opisał" Śniadecki. R. 1787 zrzekł 
się dobrowolnie posady professora (RSG. 6). Oddałając się z akademji, 
zostawił gabinetowi swój własny znaczny zbiór rzeczy kopalnych, naj- 
więcćj zaś uposażył go 'w muszle (PO. 8). Wiadomości te, powzięte z akt 
uniwersyteckich, dopełniam kilką' szczegółami, zaczerpniętymi z do- 
datku:/doi 'Gażety .krak., z d.*' 20 listop: 1809, który zapewne w mało 
czyjóm znajduje! się.ręku. „Urodził się 'we Lwowie; po odbyciu nauk 
w kraju zwiedził o Francją i większą część Niemiec, gdzie zaprzyjaźnił 
się z znakomitszymi akademikami: Gdy: za pówrótetm został professo- 
-rem uniwets Krak* starał się podnieść? w nim „naukę do stopnia spół- 
.czeshego postępu. - Jego to właściwie staraniu winna akademja Krak. 
założenie pracowni chemieżnćj, którą: doświadczeniami dawniej tiezna- 
nemi w kraju'wsławił; urządzenie ogrodu botanicznego, który demon- 
stracjami botaniecznemi' zażytecznił; - tudzież zaprowadzenie gabinetu 
historji naturalnćj, któryswojskiemi prodiiktami: pomnożył. W: pośród 
' prac nauczycielskich wysługiwał się krajowi jako biegły lekarz. Wr. 
1787 powitał odwiedzającego Kraków króla Stan. Augusta ucżoną 
rozprawą: o bogaciwach krajowych w trzech wydziałach natury. Po Wwol- 
nieniu się od obowiązków professora, przebywał w domu margrabstwa 
pińczowskich, jako przyjaciel jeszcze z czasów zagranicznych podró- 
ży. ' Był korrespondentem - akademji umiejętności paryzkićj, (udzież 
rzeczywistym członkiem towarżystwa pr zyjaciół nauk warszawskiego. 
Umarł d. 14 iż 1809 r. po dwu miesięcznej chor obie: w 641: roku 
życia. U 
JĘDRZEJ z KOBYLINA zob. Głaber. 
JĘDRZEJ z OPOCZNA: Stopnie filozoficzne otetytnał W wT. 4517: 
41521 (LP: str.;164 171). W drugim miejscu dopisano przy nim: medźcus 
uworatus. Znajduje się w'spisie prof. med. i był rajcą Krak. Na tćj 
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to zasadzie nazwisko jego znalazło się na pagaminie z r. 1544, który 
umieszczony był w skrzynce, ta zaś w gałce wieży kościoła: Panny Ma- 
rji w Krakowie, otwartćj przy restauracji wr. 1848. 06000 0. 
 oJOANNICY GABRYEL. Zwykle pisano go'J oańniciuś, stąd 
niektórzy po” polsku Joannicki;: wszakże Petrycy w'swojćj 
polityce Arystotelesa pisząe po polsku nazywa go J óanniey m. Magi 
strem NN. wyzwolonych i doktorem filozofji został w r. 1586. (LP. str. 
2351). Dopisano tamże przynim Gabr. Joannicius przewor- 
scensis Dr. med. et collega major, vir rari mgenii, im quo acumen et 
eloquentia certabat. « Wr. 1608 'd. 16 stycznia wysłany był do sejmu 
od: akademiji, przyczóm okazał się bardzo troskliwym. Przekonał 'on 
dowodami tak krakowskiego jako i innych biskupów, że naleganie na 
zreformowanie akademji będzie daremnóćm; jeśli cierpiącćj niedostatek 
nieprzyniosą pomocy (RA. Gent. III): Wr. 1609 d. 21 sierp. biskup 
Tylieki, odwołając się do dyplomu apostolskiego, wezwał niekt órych 
z grona professorów do spólnćj w przedmiocie powyższym narady- Mię- 
dzy wezwanymi był też Joannicy. (ib). Gdy w r. 1609 d. 27 listop. 
wzbraniano się dać miejsce w wydziale lekarskim N'a jma nowiezowi 
z powodu; że znajdują się więcćj zasłużeni, którzy i z'dawna SĄ pro- 
fessorami" (wswydz. filoz.) i promowowani: we Włoszech w nauce le- 
karskićj, dla tego jedynie nie wcielali się do wydziału lekarskiego, że. 
nie mieli nadziei pozyskania płacy,=oświadczył obećny na żgromadze- 
niu Joannicy;'że właśnie jest w tym przypadku; 'a odwółująć się 
do 20 letnich zasług w większóm i mniejsżóm KoNegjum, żądał ńadania 
sobie nowćj katedry, ustanowionćj przezPio tra z Pożnania ż do- 
łączniem Zemelowćj (herbariwseu de stmplicibuś), -ile że to nie sprzeci- 
wia się duchowi fundacji Wszakże po przemowie Wał: Fontana, 
J oannie y'odstąpił mu pierwszeństwa (08), a sam odpówiadał o miej- 
sce 16 lutego 1640'r. Był następnie lekarzem ' Anny Jagiellonki 
i ZŁygmwu ta ATT; wlelbiony prócz tego .ż biegłości w matematyce 
(W W Ew'spis prof). On jak wiadomó zajmował się dokóńczeniem wydaą- 
nia: wielkiego dzieła Syrenniu sa, 4'z tego powodu żnajduje się 
w aktach jego skarga przeciw drukarzowi L o bówi, iż mimo umowy 
niechce dałćj drukować owego Zieliiika,* rozpoczętego jeszcze za życia 
autora (AR. 18 pod-t. 1611): r AOSTA VF Mir KE l plseots Ra 3 (4) 
''"RAMBON MAREK. ' Rodem" frańcuż, był:prosektórem anatomi- 
eżnym w: Krakowie, dodanym początkowo prof. Szastńowi. Pełnił 
on: ten obowiązek od r. 1785 do'1802, odkąd wykładał jeszcze anato- 
mją i fizjologią po' polsku dla chirurgów (S p. K). Znany z wydanej 
przez siebie Myologgi w języku polskim. Czy był poprzednio w kraju, 
cży "Świeżo 'sprowadzony z Francji, ódszukać niemogłem. W muse- 
um anatomtcum acad. medico-chirurgicae vilnensis (1842) zamieszczo- 
no: „„Anatóm szkoły chirurgicznój warszawskićj Cambon w r. 1788 
ubiegał się o katedrę anatomji w Wilnie.* (Pamżętn. tow. lek. warsz. 
TP: IX: Zesz. I str. 129); Wszakże owa szkoła chirurgiczna warszaw- 
ska, założoną została dopieró w r: 1789, jak widać z odezwy Gagat- 
kiewicza iBergonzoniego, zamieszczonćj w przedmowie do 


myołogji Kia mb ona: «Była ta książka: wydaną dla pożytku szkoły: 
chirurg, warszawskićj; wtegó: jednak nie wynika, żeby Kambomn 
był tam nauczycielem (Roczn.. Tow: przyjac. nauk 'warsz: T..X str. 
358), nie znajduję: bowiem w; aktachmiejscowych śladu, żeby się już 

W tym. czasiesoddalił z Krakowa, a-w nadmieniońćj odezwie do uczniów 
wyrażono: tyłko: „JP. K ambon: kommunikował nam manuskrypt My=. 
ologjią..j Dla? pożytku «waszego: oddajemy: 'g0 do druku: z to 
rękopismu mogło nastąpić z Krakowas o" "©. 

e. «ROSTECKI FRANCISZEK: Prof. pasdlogjie i śorapjictadaież 
praktyki, lekarskićj,» od; połowy w. .1788i'w początku rządów austry= 
jackich,dor. 11803y »/W-rok potóm, gdy następca jego Neutańser 
DrzeSZę UŁ Md urząd wice protomedyka, objął znowu wykład patologji 
i «terapjio szężegółowój;. wszakże "tylko - chwilówo; bó: w roku nastę 
DDYM.pr zędmioty te; razem %'kliniką: poruczono:prof. Wal. Hibden= 
b. randowi ii ($ps K).-4poezątku rządów ks. Warsząwskiego, K oste+ 
c kiły wrócił doramiwersytetu <jako:prof. patologji, terapji, klinikilekar- 
skiej i historji medycyny, jednakże, dlą nadwątlonego:zdrowia;: zażądał 
uwpłnienie w. kwietnia.4841-x. Odtąd uważał się znowu zaprof. wy- 

Su4ONEgOy; CO. jednak: nie przeszkadzało spełnieniu w.r2/4814 obowiąz. 
KÓW. dziekaną <wydzydeky i: wykładaniu» makrobiotyki „aż do.r..18-18! 
(Sp. „AK „Miał „10m: «bardzo oiczynny udziab w urządzeniu wielce, 'ha'nie- 
korzyść kliniki, spaczonych 'stosunków | między umiwersytetem 4:Sto-: 
strami; miłosier dzia, zarządzającemi szpitalem Ś>go Łazarza; w którym: 
mieściły ;się. kliniki (zob. +0: tómi.rzecz profi Sk o b har +w "Racz. wyda: 
lek, T., VA, Sta. o 71—87). » Doczekał: się; Kosteeki rzadkićj uroczysto- 
ści „obchodu w ab 5419 Jipea. 1838. rocznicy otrzymanegó+przed 50'aty. 
stopnia „d-ra medycyny; ow: uniwa „krak: przy iczóm: ówezesny dziekaw 
wydz „lek,„profzyBa od0 wic ze wręczył mu, imieniem, uniwersytetu 
ą w,szezególności wydziałudek. pówtórny dyplom doktorski;"z rąk zaś 
rektora, otrzymał, pierścień, oofiarowany sobie ma,pamiątkę od/professo- 
rówyniwersytętu, Umarl 13 maja 1844 aw W. Raczn. Tow. nauk. krak. 
Ge VII, „str. 288) znajduje się skreślony przęzznigga: m8 ologo W in= 
Gem 6 SQ NZAStGWA o. iwocmadu1 wioowiq £) ogat doBłada 7 

OSTKA. JĘDRZEJ: <Znajduje. ysię w. spisie, rotossozów aku 
APW ) zresztą nic o nim w aktach nieznałazłem.»« 01 ło e 
„moj KOZŁOWSKI, JÓZEK» Otrzymał: stopień: d-ra: med. jicsko= 
bi dą 0; sierp. 18137 r:z.Qd r„418415 był zastępcą,» .0d.1848 rzeczywi= 
One anatomjbiifizjologji a przez jakiś czas. zarazem prosekto- 
pow; d.,4. maja; 1835skutkiem ireorganizacji uniwersytetu; doko- 
RRćj Wr „4833, przeszedł » na„stam „spoczynku. „Umarł d,i5 styczna 
1856,17 Odczytał skiłka „rozpraw na, posiedzeniach tow, -nauk.; Krak. 
mianowicie, „b;6; wegetacji; 2)30-słuchu;-3)- 0 szkodliwych. własne- 
ściach .. „kwaSU Uuszczowego; s 4, których pier WSO: ERNIE 
w. Roczn;.Tow. nauk krak, T. Xd str-ASŻa"«. 
„KRO JAN... -W._spisie. professorów. „med: (WWD) stoi: J 0 a p” 
n is. „K ro, d. G,K0 tsęb us, zazwyczaj pisano:go, Kro „bez. dodatku 
miejsca, - które. lu jak. Się.-zdaje mylnie wyrażono. « W metryce promo- 
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cij wydz. filóz. znajduje się dwóch" de: Kothbusz, lub Góthbusz. 
Był on jednym 'z najpiórwszych professorów  uńiwersytetu Jagielloń . 
skiego,” przynajmnićj już w r. 1449 piastował godność rektorską (Al- 
buy RF). Wr: 1441 znajdował się na zgromadzeniu wspómnianóm 
pod Janenr/z Dobry. ' 'W fastach R. a EE: napisał 6 
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48) LAMEGLI MACIEJ. Ofrzymał: stęptoń da: id. "za rządu CES. 
austryjackiego w Krakowie d. 24 marcu 1804 r., późmićj postańowie- 
niem kancelłarji nadworńćj zod. 23 lipca *16806' róku mianowany został 
professbrem nauk teoretycznych i kliniki lekarskićj dla magistrów chi- 
rurgji,i 'ezyli właściwie niższego stopnia lekarzy, po polsku wykładać 
się mających: Nh stanowisku tóm-dotrwał dor. 1809, poćżóm, ża ha- 
stańiem: rządu księstwa Warszawskiego objął: posadę assystenta kli- 
niki lękarskićj, zitytułem vieeprofessora: t obowiązkiem wykłądania 
ntiuk teoretycznych dla: uczniów. niższego stopnia lekarskiego. "46 ZAŚ 
poprzednio: nauczał tych przedmiotów jako professor: zwyczajny, czu. 
jąc się więć:ukrzywdzonym,: zażądał d. 8'stycznia 1840 roku 0d* Rady | 
—. głównćj uwolnienia, którć też niebawem otr zymał (aroWizj 

1 LAŚKIEWICZ ANTONI. "Został d-rem: filoz. w *v.' 17147 (MC. 
NA LP: str. 379).0W' spisie” uczęszczujących*'na naukę! Tekarską 
(W: WL.) zapisano pód d: £6 łat. 1718 r. Ant. Haskiewicz,  phał. 
Dn. et: professor pątricius Cracoviensis, inscritptus 'est''et bacedlatireus 
medicinae creatus, 'per: I: Dzidow ski Decanum. * Dźrem medycyny 
został =w .Rzymić; w firakowie. przypuszczony do ubiegania się 0 miejsce 
w wydziale lek; :d. 43 czerwca, 1725r: (GU: 1),iw którym to celu roz- 
prawiał w przedmiocie ogłoszonćj: Quaestio 'de Podagra wd. 13 paźdz. 
poczeń w:da't5 tu m. ir: wcielonym:został za dziekaństwa Stan: £0- 
packiegoó (W WŁ 'wispisie prof.) "Wciełonemu ido wydziału uni< 
wersytetwitawał różne zlecenia w przedmiotach zarządu. Między inne- 
mi tego rodzaju czynnościami, wyznaczony dył'd1'24 września 1742 "r. 
do przejrzenia rachunków z: wydatków poczynionych w Rzymie prźeż 
PKLiehowiczatw'sprawie kahohizacji $:go Jana'Rańtegi, 
które tenże, celem zątwierdzeńia: i dalszćj informacji oe rzyć 
nadesłał (GU.'4). Umarł Laśkiewicz. d.42 kwietnia 1750r. * 

© "LATKROWICZ SEBASTYAN: Stopnie filozoficzne ótrzymałw lać 
tach 1599" 4604. Dopisek) w: metryce promócji: przy nim uczyniony, 
wskazuje dalsze:jego koleje; jako to: Collega: minor, postea majór, Med. 
Dn Canonicus' Stae Annae, peste obiil: (LP: str. 260). "Drem med. z6- 
stał w Padwie, zapewne przed r. 4645, bow tym roku widzimy g0 już 
dziekanem: wydz: filóz., <powtórnia| zaś” w r: 4620. . Wr. 16487 starał 
się o wcielenie do wydziału lekarskiego w Krakowie; że jednak nie 
złożył: dypłomu,: decz'odwoływał się jedynie ło świadków, rzecz więc 
odłożóno na poźnićj;* co wsżelakó wcale jaż podobno nie: Masta piko, Uu- 
marłybowiemi w półroczu letnióm'r. 1622 (LP. str. 258; 289), . 


246 


ALATOS' JAN. Zdaje się to hyć właściwe jego nazwisko, bo sam 
tak. się napisał na dziełku, „o któróm poniżćj, stąd w. przerobieniu łą: 
cińskióćm właściwićj. Lato si us (M. f. ph. E, £. EL. 9), niż Latosi- 
ni us,(MD. pod;r. 4564 LP. str. 2038), i odpowiednie tęmu ostatniemu 
polskie. Latosiń- sk i. (CD: r. 1582), Latoszyński(Sołtyk:0 
stanie akad. krak. str. 268). Pamiętny z utarczek prowadzonych : '% po- 
wodu poprawy kalendarza, którą w r. 1578 papież Grzegorz XIII 
przesłał pod ostateczne roztrząśnienie akademji krakowskiej. Szczegóły 
przedmiotu tego dotyczące, zebrane z akt uniwers. podał już S oł ty- 
k.o,wi.ez (str./267). Pićrwszy stopień filozof. ótrzymał wir. 4563 (LP. 
str 208); w następnym, uzupełniając” dwulecie, czytał w. wydz. fil. 
somnium ; .Bienapionis (MD). 1W r. 1582 d: 22 marca. przypuszezony do 
odpowiażania: 10: miejsce,va/ W r.'1583, za dziekaństwa: Marc. Uj a =: 
d.w.s kol e.g'0, wcielony «do wydziału (GD. Metr. BE. I. 9),,w którym 
w r.;1584 zajął piórwszyskatedrę ustanowioną przez Piotra, z Po- 
zma i a. (WWI). oByłeidziekanem. wydziału lekarskiego; i i jako taki 
protęstował przeciw powierzeniu Szym. Syrenniusowi posady 
lekarza domuubogich. uczniów fundacjyPiotr a z: Poznania (AR. 
18) —ywisma jego: powszechnie wprawdzie 'przytaczane; mało jednak 
są znage../Z jednego z nich: -Brzestroga mozmaitych przypadków z'mau- 
kt gwiazd i obrótów niebieskich na'r. P4/ 1602, sprzezid. Lat:0s a ' dra 
w lekarstwiech;-przytaczam tu zdedykacji M a ci ejowskiem i bisk. 
krak. nastęj ujący nstęp, wypisany z:egzemp. posiadanego niegdyś prżez 
Szan. Am br. Grahow skiego: ,,Asż w r. 98 iż przypadała Wiel- 
kanac,wo. 42-ym „miesiącu;za 44: oecasią' cheąc przestrzedz ,w tóm 
praesides ecclesiae, napisałem w prognostiku mym kilka wierszów ©0 
takowym niesłychanym przypadku, przyczćm wspomniałem'y C«laviu- 

s:a:; skąd jakie wołanie; jakie łajanie,' przeklinańie, wyklinanie"prze* 
ciwko mnie urosłoy Kraków tegospełeń jest. 440 sż c 2u S-tćj. Barbary, 
na.mię każe, Z awicki.y G.awroński'u S-go Szczepana. Co je+ 
ślidobrze' czynili, miech się:sami ósądzą, *bo<tam tego 4iie była: potrze< 
ba, „gdyż na tóm; miejscu ' ewangelia yiSłowo. Boże! powiedają, a nie 
plotki. Ja, iżem-na tóminiiejscu nie mógł odpowiedzieć; bo mi się to nie 
godziło; teraz mi się godzi 0 uezciwość moję y'dobrą' sławę.mówić y 
odpowiadać. tak; że.ciniebaczni ladzie cokolwiek mówili y kazali prze- 
ciwko mnie, tedypotwarliwie-|y' kłamliwie to' powiadali, y czynili to 
przeciwko prawu y wolności... y cheą mię zelżyć: i! zestomocić,: do lu= 
dzi sw :wzgardę przywieść, y'do upadku przyprowadzić; 8 sańiż się. ze- 
Iż yli <yszesromocili, gdyż'sami "w tym zostali. Bo! prawdę im *kto 'na- 
bardzićj tłumi vy gasi, óna:tóm więcóy ku górze się wznósi y światu 
znac zniey się pokazuje. Pisałem przeciwko Glaviusowi' Jezuicie 
niędawno. w prognostyku „r. 1600, wiem że:to bardzo was bóli; y'to 
wąs «w.oczy kole, 4 r zebaby: <directe respondówać a a nie 
stnoić it.,ds* 

AUR LEWKOWIGZ SYXTUS. Ww opisie swoim stanu! wydz. lekar- 
skiego. 'w.Krakowie, od r. 1809—1817 (Roczn. wydz: lek. 't. VI, str. 
22—98), Ra Siko bel .podał już różne szczegóły: z życia bewk o- 
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wieza , zaczerpnięte z archiwum uniwersyteckiego i akt wydziałoć 
wych. VO jednak takowe, w miarę toku opowiadania, rozrzucone być 
musiały: po całym obszernym opisie, źestawiam je więc obok „siebie, i 
uzupełnione jeszcze kilku wiadomościami, w tóm miejscu podaję. — 
Syxt. Lewkowicz urodził się na Zmadzi, w Szkadach, d. 25 
marca 1775 r., po ukończonych 'w uniwer. wileńskim naakach lekar- 
skich w r. 1807, udał się do Wiednia, gdzie pod Rudto rffere m, 
Boóerem i Beerem ćwiczył się przez 2 lata w chirargji, bółoć 
żnietwie i okulistyce; poczćm w r. 1809 d. 10 czerwca wszedł do słu- 
żby „wojskowej, którą z póczątku pełnił w łazaretach francuzkich, póź 
Żnićj przy legji nadwiślańskićj:' W ciągu tego, w czasie pobylu W Hi- 
szpanji, ogłosił w Walladolidzie opis wynalezionych przez siebie k/esz- 
czy do operacji kamienia, c0,* jak niemnićj ' okazana zr ęczność w ope- 
rowaniu, zjednała mu pewną sławę we Francji i Hiszpanji, i była po- 
wodem, że akademja lekarsko-chirurgiczna w Walladolidzie, miano- 
wała go w d: 29 czerwca 1811 r. professorem hónórówym, a różne To- 
warzystwa naukowe Swym członkiem. "W kilka miesięcy (£7 grudnia) 
został Chirurgiem drugićj klassy w ambulansach gwardji cesarza N a- 
poleona, następnie 11 sierpnia 4812 Chirurgiem starszym w 3-cim 
półku ułanów gwardji, przeniesiony wkońcu d. 11 kwietnia 1813 do 
jazdy lekkićj tegoż wojska francuzkiego. Gdy za nastaniem rządów 
ks. Warszaw skiego, zaszła potr zeba obsadzenia w uniw. krak. ró- 
Żnych katedr, nie dziwnego, że nd professora chir urgji polecił Śwezc- 
sny dziekan wydz. lek. prof. Markowski, znanego już Lewko: 
wieża, który też mianowany nim został pr zeż Tubę ćdukacyjtią' w 'd. 
27 sierpnia 1811, 0 czóm zawiadómił go rektor w liście pisanym do 
Walładolidu. * Wszakże tak tó, jak późniejsze dwikrotnć zgłószenie 
się próf. Markowskiego żóstało bez odpowiedzi; "dopićro bówiem 
nadósłał ją Lewk. w liście pisanym z Wilna d. 25 paźdz. 1812 toku, 

w którym donosi, że 0 chlńbnóm weżwania dó akademji krak. dowie- 
dział się dópićro pód Smoleńskiem, i że pó skończonej wojnie ż wdzię” 
cznością przyjmie tamże katedrę. * Nastąpiło to dópićro w roku 1815, 
w którym, w skutek powtórnej ńomiitiacji ż d. 14 marca objął Lew ki 
katedrę chitur cji, dotąd w jego nieobćcności tymczasówo” różmaicić 
obsadzaną.: ' Wszakże inhe widoki skłoniły Lęwkówicza do 0 
świadczenia jęszcże w tym samym roku d. 4 paźdz., iż chce być uwol- 
nionym od obowiązków professora; eo też, rzeczywiście nastąpiło. Do- 
pićro po ustanowieniu wolnego miasta Krakowa, zgłosił się i otrzymał 
na nowo katedrę chirurgji praktycznej w r. 1819; odkąd zajmował ja 
aż do 23 lutego 1829 r. W ciągu tego odczytał” na posiedzeniach 'To- 
warz. nauk. "krak: kilka wypracowań, mianowicie: 1) Zywot J óz. 
Markowskiego; 2) Żywot JÓZ. Sawiczowskiego (RRoczn. 
Towarz. nauk. krak., T. XIII. str. 35); 38) O operacji wargi zajęczćj 
(zamieszezone w Różpr: inaug. dra Er. Brzezińskiego); 4) Po- 
czątki i przeszkody wzrostu chirurgji; 5) O łóżku dla rodzących. — 
Umarł w Krakowie d. 11 czerwca 1838 r. 

LINHARD IGNACY. Rodem ż Czech; został dróli tiedyćyniy 
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w, Wiedniu 19 gr udnia 1795, gdzie podezas choroby. słynnego. profes- 
sora. weterynarji W ollsteina zastępował:go. w jego.obowiązkach. 
0d r, 1797 ,d0.1804 był naprzód lekarzem obwodu Myślenickiego, -pó- 
Żnićj Kieleckiego,. po.czćm jako lekarz prywatny praktykował w depar- 
tamencie. Radomskim (Roczn. wydz. lek. TD. VI, str; 59). W d.8 paźdz. 
1812 r. zgłosił się. o katedrę professora weter ynanji i, otrzyma ją zą 
uchwałą Dyrekcji edukacji zd. 13:t.m,i r. 4 końcem roku szkolnego 
1813 uzyskawszy. uwolnienie na 3 miesiące celem odbycia dalszćj, po+ 
dróży, już więcćj nie wrócił. Dopićro znowu wczasach: 'woln. m. Kra- 
kowa objął w r. 1818 katedrę praktyki: lekarskićj i wetęrynakj Ji i zaje 
mąwaj ją-aż do śmierci w r. 1822 (Sp: R.) gi 0 

s LUCY JAN NEPOMUCEN. Rodem: Czech; d-rem medycyny. 20- 
stał, w, Krakowie d. 30,stycznia 1767 (LAM). Już wr: 1770:d, 2% list, 
starał.się razem. z Badurskim o miejsce w wydziale lek., jednak 
go nię, otrzymał dla niezałatwion ych formalności w wydziale . filozoficz- 
nym... Nastąpiło to dopićro w d. 15 wrzęśnią 1770, po' napisaniu r0z- 
prawy, de Peste.: Było to. w czasie na iwiększego upadku szkoły lekar- 
skićj w Krakowie,. gdzie nie było. i dochodów i. uezniów, i gdzie, ;dla 
blizko nastąpić mającćj reformy uniw. pod Kołłątajem, ograniczono się 
do tego; ;że:w miejsce wykładu, każdy professor wydziału lekarskiego 
miał . odbyć. raz na rok naukową rozprawę -(LAM). ; Za jego 
dziekaństwa. w r. 1776. uchwalono, ażeby projekt urządzenia wydziału: 
lekarskiego, , wypracowany przez profesora Badurskiego, jak 
najprędzej do Warzawy wyprawić (ib.).;- Gdy, kamienicę przeznaczoną 
z zapisu, Piotra z P ozmania , dla lekarza ubogich. uczniów, na 
przedstawienie Ba du rskiego sprzedano, ;a otr zymana; stąd summa 
złp.. 5,600, na,korzyść nowo wtym celu zakupionćj. umieszczoną Zostaź 
ła;, oddano. tę ostatnią Lucemu w styczniu r. 1779., ; Zaprowadzona 
wreszcię w Uniwers; krakowskim, w,d; 2 paźdz, 1780 r. „reforma. Kol- 
iątajowska, „ię, wypadła, dla, Luce go pomyślnie, ile żę. Początkowo 
mianowano tylk o Gzer wiakowskiego, Badurskiego.i Jaś: 
kięwicza, ą RAA katedr. żostawiono do. dalszęgo orzeczenia, które 
jednak względem ucego już nie. RAA Ww skutku tego, zażądał 
wd.5 dutegó 1785 r. emerytury (PN. : 3). Otrzymał „ją też. w.ilości 
1 260. zip. z dochodów szkoły, głównćj, a 800. z dochodów bursy Śmiesz- 
kowskićj, pod. warunkiem, ażeby był,do śmierci lekarzem ubogich stu- 
dentów (PO. 4), Widać nie trwało to długo, bo już w roku następnym 
pozostała po, nim. wdowa,, żądała przyznania. sobie PRPCYWNEH (PN..5); 
którą, też otrzymała w kwocie złp. 800 (PE). 

SŁOPACKI JACEK. Med. dr i prof, starszy radzca, kr akowski; 
otrzymał pićrwszy stopień filozoficzny w r. 1640, drugi 1642 (LP. str. 
310, 313), Dowy działu lekarskiego wcielony został d, 5 list. 1658 po 
poprzednićj . obr onie, ogloszonćj w tym celu rozprawy: De epżlepgia. 
Pod tymże rokiem zapisano w rachunkach uniwersyteckich, że odebra- 
no od niego za doktorat zł. 20 (RM. 37)., Zajmował on ka- 
tedrę anatomji, ustanowioną „przez 4e m elego (zob. pod tym r., za 
* co, jak widać z tych samych rachunków, pobierał rocznie ;22 zł. żył 
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kilkakrotnie dziekanem; w r. 1684 obrany rektor em, nie przyjął tćj 
godności. W końcu swego professorskiego zawodu, który trwał lat 44, 

złamany„wiekiem, począwszy od r. 1701 zastępowanym być musiał 
przez syna Stanisława. W tym też roku spisał własnoręcznie te- 
stament, który posiadam, w którym jednakże we względzie publiczne- 
go zawodu nic wyczytać nie można. Wspomina tam tylko o Synu 
Jacku z drugiego małżeństwa, zowiąc go nieletnim, zobowiązując 
żonę, ażeby na wychowanie jego i drugiego imieniem Franciszka, 
w miarę przemożenia swego nie szczędziła;— czemu też stało się za- 
dosyć, bo owym Jackiem, był właśnie słynny i pamiętny z czynów 
dobroczynnych kanonik i ar chiprezbiter krak., dziekan sand., dr. med. 

Umarł J. Łopacki d. © maja 1702r. 

ŁOPACKI STANISŁAW ANTONI, syn poprzedzającego z piórw- 
szego małżeństwa, o którym tenże w nadmienionym testamencie pi- 
sze: „P. Stan. Łopacki med. dr. syn mój, wyszedłszy ze szkół wy- 
prawiony do cudzych krajów, któremu posyłałem według możności mo- 
jćj różnemi czasy do Włoch pieniądze. Czyniłem dla niego prawie nad 
siły moje.*<— Pićrwszy stopień w NN. wyzwol. i filozofji otrzymał roku 
1682 (LP. str. 351), doktorem filoz. został w r. 1684 (MQ); do wydziału 
lekarskiego wcielony 15 grudnia 1691 po odbyciu na kilka miesięcy 
przedtóm rozprawy nad ogłoszonemi w tym celu założeniami. De oph- 
thalmia (WWL)., Wykładał botanikę z zapisu Zemelego, raczej 
więc farmakologją. Smutne to jednak były już czasy zbliżającego się 
do zupełnego upadku wydziału lekar skiego, który tak dalece nie nęcił 
już uczniów, iż po większćj części z powodu ich braku nie było wy- 
kładów (WWL.). Był wówczas mąż gorliwy, prof. Zajączkie- 
wicez, który starał się wszelkiemi sposobami o zaradzenie złemu, nie 
można jednak powiedzieć, żeby ze strony Łopackie g0 doznawał 
gorliwego poparcia. Jednakże za jego dziekaństwa, już po śmierei Z a- 
jączkiewicżza. zebrane szczegółowe urządzenia, tak z dawnych 
statutów, jako też uchwał uniwers. i wydziału lekarskiego i utworzo- 
no z tego w r. 1724 nową ustawę dla tegoż wydziału. — Umarł St. Ło- 
packi w listop. r. 1738 (AWND). 

MACIEJ z BŁONIA. Zapisany do professorów wydziału lekar- 
skiego w niewiadomym czasie (WWL.). W Album znajduje się pod r. 
1488: Mathias Stanislai de Błonie, w Metryce promocjj 
wydziału filozof. pod r. 1490: Mathias de Blony (LP. str. 107). 
W aktach prócz tych szczegółów nie mi się widzieć nie zdarzyło. 

MACIEJ z MIECHOWA. Oglądając się jedynie na akta miej- 
scowe, zaledwie jeszcze dałby się odszukać jakiś szczegół, któryby nie 
był już ogłoszony o tym słynnym d-rze i prof. medycyny, kanon. krak., 
podkanclerzym uniwers., historyku, mężu pamiętnym z miłe ści bliźnie- 
go i zakładów naukowych. Z tych to akt, podając o nim wiadomość, 
czerpał Sołtykowicz (O stanie akad. krak. str. 269—285); czego 
nie dotknął Sołtykowicz, to wydobyli Wiszniewski (Histar. 
lit. pol. T. IV) i Muczkowski (Mieszk. ż postęp. uczniów, str. 22, 
141); skoro więc nie jest moim zamiarem powtarzać rzeczy wiadome 
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a każdemu dostępne, niewiele zatóm. z mój strony dodaję. W r. 1473 
zapisany był do Album: Mathias Stanisliai de Myechow. 
W r. 1476 udzielono mu stopień baccalauret in arlibus; W r. 1479, z0- 
Stał magistrem (LP. str. 79, 85). W obu miejscach metryki, z którćj 
to powżięte, znajdują się dópisy, dowodzące wysokiego poważenia spól- 
czesnych ibliżkićch potomnych; mianowicie pod r. 1479 ręką Szad- 
KA: „Męd. dr. vir profecto magni nominis et liberalitatis, Cancnicus 
Cracoviensis, fundavit collegiaturam in medicinis, et astrologiae ausit 
10 marcis, scolastreś muro edtficauit, hospitalia restaurauii, librariam 
et horologium construenda iuvit 230 florenis, et alia via credibilia 
opera liberakitalis comsummauit magnifice.:* Rok wcielenia do wydziału 
lek. niepewny. Według wzmianki w Metryce wydziału filoz, (KE, 11. 
12) w r. 1500. wykładał Thegni Galent. Byl wielokrotnie, bo.w 7-miu 
latach rektorem uniw. „piórwszy raz w r. 1501, ostatni w r. 1519. Hoj- 
ności jego w dopomaganiu, ulepszaniu i rozszerzaniu zakładów nauko- 
wy ch, dostatecznie dowodzi przytoczony powyżćj dopisek Szadka. 
Pod względem wydziału lekarskicgo za hajważniejsze uważać musimy 
uposażenie w nim drugićj katedry stałćj. Już wprawdzie w przywileju 
Kazimierza W>go zastrzeżono miejsca i płace 40 grzywien dla 2ch 
magistrów physicorum, wsząkże połowa tego funduszu, niewiadomo 
w jaki sposób, tak się jednak zatraciła, że i w najdawniejszych cza- 
sach była mowa o jednćj tylko katedrze, którą nazywano professto 
ordinaria. „Dopićro w r. 1505 zapisem Mac. z Miechowa, ;zabez- 
pieczonym został fundusz w iłóści 20 grzywien od 600 dukatów wę- 
gierskich, umieszczonych na włashości miejskićj, dla drugiego również 
zwyczajnego, nańczyciela, który powinien był codziennie nauczać i raz 
w tydzień: jednego chorego brać pod opiekę lekarską. —Zacny ten mąż, 
który, prócz powszechnie znanych dzieł historycznych, zostawił też i 
lekarskie (Gąsiorowski, T.I, str. 179. Wizerunki naukowe wi- 
B skie, 1840: 12. str. 130), umarł d. 8 września 1523 roku, pocho- 
a w katedrze krak. d. 11 t.m.ir. w obecności wielu biskupów i 
doS jników państwa (RCM. 69). Liczne zapiski :po- różnych aktach 
ńnmiwćrsyteckich długo wspominały o jego czynach, godnych, uwielbie- 
nia, i wdzięcznćj pamięci. 
43! MARĆ: WINC. ż "ŚWIDNICY: Umieszczony W spisie professo- 
rów medycyny (WWL, do których grona należał około r. 1440; znaj- 
dówał się bowiem na zgromadzeniu nadmienionćm pod, Janem z Do- 
bry; „wyliczony też: między doktorami i „magistrami, którzy znajdo- 
wali się w uniwersytecie, w Album uniwers. podr. 1444 (Vincen- 
tius de Sweyndenitz dr. med.) 

MARCIN z KROSNA, pisany też po prostu, Martinus Kro- 
sna (M.f. ph. B. podr. 1554), sam pis się Mart. a Ćrosna lub 
Chrosna. W Album uniwers. zapisany pod r. 1487 Mart. Johan- 
nis de Grossna; w Metryce promócij wydziału filozof. w r. 1518, 
M art. de Crosna (medicus et pr ofessor publicus uzorałus) LV). 
str. 165; pr omocja ta zdawałąby mi się za nadto odległą od wpisu do 
Matrykuły, nie wiem dla tego, CZY oba powyżćj przytoczone nazwiska 
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odnoszą się do jednój osoby. Podobnież UR: 0d czasu promocji; do- 
pićro w, 10 lat znajduję Marcina z Krosna; jako eztraneum in 
Artibus legentem (M. f. ph; B.). W r. 4529 należał do. kollegjum mniej-: 
szego. Rok wcielenia do wydziału lekarsk. niepewny. Wspomniany. 
był "M. Z R. przy jednćj z uchwał; zr. 153564d: 20-paźdz.: (CD): fW r. 
1550 wykładał Aforyzmy Hippokratesa. « Posiadam kilka jego: „pokwi-: 
towań,, ostatnie z r. 1561, na któróm Pisze; Kgo Mart. a;.Chr0s Ra. 
Arcium et Med, Dr. lector ordinarius in Mędicina etc. Umarł najdalej 
w roku następnym, bo wtedy objął po nim „katedrę: Sierpski.. 
MARCIN z OLKUSZA: Podał już 0: nim wiadomość : mą;zasadzie 
akt uniwersyteckich Sołtykowicz (O st. ak. kr: str. 254), do tego. 
się więc odwołując, nadmieniam tylko, że pod względem tego, znako-. 
mitego, uczonego professora, szło mnie o sprawdzenie: czy: był. drugi M. 
z (. uczony, prawie równoczesny? Czy który /'z nich był professorem. 
w wydziaje . Jekarskim?— Szczegół pićrwszy podany.przez Sełtyk 0- 
wicza o tyle. stwier dził się. w moich poszukiwaniach, iż rzeczy Wi- 
ście.w latach mnićj więcćj. odpowiednich. dwóm przez S$ ołty kowii- 
c, a, rozróżnionym,. znalazłem w Album uniw. dwóch. różnych: Ma r- 
cinów z Olkusza» z tych jeden pod r..1452, Mart. Johannis 
Rurmistrz de. Ilkusch, drugi: pod r..1478, „Mart. Mathiae 
deT|kusz. W Metryce promocjj wydziały: filoz. często „spotkać. się.. 
możną z tóm imieniem; zdaje się, jednak, .4c. aż, po:r.4500.-odnosi się. 
ono nie więcćj jak. do 4-ch osób,: z tych:.1) r. 1421. baccal.. Artum, . 
M ąz t, delIlkusz (ut", celeber rimus in matkesi) LP..str.40:—2)14456. 
baccal. AA, „Mart. dę Tlkusz (qui fuit piebanus Budae, et insignis 
astrologus, tm magno prelio. habitus apud. Mat hiam.. regem.Hun- 
gariae, qui. et, insirumenta cgregia, in malthematicauniversiiali testamen= 
taliter legavit et dedit) ib. str. 48:— tenże, r. 4459, Mag. 44.,.bo przy. 
nim plebanus nm Buda Dr. Medię:nae, maawimus astrolegorum, .Mathiaę, 
Ungariae regt, gratissimus, ejus opera globum. e cupro. Academia habetj.. 
ib, str. 52;— 3) 1480 baccał. AA. Mart... d e I lk u s z.(bezyżadnego 
objaśnienia);- — 4) 1488. baccał. 44. Mar t. de. Ylkusz (collegialus., 
postea praeposiłus ecclesiae. St. Nicolai Crac.. Hoc scripsi 1538, -tune. 
Vicecancellarius Univers.) Sam. „napisał . o sobie LP. str.-102;— tenże. 
1490 Mag. AA. (eollegiatus in.majort, St. Theol,, professor (facius'a. 
1517) praepositus St. Nicolai et vicecancellarius. Univers.) ib. str.108.. 
Pomijając. 2ch. jeszcze późniejszych, . z wyliczonych „tu 3ch Mar ci-. 
n Ó w Z ol k u $z;a,,, jak, widać tylko drugi był. dr em medycyny: jest. 
więc tym, który należy do. naszego pocztu; trzeci, jest owym pamięt-| 
nym z, projektu: refor my kalendarza rzymskiego, wygotowanego. na We-. 
zwanić Leona X papieża w r. 1515 do uniwersytetu krak. uczynione;;: 
do pićr wszęgo należy. prawdopodobnie rękopism, pergaminowy, zącho-. 
wany w biblj jotęce Uniwers., zawierający wyrachowanie. ruchu średnie; 
go i prawdziwego planet na południk krakowski „od:r. 1428,d0, 1808, : 
o którym wspomina, Sod tykowicz: (str. -0A2)w G0x dO: szczegółu: 
drugiego;— szanowny i wielcę „zasłażony. «autor Zbioru wiad,; do higt,- 
med. (T. I, str. 97), nazywa go prófessorem medycyny i matematyki; 
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wszakże akta miejscowe bynajmnićj nie wspominają, żeby miał nale- 
żeć do wydz. lek., a Sołtykowicz mieni go tylko wsławionym 
z astrologji akademikiem (str. 251), wspominając w innćm miejscu 
(str. 132), że przed udaniem się do króla węgierskiego był professorem 
matematyki. 

MARCIN z PILZNA (GLICKI). Nie wiem na jakićj zasadzie 
Juszyński (Dykc. Poet. polsk., T.II, str. 54) nazywa go professo- 
rem medycyny i fizyki w akademji krakowskićj; przynajmnićj w aktach 
miejscówych żadnego na to nie widzę dowodu; co większa, zdaje się, 
że Glicki nie był nawet d-rem medycyny. 

MARCIN ż PRZEMYŚLA (REX). Przytaczam tu przedewszyst- 
kićm, co o nićm podaje Radymiński w swoich rękopismach, pomi- 
jając tyiko dowolny, więc niczego nie nauczający wywód przydomka 

„Res.* Pozyskawszy stopnie filozoficzne, wziąl się do nauki lekarskićj. 
Gdy w tym celu bawił-ile potrzeba było w Bononji, miasto do kraju, 
udał się do Węgier, wezwany tamże do króla. Postępek ten stał się 
powodem niepoślednićj przykrości dla kardynała Zbigniewa, kan- 
clerza akademji krakowskićj, a następnie listu, w którym tenże użala 
się na- naszego Marcina: ,„Anno uno jam prope ecacto, mittendo in 
urbem V. Joannem Długosz Canonicum Cracoviensem, commise- 
ramus sibi, quatenus vos ex studio bononiensi revocaret atque nostro 
nomine commiiterel, ut ad nos, percepliis tamen prius doctoratus imsi- 
gniis, ventretts. Qui et si omnia jussa nostra expleverit, et vestrum re- 
ditum cum vestris litteris promisserit, longo tamen tempore et longa ea- 
pectalione delusi sumus. [Nec nos solum, sed et ipsa Cracoviensis Uni- 
versitas suae volis nosiris obtemperando, ordinarium locum pro vabis im 
hunc diem reservai. _Mirabamur itaque quid vos impulerit ad regnum 
Hungariae facere descensum ct in eo coniinuum facere incołatum, cum 
aliud bitterae vestrae nobis missae et aliud relatio praefati V. J oan- 
nis Długosz testabantur. Ne igitur ulieriori delineamur spe et 
inaniter, Vos iterum per hunc nuncium specialem revocamus, exhortando 
et commiitendo ut celeriter ad nos, qui vestra praesentia plus solito indi- 
gemus, redeatis. Subeuni enim aegritudines, morbi, senecłus, jamque 
menses aliquot cum pede insano eregimus, in quo plures aperturae sunie 
stillant; ad cujus consolidalionem etsi plures capertos habeamus chirurgos, 
phisico tamen expertiori indigemus. Crebrius tnsuper impetimur abUni- 
versiłate precibus, at aut locum pro vobis ordinaium vestra suppleat 
praesentia, aul illis substituere personam idoneam in locum praedicium 
concedamus.Unum igitur e duobus eligite etc.* Powrócił więc Marcin 
do Półski, a będąc 'w akademji professorem, z własnego mająteczku 
ustdnówił w kollegjim mniejszćm professora astrologji.* W album 
uniw. pod r. 1440 zapisany jest Martinus Johannis de Prze- 
my slia. W metryce promocij r. 1445 podniesiony do stopnia magistra 
filoz. Martinus dePrzemislya (Rex) LP. str. 36. Inny to za- 
tóm być musiał Marcin z Przemyśla, który piórwszy stopień 
w filozofji otrzymał w r. 1475 (LP. str. 77), a który w spisie professó- 
rów medycyny (WWL) mylnie póczytanym został za noszącego. przy- 
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domek „Rex. —Znajduje się w bibljotece uniw. rękopism(BB. XXV,7): 
Judicium A. D. 1451 per Mag. Martinum dePrzemyslia, drem 
Medicinae promulgatum; inny: Hermanni de generatione. Dalus per 
Mag. Mart. Rex de Przemyslia, memoria, dignum fair 
logum, 

MARCIN z ŻORAWIC. Starowolski (Hecatont. N. XXVI) 
podaje, że M. z z. założył katedrę astrologji i był lekarzem Zbignie- 

wa Oleśnickiego. Jedno i drugie, jak widzieliśmy, stosuje się. 
też do Marc. z Przemyśla. W album uniwers. znajduję. pod r. 
1500: NicolausMartini de Zoravia; był zatóm jakiś Marc. 
„ Łoraw. w wieku XV, skoro syn jego zapisał się do uniwersytetu 
w r. 1500, był nawet w połowie tegoż wieku XV Jakób z 0 rawie 
rektorem uniwersytetu; wszakże jako 0 pićrwszym nic zresztą, a 0 dru- 
gim przynajmnićj pod względem fundacji nie wspominają akta uniwer- 
syteckie, tak znowu zgodnie zaprowadzenie katedry astr ologi przy- 
znają one Marcinowi z Przemyśla. 

MARKOWSKI JÓZEF. Z autobiografiji złożonćj war chiwum 
uniw., z którćj korzystał już Józef Skobel (Roczn. wydz. lek. T.VI, 
str. 47) dowiadujemy się, żeJózef Markowski urodził się na 
Ukrainie, w mieście Pikowie, d. 4 kwietnia 1758 r. Od r. 1781 przy- 
kładał się do nauk w szkole głównćj krakowskićj, jako kandydat płat- 
ny do stanu nauczycielskiego. Otrzymawszy w r. 1784 bardzo chlubne 
świadectwo (PO. 4), zyskał w d..14 stycznia 1785 od kommissji. edu- 
kacyjnćj zł. 2,000 rocznie na lat 3, w celu wydoskonalenia się za gra- 
nicą w chirurgji; po czóm zaraz miał powrócić dla objęcia jćj wykładu 
(R. Ar. U). Zaskoczony w Paryżu poźniejszemi wypadkami, został tam 
dłużćj niź zamierzał, a chociaż przykładał się gorliwie: do nauk lekar- 
skich i otrzymał tamże patent na d-ra med., to jednak chemja była jego 
ulubionym przedmiotem, a najsławniejsi podówczas chemiey; F 0 ur- 
CFoy, Deycux, Dorcet, Berthollet, Vauquelin i [£he- 
nard, byli jego nauczycielami. W r. 1810 porzuciwszy. obowiązki 
lekarza cesarzowćj Józefy, polecony prezesowi izby edukacyjnćj, 
Stanisł. Potockiemu, stanął w Warszawie w lipcu, gdzie te- 
20% jeszcze miesiąca mianowany został professorem chemji: w uniwers. 
krak. Taż sama władza poruczyła mu urząd dziekana wydziału lekar- 
skiego od d. 3 stycznia 1811 roku, który też wypełniał do roku 1814. 
W skutek nowego urządzenia uniwersytetu w początku wolnego miasta 
Krakowa, prócz chemji wykładał jeszcze mineralogją. - Uniwersytet 
krakowski miał w tćj epoce przy każdym z dworów opiekuńczych tak 
zwanego konserwatora, który znowu miał w Krakowie swojego zastę- 
pcę. "Takim to konserwatorem ze strony dworu „rossyjskiego był N o0- 
wosilców, a jego zastępcą Markowski. Umarł tenże dnia 34 
maja 1829 roku. Czytał wiele rozpraw na posiedzeniach Towarzystwa 
nauk. krak., jako to: 1) o gazie wodorodo-węglikowym ;. 2) o chlorze 
(Roczn. tow. nauk. krak. T. IV, st. 225); 3) o rozbiorze wód mineral- 
nych; .4) o stosunku chemji do medycyny; 5). doświadczenia z jodem 
i potąssium; 6) o toxykologji:(T. XIII, str. 296) ; 7) nadehlorek żywego 


254 


srebra pod względem toxykologicznym; 8) rozbiór wody Swoszów ickiej 
(P XL, str. 336); 9) Rrościeńkowskićj; 10) Szczawnickićj. | 

MELLAR JAŃ z Śmigla. W metryce promocij wydz, filozof. 
znajduję, że jeden Jan Z Smigla został baecal. NN. wyz. i filoz. r. 
1454, inny zaś otrzyał tenże pićr wszy stopień, w r. 1487 (LP. str. 47, 
99). Sądząc więc z czasu, zdaje się, że ten ostatni był owym Me Ila- 
rem, który wykładał poźnićj nauki lekarskie; znajduję bowiem o nim 
wźmiankę raz pod r. 1507: Joh. Mellar legii de Medicinis, powtót- 
nie r. 1516: Joh. Mellar de Smigel nonum Almansoris (M. f. ph. 
B). Był prócz tego pisarzem miejskim i otrzymał od radzców ogród. po 
lewćj stronie, idąc portula Stae Annae s. Judaeorum (RAM. A. 5). 

] MIĄCZYŃSKI JAŃ. Znajduje się w spisie profes. med. (wWwl), 

ZT esztą nie zgóła nie natrafiłem o nim /w aktąch uniwersyteckich. 

MICHAŁOWSKI IGNACY. Pićrwszy stopień w filoz. otrzymał 
r. 1701, (LP. str. 370), zapisany na naukę lekarską w r. 1705(WWL), 
został do tego wydziału wciełonym w r. 1713 d. 7 września, po obronie. 
założeń de Ictero (ib.); w roku 1721 otrzymał professionem ordinariam 
po J. Słowakowiczu (CU. 1); w 1724 znajdował się między wy- 
_znaczónymi dó: spisania inwentarza uniwers. (ib.). Wzmianka w ak- 
tach wydziałowych /AWL) pod r. 1730 podaje jego tytuły, mianowicie: 
„Med. Dr. Zemelianus Botanicae prof., hospitalis St. Rochi ex funda- 
tiońne Zudzikoviana, pauperum, studiosorum ordinarius medicus, Sac, łie- 
giae Majestatis privilegialus Mathematicuś et secretarius. Consul Cra- 
cob.>—Umart prawdopodobhie w r. 1739, bo w tymże r. w marcu nie 
był na zgromadzeniu dla choroby, a wr. następnym we wrześniu wspo- 
mhiono o nim z dodatkiem ołim (GU. 1).—W ydawał kalendarze i mie- 
wał ź tego powódu częste zatargi z drukarzami 0 nadbijanie i sprzeda- 
wanie ich na swoją rękę;: za co. *takowi - w r. 1729 d. 11 marca skazani 
byli na zapłacenie 15 zł. i ofiarówanie 2-ch świćc do kościoła S- tój 
Anny (AR. 21). 'W jednym z tych kalendarzy (z r. 152 znajduje się 
rzecz o włosach i kołtunie. 

".MIROŁAJ z OSZKOWIG. W album uniw. znajduję ząpisanego 
w r. 1445: Nicol. de Osthowycze; w metryee promocij wydz, 
filóż. w r.1416 znajduje się baccalaureus Act. Ni c. deOsskowicz, 
teńże pod r. 1419, jako magister (LP. str. 10, 12). Znajduje się w Spi- 
sie professórów medycyny ĆWWT)). niewiadomy jednak rok jego w cie- 
lenia. W album uniwers. pod r. 1444 Wyliczony między ińnymi prefes- 
sórami. Nic. de Oszkow Med. Dr. ! 

©) MIKOŁAJ z WIELICZKI. % pomiędzy kilku tego nazwiska za- 
pisanych do. album* po r. 1500, żaden nie zdaje się być należącym do 
niniejszego - poczt profeSssorów, jak się bowiem pokaże niżćj, nasz 
Mikołaj był synem Wojciech: a, gdy tymczasem ojcowie wszyst- 
kich zapisanych do album inne mieli imiona. Metryka prómocij kilku 
też zawiera Mikołajów ż Wieliczki, tym jednak, o którym tu 
mowa, był niewątpliwie ten, który otrzymał stopnie filozoficzne. w la- 
tach 1508 i 1518, bo mówi zatóm uczyniony tamże dopisek: Med. Dr. 
et Oanonicus Hiultóliensie (LP str. 147; 156). We wrześniu roku 1518 
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dozwolono mu ubiegać się o wcielenie do wydziału lekarskiego, a z u- 
wagi na. jego ubóstwo (był bowiem, początkowo posługaczem u Ma- 
cieja z Miechowa) darowano mu połowę taksy i żądano tylko 10 
złotych w ten sposób, guod priusquam ascendat Cathedram. ad respon- 
dendum, 3 fl. pro Jisco del, el T fl. successu tenporis, puła in uno anno, 
vel quando ad pinguiorem for tunam perveniet (05). Przecież, promocja 
jego natrafiła na jakieś trudności ze strony wydz. lek., mianowicie 
Łuk, Noskowskiego i Waserbrota, tak, że dopićro za 
wdaniem się rektora z dziekanami i radzcami, rzecz ta załatwioną z0- 
stała.(CD). Ze względu na przedmioty w ykiadu, jedną tylko znajduję 
wzmiankę, że wr. 152% czytał diam fen primi Can. Avicennae (M. f. 
ph. B). W rękopismie; Narrativa Collegii majeris, zapisano dzień jego 
smierci w tym sposobie: Nicol. Alberti a Wieliczka, dium ea- 
tremum obiić a. 1509 d. 8 Julii. Prawim artis medicae cujug erat Dr 
42 cnnos exercuii, Anno aełatis suae explelo 69'/4. Donavii Universi- 
tati duo pocula pulchra (RCM). 

MITRKOWSKI JAN. Otrzymał stopień w filozofji iwr. 1603, pod 
którym w metryce wyrażono: Joannes Pilsnensis (Mitkow- 
ski) medicus (LP. str. 259). Doktorem med. został w Bononji. W Kra- 
kowie zgłosił się o miejsce w akademji, przedstawiając ten dyplom bo- 
noński w r. 1615 d. 13 lutego (AR. 18). W tym celu ogłosił Quaestio- 
nes de Catarrho. Przyjęty przez uniwersytet, miał sobie nadane miej- 
sce. w wydziale lekarskim w tymże roku przez radzców krakowskich, 
zależało bowiem takowe od nadawnictwa senatu miejskiego (AR. 18). 
Rył kilkakrotnie dziekanem; w r. 1627 wykładał Aeryzmy sPeołka- 
tesa (AWL). 

MONTANUS JAKÓB. Wspominam o nim jedynie Ja tego, że 
się znajduje zamieszczony: między professorami, wydz. lek. w. często 
przytaczanym tu spisie( W W L). Pomijając akta uniwersyteckie, wiado- 
mo mi o dwóch. Jak, Montanach, z których jęden byłod-rem filoz. 
i med., kanonikiem krak. i umarł. r, 1580, jak pokązuje nagrobek 
w katedrze krakowskićj (Sta row olski Monumenta, str.'43); drugi, 
który został dzrem med. w Bononji. r. 1556, przebywał. w.kKróleweu, 
umarł r. 1600: pisał o sposobie uchronienia się moru. (J.0e cher, 
Gelehrt Lesicon. T. III. str. 627). Wszakże żadnego: nie ma dowody, 
żeby który był czynnym w uniwersytecie krakowskim, tak dalece; że 
wzmiankę w nadmienionym spisie uważam za mylną, tóm. bar dzićj, gdy 
z drugićj str ony popełnione w nim różne opuszczenia nie bardzo ,za/do- 
kładnością jego przemawiają. 

MORECKI ŁURASZ. W spomniany w spisie pr ofessorów (WWL, 
zresztą nieznany mi zupełnie. 

MUCHARSKI PIOTR. W rękopismach Radymi ńskie 20 
(RF) znajduje się bardzo szczegółowy opis jego zycia, będący, jak się 
pokazuje przy końcu, autobiografją spisaną i doręczoną d. 18 sierpnia 
1658 r. Z tego zabytku przytaczam w przekładzie polskim, następu- 
Jące szczegóły. Piotr Mucharski, syn Wojciecha z Mucharza 
z księztwa Zatorskiego, pićórwsze nauki odbył w Jarosławiu. Po śmierci 
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ojca w r. 1607 udał się do akademji krakowskićj, gdzie zapisany do 
album w styczniu r. 1608, słuchał wykładu professorów mniejszego i 
większego kollegjum, między innymi Gabr. Joannicego, Wal. 
Fontana, Stan. Jacobeja z kurzelowa (doktorów med. 

uczących w kollegjum większćm zamiast filozofów). Pićwszy stopień 
w filoż. otrzymał r. 1610, drugi, t. j. mag. NN. wyzwoł, i d-ra filozofji 
w r.1612. Wkrótce przez Ad. Romera 5tężyckiego, teol. d-ra 
obrany został senjorem szkoły S-go Mikołaja, założonćj przez Gabr. 
Penarcjusa, który umiejąć po niemiecku, jako rodem z Prus, we- 
zwany został na nauczyciela Władysława syna Zygmuntali[[!, 
a późnićj nobilitowany i od imienia ucznia zwany .Władysław- 
skim. O jego zażyłości z Pawłem Zajączkowskim O. P. D. 
kanonikiem ołomunieckim, archidjakonem przemyślskim, sekretarzem 
króla Stefana, wspomina Mucharski. Zarządzał on następnie 
szkołą ww. Świętych od r. 1614 po powołaniu poprzedniego jćj zwierz- 
chnika Broscjusa, do kollegjum maiejszego. Będące senjorem i pre- 
fektem szkoły ww. Świętych. pisał M. wiele wierszy, o których Ju- 
szyński (w Dykc. Poetów polskich, T. I. str. 320). W r. 1617 udal 
się do Padwy, gdzie, po blizko dwumiesięcznćj podróży, stanął w końcu 
czerwca. W ciągu dwuletniego pobytu w Padwie, słuchał wykładów 
słynnych professorów: Sylwatyka, Hier. ab Aquapendente, 
Fonseki i Sanktorjusa. Anatomji prócz tego uczył go prywa- 
tnie i publicznie Adr. Spigel (bruwellensis Germanus, parvae stału- 
rae parum in sermone traulus), i Franc. Plazzoni (patavinus, 
eloquto agilis. W.marcu r.1619 udał się z Padwy do Wenecji, zwie- 
dził Ferrarę, Bononją, gdzie w kościele dominikanów spotkał się 
zŁuk. Opalińskim zmierzającym do Rzymu, zabójcą S t an. Sta d- 
nickie 20, zwanego djabłem. Naostatek zwiedziwszy Loret, wiele 
miast nadrior skich i Rzym, wrócił do Padwy, gdzie po rozprawie pu- 
blićznej : De passione melancholica, w roku 1619 d. 16 maja otrzymał 
stopień d-ra medyeyny, odprowadzony z kościoła katedralnego, gdzie 
odbywał się obr ządek, tłamem uczniów, Włochów, Polaków i obcych, 

wśród odgłosu trąb i kotłów i okrzyku chłopeów: vivać Polonia cum Si- 
gnore Dottore! Gdy znakomite rodziny, z któremi miał wracać do kra- 
ju, zatrzymywały” ówczesne w Niemczech wypadki wojenne, jeszcze 
żatóm 2 lata przebywał w Padwie niechętnie, zajmując się praktyką 
lekarską. W r. 1621 wrócił wreszcie do kraju w towarzystwie i ko- 
sztem Jędrz. Opalińskiego biskupa poznańskiego i stanął w Po- 
znaniu w d. 24 czerwca. Krótko tamże zabawiwszy, udał się do Kra- 
kowa, a stamtąd do Jarosławia i Lwowa dla zwiedzenia swoich. W ro- 
ku następnym wszedł w związki małżeńskie, których pićrwszym owo- 
cem był syn Jan Wincenty, o którym poniżćj. Bawił on ciągle 
na Rusi i dopićro w skutek pustoszenia tego kraju przez wkroczenie 
tamże zbuntowanych Kozaków, odwołany do Krakowa, celem zyskania 
miejsca w akademji, miał bronić publicznie ogłoszonych przez siebie 
w r. 1650 założeń: De peripneumonia; nie nastąpiło to jednak w tym 
roku, z powodu jakichś nadużyć P. Gembickiego, biskupa i kan- 
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elerza uniwersytetu i dopićro w roku 1654 d. 18 czerwca, za rektor- 
stwa Ochockiego rzecz załatwioną została.—W r. 1645 otrzymał 
M. patent na lekarza króla Władysława IV-go. Smutniejsze ZAŚ 
miał zadanie w czasie zajęcia Krakowa przez Szwedów, witania z re- 
ktorem Roszczewiezem i obecnymi akademikami, Ka rola Gu- 
stawa na Kazimierzu w klasztorze Bożego Ciała.— Był M. professo- 
rem anatomji.— Z nagrobku jego położonego w kościele Panny Maryi 
w Krakowie, przez pozostałych dwóch synów i córkę widać, iż umarł 
w r. 1666, mając lat 77. | 


,„„Non potuit medicus medico praestare salutem, 
Ergo sis medico Tu medicina Deus.* 


MUCHARSKI JAN WINCENTY. Nie był professorem; znajdu- 
jąc jednak o nim wzmiankę w autobiografji popr zedzającego, podaję ta- 
kową, celem sprostowania lub uzupełnienia tego, co o nim dotąd było 
wiadomo. Pisze więc Piotr Mucharski: „Syn mój pierworodny 
Jan Wincenty, ur.d. 19 czerwca 1624 roku otrzymał w akade- 
mji krakowskićj stopnie filoz. r. 1642 i 1644. Bawił w Padwie 2 lata 
na nauce lekarskićj, mianowicie pod Veslinge m anatomem; nastę- 
pnie udał się do Rzymu w celu otrzymania stopnia doktora, co też na- 
stąpiło w d. 23 grudnia 1647 r. po poprzednićj rozprawie: De Płica 
połona. Za powrótem do kraju zajmował się praktyką lekarską w Kro- 
śnie, Lublinie, Warszawie, gdzie został lekarzem O lbr. Stan. Ra- 
dziwiłła, księcia na Ołyce i Nieświeżu i jego żony Krystyny 
córki Stan. Lubomirskiego. wojew. krak. Prócz tego przybra- 
ny został na lekarza i sekretarza uprzywilejowanego króla Jana Ka- 
zimierza. 

MULICZ EDWARD z KYSTAWY. Tak jest wymieniony w spi- 
sie professor ów (WWL). W Album uniw. pod r. 1444, gdzie są wypi- 
sani ówcześni doktorowie i magistrowie, znajduje się między innymi: 
Richardus Mulich Med. Dr. de Kystavia 4. D, 1480 (2) 
currenie inscriplus d. 8 aug. 

NAJMANOWICZ KRZYSZTOF. Podałem już o nim wiadomość 
wraz z wizerunkiem w Rocz. wy'dz. lek., T. VIII, str. 53—66; prze- 
drukowaną w Przyjacielu ludu, w Lesznie, r. 1845. N. 43; w skró- 
ceniu przełożoną też i zamieszezoną w Medic. Jahr. der k. k. oesterr. 
Staates. Jahrg. 1845 Novemb. str. 244, gdzie jednak popełniono te błę- 
dy; że duch pieniactwa pr zetłómaw zono przez ,,eżn Hang zum Trunke.* 
i wyrazy łacińskie Radymińskie go uznano za moje. 

NOSKOWSKI JAN. W rękopiśmie: Astrologicon Joannis 
Noscovii Physicź 1588, zachowanym w bibljotece uniw, pod BB, 
AXIII. 18, przy każdorocznym horoskopie zapisywał autor szezegóły - 
siebie dotyczące. 4 zapisków tych zebrać się daje bieg jego życia na- 
stępujący: Urodził się r. 1478. W roku 1503 otrzymał stopień mag. 
aa. liberalium. (Stopień pićrwszy był mu udzielony roku 1498 LP. 
str.*125). W dniu 25 maja 1509 roku biskup wileński oddał mu pie- 
częć kancler IpAA- W roku 1510 dnia 16 lutego puścił BE w drogę 

P. Zb. 
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z Wiina do Bononji, gdzie dnia 30 kwietnia o godzinie 4-tćj został 
promowany na doktora medycyny w kościele katedralnym ś-go Piotra. 
W roku 1511 powrócił do Krakowa, gdzie daremnie upominał się o 
odpowiadanie, z powodu, że wtenczas ustanowiono opłatę 20 złotych. 
W roku 1512 w czerwcu wrócił do Włoch. W Rzymie roku 1514]. 
Łaski, arcybiskup gnieźnieński, przyjął go na swego lekarza. W r. 
1517 dnia 2 lutego osiedlił się już w Krakowie. W roku 1520 dnia 
15 stycznia odbył drogę do księcia Konst. na Ostrogu, jak 
pisze, z niemałą korzyścią i uniknieniem niebezpieczeństw drogi i ra- 
busiów. Roku 1524 dnia 13 października przypuszczóny do odpowia- 
dania o miejsce; dnia nast :pnego wybrany jednomyślnie przez radz- 
ców krakowskich professorem medycyny. Rok 1529 był burzliwy 
i chorobliwy. Kraków dotknięty był wszelkiemi klęskami; dnia 24 
kwietnia zgubnym pożarem, 16 maja powtórnie, 9 lipca powodzią, a 
pod jesień trzymiesięcznym pomorem. Roku 1532 sprzedał Nosków. 
Od roku 1534 wspomina o cierpieniu dnawym (morbus articularis), 
ostatni raz w marcu roku 1538. W roku 1539 wchodził jeszcze do 
aktu o sprzedaż ogrodu i domu po bracie swym Łukaszu (K. Ar. D). 
Za jego dziekaństwa ułożono na nowo ustawy wydziału lekarskiego.— 
W zapisku w nadmienionym rękopisie pod r. 1542, o ile wyczytać się 
dało, wyrażono, że umarł na puchlinę. 

NOSKOWSKI ŁUKASZ. Był bratem poprzedzającego; stopnie 
filozoficzne otrzymał w Krak. r. 1493i 1498 (Luc. de Noskow 
dr. med. Cons. Crac. LP. str. 115, 124); wr. 1502 przyjęty do 
wydz. filoz. (M. f. ph. B). Wr. 1515 ubiegał się razem z Waser- 
brotem omiejsce w wydziale lekarskim, do którego, mimo wcze- 
śniejszćj odpowiedzi Waserbrota pierwićj miał być przypuszczo- 
nym, jako promowowany magister uniwersytetu (GD. pod d. 11 czerwca 
1515); które to jednak postanowienie rektora Jędrzeja Góry 
w roku następnym uchylono uchwałą uniwersytetu (CI. d. 24 stycznia 
1516). Jak widać ze spisu professorów (WWL), wcielenie Noskow- 
skiego do wydziału lekars. nastąpiło r. 1520. Wr. 1526 był re- 
ktorem uniwersytetu.— Umarł r. 1552 d. 28 marca. Przy wzmiance 
o tóm w regestrze sprzętów kollegjum większego (RCM) wspomniano 
o jego zasługach, 0 doprowadzeniu do skutku po raz pićrwszy promo- 
cij doktorskich wydz. lek., o fundacjach na korzyść uniwersytetu i da- 
rowaniu książek. Ustęp ten zamieścił już Wiszniewski w swo- 
jćj Histor. hter. Pol. T. IV, str. 336.— Napis nagrobkowy w kościele 
Panny Marji w posadzce, obok tego samego jak wyżej roku, jako 
dzień śmierci wskazuje 27 kwietnia. 

NOVICAMPIANUS. zob. Nowopolski. | 

NOWOPOLSKI WOJCIECH. Pisałem już o nim w Roczn. wydz. 
lek. T. III, str. 49, starając się tamże wykazać, że rozróżniani od 
siebie teolog i lekarz, właściwie są jedną osobą, że nawet wątpliwą 
jest rzeczą, czy uczony ten miał stopień lekarski, chociaż pisał w tym 
przedmiocie. Rzecz tę przedrukowano w Przyjacielu ludu, 1841, T. 
II, str. 816— W tóm miejscu, dla przekonania, że nazwiska N o- 
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vicampianus, Nowopolski czyli de Nouopole odnoszą się 
do jednćj osoby, przytaczam następujący zapisek z metryki promocij: 
Albertusde Nouopole (collega major, Joannis regis Hungariae 
praecepior, mortuus A. D.1558. Novicampianus) Lp. str. 196. 

OCHOCKI GABRYEL. Dr. Gąsiorowski podał już różne o nim 
wiadomości, zebrane starannie z JuszyńskiegoSiarczyńskie- 
goiSołtykowicza; wykazał też pisma wydane przez niego w przed- 
miocie lekarskim (Zbżór wiadomości T. II, str. 236, 460). Zamieszczam 
tu więc tylko następujące szczegóły, mogące przedewszystkićm posłużyć 
do sprostowania dat niepewnie gdzieindzićj podanych. Piórwszy stopień 
w wydz. filoz. otrzymał Ochocki wr. 1620, drugi t. j. magistra 
ar. id-ra filoz. w 1622 (LP. str. 286, 287). W r. 1627 zapisał się 
na naukę lekarską pod dziekanem Najmanowiczem, będąc już 
przedtóćm senjorem bursy filozofów (WWL). W roku następnym d. 
22 grudnia otrzymał bakalaureat lekarski; w d. 4 stycznia 1629 zo- 
stał licencjatem, po czćm zaraz żądał i uzyskał wliczenie do wydziału 
lekarskiego; w końcu po rozprawie de Sympathia et Antipathia w d. 
30 sierpnia ogłoszony d-rem w kościele Panny Marji w rynku krakow- 
skim. Bardzo szczegółowy opis tych różnych obrządków podałem 
z dawnych akt wydziałowych w Roczn. wydz. lekars. T.l1I, str. 61. 
baccalaureus Medicinae zaczął wykładać Epitomen Medicinae totius, 
czytając 2 razy na dzień przy natłoku uczniów i poklasku ogólnym, 
z zaszczytem dla uniwersytetu i chwałą dla siebie (AWL). W: r. 1668 
stan jego zdrowia już mu nie pozwalał zajmować się wykładem, do- 
zwólono więc w d. 29 października, ażeby syn jego, także Gabryel, 
fil. i med. dr. choć jeszcze niewcielony, wykładał za niego (WWL. 
AWL).— Był nasz Ochocki wielokrotnie rektorem uniwersytetu, 
pićrwszy raz w r. 1650, ostatni raz zastępcą 1659. W r. 1634 zo- 
stał radzcą krakowskim.— 7Za rektorstwa swego okazał szczególną 
gorliwość w utrzymaniu porządku i obronie wszelkich praw uniwer- 
sytetu. Za niego, wprawdzie nie piórwszy i nie ostatni raz surowo 
wzbroniono uczniom domagania się od żydów daniny na materjały pi- 
śmienne, zwanćj pospolicie kozubalcem (zob. o niej w Muczkow- 
skiego Mieszk. str. 58); on wystąpił w r. 1651 przeciwko przy- 
właszczaniu sobie przez biskupa a kanclerza uniwersytetu prawa przy- 
puszczania do egzaminów należącego zawsze akademji. Jak dalece 
ten jego charakter oceniać umiano, dowodzi między innemi dopisek 
przy jego nazwisku w metryce promocij: ,„egregius defensor jurium 
Academiae, phoenia suo Saeculo* (LP. str. 287). 

OCZRO WOJCIECH. Nie był professorem, że jednak zresztą 
imię jego znanem jest w kraju powszechnićj, przytaczam zatóćm co 
- 0 nim znajduję w metryce promocij pod r. 1562: Albertus War- 
saviensis alias 0cko0, medicus regis Stephani et Sigismundi III, 
canonicus (rnesnensis, benefactor contubernie philosophorum (LP. str. 
202). Zdaje mi się, że dopisek ten w drugićj połowie stosuje się wię- 
cćj do jego bratanka Wincentego, który, jak widać z nagrobku 
położonego dla stryja (Starowolski Monumenta, str. 724) był med. 
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d-rem i kanonikiem gnieźnieńskim i on też odkazał fundusz na rzecz 
bursy filozofów (B. 159 pod r. 1640). W ażniejszćm byłoby nazwisko 
AlbertusWarsavicensis, wskazujące miejsce jego pochodzenia, 
wywodzone przez jednych z Czech (Janociana. T. III, str. 217), przez 
innych z Morawji (Siarczyński, Obraz pan. Zygmunta III. T. 
il, str. 24). W nadmienionćj metryce promocij (str. 227) zapisany 
jest pod rokiem 1583, Vincentius Varsaviensis (docłor me- 
dicus); czyby to miał być Wincenty Oczko bratanek Wojcie- 
cha, niemam pewności, to pewna, że rok jego promocji na dra filoz. 
dosyć temu odpowiada. Zeby był professorem w akademji krak. (Gą- 
siorowski. T.I, str. 273), o tóm akta uniwersyteckie nic nie- 
wspominają. 

PETRYCY INNOCENTY. Żywot jego opisałem w Rocz. wydz. 
lek. 'T. TV, str. 49, w przedruku zamieszczono to w Przyjacielu ludu. 

PETRYCY SABASTJAN. Ojciec poprzedzającego, lekarz i fi- 
lozof, znany powszechnie w piśmiennictwie polskim kommentator 
Arystotelesa, którego życie obszernie opisał już Sołtykowicz 
(O stanie ak. kr. str. 398-—418), do którego to opisu, jak niemniej 
do wiadomości gdzieindzićj o nim podanych, kilka tylko urywkowych 
dodać mogę szczegółów. W metryce promocij pod r. 1583, w którym 
otrzymał stopień mag. NN. wyzw. i dra filoz. zapisany jest -w ten spo- 
sób: 'Sebastianus (Petricius) Pilsnensis collega minor, 
medicus | ac civis Leopoliensis, postea Il. Cardinalis Macieiovii 
medicus experientisimus) LP. str. 226. W r. 1588 d. 1 lutego, z uwa- 
gi, że już kilka lat pracował pilnie w kollegjum mniejszćm, dozwołono 
mu oddalić się do Włoch (CD). Udał się tamże Petr. celem wydo- 
skonalenia się w nauce lekarskićj i zyskania stopnia doktora; co na- 
stąpiło w r. 1590. W roku następnym za powrótem do Krakowa, od- 
był, ubiegając się o miejsce w wydziale lek. d. 4 marca rozprawę De 
morbo gallico. (O ogłoszonóm w tym celu pisemku podobno nikt do- 
tąd nie wspomniał. Według wiadości udzielonćj mi przez p. Zegotę 
Paulego tytuł jego był następujący: Sebastiani Petricii De 
natura, causis, sympiomatibus morbi gallici, ejusque curatione. Quaeslio: 
An morbus gallicus' corrupteła totius substaniiae jecoris ex occursu ve- 
nereae virulentiae contracta, ćntiquo saeccuło ignota, variis miserandisque 
symptomalibus degrum wPieiens; methodo a veteribus medicis praescrtpta 
ex natura morbi, aegri viribus, partibus affectis indicationibus sumptis, 
graesidiis partim ratione, partim ewperientia inventis, sola raltwuone ea- 
clusa prorsus e«perientia, administrandis, curandus sit, nec ne? dpud 
- eeleberrimam totius Poloniae Academiam Cracov. ad dispuiandum pro- 
posita. Die Martti mensis IV, hora XII et sequenttbus ad placitum 
arguentium. Anno 1594. (4-to, kart 23, bez miejsca druku). W de- 
dykacji: Sylvestro Roguski apud reginam Pol, Paulo No- 
vicampiano apud Leopolienses, Stan. bar thołano apud  Sen- 
domtrienses philosophis et medicis, wspomina, iż w Krak. był przez 7 
lat professorem filoz. i że w r. 1590 został w Padwie doktorem me- 
dycyny. . Do pamiętnych czynów Petrycego0 należy odkazanie w r. 
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1620 funduszu na hżstorjografa, którego obowiązkiem było spisywać 
corocznie wypadki zagraniczne ważniejsze, domowe zaś nawet pry- 
watne, o ileby dotyczyły Rzeczypospolit: j, kościoła, akademji,: lub 
w ogóle mogły mieć jakiś powszechny użytek. Szczegóły tćj. funda- 
cji ogłosił już professor Muczkowski w rękopismach Radymiń- 
skiego (str. 56). Pracowite życie Petrycego niezasłoniło go od 
zakłóceń spokoju w zawodzie akademickim, czego dowody znajdujemy 
w aktach rektorskich pod r. 1615 lub 1616 (AR. 18). | 
PICUS ob. ZAWADZKT. 

PIOTR z CHODROWA.. Doktor i nauczyciel filoz. w uniwer- 
sytecie krak. a medycyny w bonońskim, w końcu biskup płocki (o któ- 
rym w Jamocianach T. III, str. 31, 32), zapisany był do Album uni- 
wers. wr. 1448 (Petrus Johannis de Chotkowo). W rę- 
kopiśmie bibljot. pod EE. 1I, 7, znajduję 0 nim wzmiankę: Petrus 
de Chotkow, episcopus plocensis, Cancelarius Masoviae 4. D. 1454 
in decanału Andr. Grzymała ad gradum baccal. promotus. Tan- 
dem a. 1457 im decanatu Mag. Joan de Oswięcim Magistri 
gradum accepit. | 

PIOTR z OBORNIK WEDELICKI. Zwany za zwyczaj Pio- 
trem zObornik, Petrus de Obornyky, inaczej: Petrus 
Obornicius (M.f. ph. B.r. 1534), Wedelicki, Vedelicius 
(sam na tłumaczeniu Hippokratesa), Vedelinus (WWL. spis.prof.) 
W Album uniwers. pod r. 1448 znajduje się zapisany Petrus Mar- 
tini de Obornyky, musiał to jedpak być inny, bo pomnąe na 
rok śmierci, nasz Piotr musiałby był dożyć lat sto* kilkanaście, 
o czóm zapewne w aktach częste byłyby wspominienia, a stopnie filo- 
zoficzne byłby otrzymał już w podeszłym wieku, został bowiem baccał. 
aa. r. 1504, magistrem NN. wyżw. i d-rem filoz. 1512 (LP. str. 189, 
153, Dr. Med. uworalus, Ccns. crac. lector ordin. Medicinae). Był 
rektorem uniwersyt. w obu półroczach r. 1525. W rękopismach 
Radymińskiego w spisie rektorów przy Piotrze zObornik 
dopisano: Hippocralis interpres. W r. 1528 radzcy miasta Krakowa 
pod ówczesnóm przewodnictwem P. z Ob. uważając że bardzo wiele 
ludzi ubogich umiera z powietrza i z innych chorób, oraz że po spa- 
leniu się niedawnóm miasta; nie ma szpitalu z któregoby zarząd od 
radców zależał, uchwalili wystawienie nowego szpitału, tam, gdzie był 

ogród miejski isadzawka za dworem kołodziejów (carpentartorum), 
przy ujściu Rudawy do Wisły (według uwagi szan. Ambr. Gra- 
bowskiego ma to być tam gdzie dziś łąka s-go Sebastjana) KAM. A. 
7, str. 465. Umań Piotr z Obornik zapewne w r. 1548, bo w sty- 
czniu roku następnego obrano po jego śmierci Adama z Brze- 
zin (GD). 

PIOTR z POZNANIA. Mało o nim dotychczas wiadomo. Ł u- 
kaszewicz zebrał cokolwiek z dowodów miejscowych poznańskich 
(Obraz hist, stot. Poznania. T.1I, str. 2138): do wiadomości tych 
dodał: niektóre szczegóły dr. Gąsiorowski (T. I, 192); wszakże 
tak te jak i urywkowe wiadomości, które tu zamieszczam, nie wyczer- 
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pują biegu życia tego pamiętnego dobroczyńcy ubogićj młodzieży 
i uniwersytetu. Stopnie filozoficzne otrzymał P.zPoznania wr. 
1531 i 1537 (LP. str. 194); odtąd nauczał w wydziale filoz. jako ex- 
itraneus, Collega minor, wreszcie Coll. major. W r. 1540 d. 16 maja 
dozwolono mu udać się na 2 lata do Włoch na naukę lekarską (ars 
physica) 4 warunkiem zostawienia dwóch zastępców do wykładu (CD). 
Kiedy wrócił i kiedy został wcielonym do wydz. lek. wzmianki nie- 
znajduję. Był on ostatnim proboszczem kościoła s-go Florjana w Kra- 
kowie z nadawnictwa królewskiego r. 1568, późnićj bowiem nada- 
wnietwo to przeszło na uniwersytet (R. ks. ©). Umar r. 1579 d. 22 
września. Obok tćj daty śmierci, znajduję w aktach uniwersyteckich 
(RGM) wyliczone wszystkie jego godności, przymioty zasługi. 7 tego 
to źródła podaję następujące wyjątki: ,,Rever. olim vir Petrus Po- 
snaniensis Med. dr. celeberrimus, Ecclesiarum, Collegiatae Clepar- 
diensis praepositus, cathedralis Praemisliensis Cantor, Cracoviensis, 
Valnensis, Sendomiriensis Canonicus, Serenissimi Poloniae regum Si- 
gismundi I, ee Sigismundi Augusti medicus gralisstmus... 
Vir doctrina philosophica, ezperientia medica, morum grawitate, sincera 
pietate, eleomosynarum largitate nemini secundus. Memvr beneficiorum 
ab universitate perceptorum, dum in Bursa Jerusalem Seniorem age- 
ret et im Collegio minori atque deinceps majori, publica profiiendo stu- 
dia, maneret, eandem semper unice coluit et charisimam ubique habuit, 
princibusque viris et regibus diligintissime per omnes occasiones com- 
mendaviit. Quem quidem amorem non tantum wverbis sed re tp- 
sa eyregie lestalus est vivens et moriens. Vivens enim emit lapideam 
in platea Vistna circiter 4000 floren, pro medico pauperum studioso- 
rum... Assignavit stipendium duobus studiósis. Posnania vel circum- 
ctrca oriundis, qui operam philosophicis studiis darent et promotiones 
susciperent non alibi, quam in Universitate Grac... Instituit medicum 
qut infirmos studiosos gratis curaret et pharmacopolam, qui secundum 
praescriptum ejusdem medici gratis daret pharmaca.— Moriens vero 
Universitati donavit 13 crateres argenteos locatim deauratos rostro- 
chaniki dictos, praetia circiter marcar. 100... i wiele innych zapisów 
na kollegjum większe i mniejsze, bursę Jeruzalem, bursę ubogich, 
na opał do szkoły ś-tćj Anny, ś-go Szczepana, ś-go Mikołaja, S-go 
Florjana, WW. Swiętych.* i 

«s PIPĄN JERZY. Czy był professorem w wydziale łekarskim, 
bardzo jest rzeczą wątpliwą. Że któryś Pipan był nim rzeczywiście w r. 
1604, o tćm świadczy nagrobek przez niego wystawiony rodzinie, na 
którym między innemi wyrażono: Georg. Pipan Phys. med. pro- 
fessor. Dziwić to jednak musi, że Michalski, mówca pochwal- 
ny Pipana (Medźicus triplex in funera Cl. viri dr. Georg. Pipan. 
Crac. 1648) wcale o tóm niewspomina. 7 zamilczenia tego wnosićby 
można, że prócz naszego inny jeszcze był lekarz tegoż samego imienia. 
W akcie urzędowym z r. 1547 rzeczywiście znajduję to imię, wszakże 
nie łekarza lecz aptekarza (K. Ar. U). Przypuszczając dwóch Je- 
rzych Pipanów lekarzy, dałyby się pogodzić niektóre sprzeczno- 
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ści między Michalskim a Tuszyńskim (Dyk. poet. T.II, str. 
67), gdy np. ten ostatni robi Jerzego Pipana domownikiem Mik. 
Firleja, lekarzem i poufałym Stefana Batorego, nadto auto- 
rem wiersza na śmierć tego króla w r. 1587 wydanego; o czóm 
wszystkiem Michalski, gorliwy chwalca naszego Pipana ani 
wspomniał, ani też mógł wspomnieć, ile że jegoJerzy rodził się 
r. 1568, został w Padwie d-rem już po śmierci króla Stefana; był 
tamże rektorem w r. 1598i poźnićj dopićro do kraju powrócił. Atoli 
w każdym razie dziwić mię musi, że nigdzie w aktach uniwersyte- 
ckich nie natrafiłem wzmianki o Pipanie Jako professorze wydz. 
lek., ani ją też widział, według ustnego upewnienia, gorliwy badacz 
dziejów uniwers. Muczkowski. W ułomkowym zbiorze aktów wy- 
działowych znajduję ją o naszym Jerzym jedynie w ten sposób: 
A. 1628 promottwo celebrata est M. Gabr. Ochoeki... dispułantibus 
DD. medicis, et inter alios spectabiht ac ezcell. Dno Georg. Pipano, 
Juris utriusque et Med. Dre, equite Dwi Marct et protunc proconsule 
Cracov. niedodano jednak, żeby był professorem;— i nie był nim rze- 
czywiście, bo zaraz poniżćj w rozkładzie nauk znajdują się tylko Naj- 
manowicz, Mitkowski, Wojeński iJ. Petrycy, a jako 
nadzwyczajny, Ochocki. Zapisany w metryce promocij: G e o r- 
gius PipanRus Cracoviensis, (proconsuł Crac.) LP. str. 239; któ- 
rego w Album magistrów wpisano 1591 r. w lutym, był zapewne J e- 
rzym, októrym tu mowa. Według wzmianki w miejscu powoła- 
nóm, został on d-rem filoz. w Ingolstadzie, poźnićj zaś dopićro wliezo- 
nym został do magistrów krakowskich. * Inne szczegóły ob. w Gą- 
siorowskim (T.I, str. 297). | 

PONTIFICIUS WAWRZYNIEC. Stosunek jego do uniwersy- 
tetu był tylko taki, że już w r. 1551 wykładał jako estraneus w wydz. 
filoz.,. w r. 1563 zgłaszał się do wydziału lekarskiego o miejsce po 
W ojeiechu zPoznania, które jednakże nie jemu, lecz Stan. 
Ławadzkiemu powierzone było (GD). W r. 1590 4. 24 stycznia, 
wykonawcy testamentu .,Reverendi olim Laurentii Pontifiecii 
med. Dris. Custodis et Canonict ecclesiae Collegiutae St. Michaelis 
in arce Cracovienst,* wnieśli zapis rocznego dochodu 135 zł. wraz 
z główną summą zł. 2700 przeznaczoną na utrzymanie ubogich stu- 
dentów (CJ). 

REZLER WOJCIECH KAZIMIERZ. Rodem z Krakowa, otrzy- 
mał stopnie filozoficzne w latach 1661 i 1664(LP.str. 381, 333); w tym 
też zaraz roku znajduje się zapisany. w metryce wydz. filoz., że 
wykładał Arytmetykg Joannis de Muris, w r. 1666 naukę perspekty- 
wy, 1667 djalektykę. Być może, poźnićj wyjechał do Włoch na nau- 
kę lekarską, bo ginie o nim wzmianka. Znajduję ją dopićro w aktach 
wydziałowych (AWD), gdzie zapisano urzędowe wciągnięcie do akt 
w sądzie Piotrkowskim kopji przywileju Zygmunta I. Ustęp po- 
czątkowy, wspominający O0Rezlerze jest następujący: ,Actum 
Petricoviae in Judiciis ordinariis etc. 1684. Ad judicium hoc perso- 
naliter ventens nobiles et ewcellens Dnus Albertus Gasimirus 
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Rezlęr, Serenissimż regis felicissime nobis regnantis Botanicus 
et medicus, Dr. in alma Univers. Crac. actualis toegatus viginti anno- 
rum profjessor* etc. 

ROLIŃSKI FRANCISZEK. Pierwszy stopień w filoz. musiał 
otrzymać najdalćj w r. 1618, bo w tymże roku w półroczu letnićm 
znajduje się zapisany między wykładającymi w wydz. filoz. (M. f. ph. 
b). W metryce promocij jest podany pod r. 1622 jak Mag. aa. et dr.. 
phił. Franc. Roliński (Pabianicensis M. D. muliolies rector). 
LP. str. 287. W r. 1642 d. 5 kwietnia rozprawiał ubiegając się 
o miejsce w wydziale lekarsk. nad ogłoszonóm w tym celu pisemkiem: 
Quuestio de Apoplesia; wcielenie nastąpiło tegoź roku d. 17 paździer- 
nika. Professorem został dopićro po oddaleniu Najmanowicza 
d. 14 marca 1645 r. (CCM). W czasie zajęcia Krakowa przez S5zwe- 
dów, uniwersytet niechcąc wykonać przysięgi, rozejść się musiał z na- 
kazu rządu najezdniczego. Za powrótem do miasta, obrał onwr 
1657 rektorem Fr. Rolińskiego; poźnićj zaszczyt ten powie- 
rzono mu jeszcze trzykrotnie, ostatni raz w r. 1666. W rękopismach 
Radymińskiego znajdują się skreślone wierszem łacińskim 
pochwały rektorów. Mimo ozdobności stylu, nieprzytaczałem ich 
nigdzie w obszernejszym wyjątku, bo są to ogólniki niemające histo- 
rycznćj wartości. PrzyRolińskim wiersz ten otyle jest cie- 
kawszy, że dotyka zajścia między nin aRadymińsk im, którego 
M.Sulikowskiniesłusznie oskarżył przed sądem rektorskim, że 
książki z bibljoteki Szwedom powydawał (ob. otóm wMuczk o w- 
skiego Rękop.Radymińskiego str. 92—96). Roliński w toku tćj spra- 
wy, jak widać, niezachował „się bezstronnie, skoro mógł się odęzwać 
„w te słowa do Radymińskiego: Deus te muniat, Tu ex quo 
Jactus sum Rector contra me fuisti. (2 A. Cent. III). Musiał on jednak- 
że doznawać uznania i poważania w gronie professorów, skoro tylo- 
krotnie obierali go rektorem.S la che t k a w pisemku ,„„Hyacinżhus* 
etc. wydanćm w Krak. r. 1658 na cześć Jacka Łopackiego, 
mówi oRolińsk im: „Rector vigiłantissimus, sub cujus prospero 
et provido regimine, Musae academicae a Gothico dissipatue Enyone, 
ad proprias remeare sedes. 

RUDNICKI ADAM ANTONI. Szczegóły życia tego lekarza, 
przez kilka lat (1801—1811) prof. w uniwersytecie krakowskim, po- 
dał i prace naukowe opisał dr. Gąsiorowski (T.III, str. 290. 
T.TV, str. 309, 327, 377). Do wiadomości tych z akt uniwersytec- 
kich. nie dodać nie mogę. 

'SABINUS BARTŁOMIEJ. Zwano go także Sabinką(Barth. 
Sabynka. M.f. pb. B. pod r. 1550), tak jak i Paprocki innego 
jakiegoś Stan. Sabina, także d-ra med. mianuje Sabinką (Herb. 
pol. str. 532).. Według nagrobku położonego rodzinie Sabinów 
(Starowolski Monum, str. 162), nazwisko to miało im być na- 
dane od imienia matki, ojciec bowiem nazywał się kamieński. 
Inny nagrobek (ib. st”. 29) poucza 0 godnościach świeckich 1 ducho- 
wnych naszego Bartłomieja; zresztą Zaś akta uniwersyteckie niewiele 
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o nim wspominają. Znajduje się on zamieszczony w.spisie professorów. 
medycyny (WWL), wszakże i tam z dodatkiem .Collegau mińor, i ni-' 
gdzie też nie mam na to dowodu, żeby wykładał  jaki;przedmiot lekar- 
ski. Metryka wydz. filoz. wspomina o nim aż do półrącza letniego r. 
1556; zdaje się więc, że był -przy uniwersytecie aż: +do śmierci (1556. 
dnia 20. sier pnia). Proboszczem Ś-go Fiorjana zoSiałei roku. 148 
(R. ks. C). 
SAPALSKI KRZYSZTOF. Z łacińska pisano . go Sap aki iu si 
(LP), a gdzieniegdzie zapewne przekręcone S apellius. (FB. str. 67). 
Główna. wiadomość z nagrobku (Starowolski, Monum. str. 45), 
cokolwiek w $iar czy ń skim (Zygm. 1/7, str. 177). Że początkowo 
miał żonę, a po jćj śmierci dopićro został księdzem, widać także ze 
wzmianki Arnolda (Roczn. Tow. nauk. kr. T. VLIL. str. 50). Pićrw- 
szy stopień filozoficzny otrzymał w r. 1609, drugi w 1610, jak widać - 
Z metryki promocij, gdzie zapisano: Christ. Sapalius (MD. re-. 
gius, post S. T. D. tum Canon. Crac.) LP. str. 268; tudzież: Chv. S a- 
palius (Senior scholae Varsaviensis, post Zamoscium, ad prafessior, 
nem  tvit, deinde Med. Dr.) ib. str. 269. Zdaje się, że nie był czynnym 
w wydziale lekarskim i nie ma. go też, w spisie jego professorów..:; Zro- 
bił zapis na ubogich studentów krakowskich, 0 czóm w FB. str. 67. 
SAWICZEWSKI JÓZEF. Życie. tego professora opisał S. Le W-. 
k owicz. (Roczn. Tow. nauk. kr. T, XIII, str. 80—56), tudzież bez-.. 
imienny (Dr. Skobe DwFł.Sawiczewskie a 0 Pamiętnik far-. 
mac, krak. 'T. II, str. 354. Dodaję, że JE RODAN Je80 rozprawy 0.w0- 
dzie znajduje się w bibl. uniw. pod DD. VII. 1 | 
SAWICZEWSKI JULIAN. Syn 8 A, jacego; służył, woj- 
skowo pod. Napoleonem; wr. 1818 został w Laudshucie d-rem 
med. i chir., ogłosiwszy 7 tego powodu rozprawę: Deferro. . ,Łaraz. 
w roku nastepującym wykładał w Krakowie jako nauczyciel nadzwy- A 
czajny, makrobiołykę, a nadto od dnia 24 stycznia 1825 roku da końca: 
tegoż roku zastępczo farmacją; dopiero w roku 1826 objął katedrę hi- 
storji medycyny, policji lekarskićj: i tanatologji jako zastępca professo- 
ra; od roku 1831 jako professor rzeczywisty wykładał historj Je medy- 
cyny, policją lekarską i weter ynarją, a od roku 18338; w miejsce tćj 
ostatnićj, medycynę sądową. _ W roku 1835 ustąpił z uniwersytetu, 
nie chcąc, po tylu latach professorskiego zawodu, poddać się egzamino- 
wi konkursowemu, którego niedopełnienie zarzucała mu kommissja zę- 
słana, w roku 1833 - do zreorganizowania wolnego miasta. Krakową.. 
Odtąd czas swój podzielał między praktykę lekarską, ciche naukowe 
zajęcie i muzykę, którćj był szczególnym lubownikiem i znawcą. : Do-. 
konany przez niego bardzo znakomity zbiór melodij ludowych, miano-= 
wicie krakowiaków, spłonął razem. z całóm jego. mieniem=w: pamiętnym: 
pożarze Krakowa w roku 1850, Myśl swobodna, wesołość, czerpiącą. 
żywioł w prawości charakteru, nie odstępowały go nawet. wśród dłu-. 
gićj niemocy, która skończyła się śmiercią w dniu 10 lutego 1854 roku: 
w 59-tym roku życia. « Wypracował i odczytał na posiedzeniach To-.. 
warzystwa naukowego krakowskiego następujące przedmioty : 
Pm CG 1. 34 
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1) Zastosowania z nauki weterynarji; 2) o zarazie morowćj ateń- 
skićj; 8) o medycynie u ludów dzikich; /4) historj ja: POLICJĘ lekarskićj 
Roczn. Tow. nauk. kr. 

- SIERPSKI FELIKS. Pisanó g0 z łacińska Sierpeius, Sier- 
pezius (GD. r. 1561), Sierpscius (Feliks Lazarides Sierp- 
seius, ib. r. 4562), właściwie zatćm SierpskiłŁazarzowicz 
i tak też napisano go w tymże roku pod d.12 lutego; często przez skró- 
cenie Sierpcz, stąd przekręcone Sieprcz (WWL. spis: prof.) — 
Już około r. 1544 nazwisko jego: znajduje się w metr: wydz. filoz. 
między czytającymi jako eaźraneus, collegu minor, cóllega major i 
dziekan wydziału. Ostatni raz znajduję go w tejże metryce pod 
r. 1555. Być może, że teraz dopićro udał się do Włoch na naukę le- 
karską, bo z ustępu w zbiorze uchwał uniwersyteckich (CD) pod r. 1561 
widać, że szło o miejsce w wydziale lekarskim. Zamieszczam tu ten 
ustęp, jako zawierający kilka z życia Sierpskiego szczegółów. 
W r. 1561 d. 12 wsześnia oddano mu dom: w uliey braekićj, dawnićj 
bursę węgierską, pod warunkiem, ażeby tamże utrzymywał uczniów, 
bądź chłopców bądź młodzieńców jakiegobądź stanu i narodu, przybywają- 
cych do Krakowa na naukę, żeby ich nawet stołował za słusznóm Wwyna- 
grodzeniem, sam zaś opłacał uniwersytetowi 30 grzywien... „Nos autem 
ejusdem muqistri honestae conservationis et laborum in Gymnasio prae- 
slitorum habita ratione, dum curaverit per responsionem publicam in 
Jacultate medica, quam profiitelur, numero Doctóorum ejusdem adscribi 
et ut mortis est tncorporari, curabtmus et spem Jirmam promiiiimus, 
eidem de lecturu in eadem fucultate, (um primum vucaverii, providere 
Die 24 sepi. introducius est in domum praefatam*.... Ł innego ustępu 
pokazuje się, że został doktorem med. w Rzymie, i że w r. 1562 rze- 
czywiście wcielonym został do wydz. lek. po śmierci Marc.z Krosna. 
(GD. 1562-:WWL). Wykładał między innemi Aforyzmą y Hippokra- 
tesa (M. t. ph. B. 1563). Ogłosił krytykę twierdzeń lekarskich Stan. 
Zawadzkiego, względnie czego orzeczono na zgromadzeniu wd. 21 
lutego 1564 r., że rozpowszechnienie tego pisma nastąpiło bez wie- 
dzy uniwersytetu (CD). W r. 1573 już nie żył, była bowiem mowa 
"0 zapisach poczynionych przez niego dla kościoła ś$-tćj Anny, bursy 
ubogich, bursy filozofów i kollegjum większego (X: 1573,d. 6 kwietnia). 

SINGER JÓŻŁEF. Nie był professorem; zamieszczam go tu je- 
dynie dla tego, że nikt o nim nie wspomina, a w bibljotece uniwers. znaj- 
duję 2 jego rękopisy, o czóm wiadomość przydatną być może dła zaj- 
mujących się żywótami lekarzy polskich w powszechności. Rękopisy 
te są: 1) Seripła chemica juata praelectiones Nic. de Jacquin. 
A. 1782. Vindob. 2). 2) Recensiones óbservationum medicarum (AA. VII, 
53, 54). Na ostatnim napisano: Jos.Singer de Visogurski. pk. 
et med. dr. Adrehtater aulae capitaneae Volbromiensis et Jodloviensts. 

SKWIERNIEWICKI STANISŁAW. Skwierniewicius 
(CD. 1581), Squiernievita, Squiernevicensis(LP. str. 208, 
204). Stopnie filozoficzne otrzymał w r. 1563 i 1566 (ib). W drugićm 
miejscu dodano przy nim: Collega, post Illmi Joannis Zamoiscii can- 
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cellarii regmi medicus. Był czynnym w wydziale filozof., gdzie mię- 
dzy innemi w.r. 1564 wykładał Cromerię musicam ;(MD). 'W.r. 1581 
d.. 17 maja dożwolono mu, oddalić się od uniwersytetu, w. celu udania 
się do. obozu królewskiego w Moskwie, dla niesienia tamże pomocy 
lekarskićj, to, zaś jak się wyrażono:. propter amorem ejus erga uni- 
versiiatem jam saepius declaratum, tum quod. id in gratiam Magn, Can- 
cellario .Regni se facturum, asseruit (CD). W uchwale z d. 17 kwietnia 
1584 przedłużaj ącćj to pozwolenie: w skutek listu jego królewskiej 
mości pisanego do. rektorą i całego uniwersytetu, nazwano g0 medici- 
- nae ltalicum D-rem. . .: 
SŁOWACKI PIOTR. Petr us Słovacius Żdakovien- 
si S, lub po prostu Petrus Zdącoyviensis (LP. str. 220). 
Doktorem filoz. został r. 1572, 0. pierwszym , stopniu nieznajduję 
wzmianki, ale, zapewne jako baccalaureus, już w r. 1567 wykładał 
prozodj |ją a 1570 sphaeram Joannis de Sanok (MD). R. 1581 d. 25 
września za wdaniem się, króla, pozwolono Piotr. Słowackiemu 
(collegae. majorż) udać.się na 3 lata,.do Włoch na naukę lekarską, z 0bo- 
wiązkiem zostawienia za siebie . zdatnego astrologa .(CD).. Czy. się 
następnie wcielił, do wydziału. lek. w Krakowie, niewiadomo. Ża- 
mieszczony jest w spisie professor ÓW (WWL), z dodatkiem Collega ma- 
jor:— umarł też niezadługo, bo już w styczniu r. 1588, koledzy poło- 
żyli mu nagrobęk (Starow,olski, monum, str. 138). 
.SŁOWAKOWICZ ANTONI JAN. O nim w aktach bardzo mało. 
Stopnie filozoficzne, otrzymał w latach 1694 i 4696. (LP. str. 363, 365). 
DĄ torem, męd.. został w Padwie; wcielił się do wydziału lekarskiego 
trąkowie w.d, 30 marca 1746, po,przednićj rozprawie de scorbużo; 
czytał następnie; instytucję Je ekarskie; 0 chorobach głowy i t.d.; był 
radzcą. krakowskim i zmarł naglę d. 26 maja 1721 (Spis prof. WWL. 
SŁOWAROWICZ STANISŁAW. Otrzymał stopnie filozoficzne 
w latach 1650 i 1659 LP. str. 324, 329). , W. ostatnim roku znajduje 
się też, między , zapisanymi „na naukę lekarską: Stanislaus; An- 
dreae, Słowąkowie Becensis (WWI)... W wydziale, fi- 
lozoficznym. wykładał, różne przedmioty matematyczne, począwszy od 
r. 1659, jako to: computum ecclestasticum, Mhórum  parvorum natura- 
lium; elementa Euchdis, „geographiam Petri Appiani i t. d. (M. £. ph.). 
Pod rokiem 1669. zapisano, żę czytał przez zastępcę. Może, że oddalił 
się do. Włoch na naukę lękarską. W. „Krakowie celem wejścia do, wy- 
działii Jekarskiego, ogłosił rzecz De paralisi i po. odbytćj. w r. 4675 
roz rawie, wliczonym. został do.niego d. 2 listopada (WWL. spis prof.). 
Jeśli w tóm nie ma jakićj ; omyłki, to jeszcze w:r. To wykładał, bo- 
tanikę (WWL). ! 
SMIESZKOWICZ Ww AWRZYNIEC. Bieg jego życia znajduje 
się opisany w rękopismach Radymińskiego (RF), wszakże. po 
większćj części „w ogólnikach niepr zydatnych. historji. Podaję, tu 
ważniejsze szczęgóły. Urodził.się w, Brzezinach. Nauczycielem jego. 
był Lampadius. (połonice Poświata piszę, RAdy m.), któremu: 
szczególnićj zawdzięczał gruntowną znajomość języka greckiego. 


W akademji krak. korzystał przedewszystkićm z wykładów Ad. Op a- 
tówśkiego we wszystkich NN. wyzwolonych i filozofji. Sam nastę- 
pnie uczył w kolleżjim Nowodwotskićm idrógi z por ządku zajmował 
katedrę fundacji Tylickiego: "Lam nabył rozgłosu, Sam jeden 
! więććj miewając uczniów, niż wszyscy razem professorowie kollegjum 
"mdiejszego.  Zjednało mu to względy najwyższych dostojników .a na- 
wet królów ZygmintartI iWładysławaIV-go. Wylała się 
też jego zdolność” krąsomówcza i poetycka prawie w niepóliczonych 
pisemkachi. Opuściwszy katedrę i kollecjam mniejsze, oddał się na- 
uce Tekarskićj we Włoszech, a ótrzymawszy w Padwie stopień. doktora 
med. wrócił do kraju i postarał się o wcielenie do, uniwersytetu. "Trud- 
niąc się praktyką lekarską, miał spisać znączną księgę własnych 
w tym przedmiocie spostrzeżeń. Piastował godność rektorską, miał 
jednak na tóćm stanowisku si zajście. Przechowywał uni- 
wersytćt *wdepózycie. 30000 zł. „przeznaczone na , kanoniżacją S-g0 
Jana Kantego. Wła dysław TV potrzebując. pieniędzy dla na- 
bycia księstwa Raciborskiego i, Opolskiego. od cesarza Ferdy- 
Kanda TIL, żądał od rektóra uniwersytetu, ażeby wygódził mu ią 
śaminą za złożeniem zastawu. - zgodzili się na to ojcowie i radzcy uni- 

wersytefi rektor, sprzeciwiać się. nie mógł. W kilka jednak dni. 
gdy zastaw dany, „nie był odpowiedni, Jak. Górski uskarżał się 
w liście do. rektora, że pieniądze wydane zostały ze szkodą uniwer- 
sytetu. Wskutkń tego. dotkliwego, pisma rektor, popadł w 'ehorobę, 
Ż którćj. „powstiwszy, . zwołał zgromadzenie celęmń dania wyjaśnień. 
Wszakże” jak. Pą sanias w senacie, tak om. bk w uniwersy- 
tecię że śmiertelną raną. "Witajcie bracią — rzecze i; ywajcie zdro- 
(DAE -— | dtharł we dwa dni —Tyle „Radymińskiego. —Qtizy- 
mał $. stopńie filozoficzne | w latach 1611 1612 (LP, str. „z1ł; 273). 
do dd lekarskiego: Mliczony , E: 1609; piastówał 5 „uniwersy- 
tecie najwyższe fodności, mianowicie zaś zastępstwo ka [clerza zla- 
ne nań" przez | Piotra Gem „Pieka biskupa krakowskiego 
W r. 1643. i urząd rek: Fa w r. 1645 i 1646. Ten ostatni był 
rokiem Jego śmierci, k óra ść d. 9. wrzęśnia. Z początku 
marca w tymże roku. spisał testament (LT. str. 1), z którego po- 
daję tu dirywkowo: następujące szęzegóły: „Usilnie, upraszam, aby 
ciał0 móje -pogrzebióno było po filozofsku albo raczćj po chrześcijań- 
skt, 't. j. „bez niepotr zebnćj wystawy. Chciałbym, ażeby wykonawcy 
testameńtu, gdyby im się zdawało, położyli mi ten napis nagrob- 
Kowy, który. KUJ ułóżyłeńń (tak się stało, jak” uczy porównanie u 
Starowolskiego Mónu m. str. 190). Urodziłem się d. 9 sierpnia 
15907 r. M: ijątek mój, którego dórobiłem się jedynie 7 mozolnćj prak- 
tyki ań skićj, jest następujący: 40000 zł. na wsi Piastowie i42000 zł. 
na Prądnikt, 1000 duk. węgiersk. w, woreczku skórzairym, inne 1000 
w płóciennym, 300 w jedwabnym, 200 ma wągę w rzadszych meda- 
lach * złotych, -1006 tal. w składzie, 3000 zł. po, troszę w różnych 
miejscach: dalój. wyliczone mnóstwo kosztowności w złocie, srebrze 
i kamieniach; 2 ubioru sobole i inne futra; „Szafy | Z drzewa RYAN 
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sowęgo, stoły marmurowe, obrazy i bibljoteka. 'Tóm wszystkićm tak 
rozporządzam: chcę ażeby założoną była bursa (bursę tę nazywano 
po polsku Smieszkowską, sam zaś testator chciał, żeby się nazywała 
ż greckiego Contubernium gelonianum, a to, jak się wyraził, ad signi- 
ficandum suboscure (id quod paucissimi rimabuntur) cognemen meum as- 
perum). „Będzie ona służyła ;do wochowywania biednych uczniów prze- 
dewszystkićm z Brzezin, tudzież dwóch z Krakowa spowinowaconych 
z doktorami medycyny. W. tym celu ;przeznaczam 70000; z4., Robiąc 
to, pragnę jedynie, ażeby niezamożna. młodzież + mogła się wydosko- 
nalić w poczciwości i naukach i stać się przez to przydatną kościę- 
łowi, akademii t ojezyznie!!.... Prócz. tego głównego, wiele „pomniej- 
szych. zapisów dla kościołów szpitalów tak. wewnętrznych jak i za mia- 
stem. „Mnóstwo . ważnych dzieł lekarskich; i, nielekarskich częścią 
dla bursy, częścią dla powinowatych. | 

SOKOLNICKI . MIKOŁAJ. Nicol, de Sokolmyky. (LP. 
str. 174) został. magistrem nn. wyżw. i d-rem. filoz. w r. 1522. „Był 
on jednym Z. trzech, którzy : pierwsi otrzymali „w akademji. krak.. „sto- 
pień doktora med. w r. 1527. Opis tego obrzędu żob.. w, Rocz. wudz. 
lek. T. TV, sty. $3—37. Wprzypisku o Mik. Sokolniekim w.LP. 
str. 174, dodano: Doktor Nicol. Sokolniczky, nostrae. (% uk 
Noskowskiego) promotionis. prumus medicus in. hoc stydio, ubi, 
ab, incepia universitate, nemo ante ipsum erat promot s doctor, mortuus 
est d. 11 mens. geiobr. 1331 ctrca meridiem. Znajduje. się w spisie. > „prof: 
medycyny (WWL). 

| SOLDADINI PAWEŁ. W metryce wydział lu filoz. w:którym 
otr zymał, sto mie.w r. 1745.i 1747, nazwany jęst pać ilżus Craroviensi$. 
(LP. str. 405), tudzież Senior B. M, V. (str. 406). Był synem aptekarza, 
zapewne także Pawła, który. w aktach . wydziatowych, ROd r. 1731 
nazwany jest, Cons, cracov. primarius pharmacopola, (W WL). *cie- 
lony został do wydz. lek. w r. 1757, rozwiązawszy. poprzednio, 3 przy- 
padki praktyczne; miał bowiem zawarowane w dyplomie rzymskim, 
że dopóki nie złoży egzaminu praktycznego, niebędzie, dwiedzał cho- 
rych. W latach następnych. wykładał. Soldadini: de pulgibus, - de 
signis, morborum, de conservanda sanitale (LAM). Pod r. 1760 napisano 
o nim tamże: Phil. et, med. dr. et prof. in Prandocin, „parochus, „Od 
r. 1761 jaż o nim wzmianki nie znajduję.  .. 

-„ STANISŁAW z ŁOWICZA. W metryce promocij pod r. 1512 
pisany jako baccał. A . et.Phil, Stan. a L owy ez (conventus. Miechor. 
professus) a W 1. 1517 , tenże, magister (brevior collegiatuś et.dr. „med.) 
LP. str. 154, 156. Był za tóm, St. z.Ł, doktorem med. i znajduje się 
nawet w spisie profesgorów (WWL), przecież ani9 wcielęniu, „ani o 
wykładzie w. wydz. , lekarskim żadnej innćj nie znajduję wzmiaBki.. 
W wydziale. filoz. pokazuje się od r. 1517. jako qartraneus, W r. 1519. 
susceptus ad regendam facultatem; późnićj w kollegjum mniejszćm, wykła- 
dał różne przedmioty. Ryło to własnie w czasie, W którym.(1522) wy- 
szła jego tragedja: gd. Par? "sa, 9.czóm. w, Dzienniku War szawskim, 
T. £, SIE: 259. | ożóći 
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STANISŁAW z PLESZOWA. , Stopnie filozoficzne. otrzymał 

r. 1452 1 1456 (LP. str. 44, 47). Był on licencjatem med. i, na tćj 
śsódzj jako też dla, wieloletnich zasług w uniwersytecie krak. do- 
magał się w r. 1472, ażeby otrzymał miejsce w wydz. lek. choćby się 
o nie zgłosił doktorzy „mych uniwersytetów. 'Zgodzono się Dna „to— 
djójy:* jednak, „ażeby St. WP. wykładał kiedyś jako prof. me> 
dyćj 
STOM 1 JAN CHRZEICIEL. Wiadomość ó nim w 'Pamięini 
ku IG rst. tarsz. (T. XIV, sit. 267), „stamtąd Ww Gąsiorowskim 
(T. HAL, śr. BTW. ZA) jęcie jego w uniwers. krak.. było następujące: 
Od kóńca p. „1804 assystentem przy, prof. położnictwa, od r. 1809 „prof. 
anatomii i fiz) ologji, w końcu tegoż roku zastępcą professora, chirut- 
gji praktycznój. W r: 1813 cpuścił uniw er sytet na, pół róku, w r. 1815 
ną zawsze. 

I) SWIETLIK JAN CHRZCICIEL. ' Znajduję go w „spisie. 'profes- 
sórów medycyńy ( WWT). Gilzieindzićj: wspomniany jako należący do 
zg omadzenia prądów miw. w X. 1449 dr. med. collegiatus col- 
legii artistarum (CU. 33). W bibljotóće zmajduje. się rękopiśm:. Collec- 
torium in parte practica medicinae complętum sub a. 1443, 1 napisem): 
Iste liber" datus' est per mag. Joannu m $wietlik (DD. Jh 39). - 

SYRENTUS SZYMON. * Cokólwiek 0 tym słymym autorze ztia- 
i 6gó ticzonym * Ziel e z akt. Aimiwtersytećk kich ORA" sę dało, 
orzystał Z 4 teżó' dw. Sz obowicz w monografii. ż AB 
monis „s Pia Sacrani, „alque BĘ. zagra itbius. 
medico- -botanici ópóris disquisitio. Gtac. Nazywam gó. tu Ś Syr e 
ńTu DI bo pód "t6m dażwiskiem | AREA jest powszechnie; że Jednak | 
było t uch złacitjszczóne właściwe nazwisko Syreński, to bie 
UA „wątpi IyvOŚci, bo i sam tak: się nazwał w jednóm. miejscu Zielni- 
ka (Szopówie z” str. 9) i tórkę jego. Elżbietę, żonę. „Molendy obywa- 
tela” Oświecimskiegó zmajduję w aktach rekt. mazwaną $yreńsk 4 
(AR. 18, pod, r. 1613), 

" SZASTŃR ANTONI "Stopnie filozoficzne otrzymał w Tt. 1775 
13777 (LP_Sir. 220, 438). Po Smierci brata swego stryjecznego 
Iana przedstawiony na.prof. farmacji i farmakologji, jakó mąż, ktory 
doskonaląc się*w naukach yo przez lat kilkanaście, tak. w Kra- 
kowie jako też w akademjach nić ięśkich, Włoskich, „angielskich, 
francuzkich, usposobił się dó tego na eżycić, Na, takie przódstawienie. 
szkoły g ównij, potwierdzony został Od komissji ednkacyjnćj w d. 2 sierp. 
1793 r. Zajmował to miejsce aż do r, 1802. Umar? r. 1839 —besztą, 
z0b. wGąsiorowskim 4 TEL ste. A EA 

-_ SZASTER JAN. Do krótkićj o nim, wiadomości. zamieszczonćj 
W Pamięth. Jarmaceul. krak. (T. r str. +21) „dodaję te szczegóły: 

Stofnie W.wy działo filóż. ndzielóno mu w lat. 1741 i 1745 (LP. str. 404, 
405). 1 "1783 żostał 'ón' pierwszym w Polsce professorem farmacji 
i był nin aż dó.r. 1793. „Należał do doświadczenia z balonem, 0 któ- 
róm pod Jaśskiewiczem. Wygotował projekt urządzenia. ogrodu bo- 
tanicznego, zatwierdzony w 4d. 10 list. 1787 (PE. str. 124). 
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SZASTER WINCENTY. 0 tym professorze anatomji i fizjo- 
logji, bracie stryjecznym Tana a rodzónym Antoniego, pisał ob- 
szerńie Kostecki: (Rocz. tow. nauk. krak. 'T. VIII, str. 283—307 ): 
Ż akt uniwersyteckich: przytaczam tylko to; że stopnić filozof. otrzy- 
mał w latach 1775 i 1776 (LP. str. 429, 431); był lekarzem kandy- 
datów do stanu nauczycielskiego z płacą zł, 360 (KSN, 30); rażemń 
z J anćm przeznaczyła go szkoła gówna w r. 1784 d. 12 paździer nika 
do ułożenia pr ojektu urządzenia mieszkań, stołu i dozoru młodych cyru- 
lików nadsyłanych z miast na naukę lekarską, według uniwersałti 
o którym zob. w Rocz. wydz. lekarsk. T. I, str. 68, T.IT, str. 77 (PO. 4). 
Przy obchodzie uroczystości otwarcia nauk i prac akademickich, CZy- 
tał: o pożytecznem dla społeczeństwa grzebaniu umarłych, 1783 'a. 29 
września. Krótka treść tej rozprawy znajduję się W „brotokóle obrad 
(L. 4, sti. 244). 

SZYMOŃ z ŁOWICZA. Wspominam tu 0 nim z powodu : wia- 
dómości udzielońćj mi przez szan. Ąmbr. Grabowskiego, o dwóch 
dziełkach tego Sz y m. z Łowicza, które w powszechności zdają Się 
być nieznane. Takiemi są: Hnchir idioń phisiognomiue. Crac. apud 
Florianum A. 1522; Traktat chiromancji, w druk. Unglera 1532. Oba 
te iziełka p. Grab ówski posiadał. Przy padają ońe: właśnie na lata, 
w których Szym. z Łow. uzyskał stopnie ' filozoficzne, mianowicie 
pierwszy w r. 1522, drugi w 1532 (LP. str. 175, 186). | 

SŁY MON z SZAMOTUŁ. 'W spisie professorów med. (wwi) 
wyrażono: Sim. aSzamotuły promożus ad cathedram, Isabellae 
reginie Hung. physicus. W wydziale filozoficznym był czynnym od 
r.4517 jako ewłraneus, późtićj 1523 collega minor, 1528 dziekan. 
W metryce wydz. fil. ustaje o nim wzmianka z r. 1534, ale znajduję 
Ją gdzieindzićj w tćj treści: r. 1548 d. 10 marca odmówiono Szymo* 
nowi zSzamotuł płacy, ponieważ przeszło od półtora roku nie- 
znajdował się w akademji i w Krakowie (CJ). 'W metryce promocjj 
jest on zapisany w ten sposób: 1513 baccał. Simon de Sam ótuli 
(med dr. collegiatus minoris domus artistarum) LP. str. 156; 1516 
mag, Simon de Schamotuli (uworem dusić). 

"TOMASZ JĘDZIEJA z AMALII. (ThomasAndr cde de 
Amalia). Jeden z najpierwszych professorów wydziału lekarskiego; 
bo wspomniany już między professorami zgromadzonymi przeż rektora 
Pąrkosza wd. 21 CZzErwća 1441 celem „popr awy ustaw uniwer- 
syteckich (RA. Cent. I). | i 

"TOŃSKI JAN. Pierwszy stopień filozoficzny otrzymał w r. 1635, 
drugi 1636 (LP. str. 302, 303), potćm zapewne udał się na naukę le- 
karską, gdyż jako dr. med. odpowiadał o miejsce między dókto- 
rami med. d. 12 paźdz. 1648, ogłosiwszy w tym celu: Quaestiones de 
Angina. Był lekarzem Piotra Gembickiego biskupa krak. 
iz jego ramienia zastępcą kanclerza uniwersytetu. Gdy Ochocki 
za rektorstwa swego w r. 1651 wytoczył rzecz 0 Wdzieranie się bi- 
skupa w prawa uniwersytetu, Toński utrzymy wał stronę tego 
ostatniego; a W ogólności zarzuca i mu historja nadużycia jako zastępcy 
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kanclerza, mianowicie w pr zypuszczaniu 10 egzaminów (RA. Gent. III). 
J est, on autorem pisemka: Informacja o kamienicach w mieście Krako- 
wię. akademickich, z ktorego wyjątek dotyczący kamienice zamieszka- 
peł: DRY, A; ch professorów  med.. podałem w Roczn, wydz. lekarsk. 

», str. 

wiATEKĆ KAZIMIERZ. Pierwszy stopień nn., wyzwol, i fil. 
otrzymał W r. 1691 (M. f. ph.), mag. mn. wyżw. d- ra fil. w 1692 (LP. 
str. „361. „W. r. 1695 pod dziekaństwem Łajączkowicza za- 
pisany na naukę lekarską (C a s im. 'T uater Cracov. ph. dr. Mathes. 
prof. Senior scholue ad ecclesiam cathedralem Cracov. W WL). Wcie- 
lony do. wydziału lekars. w lutym 1713 po poprzedniej rozprawię, odby- 
tój w d. 11 czerwca 1712 r. nad ogłoszoną, w tym celu: Quuesżio de 
febre tertiana. Wzmianka w spisie professorów (W WL) dodaje, że był 
d-rem med. padewskim i lekarzem wielu możnych w. kraju: Jako pro- 
feSSOT wykładał z kolei: Instilutiones medicas, de morbis infanium, „de 
morbis capitis, anatom. abdominis i t. d. (WWL). Znajduje się pod- 
pisany na ustawąch wydziału lekarsk. z r. 1714.—Umart 3 kwięt- 
nia 1726. 

TUSZER. JAN. Rodem z Kr akowa, stopnie filozoficzne uzyskał, 
pierwszy, w r. 1765, drugi w 1767 (LP. str. 419, 421). Po otrzy- 
maniu stopnia d-ra med. długi: czas starał się i nalegał o wcielenie do 
wydziału lek. co jednak odkładano dla nastąpić mającćj reformy te- 
g0ż wydziału,. wraz z reformą całego uniwersytetu powierzoną ks. Kol- 
lątajowi. Wreszcie w d. 25 kwietnia 17 80 r. z uwagi na to, że orga 
nizacja wydziału lekarsk. miała nastąpić dopićro po urządzeniu iń- 
nych:dr. Tuszek, odznaczający się w praktyce lek. i zaenością 
obyczajów, przyłączonym został do. wydziału (LAM). Wszakże po 
dokonanćm urządzeniu w tymże roku d. 2 paźdz. Izba edukacyjna. 
mianowała. tylko 8-ch ,professorów wydz. lek. Czer wiakowskię- 
2 0, Badurskiego iJaśkiewicza, obsadzenie reszty zosta- 
wiono dalszćj decyzji, która podobno. dła Tuszka wcale już nie 
nastąpiła. 

URSINUS JAŃ. Dwóch było tego imienia. uczonych dokto- 
rów medycyny; jeden z Krakowa. a drugi ze Lwowa; pićrwszy w po- 
łowie wieku XV, drugi w samym początku wieku XVII; obadwa 
byli czynni w uniwersytecie krak. piórwszy zdajduje się nawet mię- 
dzy professorami wydziału lekarsk., żaden z nich jednak niewykładał 
w tymżę uniwersytecie przedmiotów lekarskich; pamięć pierwszego 
przechowała się :w jego dziełku: Modus epistolandi,, drugi, który 
późnićj był prof. w Zamościu, odznaczył się w zakresie lekarskim 
krótką ale wyborną Osteologją. Żywoty obudwu już opisane zostały. 
Zob. o Ursynusie krakowskim Wiszniewskiego hast. kit. 
pol. T. III, str. 307—314. T. LV, str. 198—200; o lwowskim Sol- 
t ykowicza, o stznie uk. kr. str. 430—438, tudzież Index lectio- 
num in univ. ter. cracov, z r.-1859%4 

WADOWSKI STANISŁAW. Udzielono mu w uniw. krak. 
stopnie filozoficzne w r. 1731 i 1732 (LP. str. 392—393). Dokto- 
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rem med. został w Rzymie; celem wcielenia się do wydziału lekarsk. 
w Krakowie rozprawiał w czerwcu r. 1750: w przedmiocie ogłoszo- 
nćj kwestji: de płeuritide (LAM). Wykładał w kolei lat: de febri- 
bus, de morbis capitis, pectoris, intestinorum, lienis et hepalis, ocuło- 
rum. Dzień jego śmierci zapisano w aktach w ten sposób: 4. /769 
d. 21 aug. morłuus Stan. Wad. quż post. mułlos in sulione aca- 
demica lubores, cpt me meritus et honoribus in signiłus, brevissima, 
quia dierum aliquot infirmitate; fetri putridu correpius, finem die- 
bus su's posuit, anno aelatis T, sopuliusque est.in ecclesia B, Muriue 
Pirg. Hoc cnnoż vit Joannes Camelin ph. el med. dr. et prof. 
posters tn memoriam, collegae suo: in m.numenium (LAM)./ 
WEDELICKI zob. Piotr z Obornik. | | 
WELS JAN. Był licenejatem medycyny i podobnie jak St. zPle- 
szowa miał zamówione miejsce wwydziale «lekarskim; zdaje się 
Jednak, że wnim nie:wykładał. Podali o nim wiadomość: Sołtyk 0- 
w ie.z (O sźunże ak. kr. str.175—178)i.Bandt kieskist. bbl. jagielł. 
str. 18); dodaję do tego, że stopnie filozoficzne byiy mu udzielone 
w latach 1458 i 1462 (LP. 'str. 51, 58). pr 1 $ Biy 
WINCENTY z SWIDNICY zob. Mare. tk i zuilaazi IA 
WOJCTECH z OPATOWA. Syn Grzegorza, zapisany: do 
Album w r. 1442; otrzymał: stopnie filoz. w latach 1445 1.1447 
(LP.str. 37 i 38), odtąd też był czynnym, a w latach 1452 i 1458 dzie- 
kanem w tymże wydziale. Wszakże w ciągu tego byl w Padwie, 
gdzie zapewne został doktorem medycyny. Przemawia za tóm wła- 
snoręczny napis w końcu rękopismu RAtzes Almansoris (DD. I, 53), 
z którego widać, że rękopism ten był nabyty w Padwie r. 1454.d, 4 lu- 
tego. (0 czynnościach < jegó w wydziale lekarskim wzmianki nie znaj- 
duję. W r. 1465/d. 42 lipca prosił o altarją w kościele: katedralnym 
krak. opróżnioną pw śmierci Bern. Hessego: (CD), skąd widać, że 
z księdzem jak tylu- innych ówczesnych i późniejszych jeszcze le- 
„WOJCIECH z:POZNANIA. Od r. 1494 do 1516 zapisało się 
do: Album univers. 5 ciu Wojciechów z Poznania; ostatni z nich 
Albertus Blasii de Posnania prawdopodobnie. był. naszym 
Wojciechem, rok: bowiem zapisania się do uniwersytetu (1516) 
odpowiada najwięcćj latom 1520:i 1522, w których tenże otrzymał 
stopnie filozoficzne (LP. str. 170, 174). . W zbiorze uchwał znajduję, 
Że W.z P. med. dr. promowany. w Padwie; obrany: został zgodnemi 
glosami ezłonkiem wydziału lekarsk. po śmierci Ad. z Brzezin 
w d. 3 list. 1552 (GD). W grudniu tegoż roku wypuszczono mu dom 
M»lsztyn na ulicy brackićj, w czóćm powodował się uniwersytet: „„degte- 
rilvte, singulari humanitate Dni doctoris Alberti caeerisque ingenii 
dotibus,  quatenus scholam medicam paulo ante aliquatenus collapsam, 
adjuvet et illustrel tndust ia sua:* (CD). Na pargaminie z r. 1562 wy- 
dobytym z gałki kościoła Panny Marji w Krak..w r. 18438, był napi- 
sany: Albertus de Posnania Med. Dr. Serenissimi principis 
e Dni Sigismundi Augusti regis Poloniae phigicus primarius; 
P. 26. 6. F 35 
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delectus 1556 (radzcą krakowskim). Umarł d. 14 czerwca 1563 w 62 ro- 
ku życia, wielbiony powszechnie z nauki i przywiązania do uniwer- 
sytetu, jak o tćm świadczy między innemi zapisek: „Vir singuluris 
in philos. et medicinue doctrim'',: leclor elt practicus accepłus et proba- 
tus d.pud magnos ex singulari affectu studu generalis, libros egregios 
Galeni novue pressurue et ulios, praecipue dvicennue practicos 
in publica bibliciheca collocavit in usum lectorum ordinqriorum=* 
(RCM). Te są pewne szczegóły jakie z życia W. z P. zebrać mi się 
dało. - Zostają jednak do wyjaśnienia różne nadawane mu nazwiska. 
Należy tu przedewszystkićm ustęp w spisie. professorów (WWL), 
w którym wyzażono: „„dłberłus Oman seu Basa de Posnania, Cons. 
Crac.;* dalćj znowu ustępy: ,„„KŁgregie docius medici:e arlis doctor 
Albertus Misellus, 7z7atriu Posnaniensis, lector  ordinarius* 
(LP. str. 174);—, Earimius medicae artis Dr. Albertus Posna- 
niensis, ev pałre quidem Misellus tandem ca vitrico Oman 
cognominalus* (RCM. pod: r. 1563). Ustęp ostatni, chociaż nie wszystko, 
najwięcćj jeszcze rozjaśnia, to. bowiem przynajmnićj widać z pewno- 
ścią, że nazwisko Oman, nosił W. zżP. po ojezymie. Nazwiska 
Misellus i Basa są dla mnie zagadką. Puściwszy wodze domy- 
słom, możnaby wnosić, że nazwisko Misellus użyte zostało zamiast 
„„orbus*, biedak, sierota; skąd następnie ustęp: ostatni tłómaczyłby 
się w ten sposób: Woje. z.Pozn. po ojcu sierota, po ojczymie na- 
zywany Oman. byćby więc mogło, że ojciee jego nazywał się Basa, 
a w takim razie ustęp ze spisu professorów nabrałby dopićro sensu; 
że bowiem wpisujący go'w ten poczet, przez Basę z Poznania rozu 
miał naszego Wojciecha, widać to naprzód stąd, iż przytaczająe 
owego Basę, już o samym Wojciechuz-Poznania, który 
jednakże niewątpliwiebył professorem, nigdzie nie wspomina; powtóre 
.nówi za tóm drugie nazwisko ;,Oman* stosujące się; jak widzieliśmy, 
Z pewnością do naszego Woj ciech a; a naostatek, że nie zdaje się, 
jakoby Misellus miało być rzeczywistćm nazwiskiem jakiegoś 
mieszkańca Poznańskiego. Gdyby objawióńy tu domysł miał większą 
cechę pewności, możnaby się następnie zapytać: czyli ów Wojce. 
Basa z Poznania nie był jedną i tą samą osobą z Wojciechem 
Basą lekarzem króla polskiego, którym w powrócie swoim w Włoch 
bawił jakiś czasu Paraeelsa: „Dórź (St. Veit) besuchie thn 4P a- 
racels a) der polnische Letbarzt Albert Basa awf seiner Rickreise 
von liakhan* (Lessinga, Paracelsus, sein Lebem u. Denken. 
Bert. 1839, str. 17). W niepewności jednak, czy nazwisko Ba s y słu- 
sznie nadanćm zostało maszemu Wojciechowi zPoznania, 
dałsze . wnioski, które na przypuszczeniu tóm opieraćby się musiały, 
miałyby zbyt chwiejną zasadę. 

'WOJCIECH z SZAMOTUŁ. Otrzymał stopnie filozoficzne 
w r. 1485 i 1488. Kiedy został d-rem med. i kiedy był wlic zonym do 
wydziału lekarskiego, niewiadomo. Umarł w r. 1507; przy potwier- 
dzeniu bowiem jego testamentu w r - nadmienionym wyrażono: nuper 
vila functus. 7 tegn samego miejsca widać, że był d-rem med. leka- 
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rzem królowćj Elż bie ty, i że porobił zapisy na kollegjam większe, 
szpital studentów i t. d. (K. Ar. U. Testam. 42,611). 

WOJENSKI MACIEJ. łisany rozmaicie, jako to: Woiński, 
W oniejski, Wonieński, tak dalece, że nie można nawet być 
pewnym jak się właściwie nazywał, bo gdy na własnych jego pismach 
czytamy go Woniejskim, toznowu w rękopiśmiennćj genealogji 
jego rodziny (FF. V. 6) jest nazwisko Wojeński, pod którćm go 
też przywiodłem. Widać ztćj genealogji, że nasz Maciej był oj- 
cem Stanisława archidjakona pileckiego i sekretarza królewskie- 
go. Został on d-rem filozofji w roku 1609 (LP. str. 269). W aktach 
wydziałowych zanotowano, że był roku 1612 dnia 3 grudnia, za dzie- 
kaństwa Joannicego examinowany, a następnie roku 1613 dnia 14 
marca piomowany jako baccauł. med. po poprzednićj rozprawie De ca- 
lore natiwo (AWL). W roku 1615 dnia 7 kwietnia wliczony do dokto- 
rów med. i wcielony do wydziału po ogłoszeniu i odbyciu rozprawy De 
płeuritide (WWL spis prof.) Był zastępcą kanclerza uniwersytetu 
z ramienia Marc. Szyszkowskiego, biskupa krak.;radzcą kra- 
kowskim; rektorem uniw. w r. 1639 i 1640. Pićrwszy, ile wiadomo, a 
z pewnością od r. 1615 wykładał anatomją z zapisu Zemelego (zob. 
Roczn. wydz- lek.T. II. str. 54). Um.rł zapewne w r.1648, bo w tymże 
r. d. 23 września naradzano się względem spisania inwentarza kamie- 
nicy Piotra z Poznania, po jego śmierci, jako tejże posiędaczia 
(CCM). Zrobił zapis na ubogic h uczniów. 

WASERBROTH HIERONIM ze LWOWA. W spomniało się 
o nim pod Noskowskim Łuk. i nie też więcćj nie znajduję o nim 
godnego uwagi, prócz tego, żerówno z Noskowskim, z powodu 
jakichś zajść z uniwersytetem zawieszono im prawo udziału w korzy- 
ściach i obrzędach;— tak przynajmnićj zarzucał im to Mik. z Wie- 
liczki, którego inkorporacji stawiali przeszkody (CD. 1518 dnia 4 
grudnia). 

WOSIŃSKI STANISŁAW. Kilku tego imienia otrzymało sto- 
pnie filozoficzne-w uniw. krak. Nasz Wosiński został d-rem filoz. 
w r. 1664, przy tym bowiem dopisano, że był d-rem med. i radzcą 
krak. (LP. str. 533). Tegoż Jeszcze roku zapisał się na naukę lekarską 
za dziekaństwa Jana Tańskiego. Potóm zapewne został 
d-rem med. we Włoszech; za powrótem rozprawiał o miejsce daia 9 
stycznia 1676, ogłosiwszy w tym celu Quaesżicnem de Febre maligna. 
Wliczony do wydziału 3 listopada, był wielokrotnie d: iekanem; prócz 
tego zastępcą kanclerza wydz. łek., lekarzem królewskim i biskupa 
krak., radzcą krak., wr. 1690 delegowanym do sejmu (ad comtiia 
regni) WWL. 

WOŻŹNIAKOWSKI IGNACY. Zob. o nim niektóre wiadomości 
w d-ra Zieleniewskiego Przyczynku do histori akuszer ji 
w Polsce. Warszawa 1857, str. 66. Dodaję tu szczegóły zajęcia jego 
w uniwersytecie. W roku 1810 -był adjunktem kliniki lekarskićj, pó- 
żnićj zastępcą professora akuszerji i chirurgji teoret ycznćj, tudzież 
tak zwanych instytucij lekarskich dla przyszłych magistrów chirurgji; 
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w roku 1814 zastępcą professora akuszerji 1 pomocnikiem w klinice 
w charakterze professora; od roku 1812 professórem chirurgji i aku- 
szerji teoretycznćj. Za wprowadzeniem kuratorji uniwersytetu, . pozba- 
wiono go katedry w marcu1829 roku, którą ze zmianą okoliczności od- 
zyskał znowu w styczniu roku 1831, lecz już nie na długo, umarł bo- 
wiem dnia 24 lipca 1831 r. na panującą podówczas zabójczą cholerę. 

ZAJĄCZROWICZ JAŃ; zwykle Zajączkowie, otrzymał 
stopień d-ra filoz. wr. 1674 (LP. str: 344). Dłuvi czas, bo blizko 10 
lat bawił za granicą, o czćm wspomina. w przemowie. mianćj r. 1704 
dnia 12 marca. W 1695 był już wcielony do wydziału lekarskiego 
(AWL) w którym po różnych przedmiotach z medycyny praktycznćj, 
od r. 1703 wykładał anatomją i pisał się professorem anatomji. Ubie- 
gając się o miejsce ogłosił: Quaestio de Apopleaią. Był wielokrotnie 
dziekanem. Umarł dnia 23 czerwca 1717 (AWL).— Godzien chlubnćj 
wzmianki w dziejach uniwers:tetu, a mianowicie wydziału lekarskie- 
go, z powodu nieocenionćj acz bezskutccznćj gorliwości i zabiegów o 
podniesienie go z widocznego upadku. W licznych przemowach, pro- 
śbach i grożbach, starał się pobudzić kollegów do spólnych usiłowań, 
celem zaprowadzenia lepszego porządku, uzupełnienia niedostatecznych 
wykładów i odzyskania koniecznych do tego, a z dawna niedochodzą- 
cych funduszów. Sam nie żałował pracy i przejrzawszy wszystkie 
dowody zachowane w archiwum, zamieścił własnoręcznie w księdze 
aktów wydzialowych: Cenncłtali.nem summarum gro erectiwnibus leclu- 
rerum in fa ultate medica (AW L. str. 106). Dowody zresztą jego 
usiłowań, podejmowanych dla nadania wydziałowi. lekarskiemu pożą- 
danćj świetności, zamieścilem już dawnićj w Roczn. wydz. lek. T. II, 
str. 0650—70. 

ZAWADZKI STANISŁAW (ojciec). Rodem z krakowa, pisany 
inaczej Zawacki, Ławaczki, z przydomkiem Pźcus. W kolle- 
gjum mniejszćm zjawia się jako estraneus roku 1552. W roku 1557 
dnia 26 marca przedstawił, że wsparty radą i pomocą opiekunów i 
przyjaciół swoich, zamierza udać się do Włoch dla wzbogacenia umy- 
słu wiadomościami i prowadzenia dalćj nauki lekarskićj, rozpoczętćj 
w akademji krakowskicj. Uwolniono go na 2 lata z zastrzeżeniem: 
uł st constuterii allum cd aliquam eax errcneis et damnatis « sede apc- 
stolica ccelibus se contulerit, tun: liberum ,erit Domui majcra de ilrius 
Collegiaturu. disponere et in ę us locum alium subrogare (CD). Po po- 
wrócie do kraju i sprawdzeniu dyplemu padewskiego, przypuszczony 
do odpowiadania i z pomiędzy 8-ch spółzawodników obrany na miejsce 
poWojciechuzPoznania dnia 20 października 1563 r. (ib.). 
Pod rokiem 1568 przy wzmiance o nim w metryce promocij wypisano 
w ten sposób jego stanowisko: C/arissimus ac elcquentissimus vir Dnus 
Stan. Zawacki coynomento Picus i Phil. ac Med. Dr. ejus- 
demque primarius Prof. et Consul Cracov. FroeuncelluriusUniversituiis 
dignisstmus (LP. str. 234). Rektorem był w r. 1581 1.1588. Według 
wzmianki w WWL, miał zrezygnoWać w r. 1589; wszakże jJ ędrzej 
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Grutinius, który otrzymał miejsce po ustąpieniu Zawadzkie- 
g0, wybranym był dopiero w r. 1593 (ib.). $ 
ZAWADZKI STANISŁAW (syn 2). W spisie professorów Me- 
dycyny w Krakowie (W WL) zamieszczony jest drugi St. Zawadzki 
Picus, z dodatkiem: Cracoviensis; respondit p. l. 1611 d. 18 Martiu. 
Quaesticnem proposuii de Nebribus.  Incorpor.lus faculiati 22 Martii. 
Rok ten dosyć odpowiada latom 4587 11588, w których St. ZŁa- 
wadzki, syn poprzedzającego, otrzymał stopnie filozoficzne (LP. 
str. 233 i 234), Uznaniu jednak tego ostatniego: za owego wliczonego 
do wydzialu lekarskiego, nasuwa się ta trudność, iż przy nim dodano 
w obu powołanych miejscach, że umarł w roku 1610; mianowicie 
w jednóm: Stan. ZŁawacky (Cracw. Mgr. Med. Dr. uxorem duatt 
Lublini, ei jam mertuus est a. 1610 decembri) stw. 238; w drugićm: 
Stan. Zawaczki LEwcellentissimi Dni Pracancellarii filius (... obiit 
4610 Decembri 11) str. 234.  Musiałby to więc być jeszcze imny jakiś 
Zawadzki, występujący w poczcie professorów medycyny, 0:któ- 
rym jednak zresztą okolo tego czasu żadnóćj nie znalazłem: wzmianki, 
a który w takim razie nie byłby już synem poprzedzającego. łaj 
ZEMELI JAN. Nie był professorem; o tyle jednak imię jego 
związało się z uniwersytetem, że.go tu pominąć nie mogę. Udgadi on 
najlepićj, czego potrzebował wydział lekarski, żeby się podnieść z u- 
padku, i jeżeli nie przodkować w ruchu naukowym, to przynajmniej 
zdążać za nim skutecznie. "Tą myślą powodowany, zrobił zapis na 2 
katedry, które, gdyby były traktowane stosownie do jego zastrzeżeń 
i nie z przerwami, jak to nieszczęściem bywało, lecz tak jak tego sam 
zapis wymagał, byłyby niewątpliwie podniosły znaczenie wydziału. 
Posiadając ten ważny zapis, podaję go tu niemal w zupełności, jako 
piękną pamiątkę czynu Zemelego: „A.D. 1602 d.30 Julii facta 
„est convocatio omnium Dm. Drum et Mgstrm... In qua comparens 
„personaliter constitutus Cl. Vir. D. Joan. Zemelius Phiae et 
„Med. Dr. Civis et Consul Calissiensis, pro sua in Deum pietate et in 
„Univers. Crac. quam matrem suam libenter agnoscit amore et ben e 
„volentia, volens facultatem med. in eadem Univ. propter tenues ejus 
„proventus negłectam augere, summam 1000 aurcor. Ungarical. Aca- 
„demiae Crac. ad censum annuum pro duobus Medicinae Professoribus 
„comparandum verae et perpetuae donationis titulo dedit et donavit in 
„eum effcctum et finem: ut eorundem Professorum alter singulis annis 
„per quatuor septimanas ante quadragesimam vel in ipsa quadragesima 
„teneatur profiteri una hora ante meridiem et una post meridiem Ana- 
„tomiam, eamque auditoribus ostendere et declarare in 
„corporibus humanis: tamen antequam oculi auditorum huic 
„rei asueverint, in corporibus animalium quorum vis interim poterit 
„ostendi.... Alter autem Professor obligatus erit profiteri simplicia ex 
„Dioscoride vel Galeno aut alio authore probato una similiter hora per 
„octo septimanas a Calendis Julii incipiendo, usque ad finem Augusii. 
„Praeterea verocertis diebus vel in campo velinhorto cum 
„Successu temporis forte comparabitur hortus ad 
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„eam rem commodus plantas et herbas quae ad 
„manum tune erunt ostendere, illarum nomenclaturam 
„et vires secundum Mathioli aut-alterius in re herbaria scriptoris 
„excellentis eommentaria more patavino explicare: alias vero, „si illud 
„commode non poterit, in lectorium płanias integras adferre.... Non 
„antea detur census seu pecunia Professoribus dietis, quam lectiones 
„has suas et demonstrationes re ipsa perfecerint, nisi forte peste aii- 
„qua, aliqua publica calamitate, quod absit, impediti fuerint.  Quas 
„quidem lectiones Anatomiae et Simplicium liberum erit Universitati 
„sive Professoribus in Univ. jam ante fundatis, si ad eas idonei judi- 
„cali fuerirt, adjungere, sive aliis qui se obtulerint et huice muneri 
„sufficientes fuerint et Universitati ineorporati, conferre: ita, ut nun- 
„quam leetiones Anatomiae et Simplicium negligantur. Tenebitur au- 
„tem Univ. providere, ut praedieli Professores initium harum suarum 
„professionum statim Anno 1603 cum auxilio Dei faciant, rem ulterius 
„non differendo etc.'* (Z rękop. bibl. uniw. BB. XIX. 5. str. 113). 
ŻORAWSKI MIKOŁAJ. W „metryce promocij zapisany pod r. 
1618, jako baccal urealus Nie. Łórawski (Coll., Med. Dr. et 
astrclogus regius) LP. str. 281; w r. 1620 został d-rem filozofji. Już 
po otrzymaniu pierwszego stopnia pracował w wydziale filozoficznym. 
W spisie professorów med. (WW L) jest on zamieszczony, wszelako 
z tym dodatkiem, że wzywany nie odpowiadał o miejsce. Był lekarzem 
królowćj Ludwiki, słynnym matematykiem. Jeden z wydawanych 
przez niego kalendarzy z r. 1666, znajdujący się w biblżotece uniwer- 
ważcie, zawiera w sobie kalendarz lekarski, a w nim dietetykę. 


NOTATY Z PODRÓŻY. 


Nancy, 1860 roku. 


W przeciągu dwóch lat pły stów, adbywateth krem nau- 
kowe po Niemczech i dawnej Słowiańszczyztie, od Baltyku aż do 
morza Adrjatyckiego, odgrzebując pomniki archeologiczne i żbie- 
rając narodówe pamiątki; z tych ostatnich: zdałem już w części 
sprawę naszemu towarzystwu naukowemu.”  Materjały, jakie się 
w ciągu tćj podróży nagrómadziły do archeologji naszej, nszyko- 
wane w porządniejszą całość, czekają jeszcze na'swoją kolćj. Na 
rok bieżący, w zakresie moich naukowych wycieczek, przypadły 
mi z kolei Frańcja i Auglja. © pamiątkach „więc naszych, izbie” 
rańtych na Galłów ziemi, w tym liście mówić zamierzam. * 

Le wszystkich miejsce na ziemi francuzkiej, które przechowały 

najwięcćj dawnych wspomnień naszych, —pominąwszy kaplicę św. 
Ducha, umieszczoną dzisiaj w Mazeum* w Luwrze, fundowaną 
przez Henryka Walezjusza, ozdobioną herbami naszemi; pomi< 
nąwszy marmurowy wiżerunek Jana Kazimierza, przedstawiony 
w całćj postaci na pomniku w kościele St. Germain de Prć, i 
wiele innych pomniejszych szczegółów w Paryżu, wiążących się 
z dawną naszą przeszłością, — najbogatszym składem pamiątek 
narodowych, jest niezaprzeczenie Nancy, ta stolica filozofa-dobro- 
czyncy. Miasto to, jest przepełnione: zakładami róznego rodzaju, 
fundowanemi p" tego króla. Gdziekolwiek tylko się obrócisz, na- 
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potykasz wszędzie, bądź zakład jaki dobroczynny, bądź instytucję 
naukową, albo pobożną fundację. Musiały być pozytecznemi i wielką 
przysługę dla kraju przynoszącemi zakłady Stanisława Leszczyn- 
skiego, kiedy w całćj Lotaryngji dotąd imię tego książęcia jest 
ubóstwiane: nikt bez czci i poszanowania nazwiska jego nie wy- 
mawia. 

0 Stanisławie Leszczyńskim, a szczególnićej o jego przej- 
ściach nieszczęśliwych we Francji, następnie o jego panowaniu 
w Lotaryngji, zbyt mało znamy szczegółów. Żaden z nas nie 
jeżdził wyłącznie do Nancy, aby zebrać takowe i studjować nad 
tćm życiem pełnćm goryczy, u upokorzenia, ubóstwa i sławy. Dzi- 
siaj Nancy leżyywprawdzie ; przy „kolej | ED W” Straz- 
burgiem i Par$żem; decz Hsfiakk wi wć wsżystkićmi, jaki obecnie 
cechuje społeczność, staje nieraz na przeszkodzie  śeikkizie 
po tćj drodze. Przez powłokę ciemną dymu i przez siatkę iskier i 
popiołu, jakie wyrzuca z siebie bezprzestannie zaprzęzona do wozu 
machina, kazdy przejeżdzający zaledwo widzi to piękne miasto; 
lecz nikt, nię dotknął+bogactwa jego pamiątkowego, nikt nie po- 
dziwił szczegółowo tych pomników, jakie dla dobra ludzkości 
dźwignęła w nićm ręka naszego filozofa-dobroczyńcy. 

goa O żadnym możej „z królów. naszych tak wiele powiedziećby 

się nie dało, ;jak o Stanisławie, Leszczyńskim: bo-. teęz;zaden/z nich 
nię miał tylostronnych pozycij i przymiotów, z którychby się: na 
niego, ząpatry wać: godziło. ': Btanisław Leszczyński zwrócił „na sie 
hie „wiełorako oczy Świata „i, pióro: „historyków, jako. król polski 
wybrany 4 panujący, to znowu „jako. król wojujący, powtórnie 0 
koronę: ma wydartą, jako tułącz w swojćj ucieczęe z kraju, jako 
zebrak na franeuzkićj . ziemi;. „jako ojciec. szczęśliwy, gdy odda- 
wał: swą córkę; za żonę naj potęzniejszemu . 4 monarchów, : uaostą- 
tek jako ;książe panujący w Liotaryngji. i SYS ttgo naro- 
(R to znowu, jako filozof, iypisarz. ; ; s. 

„Wszystkie pozycje Leszezyńskiego, jako króla i pretendenta 
0. kona polską, ,zapisanemi « wprawdzie zostały w dziejach: na: 
szego narodu, , lecz, deh: 'szezegółowemu opracowaniu. i napisa- 
niu zycia, jak niemoićj opisowi losów. kraju i jego. mieszkańeów 
w czasie tych „przejść nieszczęśliwych, nikt się:wyłącznie jeszcze 
nie poświęcił. Historja Karola XII, oryginalnie przez Szweda Nord> 
hersa napisana, a przez Warmholtza w/1842 r. na język-fran- 
cuzki: przetłómaczona, zawiera niemało suezegółów odnoszących 
się do historji naszego króla. Voltaire, piszący po francuzku, hi- 
storję Karola, XII i,Piotra wielkiego, jako biegły dworak, podchle- 
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biający zawsze władzy i potędze, opisał obszenie czyny i pano- 
wanie tych dwóch znakomitych, współczesnych sobie monarchów; 
lecz obey nam ten pisarz, gdy dzieje Karola XIT i Piotra Wiel- 
kiego na głównym miał planie, historja Stanisława Leszczyńskie- 
go i Jego kraju, podrzędnym tylko została ustępem, wiążącym 
się tam i ówdzie z życiem i czynami szwedtkiego i POssyjeiERog6 
monarchów. 


ZŁ pism uczonego Łukasza Gołębiowskiego, 0 dziejopisach 
polskich, ich duchu, zaletach i wadach, dowiadujemy się, iż 
w polskim Języku w 1744 r., in Svo we 3-ch tomach wyszła 
historja najjaśniejszego Stanisława I. króla polskiego, w. ks. li- 
tewskiego, lotaryngskiego i barskiego m" ete. tej palio 
nie znamy. 


Kajetan Lubicz Niezabitowski, dopićro w 1828 roku przy- 
służył się naszemu piśmiennietwn, wytłómaczeniem na język oj- 
czysty zbioru pism Stanisława Leszczyńskiego i rysem jego ży- 
cia przez panią St. Ouen wydanćm w Paryżu. Pismo śwóje, któ- 
remu dał tytuł: „„Rysżycia i wybór pism Stanisława Leszczyńskieś 
go,* pomnożył wprawdzie materjałami, jak widać z przedmowy 
do tego dzieła, czerpanemi w bibljotekach w Nancy i w Puła- 
wach; wszakże pomimo eałą tę przysługę iiam wyświadezoną, czu- 
jemy, żeśmy tą pracą niezadowolnieni, że do wyjaśnićnia histó- 
rji tego króla i fizjonomji Kraju podczas zatargów i wójeń 6 
koronę toczących się, wiele do żądania zostaje. Nie napótykatny 
w niem historji dokładnej króla, czytamy tylko pobieżną: biogra- 
fję osoby; * nie „Widzimy jasnego obrazu kraju i narodu drę- 
czońego wójną domową, napotykamy tylko tam i ówdzić rzu- 
cone ogólne fakta takie, których autor, piszący biografję Lesz- 
czynskiego, w żaden sposób pominąć nie mógł. 


Najobfitszóm żródłćm z tćj. epoki dziejowej króla. naszego, 
są bez wątpienia materjały do historji Stanisława Leszęzyńskiego, 
które Edward hrabia Raczyński, rozrzucone po bibalekachi w. Nan- 
cy i Lunewillu, Berlinie, Królewcu, Dreźnie i t. d. tak pracowi- 
cie zebrał i w 1841 roku nam drukiem vgłosił. Na hi rótko bar- 
dzo przed ich ogłoszeniem , w tymże samym nawet rókń, ró- 
zniea tylko w miesiącach się zawiera, ukażał się tegoz he. Ra- 
czyńskiego tom 3-ci Gabinetu medałów polskich. Tom ten, zawie- 
rający w sobie opisy medałów bitych za panowania Augusta H 
i Stanisława Leszezyńskiego, w ich wykładzie, wiele całkiem do- 
tąd nieznanych materjałów nam dostarczył. _ Posiadamy 'i 
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my w zbiorku naszym autografów, niemało materjałów do 'tćj 
epoki w memorjałach, w dyarjuszach i w listach ochronnych, 
w listach pełnomoeniczych, dawanych Jerzemu Kryszpinowi, po- 
syłanemu wielokrotnie bądź do Karola XII, bądź do narodu, dla 
traktowania w kraju i po za krajem w interesie. Leszczyńskich; 
w listach własnoręcznych tego króla, niemnićj królewiczów So- 
bieskich do różnych osób pisywanych, odnoszących się do wo- 
jen Stanisława Leszczyńskiego z Augustem II, o koronę polską. 
Mater jały te zawsze są u nas otwartemi dla kadego, ktoby chciał 
uczynić z nich użytek publiczny. 


Szkoda i wielka szkoda, iz ojcowie nasi, duchem partij róz- 
dzieleni, na Stanisławie i jego królewskich zdolnościach poznać 
się nie umieli; że nad jego rządy przenieśli długoletnie pano- 
wanie Pasów, pod których rządem spoczywał naród w :gnuśnej 
nieczynności, życiu materjalnemu wyłącznie tylko oddany, za- 
bijał życię, duchowe, a z nićm postęp wszystkiego. Panowanie 
Sasów, przemoznie usposobiło kraj nasz do upadku, jaki wkrótce 
nastąpił. Jeżeli prawdą jest niezaprzeczoną, iz wszelkie przy- 
słowia, rodzące się wśród ludu, jego eharakter, błędy i winy 
najdokładnićj cechują : tedy nie lepiej nie maluje zmysłowego 
życia owćj epoki, nad to przysłowie: „Ża króla Sasa, popuszezano 
pasa; low rzeczy samćj, popuszczano go ciągle, Szlachta jadła, 
piła,. hulała, a ż życie moralne narodu, ustępujące przed j jego, zmy- 
słową przewagą, upadając i niknąc codziennie, uczyniło, kraj bez- 
władnym, bezsilnym, tak dalece, iż stracił swe zycie. polityczne 
i ustąpić musiał, nareszcie z rzędu mocarstw europejskich. , Zna- 
ny. z wielkiego dowcipu. feldmarszałek książe de Ligny, 0 pano- 
waniu Augusta LI słusznie powiedział: iż król pił, a Polska cią- 
gle była pijaną. :Gdyby tyle skarbów serca i rozumu, ile ten 
filozof-dobroczyńca rozsypał pomiędzy Lotaryngczyków, padło było 
na naszą poczciwą ziemię, dzisiaj bylibyśmy bez wątpienia 6 wiele 
dalej w ukształeeniu moralnóm narodu: nauki, sztuki, ludzkość 
i wszelkie socjalne instytucje, zyskałyby bez zadnego porówna- 
nia „więcćj, niżli nam dała opieka Sasów. - 


Nancy, nie należy do rzędu miast starożytnych we dtzęncjii 
Ła; czasów panowania Rzymian nad tym krajem, nie istniało: ono 
jeszcze. Według podania; historyków francnzkich,.poezątek tego 
miasta sięga . Xl-go wieku,;'w którym, istniał tylko zamek 
obronny, otoczony murem. „W;XAI wieku, książe Ferry już miał 
tam swoję rezydencję; a w 1070 roku żona: Thierry 1, .po raz 
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pierwszy użyła tytułu księżnej Nancy. Rozszerzenie tćj warówni 
i powiększenie zamku, pićrwszy rozpoczął zwycięzca pod Mokern 
ksiązę Sylwan; syn jego Maciej dalćj powiększył. Agnieszka 
z Baru, żona Ferry II, mając sobie w oprawie od męża Nancy 
zapisane, w 1254 roku, oddała je synowi swojemu Maciejowi II. 
Pod panowaniem dopićro Ferry III miasto Naney bierze właści- 
wie swój początek. W 1265 roku zaledwo nastał przywilej pićrw- 
szy, wydany od Ferry III mieszczanom tego miasta, którym on 
zapewnia, iż na wzór miasta Beaumont, zachowa im w całości ich 
obyczaje i zwyczaje; a w 1305 roku król francuzki Filip-piękny 
odwiedził Nancy, jako miasto, które go uroczyście przyjęło. Od- 
tąd zaczęło juz ono wzrastać i powiększać się; kazdy z panują- 
cych rozszerzał je przez nowe budowy, upiększał i zaludniał. 
Po tylu rozmaitych przejściach, po klęskach wojny, które to mia- 
sto kolejno w różne oddawały ręce, po jego strasznóm wyludnie- 
niu, z powodu wojny .prowadzonćj z Karolem IV, Nancy znala- 
zło się w ręku nieprzyjaciół, których nieroztropność książęcia: na 
kraj ten hyła ściągnęła. Odzyskał książę wprawdzie w 1663 
roku swoją stolicę, lecz zrujnowaną, zubożałą, a z powodu głodu 
i zarazy tam grassującćj, wyludnioną i tak spustoszałą, że w nićj, 
według świadectwa owoczesnych historyków, ulice i rynki sta- 
rego miasta, jakby na polu zaniedbanóm, trawą i chwastem były 
zarosły. Karol IV, przywilejem wydanym 11 augusta 1664 roku, 
udzielił wielkich praw tym wszystkim, którzyby chcieli Ape 
to miasto zamieszkać. 


Stanisław Leszczyński , po. różnych kolejach Tawkę "cktóre 
wszystkim są znajomemi, tułacz w Turcji i Szwecji, tułacz 
w Niemczech, osiadł ostatecznie we Francji. Dopóki żył Karol 
XII, on mu dostarczał na wydatki życia. Po Śmierci tego króla, 
Stanisław Leszczyński znalazł się w wielkićm ubóstwie, a nie 
mogąc wracać do własnego kraju, gdzie głowa jego otaksowaną 
była, pisał list do regenta, prosząc go o to, aby mu w Landau 
w ukryciu zamieszkać wolno było, i błagał o tyle przynajmnićj 
zasiłku, aby nie umarł z głodn. Nieprzyjaciele Leszczyńskiego 
odkryli go w tćm ustroniu, i byłby tam schwytany niezawodnie, 
gdyby nie w porę ostrzeżony, oddał się pod opiekę komendanta 
placu, który go przechował dopóty, póki rząd francuzki nie ogłosił 
swojćj opieki nad biednym wygnańcem. , 


W Wissenburgu istniała stara ruina, miejsec niegdyś ko- 
mandorji, opuszczona i spustoszała. Z rozkazu rządu dobudowano 
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do tćj ruiny naprędce lichy pawilonik drewniany i oddano go na 
pomieszczenie tćj biednćj królewskićj rodziny. Tyle tylko zrazu 
gościnności doznał Stanisław Leszczyński od Francji, którćj rząd 
ucieczkę: jego z Polski był zaprotegował. Było to jednak do- 
brodziejstwem prawdziwćm dla rodziny tułaczów, która się pod 
tym nędznym dachem poczuła nareszcie bezpieczną i wolną od 
prześladowania, Tutaj Leszczyński złączył się ze swoją Zoną i 
córką, które, podobnież po różnych niebezpiecznych kolejach, ja- 
kie im ściganym przez nieprzyjaciół w ucieczce z Polski los na- 
stręczył, znalazł był w stajni włościanina w Niemczech. Stani- 
sław L s.ec.yński ze swą rodziną, gdy, pod protekcją rządu fran- 
cuzkiego, ubogie to schronienie głośno zamieszkał , August II, 
chciwy zemsty nad rywalem swoim o koronę polską, posłał pana 
Suma w.poselstwię do rządu francuzkiego, domagając się wydania 
Stanisława Leszczyńskiego. . 


"1 — Powiedz WMPan królowi swemu, iż Francja była zawsze 
przytułkiem dla nieszczęśliwych, — takie dał słowa odpowiedzi 
książe Orleański, regent wówczas Francji, posłowi Augusta II. 


Rodzina Leszczyńskich, lubo we Francji znalazła bezpie- 
ezehstwo osobiste, ubóstwo i nędza wszakże były nierozdzielne 
32 ich losem, . przezwano nawet Leszezyńskich we Franeji, rodziną 
żebraków (les Mendiants). Marja ich córka, nieporównanych cnot 
i dobroci księżniczka, pełna godności i skromności, pełna rozsąd- 
ku, głębokiej wiary i pobożności, w nieszczęściu obecnóćm była 
ich prawdziwą pociechą: sama przy rodzicach spełniała najcięż- 
sze posługi, dochodziło nieraz do tego, iż własną ręką cerowała 
pońezochy i poprawiała odzienie swych królewskich rodziców, a 
ezyniła to z tak wielką łagodnością i zaparciem się siebie, jak 
gdyby nie przeznaczona «do wyższych kolei na świecie, swój je- 
dynie obowiążek spełniała. Chcąc uprzyjemnić rodzicom ich nie- 
szczęśliwe położenie, z wesołością młodćj dziewicy, ©o w przy- 
szłość nie patrzy, o Polsce im zawsze mówiła, piesnki narodowe 
Spiewała, przepowiadając kiedyś jeszcze powrót do własnej ojezy- 
zay, i tóćm ozłacała ich smulną dolę. 


Domaganie się urzędowe przez posła królewskiego, wydania 
osoby Stanisława Leszczyńskiego, zjednało mu nieco większą opie- 
kę u rządu. Regent Francji, labo w pieniężnćm wsparciu na 
jego utrzymanie, nie okazał się hojniejszym, przeznaczył jednak 
straz honorową około wygnańców królewskich. Półk królewski zo- 
stał posłanym do Wissenburga dla trzymania tćj straży, którego 


285 


oficerowie obowiązani hyli okrążać króla i z pewną etykietą 
dworu składać codzienne jego towarzystwo. ' 


Riedy się tak dzieje, przy jaciele Stanisława Leszczynskiego, 
których sobie czasu swojego wygnania we Francji zjednać umiał, 
umyślili polepszyć jego dolę, przez zamężcie córki z margrabią 
badeńskim. Uprzedzony o tćm, dla widzenia księżniczki przy- 
jechał margrabia do Wisscnbitrga incognito, pod tytułem przy- 
jaciela jednego z oficerów składających straż honorową Króla. 
Ujrzał on tam nastręczoną sobie księżniczkę; lecz gdy zajrzał 
w nędzne mieszkanie , które zajmowała królewska rodzina, gdy 
się przypatrzył niedostatkowi, jaki tę rodzinę dotykał : przeląkł 
się Niemiec ubóstwa i czóm prędzej uciekł z Wissenburga, : za- 
niechawszy myśli szukania tutaj żony. 


Pomiędzy oficerami składającymi straż królewską, znajdo- 
wał się młody półkownik, którego piękność i wykształcenie 
zwracały oczy. wszystkich owoczesnych kobiet. One mu uła- 
twiły blizkie stosunki z damami dworu i wysokie stanowisko 
w Wersalu, Tym półkownikiem był młody hrabia d'Estrees, 
późnićj znakomity wojownik 1 marszałek Francji. Przychodził 
on z obowiązku, eo wieczór na partję reversi z rodziną królew- 
ską. Skromna prostota księżniczki zwróciła jego uwagę i ude- 
rzyła niezwyczajnie,— a lubo nie śmiał jeszcze zeznać tego sam 
przed sobą, kochał się już w królewskićj córce. Marja skromna, 
pobozna, niewinna, nie domyślała się tćj miłości: bo innej prócz 
miłości córki dla rodziców dotąd nie znała. 


Marja Leszczyńska daleka od etykiety dworu, nie jak kró- 
Jewna zycie pędziła w Wissenburgu; lecz cała oddana uczynkom 
pobożnym, codzienne „wycieczki czyniła w okolice, wchodząc w bliz- 
szą znajomość z jćj mieszkańcami wiejskimi. Nawiedzała ich 
bezustannie, bądź niosąc pomoce chorym, bądź nauczając re- 
ligji, bądż dając lekcje czytania dzieciom wieśniaków. Wszyscy 
ją zmali w okolicy, nie traktowano ją tam bynajmniej jak 
córkę królewską, lecz nazywano zwykle panną Marją. Towa- 
rzyszył jej zwykle w tych wycieczkach stary sługa, jedyny, 
jakiego królestwo przy sobie mieli, i podezas, gdy panna Marja 
nauką dzieci zajętą była, stary sługa chodził po wioskach, aby 
tanio zakupić prowizje 'potrzebne na ubogie codzienne utrzy- 
manie królestwa. W jednej z, tych wycieczek, dokonywanych 
zwykle bardzo rano, gdy jćj rodzice jeszcze spali, Marja Lesz- 
czyńska, bawiąca się z. wiejskiemi dziećmi w Gattle, w do- 
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brze znanej sobie wiejskićj rodzinie, postrzegła postać hrabiego 
d'Estrćes, któren się. dnia tego pomiędzy nią a wiejską rodziną 
znalazł. Zdziwili się niepomału mieszkańce tćj wioski, gdy w po- 
śród Siebie ujrzeli pana wielkiego ubranego w złote ozdoby, 
„otoczonego. liczną służbą, oddającego cześć niezwykłą owćj pan- 
nie Marji; do; którćj oni codziennie przywykli przystępować z tak 
wielką poufałością, bez form szczególnćj grzeczności. Był to dzień, 
w którym hrabia postanowił probować szczęścia, w wyznaniu 
swćj miłości Marji Leszczyńskićj, czego się ona w.swćj niewin- 
nćj prostocie całkiem nie domyślała. . Obeeność ludzi im obcych, 
nie dozwoliła hrabiemu rozpocząć oświadczenia w Cattle. Nie 
nieznacząca rozmowa zestron obu zamieniona, otworzyła mu do 
tego drogę. (dy księzniczka nazad wracająca w towarzystwie 
hrabiego dla wypoczynku usiadła w ogródku, w cieniu gęstych 
drzew, po nad brzegiem płynącej rzeczki, gdzie w tćj przechadzee 
odpoczywać zawsze zwykła, i dokąd tym razem nałogowo swe 
kroki skierowała, stary jćj służący nie skończył jeszcze swoich 
poknpek w wiosce, Marja Leszczyńska więc była jedna, i jak zawsze 
czekała jego przyjścia w tym ogródku. Gdy się znależli sami 
bez świadka, hrabia widocznie zmieszany, nie więdząc od czego 
miał rozpocząć swą rozmowę: 

— (zyś pani, rzekł, nie pomyślała jeszcze nigdy o swojej 
przyszłości ? 

— 0 mojej przyszłości ? nigdy. Alboz jest dla mnie jaka 
przyszłość ? Bóg jej panem i od niego zależy urządzenie mojćj 
przyszłości ; ja się o nią nie troszczę i przyjmę bezwarunkowo 
taką, jaką mnie przeznaczył. ! 

i — Przynajmnićj pani kiedys marzyć musiałaś 0 szczęściu 
w Polsce a może i tutaj ? 
| — Marzenia moje w Polsce i marzenia we Francji, tak mało 
są podobnerai do siebie, panie hrabio, chociaż zawsze szczęście i 
sławę mojego ojca, za jedyny cel mają, | 
= Ozyliż one nigdy innego nie miały? — zapytał nieśmiało. 
' — I jakiz by i inny one mieć mogły? 
'— Jest przecie w życiu kobićty inny przyjaciel nizli ojciec... 

— Nie dla mnie, panie hrabio, odrzekła z wyrazem smutku 
Marja Leszczyńska. Ojciec mój jest jedynym moim przyjacielem, 
i jedyną moją nadzieją. Córka króla zdetronizowanego, nie wzbu- 
dzi juz ani przywiązania, ani znajdzie z się. 

— Qzżyś pani nie zamyślała.... nigdy... 0.... zamążpójściu? 

-— Pójść za mąż? ja! za kogo? któż mnie weżmie?” któżby 
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chciał podzielić nędzę króla wygnanego. Żaden książe, nikt z wy-. 
sokićj rodziny, nie chciałby mnie dać swego imienia, a innego 
przyjąć nie mogę. Pytasz mię, panie hrabio, jaką będzie przyszłość 
moja; zdaje. „mi się, ze „mogę ją dzisiaj zakreślić: oto klasztor, 
kiedy już mój ojciec żyć przestanie. 

Marja Leszczyńska nie rozumiała j jeszcze, ze to było oświad- 
czenie, a biorąc je za prostą rozmowę, odpowiadała na zapytania 
hrabiego, bez trwogi, bez przymusu. Dziecinna ta niewinność księ= 
zniczki zmięszała hrabiego, który gdy po. ostateczną . mae 
odpowiedź, zebrawszy całe męztwo w pomoc. ] 

—— Pani... z rozpaczą zawołał. 

Marja Leszczyńska uderzona niezwyczajnym. dźwiękiem, Eg 
wykrzyknika, z niejakąś trwogą zebrała uwagę; gdy hrabia dalćj 
tak mówił: 

— Pani, jestem zanadto śmiałym, agdio może avi 
odepchniesz. mnie może od siebie, lecz nie mogę dłuzćj zamileżeć, 
iż szczęście całego życia mego od pani zawisło.  Odważyłem się 
kochać i kocham panią; klękam u nóg pani, błagając o jćj prze-. 
baczenie; najgorętszćm ż życzeń moich jest to, iżbyś pani przy- 
jęła moje imię i stanowisko, na jakićm z łaski mojego Monarchy 
postawiony zostałem. Ghcę teraz « wiedzieć, Czy mnie pani upo- 
ważniasz, do powtórzenia. tej prośby: królowi jej; ojeu?. 

-Marja.. Leszczyńska zmięszana tóm oświadczeniem miłości 
hydkiejsa, powstała z miejsca i rzekłszy: 15 . 

«— Panie hrabio! jestem córką Stanisława. i oooidóliceni 
udaj się pan z tćm do mojego ojca. -I zabroniwszy "mu towa-. 
rzyszenia sobie, wróciła jedna do. Wissenbnrga. | ł 

Gdy ofieerowie pólku ze straży honorowćj króla, cqdzienn: 
nym zwyczajem, zebrali się wieczorem, na partję,, Stanisław. 
Leszczyński rozdał marki. zebranym w taki sposób, żeby się gra 
ułożyła bez króla i hrabiego d'Estrćes. Gdy wszyscy do gry 
zasiedli, Stanisław Leszczyński, oi płowa CEA na stronę hba- 
biego, prosto; przystąpił do rzeczy. | 

— (Górka moja, mówił król, wszystko mnie opówiddziała, 
na:co mam do dania pana odpowiedź bardzo , prostą. «/Zrzekłem 
się. na zawsze korony. polskićj:: jestem więc | dzisiaj jak i pan 
tylko , szlachcicem; jestem w tćj chwili ubogim, lecz. nim 
zawsze nie będę. ' Starania, jakie. poczyniłem, dają mnie 
nadzieję, iż odzyskam na powrót obszerne dobra przodków mo- 
ich; « staną: się one posagiem mojćj córki. Jednego warunku 
zażądam od pana nawzajem. Koronie, którą dźwigałem, winie- 
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nem pewne obowiązki. Córka króla, jakkolwiek zdetronizowa- 
nego, nie może odrzee się swego położenia na Świecie. Postaraj 
się pan, aby regent mianował go księciem i parem, a potóm 
przyjeżdzaj po żonę. Daję panu moje i jej słowo na to, ze ją 
znajdziesz gotową i wierną danemu przyrzeczenii; myśmy przy- 
wykli dotrzymywać słowa *). 

"Po takićj odpowiedzi króla, pojechał hrabia d*Estróes do 
Wersalu, starać się o tytuł książęcia. Wysokie jego położenie 
w Wersalu, i przyjazne stosunki z owoczesnemi kobićtami, da- 
wały mu nadzieję «lo otrzymania ządanego tytułu. Lecz w złą 
porę natrafił. Już gwiazda szczęśliwa zaświeciła nad rodziną 
Leszczyńskich. Książe Regent nie żył w tćj chwili. Kobiety, co 
w owym czasie bezwarunkowo władaty rządeami kraju i rządziły 
Francją, co trwoniąc krajowe pieniądze .na zbytek, ' roskosze, 
swawolę i rozpustę, przyblizały tę stanowczą w kraju kryzys 
wielkiego przewrotu, w którćj za przeszłe przodków swoich winy, 
gdy poczciwy, leez niedołęzny król głowę na rusztowaniu poło- 
żył, a epokę odrodzenia się wielkiego ludu odznaczył wielki ge- 
njusz, co z łona jego wyszedłszy, nowe miał wskazać dla ludz- 
kości drogi i nowym wieńcem sławy ozdobić Franeję, — te ko- 
biety z bojażni, aby im wybór małżonki dla Ludwika XV, nie 
popsuł ich wielkich. wpływów u dworu, zajęły się ozenieniem 
króla. Żadna *2 księżniczek panających im się odpowiednią nie 
zdała; wybór ich zatrzymał się był na chwilę nad Ammną de Bour- 
„ bon panną de Vermandois;” ale" zbyteczna duma tej księżniczki 
bojaźnią ich nabawiała: zwróciły więc one myśl swoją ku kró- 
lewnie polskićj. 'Marja Leszczyńska, pobożna do zbytku, ła- 
godna i bojażliwa, przy tćm wyniesiona z ubóstwa na godność 
królowćj Francji, zdawała się mieć w sobie wszystkie żądane 
warunki do tego, aby nie zniszczyć wpływa tylu kobićt w Wer- 
salu. Uradzono *więe córkę Stanisława Leszczyńskiego zaślubić 
Ludwikowi XV, i nim urzędowe w tym względzie otworzono 
kroki, markiza de Prie, kochanka księcia de Bourbon, która naj- 
przeważniej wpływała pod tę chwilę u dworu, i której intrygi 
i kabały. „największą ' miały siłę, ehcąe się lepiej przekonać i za- 
pewnić 0 trafności swego wyboru, list pierwszy księcia de Bour- 
bom; zawiadamiający 0 tćm Stanisława Leszczyńskiego, sama 0so- 
biśeie zawiozła do Wissenburga. Pani de ść powziąwszy na 





ANY) Róorekę tę Marji Leszczynskićj i króla, eo do słowa zapisał w pa- 
miętpikach swoich marszałek; hrabia d'Estrćes. Hrabina Dasch, wydając Pa- 
miętniki Kanoniczki z Remiremont, w nich ją powtórzyła. 
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miejscu informację 0 'córce królewskićj, gdy ze wszystkich jćj 
przymiotów głośno opowiadanych, rokować mogła dla swojćj 
władzy przyszłość, jaką była sobie zakreśliła, list przywieziony 
oddała Stanisławowi Leszczyńskiemu. Król po odczytaniu go 
upadł na kolana i wespół ze swą rodziną Bogu podziękował za 
to szezęście, które tak niespodzianie spadło na dom jego: * Tamże 
uchwalonćm zostało, izby królestwo ichmość przenieśli się do 
Str azburga i w tóm mieście oczekiwali na urzędowe powtórze- 
nie tćj szezęśliwćj dla nich wieści. Tak się i stało. Zaledwo 
rodzina Leszczyńskich „przeniosła się do Strazburga,: aliści książe 
d*Antin, syn pani Montespan i Markiz de Beauveau, urzędowie 
wysłanymi zostali dla proszenia króla o rękę jego córki. Za 
tymi przybyły damy składające dwór królowćj: panna Clermont, 
Markiza d'Arlincourt, hrabini, Mailly, pierwsze urzędniczki, 
a w ich towarzystwie jeszcze dwanaście dam dworu przyszłćj 
królowćj.  Przywiozły one bogate dary i sutą wyprawę 
dla swojćj pani: albowiem  zapisanćm jest w kronikach domu 
królewskiego, iż Marja Leszczyńska, w chwili gdy powołaną z0- 
stała na królowę najpiękniejszego tronu w Świecie, miała ze 
tylko eztćry i to dobrze podnoszonych. | 

Gdy córka Stanisława Leszezyńskiego poślubioną zistwty: 
Ludwikowi XY, królestwo ichmość jej rodzice przenieśli ' się 
byli na mieszkanie do Chambord. Tam pędzili zycie ciche i spo= 
kojne, ; poświęcone. tylko dobroczynnym uczynkom; to się żrazu 
cieszyli ze szczęścia swej córki, t0::znowu w lat kiłka* potera. 
płakali, nad jćj.. smutnćm położeniem, © Stanisław: Leszczyński, 
eo ; miał zwyczaj mówić, iz odbył pokutę wi Polsce i poznał: spo-- 
kojność WÓWCZAS, gdy przestał być królem, daleki od >wszel-* 
kich : zamiarów miłości własnćj, musiał: raz jeszcze . po' smierci 
Augusta II sięgać po koronę polską. Tego żądała po nim ambi=* 
cja. jęgo. zięcia. Znów popehnięty przez Ludwika XV, do współ-' 
ubiegania się z Augustem III o koronę półską, puścił się raz 
jeszcze 'w niebezpieczny zawód. Jak życie całe Stanisława Le-- 
szezyńskiego było ciągłym dramatem, tak dziwnym a tak 
cudownym w swojćm rozwiązaniu, tak i w teraźniejszćm przed- 
sięwzięciu, przez nową dramatyczne koleje, miał po raz drugi 
sięgać po polską koronę. Ludwik XV, przez posłów swoich ob-- 
jawił urzędowie wszystkim dworom, iż on prowadzić zamierza 
do korony wakującćj w Polsce Stanisława Leszczyńskiego. (Gdy 
posłowie jego otrzymali w tym względzie odpowiedź przy chylną, 
nawet zapewnienie dworów, przy których umocowanymi byli, od- 

"zł 37 


290 


była się: narada w Wersalu, po którćj postanowiono, izby koman- 
dór de Thiang, całkiem podobny z postaci i twarzy do Stanisława 
Leszczyńskiego, umiejący: nawet w ruchach naśladować tego mo- 
narchę, wysłanym został urzędowie z licznym dworem z flotyllą 


do Polski, dla dania odwodu; kiedy prawdziwy Stanisław, prze- 


brany znowu za kogoś innego, miał'się tajemnie dostać do War- 
Szawy, tam się dać poznać posłowi francuzkiemu, przez tego 
zostać wprowadzonym na zamek królewski i tam się królem ogło- 
sić. Gdy popłynął fałszywy pretendent głośno z* licznym orsza- 
kiem ku Polsce, prawdziwy pod przybranćm imieniem pojechał 
przez Niemcy do Warszawy. 

Ukazanie się Leszczyńskiego na zamku Warszawskim, wspar- 


te powagą posła francuzkiego, znalazło z razu licznych stron-- 


ników. Lecz gdy August III, wspierany tajemnie przez Austrję 
zmalazł podobnież silną partję w szlachcie polskićj i odbył ko- 
ronację na króla polskiego w Krakowie, Stanisławowi Leszczyń- 
skiemu, którego głowę poraz drugi oszacowano, za jedyny śro- 
dek ratunku, prędka ucieczka tylko z Polski pozostała. Po- 
środ. tysiącznych niebezpieczeństw, jakie mu w ciągu podróży 
znów zagroziły, przybierając rozmaite postacie, nareszcie do 


Francji musiał się przebierać. "W. tćm zamieszaniu, poseł Lud-- 
wika XV, hrabia Plelo, broniący AI Leszczyńskiego, w War- 


sząwie utracił życie. 
„Ludwik XV, obrażony niedotrzymaniem przyrzeczeń danych 
jego: posłowi, urażony tą: zniewagą swego teścia, która ubliżyła 


powadze jego majestatu, wypowiada Austrji wojnę. Już! wojska 
królewskie wychodzą ku "granicom cesarstwa. ' Wszystko eokól-- 
wiek najdzielniejszego było Z książąt krwi i ze szlachty fran- 


cuzkićj; wzięło . udział w tćj wyprawie: Marszałek Villarś, ż kót- : 
pusem swoim poszedł do Włoch. Napróżno: Austryjacy, pod dóś 


wództwem arcyksięcia Kugenjusza, opór stawić usiłowali: wszędzie 


wojska francuzkie odniosły zwycięztwo. W bitwach toczonych w tćj. 
kampanji, zginął marszałek de Bervick, syn naturalny Jakuba Il, 


króla angielskiego.  Zwycięztwo, gdy się eałkiem przechyliło na 
stronę Francuzów, traktować zaczęto o pokój i zawarto gó na- 
reszeie. Najpierwszym warunkiem traktatu, było ustępstwo dla 
Francji księstwa Lotaryngji i Baru, w zamian za prawa do To- 
skanji. W skutek tego punktu, natychmiast zajęto miasto Nancy, 


+ 


i wyprawiono z niego księżnę panującą wówczas w Lotaryngji, 


wdowę siostrę regenta. Francja się zobowiązała synowi jćj 
Franciszkowi wypłacać eoroeznie po cztćry miljony franków do- 
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póty, póki nie odziedziczy Toskanji. W skutek tegoż: traktatu 
August III, został przez dwór francuzki uznanym królem polskim, 
Stanisław zaś Leszczyński otrzymał inwestyturę na księstwo Lo- 
taryngji i Baru, z zachowaniem tytułu króla polskiego. 

W takim stanie, jak widzieliśmy wyżćj, było miasto 
Nancy, kiedy Stanisław Leszczyński wyrzekłszy się ostatecznie 
wszelkich pretensij do korony polskićj, objął rządy Lotaryngji i 
Baru. Miasto Nancy, otworzyło szerokie pole dla obszernych ta- 
lentów i dobroczynnych skłonności tego księcia. Stanisław Le- 
szczyński natychmiast po objęciu rządów nad tym krajem, zajął się 
jego organizacją. Wkrótee Nancy pod jego zarządem, stało się 
jednóm ż najpiękniejszych miast nietylko we Francji, lecz i w ca- 
łej Europie. Place, ulice, domy, gmachy publiczne i pomniki 
różnego rodzaju, przybywały jedne po drugich ku jego ozdobie, 
a artyści różnego rodzaju znaleźli w nićm dobre przyjęcie i za- 
chętę. Zakłady naukowe i dobroczynne, kolejno przez króla fun- 
dowanemi były: W 1750 r. Staniław Leszczyński załozył w Naney 
akademję nauk, która w pierwotnym składzie swoich członków, 
najznakomitsze imiona nie tylko'we Francji, lecz i w całćj Euro- 
pie liczyła. "Wiemy, iż go zwykle zwano filozofem - dobroczyńcą, 
lecześmy nie wiedzieli, skąd pierwiastkowie nazwę tę król otrzy- 
mał. Oto, akademja nauk w Nancy, na wniosek jednego ze swo- 
ich członków, pana Thibault, załozycielowi swemu ten świetny 
tytuł filozofa = dobroczyńcy, nadała. 

i W.'1751 roku, krób założył bibljotekę publiczną, która 
póznićj znacznie powiększoną została przez wcielenie do nićj księ- 
gozbiorów po skasowanych klasztorach w czasie wielkićj rewolucji 
krajowćj, i z bibljotek pozostałych po emigrantach. Księgozbiór 
ten dzisiaj jest jednym z bogatszych zbiorów. naukowych we 
Francji: albowiem, oprócz znaeznćj liczby książek, posiada nie 
mało rękopismów wielkićj rzadkości, pomiędzy któremi znajdują 
się wszystkie rękopisma 1 rozmaite korespondencje pierwszego 
jej założyciela. 'Opróez książek i rękopismów, znajduje się je- 
szeze przy nićj zbiór niemały rozmaitych machin, narzędzi, kol- 
lekeja rycin, zbiór medalów i monet, jak niemnićj zamożne zbiory 
do historji naturalnćj. Bibljotekę tę ozdabia prześliczny portret 
Stanisława Leszczyńskiego w całćj figurze, malowany jużzw po- 
deszłym jego wieku, pęzla Girardet. Bibljoteka ta, przy swoim 
pierwszym składzie umieszczoną była w starym zamku książąt 
Lotaryngji, w sali zwanej salą jeleni (salon de cerfs). Za pomno- 
zeniem się ksiązek, przeniesioną została do Ratusza, a stamtąd 
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ostatecznie w roku 1778 pana łą do Mirów: gó 
i dotąd tam zostaje. 

"W 1752 roku, założył król kollegjum medyczne i własną 
raka skreślił prawidła dla tćj pożytecznej instytucji. Lekarz domo- 
wy. Stanisława. Leszczyńskiego Bogard, został pierwszym jej pre- 
zydentem. j 


"Gdy kollegjum wydawać zaczęło samych lekarzy, a brak 
felezerów uczuć się dawał w stolicy i po kraju, król zwrócił uwagę 
na ten przedmiot i w 177%0'r. założył szkołę felczerów w Nancy. 


"W szesnaście lat potóm, bo w 1786, król założył szkołę po- 
fożuiczą. Przez akta tćj fundacji, oddał ją, nie wiem dla czego, 
pod. nadzór biskupa w Nancy. Jest to zakład na piętnaście 
dziewcząt, które przeznaczone do tej nauki, utrzymują się na fun- 
duszu założyciela. 


. Oto są '<główniejsze sdiłady Siwicówa Leśieżyńskieże 
adilioy I Lecz: któż policzy czyny pobozne i miłesierne, któremi 
ci królestwo: oboje: tak hvjnie swoją stolieę i kraj cały obdarzali. 
Nie ma domu przytułku dła sierot i starców, do którychby oni 
€0$8 "nie dodali ;"-jeżeli którego % nich sami nie stworzyli, tedy 
niezawodnie: opatrzyli go funduszami. Stąd: tez pamięć królestwa 
jest błogosławioną - Ww całej Lotaryngji, a imię ieh dotąd z naj 
większą ezcią' się; wymawia. 

Wielka liczba pałaców, przy ulicy nowej, (rue netve), na- 
leżała niegdyś: do pierwszych rodzin Lotaryńgji. ' Między niemi 
znajdował się: pałace hrabiów Salm, który w 1685 r. :gdy zgorzał, 
książe: Leopold sto miejsce księciu Uraon oddał; ten ostatni po- 
budował na nim: wspaniały pałac. 'W 1751 r. Stanisław Le- 
szezyhski takowy odkupił dla pomieszczenia w nim wyższych i 
niższych juryzdykceij sądowych; dzisiaj on jest wspaniałą rezy- 
deńcją marszałka (um robert, a w skrzydłach jego pomieszcza się 
najwyzsza izba sądownicza (la eour imperiale). Gdym tę izbę są- 
dową zwiedzał, przyjemnie zdumiony zosłałem oznakami czei, 
jaką tutaj: urzędowie nawet oddają pamięci Stanisława Leszczyn- 
skiego. "Oto, w: pięknćj . sali, ' salą narad: (salon «de' eonseil) 
nażwanćj, którćj Ściany staremi gobelinami wyrobu dawnćj fabryki 
w Namey' Są: sozdobione; po środku długiego stołu, suknem zielo- 
nóm' zasłanego, stoi szkatułka mahoniowa z witryną, a pod nią 
otwarty testament Stanisława Leszczyńskiego, obok którego pod 
tąż samą witryną leży gruba księga w ponsowy safjan oprawna, 
ze złoconemi na nićj Leszezynskich herbami, zawierająca w sobie 
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wszystkie akta Paka) poczynionych. dla Eofaryngiii PB 
tego króla. 


Kiedy jesteśmy juz w sali sądowćj, opowiedzmy jeden zabawny 
szczegół przytomności prezesa sądu, Jaki nam tu opowiedziano. 
Trzeba mieć dowcip Francuza, żeby umieć ną największą niegrze- 
czność dowcipnie powiedzieć i nią nikogo nie obrazić. We Fran- 
cji, gdzie się sądy publicznie odbywają; jest zwycz: jj. iż gdy 
się Sprawa jaka gorsząca sądzi, publiczność jćJ nię towarzyszy: 
tego wymaga skromność z jednej strony i konieczność z drugiej, 
ażeby widok publiczności nie trwożył oskarzonych i nie tamo- 
wał ich zeznań, które w podobnej sprawie są zawsze nieskromnemi. 
QOwoż w tćj izbie sądowej, w której jesteśmy, gdy się odsądziła 
jakaś sprawa pnblicznie, a. po niej następowała druga skanda- 
liczna, zaszła pomiędzy ojcem i córką, hiedy już oskarzeni przy- 
prowadzonymi, zostali, jury zasiedli swoje ławy i obrońcy sta- 
nęli na swoich miejscach. Prezes widząc, iż'się publiczność | nie 
rozeszła, zabrawszy głos rzecze: (omme nous allons juger une 
atfaire scadaleuse, les femmes de distinetion sont prićes de sortir. 
Ładna z, kobiet. obecnych, na to przemówienie prezesa, nie Tu-- 
szyła się z swego miejsca, bo wszystkie nęciła ciekawość r0zpo- 
cząć się mającej sprawy. Po kilku minutach „oczekiwanią, pre- 
zes odezwał się znowu do szwajcara, mówiąc: Huissier!, comme 
les femmes de distinetion sont sorties, mettez , le reste ala porte. 
W ten dowcipny sposób OCZYSZCZONO „sle sądową i sprawa się bez 
„widzów rozpoczęła. sał%; | 


Pałac ten nejwspanialszy: ze wszystkie kmeelsów w Nancy, 
ożdobiony *kutemi żelaznemi sztakietanii młota znakomitego w'ów- 
zas artysty .Lamoura,— dzieło podobnego wyrobu najpiękniejsze 
jakie kiedykolwiek widziano, któremu równego żadna: 'stolica 
w Europie nie' posiada, — zakończony jest wspaniałą: tryumfalną 
bramą (are de triomphe), ostatecznie wzniesioną z rozkazu Stani- 
sława Leszczyńskiego.  Gokolwiek elegancja i gust wykwintny 
owego wieku, cokolwiek najwyższa znajomość architektury zgró- 
-madzić mogła piękności w jedno miejsce, wszystko to się znaj- 
duje'na tćj bramie. Kolumny najpiękniejszego porządku; -pósągi, 
figury alegoryczne, wszystko tam się z sobą splata i wdzięcznie 
miesza. Na wierzchu sława oparta na medaljonie z popiersiem 
Ludwika XV, jedną ręką ów medaljon laurem wieńczy, drogą 
przez trąbę ust przyłozoną wielkość jego Światu głosi. Ź dru- 
gićj zaś figura allegoryczna, przedstawiająca Lotaryngję,* ten 
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medaljon podtrzymuje. Pod tą gruppą, na czarnym marmurze 
złotemi literami jest wyryty napis łaciński następny: 
„Hostium terror, | 
-Foederum cultor, 
„ Gentisque decus et amor. | 
- W znacznćj odległości od tćj bramy, równolegle do nićj, 
stol | ysdonist ratusz miasta Nancy. Stanowi on jeden z ezwo- 
roboków obszernego i prześlicznego placu, niegdyś królewskim 
(place. royale), a dzisiaj placem Stanisławowskim (place Stanislas) 
nazwanego, 0 którym zaraz. szczegółowićj powiemy. Ratusz ten, 
mający, na swojćj facjacie herby Korony i Litwy, „ył w poło- 
„wie zajętym przez municy palność miasta; w drugićm Jego skrzydle 
zamieszkał nasz król i dopóty w nim przebywał, poki nie urządził 
sobie zamku w Lunevillu. Od owej daty aż dotąd, w podobny 
sposób. ratusz się dzieli; i dzisiaj municypalność jego połowę 
„zajmuje, . w drugiej zajmowanej niegdyś przez króla, umieszczono 
miejską galerję obrazów, do której wchodzi się przez okazałą 
sie środkową; dwa rzędy kolumn, „porządku jońskiego, podpie- 
rają sufit w tym przysionku. Na prawo z niego, na dole, znaj- 
duje Się, "duża sala balowa. Prowadzą wspaniałe wschody na 
W których ściany ozdobione są freskami pędzla Girardet. 
stawił on w nich portyk świątyni otwartej, na frontonie któ- 
rego dwie postacie allegoryczne, pokoju i sprawiedliwości, uno- 
szońe na obłokach, całują się serdecznie z sobą. Schody te, pro- 
wadzą do dużćj sali, przeznaczonćj niegdyś na posiedzenie człon- 
ków akademji królewskićj. Sala ta, podobnież cała ozdobiona 
„ freskami „tegoz. Girardet; ściany, supraporty, przepełnione są 
obrazami allegorycznemi. Na obszernym suficie, wśród 'rozli- 
»eznych. przenośni: i allegorij, przestrzeń Środkowa, pokrytą - jest 
„błękitnawym obłokiem, z którego występuje sześć planet, «a po- 
„międy niemi, zamiast słońca widzieć się daje apoteoza Leszczyń- 
skiego, Król ten, obleczony purpurą, z berłem w ręku, ciągnięty 
jest na wozie: tryumfalnym przez cztery dzielne: rumaki; figura 
wyobrażająca zwycięztwo w tym tryumfie mu towarzysza; muzy 
-uszykowane za wozem przyklaskują powodzeniu swego mecenaśa; 
obfitość» rzuca po drodze dary od miego otrzymane; mnóstwo zaś 
aniołków z laurami w ręku, Spieszą wieńczyć tych wszystkich, 
'©o na nie zasłużyli; w głębi czas, ze swą Straszną kosą, prze- 
dzićra się przez ciemność hoey;: aby przypomnieć, iż 'w przy- 
szłości, dzieła tego króla zniszezonemi i zapomnianemi zostaną; 
dewiza: Signat munera eursum, myśl tę światu ogłasza; 
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histórja zaś, potrącająć nogą o kosę, pokazuje mu prawdę, przed- 
stawioną w postaci kobiety, która rozpoczyna , pamiętniki, dla 
uwiecznienia tylu rzeczy stworzonych przez tego króla, 
W samej galerji obrazów, , która dalsze zajmuje salony, 
znajduje się kilka portretów Leszczyńskiego w roznej postaci, 
"Wracam teraz do placu Stanisława. Ma'on podobnież swoją. 
historję, którćj powtórzenie tutaj nie będzie dla nas rzeczą obo: 
jętną. Kiedyś, za panowania dawnych książąt Lotaryngji, miej- 
sce to najpiękniejsze dzisiaj ze wszystkich miejsc w Nancy, było 
niedostępnem bagnem, co wyziewami swemi zarażało powietrze, 
a steki żab w nićm gnieżdzących się, skrzekiem swoim naprzykrza- 
ły się książętom panującym, których zamek znajdował się w bli- 
zkości tego bagna. Jest tutaj dziwaczne podanie gminu, które. 
z powodu tego bagna dotąd się przechowuje, i u ludu dzisiaj się 
powtarza; maluje ono najdokładnićj obyczaje wieku i prawa feo- 
dalnćej władzy, jaką mieli wówczas książęta nad ludem, — Oto, 
gdy kto z panujących w Latoryngji się ożenił, podczas kilku pierw- 
szych nocy, które młodzi małżonkowie spędzali. z sobą, lud z oko- 
lic zbierał się bić batogami to bagno. Znaczenia tego dziwnego 
obyczaju, nikt tutaj wytłómaczyć nie umie. Podczas małoletności 
Karola II, opiekunowie tego księcia, Krystyna królowa Duńska 
i Mikołaj książe Lotaryngji hrabia Ordemont, pierwsi to. bagno. 
osuszyć rozkazali i na nićm . zrobili ulicę, którą nazwali ulicą. 
nówą. Za rządów Stanisława Leszczyńskiego, miejsce to było, 
jeszcze obszernóm polem przed placem biskupów.. W. 1750 roku 
Leszczyński gdy powziął -zamiar. wzniesienia pomnika, zięciewi. 
swema Ludwikowi XV, zakupił wszystkie domy prywatne, które; 
pod rządami jego poprzedników wzniosły się na tym kawałku ziemi; 
wybranym przez siebie architektom rozkazał powyprowadzać ulice; 
itak stworzył ten obszerny place, którego piękność dzisiaj kazdy, 
podziwia. Kraty żelazne prześlicznego rysunku, z warstatów La- 
moura wyszłe, okrążają dzi$ ten plac w części. Uskutecznie- 
nie zaś całego planu kosztować miało króla 5,711,280. liwrów. 
-" Pośrodku tego pięknego placu, stanął pomnik dla Ludwika XYV.. 
Był to jego posąg z bronzu odlana, na podstawie marmurowej, 
którćj cztóry strony przedstawiały w płaskorzeżbach cztery cel-- 
niejsze czyny historyczne, z panowania tego Monarchy a mianowi- 
cie: 1) jego małżeństwo z Marją Leszczyńską; 2) pokój za-, 
warty w Wiedniu 1736 r.; 34 poddanie się Lotaryngji królom 
franenzkim ; i nakoniec 4) fundację akademji nauk w Naney. 
Cztery postacie allegoryczne, jako to: mądrość, sprawiedliwość, 
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walecznóść i łaskawość, siedząc na bryłach marmuru, podpie; 
rały cztćry jego rogi. Pomnik ten był dziełem dwóch mistrzów: 
Bartłomieja Gnibal i Pawła Ludwika Cifflće. Odkrycie tego po-. 
mnika odbyło się wśród wielkich uroczystości przygotowanych 
dla ludu, 26 listopada 1755 roku. W czasie wielkićj rewolucji, 
gdzie lud zapamiętały w swojćj wściekłości, wszelkie ślady: kró- 
lów i ich rządu niszczył i burzył, w skutek postanowień mu- 
nicypalności miejscow ćj, statua Ludwika XV miała być zburzo- 
ną; lecz gdy więećj nizli trzysta podpisów przeciw, temu 
postanowieniu protestowało, .munieypalność łagodząc przeszły 
swój - wyrok, nowym postanowiła, aby statua Ludwika XY do 
głębokićj jamy na tymże placu zakopaną została, eo też wnet 
i wykonano; lecz wzburzeni Marsylezykowie, przybyli do Nancy, 
tę statuę wykopali, w kawałki ją pobili i materjał odesłali do 
mennicy miasta Metz. W roku VIII, na dawnćj podstawie, która 
na swojćm miejscu nietkniętą pozostała, w skutek postanowie- 
nia prefekta miasta Naney z 29 listopada, rozkazano wznieść 
kolumnę: na cześć obrońców ojczyzny. 27 Messidora pićrwszy. 
jćj kamień uroczyście był położonym; lecz gdy rządy rewolucji 
za krótko trwały, dzieło to dokończonćm nie zostało; pod rzą- : 
dem cesarstwa nowa statua zastąpiła. miejsce owćj kolumny. 
Był to genjusz przedstawiający Francję, wykuty z kamienia; 
m że twarz jego miała, podobieństwo do rysów Napoleona 
I-g0, za powróceniem na tron Burbonów, statua ta została uszka- 
dzoną i oszpęconą; dotrwała ona wszakże do roku 1831,, to jest 
do „chwili; gdy jćj miejsce zajął dzisiaj stojący. posąg Leszczyń- 
skiego. Jest. to figura króla, z bronza wylana, kolosalnćj wiel-- 
kości; król z „odkrytą głową, płaszczem książęcym: osłoniony, 
lewą, ręką wsparty na pałaszu, prawą wskazuje na miasto. 
Statua ta jest. dziełem artysty Jaequot, , rodem z Naney; 
odlewano Ja w Paryżu. Trzy departamenta składające Lota- 
ryngją , koszt na wzniesienie tego pomnika dobrowolnie po-. 
niosły i przy .jego inauguracji deputatów z pośrodka siebie 
delegowały. Pomnik uroczyście odkryty został 6 listopada 1831 
roku. Przy jego odkryciu Lucjan Arnaut, prefekt de la 
Meurthe i Justyn Lamouroux, prezydent akademji w Nancy, 
z tego powodu mieli mowy pamiętne swoją pięknością. Na 
marmurowej podstawie tego pomnika, na cztćrech jego stro- 
nach, znajdują się napisy następujące: 
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A 
Stanislas 
le Bienfaisant, 

"la Lorraine 
reconnaisante 
18381. 

Meurthe, Meuse, Vosges. 


Na stronie przeciwnćj od ratusza: 


Stanislas 
Leszczynski 
Roi de Pologne 
Duc 
de Lorraine et de Bar. . 
1737--1766. 


Na stronie przeciwnej : 
Ecole primaire, College, 
pensionnat 
pour les orphelins, 
College royal de Módecine, 
Jardin Botanique, 
Societć royale 
des sciences, lettres et arts. 
Biblioteque publique, 
Place royale 
Arc de triomphe, 
Chapelle de Bon-secours, 
_... Embelissements | 
de Luneville, de Commercy etc. 
Róedification de St. Dić. 
Na lewećj: 1 [51041 
'.,'Hopiteaux pour les pauvres, - 
Aumones annuelles 
dans les campagnes. 
Secours en cas d'incendie, 
de grele et d'ćpidóćmie, © 
Fondation pour les calculeux, 
Consultations gratuites, 
SecourS 
aux malades dans les villages, 
Maisons de retraites 
pour les curóćs infirmes. 
Chambres 
et consultations gratuites. 
Bourse de pret 
aux negotiants. 


P. Zb. Cz 1. | 38 
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Wizerunek tego pomniku, w rycinie, największej jaka 
tylko sztychowaną była, złożyłem w darze dla Muzeum na-. 
szego. 

O dwadzieścia minut od Nancy, połączone z miastem szere- 
giem domów, co jakby nieprzerwaną ulicę stanowią, leży probó- 
stwo Bon-Secours. KRościoł tam nie jest jednym z najdawniej- 
szych w Lotaryngji; należy on do fundacji zaledwo XV wieku, i 
stanowi niejako historyczną pamiątkę w tym kraju. Oto, za pa- 
nowania Rennć II, w roku 1477, Karol Zuchwały (Charles le Te- 
 mćraire), książe Burgundji, gdy oblegał miasto Nancy i zagroził 
jego zdobyciem, Rennć II, poleciwszy swoją sprawę Bogarodzi- 
cy, przyjął wyzwanie i stanął do boju. Po długićj a krwawej 
bitwie, odniósł zupełne zwycięztwo nad Karolem. W bitwie tćj 
zginął książę Burgundzki i od ośmiu do dziesięciu tysięcy ry- 
cerstwa w nićj poległo. Ciało książęcia znalezione w bagnach, 
okrązających to miasto, uroczyście pogrzebionćm zostało w ko- 
ściele św. Jerzego; poległe zaś rycerstwo pogrzebano na tóm 
miejscu, gdzie w 1478 roku za pozwoleniem Renny II, niejaki 
ksiądz Jan Vilić założył kaplicę i domek dla proboszcza pobu- 
dował. Książę Rennć II, ofiarował do tej kaplicy ciosaną z ka- 
mienia statuę Matki-Boskićj, pod której wezwaniem odniósł to 
Świetne zwycięztwo.  Statuę tę Matki-Boskićj, Obry Blamont, 
siedmnasty biskup z Toul, poświęcił. Znaną ona przez długi 
czas była w Lotaryngji pod nazwiskiem Najświętszćj Panny Zwy- 
cięzkićj (Notre-dame de Victoire), i dotąd cudami słynie; lud 
zaś kaplicę tę nazwał od razu kaplicą Burgundczyków (Ghapelle 
de Bourguignons). ! 

Kaplica, o której mówimy, prabiewała wiek z'górą 'w po- 
staci skromnego probóstwa; lecz gdy lud w 'mnożących się po- 
boznych pielgrzymkach do Matki-Boskićj tę świątynię coraz czę- 
Ścićej odwiedzać zaczął, jeden proboszcz nie mógł już podołać 
swoim obowiązkom ; potrzeba pomnożenia większej liczby księ- 
ży, jawnie się czuć dawała. Henryk II, książe Lotaryngji, spro- 
wadził przeto tam zakon Minorytów, osadzonych już w tćm mie- 
ście w 1591 roku przez Krzysztofa Bassompierre. ŻZaczćm po- 
szło, iż pićrwotna kaplica, coraz gromadzącego się ludu, gdy 
w sobie pomieścić nie mogła, postanowiono ją powiększyć. I oto, 
Karol IV listem swoim, datowanym 1629 roku 29 czerwca, po- 
zwolił do istniejącej kaplicy dodać nową, 60 stóp aługą i 30 
szeroką, którćj węgielny kamień był tegoż roku 23 lipca poło- 
żony. Kiedy świątynia ta ukończoną została, lud zapomniał o 
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pićrwszćj jćj nazwie, i odtąd ją Notre-dame de. Bon-Secours 
, przezwał; którą to nazwę do dziś dnia zachowała. W 1737 ro- 
ku Stanisław Leszczyński, po objęcia rządów nad księstwem Lo- 
taryngji, zwrócił uwagę na probóstwo Bon-Secours, postarzałe, 
opuszczone i opatrzenia potrzebujące, a szczególniejszą pobożno- 
ścia dla Matki-Boskićj z Bon-Secours przejęty, od fundamentów 
na nowo wybudować takowe postanowił. Jakoż w 1738 roku 
własną swą ręką położył w obecności dwóch biskupów węgielny 
kamien tej świątyni, która w 1741 roku września 7 ukończoną 
i poświęconą została. Czego pamięć uwiecznił napis, umiesz- 
czony w kościele: | ! | 
Stanislao rege Poloniae, 
Duce Lotharingiae et Barri, 
Pio optimo regnante, 
"Hoc 'cultus sui pignus erga' 
"Virginem Auxiliatricem, 
Jam Lauretti, et in pristino 
Hujusce loci sacello ab anno MDCXXXI. 
Renovavit Urbs Nanciana MDCCXLIT. 


Król złożył u nóg Matki-Boskićj berło i swoją królewską 
koronę, i piękny ten kościoł na grób własny i swojćj rodziny 
przeznaczył. 

Wejdźmy do środka tćj świątyni ze czcią i poszanowaniem, 
bo tutaj spoczywają zwłóki mądrego króla i dobroczynnćj kró- 
lowćj; tutaj się znajduje serce ich eórki, tćj dobrćj a tylą smut- 
kami skołatanćj żony Ludwika XV, tu są pamiątki naszćj chwa- 
ły narodowćj, którćj przypomnienie jest najdroższą  spuścizną, 
dla człowieka. W prezbiterjum tego kościoła, około wielkiego 
ołtarza, przy lewej ścianie, znajduje się wspaniały nagrobek kró- 
lowćj. Było w rodzinie królewskićj podanie, iż na lat kilka 
przed śmiercią, jakoby ukazał się tej bogobojnej pani anioł i uprze- 
dził ją o dniu Śmierci. Odtąd zawsze do nićj, gotowa, zakończyła 
życie roku 1747 marca 19. Artysta, któremu poruczono wyko- 
nanie pomnika grobowego, wziął za przedmiot do niego tę legen- 
dę domu królewskiego. Na szerokićj piramidzie, z marmuru sza- 
rego, na wierzchu którćj położył herby Korony i Litwy, umieścił 
anioła wskazującego lewą ręką na niebo, prawę podającego kró- 
lowćj, która złożywszy na stronę berło i koronę, te godła wiel- 
kości ziemskićj, z całą rezygnacją chrześcijańskićj niewiasty, klę- 
cząca na wezgłowiu z rękami do modlitwy złożonemi, oddaje się 
aniołowi, aby ją prowadził za sobą w drogę wiecznego żywota. 


300 


Prześliczna ta gruppa, jest zrobiona w nąturałnćj wielkości, z bia- 
łego karraryjskiego marmuru. Orzeł podpiera podstawę, na której 
tę scenę z życia królowćj przedstawiono; pod orłem dewiza po 
łacinie napisana. „Manus Domini confortabit et ideo eris bene- 
dieta in aeternum.* Na podstawie prostokątnej, na której pira- 
midę postawiono, po dwóch jćj bokach znajdują się dwie ka- 
dzielnice, wydające dymy wonne, z tegoz szarego marmuru co 
i piramida wyciosane. Na boku tćj podstawy, na prawo i na 
lewo, są dwa duze medaljony. Pićrwszy z nich przedstawia obraz 
miłosierdzia: w nim wystawioną jest kobieta z trójgiem dzieci, 
u ży mająca jedno u piersi, poglądająca z miłością na drugie obok 
nićj śpiące, trzecie postawiono u nóg jćj płaczące. Medaljon po 
lewćj stronie, wyraża religję; przedstawia ją osoba trzymająca 
krzyż w jednóm, w drugićm zas ręku gore płomień miłości chrze- 
ścijanskićj. Między temi dwóma medaljonami, na białćj mar- 
murowćj tablicy umieszczony jest napis łaciński następny: 


D. 0. M. 
Hic jacet Reginae Coelorum ad pedes, 
„+1 Regibus orta atavis avia Regum, 
, ,„ Gatharina Opalinska, Regina Poloniae, 
Magna Ducissa Lithuaniae, 
Ducissa Lotharingiae ct Barri. 

"Pictate in Deum, misericordia in pauperes, morum. ażżadiata | 
| rj regii celsitudine animi supra modum mirabilis, varia in fortu- 
- na semper eadem, spiritu magno quo prospera tulit et adversa Vi- 
dit ultima die 19 Martii, anno salutis MDCCXLVII. Aetatis 

sue LXVII. : 

"Dulcissimae Gonjugi Stanislaus I, Rex Poloniae Magnus Dux 
| Lilh. Dux Loth. et Barri luetus sui et w monumentum bene 
IARENORU pie posuit. | 


" Pomnik ten jest dziełem rzeźbiarza z Nancy Sebastjana 
Adama. Piękność tego pomysłu, śmiałość i siła w jego wykona- 
niu, wyraz świętości w postaci anioła, oddanie głębokićj wiary 
w osobie królowej, razem piękne wykończenie wszystkich szcze- 
gółów, stały się, powodem, iż to arcydzieło rzężby mistrza z Nan- 
00 7 zaliczono do najcelnicjszych pomników sztuki.we Francji. 

P Nagrobek ten królowćj, stanął naprzeciw loży jćj „małżon- 
ka, skąd się on modląc/codziennie, lubił przyglądać się pomnikowi, 
co mu zmarłą jego żonę przypominał. Stąd też po Śmierci Sta- 
„ nisława Leszczyńskiego, zaszłćj w 1766 roku 23 lutego, na miej- 
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seu owćj loży, naprzeciw pomnika królowćj, postanowiono 
wznieść pomnik dla Stanisława Leszczyńskiego, całkiem odpowie- 
dni poprzedniemu. Do wykonania jego, wezwanym został mło- 
dy artysta miejscowy Vassć. Na podobnejże piramidzie z mar- 
muru szarego, po bokach którćj, jak w tamtym przedstawione są 
dwie kadzielnice, wydające wonne dymy, na jćj wierzchu rów- 
nież umieszczonemi się znajdują herby Korony i Litwy; u dołu, 
z karraryjskiego marmuru, wyciosał na czarnym sarkofagu postać 
króla pół leżącą, wspartą na wezgłowiu. Stanisław Leszczyński, 
ubrany jest niby po polsku, w pięknym jakimś stroju, płaszczem 
po wierzchu odrapowany, prawą ręką na berle oparty. Pod fi- 
gurą króla, na lewo, na podstawie, w postaci młodej kobiety 
wystawioną jest Lotaryngja, wpatrująca się w swego książęcia 
i płacząca po nim; w prawóm ręku trzyma ona tablice, na któ- 
rych wszystkie: cnoty tego króla są wypisane. Z przeciwnej znaj- 
duje się postać, wyobrażająca miłość bliźniego: jest to kobieta 
upadła na siłach, gorzko po nim łzy lejąca. Między: dwiema te- 
mi figurami, umieścił snycerz kulę ziemską, przykrytą w ezę- 
ści kirem żałobnym; czćm chciał wyrazić, iż pół ziemi smutkiem 
się okryło z powodu śmierci Leszczyńskiego. Pod tćm na tabli- 
cy marmurowćj napis: | | | 
D. 0. M. 
| Hic Jacet Stanislaus I. ! rę" 
Cognomine Beneficus, per varias sortis humanae vices jacta- 
tus, non fractus, ingens orbi spectaculum ubique vel in exilio 
Rex, bcandis ubique  populis natus, Ludovici XV  Generi com- 
plexu exruptus, Lotharingiam Patris non Domini ritu rexit, fovit, 
exornavit, nune pauperes quos aluit, urbes quas instauravit, Reli- 
gio quam exemplis instituit, seriptis etiam tutatus, insolabiliter 
luxuere, obiit xxjii Febr. anno MDCLXVI, aetatis LXXXVIII. 
In modicis opibus splendida parcimonia dives. - Omnia publi- 
cae rei pro futura prudenter excogitavit, animose. suscepit ma- 
gnifice perfecit. q 4 SAT 
Ostatnie to już było dzieło Vassć'go. Młody ten artysta, ro- 
dem z Nancy, założył był sobie, w utworze, i wyrobie tego po- 
mnika prześcignąć grobowiee królowćj. Dzieło jego miało się 
już ku końcowi, a miłością własną zaślepiony, był. przekonanym, 
iż żądania swego dopiął, gdy jakiś mistrz w sztuce Włoch ro- 
dem, sprowadzony do Nancy dla ocenienia wartości artystycznej 
obu tych pomników, znaczną wyższość przyznał pomnikowi po 
królowćj. Młody artysta, usłyszawszy ten wyrok, wyszedł z ko- 
Ścioła i po chwili oznajmiono, iż sobie, w łeb. strzelił, Po» 
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mnik zaś Stanisława Leszczyńskiego wykończył nauczycie! jego 
Felix Lecomte. 

Tuż przy-pomniku króla, przy Ścianie, obok wielkiego ołta- 
rza, jest niewielki pomniczek z białego marmuru, przedstawia- 
jący mędaljon owalny; dwa „genjusze płaczące medaljon ten obej- 
mują, na którym znajduje się napis: 


Mariae-Sophie Ludovici XV, uxori, Stanislai Filiae, Regno, 

Patre, Coelo dignissimae Cor ex testamento. 

„Tw jest złozone sereć królowćj, 'Marji małżonki Ludwika XV, 
ukochanćj córki Stanisława Leszczyńskiego, stosownie do jej 
ostatnićj woli w testamencie wyrażonćj.* 

Na przeciwnej ścianie kościoła, obok pomnika krółowej, jest 
jeszcze pomnik Franciszka-Maximiljana hrabi na Tenczynie Os- 
solinskiego, wielkiego podskarbiego koronnego. Ossoliński: przez 
ożenienie się z cioteczną siostrą króla, Katarzyną Jabłonowską 
pokrewny, podzielił los jego w ucieczce z Polski; w Lotaryngji 
z nim zamieszkał, był wielkim marszałkiem dworu Stanisława 
1 kawalerem orderu: św. Ducha. W 1756 r. zmarł on w Mal- 
grange. « Król ciało Ossolińskiego sprowadził do Nancy i złożył 
je w grobach familji swojćj w Bon-Secours, pomnik wzmianko- 
wany jest to tablica marmurowa z herbem Ossolińskich, przy- 
Tp koroną królewską, a na nićj czytać się daje ten napis: 

Ici repóse Franęois-Maximilien, Comte de Tenczyne, duc 
__ dWOssolinski, Chevalier de Forde de St-Esprit, Grand tresorier 
de la Couronne de Pologne, Grand-maitre de la maison de Sta- 
nislas I, roi de Pologne duc de Lorraine et de Barr, decedć 

- DL Malgrange en 1756. 


(W sklepie familijnym rodziny królewskićj, trumna, zawie- 
rająca zwłoki króla, stosownie do woli jego, postawioną była 
w samym końcu kościelnej nawy, pod statuą owćj eudami słyną- 
cćj Matki Boskiej dle Bon-Seeours, do którćj król za zycia szcze- 
gólnie modlić się lubił. « Obok trumny królewskićj, złożonćm zo- 
stało serce jego Maryny. U lewćj ściany stało ciało „królowej, a za 
nićm dwie trumny Ossolińskich. Szczątki te, uświęcone ezcią 
i poszanowaniem mieszkańców Lotaryngji, spoczywały spokojnie, 
kiedy się gotowała we Francji nowa faza, która ten kościoł Bón- 
Secours, jak i prochy królewskie, sprofanować miała; tą fazą 
była wielka rewolucja krajowa. Nim ona ostatecznie wybuchnę- 
ła, ludzie gotliwi 0 zachowanie pamiątek krajowych, przewidy- 
wali już smutne następstwa.  Wiedziano, iż wszystko cokolwiek 


503 


cechę władzy królewskićj nosiło na sobie, ulegnie niezawodnie 
zniszczeniu: a przeczuwając tę straszną ostateczność, pan Lau- 
rent, ówczesny konserwator muzeum Lotaryngskiego, chcąc za- 
chować od zniszczenia szacowne dzieła sztuki, oba pomniki króla 
i królowćj, przeniosł do muzeum: Lotaryngskiego. edy poznamy 
kolejno losy, przez które przeszły kościoł i groby królewskie, 
przekonamy się łatwo, iż bez tćj ostróżności, szaeowne te mau- 
zolea uległy by niezawodnie zniszczeniu; zginęły by nazawsze 
i dla nas i dla kraju, którego dzisiaj duchowe bogactwo stanowią. 

W 1793 r. kiedy lud rozhukany w swćj wściekłości, 
pastwił się nad wszystkićm, eo mu władzę królewską przypomi- 
nało, popioły króla Stanisława, sprofanowanemi zostały.  Mie- 
szkańce Lotoryngji, zapomniawszy iż to są szezątki ich dobro- 
czyńcy, połączywszy się z Marsylezykami, prochy króla z trumny 
wyrzucili i którys z wyrobników, gdy rydlem żelaznym czaszkę 
królewską potrącił, zostawił na nićj kresę. Postępek ten najja- 
śnićj przekonywa, iż straszniejszą jest nad wszystko wściekłość 
ludu: bo lud w swoim szale, zapomina się tak dalece, iż znie- 
waża pamięć najdroższych ofiar dla jego dobra poniesionych. Ró- 
wnież smutnemu losowi uległ kościoł w Bon-Secours; przez po- 
stanowienie władzy rewolucyjnćj, przedanym on został wespół 
z dobrami do niego należącemi. W tćj strasznćj katastrofie, ko- 
rona i berło Stanisława Leszczyńskiego, przez lud zabrane, za- 
ginęły. Matkę Boską strącono z jćj miejsca na ziemię, i całą 
zakrystję tak zrabowano, że ze wszystkiego niegdyś bogatego 
sprzętu, jedna tylko stuła została, którą dzisiaj jako ciekawość 
pokazują. Od chwili, gdy kościoł stał się własnością prywatną, 
lud w nim się swawolnie rozporządzał. Zaczął on od wydziera- 
nia owych bogatych żelaznych galerij wyrobu Lamoura i od 
rozbijania pomników w nim znajdujących się. 

Przeszła burza, zorza porządku wschodzić zaczęła nad fran- 
cuzką ziemią: a człowiek przez rewolucję wywołany, gdy ujął 
w żelazną rękę wszystkie siły narodowe, marnujące się pośród nie- 
ładu, chaosu i rozprzężenia, wrócił porządek w kraju. Wszystko 
weszło na kolćj życia zwyczajnego. Bon-Secours, w rewolucji prze- 
dany prywatnemu człowiekowi, gdyten pieniędzy umówionych ra- 
zem nie złożył, został napowrót kościołem; na jego sklepieniach za- 
wieszono znowu owe sześć historycznych sztandarów, które ukryte 
w klasztorze księży Minorytów, od zniszczenia rewolucyjnego szczę- 
śliwie ocalały, między niemi i chorągiew przybocznej straży 
Stanisława Leszczyńskiego, którą potćm, na krótko przed rewolu- 
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cją lipcową, Karol X, posłał w darze (esarzowi rossyjskiemu. 
Kiedy się to dzieje, jakaś nieznajoma a pobozna ręka, co się po- 
wstydziła winy swych braci, złożyła na powrót do trumny wy- 
rzucone prochy Stanisława Leszczyńskiego. Dwa zaś owe wspa- 
niałe nagrobki króla i królowćj wywiezione do muzeum Lota- 
rysgskiego, o których mówiliśmy wyżćj, wróciły na swoje miej- 
sce zaledwo w 1806 roku. Poruszenie zwłok Stanisława Le- 
szczyńskiego, było tak wielkićm świętokradztwem, iz oburzyło 
całą Lotaryngję. Stąd, gdy zaledwo porządek przywróconym 
został, natychmiast kommissja, złożona z Mera i urzędnikó v Mu- 
nicypalności miasta Nancy, zstąpiła do grobów królewskich, i po 
obejrzenia zwłók Leszczyńskiego, na pówrót w całości do tru- 
mny włozonych, spisała z tego akt urzędowy; ażeby uniknąć na 
przyszłość podobnej zniewagi, postanowiono sklep zawierający 
prochy króla i królowej, nazawsze zamurować. Akt ten, świad- 
czący 0 całości zwłok Stanisława Leszczyńskiego , opatrzony 
własnoręcznemi podpisami owoczesnych urzędników, zachowanym 
jest w księgach municypalności miasta Nancy. 

Nie same tylko pamiątki po Leszczyńskim, stanowią w tym 
kościele wspomnienia nasze narodowe. Oto na prawćj ścianie 
wewnątrz kościoła, znajduje się wielka marmurowa tablica, na 
nićj złotemi literami wyryty napis łaciński następny: 

D. 0. M. 
Exercitus Sarmatici 
_  reliquiae, 
per orbem, sociis Gallis 
patriam querentes, 
quam. perseverentia fortitudineque 
meruerunt 
Alexandri pacificatoris benignitate, 
(| . collectae, 
Duce Michaele Sokolnicki 
Penates suos petentes 
Stanislai Leszczyński, patris benefici, 
Christianissimi regis abavi 
cineribus 
| - hospitique nationi 
lugentes dicunt 
aeternum vale 
Die XI jun. A. MDCCCXIYV. 

Słowa te, złotem wypisane na marmurze, zostawiło wojsko 
polskie, które Michał książe Sokolnieki, po wojnach prowadzo- 
nych przez Napoleona I, przed odprowadzeniem na ojczystą zie- 
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mię, w 1814 roku dnia 11 czerwca, zgromadził u grobu Stani-. 
sława Leszczyńskiego. W dnia tym odprawioną została tutaj 
msza' żałobna za daszę obojga królestwa; celebrował ją ksiądz 
d<Osmond biskup z Nancy. Przy końcu nabożeństwa, jenerał So- 
kolnicki przy grobie króla wyrzekł piękaą mowę, w którćj gdy 
podziękował w imieniu całej Polski miastu Nancy, za wszystkie 
dowody "czci i uszanowania, jakie mieszkańcy jego oddawali cią- 
gle pamięci Stanisława Lesżczyńskiego; prefekt „Migno mu na 
nią wymównie odpowiedział. "Na adprawićnie' tej: mszy i na 
wieczną: jej: pamiątkę, książe: Svkolnieki ofiarówał kielich duży, 
srebrny, który się dotąd w skarbeu kościelnym: paca yk ż na-. 

stępnym napisem łacińskim na jego podstawie: | 
"Numeri Polonici Duce Michaęle' Śokolnićki, patriam repótentes. 

"ad gloriam 6t requiem divi Stanislai Regis benefici in dómo B. 
zk M. boni auxilii In. Nantitm MOC pietatis sigńum Ado SPC 

vom qb : "DsXT. Jun. MDCGCKIV.: 
oginójdowikki się w kościeie w Boh "Steour$ chorągiew, Któż 
rą fnidstó* Gdańsk ofiarowało Stanisławowi Leszczyńskiemu. "Na 
gorące żądania jenerała Sokolniekiego, władze” miasta Nancy 
zgodziły się, aby. na pamiątkę dnia tego mu ją ofiarowano. "Tą 
koleją książe Sókolnieki stał się właścicielem owej chorągwi. 
p jak: nam Świadczy pan Blan, w mówie. „swojćj wyrzećzonćj 
w skademji nańk w Nahcy, z kówód: próponowanćj składki. na 
odiiowieńie pomników grobowych królestwa, nie jedną tę pa- 
riątkę uwiozł jenerał zsobą. „Podczas. pobytu w naszóm mie- 
ście pisze pan Blan, jenerał Sokolnieki starał Się zebrać wszystć” 
kó;” eokolwiek Stanowiło pamiątkę po króli, z którym był on. 'spo-. 
krewionjym. "Tablica czątnegó marmuru ż kominka, w którym Się 
on był opalił, szmatek jego Szlafróka: opałóny; szaćowny Sżczą- 
tek*jegó kości; ułamek marmurowy od bórła z jego pomnika, 
chorągiew jego gwardji; blaszany wzór trumny królewskićj, znaj- 
dującej się w sklepach w - „Bon-Secóurs; oto były wywiezione 
przedmioty, których autentyczność stwierdzają zeztiania świad 
ków. Miał zamiar  jenerał Sokolnicki aświęcić takowe złoże-- 
niem ich' pomiędzy: grobami królów w swojej ojczyzuje.ć e 
* (0 do cząstki zwłok Leszczyńskićgo, wzmiankowańych w tćj 
mowie członka akademji królewskićj w Nancy, rżecz się miała. 
następnie. Gdy' na obiedzię dawanym ż okoliczhóści tych exekwij 
przez. panią de Bourgogtie, mieszkającą w Naney, dla oficerów: 
polskich: i dła pierwszych władz miasta, jeńcrał Sokolnicki uskar- 
żał” się; że nie może stąd wydobyć cząstki zwłok Leszczyńskiego, 
P. Zb, 39 
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powiedziano mu wówczas, iż się na przedmieściu znajdował 
niejaki$ ogrodnik, nu którego  przechowało się pół szczęki kró- 
lewskićj, zachowanej. jakoby od tćj daty, gdy w 1793 roku 
w, rewolucji, ciało, jego. wyrzucono. Książę Sokolnicki ten ka= 
wałek mniemanćj szczęki króla sowicie, ogrodnikowi:. zapłacił; 
rozkazał natychmiast trumienkę z blachy wyrobić na podobień-. 
stwo trumny Stanisława Leszezyńskiego, i tę w skrzynee /dębo- 
wćj umieścił; na wieku którćj jenerał , napisał: -Szezątki 
zwłok Stanisława. Skrzynka ta, zawierająca. owe. pół 
szezęki, kupione , w ogrodnika z przedmieścia Naney,: miała. być 
jakoby złożoną. przez jenerała Sokolniekiego w zbiorach stowa-. 
rzystwa przyjaciół „nauk, „ Monitor, franeuzki w Paryżu, w tejże 
dacie umieścił artykuł, opisujący ową, ceremonję exekwij odby- 
tych w, Bon-Secours, przez wojsko. polskie—i w tym ;artykule 
opisując pamiątki , . jakie. jenerał  Sokołnieki. po Stanisławie 
Leszczyńskim. z! Naney wywiózł z sobą, gdy mówiąc o szczęce 
od ogrodnika. nabytćj, wyraził, iż jenerat Sokolnięki był bardzo 
zwy. „nabycia, zwłok. Leszczyńskiego, zamiast powie- 
zięc: des dćpouilles, „coby oznaczać: miało małą ich czą- 
stkę, wydrukował; les dó,pouilles. Wyrażenie to, Monitora 
stało się; powoderh ,do proeessu. Municypalność miasta Naney: 
zą ozwałą 9 to pana Sandeau, głównego, redaktora, tćj, gazety; 
adwokat nawet WIRARYOA | miasta, stawał „w obronie sprawy 
zek Lózeóztickiego | łówny redaktor Monitora, sądownie Ł0-. 
stał zmuszonym „do. za odwołania: tćj pomyłki, którą. 
sprostował zręcznie, W, artykule . umieszczonym. 'w„swojćj ,gaze-: 
cię, Z powodu, przejazdu, księznćj Berry, przez, „Naney..., „Artykuł, 
powyższy dał nanowo : włądzom. miastą Nancy, . dbałym,, 0 „całość, 
grobu swego filozofazdobroczyńcy, „powód do. odbycia powtórnie u- 
rzędowćj, rewizji. Znowu grób. AARRERO jA ARJ akt Alo" poda o, 
0 ECU nietykalności, „o: 049 znoszcd 
W 1833 roku, kiedy. „wychódźey nasi, „opuściwsży, a 
ziemię, skazanymi zostali, pa długie tułactwo po, obcych krajach, 
- jak. pielgrzymi, do; miejsca; | świętego, „zebrawszy „Się ;w; Nancy, 
okrążyli grób. króla- filozofa, nabożeństwem . tam. - odprawionóm.. i 
gorącą modlitwą, zaniesioną ; do, Matki-Boskićj. z Bon-Secours, 
opiece. Jej, swoje losy powierzyli, „Napis. „położony: ną. kamię>. 
niu w kościele pamiątkę. tę uwiecznił. Jest. to, „mapa formy, 
prostokątnej, umieszezony „na; lewej ścianie, u góry, okrągło. za-. 
kończony, w. którćj to, okrągłości duży. medal. metalowy, „przed- 
stawia aliegorję siły . w osobie Herkulesa. wyrażonej; . poń nim. 
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kosa, lanca i laska z czapką wołności, złączone z sobą lauro- 
wym wieńcem, wykute są w kamieniu; na prawo jest orzeł, 
na lewo Pogoń litewska; pod tćm napis łaciński nm 


ły ia uży 
18%/,,30. 18/32. 


Stanislaus Leszczyński Civis Polonus. 
Poloniae, Lithuaniae et RUIEBIAG, | 
Rex | 
OQrtlodoxus, fidei, libertatis propugnator, exul. 
"quem, Galliae rex hospitem, Lotharingiae 
populus, patrem cołuere. . 
Princeps trisulisenex, sanctus/ 
obiit anno, M.DCCXLVI. 
Exercitus 
Polonorum, Lithuanorum, Russiensium 
Susperstites 
fidei, libertatis, propugnatores, exules 
cuos regia tyrannis bostes odiit, populus 
percgrinos, miratur 
veteris hospicii 
recentis doloris_ 


monumentum. 
Ab. 'C. 
D. D. D. 


Anno M. D. CCC. XXXIII. d. III Maii. 
Dic Rex Stanisłae, nos, te hic vidisse errantes, 
pauperes, inermes, proseriptos, oertes. i 

W zakrystji kościełnćj znajduje się piękny bardzo portret 
Stanisława Leszczyńskiego w całćj figurze, w podeszłym już 
wieku; przedstawionym on jest siedzący na krześle, pęzla ma- 
darza Girardet. 

Kościoł w Bon-Secours, od kassaty zakonników Minorytów, 
zaszłćj w wielkićj rewolucji krajowćj, został kaplicą filjalną— 
itakim był do roku 1841; w którym to roku Menjand biskup 
koadjutor Nancy i Toul, podnosząc ją do rzędu parafjalnego ko- 
ścioła, ufundował przy nim kapitułę dla dwanastu kanoników eme- 
rytów. Prałaci, po wysłuzenin lat swoich, pracą skołatani, wra- 
cali na odpoczynek do Bon-Secours; gdzie spokojnie dokonywali 
zywota. W składzie obeenym owćj kapituły wysłużonych kano- 
ników znajduje się dzisiaj ksiądz Marchał. Jest on właścicie- 
lem znacznej bardzo bibljoteki, i był posiadaczem własnoręcz- 
nych rękopismów krola Stanisława Leszczyńskiego, nabytych nie 
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wiem jaką koleją; który to zbiór. ustąpił niedawno »Pijośece 
publicznćj w „Nancy. 

Obeenie proboszczem w. Bon-Secours. jest ksiądz. Mo- 
rel, niezwyczajny wielbiciel cnót i przymiotów naszego króla. 
Cokolwiek uajdrobniejszą po nim pamiątkę stanowi, wszystko on 
przechowuje z religijnćm, iż tak rzec można, poszanowaniem. 
Stąd, gdy w 1857 roku pismo perjodyczne, Journal de la 
Meurthe, powtórzyło artykuł umieszczony w Czasie krakow- 
skim niejakiegos Have, korespondenta ze Lwowa, oznajmujący 
o tćm, ze Szczątki: zwłok Stanisława Leszczyńskiego znalazły się 
w Petersburgu i tam pogrzebionemi zostały w grobie Stanisława 
Augusta, ksiądz Morel, jako prawdziwy stróż szacownego grobu 
króla naszego, oburzony na gazetę z powodu tego artykułu, na- 
pisał i drukował obronę, w którćj zebrał wszystkie dowody na 
przekonanie publiczności, iz grób Stanisława Leszczyńskiego do- 
tąd jest nieporuszonym, a kości owe, odkryte w Petersburgu, 
są fałszywemi tylko szczątkami tego króla. 

W Muzeum Lotaryngskićm w Nancy, umieszczonóm w czę- 
ści starego zamku książąt Lotaryngskich, bo drugą jego połowę 
na koszary żandarmów obrócono, znajduje się kilka portretów 
Stanisława Leszczyńskiego rozmaitćj wielkości. Ciekawszemi za- 
prawdę są tam portrety jego dworzan: dają one nam dzisiaj 
wyobrazenie o stroju i postaciach ludzi, którzy składali dwór 
księcia Lotaryngji. Nesili się oni w polskich: owego czasu ubio- 
rach- i tak naprzykład: jeden z nich malowany. jest w żółtćj 
taratatce, szamerowanćj taśmami, pasem podpasany, z futrzanym 
kołpakiem na głowie, bawiący się z karłem stojącym na stole; 
Karzeł podobnież w długićj zielonćj szamerowanćj taśmami pol- 
skiej kapocie jest ubranym i t..p. 

Król, jak wiadomo, ostatecznie przeniosł był z Nancy swo- 
Ją rezydencję do Luneville. (O mil ośm litewskich od "miasta 
Nancy, lezy Linevill. Jest to małe, lecz starożytne miasteczko, 
w pięknćj okolicy, przy zejściu się rzeki Meurthy z Vezoulą po- 
łożone, Istniał w nim oddawna zamek rezydenejonalny książąt 
Lotaryngskich. Stanisław Leszczyński, gdy swoją tam rezydencję 
przenieść zamierzał, opuszezony stary zamek odrestaurował, po- 
większył i upiększył, Życie Leszczyńskiego w. Lunevillu, było 
prawdziwem zyciem króla-filozofa. Cokolwiek z przepychu dosto- 
jeństwo panującego wymagało, wszystko się tam znajdowało. Przy 
tćm brak wyrozumowanćj etykiety dworu, jaką się właśnie wszyst- 
kie dwory panujących wyróżniają, łagodność: w obeowaniu, przy- 
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stępność do osoby króla łatwa i niezwyczajna; dowcip, grzeczność 
i uprzejmość, Jakie Stanisława Leszczyńskiego szezegółnićj ce - 
chowały i ku niemu pociągały, sprowadzały na dwór jego wszyst- 
ko: cokolwiek było najświetniejszego. w ówczesnej Francji. Sta- 
nisłąw Leszczyński otaczał się zawsze ludźmi wysokiego rozumu 
lub wielkiego dowcipu albo doznanćj uczciwości. - Filozof Fer- 
nejski, bywał częstym gościem w Lunevillu, gdzie nieraz pó kilka 
miesięcy bawił przyjmowany łaskawie i po przyjacielsku przez króla. 
Dwór jego napełniał się szlachtą polską, a każdy: z przybyłych 
„dostawał bądź obowiązek, bądź tytuł u jego dworu. Stanisław 
Leszczyński miał wszystkie swoje godziny podzielone, i Ściśle się 
tego założenia w życiu trzymał. Oboje wysoce: pobożni, poran- 
ne godziny oddawali codziennie słuchaniu biblji, którą im czy- 
tał nadworny ich lektor, wielki jak powiadają oryginał, czło- 
wiek małego rozumu, lecz bardzo poczeiwy; nazwisko jego za- 
ginęło w pamięci tutejszych mieszkańców, nazywają go tylko po 
imieniu Józefem. Po ezćm król, incognito, w stroju prywatne- 
go czlowieka, z laską w ręku, bez świadków i towarzystwa, nie- 
postrzeżenie wychodził do miasta, przez godzin kilka rozmawiał 
tam z ludem, wstępował do ich domów, nawiedzał warstaty 
i zakłady prywatne, wywiadywał się o: położeniu, potrzebach i nie- 
dostatkach każdego— i w miarę położenia jakie: znajdował, do- 
radzał, pomagał i świadczył. W ten sposób jedynie -filo- 
zof dobroczynny trafił do tak świetnych rezultatów. Gdyby 
się był zdawał na zwyczajną kolćj robienia podobnych uczynków 
przez swoich. ministrów, nigdyby imię: jego tak błogosławionćm 
nie było, jak jest dzisiaj w pośród ludu sobie niegdyś podwła- 
„dnego. W taki sposób powstała w Lunevillu szkoła kadetów dla 
biednej szlachty, powstał wielki szpital dzisiaj jeszcze: istniejący 
dla chorych i niedołężnych kalek; tak powstały i mniejsze do- 
broczynne zakłady, dla sierot 1 ubogich. Stanisław.  Leszezyń - 
ski posiadał wielki dar gładkiego i pięknego opowiadania; na- 
miętnie lubił on opowiadać w. szarą. godzinę historje straszne 
i rzeczy przerażające: stąd u dworu jego szezególnićj znajomemi 
były szare godziny, które się zwykle długo przeciągały, bo w nich 
król zawsze miał e08 do opowiadania, a to opowiadanie jego tak 
wiele miało w sobie uroku, że się wszyscy z upodobaniem na te 
Jego narracje schodzili i z zachwyceniem opowiadającego słuchająe, 
nie czuli, jak przy blasku roznieconego na kominku ognia, godzin 
kilka szarćj godziny upływało. Dopóki żyła żona Stanisława Le- 
szczyńskiego, zamek Lunevilski nie miał tak wiele powabu dla przy- 
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bywających tam gości. Była to pani niewielkiego rozumu, wymaga- 
jąca, przywiązująca się do form etykiety, a tak dalece nabożeń- 
stwu oddana; iż obecność jćj narzucająca niejako obowiązki na- 
ginania się do jćj upodobań, krępująca swobodę zości, nie była 
wszystkim do smaku. Po śmierci dopićro tćj królowej, zamek 
Łunevski: stał się siedliskiem prawdziwego szezęścia i swobo- 
dy. Bo w nim król, 4 razem zacny i poczciwy człowiek, we 
wszystkich 'widząc równych sobie ludzi, dla wszystkich jednako- 
wo 'swe dobre i gościnne serce otwierał. Stanisław Leszezyń- 
ski; osierocony stratą żony, gdy mu samotność nieznośną się 
zdała , obyczajem * powszechnie przyjętych licencij ówczesnćj 
epoki we Francji, pomimo już dobrze wiek podeszły, przybrał 
był sobie z wysokiego towarzystwa przyjaciółkę, nią była ładna 
i pełna dowcipu pani Bonffleurs.  Przemieszkała ona w Lune- 
-villu przy królu: do jego Śmierci, który żyłby jeszcze o wiele 
lat może dłużej, bo pomimo iz dziesiąty krzyżyk zaczął, był 
zawsze zdrowia dobrego, gdyby nie smutny przypadek opalenia 
się, przez który przeszedł Stanisław, gdy eheąe poprawić ogień 
'na' kominku, stracił był równowagę i weń wpadł. © 
Stanisław Leszczyński, w mnóstwie tylolieznych zalet i przy-- 
miotów, jakiemi go Pan Bóg obdarzył, posiadał w wysokim sto- 
pniu enotę wdzięczności Karolowi XII, za czynny « współudział 
okazany w ubieganiu się jego o koronę polską. Portret. monar- 
'ehy Szwedzkiego, wisiał zawsze nad jego łóżkiem i Leszczyński 
"nie nazywał go nigdy inaczćj, jak portretem swojćj kochanki. 
"Ładne podobno w tym zamku nie istnieją dzisiaj pamiątki 
po naszym królu. Od daty, w którćj Leszczyński tam mieszkał, 
'po trzykroć pożar nawiedził ten zamek; dzisiaj on jest przero- 
bionym na: wojenne koszary. Powiadają, bom w zamku nie był, 
iż jeszeze jakieś Ślady reżydencji tam króla znależćby można; 
lecz: mi się zdaje, że nie wiele w nim z dawnej świetności po- 
"zostać musiało, kiedym widział 'w Nancy, w składzie jednego 
z antykwarjuszów wystawione do przedania bogate obicia krze- 
'seł'z tego zamku. Były to medaljony ozdobne, z atłasu ama- 
'rantowego, okrążone bogatym haftem złotym, u góry przykryte 
królewską koroną; herby Leszczyńskich pośrodku, otoczone orła- 
mi i pogoniami, były pracowicie haftowanemi na tym medalu. 
-- Qto jest wszystko, com w czasie krótkiego mego pobytu 
'w Nancy uzbierać potrafił, bądź z ustnych podań, bądz z napi- 
sów publicznie wystawionych, albo z notatek spisywanych po 
różnych miejscach 'o Stanisławie Leszezyńskim, jako zrazu tuła- 
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CZU we e Francji, a potćm panującym księciu Lotaryngji. Nie są 
to, zaprawdę, materjały wielkićj wagi, któreby przysługę histo- 
rji wyświadczyć mogły; są to zaledwo drobne okruszyny, lecz 
należące zawsze do naszćj przeszłości. Wiele w nich niezna- 
nych nam szczegółów się znajduje, a wszystko zebrane z sobą 
przedstawia obrazek, mnićj więcćj oszkicowany, ciężkićj i smu- 
tnćj doli, jaką przebywała wygnana z własnćj ziemi rodzina 
Leszczyńskich, jak nie mniej znakomitych talentów administra- 
cyjnych i „wysoce  chrześcijańskićj daszy,; jaką żajaśniał ten mo- 
narcha pośród obcych ludzi. Gdy takowe wydobyłem z zapo- 
mnienia i niemi się z publicznością podzieliłem, sądzę, izem 
złożył tćm i moją okruszynę na ołtarzu powinności obywatel- 
skiej. KRziwWoszojisU gasi lut 
Konstunty hr. Tyszkiewicz. 
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SPRAWA KARWIOKIEGO. 


s YNSEZ „M Ndoq m z" IU 


Juljana i Bartoszewicza. ROTY 


Przeszłość nasza prawie nietknięta, naukowo nieprzejrzana, 
leży przed nami. Krytyka wniknęła tu i ówdzie w kraj faktów 
i objaśniła to i owo: pod tym względem posiadamy nawet dzieła, 
któremi byśmy się sprawiedliwie mogli pochlubić przed Europą. 
Ale np. prawo polskie w swoich rozmaitych odcieniach? kto je 
badał? kto się nad nićm zastanawiał tak, jakby należało? I tu- 
taj nauka zebrała fakta i rozpowiadała, że tak a tak było, wtedy 
a wtedy było, ale dla czego było, dla czego tak, a nie inaczćj?— 
otćm nauka milczała i milczy. Nikt organicznie rozwoju zasad 
naszego prawodawstwa nie prowadził przez wieki a notował 
tylko różne jego stanowiska i chwile. Znakomite bardzo dzieło 
Lengnicha, prawo polityczne królsetwa Polskiego, ciekawe, zaj- 
mujące, jest tylko zbiorem suchych faktów o życiu politycznóm 
narodu. Autor jego pojmował piękne rysy cywilizacji polskićj, 
na które patrzył, jako filozof - myśliciel. Pisał nawet pochwałę 
konfederacjora, znajdując i w nich dobrą stronę, ale kiedy w sa- 
mym wykładzie prawa jest nielogiczny i miesza przedmioty jedne 
Z drugiemi, tćm samóm rozwinąć nie mógł tajemniczego sposobu, 
w jaki się poczynały, kształciły i rozwijały zasady publicznego 
prawa naszego. W nówszym dopiero czasie, literatura polska 
zyskała dzieł kilka, w których ten i ów przedmiot ukazał się 
w nieznanćj postaci, kiedy światło nagle nan spłynęło. 

Przy głębszćm tez badaniu rzeczy swojskich, wiele spraw, 
które nas dzisiaj zgrozą przenikają albo dziwią, inaczej ukaże 
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się oczom i poznamy wtenczas, jak często w dziejach ojczystych 
uwódzim się przesądami albo uprzedzeniem. Kiedy świeże były 
jeszcze podania narodowe, forma rządn Rzcczypospołitćj i jej 
objawy nikogo nie dziwiły, owszem musiały mieć coś szlachet- 
nego i wielkiego, kiedy taką miłością ku sobie natchnęły szłaelitę 
przez tyle wieków. W naszćm przekonsniu, kazda zasada i myśl, 
która utrzymuje się przez kilka pokoleń, godna jest zawsze sza- 
eunku, bo musi mieć w sobie jakieś żywioły dodatnie. Dzisiaj 
ehociaż o miedzę graniczym 2 naszemi wiekami śŚredniemi, we- 
dług pięknego wyrażenia się autora „„Listopada*, rzadko kto z nas 
rozumie tę niedawno ubiegłą przeszłość, kiedy nagłćm pod nami 
wstrząśnieniem ziemi zatamowały się nurty podań narodowych. 
Dzisiaj pospolicie na to Ii na owo narzekają, mierząc zasadę po- 
jęciami spółezesnemi: — graba to niewiadomość. Dla człowieka 
nauki, który wniknie w te labirynty, niema miejsea na uprzedze- 
nia, ależ trzeba dlugo pracować zanim się przyjdzie do cezyściej- 
szych wyobrażeń o przeszłości. Konfedcracje np. nasze w zasa- 
dzie swojej niczćm się nie różnią od mityngów angielskich, tego 
podobieństwa jednakze nie upatrują wcale: ludzie, którzy mityngi 
uważają za przynależność pewućj cywilizacji, a konfederacje wy- 
rzncają jak grzech Śmiertelny dawnym Polakom. Charakter na- 
rodowy to robił, ze u nas wszelki opór w rycerskim narodzie 
większości prawdziwćj lub przysposobionćj, rozwijał zaraz sztan- 
dar rycerski, kiedy w Anglji kończyło się na spokojnej propa- 
gandzie ina ligach. Zresztą późno dopiero' konfederaeje sprawy 
publiczne rozstrzygały orężem, ałe już wtedy machina Rzpltćj 
ruszała się na swoich podstawach wśród ogólnego zepsucia i nie 
rządu. Kokosza wojna czemże była jeżeli nie konfederacją? 
Skończyła się przecież spokojnie jak mityng, chociaż tysiące zbroj- 
nej szlachty brały w nićj udział. Albo potwarzane tyle razy li- 
herum veto? W zasadzie swojćj płynęło to prawo z najszla- 
chetniejszćj myśli, ze wszyscy obywatele polscy wszystko po- 
święcają dla ojczyzny, a więc że i zgadzać się z sobą powinni 
we wszystkieh sposobach i Środkach, które za ceł mają dobro 
ogólne. Rzeczpospolita nie przypuszczała, zeby znalazł się szla- 
chciej któryby się uwodził prywatą w sprawie, która kraj jego 
rodzinny obchodziła i długo jednak żyła szczęśliwa tćm prze- 
konaniem. Jeden poscł mógł sprzeciwić się całemu sejmowi i 
zatamować słowem swojćm, albo zniszczyć obrady publiczne, i 
prawo polskie dla tego za nim się oŚwiadczało, ze poseł ten mógł 
iepićj sercem, swojćm zaenćm, poświęconćm wyłącznie dla kraju, 
PB. b. (1 40 
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przeczuć, przewidzieć niebezpieczeństwa, jakie pewien wniosek 
wywoływał dla Rzplitćj, od przewaznej większości obywateli, 
którzy wniosek popierając, mogli. mimo to być w błędzie lub 
którzy uwiedzeni biędem, uplątani myślą, nie tak jasno pojmowali 
potrzeby Rzplitćj, lubo wszystko i sami gotowi nieść jćj byli 
na ofiarę. A takim sposobem Rzeczpospolita posunęła systemat 
reprezentacyjny do ostatnich jego konsekwencij i rządzić się chcia- 
ła nie większością ale jednomyślnością. I kto zna historję, przy- 
zna, że różne mogły być w Rzeczypospolitej, w senacie i wizbie 
poselskiej zdania, ale mniejszość ustępowała u nas zawsze 
większości, młódsi zasłudze, stan rycerski senatowi, i ten stan rze- 
czy, świadczący o wspólnćj miłości ku sobie całćj szlacheckićj ro- 
dziny, trwał tak długo póki nieład nie zaczął kazić obyezajów pol- 
skich: fakt faktem, ze prawa zawsze stawały u nas jednomyśl- 
nością. Przykładów podobnych zgody nie pokaże zadne państwo 
na świecie. Pierwszy dopićro Siciński użył prywaty dla zata- 
mowania sejmu, ale wtenczas za Jana Kazimierza, wśród roz- 
przęgłćj jedności Kzplitćj, kiedy w osobnych gruppach obok sie- 
bie stawali katolicy, dyssydenci, kościół grecki, szlachta i mia- 
sta, różne narodowości i wiary, duch obywatelski był jeszcze 
tak silny, że krok ten Sicińskiego wszyscy napiętnowali zgrozą 
i przekleństwem. Złe rozwijało się piorunem: za Korybata zry- 
wanie sejmów juz nie razi, za Jana III zupełna swawola, za 
Sasów już paraliżem Ścięło naród. Nie zasada więc, ale jćj nad- 
użycie było zgubnóm dla kraju. Liberum veto, złćm lekar- 
stwem, trucizną być zaczęło dopićro za Jana Kazimierza. Od 
swojego zaczątku aż do tćj krytycznćj chwili, wyrażające się ję- 
zykiem szlachty, owo liberum veto było prawdziwą żźrenicą w o l- 
ności. A jednak tak mało znamy stosunki naszych przodków, 
że oto, niedawno jeszcze zasłużony wielce literaturze Fel. Bent- 
kowski jak zmory nocnćj bał się liberum veto, i tómacząe swoję 
pisownię niechciał, żeby go o miłość do tego prawa posądzano *). 
Na ten przedmiot wyłącznie kiedy zwrócimy naszą uwagę. 
| Wszystkie zatćm pojedyńcze badania w przedmiocie prawa 
polskiego, chociazby nie przedstawiały żadnego systematu, cho- 
ciazby objawiały oderwane tajemnice dawnego bytu, niezmiernie 
wiele rozjaśnią. 

Mamy właśnie zamiar rozpowiedzieć czytelnikom jedną 


*) W przedmowie do wydania dzieja Łukasza Gołębiowskiego o pano- 


waniach królów Jagiellońskiego domu. Warszawa 1846 r. 
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sprawę z czasów Augusta III. Sprawa ta, z początku prywatna 
zupełnie, stała się potóm osią, około którćj obracały się wielkie 
zamiary i zabiegi stronnietw politycznych Rzplitćj.  Niedostar- 
czała w prawdzie sama przez się treści i powodów do jakicheiś 
knowań pokątnych, ale panowie użyli jćj zręcznie za narzędzie, 
za środek i wichrzyli moeno w Rzplitćj. Całe panowanie An- 
gusta II było pedminowane zabiegami stronnictw: jedne chciały re- 
formy rządu, drugie status quo dawnego broniły i tak w tćj 
pozornćj spokojności, Jakiej używała Polska przez lat 80, w ło- 
nie ziemi „zbierały się materjały palne. Lada chwila zdawało 
się, że pożar zapali wątlą budowę Rzplitćj i erę nowych czasów 
rozjaśni. Ale intrygom przeszkadzały intrygi, namiętności więc 
stronnictw rosły, duma wzrastała i plany reformy oczywiście 
dojrzewały. Zrządziły tak okoliczności, że sprawa Karwickiego 
do najwyższego stopnia rozwinęła wzajemne niechęci do siebie 
panów przez sztuczne zabiegi ludzi, którzy w tem wszystkićm 
mieli interes własny na myśli, tak, ze rozwiązanie, któreby za- 
kwestjonowało wszystko w Rzplitćj, dojrzewało j jaż i było bardzo 
blizkie. Sprawa Karwickiego miała zatóćm wielkie znaczenie 
polityczne, na które chcemy wskazać; rozjaśni się przez nią kilka 
wewnętrznych tajemnie rządu Rzpłitej, co także jako materjał 
dla obrobienia prawa polskiego posłuży. 

Wzmianki o tćj sprawie często spotykać się dają po ów- 
czesnych listach, gazetach, relacjach, i niedziw. Pokłóciła ta sprawa 
kanelerza z marszałkiem nadw. kor., to jest dwie wielkie w Rze- 
czy pospolitej osoby i zaintereśsowała mocnićj obywateli, jak co 
bądź innego. Szlachta polska składała jeduą wielką rodzinę, 
dla tego wszędzie, w Poznańskiem, czy na Źmudzi, w Białćj 
Rusi czy w Krakowskićm lubiła się zajmować związkami ro- 
dzinnemi i stosunkami majątkowemi swojćj odległej spółbraci. 
Ależ teraz gra szła pomiędzy ludzmi, ktorzy już nie o miedzę na 
wioskach z sobą graniczyli— teraz szedł spór pomiędzy dwóma 
ministrami, z których jeden miał za sobą prawo i wziętość jakąś 
w narodzie, drugi względy dworu, t. j. wszechmocnego ministra 
Bryla,— tu była więcćj wojna o zasady, więcćj kwestja 0 roz- 
ciągłość władzy dwóch wysokich urzędników Rzplitćj jak sprawą 
osobista. Rarwieki zniknął z pretensjami swojemi w iunćj wa- 
zniejszćj jeszcze sprawie; cóż dziwnego więc, że spór ten zajmo- 
wał w swoim czasie ogromnie Rzplitę? Szlachta podzieliła się 
wtedy 'według skłonności swoich na dwa nieprzyjazne obozy. Ale 
przystąpmy do rzeczy..... 
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„Rzecz szła pierwotnie.o wieś Rokitno, lezącą w województwie 
Kijowskitm. « Jak powiada dzisiejszy historyk powiatu. Wasil- 
kowskiego *), pierwsza wzmianka o tćm Rokitnie spotyka się 
dopićro . zą czasów Zygmunta III. Sejm w r. 1590, z uwagi, 
ze za Białą Cerkwią na Ukrainie wiele było „miejsę pustych i 
nieosiadłych, które żadnego pożytku Rzplitćj nie ;przynosiły, po- 
stanowił je pomiędzy zasłużonych ludzi, rozdawać dziedzietwem. 
Rokitno liczyło się. także do tych miejsc pustych i zostało wła- 
śnością w tymże roku księcia Janusza Ostrogskiego wojewody wołyń- 
skiego, który był także starostą białocerkiewskim. „kiedy w r. 1616 
lustratorowie Rzplitćj. chcieli; przystąpić do rewizji Rokitna, książe 
Janusz, wtedy, już kasztelan krakowski, złożył przed nimi, doku- 
menta, w których stało czarno: na białćm, ze Rokitno do niego 
nalęży dziedzictwem i i że lustratorowie z urzędu swego nie nie mają 
do. tej ziemi. « Po wygaśnięciu Ostrogskich :'ordynacja, i dobra ich 
przeszły na Własność książąt, Zasławskieh. Jeden, z nich Dominik 
procyssował się, jęszcze, za Władysława IV-go. ze starostą: biało- 
cerkiewskim, Lubomirskim o, grunta, rokitnowskie, które nieprawnię 
przez jakiś pr nypadek, zajęte, były do starostwa. Spory graniczne na 
nieszczęście nigdy nie były nowością dla szlachty, trwały, nieraz 
przez „kilka, pokoleń i prowadziły; się zwykle, z. zaciętością... Wię 
dać, że granica Rokitna od Bialćj. Gerkwi nie była dobrze OZNA 
czona w przywileju, kiedy spór mógł: się.o to; przeciągać bez kohea; 
błąd, znowu w. przywileju nadawezym:. „mie mógł. być, oczywiście, 
zą.wihę poczytuny.„kanelerzowi, który. pieczętował, przywilćj, boć 
tradno w, stepach, w „pustyni sciślę. poprowadzić linję graniczną, 
niemożna powiedzięć;. sppódy myje; a tam już twaje:' Fakt jest; że 
_ granice „niębyły, pewne. i że.spór jest,o to pomiędzy, stronami. 
Właściciele i „dzierżawcy Rokitna, giągle, się, prawowali, ze sta= 
rostami, bialocenkie wskiemi, . najwięęćj 0, las. nazwany | Bołhun, 
kóry „stał [ta samćj „granicy, „a który rzeczywiście, podobno. ną- 
czał, do. Rokitna. Przybyło więcćj, jeszcze; zamieszania z powo 
du, że jak. to„w Ukrainie było; nie nowina, Rokitno jaki$ - czas 
ZWał0, się W dokumentach Krotyłowem. Wojny tatarskie „i ,ko- 
zackie przemieniały kilkanaście razy „do: niepoznania, „postać ca+ 
łój, „Ukrainy;: „dzisiaj zaludnioną, . jutro stawała „sięj „pustynią i 
stepein, wsie, często, zmieniały posady i nazwiska. Nieraz w cza- 
sie wojen, kozackich, gdy cała ludność męzka. wsi jakićj pole- 
ciała. pod: znamiona: Bohdana mielnichiego a po woje trafić 
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do siebie nie mogła: odszukiwała starych siedzib, i ałbo nieznaj= 
dowała ich, albo inaczój w inszćm. miejscu się zabudowywała, 
pod starem lub nowóćm nazwiskiem. Tatarzy znowu w jassyr 'spę- 
dzali całą  ludnosć wiosek, które palili tak, ze, zdżbło słomy na- 
wet, nieraz; nie -zostawało 'na miejscu. Dla'tego, jezeli 'spory gra= 
piezne, tu i ówdzie po całćj. przestrzeni Rzplitćj | odzywały: się, 
w. Ukrainie; musiała być dla nieh stolica. 


0d HAZE Lasławskich, Rokitno przeszło. drogą kupna czy 
też iuną, dość, że naturalnćm prawćm spadku albo nabycia. do 
Surynów, a za panowania ostatniego , Sasa, w połowie ; ja- 
kos XVII wieku, podobnćmże prawem  zostawało w posiadaniu 
pana Jakubowskiego podkomorzego Kijowskiego *)., W takim sta- 
nie, zostawały rzeczy, kiedy po księciu Stan.. Jabłonowskim, -WQ- 
jewodzie | Rawskim wziął . starostwo „białocerkiewskie., Jerzy 


August Mniszech, marszałek nadworny koronny, (9 listopa= 
da 1759 +9. ace 
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! "Byt" to pań e Bociiyci i eliciwy źnaczenia w Rżplitćj, dla tego 
śrietć o sobie „tiągle robił hałasu. / Posiadał ogromne bogactwa, 
to jest i swoje własne m majętności i wziął dziedzićtwa po kilka 
wielkich domach" polskich. Za pićrwszą zoną kanelerzanką Bi- 
childą' Szembekówną wziął w posagu piękny grosż Rzplitej, t. j. 
kilkanaśnie itratnych starostw. "Ale dumie patia marszałka b ło 
to jeszcze wszystko  'nie' dość. * Więc kiedy ma. pierwsza 20na 
timarła, ożenił się z driigą i lepiej" jeszcze” Arafił,. bo 2. córką 


wszechmocnego ministra Bryla. Dawno: już ba dzó chciało się 
pańa niarszałkówi przewodzić W radzie Rzplitćj, ile Jakoś mu 
nie szło dotąd: czy nie sprzyjały „OKoliCznóśLi, zł „kie un iał się 
„ee do tego; tritdnio 9 pówiędzie: bóradźił Só teka nai 
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— wci | JOW G1$1 wk AGdort utyd sin nrwowg 5] sta 
1651 "i Nazywamy: łkubówsktógo ża! Rulikowskim WO fKRowkiiim, cho- 
ciaż, musi tutaj zachodzić jakaś pomyłka, go do (urzędu: i Woroniez: chorąż 4 
jowski mianowany był 14 czerwca 1748 podkomorzym s oWAki. Za i 
(Augusta po dlugim wakansie mbdanowany byt tymiże podkomórzytn 9 GRŁTEĘ. 
„nikaj 1766 Michał. Stęcki ze stolnika. . Daty; te wzięte są 2%; sygillat matryki kor. 
Długi wakąns wędlug terminojog i kaqcellarji Road niebył t to przeciąg. dwóch, 
trzech 'lat tylko. Jakoż w kalendarzu warszawskim na r. 1 62 czytamy, że 
urząd, pokomorski wtedy, wakował,; że, stolnikiem kijowskim * był Jakubowski 
(zawsze bez imienia, więc nie jesteśmy pęwai czy dziedzie tasma) 2 oaz 
Michał Steeki, późniejszy podkomorzy. 


„100 4h: $ygilat, ks. 28, fol. YR. 
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piej, a wiedząc, że Bryl wszystko może u króla, narzucił się mi- 
nistrowi: chciał go po prostu użyć za narzędzie do swoich obszer- 
nych planów. Oezywiście Mniszech wykraczał przez to przeciw 
prawom swojćj ojczyzny, — wykraczał podwójnie, jako obywatel 
i jako minister: powinien był z urzędu swojego przestrzegać pra- 
wa i niepozwalać, aby się do spraw Rzplitćj mieszał obcy ży- 
wioł, a tutaj Mniszech owszem jeszeze rękę Brylowi podawał. 
Ale eóż stanie dumie na przekor? Mniszech, ożeniwszy się z córką 
Bryla, pozostał panem na placn boju; sam dawał wszystkiemu 
kierunek i znaczenie. Po kolei z łaski teścia pousuwał z dworu 
osoby, które na zawadzie mu stawały; wyrzucał dawnych przy- 
jaciół jak zgniłe ulęgałki. Był czas, kiedy Czartoryscy, którzy 
już dawno o reformach zamyślali, chcąc na swoją stronę prze- 
ciągnąć Bryla, pomagali mu wszelkiemi sposobami i nawet na 
Trybunale piotrkowskim wyrobili dla niego szlachectwo polskie. 
Mniszech nawet i Czartoryskich usunął, bo sam cheiał działać 
na własną rękę. Oczywiście, Bryl związał się Ściślćj z zięciem, 
bo roboty „Mniszeha były czemś familijnćm w oczach ministra i 
podnośiły znacznie jego stanowisko w Rzplitćj. Do nich dwóch 
przymknął młody Sołtyk biskup: kijowski; paniez lubiący rozkosz 
i pieniądze, który takze chciał co dla siebie utargować, a jak 
to mówią, zwietrzył piźmo nosem, bo wiedział dobrze,. gdzie ma 
szukać chlebą i opieki. Tak przeciw stronnictwu Czartoryskich, 
stanęło stronniu two dworskie. Jeżeli Czartoryscy mieli przyjaciół 
w oświeconćj klassie narodu, która chciała skończyć z nierządem 
paraliżującym siły Rzplitćj, i stronnictwo dworskie dalekie. od 
tego. nie, było. Jeduą: drogą chcieli przyjść do władzy i książe 
kanclerz litewski i pan, marszałek nadworny koronny. 

W takim stanie były rzeczy, kiedy pan Mniszech pierwszy 
spokojną wodę Rzplitej zamącił. Dotąd, lubo zbierała się burza, 
ale jćj groma nie było słychać, —huczała w obłokach. 

Mniszech wyprawił na Ukrainę biskupa Sołtyka, żeby zajął 
w jego imieniu starostwo białocerkiewskie. Sołtyk, ściśle wyko- 
nywając rozkaz swojego opiekuna, zagarnął zaraz i Rokitno do 
Białocerkwi, na zasadzie, że to miasteczko kiedyś do królew- 
szczyzny należało. Jużcić pan Mniszech niepotrzebowań, prawdę 
powiedziawszy, jednego kawałka ziemi więećj dla swojego utrzy- 
mania się, —co mu znaczyła jedna, druga, choćby i trzecia wieś, 
choćby i miasteczko? Ale duma ustępować mu nie pozwoliła. 
Przodkowie nasi pod tym względem byli bardzo drażliwi, pro- 
cessowali się nieraz kilku po kolei o granicę, o kawałek pola, 0 
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miedzę lasu, nie dla tego, żeby ustępując z pretensij swoich tracili 
przez to wiele, ale żeby koniecznie na swojćm postawić. Takich spraw 
miljony po starych aktach. Niedawno Fredro na ten temat kome- 
dje pisał. A kiedy tak jest, kiedy szlachcie zagrodowy z dru- 
gim zagrodowym walczył lat wiele na pozwy i kondemnaty, 
włóczył się po sądach i trybunałach, stracił dziesięć razy wię- 
cej jak sam przedmiot sporny miał wartości, cóż dziwnego, że 
pan, i jeszeze taki zuchwały, niesforny a pyszny pan, jak Mni- 
szech zabierał Rokitno, marszałek nadworny podkomorzemu 
zie mskiemu, pan orderowy szlachetee? 

Ale w chwili zajazdu Sołtyka, Rokitno jaz nie należało do 
dawnego właściciela. Zgrabnie utkano intrygę, na którą się 
Mniszech miał złapać. Jakubowski nie mógł oczywiście na 
ostre godzić z potężnym ministrem, więe dobrze sobie poradził. 
Żył w przyjaźni z panem Józefem Duninem Karwiekim, który 
miał nierównie większe od niego na Świecie szlacheckim sto- 
sunki. (Od lat dziecinnych wychowany na dworze Małachow- 
skich, Karwicki wzrósł prawie z kanclerzem koronnym, który 
był jego szczerym przyjacielem.  Kanelerz Małachowski nawet 
żeby mieć Karwiekiego blizko przy sobie, mianował go rejen- 
tem kancellarji naprzód mniejszćj, potóm wielkićj kor., jak sam 
się posunął z jednej do drugićj pieczęci.  Dalój miał Karwicki 
krwi związki z magnatami Kzplitćj: ozenił się albowiem z ka- 
sztelanką nakielską Szembekówną; sam prymas, dziadek panny 
młodćj, stary i zaeny Krzysztof Szembek, dawał mu szlub 
w Skierniewicach. Wreszcie miał Karwieki pod swoją wodzą 
kilka chorągwi koronnych, znany był osobiście na dworze; z ki- 
jowskiego województwa posłował na sejmy. A eo najwięcćj 
sławy mu nabawiło w Polsce, to energiczny postępeck na Try- 
bunale piotrkowskim, na którym niedawno eo trzymał laskę ko- 
ronną; samo to wreszcie marszałkowstwo jużby także nieco 
świadczyło za tóm, że pan Karwicki miał stosunki, boć mar- 
szałka właściwie obierali panowie przed zebraniem się trybu- 
nału w ciszy komnat, a potćm kandydata podawali szlachcie, 
która tylko okrzykiwała wybranego i zapraszała go do laski. 
Otoż na owym trybunale, na którym marszałkował, Karwicki 
umiał utrzymać powagę prawa: gdy kilku ludzi niespokojnych 
dobyło szabel w świątyni obrad sądowniczych, dla tego, ze obie- 
rać się chcieli sami deputatami, chociaz to byli ludzie dobrze 
osiadli, kazał Karwicki pościnać. Prawo było na to po wsze 
czasy wyraźne, ale wśród rozprzężenia się ogólnego kraju nie 
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kazdy % marszałków uciekać się umiał do tej" ostateczności, — 
owszem, żle się wyrazilismy, — nikt na ten surowy krok nie 
śmiał się odważyć, tak wielka była siła przesądu, że wszystko 
wolno w Polsce. Stąd ów jedyny: Karwicki zasłynął 'zaraz 
szeroko w Rzplitćj jako surowy Kato: trybunał pod jego laską 
był bardzo sprawiedliwy i mógł słuzyć za wzór dla mape 
kich, a Karwickiego wszyscy się bali. 

Karwickiego oburzała jaz nie od dzisiaj duma i miespra=- 
wiedliwość pana Mniszcha. Ugodził się zatćm o Rokitno z Ja- 
kubowskim, który ustąpił ma urzędownie: praw swoich do tego 
miasteczka, niby to je odprzedał.  Karwieki zaś podlug wza- 
jemnćj umowy, miał się prawem zetrzeć o to z marszałkiem 
nadwornym. Robiąc jednakze interes, który mógł o ubóstwo 
jeducgo z nieh przyprawić, ułożyli się obadwaj przyjaciele na- 
wzajem, na przypadck przegranćj sprawy. Oczywiście, wszelkie 
straty mogły dotknąć tylko Jakubowskiego, jako osobę blizej 
w tćj rzeczy interesowaną, Karwieki li tylko ze spółczucia ku 
niemu w płątał się widać w tę sprawę, może miał takze inne ja- 
kie widoki» A samo wzięcie się do sprawy o Rokitno Karwickie- 
go, juz za Jakubowskim świadezyło,: bo surowy: Kato nie podej- 
mowałby się a rzeczy, którąby za niesprawiedliwą i zią 
uwazał. 

Zajechawszy. dola i nie bawiąc długo, rejenta kancelarji 
koron. Mniszech zapozwał jeszcze mandatem przed sądy asse- 
sorskie, aby, jako z.dóbr królewskich nieprawnie trzymanych, 
zdał liczbę i spłacił wszystkie korzyści, jakie z nich juz wy- 
ciągnął. « Do sądów assesorskich szły u mas sprawy mieszezan, 
bo szlachta dla siebie wyłącznie miała tryhunały, a oprócz te- 
go, Spory pomiędzy dobrami ziemskiemi a starostwami, jaką 
właśnie była sprawa o Rokitno. 'W sądach tych zasiadali re- 
ferendarze, rejenci kancelarji, sekretarze wielcy, ale prezydo= 
wał w nich zawsze kanclerz, który w tym razie miejsce samego 
króla zastępował i wyrok ogłaszał w jego imieniu. Dla tego 
sądy te assesorskie, inaczćj zadwornemi nazywane, były osta- 
tnią juz instancją i od nich nie służyła weale do nikogo appe- 
lacja.  Appelować mógł sam tylko sędzia, to jest kanelerz do 
króla, jezeli: nie chciał wydać wyroku w jakićj ważnćj spra- 
wie, zeby się od nienawiści stronnietw zasłonić, co zresztą bar- 
dzo rzadko się zdarzało. Król zaś spuściwszy władzę swoją na 
kanclerza, nie mógł się nawet wdawać w sądy i wyroki, i 
w istocie: zaden król nigdy się do assesorji nie wdawał, bojąc 
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się obudzić nowych krzyków szlachty, ze samowolnie -biańy 
jakie w rządzie zaprowadza. 

Kanclerz Małachowski był więe z prawa prezesem sądu, 
a sam Karwicki jego członkiem, i choćby nie zasiadał w swojej 
sprawie, miał w assesorji przyjaciół, znajomych i kolegów. 
Podług więc wszelkich ludzkich wyrachowań, wygrana Karwie- 
kiego była niezawodna, tćm bardzićj, że po stronie jego „była 
sprawiedliwość. 

Ale za nierządu saskiego ludzie stracili najprostsze pojęcie 
o prawie i nawet sprawiedliwości. Mniszchowi tedy w głowie 
to pomieścić się nie mogło, zeby kto w Rzplitćej śmiał go są- 
dzić, jego, pana z panów i zięcia Bryla. Marszałek myślał, że 
Małachowski będzie przecie znał się na rzeczy; miał nadzieję, 
ze. kapelerz, go wcale mie zaczepi,. Zresztą dzikie. i .zepsute 
dziecię, p. Mniszech, nie sobie i z pieczęci nie robił cóż je- 
mu był, panu Mniszchowi, sam kanelerz, jako kanclerz? homo 
prawie novus, który od stryja i ojća dopićro był senatorem, 
wteńczas, kiedy on tłamami lieżył antenatów. Ale wszakże i 
z Małaehowskim, choć niedawno został i niewielkim panem, było 
trudno poradzić. "Trafiła kosa na kamień. Małachowski -albo- 
wiem był bardzo poważnym i surowym sędzią; w staropolskich 
zasadach wychowańy, pilnował tylkó powinności swojej, i nie 
było dla niego prywaty tam, gdzie wołała głośno sprawiedli- 
wość. Lat kilkańaście przebywając na dworze, nie nańczył się 
mimo to być dworakiem, instancje u niego nie nie pomogły, 
względów. światowych dła niego zadnych nie było.  Mniszech, 
czy dziad kościelny, wszystko to jedno ważyło dla Małathówe 
skiego, kiedy zasiadał „ha swoim a w Cały. majestacie 
sprawiedliwości. 

'Mandat na assesórję i wydaj: Karwi wiekiem przez patia mar- 
szałka zadziwił wszystkich, bo w tym jego” kroku ani prawiioć 
ści, ani sprawiedliwości mie było. Niedługo ku' wielkiemu swe- 
mit zadziwieniu przekonał się, że są w Polsce ludzie tak zu- 
thwabi, którzy śmieją 2 nim walczyć nierówną bronią. Było to 
na assamblach u niego samego. Lółciowy człowiek Spotyka 
gdzieś na komnatach kanclerza i rzuca ma w oczy pytanie, 
czy sprawę jego z Karwickim sądzić hędzie?' to jest, ma się 
rozumieć, czy przeciw niemu dą wyrok? Kanelerz odpowiedział: 
ze jeżeli sprawa do niego należy, nie cofnie się od sądu. Mar- 
szałek prędki odparł na to, że excypować będzie kanelerza a 
foro, to się znaczy, że nieformalność jaką sądowi zarzuci, 
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jak mp. że jeden minister nie ma prawa sądzić drugiego mini- 
stra, lub có$ podobnego, że sądowi zarzuci niewłaściwość. Ma- 
łachowski, ze był także prędki, a niczego nie obwijał w ba- 
wełaę, odpowiedział, że: nie przyjmie żadnćj excepeji i ze 
forum przyzna w sądzie swoim, odpowiadając np. na zarzut, 
że minister nie sądzi wcale ministra, ale kanclerz szlachcica, 
jakim jest pan Mnuiszech, o sprawę ezysto ziemską. Spór, ha- 
łas powstał z tego powodu: Małachowski zebranie opuścił, i 
obadwaj panowie rozjechali się z. wielkićm rozdrażnieniem 
nerwów.. 


Małachowski jednak był cierpliwy; dwa razy o zgodzie 
zagadywał i prosił Mniszcha, żeby dobrowolnie z dóbr Kokit- 
niańskich ustąpił i zrzekł się sprawy, i oba razy napróżno — mar- 
szałek upierał się, ze posiada za sobą prawo. Zatóm ostatecznie 
sąd miał wyrbkować. | 


| Nim termin. sądu a eakć wiagąły się już intęygi. Mni- 
szech jeszczę nie dowierzał Małachowskiemu i myśląc, że to 
2 jego strony, są tylko ezcze. pogróżki, nie sobie. z sądu 'nie 
robił. Za to Czartoryscy sercem i duszą . do Małachowskiego 
przylgoęli.... Dotąd „byli „z nim. grzecznie, ale 2; daleka; teraz 
wiązał ich, do kanclerza koronnego własny interes. Książę Fry- 
deryk. Miehał Czartoryski, kanclerz, litewski, czuł się oddawna 
Aorafoyn dumą. pana; Mniszęha, ze sądem assesorskim pomia> 
ta, do, dawnych więe.. niechęci przybywały. nowe. Chciał mar- 
Szałka, ukarać „publicznie „za. przewodzenie w Rzplitćj, bo; sam 
chciał wyłącznie „przewodzić, a nie. mógł tyle eo Mniszech, 
Zresztą | chodziło tutaj.. o. wielkie ząsady rządu narodowego. 
Jeżeli dzisiaj uda się Mniszchowi z Małachowskim w: Koronie, 
Jutro udą „się, , z „Czartoryskim ma, Litwie, i kanelerski: urząd 
padnie w. poniewierkę przed marszałkowskim. Pod „pozorem za- 
tóm obrony: prerogatyw i urzędu, Czartoryscy zręcznie rozpięli 
sieci na około kanclerza koronnego, żeby 8Y. wciągnąć ;/pomimo- 
wolnie; do swoich planów. reformy, ho. wówczas kazdy krok obu- 
dwu braci książąt, tylko ; jedynie, reformę miał na; eelu. Ich 
związki familijne i. „przyjacielskie, ich listy, umizgi; prosby, ła- 
ski, dary, protekeje, sejmowania i, naradysi.t. d., wszystko , to 
było przesiąknięte myślą reformy Rzplitej i nadzieją, ze Eprzez 

zmianę, rządu i dom ich książęcy się podniesie może nawet do 
korony;. królewskićj. „Małachowski wpadłby: niezawodnie w za-. 
stawioną łapkę, gdyby tym razem samo przekonanie i sprawie- 
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dliwość nie kazały mu iść już po drodze, na którą wszedł nie 
z rozmysłu i dobrowolnie dla spełnienia powinności. 

Nie zajmuje nas tutaj głównie sama sprawa, ale raczej 
wypadki, do których dała powód. Dla tego, nie bawiąc się 
długo, powiemy, że zachowując ostatek względów dla Mniszcha, 
zręcznie Małachowski ominął nastręczające się trudności. Żeby 
za gwałtowny zajazd mnie osądzić Muiszcha na wieżę, chciał 
przyznać tylko tymczasem własność Rarwiekiemu, a samą spra- 
wę o naturę dóbr politycznie odesłać pod roztrząśnienie l wy- 
rok trybunału lubelskiego, jako najwyzszćj znowu instancji 
do rozpoznawania natary dóbr ziemskich. Nie kontent był oczy- 
wiście Mniszech z tego zdania assesorji, bo zawsze w nim cho- 
ciaż pośrednio sprawę przegrywał. Chwycił się tedy złej rady 
wykrętnego patrona, który się długo przy grodach i trybunałach 
wycierał; zaden ze słuszniejszych i rozumniejszych mecenasów 
nie chciał się obrony jego podejmować. Otoż za poradą pana 
Rosseckiego, marszałek zakłada przed czasem appelację od as- 
sesorskiego wyroku na sądy relacyjne, to jest odwołuje się do 
samego króla, czem straszliwie kanclerza obraził.  Małachow= 
ski ujmuje się wtedy za powagę swojego urzędu i każe wydać 
patronowi rok, cheąz go za zbytnią Śmiałość choćby zartem na 
karę osądzić. Więe na przypadłych rokach assesorji, kiedy 
sprawę 0 Rokitno przywołano, pan Mniszech, jako pozwany, nie 
chcąc się tłómaczyć przed kanclerzem, tylko przed królem, nie 
stanął i dowodów swoich nie złożył. Nie zapadła więe ostate- 
czna w tćj mierze decyzja, ale patron marszałka nadwornego 
skazany był zaocznie na kondemnatę, a kanclerz kazał go po- 
szukiwać i więzić. Zmiarkował złą swoją stronę Mniszech, je- 
szcze przed tym wyrokiem, ale za późno już było. Ranclerz 
ogłaszając kondemnatę, zaraz skasował też przywilej królewski, 
w tem co Rokitnu ublizał i na zasadzie dokumentów, które mó- 
wiły wyrażnie, że Rokitno stanowiło dobra ziemskie dziedziczne. 
Osobnym wyrokiem oznaczył kanclerz czas marszałkowi, w któ- 
rym miał się cofnąć z posiadania Rokitna (a). Poszło to wszyst- 
ko piorunem, bo król wtenczas hawił w Warszawie, w czasie 
wojny Siedmioletnićj, i assesorja w każdćj chwili odprawiać mo- 
gła sądy swoje. Prawo chciało, żeby kanclerz sądził tylko tam, 
gdzie król był obeeny, stąd jeżeli zdarzało się kiedy, ze Augu- 
stowie sascy bawili w dziedziecznóm państwie, u siebie w Dre- 
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(a) Athenaeum Kraszewskiego, 1851. Tom IV. str. 13. 
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znie, lub w ogóle za granicą, kanelerz nie mógł sądzić sądów 
assesorskich, aż za umyślnćm upowaznieniem króla, bo w ża- 
dnym razie Rzplita nie pozwalała sądzić kanclerzowi w Dreznie. 
Że król bawił ciągle w Polsce i upoważnienia tego nie potrzeba 
było, Małachowski sądził kiedy chciał, i limitował sądy swoje 
kiedy chciał, a nikt się w to nie wtrącał, bo to była zupełnie 
władza jego. A był kanelerz w: istocie stworzony na sędziego: 
kilka godzin dziennie przesiadywał z assesorami w izbie sądo- 
wćj, nigdy terminu przez siebie naznaczonego nie chybił, starał 
się zawsze zgłębić stan kazdćj sprawy i wydać wyrok podług 
sumienia. Cały czas, kiedy bawił w Warszawie, przy boku kró- 
la, przepędzał na pracy i ledwie na święta jakie, na Zapusty, 
na Wielkanoc, albo na Zielone Swiątki wyjezdzał na dni kilka, 
kilkanaście, do Końskich, żeby się też ehwilkę żonie, dzieciom 
i kłopotom domowym poświęcić. Stąd więc sprawa o Rokitno 
poszła szybko: w początkach kwietnia 1759 roku wypadła na 
Mniszcha kondemnata, a ze nadchodziła Wielkanoe, kanclerz nie 
dbając nie na gniewy pana marszałka, wyjechał zaraz po sądach 
do swojego miasteczka. 

W sądach więc assesorskich nikt właściwie z naszych prze- 
ciwników nie przegrał i nie wygrał sprawy. Mniszech jednak 
swvich nie pokładając dowodów, na wyroku Małachowskiego bar- 
dzo wiele stracił, i przeciwnie bardzo wiele zyskał Karwicki. 
Żeby to zrozumieć, potrzeba wiedzieć, co w starożytnćj Polsce 
znaczyła kondemnata. Marszałkowi nie szło juz teraz tyle o 
Rokitno, ile o tę nieszczęśliwą kondemnatę. 

Prawo nasze było pisane dla światłych i wolnych obywa- 
teli— i dla tego wychodziło wiecznie z tćj zasady, ze nikt nie 
może, nie powinien i nie potrafi niesłuchać prawa. Kiedy więc 
był zapozew komu wręczony, na sąd stanąć koniecznie musiał, 
bo inaczćj byłoby to dobrowolnie narażać się na podejrzenie. 
Strona wyłączająca Się z pod egzekucji prawa, budziła wstręt 
ogólny i nigdy to jej na sucho nie uchodziło. Samo niesta- 
wanie ńa zapozew, było w mniemaniu powszechnćm winą, za 
którą prawo ciskało kondemnatami. Kondemnata nie była wy- 
rokiem, strona nią obłożona nie przegrywała jeszcze sprawy, 
ale mimo to kondemnata ciążyła już nad człowiekiem jako kara 
Boża, jak miecz Damoklesa, bo mówiła wszystkim, ze ten a ten 
człowiek jest podejrzany o jakiś zły czyn, o jakąś niesprawie- 
dliwość, bo tłómaczyć się i oczyścić nie chciał przed sądem; 
kondemnata mówiła jeszcze, ze obwiniony jest nieposłuszny pra- 
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wu. I dla tego wszystkie i najdawniejsze konstytucje polskię 
usuwały skondemnowanych od uzywania wszelkich praw obywa- 
telskich. Obciążony kondemnatą nie mógł być obrany na zaden 
urząd w ziemi, a tćm bardzićj na poselstwo nie mógł być de- 
putatem, komissarzem i nie mógł świadczyć w „sądach, —jezeli 
miał poprzednio jaki urząd, tracił władzę de niego przywiąza- - 
ną na cały ten czas, póki zostawał pod kondemnatą.. Straszna 
to była kara, kiedy się jej wśród nierządu ogólnego wszystko- 
możni magnaci nawet obawiali. W rozprzężeniu kraju zdawało się 
nieraz panom, że dla nich jest Rzplita i sprawiedliwość i wszyst- 
ko ua świecie, a przeciez tak silna była potęga opinji publicz- 
nćj, ze woleliby stracić majątek, jak zasłużyć na kondemnatę, 
bo to strącało ich nagle ze szczebla wysokiego i znaczenia na 
sam spód obywateli. Nie trzeba sądzić, że kondemnata szko- 
dziła tylko biednemu szlachcicowi, ale nigdy wielkiemu: panu; 
ze wielki pan zawsze imponował szlachcie swoją wielkością i 
ze go kazdy tknąć się obawiał, że zatćm pomimo wyroku są- 
dowego i kondemnaty, kanelerz np. mógł sądzić assesorją, mar- 
szałek rządzić policją w stolicy. Prawda, że wielu dworaków 
w takim razie puściłoby pomimo uszu kondemnatę i kłaniałoby 
się panu tak jak dawnićj, ale duch publiczny. szlachecki nigdy 
nie upadł tak nizko, zeby się kto jako mściciel prawa pogwał- 
eonego nie znalazł, — dzieje polskie . przynajmnićj nigdy przy- 
kiadu podobnego nie wskażą. Tutaj bywała wielka solidarność 
szlachty. Wszakże bywały zdarzenia, że. szlachcie białoruski 
przyjezdzał umyślnie do Wielkićj Polski dla tego, zeby zatamo- 
wać czynność człowieka obłożonego kondemnatą i pisał po gro- 
dach na niego manifesty i hańbę jego ogłaszał: szlacheckiemu 
światu. Więc po wyroku kondemnaty nosił dzban wodę tylko 
dopóty, dopóki się ucho nie oberwało, a oberwało się potćm nieza- 
wodnie,— a mało wtenczas wstyd, ale utrata honoru, ezci, sła- 
wy, upadek zupełny wpływu, następował zwykle po takićm nie- 
posłuszeństwie prawu. 

Toż samo było i z egzekucją wyroków. Wyrok raz wy 
dany stawał się pełnomocnym i wykonany być musiał. Gi. eo 
sprawę przegrali, sami zwykle starali się dopełnić eo prędzćj 
sprawiedliwości. Pan, czy nie pan, jezeli chciał pokoju u szlachty, 
musiał wyrok spełnić, i jeżeli np. kara była na wieżę, wieżę 
odsiedzieć. Książe Radziwiłł, „panie-kochanku,* dąsał się i od- 
grażał na sąd, który go raz zapakował do wiezy, ale odgraza- 
jąc stante pede, zaraz dobrowolnie pojechał do Nowogródka i 
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przykładnie wypełnił to, ćo musiał, odsiedział wieżę. Inaczej, 
każdyby mu w oczy najbiedniejszy szlachcie, rzucił kondemnatę 
na sejmiku, na zjeździe, na trybunale, książe nie miałby wtedy 
głosu i znaczyłby mnićj od ostatniego z czynszowćj swojej 
szlachty. ( kondemnaty i wyroki mógł nie stać jaki chyba Sa- 
muel Łaszcz, jaki starosta Kaniowski, alez ei ludzie byli ban- 
nitami i dobrowolnie wyrzekli się związków ze społeczeństwem, 
które się ich całkowicie wyparło. Rzpłita ich nie karała, bo nie 
zawsze miała siłę, żeby wziąć w kleszcze choćby takiego Śmiał- 
ka. Za to narażał się każdy z banitów, że pierwszy lepszy szlach- 
cie bezkarnie mógł im w łeb strzelić i zabić. 

Kiedy rozważamy te fakta, wskazujące na duch, jaki oży- 
wiał eiało Rzplitćj, kiedy widzim to posłuszeństwo prawu we 
wszystkich bez wyjątku i to jeszcze w czasach zupełnego upad- 
ku sił żywotnych narodowych, kiedy spostrzegamy tyle zywio- 
łów zachowawczych na łonie społeczeństwa polskiego, mimowol- 
nie przejmujem się szacunkiem do ducha naszych instytucij sta- 
rożytnych. Widzim jak na dłoni, jakim to Polska stała nierzą- 
dem, — stała dawnićj enotą i miłością, a kiedy już wszystko 
w Rzplitćj obluzowało się i zepsuło, stała jeszcze ostatkami enoty 
ji miłości. Panowie odważali się na gwałty, ale formy prawa 
mimo to były zawsze świętością. 

Mozna teraz sobie wystawić, jakie było położenie i jaki 
gniew Mniszeha, kiedy otrzymał na siebie kondemnatę. Teraz 
lada zagrodowy szlachcie miał prawo wzbronić mu odprawiania 
sądów marszałkowskich, lada dworzanin mógł go wysadzić z izby 
sejmowćj. Trżeba się więc było koniecznie pozbyć tćj kondem- 
naty, choćby to niezmiernie wiele kosztować miało pieniędzy, a 
nawet co większa, prośb, starań i zabiegów. Oczywiście, mo- 
żna się było oczyścić np. przez wyrok trybunału, ale jakże do 
niego trafić ? Zapozwać kanclerza o wyrok niesprawiedliwy, o 
niesłusznie rzuconą kondemnatę ?— prawo tego broniło. Trybu- 
nał miał władzę nad szlachtą, ale nie nad ministrem. Trybunał 
sądził w ostatnićj instancji swoje Sprawy, a kanelerz w osta- 
tnićj znowu swoje. Zapozwać można niższe instaneje do wyz- 
szych, ale nie równe do równych. Wyrok kanclerski był tak 
święty i szanowany, jak wyrok trybunalski: równa niesława do- 
tykała tego, który nie posłuchał assesorji, jak i tego, co nie po- 
słuchał trybunału, — równa za nieposłuszeństwo była odpowie- 
dzialność przed prawem. I sądy assesorskie i trybunały pełniły 
zastępczo obowiązki dawnićj królewskie, otaczały się także ca- 
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łym majestatem tronu; równe będąc i powagą i znaczeniem, 
przywłaszczać sobie zadnćj nieprawnćj juryzdykcji nie mogły. 
Mógł trybunał sądzić sprawę kanclerza o dobra, o granicę, o sprze- 
daż majątkową i wydać wyrok przeciw niemu, bo wtenczas sądził 
człowieka, Małachowskiego, nie kanelerza, ale nie mógł jako try- 
bunał sądzić kanelerza za wyrok w asessorji. Inaczej byłaby 
kollizja władz i urzędów, byłaby nawet gruba nieloika w tóm 
postępowaniu, bo podstawiwszy za trybunał i sąd asessorski sa- 
mego króla, którege władzy obiedwię te juryzdykcje były wy- 
pływem, wypadłoby, żeby król appelował od siebie do siebie. 

Jednakże w złości swojćj i dumie, pan Moiszech popełnił 
straszną obrazę prawa pospolitego. Postanowił zaskarzyć .kan- 
elerza* przed trybunałem o niesprawiedliwie rzuconą za siebie 
kondemnatę. „Myśl tę poddał .mu znowu Kossecki, przez ten 
krok marszałek przewracał wszystkie pojęcia szlachty p rządzie 
i prawie. Był to z jego strony krok śmiały i dotąd nigdy nie 
praktykowany w Rzplitćj; ublizył bowiem osobiście i królowi i pie> 
częci.  Wypadało ztego, że trybunał ma prawo wglądać w czyn- 
ności asessorji i ganić je albo zatwierdzać. A kiedy ma try- 
bunał władzę nad kanclerzem, toć ma, i nad wszystkiemi jnne- 
mi ministrami, jako równemi sobie, może ich sądzić i kasować 
ich wyroki. Tak więe najwyższe władze Rzplitćj dotąd podwład- 
ne li tylko sejmowi, skarb, wojsko, policja, sprawiedliwość, za- 
lezały od trybunału, który się, nagle wynosił po nąd, wszystko 
1 stawiał się obok króla, a nawet. wyżćj od króla, bo zastęp- 
cze;władze jego uginał .pod siebie. Rzplita stworzyła tylę miepod> 
ległych najwyższych juryzdykeij, dla tego tylko, żeby się zą- 
słonić „od ciosów, tronu, «gdyby królowi któremu się zachciąło 
panować: bez tylu subjekcji, a teraz, wszystkie te władze niknę- 
ły przed jedną władzą trybunału, która znowu jako władza 2ą- 
stępcza panującego, stawała się, mu podległą. Jak łatwy sposób 
przez trybunały rządzić ministrami, powstrzymywać. ich ciągle 
na wodzy ? . 

Widzimy, jakie niewczesny krok Mniszeha wywołał. zawi- 
kłania, jaki chaos w szlacheckich pojęciach. Niewspominamy już 
o tćm, ze gdyby krok ten nie był nadzwyczajnym i zuchwałym, 
gdyby nie gydził pośrednio na zasady rządu Rzplitćj, zawszeby 
z prywatnego punktu widzenia rzeczy. obudzał zgrozę w iłu- 
mach szlachty.  Zapozywał człowiek młody, bez zasług w kraju, 
człowieka od siebie, starszego pod wszelkiemi względami, Star- 
szego w latach, starszego w zasługach, starszego w urzędzie, 
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starszego w poszanowaniu dla prawa i męża wiary: nieskazitel- 
nej: zapożywał nie sam ale przez niesumicniego patrona, który 
się narzucał na stronę i skarżył Kanclerza 0 gwałt dokonany na 
swojćj osobie. 

Mniszech niewiedział, że mimowolnie ujmując dotychcza- 
sowe pojęcia o rządzie, sam występował z reformą Rzplitćj, o ja- 
kićj marzyli Czartoryscy. (Gdyby mu się udało przez trybunał 
upokorzyć kanclerza, byłby dyktatorem Rzplitćj. Ale o tóm nie 
myślał jeszcze wtedy, zajętym będąc li tylko chęcią doógodze* 
nia swojćj dumie. 

" "Ranclerz rozgniewany za ubliżenie prawu, odwołał się do 
króla sądząc, że pan ten łagodny i wyrozumiały, potrafi ująć 
marszałka nadwornego i zagodzi całą sprawę: Kanclerz miał 
nadzieję, że król będzie pamiętał na jegó wielkie i Świeże ża- 
sługi w sprawie księcia Karola, któremu kanclerz wiele pomógł 
do inwestytitry kurlandzkićj, wbrew* Czartoryskim. Ale poczci- 
wy król nie był właściwym tu sędzią, bo nie znał praw polskich, 
oblegany jeszcze w pałacu swoim przez zauszników. Mniszcha, 
zawojowańy przez Bryla, który także nie nierozumicjąc sprawy, 
oczywiście stawał za zięciem, myśląc, że tutaj tylko idzie o rzecz 
prywatną pomiędzy dwóma panami, król, powiadamy, przyjął 
stronę marszałka nadwornego i oświadczył się przeciw Mała- 
chowskiemu, to jest chciał, zeby. kanelerz, sam błąd swój w rzu- 
cenia Komdemnaty naprawił. Za Mniszchem stanęła cała ma- 
giiaterja polska, albo z dworem za bardzo związana, albo już tyle 
wyrodzona, że przyjmowała to wszystko za spór prywatny. Wię- 
cćj do tegó nierównie miał związków. rodzinnych z panami Mmarsza- 
łek, jak kanelez obarczony liczną rodziną, który się równał ze: 
szlachtą i córki swóje . wydawał nie za wojewodów i kasztela* 
nów,'ale ża starostów i niebogatych wcale dygnitarzy. Zresztą 
stanęli za 'Mniszehem ladzie miałkiego rozumu, którzy nieprze- 
widywali, co z tego wszystkiego zwikłania” mióże wyniknąć. 

Ła kanelerzem koronnym stanęli jedni tylko Gzartoryscy, a to 
z bardzo wielorakich powodów osobistych i politycznych: 0s0- 
bistych, bo szło im jak powiedzieliśmy o powagę urzędu, —=ksią- 
że Fryderyk Michał był także kanćlerzem,— politycznych, bo 
Miiszech wypierał ich kolejno ze wszystkich stanowisk, jakie 
zajmowali kiedyś ha dworze, —pozbawił ich Bryła, a teraz chciał 
imieniem teścia królować w Rzplitćj. Więe plamy reformy, o ja- 
kich marzyli, pójdą za nic, sam Mniszech pozostanie po zwycięztwie 
na placu i działać będzie na własną rękę, jeżeli zechce. A czy 
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zechce, czy nię zechee, zawszeby książęta stracili ostatki znacze- 
nia swojego , w Rizplitćj, eo ich. niezmiernie bolało. Bądź eo bądź, 
potrzeba im bronić Małachowskiego i niedopuścić przeciw kan- 
clerzowi wyroku. trybunalskiego. Żeby tego celu dopiąć, potrzeba 
było wmówić szlachcie, ze Mniszęch myśli gwałcić swobody 
narodowe, zę pragnie znieść władze położone intra m aj e- 
statem et libertatem, — t. j. trzeba mu było zarzucić 
kryminał, który i najspokojniejszego szlachcica mógł. do najwyż- 
szego: gniewu rozpalić, dy szaleństwa „doprowadzić, 

Zmieniły, się. role do. niepoznania. Rsiązęta, którzy monar- 
chizmem ciągle Polste grozili, teraz de facto stają się obrońca- 
mt wolności szlacheckich, obrońcami liberum vcto, władzy het- 
mańskiej i podskarbińskićj, „wywieszają chorągiew utrzymania 
tego, CO jest im przeciwne;, czego nie lubią, t. Je odkładają SWU- 
je zamiary na późnićj, buć chwila jakoś nie po temu, może do- 
piero, w przyszłości kiedys, nadejdzie. 

Nie trzeba jednak myśleć, że książęta dopiero teraz po wy- 
roku kanelerskim i kopdetnacie wstąpili na tę drogę, po któ- 
rej postępowac zaczęli. Ślady tajemnej walki ich ze dworem 
a raczej z Brylem i IpiszOhEPI poprzedziły, cokolwiek to osta- 
tnie zajście, 

A: naprzód. potrzeba, wiedzieć, że niedawno, bo przed temi 
wypadkami ledwie na sześć, na siedm miesięcy, w jesieni 1758 r. 
wszyscy ministrowie Rzplitćj. koromni: i litewscy znajdowali 
się w Warszawie przy królu i nie unikali wcale. oblicza pan- 
skięgo; . nie mówi, się: już, o kanelerzu koronnym, który: pilnował 
święcie asessorji, ale bawili wtedy przy boku królewskim. het- 

mani Branieki i Massalski, był książe kanelerz Czartoryski i je- 
go spólminister Michał Sapicha, byli inni — prawda, że pozje- 
żdzali się na sejm, ale byli; ten z buławą, tamten z pieczęcią, 
ten z kluczem, ów z laską. Sejm się rozszedł po swojemu, zer- 
wał go Podhorski poseł wołyński, ale ministrowie jeszcze zo- 
stali w Warszawie, , Chciał król coś stanowczego zrobić na sej- 
mie z Kurlandją, do. którćj wielu panów posuwało księcia Ka- 
roła, ale gdy to nieudało się, zatem na radzie senatu paździer- 
nikowćj, większością głosów postanowiono tron Kurlandzki oddać 
królewiczowi. Juzcić była tutaj nicformalność, niema kwestji, bo 
rozstrzygnienie tćj sprawy jako politycznej, należało prawnie do 
całćj kzplitćj, a nie do senatorskiego tylko stanu, więc sejm Wi- 
nien był w niej wyrokować i stanowić; kiedy sejm się rozszedł, 
rzecz sama przez się musiała iść w odwiukę. Ale Czaprtę- 

P. Zb C. 1 42 


30 


ryscy, którzy jak się potóm w latach następnych pokazało, 
nicrobiliby sobie wcale skrupułu z podobnych nieformalności, gdy- 
by trzymali z królem, teraz protestowali w obronie własnego in- 
terćsu i znaczenia. Chcieli sami znieść liberum veto i wpro- 
wadzić panowanie większości, a powstawali na większość. QCze- 
mu? Bo niechcieli księcia Karola widzieć w Kurłandji, bo chcieli 
raż już i na zawsze skończyć z domem saskim. Gdyby zaś na 
tronie Kurlandzkim posadzili królewica, tem samćm usłaliby ma 
niezawodnie most dó korony polskićj po Śmierci ojea, Karol zno- 
wu na tronie zniszezyłby wszystkie ich słodkie nadzieje pano- 
wania i „reformy, bo jużcić gdyby dostał koronę królewie, to nie 
dostałby jej oczywiście ani żaden Ozartoryski, ani zaden z fa- 
milji i Rzplita pezostałaby jak dawnićj in statu quo w nierzą- 
dzie bez zadnćj zmiany. Dla tego Gzartoryscy woleli, jak mó- 
wi Trembecki w odzić, na Śmierć księcia kanelerza, wykopać Bi- 
rona z sybirskie go Śniegu, bo teń im przynajmnićj nie zawa- 
dzał. Ażeby zaś pokryć niechęć swoją do inwestytury królewi- 
ca Karola, która rzeczywiście nastąpiła w styczniu 1759 r. ro?- 
wodzili się wielce nad gwałtem, zadanym niby wolności, gdy 
naprzód nie sejm stanowił o Kurlandji, ale senat i gdy w radzie 
senatu nie jednomyślność ale wyrzekła większość głosów. Otoz 
i pierwszy krok Książąt, na drodze obrony swobód szlacheckieh. 

Dalćj, zeby wyrobić sobie pewne stanowisko, którego nie 
mieli pomiędzy obróhcami dawnego systematu i zyskać nie lada 
jakie poparcie u szlachty sejmikowćj, Czartoryscy zawiązałi sto- 
sunki z księciem Michałem Radziwiłłem (Rybeńką) hetmanem w. 
lit. i „wojewodą wile hskim. Był to pan całą gębą, jak to mó- 
wią — ludzki, zacny, poczciwy z kośćmi, opieknu szlachty, a do 
tego sercem i duszą przywiązany do formy rządu, jaka była pó- 
tówtzaś” w Rzplitej. Pod względem Swojego sposobu myślenia, 
Radziwiłł nie różnił się niczem od najlepszego szliehciea, tylko 
jedynie majątkiem, a ćo zatćm szło, i wpływem. Namiętnie ko- 
chał liberum ycto. Głos jego był najpotężniejszy na Litwie, nie 
tylko dla tego, że był głosem wielkiego paria, ale że był głosem 
narodowym, że każdemu ze szlachty trafiał do przekonania. Nie 
bez przyczyny . też przyjaciele Rzplitćj i, wolności nierządnych 
oglądali się wtenczas na Radziwiłłów i na Potockich, którzy 
w kontr szli Czartoryskim. „Pićrwszy senator litewski zostawał 
jeszcze w blizkich stosunkach powinowactwa i przyjaźni z hetma- 
nem kor. Branickim, który jakkolwiek zięć Poniatowskiego, ZET- 
wał z familją i trzymał się szlachty. "Tak więć obadwaj hetma- 
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ni wieley byli rązem przeciwko wszelkim zamachem. monarchi- 
cznym. To samo już rokowało szlachcie zwycięztwo. W. Pol- 
sce buława znaczyła więcćj niż największa laska, niż, najpotę- 
zniejsza pieczęć. Naród, który tworzył. niepodległych królowi 
ministrów, pokochał najwięcćj władzę hetmańską, jako: najsil- 
niejszą straznieę swobód swoich. i urokiem prawdziwie. majestąa- 
tycznym ją otoczył. Instytucja buławy, była jak : najnarodow- 
szą, ze tak się wyrazim, była najpopularniejszą instytucją w Pol- 
sce. Ująć sobie tedy hetmanów, byłoby to ujmować sobie zwy- 
cięztwo. Przekonać „szlachtę, ze ma się przyjażń szezerą i. sto- 
sunki z hetmanem, byłoby to samemu dziwnie w Rzplitćj. wyol- 
brzymieć. Mówiemy w Rzplitćj, *%amiast powiedzieć w szlachcie, 
która głównie Rzplitę stanowiła. 

Czartoryscy przecudownie to pojęli. I otoż. robią krok dra- 
gi.  Pochlebiają księciu wojewodzie: wileńskiemu „, rozprawiają 
duzo o wolności, chcą szczerze zgody, chcą mysleć, 0 dobru Rzpli- 
tej, łapią za najmniejsze fakciki,, w których. widać jak liberum 
veto. cierpi i utyskują nad 16m szeroko. . Wszystkie te: umizgi 

mają za cel, żeby wprzód przekonać księcia wojewodę 0 szcze- 
rości sposobu myślenia a. potóm, co. rzecz główna, ; wpływać 
„przez. niego: na szlachtę. Trybunał nagodził się 'w.Rzplitćj „do 
wszystkiego, więc najlepićj działać przez. trybunał. „„Tak samo 
widzimy. myslał Mniszech, jak i Czartoryski. 

Od czasu jak zamachy potajemne panów wychodczić: powoli 
zaczęły na wierzch, obadwa walczące z sobą stronnictwa, które 
dotąd jasno niesformułowały się w pewne stałe dążności ;i nie 
odosobniły się w dwa nieprzyjazne ciała, szukały neutralnego po- 
la walki, a jak przypływ i wpływ krwi do serca w człowieku, 
tak ludzie podówczas falowali od tego do tamtego obozu i my- 
śleli ze właściwie przywódcom w sporach publicznie staczanych 
idzie o prywatę. Neutralne to pole były sejmiki i trybunały, 
otoz był zwyczaj w Rzplitćj, że dumni wichrzący panowie sta- 
nowili trybunały i sejmiki. Szlachta zawsze leciała za popę- 
dem nadanym przez luminarzów narodu, który mająe sposoby 
w swojem ręku jednania sobie stronników umieli zręcznie swój 
sposób widzenia rzeczy, albo swój loteres wystawiać „przed szlach- 
tą za sprawę kraju. Pan nie dla tego chciał mieć swój trybu- 
nał, zeby wygrał jakie kilkadziesiąt, albo kilkaset tysięcy, bo sa- 
ma forsa, żeby po sejmikach obrano tych, a. nie innych deputa- 
tów, kosztowała drugie tyle, ale chciał dla tego, żeby tryumfo- 
wać nad swoim przeciwnikiem; ta chęć tryumfu coraz stawała 
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się niecierpliwszą, zuchwalszą, od czasu kiedy za pemocą tryba- 
nałów, zaczęli panowie przeprowadzać swoje zamysły polityczne. 
Nie było atoli nieszczęściem innego sposobu do działania, bo sej- 
mu ani sposób było utrzymywać, a konfederaeje za panowama 
Augusta III wielce nie udawały się, zawsze któś czujny zaweza- 
su im przeszkodził. "Trybunały same zostały na placu. Późno 
przekonali się panowie, że to może być najdzielniejsze a najpo- 
słuszniejsze narzędzie; aby tylko dobrać 'sobie sędziów, tych, albo 
owych, przez sędziów trzymało się już w szachu całą prowincję. 
Któ nie miał spraw w trybunałe, kto ich wygrać nie chciał? Ażeby 
wygrać, któż sędziemu się nie kłaniał. kto "mu przypodobać się nie- 
starał? A wygrać było łatwo sprawę na trybnwale Radziwiłłow- 
skim klientom Kadziwiłłowskim, równie jak przegrać było w ten- 
czas łatwo nieprzyjaciołom tegoż przeważnego domu. Toż samo 
trzeba roznmieć o trybunale Czartoryskich, Potockich, Sapiehów. 
Sędzia obowiązany swojemu opiekunowi, jak w Polsce Augustowskiej 
patrzył bardzo strónnie ua sprawę, która z jego panem miała 
awiążek, i albo pośrednio do niego należała, albo prosto: Postano- 
wić zatóm swój trybunał, było to jeszcze Ściągać do siebie strónni- 
ków, bo kto nie miał wiele skrupułów, albo ścisłe się niezobowiązał 
nikomu, uciekał się pod opiekę móżnegó pana i juz liczył się do 
jego klientów. Sędziowie tedy i klienci byli: kanałami, przez które 
przepływały w serce narodu panów usposobienia polityczne. 

** "Udawało się jaż poprzednio na Litwie stanowić swoje try- 
bunały Czartoryskim i Radziwiłłom. * Teraz: książe” kanclerz lit. 
pochlebiwszy się księcia hetmanowi, rzicił myśl, zeby stanowić 
je razem w skutek wzajemnego porozumienia się, ni moje ni 
twoje, ale szlacheckie, ale broniące status quo. A myśl. kan- 
clerza tak można, zdaje się, tłumaczyć: utraciłem cały juz wpływ 
w Koronie, potrzeba go przez Radziwiłła odzyskać na Litwie i ta- 
kim sposobem przeważyć szalę na swoją stronę czy się eo je-- 
szcze nie uda, 

Długa to historja sporów litewskich, Czartoryskich z Ra- 
dziwiłłami. Opowiemy ją może kiedy indzićj; rzecz to ważna, 
cała albowiem historja Litwy osiemnasto-wieczna w nich uwię- 
ziona. Kiedy zaszło pićrwsze porozumienie się dwóch książąt 
litewskich kanclerza i hetmana — tajemnieę tę mogły by nam 
rozwiązać archiwa domowe. To pewna jednakże, bo w listach 
które mamy pod ręką, widoczne Ślady, że jaz wtrakcie zaczętćj 
sprawy o Rokitno, przed wyrokiem kondemnaty, hetman z kan- 
clerzem byli w przyjacielskićj wzajemności pomiędzy sobą, że 
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chętnie się znosili i chętnie sobie ustępowali, obsypując się. na- 
wzajem grzecznościami. Jednym z ich pośredników był, o ile 
wiemy, pan Antoni Przezdziscki, referendarz litewski, serdeczny 
przyjaciel księcia kanclerza: wracając z Warszawy z obrzędu in- 
westytury królewica Karola, wstąpił na chwilkę do Wołezyna 
do kanclerza; przywiózł mu jakieś wnioski od księcia hetmana 
(w końcu stycznia 1759 r.). Kanclerz, odpisując helmanowi, pi- 
sze: „dopełmło to wszystko uradowanie moje z rekuperacji sza- 
nownćj łaskawości w. ks. m. dobrodz. prawdziwie.moeno i na za- 
wsże żądanej. Tę moją szezęśliwość studiose wam, aby najści- 
ślejszym związkiem była radicata żywo pragnę et opto.*  Kan- 
elerz tylko co odebrał' jakiś nowy projekt względem przyszłego 
trybunału od zięcia swojego Michała Sapiehy, ale związany już 
obietnicą daną Radziwiłłowi, odpisał podkanelerzemu, ze wiernie 
dotrzyma swoich zobowiązań i że jezeli chce coś uzyskać, ma 
się odnieść do księcia hetmana, bo ód' niego teraz'wyrók osta- 
teczny: zależy, na który „ja libenter accedam* pisze” kanelerz 
Czartoryski. 'Szło panom 0 wybor osób do urzędu deputackie- 
go, ale nie ułożyli poprzednio” listy i czekali na pwn 7 Tiezby 
dopićro obranych, obierać: sami mieli „w cżóm, - „pisał kan- 
cterz do hetmana, — z ponfałością zupełną moje zdukić i proś- 
by wyrażać będę w. ks. m. dobrodz/in'ustm jego, magnos 'śeńsus 
desiderabo.  Armonia w prowincji naszej ad Sałutaria et sałati- 
fera w ojczyznie jedynie corrohorare moze gentem et'cives, tnię- 
dzy któremi jesteś. w. ks. mość w pierwszeństwie, /dystynkcji 
i władzy. Juzcić to wyraźne pochlebstwa i wyraźną myśl księ- 
cia kanclerza, że Litwa może zachować koronę i pa co się 
to ż tego wszystkie: wywiąze. 

Przy tej okoliczności tońtsi książe knóleta tetinśnawt, ze 
synowiec jego Adam jenerał ziem podoslkich, wracający z Pe- 
tersburga, ma przyjechać do Nieświeża „ut venerctur quam ma- 
xime w. ks. mci dobr. uti colat et acquirat jegó dla siebie naj- 
zupełniejszą łaskawość. Książe jenerał wysłany przez ojca i stry- 
ja, jeżdził w sprawie kurlandzkićj i z tćj okoliczności książe 
kanclerz dodaje, mówiąc o protestacji gabinetu petersburskiego: 
„Jakiż robur, jaką soliditatem ma całe dzieło favore królewica 
jmci? Ale to jest najtrwożliwszćm wolnemu hucusque narodo- 
wi, ze gdy materją tanto pondere integrum corpus Rzplitćj eon- 
cernenti, per solam pluralitatem votorum, w senacie postąpiono, 
jakaż już cuiqne w ojczyznie civi manet securitas dostojeństwa, 
przywilejów, fortun, posessij, etiam naostatek i życia.  Takowe 
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praejudicatum pewnie by non admitteret pan: dobry, król in- 
terne sprawiedliwy, gdyby lucida veritas nie była od oczu jego 
zasłoniona, gdyby prawdziwa rerum cognitio niebyła od -duszy 
jego praeparate odstręczona. . Na to byłyby łatwe remedia eum 
maxima 'regnantis gloria, z resussytacją publicznej szczęśliwości, 
gdybyśmy in magistratibus ułokowani, którym jest: comissa pa- 
triae salus ageremus plene ac integre w jednomyślności i jedno- 
czynności (a).. sinnwasu r i 
Rsiąze hetman odpisał kanclerzowi z podziękowaniem za 
łaskawe: oświadezenia,. za przywróconą dobroć, szacowną przy- 
Jażń i dawną konfidencję; zapewniał mu jak najmoenićj i mówił, 
że czyste myśli swoje: łączyć hędzie z wielkićm kanlerza inte- 
ressowaniem się dla dobra ogólnego i ze największe ma żądze 
z chwalebnemi jego dziełami łączyć swoje. sentymenta.  „Prze- 
jezdżając właśnie przez Słonim, widział się hetman. 4 podkan- 
clerzym. Sapiehą i obadwaj ułożyli, że marszałkiem przyszłego 
trybunału będzie siostrzeniec hetmański, a: podkanelerzego sy- 
nowiec takzę Michał Sapieha starosta. pański, , - Dąsał. się: o to 
eokolwiek kanelerz, i. żółć. swoją: wylał. wliście do: zięcia: jużeić 
wolał 'starostę puńskiego widzięć: -przy lasce trybunalskićj, jak 
kogo innego; „ale, ubolewał: mocno, że podkanelerzy 'zwierzył. się 
a, chęcią swoją pierwićj hetmanowi, nie zaś jemu. „W tym try- 
bunale,— pisał kanelerz, z wyrzutami, — będą części dla mnie mi- 
sterneć. , „Zapraszał go Sapieha na. zapusty, bo spodziewał się 
Mcznych gości, ale. że to, było już. zapóźno, kanclerz tak łaje 
księcia: „„poczytuję to bardzićj żartem; etiam partem ludibrii 
na sobie mającym... a. i 
Książe Czartoryski nie był więc kontent z pićrwszćj swojćj 
roboty z hetmanem, gdy podkanclerzy wyprowadził go w pole. 
Io też surowo przymawia teść zięciowi. Przewidywał jego zdra- 
dę, ale jednak sam ten wypadek niemnićj go obszedł. „Ja się 
nie łudzę, mówił do niego, mam doświadczenie, ezasy dojrzewa- 
ja, a kiedy poznasz, żem się nie omylił, zapóźno kroku swojego 
żałować będziesz i tego żeś się ze mną nie znosił.  Rezołwowa- 
łeś być adversus moim usiłowaniom w ratunkach praw wolnści 
ojczystych, to choćbym się i sam jeden zostawał, to póki mogę, 
nieprzestanę recalcitrare jussum, eonelamare na gwałt. A dalej 
o kilka wierszy niżej: „jużby głosów wolność była zniesiona, na- 


(a) List księcia kanclerza zd. 5 lutego 1759 r. do hetmana; list z Wołczyna. 


385 


wet forum sejmikowania, gdyby mimo tak liczne  protestacje 
w Wołkowyskiem mieli admitti dó deputacji se ipsos crcantes: 
in d.— (a). L | - RYIG : 
Może to cokolwiek za długi ustęp w rzeczy, która nas obe- 
enie zajmuje. Ale umyślnie rozszerzyliśmy się nad tćm i dłuż- 
sże podaliśmy wyciągi z listów, zeby poznać usposobienie chwi- 
lowe księcia kanelerza do dworu i stronnictwa dworskiego. Kró- 
la nie obwinia, owszem nazywa go panem dobrym, łagodnym, 
miłującym spokój i sprawiedliwość, ale wyraźnie oskarza mini- 
stra a kiedy oskarża, to się-go już pewnie boi, boi się tćm bar- 
dzićj, że łączy się z Radziwiłłem, boi się, bo przemawia teraz 
jak nigdy, bo kłamie wewnętrznym uczuciom serca, bo udaje 
szlachcica przywiązżanego do liberum veto i skarży się nawet na 
samą formę zmiany sejmikowania. © 5 | | 
_Bryl był w istocie nieznośny z pokątuym wpływem swoim. 

W czasie ostatniego sejmu, chóciaż ministrowie polscy znaj- 
dowali się przy królu, nie z nich sobie ha dworze nie robiono. 
Król o nic ich się nie pytał i zdania ich nić zasięgał wcale, dla 
tego, że zawsze zdanie Bryla, to jest Mniszcha było mu gotowe 
na zawołanie. Kiedy potrzeba było wydawać jaki przywiłćj z kan- 
celarji, mimo kanclerzów przedstawiano krółowi papiery do pod- 
pisu.i wychodziły nominacje, końsensa, cessje z pełućj władzy kró- 
lewskićj, która niczem ograniczoną nie była w rozdawaniu wa- 
kansów. Obeszło się bez napisania przywieljów według prawa, 
bez przedstawiania panu zasług i zdolności obywateli, do czego 
kanelerze prawem byli zobowiązani,— kto przedstawiał, ten za- 
raż i wręczał dyplomata, bez wiedzy Rzplitćj. Ten sposób pó- 
stępowania sprawił wstręt w ministrach polskich do dworu, porzu- 
Cili wszyscy Warszawę i każdy siedział w dóbrach, a książe 
kanclerz lit. w Wołczynie; w ustroniu na wsi niektórzy % nich 
ubolewając nad tóm, eo się dzieje w Rzplitćj i bronili wolńości 
jedynie dla tego, że ich Bryl nie słuchał. / Ministrowi saskiemu 
zostało wolne pole do działania. SE" A R 
To samo odstrychnięcie się ministrów ode dworu, ta sama 
dyktatura Bryla przy nieczynności sejmów, był to już krok de 
facto, nic umyślnie może, ale stanowczo postawiony ku reformie 
rządu. Bo kto ręczył, że z kolei i tego by się niezachciało Bry- 
lowi? Teraz więc napaść tak jawna, i tak niedorzeczna, pana 


(a) List hetmana do kanclerza z Wiesusza [0 lutego i kanclerza Michałą Sapie- 
hy z Wołczyna 19 lutego 1759 r. | 


+ 


386 


marszałka nadwornego Mniszcha, na kanelerza koronnegu, rozpa> 
lila, jeszcze więcej . Michała (zartoryskiego, zrepublikanizowała 
jeszcze mocnićj familję, która występuje znowu z zaciszy na 
pole walki. Straszno im o Muiszcha, zeby czasem upojony zwy= 
cięztwem, owocu im długoletnich starań nie odebrał. 

| Kiedy więc marszałek nadworny koronny obłożony kondem- 

natą, nie mógl. sprawiać swego urzędu w.  przęciągu krótkiego 
CZASU, jaki przypadł pomiędzy wyrokiem assesorji a wyrokiem 
trybunalskim, tymezasem. książe kanelerz litewski kłócił się li- 
stownie z ministrem Brylem, Feby, go lepićj znękać. A BPW, do 
tego. nastręczył się ; następujący: 

Poseł rossyjski Henryk GRASS, eń tylko co odwołany i na 
jego miejsce zjechał: nowy, , jenerał lejtnant Wojejkow (w marcu 
1159 r.). Przywiózł jakieś depesze i skarżył się Rzplitej, ze, na 
poprzednie skargi i noty, gabinet Pętersburski „nie odebrał z Pol- 
ski zadnój odpowiedzi.: . Zatem nowe memorjały podał już nie 
ministrom koronnym i litewskim, ale obcemu : ministrowi, €le- 
ktorstwa saskiego Brylowi, i czynił to, jak mówił, stosownie do 
wyraźnego rozkazu swojego dworu. Oczywiście tam była wła- 
dza, tam wiadomość 0 sprawach rządu. Bryl treść;depeszy z grze- 
czym listem. przesłał do Wołczyna i do podkanelerze go, , Sapiehy, 
jak się. należało; —za to książe kanclerz rozżalony, mając fakt nowy 
za dowód, że dzieje się, w Rzplitej. có$ nadzwyczajnego, nienatu- 
ralnego, odpisał Brylowi. z zarzutami, bardzo zadziwiony (fort 
etonnć) 28 maja. Brył listownie się wómaczył Czartoryskiemu 
1e swojego postępowania (6 czerwca). Odebrawszy memorjał 
Wojejkow, przedstawił rzecz całą. królowi, który kazał to zaraz 
„odesłać obydwóm pieczętarzom litewskim, co Bryl zrobił w prze- 
konaniu, że Wojejkow. nie pisał osobnó ani do, ,księcia Czarto- 
ryskiego, „ani, do Sapiehy, Odbrawszy niegrzeczną odpowiedź 
z Wołczyna, dziwił się Bryl niezmiernie wnioskom takim księ- 
cia, jak np. że słuzba Rzplitej szłaby, wybornie, gdyby ministro- 
wie mieli wolność postępowania, ;a nie doznawali, przeszkod 
w, zekresie swojćj władzy. . Bryl owszem sądził, że donosząc 
księciu o tćm, co słyszał od Wojejkowa, był nawet, grzecznym, 
bo. mógł po prostu tylko odesłać depesze, bez. żądnych ttóma- 
„czeń się i objaśnień. „Co się w. ks, mości w. tćm. postępo- 
owaniu mojóm nie podoba, sobię to. przypisz, nie mnie,*— po- 
wiadał Bryl otwarcie, — „bo nie byłoby tych nieprzyzwoitości, 


„gdyby ministrowie Rzplitćj, jak mają kra mieszkali przy 
»królu.'' ZY | 
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(+ Druga odpowiedź kanclerza; która miała być niby ma> 
nifestem i zbiorem krzywd narodowych, bo dowodem, że wol- 
"ność cierpi, była szczćra i otwarta. „W krótkich'słowach mie= 
Ściła wazne i pierwszego znaczenia dla Rzplitćj zarzuty. We 
wszystkich czasach i rządach, prawił kanelerz litewski, był i 
będzie zawsze pewny związek pomiędzy królem i państwem, któ- 
„rego ogniwa stanowią ministrowie narodowi;— kazdy z nich ma 
część własną zarządu i dla dobra ogółu mieszać się do innego 
wydziału nie może. Tóm bardzićj minister hanowerski nie ma 
prawa wglądać w sprawy angielskie i nawzajem Tenże sam 
stosunek zachodzi pomiędzy polskiemi a saskiemi ministrami; 
twaktat [717 roku, pacta conventa i tyle innych praw gwaran= 
tuje «w tym względzie swobody Rzplitćj. Otoz ja,— powiadał 
Gzartoryski,— który z urzędu mego przestrzegam praw ojczy- 
zity,: dawno zwracałem na to uwagę, że minister saski prze= 
chodzi granicę swojćj władzy w naszćj Rzplitćj. Pan'Wojejkow 
mógł «się odnosić: do Bryła li tylko” "w sprawach Saksonji, bo 
dwór - jego: tyle interesowany: 'w* tóh,' żeby utrzymać: spokój 
w 'Rzplitćj, jest dó tego gwarantem traktatu z roku 1717. Stąd 
poseł! wiedziałodobrze, gdzie ma się wprzódy udać 'w*sprawach 
adotyczących się Polski. « Więcćj jak to wszystko, uderzał Qzar- 
'toryskiego: zarzut 'Bryla, że: ministrowie Rzplitćj: nie inieszkają 
przy królu. ;,Go za użyteczność mieć będzie dla pana i ojezy- 
-„zny: mój: pobyt ma dworze albo kolegów moich kanclerzów, kie- 
»dy 0 Woli: króla dowiadujem się zawsze z ust twoich? (Przy= 
pominamy, że to mowa do Bryla, wyrazy swoje kładziemy dla 
dobitności, w niezćm nie naruszając rzeczy). „Kiedy pan nie 
przyjmuje zdania i sądu ministrów narodowych i nie pyta się 
»nawet o nich, kiedy obrona prawa poczytaną nam jest za opór 
»i nabawia nas niełaski, kiedy wreszcie obowiązek przywiązany 
»do pieczętarzów, zeby podawali przywileje do podpisu panu, i 
»zeby na urzędy przedstawiali ludzi znanych sobie ze - zdolności 
i z zasług już oddanych ojczyznie i t. d., jest nam w rzeczy- 
„wistości odjętą.* Go do siebie, kończył tak kanelerz:— „mam 
»inne jeszcze powody: wstrzymywania się od bywania na dworze: 
Już to od lat 85 piastuję pieczęć, nie szezędziłem ani staran, 
»ami pracy, wierniem służył królowi i ojezyznie, a dotąd nie 
»mam żadnej nagrody za ciągłe usiłowania i nie mam o ezóm 
„mieszkać: u dworu; nie dostałem ani pensji, ani starostw, a to 
»przez obojętność króla, którego dobroć, sprawiedliwość, łaska- 
»wość, nie pozbawiłaby mnie pewno tego, co się mi należy, 
P. Zb. C. I. 43 
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„gdyby starania, dobrze waszmość panu znajome, nie stawały 
smi na przeszkodzie.* Przymówki to zbyt widoczne dla Mnisz- 
cha, który miał zaledwie lat tyle wieku, ile kanclerz litewski 
słuzby narodowi. 


Wszystko to były przygrywki do wielkiego dramatu, który 
gotował się wtenczas w Lublinie. (Od tego, -eo się tam stanie 
na trybunale, głównie zależało, ezy wypadki rozwiną się dalej 
do ostatnich konsekwencij, czyli też nie. Dla tego po krótce 
wskażemy tutaj na Środki, jakich się chwycił pan Mniszech, 
żeby zjednać sobie wygraną. i 


Marszałek nadworny, jako pan wielki, mie działał sam 
osobiście, ale przez podstawione na to osoby. Narzędziem jego 
był, jak widzieliśmy, jeden z klientów domu Mniszchowskiego, 
Kessecki, który naprzód cheąc koniecznie sprawę przed trybu- 
nał przywołać, wyczerpywał po kolei wszystkie jedne po dru- 
„gich formalności. Kossecki więc naprzód założył apellację prze- 
ciw wyrokowi kanelerza Małachowskiego, który naturalnie apel- 
lacji odmówił. Wtedy Mniszech w grodzie Warszawskim, który 
posłuszny był na kazde skinienie jego, ile, że młody Fryde- 
ryk Bryl, syn ministra saskiego, był starostą warszawskim 
po wojewodzie ruskim Czartoryskim, zaciąga do akt manifest 
przeciw kanclerzowi, w wyrażeniach tak obraźliwych dla urzę- 
du i osobiście dla Małachowskiego, że kanelerz musiał az 
„bronić się remanifestem przed obliczem Rzplitćj, i trzeba ma to 
przyznać, że bronił się z wszelkićm umiarkowaniem. Sądząc 
z początku, że na tćm się skończy, Małachowski wyjechał, jak 
mówiliśmy, do Końskich, gdzie zaczął brać lekarstwa. Zada- 
wniała choroba dręczyła wtedy kanclerza, lekarze nie obiecywali 
mu długiego życia. Stąd każdą nieprzyjemność brał gorąco do 
serca i odchorować ją musiał. (toż w samym początku lecze - 
nia się, Rossceki na rozkaz marszałka nadwornego, razem 
z dwóma donosicielami, wręcza drugie pozwy kanelerzowi, ale 
juz tym razem do trybunału, a to według ówczesnego urzę- 
dowego wyrażenia się pro summendis poenis ex re 
judieata, w sądach zadwornych, to jest domaga się ukara- 
nia kanclerza za niesprawiedliwy wyrok: nie o sam wyrok 
„więc idzie panu Mniszehowi, ale o urzędnika, który z godno- 
ści swojćj robi przemysł. Było to, jak się sprawiedliwie wyraził 
Małachowski, monstrum fa condita Rpliea niewidziane, 
pozór wzięty za rzecz samą, aby zgwałcić jasne prawo. Oczywiście, 
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takie przysmaczki musiały szkodliwie oddziaływać na zdrowie 
kanclerza. 

Tymczasem Mniszech pracował i na trybunale. Piastował wtedy 
laskę marszałkowską Adam Pisarzewski, komornik graniczny lu- 
belski, prezydentem zas był ksiądz Adam Krasinski, sławny 
w późniejszym czasie konfederat barski, biskup Kamieniecki. Try- 
bunał składało grono członków, którzy stawić czoła trudnościom 
nie chcieli czy nie umieli i wołeli dla tego: mocniejszym panom 
służyć jak to w Polsce z resztą była nie nowina: tym razem więc 
trybunał był zupełnie dworski, a więc Mniszehowski. Gdyby 
sprawa uprzedziła cokolwiek sejmiki elekcyjne deputackie, gdyby 
była dawniejszą, mozeby obadwa stronnictwa pańskie sprobowały sił 
swoich, naprzód na sejmikach trybunalskich, zeby się zawczasu 
zabezbieczyć, ale teraz trzeba było przyjąć sąd taki jaki był: 
pan Mniszech też śpieszył się, bo kto mu ręczył, że przyszły try- 
bunał będzie powolniejszy? Jednakze i tak nie opuszczał spra- 
wy. W Lublinie zjawił się od niego Jan Rzewuski podstoli w. lit. 
jako pełnomoenik i kryjomy mecenas. Szłoo przyśpieszenie spra- 
wy; marszałek chciał co prędzćj pozbawić się tćj kondemnaty i 
odzyskać władzę swoją. Więc Rzewuski jeździł po deputatach, 
prosił i zaklinał, obiecując im wszystkie łaski dworu, aby tylko 
przyjęli wpis z rejestru spraw direeti mandali, co przyblizało 
znacznie ostateczny wypadek. W tym rejestrze sądziły się spra- 
wy kryminalne, t. j. niecierpiące zwłoki— był to drugi cios dla 
kanclerza, który listownie zgłaszał się do swoich sędziów, lubo 
im właściwości nie przyznawał. „Stawać mi w prześwietnym try- 
bunale nie jest dziwno, bom szlachcie, tak pisał Małachowski; 
i znam się być przed prawem; ale w tak napastnćj sprawie sta- 
wać, przenika zal serca skrytości. Jedyna jest ufność moja 
w wielkich sentymentach ww. panów, że jeżeli oppressia na mojćj 
osobie górować będzie, czegoż się całćj Polsce spodziewać trzeba? 
Piszą do mnie, że ma być prokurowany przeciwko mnie wpis ex 
direeto mandato. Siedzę tu circa curam zdrowia mego nadwe- 
rężonego curis publieis, jakże mogłem zgrzeszyć iutra moenia 
Lublina a tem bardzićj przeciwko któremu zgodnych osób ww. pa- 
nów. Dla Boga! gwałtu tego przeciw prawu nie dopuszczajcie, 
przez który równość kazdego szlachcica z panem zniszczoną hę- 
dzie! i t. d.*) Małachowski w ostatnich słowach jaśnie rzecz po - 
łożył, już nie jako minister, ale jako szlachcie stawał przeciwko 
panom i pokazywał, czego to chcą panowie. 


*, Rulikowski, opis powiatu Wasylkowskiego, str. 125. 
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-*oLedwie się: opamiętał po pierwszych wrażeniach, «jak prędko 
do jakichkolwiek przyszedł sił, nie skończywszy nawet kuracji, Mała- 
chowski zamiast do Warszawy, zeby się; znajdować przy boku kró- 
Jewskim, pojechał na trybunat*z Końskieh: prosto do Lublina. Nad 
wszelkie spodziewaniessięzastał tam zjazd panów bardzo : świetny, 
świetniejszy jak kiedykółwiek.*Nie sama ciekawość ściągała te Hu- 
my, ale i przyjaźń z Mniszchewi chęć zarobienia sobie: na względy 
Bryła. Narzekano wtenczas wprawdzie na wzgłędy.dworu, ale'mnićj 
sprawiedliwie, bo król w eałćj tćj sprawie odegrał bardzo bierną rolę, 
1 gdyby umiał się postawić jako należało, -fewnoby: do ostateczności 
nie dopuścił; ale w tóm: właśnie wina jego była, ze nie umiał i ze fau= 
tazja Brylacbyła prawem *dła: wszystkich, którzy się liezyli do tak 
nazwanego strońnietwa dworskiego, które tworzyło 'się ma dworze, 
lubo bezwiedzy i woli królewskićj. Magnaterja polska, która była za 
dworem, głośno: popierała'w Lublinie sprawę Mnisżcha. Paliowie 
szafowali” łaskamt królewskiemi i obietnicami, narzucali się z pro- 
tekcją, rózrzucali hojnie pieniądze. Ludziom, którzy z nimi nie sympa= 
tyzowali, grożiki' prześladowaniem pozbawieniem praw do promocji, 
niełaskami dworu. 'Mniszeel ogromne'skarby, któreby <kilku'fami= 
|jom wieczną; spokojność *na całe zycić zapewniły, rżucił na grę 
do Lublina. Dumny marszałek stracił wtedy kilka miljonów, sta 
rając się o: zniesienie: kondemnaty,*którejby' łatwo mógł w ases: 
sorji-niedopuścić przez':proste porozumienie się z Karwiekim, sy- 
pał miljonami, gdy chodziło najwięcćj podobno 6 160,000' zł. -p. 
to jest'o wartość trzech lichych wiosczyn. Jak z jednćj strony 
dowodziła ta okoliczneść dumy naszych dawnych feudalnych ba- 
ronów, tak z drugićj strony jest dowodem tćj prawdy; ze kon 
Ra była rzeczą okropną, że pozbawiała prawie życia: 

* Ranelórz miał jeszeże ostatnią nadzieję w hetmanie koronnym 
Brnitwkknę który aczkolwiek żonaty: z kasztelanką krakowską Pónia= 
towską, siostrzenicą Gzartoryskieh, nie lubił" familji i*otwarcie 
przez. całe życie swoje stawał naprzeciw ich intrygom w obronie 
źrenicy wolności.  Toć tutaj chodziło właśnie 6 wolność, 0 konsty- 
tueją narodową. W pewnej nadziei, że g0 poprze hetman, wielką 
w narodzie: wziętość mający; zawczasu już posłał do Białegostoku 
jednego z synów swoich i ujiraszał o pomoc. Kanelerzye jak na nie= 
szczęście źle trafił: Hetman niemógł ani na chwiłę oprzeć się obok 
Czartoryskich, a gdy ei byli przeciw Mniszchowi po stronie wol- 
ności, hetman stanął za ministrem, po strónie dwora. Rzecz w tem, 
że poseł francuzki Monteils pogodził już wtenczas hetmańa z kró- 
lem i wytłumaczył im, że powinni zawsze być z sobą dla stawienia 
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e zoła; familji. Chociaż”w tćj sprawie król: miał się: zupełnie cho=: 
jętnie. „1 może mało eo o'nićj wiedział, hetman jednał sądził, że 
powinien:bronić Mniszcha. Go większa wdał się w: tę rzecz czynnie 
i zaufanego przyjaciela jenerała Mokronowskiego wysłał na try- 
aa do Lublina. « Nie możemy. powiedzieć, czyhył tam <jenerały 
czy. ce robił, ale. sama intencja hetmańska świadczyła. «Ranelerza 
opuścili wszyscy: «v koronie i na m. ADI '€0 mu mogła: jamo 
Litwa ci <późnićj?o 300: | ią fiwatzoq 
Odgadł łatwo, rztkiw by akcja e „zgioinadzeniu kanęlefcz koś 
rormy; że sprawa jego 'straconą była! w /Lublinie,::bo c0z mógł. 
postawić sami jeden przeciw. intrygom tyluspotęznych nieprzy jaciół?. 
Na trybunał ten albowiem zjechali się książe biskup krak. Sołtyk niby. 
to. zwiedzając diecezją; <nie potężny jeszcze. wpływem, :*którego 
późnićj idopiero nabył, ale «wielki dostójnćm stanowiskiem w:raż 
dzie i kościele; — dalćj, wojewoda: kijowski Salezy Pototki; pan 
miljonowy, który córkę wydawał za! młodego Bryla; 'a przynaj-: 
mnićj miał ją wydać niedługo; —dalćj wojewoda: lubelski: książe: 
Antoni Luhemirski, zięć iKrasińskich, ż:których był prezydent try= 
bunalski, dalćj kasztelan lubelski Wiktoryn. Wereszczyński, Józef 
Komorowski kasztelan bełzki, brat zmarłego. księcia prymasa, Rech 
Jabłonowski kaszelan waiślicki, i innych panów wielu. Potężny :to 
był zastęp.  Zbiegali: się wsżyścyy: Jakby ) paiię ioeckoj a im 
na: „myśli byłastylko prywata: | | w ą 
„Pili wszyscy: tak: wiele, bo Mnisakch skórą ida więził fin 
hojaję ezęstował, że ta pijatyka: wkrótce: sprzątnęła ze Świata. 
i podstolego litewskiego, głównego ajenta, irhiemochego Mniszchay: 
który niedawno +co. jeździł wsposelstwie «do Turcji: prawda że 
do: tego przyczyniła się: tez. wielka fatyga, niedospanie i prace: 
na; trybunale;— tak przynajmniej: czytaliśmy: w ' jednym pamię= 
tniku: domowym, 0 popada nagiej prawie na EE śmierci 
tych obadwu panówao losie ogó 04 u NiGOSTĄ 0% 
© Na ostatnie umartwitnie': swojej: kożeiew: żastał w'<Lubli- 
nie: już sty księcia ; prymasa: -Łubieńskiego , który /'w wprawdzie. 
nie oświadezał się zbytańii na tę ani na: ową stronę; ałe zaw- 
sze czuć z nichsbyło uprzedzenie: jakieś przeciw kańelerzowi,: co 
tego pana dobijało. Prymaśsbył wielką w Rzplitćj postacią: Przodko= 
wie nasi, tworząc rząd, jakiego wzoruzadne państwo i zadne wie= 
ki nie. dostarczą, stworzyli irurząd prymacjalny, któremu dali 
opiekę i nadzór: nad rzeczą: publiczńą; wtenczas, kiedy kazdy mi- 
nistćr w swoim wydziale był 'niepódległy; od<króla, prymas wyno* 
sił się po nad wszystkich ministrów i czuwał nad dobrem Rzpli- 
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tej. Stąd wszystkie sprawy publiczne i przywatne należały do 
wydziału prymasa, który w wielu względach był jakby drugą 
obok króla panującą osobą i mógł :nieraz to, czego nie mógł 
król. Prymas Rzplitą całą reprezentował przed  majestatem. 
Najwyższy kierownik losów ojęzyzny w bezkrólewiu, był za 
życia pana pierwszym obrońcą swobód, wolności i preroga- 
tyw szlachty. Stąd sprawiedliwie, jako mn nalezało, Łubien- 
ski postawił się zaraz na właściwćm sobie miejscu z powo- 
du tej sprawy i podjął się szlachetnej roli pośrednika pomiędzy 
stronami. Ale poczciwy z kościami, świetny prymas za zbyt ule- 
gał po wsze'czasy wpływom i naleganiom i nie był wcale bie- 
głym politykiem; do tego chciał się przypochlebić dworowi a ra- 
czćj ludziom co dwór składali, co się dworem nazywali, bo miał 
liczną rodzinę i chciał dla nićj wyrobić stanowisko, dla tego 
mimowolnie czy niemimowolnie, ale chcąe zrobić dobrze, zbłą- 
dził. Zajście: pomiędzy kanclerzem a marszałkiem, wziął za pro- 
ste zajście prywatne pana jednego z drugim, a że był do tego 
przywiązany do króla, króla wziął za Bryla i godząc to niby 
ministrów, w gruncie serca sprzyjał na prawdę Mniszchowi. Pry- 
mas dał się jednak poprzednio wyraźnie z tćm słyszeć, że mar- 
szałek nadworny kor. nie ma żadnego prawa do Rokitna; kie- 
dy tak, wyrok asessorji nie mógł być w jego oezach stronni- 
czy na żaden sposób. Czemuż tak postępował, jakby myślał ina- 
czej? Wiedział o tćm dobrze kanclerz i dla tego w liście swoim 
poźnićj wyrzucał prymasowi nieszczerość, czy też nietrafność 
postępowania. Alemają to do siebie słabe charaktery, że bez tak- 
tu i bez logiki postępują. Łubieński sądząc, że nie dojdzie do. 
ostateczności i ze jeden z panów koniecznie powinien ustąpić, 
wolał ze swego stanowiska, żeby ustąpił kanelerz, jak marsza- 
łek, bo marszałka stronę wielu panów trzymało, a kanelerza tyl- 
ko przeciwnicy dworu. Do tego, Małachowski, podług niego, 
pićrwszy obraził wyrokiem swoim Mniszcha. Błądził w tóm 
głównie prymas, że brał to wszystko za wypływ prywaty i obra- 
żonćj dumy, kiedy to był ze strony Mniszcha zamach na zasa- 
dy rządu Rzplitćj. Ale jeszcze wtenczas nie wielu panów domy- 
ślało się tego, ze drapią się na pochyłość, z którćj tak a nie 
inaczćj spaść będzie można. Dowód zaś, że nie domyślali się niczego; 
w tóm widzim, że tutaj za Mniszchem widzim same znakomitości 
republikańskie, które się potóm wsławiły w walkach z refor- 
mami, zaprowadzonemi przez Stanisława Augusta. Takim był bi- 
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skup Sołtyk, Potocki, Rzewuscy i t. d. Dopićro zwycięztwo otrzy- 
mane na trybunale, wskazało rzeczywiste niebezpieczeństwo. 

Prymas już poprzednio probował pojednać zwaśnionych pa- 
nów, od czego zdawało się, ze obadwaj nie byli daleey. Ale 
rozeszło się to jakoś w początkach. Kość rzucono. Prymas tedy 
pisał do trybunału, do panów znajdujących się na trybanale i do 
samego kanclerza; raz jeszcze probował zgody, ale niezręcznie, 
bo jak powiedzieliśmy, przebijała z jego listów przychylność dla 
Mniszcha, a więe bezprawie. A zresztą, rzeczy już wtenczas 
za daleko były posunięte. Jak cofnąć np. pozwy? jak pozwolić 
na umniejszenie powagi sądów królewskich? jak pominąć obronę 
własnćj ezci? A toćby wszyscy się w oczy Śmieli kanelerzowi 
gdyby się zaparł powinności. Prymas np. pisał do kanclerza: 
„zdajeie plenipotentom lubelskim skutek illaeji, a ci finem 
imponent przeciwnościom*. A dalej kilka wierszy : „zgoda 
osłodzi spółbraci ruinę, posiłi zdrowie samo wmp., uwolni 
sumienie i pokój cale ugruntujei t. d.*-*) Kanclerz szlache- 
tnie też odpisał na te uwagi prymasowi w następne słowa : 
„Wspominasz jw. p. i dobr. że przez zgodę uwolnię sumienie mo- 
je; ale kiedy ja nie następuję na jw. marszałka, tylko się bronię, 
a obrona siebie każdemu od Boga pozwolona jest, nie wiem jak 
ię grzechem nazwać. może. Przez pozwolenie zas wyzucia” się 
z prerogatyw, przy których ojczyzna włożyła na mnie onus cu- 
stodiae legis, niewiem jak bym mógł dostąpić indulgentiam ple- 
nariam; gdybym dał assensum porównania kanclerstwa ze stolni- 
kowstwem  wendeńskiem **).* Porównanie dobitne najwyższego 
urzędu z tytułem tylko urzędu, ziemi już oddawna nienależąećj 
do Rzplitej, tylko do Szwecji. 

Nie było więc juz sposobu dla pośrednietwa: choćby stracić 
całą fortunę, trzeba było postawić na swojóćm: ale Mniszech miał 
co tracić, kanclerz musiał pomyśleć dobrze nad tóm, co go cze- 
kało w przyszłości. Wprawdzie miał bogate starostwa, ale Mni- 
szech miał bogatsze; na prywatny zaś majątek nie mógł zró- 
wnać kanclerz marszałkowi. Nadjechał nareszcie i sam Mni- 
szech do Lublina, za punkt honoru sobie biorąc „,postępki jmp. 
Kosseckiego z lezją honoru mego uczynione utrzymywać pisze 
kanelerz w liście do prymasa. 

Niezależnie od sprawy o Rokitno zaszedł drugi jeszcze 
w Rzplitćj wypadek, który spowodował księcia prymasa, że pod- 
„ woił swoich usiłowań, aby tylko czćm prędzćj sprowadzić zgodę 


*) Rulikowski. str. 124. **) Tamże. 
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pomiędzy panami, a tem samćm i- ministrów sęoą edy 
napojysóś: do dworu. 
oWypadkiem tym, „było dkagcotańe Douzałówy a Wielkiej 
Polski, Lubo' fakt sam przez się gwałcił wszelkie prawa mię- 
dzy narodowe, Raplita nie tyle gniewała: się na:to wejście oh- 
cego. wojska: na: swój grunt, ileby wypadało, bo od kilkudziesię- 
ciu lat. nierżądu. przywykła do wielu. podobnych wypadków, i nie 
próżno mówiono 0 nićj, że stoi jak zajezdna: <karezma «dla każde- 
go otworem, kto chce do nićj wpaść i brawerij narobić.. Co 
się często komu. przydarza, to juz nie zwraca uwagi i staje się 
maprzód jako zwyczaj, a potóm jako nałóg. „Nie o wkroczenie 
'więe tozgniewała się Rzplita:-na brandeburów, lubo 'i to wwywo- 
łało/ pewne, obawy, „ lecz na mahifesta vi, proklamacje, jakie 
„jenerał, pruski. graf, Dohna za: wkroczeniem « rozrzucił po kra- 
-ju. + Ordynans nakształt ;uniwersalu 'zwróeony prosto do woje- 
+wództwa, wzruszał pokój wewnętrzny Rzplitćj, zapowiadał potrze- 
„bęoślepego /posłuszeństwa: dla: obcego: wojska, wzniecał a 'przy- 
. najmniej zachęcał: do jawnego buntu; przeciwko władzy krajowej, 
bo ledwie już nie, nakazywał: podnieść mieęz przeciw królowi 
iojezyznie.; Jenerał pruski np, «wzywał szlachtę: pod swoją cho- 
śrągiew i chciał ją. „prowadzić dosboju zacgranicę, wabiąc nagro- 
=" „Nie trzeba. zapominać, że: to. był: czas największego ruchu 
w. ciągu 7-letnićj. ' wojny, == Prusacy ; więc, którzy: z Saksonji 
„wypędzili króla:, Augusta III, wkraczająć do Polski, zdawało się, 
żę przyszli go. detronizować i marą zagrożonych: swobód 'cheieli 
„przeciągnąć na swoją stronę umysły szlachty. Rzplita koniecznie 
potrzebowała ratunku, a tutaj żadnego z ministrów nie było 
w Warszawie, ani nawet senatorów, którzy z prawa. musieli re- 
zydować przy boku królewskim: | 
„August wezwał. . osobnym -gońeem prymasa, który bawił 
wtedy w Łowiczu, żeby co prędzćj na radę przybywał do stolicy. 
Łubieński. natychmiast pośpieszył na wezwanie, i dla pośpie- 
„chu nie odbył nawet zwykłego wjazdu do miasta, ale skro- 
mnie jakby prywatny człowiek: stanął przed królem, niby inco- 
gnito. „Pierwsze posłuchanie u pana miał „zaraz wieczorem 
„6 lipea, ale także prywatnie, August III tak obojętny dla wszyst- 
kiego, co pracy i trudów kosztowało, ale szczerze życzący do- 
bra Rzplitćj, musiał być: bardzo dotknięty samotnością, kiedy się 
serdecznie. wynurzał ze swojemi uczuciami przed prymasem. 
I Łubieńskiemu serce zal wielki Ścisnął, tak ciężkie były za- 
rzuty pańskie. Król ubolewał, że jest bez rady, bez ministrów 
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i .bęz,senatorów rezydentów; a* potćm' pytał *się /* prymasa, czy 
podobny wypadek miał: dkiedy miejsce w dziejach krółów .pol- 
skich, «a osobliwie «w tej: Rzplitej wolaćj, « gdzie. prawa stróżów 
przy - królach. mieć: powinny? "Łabieński/ doskowały: znawca dzie= 
jów. swojćj :0jczyzny, 7% zadziwieniem it żalem odparł, że tu 
istotnie, rzeez. dzieje się: nadzwyczajna i*prawu' przeciwna, ale 
dodał zaraz, że na: zawołanie wszyscy ministrowie przyjadą i 
będą królowi w tym razie: posłaśzni. 4 tego powudu król upra- 
stał prymasa; żeby wezwał /odysiebie” jego imieniem panów ii 
upraszat ieh/ 0 radę. - Rozmowa naturalnie: dotknęła i -panają- 
cego. obecnie. pomiędzy ; familjami rozdwojenia: Król dobry, ałe 
ly Aiczegoj! wynurzył zycznie swoje; żeby jedność i zo co 
seda „dla ogólnego «dobra nastąpiły. 5 006 » 
Ł tego powodu prymas rozpisał listy do panów w: ts0koł6: 
mie wiemy Aler osób: zapraszał (do: Warszawy; alej mamy ym ręką 
dwa jego; listy, może „najważniejsze wcałćj tej sprawie, bo'pi- 
sane do dwóch zaciętych przeciwników Mniszcha, to: jest. do 
okudwu  kanelerzów,: litewskiego, i' koroniego.* *Podobneż listy 
ah hetmanowie: obójga narodów: i wszyscy imi ministro- 
„„Rsięciu: Grartoryskiemu prymas: pisał 12 lipca i „W: ks. 
„dość najlepićj znasz: isdoskónale wiesz; jakie media straz praw 
„potrzebuje, kiedy sejmy niesbiorą skutku. ; Terażniejsze! niebez- 
»pieczeństwa wójny pograńiczńćj, majpilniejszego oka z'nas' wy- 
owiągająy: jsko stróżów . bezpieczeństwa ojezyzny. Wiara, przysięga 
wi. miłość dej najakochańszćj: maszćj: ojczyzny; sumienie nasze prze- 
»strzegają.ś v Agi zapraszając do stoliey księcia, dodał: „Powia- 
anvść moja prymaej ana: tuk mi każe;* prawo-rozkazujy.« Więc 
nie „pisał: jaz Jako Łubieński, ale jako prymas, wteczas;: kiedy 
pierwsze, zgłoszenie się: do trybunału było: „więcćj poufne i przy- 
jacielski». | Przed Małachowskim (otwaraćj'się prymas wynarzył, 
„bo mus tutaj o sprawę Mniszehowską” chodziło: „,Racz prywatne, 
jakie :być; mogą nienawiści pokryć. potrzebą” ratunka publiezne- 
»g0.„ bo, moment jedęn: zgubić nas może: Wiem dowodnie , że 
»kwehasz. króla: , «kochasz. półynac ESC dufam, że tu śtawisz 
»$ię, 1-0: ćmi: upewniłem najji pana.© W końca zapewniał” pty- 
mas najwidoeznićj, że;sam będzie świadkiem: przed stanami zgro- 
madzonćj” Rzplitej usiłowań królewskich dla p a świętej 
„agody d:jedaościizow sbomr „dzóeq | 
+19 «Najście jednakze Prisałsów było cliwikowó! I nie zdwiórało 
rzeczywistego dla Rzpłitej niebezpieczeństwa. / Ale służyło za 
'wyborny. pozór/ do upomnienia ministrów; którzy Rzplitę 'pozosta- 
P: Zb, C. |, ŁĄ 
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wili bez-strazy na opiece losów. Sam Łubieński pojmował to, 
kiedy pisał: „To prawda, że grożący Mars pograniezny już mu- 
»siał umknąć się od granie naszych, ale quis spońsor, je- 
»zeli nie wróci się.* Nadto, zapraszając innych, sam się od- 
dalał od stolicy, „Teraz tu tylko przybyłem incognito pisał — 
»oddalę się na kilka dni, ale pro 8-a augusti przybędę na pićrw- 
»szą audjencję publiczną. *  Ukazując ministrom, że chociażby 
Prusacy opuścili Rzplitą, pozostaną zawsze powody, dla których 
/poządaną byłaby ich obeeność przy królu, prymas twierdził w li- 
stach swoich, że trzeba się naradzić o środkach wybrania peł- 
nomoeników na przyszły kongres, na którym sąsiedzkie mocarstwa 
zgodę swoją ułozą. Marzyło się wtedy panom, ze Polska, może 
dla tego, ze miała obok Saxonję, powinnaby otrzymać głos sta- 
nowczy; na przyszłym kongresie o pokój, i marzyli poczeiwie, 
że głosu tego posluchają mocniejsi sąsiedzi. Inne kwestje, dla 
których tjazdp ministrów potrzeba jen, prymas Zie mik 
czeniem. 

, Małachowski: za a całą odpowiedź w krótkich słuwach skre- 
Śliwszy.. historję. sprawy . swojćj z Mniszchem i wyrzuciwszy 
„księciu prymasowi na oczy, że dawnićj: sam widział nieprawość 
ządań marszałka nadwornego, zapytał się prosto: „Jakże ja mam 
„być ad latus: bajj. pana, kiedy się tu muszę oganiać w Lublinie 
»tak ciężkićj honoru mego: łezji?** Jednakże micistrom oświad- 
„ezał, żę jakikolwick wyrok sądu padnie, zawsze stanie według 
życzenia pańskiego: na dzień 3-ci sierpnia w Warszawie, to jest 
na dzień imienin, królewskich. Ale wcześnie się obawiająe no- 
«wych na swoją osobę i godność zamachów, ostrzegał, że przyj- 
dzie. mu pewno prędko pótćm opuścić Warszawę. Ranelerz lę- 
kał się, żeby, nowćj. jakiej sprawy, z innćj już beczki, nie rzu- 
cii. <spiskowie przeciw niemu panowie. przed trybunał. * Szeżery 
d.otwarty, część winy tego jednakze to się dzieję, rzucał na 
„prymasa: „„Maszw, ks. mość sumienie: czyste, senty meńta zba- 
„awienne, ale masż 'timiditatem «mówienia prawdy równym sobie, 
»a tak niewinnie "przez toi. publico ,: zarabiasz sobie na imię 
„parcjalnego. Bądź: w: ks. mość przyjacielem tych; których je- 
asteś, „ale. dla tych samych: dobra, których kochaszy mów pra- 
pwdę:*—Wiele siły w tymi. wyrzncie. Złość salonowa po dzi- 
siejszemu, po dawnemu pańska, rzucała w oczy potwarze, albo 
„pochlebstwo; rubaszność <szeżeropolska kontuszowa ranęła pra- 
„wdę: od ncha, i dla tego na jćj stronę Czartoryski oświadczyć 
się. musiał... Charakteryzuje też «wielce Małachowskiego i 'ten 
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dodatek, że list swój pisał jak się wyraża „„,zmieszanym ze łzami 
atramentem* (16 lipca). Kanclerz płakał, tak mu cięzko było 
na sercu, kiedy w osobie -swojćj widział pogwałecnie praw oj- 
czystych, płakał, bo go za zbyt silnie prześladowano i łez się 
swoich nie wstydził. A marszałek nadworny. przez ten czas pę- 
kał ze złości i forsował wszelkiemi. siłami i gdyby to nawet 
podobne było, zeby mógł płakać, toby pewnie lał łzy ze złości, 
z dumy, ale nie z pobudek Małachowskiego i tćj żałości. serca 
swojego pewnieby przed drugiemi, nieprzyjaciołmi albo oboję- 
tnemi ludźmi, nie zdradził. ! 

Książe kanelerz lit. w czasie zbliżającej się sprawy w try- 
bunale nadjechał z Wołczyna do Przybysławie, starostwa swojego 
leżącego w ziemi łukowskićj, może dla tego, zeby się bliżej znaj- 
dować głównego teatru boju. Zresztą ksiąze dość często prze- 
siadywał w Przybysławicach, w których się kochał, List pry- 
masa zastał go już na nowosiedlinach. Nie odpisał zaraz jak 
Małachowski, ale w kilka dni późnićj (20 lipca). Naprzód lek- 
kie robi wyrzuty, że go nie zawiadomił prymas o: swojóm wy- 
niesieniu się na arcybiskupstwo, potóm idzie powinszowanie no- 
wej godności, wreszcie: kanclerz przystępuje do rzeczy. O przy- 
czynach niebytności swojćj w Warszawie nie rozszerzał się, bo 
przesyłał list ostatni Bryla pisany z powodu oświadczeń. Wojej- 
kowa, był to list, jak, go nazywał kanelerz ułożony stylem 
wezyrowskim. „Jednakże zgodę i jedność ministrów bardzo 
łatwo zaprowadzić, mówił, niech tylko każdy swojego zarządu pilnu- 
je ido cudzego się nie mięsza, niech fawory dworskie nie psują, 
nie oczerniają, nie prześladują i nie wzniecają nienawiści pomiędzy 
obywatelami jak teraz się dzieje w Lublinie, gdzie kanclerza zapo- 
zywają do trybunału, i żeby na niego pioruny mściwe wywołać, 
tym grożą, tamtym złote góry obiecują. Co do wejścia Prusaków, 
kanelerz przyznawał, że w tym kroku nieprzyjaciół ujma dla Rzpli- 
tćj, ałe dla tego, że to ujma dla Rzplitćj, ani sam senat, ani 
tóm bardzićj rada ministrów w to nie poradzi, bo nie ma do tego 
żadnego prawa. Interesem Polski jest zachować najściślejszą ne- 
utralność, tak, żeby nie dać żadnćj stronie najmniejszego powo- 
du do zażaleń. Ratunkiem jedynym i możebnym ma obecne do- 
legliwości jest sejm, to jest zebranie wszystkich trzech stanów 
Rzplitćj. Sejm może zagoić wewnętrzne rany i obrać pełnomo- 
eników na kongres mocarstw, nie zaś ministrowie.  Jednakze, 
gdy od lat 20 przeszło sejmu żadnego nie było, gromadzono 
rady senatu, na tych radach zasiadał król i senatorowie, a więc 
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dwa stany, stan trzeci, /,5Ww* którtni żeń nacjenalności, 'istność 
i treśćś,: jest jakby naumyślnie odsuwany od: służącego: subie: pra= 
wa. Jest to zupełna zmiana formy "rządu, który książe jako stróz 
praw ojezystych poeliwalać nić może.  Do' Warsziwy zjeekać 
więć =nie miał potrzeby, bo” przez 10 Samo upowazniał by zmianę 
rządu, a do tego i'nie miał 0-czćm:  zdrówia sprdcowanegó 
1 funduszów ochraniać musiał na czasy _sposohńl jsze, w których 
mógłby: użytecznie służyć panu i ójezyznie: Ubiecując wreszcie 
ze swojćj strofty ćrułość, gorliwość 1 wszelką pomoc księciu: „pry- 
masowi przy jego sternietwie, pisał. Gzartory ski: „elicićj ji w. 
w. ks. móść wszędzie i zawsze remonstrować palam, insisteuter, 
ojetiliye et fruetuose; że jako żadne tak i państwo ojezy zny na- 
szćj uszeżęśliwione l ubezpieczone być nie moze, tylko przez ob- 
serwę 1 „przez manatenńenńcję” praw; ustaw, rządów: i porządków 
swoieh, że in' repartito władź i funkcij w Rzplitćj eadem quae 
remigi imperant etiam jura navarcho (też same prawa: rozkazu- 
ją wiosłu jak sternikowi). «Przez wiosła rozumiał konelćyzi nii- 
nistrów  Rzplitćj, przez sternika księcia prymasa. * 
Widzimy 2 tćj odpowiedzi, . jak serdecznym był wtedy'ksią- 
ze kanclerz lit. republikaninem” i obrońeą swobód 'szlacheckieh. 
On; eo pierwszy: potóm podniosł rękę, kiedy okoliczności były po 
demu na niepodległe ministerja Rzplitćj, on eo pierwszy poddał 
je pod: władzę i kontrollę, on który uważał, że porodem wolno- 
'ści szlacheckiej są właśnie te wielkie urzędy” Rzplitćj, buławy, 
pieczęci i laski, m z gruntu, z przekonania; z interesu wróg tćj 
wolności, t. d- liberum* veto, chce sejmu a ma nim panowania 
większości i nie chce słachać' '0* radach: senatu, które przecie 
dawały: jakie takie znaki Europie, że Polska mą rząd i wolał 
raczćj zdać wsżystko ra los i na Bryła, 'jak radzić” sam: w se- 
nacie; dawnićj przecie nie był tak wybrydny i nieopuszezał tych 
poważnych zgromadzeń i dawał głos 'tak' jak: inni s Ksiąze 'na- 
"wet prymasowi przymawia, że wehodzi w plany nieprzyjaciół 
tajnych Rzplitćj, kiedy im potakuje i rady chce zgromadzać. Ghce 
jak wprzódy iiepodłegłóści ministerstw. Rzuća się z gniewem 
na Samą mysł reformy rżądu, która się: przeprowadza de facto, 
kiedy stan rycerski: nie sćjmiuje, a senatorowie -z królem radzą. 
"Wreszcie odmawia stanowczo, że nie przyjdzie do Warsza- 
wy, jak gdyby chiał tego, aby go inni nasładowali, jak gdy- 
by samóm zawiązaniem "tćj milczącćj konfederacji wszystkich 
ministrów chciał: w jedno skupić,”a zmusić przez nich dwór, tv sj. 
*Bryla i Mniszcha do tego, żeby” porzucili swoją dumę i wpraszali 
U jak o łaskę, o całość Rzplitej. Książe chce bronić tćj ca- 
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łości mie sam*nie robiąc. :« Przewiduje; że 'chwila przyjdzie dla 
hiego i dotąd oszezędza zdrowia i skarbów: jużcić: to jawne żar- 
ty. Książe/ kańelerz* a raczćj Qrartorysey, bo pońiiędzy” nimi 
była” salidarność; jeden 7a wszystkich, wszyscy /Szli /za jednego; 
otóż Grartoryscy byli. bardzo”: bogaci, mieli *strarostwa, dobra 
dziedzieźne, „pensje zagraniczne i t, di Mieli'i" pałłde swój: W stoe 
liey, a: życie mie tak wiele kosztówało. * *To:byt j jawny zagt, „po 
wes: z Bryła i z rządzących w Wdłwżawien wgd i 
| Sprawa Małachowskiego była” więć doliiyws npózorbiń ala 
Póthilji,- Przez nią godzóno wa zmianę*rząda, i *przeż rady 'seż 
natu. Odmalowali nam historyey ezdsy” Aagaśta' HI, jako chwie 
łe' zupełnej apatji i uśpienia narodowego : głębsze wejrzenie 
w pomniki €żasu przekona, że to była: włuśnie epoka najwię- 
cćj może burząca, wrzaskliwa , / niespokojna, 'najniepewniejsza 
w całóm” życii Rzplitćj. ©" Nie tylko tam' wre życie, gdzie wojlia 
Atkóidwa ezy '% nieprzyjacielem * Powierzehnia Rzplitćj: za Aue 
gusta MI była „spokojną, ale wewnątrz” nurtowały *spółeczeń: 
stwem 6gromne burze. © Pełne zapała życie tam wrzało. Czy 
przeczucie upadki, czy jakie inne natehinienie, dość; że wteń* 
czas mimowolnie budziły się głosy, i ten i'ów: myślał o przył 
szłości. - Miljony interesów'i spraw się krzyżowało, a na*wsżyst- 
kie umysły. wznioślejsze padła jakby jakim ciężarem z "nieba 
myśl 0 potrzebie "re formy rządu. Raźdy o nićj myślał, a każ- 
dy” się: obawiał pierwsżego*na tćj drodze kroku. Czaki wszyscy, 
że reforma konieczna, a przecież” przezeińteros: twkze' żle” u jeż 
dnych, dobrze u innycli zróżumiany, kazdy Ją! tez od siebie odrzą- 
cał. | Całe panowanie "Augusta TIE, Gli tylko" tćj' myśli było przeż 
jawemń ina rozwój idei potężnie wpłynęło. Jeżeli" 'dawnićj kie - 
dy '6 reformach zamyślano w Polsce, myślał pewnie *król" jaki 
albo pan odosohniony od tłamu, Stefan Batory, . Zamojski, Wła- 
dysław IV-ty, Jerzy Ossoliński, Marja Ludwikasi t.'d., ale za 
Augaśta III myślał*o nićj cały naród, W'innym 'czasie mara 
unosiła się ponad Rzplitą przeż jedną chwilę; dopóki ńie zmiar- 
fRowano, że nie z eałych zamachów nie będzie,' ale 'za Augusto 
MI ta mara umosiła sięć niewidzialnie: przez całe panowanie. 
W innym czasie złapać można było tu si ówdzie na gorącym 
uczynku intrygę, tam probowano roboty: tutaj nikt nie Roy 
wał, nikt idei nie łapał, bo sama nastręczała się *wszystkim. » 
Właśnie w tym samym dniu, kiedy odpisywał” kanclerz li- 
tewski przymasowi, t. j. dnia 20" lipca; trybunał: lubelski 'są- 
dził sprawę Mniszeha 7 Małachowskim. Zwlekło się nieco 4-to 
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2 powodu, ze trybunał odrzucił żądany wpis. directi mandati: 
była więe nadzieja, że cała rzecz weźmie obrót pomyślny. - 
„o Miał Małochowski znakomitego rzecznika, który się podjął 
jego obrony. Był te zięć jego własny, Szezęsny Czacki podcza- 
szy. koronny, obywatel staropolskićj cnoty, z entuzja.mem przy- 
wiązany do istniejącej formy rządu, więc serdeczny zwolennik 
liberum . veto, wróg wszelkich. pańskich pretensij i nieprzyja- 
ciel, dla tego nawet kollegjów szlacheckich; do których zakładania 
dał hasło Konarski. Dwa ważne miał tutaj Czacki obowiązki: 
sprawa ta była i sprawą jego rodzinną i publiczną, szło mu 
o teścia i o Rzplitę, o Małachowskiego i znieważone prawo. 
Nie możemy powiedzieć z pewnością, czy podezaszy koron- 
ny miał swoją mowę w. obec trybunału, bo w kopji, która się 
nam dostała jest wzmianka tylko, że tam mowa: „miała być 
mianą*. Jeżeli nie mówił, zawsze ją musiał napisać, kiedy do nas 
doszła, a kiedy napisał, to. rozrzucił oczywiście pomiędzy sędziów 
i po mieście. Zawsze więc to fakt dla. sprawy Karwickirgo. 
Szęzerze, czy nieszczerze, Czacki poeblebił trybunałowi, ze 
przyśpieszał sprawiedliwość i że tóm wszystkich ukontentował, 
Więc słusznie należały się pochwały i nieśmiertelna sława try- 
bunałowi: „dawniejsze zazdrościć mu będą,—mówił Czacki,— 
przyszłe tęsknić do takich sprawiedliwych, przezornych, pilnych 
i doskonałych sędziów. „Stąd nadzieja, że trybunał dotrwa w raz 
obranym zawodzie, bo „nie rozpoczynający, ale do końca trwa- 
Jący; koronę sprawiedliwości odbiera. „„Robiono nam obietnice, 
mówił (podajem tutaj główną treść mowy podczaszego naszemi 
słowy), zalecenia, prośby od najznakomitszych osób, my przy- 
chodzim od wspólnćj do was ojczyzny; nam idzie o najwyższą 
powagę sądów królewskich, które od początku Rzplitćj nie naru- 
szone pozostały, nam idzie o najwyższą prawa powagę, my usil- 
ne od braci naszych i waszych szlacheckiego stanu zanosimy 
prośby na fundamencie prawa, podajem nie nakręcone racje, nie 
pozory, ale oczywistą sprawiedliwość i jasne prawa.'*  Czacki 
uderzał więc w demokratyczną żyłkę szlachty przeciw panom 
i wyrażnie wskazywał na spisek możnowładców, którzy chcieli 
kosztem kraju sobie pobrykać. Obadwaj i Czaeki i Małachow- 
ski względem panów byli sobie bracią szlachtą, ma którą pano- 
wie-pewnie się ciskali, że się pomiędzy nich wcisnęła. W wy- 
wodzie prawa swego, podczaszy koronny powtórzył pewnie po 
raz setny prawa, konstytucje, na których opierały się racje Ma- 
łachowskiego i wyroku asessorji.  Przytaczał jakiś dekret ogół- 
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ny Zygmunta Starego, a potóm konstytucję z r. 1590, na mocy 
którćj dobra Rokitno i Olszanka za dziedziczne były uznane, 
wreszcie konstytucję z r. 1661, która, ubezpieczała honor i fortu- 
ny szlachty kijowskićj, wołyńskićj, bracławskićj i czernichow- 
skiej. Słusznie powiedział, ze gdyby zachciało Się komu naru- 
szyć tę ostatnią konstytucję, wtenczas każdy obywatel swojego 
byłby niepewny. bo Ruś tyle przeszła dziwnych kolei, że trzeba 
było przyjąć jakąś dla nićj zasadę, co się dotyczy własności ziem- 
skićj i rok właśnie 1661 był wzięty za ten punkt wyjścia: kto 
wtedy dziedziczył jaką wieś, prawo nie wchodziło, skąd szło jego 
dziedzictwo, kupnem, czy spadkiem, czy kadukiem, czy przywła- 
szczeniem i uznawało go za właściciela. Gdyby więe nie było 
innych dowodów za Karwickim, to dosyć konstytucji, ze od r. 1661 
Rokitno i Olszanka były dziedziczne, jezeli się nawet pominie 
'wyrażna o nich konstytucją 1590 r.  Asessorja wyrokiem swo- 
im zatwierdzając fortunę  Karwiekiego, zabezpieczyła własność 
wszystkich mieszkańców czterech województw i dała godny na- 
ladowania przykład, że i biedny szlachcić wygrać moze sprawę 
panami! (Przymówka gruba, bo widać, że rzadki bywał podobny 
wypadek). Czaeki ciągle bił w żyłę demokratyczną. Rozwijając tę 
myś!, mówił, ze wszystkie prześladowania kanelerza Małachowskie- 
- go stąd pochodzą; panowie strawić nie mogąc tego, że upadli, attaknją 
najwyższą władzę krółewskich sądów. Otóż, z tego znówu panktu 
wychodząć, Czacki zacytował kilka konstytucij i zwyczajowe prawo, 
że w sprawy sądowi królewskiemu należące i w dekrety ich nie 
może i nie powinien nikt inny' wchodzić. Konstytucje były z r. 
1578, 1633, 1699 i 1726." Nie bez słuszności zacytówał Cza- 
jeki i zwyczajowe prawo. W każdym rządzie, są pewne, ze tak 
się wyrazim, dogmata bytu narodowego, których nikt nie napi- 
sał, których ująć i schwycić nie podobna, a które ezuć tylko tio- 
żna, kiedy się żyje w narodzić, albo kiedy juz zasady bytu zmie- 
niły się, których tylko domyśleć się móżna, przez biegłe wczy- 
tanie się wpomniki. Te dogmata wyradżają się 1 rozwijają ra- 
zem z życiem narodowómt i razem z tóm życiem gasną. Są 
"wszędzie gdzie są lata, gdzie wyrobiły się podania. Spłynął duch 
narodowy w każde prawo zwyczajówe; i jeżeli” gdziekolwiek 
duch taki jest silny, to zapewnie najsilniejszy był w dzielnie roz- 
winiętćj organizacji, w szlacheckićm życiu Rzplitćj. U nas pra- 
wo zwyczajowe” było silniejsze i większę jak prawo pisane, jak 
konstytucje. Korona nie' miała statutu, Litwa go miała, ale zyła 
tak samo jak Polska pod prawem zwyczajowćm. Tam, gdzie duch 
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narodowy . JeSt w.całćj, silę,. nie próżna . rzecz odwołać, się, dq prar 
wą. Zwyczajowego;,. Mecenas, nakręci, jaki; artykał;prawa, dowie- 
dzie . | tzego, zechce, „ale, mie. „przekona; sędziów, kiwa wtenęząs 
stanowiąc trybunał przysięgłych, „postępują podług , sumienia, nie 
podiug, przepisów, ,.Utoż całe „prawo wwyczajowe nasze; podania 
1 „przekonauię szlachty, że kanęlerz,, jest, najwyższą i nietykalną 
wł: |dzą „w ;swojćj. „gałęzi, świadęzyły, za „sprawiedliwością Mała- 
„chowskie 50, panowie zaś, „przekręcali racje, a ubliżając . majesta- 
„towi. kanclerza, ubliżali królywi. „i samej, Bapliiej, bo to. 'wBzjjatko 
(W has; było solidarnie. powiązane z sobą. , 

„Na poparcie,uwag „.swoich, : podezaszy. i, wash nawet 
"formy, DOZ, z, asesśorji. wychodził z naglówkiem: „a MysAu- 
„gust LIL; „Wyrok, głosił takze: My, król, z panami, radgami; na- 
„S1emi., Konstytucje, sądy asessorskie. nazywają.często najwyższę- 
„md A„Trównają Je do. SĄdóW. sejmowych. ; (4) Jest konstytucja 
„4,1. AO82, „na. mocy, „którćj, marszałęk . izby. poselskiej i,kommis- 
„SĄTZE,. glo, prawa; pozywani. być nie, mo: li „w, czasie, urzędowania, 
„jekże, wyzszym.jest nad. lego marszałka na,sądzie swoim zasia- 
„dający. kanejęrz?, Skoro więc „szło owietykalność, osoby marszałka, 

awo to. broniło całego.„stana szląchęokiego:, broniąc kanelęrza. 
dry Się rmajcstatu, samegy króla, „Prawo, kiedy stadowi sądy, 
akreśla wwykle ich juryzdykcją i, granicę,, ale. kto wskaże: <w po- 
ROG :e dziejów. początek władzy. sądowćj,. kanclerzów? istniała „od 
"ajepamiętnych. czazów,, istniała „dawnićj. jak; wszystkie: sądy,: bo 
„ŁaWSże zastępowała władzę, pannjącego, ii skądże, teraz od kanolerza 
„ma „iść, apelacja, dy innćj, władzy? „Nie, mogła; taa apelacja hyć 
"zasttzężąna w pisanćm, jprawie,:a prawo; zwyczajowe jćjssię wyra- 
P> sprzęciwia, to. pierwszy <podobno raz.od założenia, Rzplitćj 
„sprawię sprywatoćj! targają, | się, w „taki sposób ną: władzę na- 
miestnięzą, króla.; Jest tutaj, nadto wyraźna. nieprzyzwojdość. Ro- 
„misję, graniczne, biorą „swoją; powagę ;<z dekretów, asessorskieh, 
„a.komissarzów. granięznych. pozywać., nie „można, jakże sądy xa- 
„Alworne „asessorskie, „dając włądzę,komissjom, mają być ywzrusza- 
„pe apellacjami?,, K omissarzę, graniczni, zastępują: kanelerza:ona 
(gruncie, działają %, jego; imieniu,isa są: wolni od+pozwówy sto 
; zastępcy, „zastępczćj wada, CÓŻ, dopićro: sam kanclerz? „Nie ma 
„sma siąbiib w ti | yszfy (2d siuwogów 0d „radi dz R) 1984) 
a1ą 261 U ge" uioyk uwdidóadowisz w „|joisiacgio ASJgiutw 
ian SORCEK ELAN 
q Sąd marszałkowski: pisaWsięż ,„jUdiciamt marśćlialciale'; hetmański',„jidiciam 'du- 
„gale*, „iP Pad asp soręki pisał. siej Nosrhygyctny IHcpiaaióiep OB .. omo2 ła! 
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zwykle appelacji, lubo prawo na to pozwala, od wyroków asseso- 
rji do sądów relacyjnych, w których król osobiście zasiada i do 
sejmowych, na których Rzplita zasiada, a skądże mają być do 
trybunałów? I eóżby pewnego było w Polsce, gdyby np. szła taka 
appelacja do sądów sejmowych? Byłby to gwałt na wielką skalę 
uorganizowany, otwarta droga rozbojowi. Starosta jeden i drugi 
przyłączałby bezkarme do swojćj królewszczyzny obok nićj leżące 
wioski 1 miasta, choćby i przegrał sprawę w assesorji, appelo- 
waiby do sądu sejmowego i byłby de facto zwycięzcą, bo jak np. 
w obecnćj porze nie dochodzą wcale sejmy, tak nie ma i sądów 
sejmowych. Byłaby to stanu szlacheckiego osobista krzywda. Fo- 
rum zwykłe dla szlachcica jest gród, ziemstwo i trybunał, ale 
jeżeli sprawa jego kwalifikuje się przejść do assesorji bez appe- 
lacji, bez zwłóki, bez żadnych zabiegów, prędzćj otrzyma sprawie- 
dliwość. Wreszcie któż, pytał się Czacki, będzie miał odwagę 
jakąkolwiek sądzić i wyrokować wedle prawa i sumienia, kiedy 
najwyższy w swojćj gałęzi urzędnk, to jest kanelerz, za wyrok 
swój jest prześladowany? Więe mocniejszych woli i dyskrecji, 
z konieczności będą poddane honory i fortuny słabszych?  Przyto- 
czywszy wreszcie śmierć Gbrystusa na dowód, jak niesprawiedliwi 
sędziowie gwałcą samią boską niewinność, Qzacki tak zakończył: 
„Trzy są widok ',.do których usilność najszczególnićj życia ludz- 
skiego zmierzać powinna: zbawienie duszy, ojczyzna i sława— 
te wszystkie w teraźniejszćj znajdują się sprawie, tych nie- 
»zgwałcona całość przynosi zupełną szczęśliwość.* 

Objaśnić musim słowa Czackiego, że appelacja od sądów 
assesorskich, mogła iść tylko do sądów relacyjuych, albo sejmo- 
wych; appelacji tćj prawo nie bromło, bardzo naturalnie: król, 
lzplita, byli władzą dla samego nawet kanclerza. Rzadki to je- 
dnakże był wypadek, żeby sprawa od assesorji przechodziła do 
tych instancij. Kanelerze nie dopuszczali tćj appelacji, żeby so- 
bie przez to nie ublizać, i od nich to najwięećj zależało. Bywały 
przykłady, ze kanclerze nie sądząc, odsyłali sprawy z assesorij 
do sądów relacyjnych, co im ubliżać nie mogło; robili to przez 
uczucie delikatności, wtenczas np. kiedy sami nie wiedzieli jak 
osądzić, gdy jaka sprawa pićrwszy raz przychodziła pod ich wy- 
roki, czekali więc przykłada, albo dla tego, że późniejsze sądy 
dwóch zgodnych wyroków nic wydawały, albo wreszcie wtedy, 
kiedy nie chcieli na siebie zbyt wielkićj zaciągać odpowiedzialności 
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przed panami lub Rzplitą z przedmiotu niemało znaczącego. Zda- 
„rzało się też, że król czasem sam przywołał jaką sprawę na sądy, 
a wtedy sprawa mijała  assesorję. W relacji sądziły się też 
same zupełnie sprawy co w assesorji, więc łatwe przejście. Na 
sądach relacyjnych zasiadał król i senatorowie, którzy dawali gło- 
sy, a kanclerz ogłaszał wyrok podług większości, lubo był i prze-- 
pis po elekcji Henryka Walezego, że król różne zdania senato- 
rów ma z sobą pogodzić, a gdyby się nakłonić nie dali na jedno, 
wybrać mógł to z nich, co najbardzićj z prawami i zwyczajami 
narodowemi się zgadzało. 
Z tego wszystkiego wypada, że lulo od kanclerzów naigłó- 
wnićj zależało sprawę, która przyszła do ich wyroku puścić mi- 
mo siebie do sądów relacyjnych, jednakże prawo sprzeciwiało 
się appelacji— nie sama więc appelacja była tataj, jak widzi- 
my, nieprawną, ale appelacja do niewłaściwego sądu. Mała- 
chowskiego można było pozwać przed króla, albo przed sejm, 
lubo i to wywołałoby wielkie zgorszenie w Rzplitćj; ale nie przed 
trybunał. Łatóm podwójne było nadużycie ze strany Mniszcha : 
1) appelacja od wyroku kanclerskiego do niewłaściwego sądu, — 
2) pociąganie do odpowiedzialności za wyrok, co rzecz niesły- 
chana, nie tylko w Polsce, ale i.w Świecie całym. Appelacja 
wtenczas dopićro byłaby poniekąd usprawiedliwioną, gdyby wy- 
-rok' nie był ferowany plurałitate, to jest stosownie do wię- 
kszości głosów, co było prawem zasaduiczóm w sądach assesor- 
skich. Lecz iw tym razie nie wolno było pozywać kauelerza do 
sądów relacyjnych, albo sejmowych, od których król także stano- 
wił podług większości. Ostatni zapozew byłby wlaściwszy, gdyz 
„tu zachodziłaby kwestja o ubliżenie prawu przez stany Rzpli- 
tćj postanowionemu. Silli się też nieprzyjaciele kanclerza dowo- 
dzić, że dekret assesorski -w sprawie Karwickiego wydany, za- 
padł nieprawnie, bo nie podłag większości, chociaż i na to 
potrzeba uważyć, że prawo stanowienia podług większości w są- 
dach kanclerskich i królewskich, tak sejmowych, jak relacyjnych, 
zawsze u nas podlegało zaprzęczeniom, a nawet miało poniekąd 
przeciw-prawo w powyższćj ustawie Heńryka Walezego. Była to 
jedna z wielkich wad neszego prawodawstwa. 
Zabrał i sam kanclerz koronny głos w swojćj obronie. Po- 
„wtórzył wywody, dowody, objaśnienia innych, które za nim tak 
_ jasno świadczyły. Powiedział, że Mniszech pozywa nie jego, lecz 


króla, i dziwił się, że tak wiele pan marszałek władzy przyznaje 
swojemu pełnomocnikowi, bo lubo koloryzuje to w manifeście 
swoim warszawskim i mówi, że idzie mu o sądy tylko kanelerskie, 
jednakże konstytucje wszystkie zwą sądy kauelerskie sądami za- 
dwornemi j. k. m.; a tego faktu żaden dowcip nie przewróci. Da- 
lej kanclerz objaśnia, że wynaleziony koncept appelacji od sądów 
zadwornych assesorskich do relacyjnych, wbrew wyrokom sejmo- 
wym, gdyby za cel miał dotknąć go osobiście i zatrać albo skró- 
cić mu życie, szkoda byłaby jego własna, ależ tu o powagę Rzpli= 
tćj idzie. Jest to zamach, żeby pieczętarze nosili tylko pieczęć 
dla zwyczaju, a nie byli jak dotąd stróżami praw ojczystych. (Te= 
wi słowy Małachowski jawnie.wskazywał na pochyłość, po której 
w razie zwycięztwa miał się stoczyć marszałek nadworny. Za nią 
przeglądała reforma rządu). Domagał się kary na Kosseckiego, 
nie dla zemsty, ale za płochość, bo winy jeszcze mu nie przypi- 
sywał. Ła co, pytał się, ojczyzna nie podoba się prywatnym oso- 
bom, w tym okręgu praw, jak ją chcą mieć konstytucje? Potćm 
szlachetnie wyciągał rękę do zgody z Mniszchem: ,„Jw. mości panie 
marszałku nadworny kor. dałes dowody przywiązania swego do 
osoby króla aspana naszego, dałeś dowody, że kochasz ojczyznę, 
dałem i ja wzajemnie. Nie lepiejże było te dni, godziny, koaser- 
wować równo ze moą na wynalezienie sposobów do wydźwignięcia 
króla i ojczyzny z tych krytycznych konjektur, niżeli z potem 
czoła obrać ten czas dla wynalezienia sposobów przeciwko mnie, 
do zadawania mi coraz mocniejszej mortyfikaeji? © W sprawie 
wm. pana z jmć panem Karwickim osądzitem priv:legium reponi- 
bile na dobra Rokitno, alem to nie uczynił z przywiązania do jm. 
pana Rarwiekiego, bo z przyjażni wim. pana mogę sobie obiecy- 
wać siła korzyści, ale nom item z przyjaźni jmp. Karwiekiego: tak 
mi się zdawało decydować według sumienia. Pytam się na osta- 
tku, w którymże to kraju, w którym narodzie znajduje się? — 
aby justitiam sitiens mógł sędziemu (od którego w "prae czeka 
decyzji), odbierać libertatem sentiendi ?« 

Któż mógł pokonać te silne, zwycięzkie słowa i dowody kan- 
clerza? Zła wiara. | 

Widzieli słabość swoją obrońcy Maiszcha. Spekulowali więe 
na kruczki prawne. Jednym z tych kruczków było, że kanclerz 
w swoim wyroku nie stosował się do większości assesórów.  Wi- 
dzieliśmy, jak można było obejść się bez tćj większości, bo pra- 
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wo w tym względzie było niejasne, mówiło pro i eontra. Ale 
marsżałkowscy rozrzucili po Lublinie drukowane reflexje nad wła- 
dzą sądowniczą kanclerza, gdzie głównie bili na Małachowskiego 
"za to nieposłuchanie większości.  Kanelerz bronił się podobnym 
sposobem, stronnicy jego rozrzucili reflecxje nad władzą kaueler- 
skićj sądowćj juryzdykeji. Dla ciągu rzeczy poznać musiemy i 
te, bardzo ciekawe dokumenta. 

Stronnicy Mniszcha dowodzili, że kanclerz sam decydować 
nie ma prawa, lecz że kazdy z assesorów powiniea mieć głos sta- 
nowczy i że większość głosów orzeka;— dalej, że sądy assesor- 
skie nie są sądami ostatnićj instancji i że od nich idzie appelacja. 
_ Teorja rozwijała się; dwie te kwestje, gdyby ża Małachowskim 
padły, Maiszchowscy dowodziliby, że to są defckta sądów asse- 
sorskich, ale defektów w prawie nie ma i być nie może przed 
czasem. Dowiedii jednak swego, bo czegoż prawnik nie dokaże? 
Tyiko, że dowody ich, które pokładali względem swojćj teorji, 
sprawiedliwie zbijały konstytucje i prawa zwyczajowe; u lu- 
dzi, których łudzą pozory, u ludzi złćj woli, dla ludzi dyalektyki, 
cóż znaczy duch prawa? 

Odpowiadali na to stronnicy kanclerscy:”gdyby defekta te 
w istocie exystowały w urządzeniu assesorji, władza kauclerska 
sądowa byłaby wtedy mniejsza od starościńskići, grodzkićj, nawet 
od wójtowskiej, bo starosta, sędzia grodzki i wójt, wprawdzie nie 
są ostateczną instancją i od nich idzie appelacja, ale za to nie sto- 
sują się do większości głosów i sami wyrok wydają. 

Na dowód swoich załużeń, marszatkowscy kładli jedea arty- 
kuł paktów konwentów króla Michała Korybuta, że na sądach sej- 
mowych i zadwornych, sprawy sądzić się będą z regestru, po- 
rządkiem, jakim są wpisane, a wyrok zastosuje się do większości 
giosów. Dalej przytaczali artykuł z paktów Władysława IV i 
Jana Kazimierza wyjęty, i w pakta M.chała wpisany, artykuł, 
który potem powtarzał się we wszystkich  paktach królów nastę- 
puych, że w sądach zadwornyeh relacyjnych, według opisania 
paktów Henrykowskich, król stosować się będzie do zdania sena- 
torów i urzędników. Więc wniosek; kiedy król sam wyroku wy- 
dawać nie może, już i kanclerz zastępujący jego osobę, nie może 
sam wyrokować, a zdanie swoje mia stosować do zdania większo- 
ści assesorów, jak kró!-— inaczej, twierdzili, nie potrzeba byłoby 
nawet przydawać kanclerzowi assesorów. | 
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(Jdpowiadali na ten żarzut kanelerscy, że podobny argument 
dowodzi tego, czego chce dowieść, a nie dowodzi tego, czego 
nie chce, to jest, że wyprowadza wnioski, jakie mu się podoba, 
bez wględu ua sprawiedliwość i logikę. Płysie albowiem z ta- 
kiego rozumowania, naprzód to przesowanie, że appełacja od: są- 
dów królewskich, jakiekolwiek są, iść jaż nie ma, gdzie nie pó- 
winna, bo ivaczćj stałoby się zasadą w Rzplitćj wielkie głupstwo: 
kto ma moc decyzję sędziego odmieniać, ten może i za wyrok 
niesprawiedliwy karać, — więc król mógłby ulegać też karze, 
jak tutaj, np. w tcybunale. Król podzielił władzę swoją na wiele 
osóbnych juryzdykcij, które naturalnie przez to samo sądzą w naj- 
wyzszej iustaucji, a jeżeli się trafi, że sprawę jaką odeszłe np. 
sąd marszałkowski do assesorskiego, nie ma się to rozumieć, że- 
by od marsząłków do kanelerzów szła appelacja, ałe że sąd jeden 
nznał niewłaściwoś: swoją i do właściwszego rzecz sporuą ode= 
stał. To rzecz jasna. Argument zaś stronaików pana Muiszcha 
nie widzi tego, czego widzieć nie chce, to jest, że według owych 
paktów konwentów, większością głosów nigdy się owe sądy asse- 
sorskie nie rządziły. A naprzód obadwa te artykuły, z różnych 
paktów wzięte, nie jedną myśl w sobie zawierają, więc dowodzić 
też jednćj rzeczy nie mogą. Pierwszy wprawdzie puakt obowią- 
zuje króla do słuchania większości, drugi zaś nie, bo żąda, zeby 
król pytał się tylko o zdanie senatorów, ale wie przepisuje, zeby 
szedł za większością: wyrok woli pańskićj prawo zostawia. Glyby 
obadwa te puukta brać za jeduo, wtedy podług: nich, dałby się 
podwójny wyprowadzić wniosek, to jest, że król powinien i nie pó- 
winien isć za większością. Więc chcąc cóś logicznie dowodzić, 
jeden albo drugi punkt wybrać koniecznie potrzeba, a drugi po- 
rzucić. Dalój można dowieść, że przepis, według którego król 
ma się stosować do zdania większości, jedynie w sądach sejmo- 
wych i relacyjasych ma miejsce, bo w paktach Michała, gdzie 
mowa jest. o porządku sądzenia, stoi, że referendarze mają przy- 
woływać sprawy wtenczas, kiedy je w sądach assesorskich przy- 
wołuje sam kanclerz albo podkanelerzy. Więc przepis pićrwszy 
paktów z roku 1669 nie oduosi się wcale do sądów assesorskich, 
bo o nich tam mowy nie ma, a drugi prawi o paktach Henrykow- 
skich, które wręcz sprzeciwiają się większości; — zatóm dowieść 
można, że większości być nie może i nie powinno w zadaych są- 
dach zadwornych. Konstytucje jednakże piszą, że konkluzja ma 
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być przy królu, który senatorów wysłucha; — jakaż konkluzja przy 
królu, jeżeli zdanie większości ma być stanowcze? Wszakże 
w takim razie, co większość postanowi, król musiałby przyjąć, 
chociażby nie zgodził się na to; i gdzież konkluzja jego wtedy 
będzie? Tem bardzićj zatćm większość nie ma znaczenia dla kan- 
clerza, chociażby i pierwszy punkt paktów Michała do sądów za- 
dwornych dał się nagiąć, kiedy król sądy assesorskie zdał zupeł- 
nie na pieczętarzów, jak widać z poprzedniego rozumowania, szer- 
szą im nadał władzę, bo nie kazał kanelerzom słuchać większości, 
a tylko polecił żądać od nićj objaśnień. Tak Stefan Batory, kiedy 
sprawy ziemskie składał ma trybunały, tak Jan III, kiedy sprawy 
magdeburgskie, które do króla należały, oddawał assesorji, prze- 
pisywali obadwaj nowe ordynacje dla trybunałów i assesorij. Pa- 
cta conventa względem tych sądów póty obowiązywały tych kró- 
lów, póki oni sami sądzili i sprawy ziemskie i magdeburgję, bo 
pakta tylko królów obowiązywać mogą. Król Jan zachowawszy 
sobie pewien rodzaj spraw zadwornych, które dzisiaj sądzą się 
w relacji, ustąpił nawet z prezydencji na sądach innych wszel- 
kich spraw zadwornych, a tćm samćm zdał na kauelerzów wszyst- 
ko i kanclerze naturalnie przyjęli nowy obowiązek na zasadach 
służących swojemu urzędowi, to jest, żeby sami decydowali wy- 
słuchawszy zdania. Król Jan +4Il w konstytucjach swoich zwie 
wyraźnie obudwóch pieczętarzów praesides judiciorum 
curiae Regni. Ordynacja tego króla sądów zadwornych nosi 
datę dnia 1 marca 1680 roku. Zmienić ją może sama li jedynie 
Rzplita, w trzech stanach na sejmie reprezentowana. Tam gdzie 
większość głosów obowiązuje, prawo jest jasne jak słońce. W try- 
bunałach np. sądzi ostatecznie w*gkszość, dla tego tam oznaczony 
i komplet deputatów potrzebnych do wydania wyroku, i przepi- 
sana rota przysięgi, i przewidziany wypadek, kiedy równość gło- 
sów wypadnie. A w sądach assesorskich nie ma oznaczonego 
kompletu, jaki ma wyrokować; dalćj nie ma roty przysięgi dla 
sędziów, i nie powiedziano nie, czy assesorowie mają być wybie- 
rani po sejmikach, czy mają być mianowani, czy dożywotnio, czy 
na czas jaki i t. d. Trybunał cały obowiązany jest do zachowania 
ordynacji swoich sądów, dla assesorij za$ nie ma tego przepisu, 
"mowa tam li tylko o pieczętarzach, że prawo zachować mają; 
w trybunałach rzecz jest inna, tam wymienieni są i deputaci. 

Dalej, wyciągają; wszelkie możebne wnioski z ordynacji Jana 
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Iii, stronnicy Małachowskiego przytaczają artykuł, że w sądach 
zadwornych mają sprawy przywoływać kanclerze i sądzić, Jest tam 
wzmianka o referendarzu, ale nie ma nie 0 assesorach, którzy 
musieliby przecie być wzmiankowani w ordynacji, gdyby niteli 
być równemi sędziami kanclerzowi, tak dalece, żeby aż ci ostatni 
iść powinni byli za ich większością: Inny punkt, oznaczający co 
ma robić pisarz, gdy po ogłoszeniu wyroku, znajdzie się nowy jaki 
dowód, sprawę w innćm wyjaśniający świetle, nie ma nie także 
o assesorach. Kanclerz ma wyrok poprawić według znalezionego 
dowoiu, jest na to przepis, a jakżeby kanclerz miał prawo po- 
prawić wyrok, który nie sam wydał? to się znaczy, kanelerz 
miałby powinność słuchać większości, a potćm poprawiać ją i nie 
słuchać, to jest wyrokować, jak jemu samemu zdawać się będzie. 

Więc po cóż zasiadają assesprowie w sądach zadwornych, kie- 
dy, pokazuje się, nie są wcale potrzebni? zapytywać mogli obroń- 
cy Mniszcha? 

Przewidując to zapytanie, assesorowie zasiadają, odpowiadali 
stronnicy Małachowskiego, —dla powagi osoby sądzącćj w imieniu 
i w zastępstwie króla. luformują, objaśniają, tłómaczą, rozbierają 
powody, jednćem słowem pomagają dla dokładnego rozjaśnienia spra- 
wy. Tak jenerałowie nie raz z hetmanem zasiadali do sądów, a 
szedł wyrok od hetmana, tak z trybusałarai obradowały ziemstwa. 
Tam ziemstwa, tu jenerałowie, mieli głos doradczy. 

Tak więc pacta conventa iść tutaj za zasadę nie mogą— 
wywiodło się to historycznie. A do tego byłoby nieprzyzwoite i 
niewłaściwe, zeby król poprzysięgał na to, co kanclerz ma wy- 
pełniać. Michał przysięgał li tylko na to, co ma sam spełniać, 
toż i Jan III, ale kiedy Jaa III rozszerzył władzę assesorji, pakta 
jego mogą tylko prawić o większości w sądach relacyjnych. Ina- 
czćj król przysięgatby za kanelerza. Nadto, pakta pomiędzy wy- 
branym królem a Rzplitą, jako dwiema wtenczas stronami, stano- 
wione, gdzie kanclerz był ze strony Rzplitćj zobowiązującym króla 
do przyjęcia tegoż prawa, mogąż w ezćm ublizać prawu kaneler- 
skiemu, które ukoronowana głowa razem z Rzplitą dla niego ura- 
dziła i napisała? (Owszem, zacytowaćby raczćj należało punkt 
z paktów króla Augusta III, który dygnitarstwa i urzędy przy 
dawnych jrawach, juryzdykcjach, zwyczajach zachowuje, a przy- 
wilejów ich zmniejszać i skasować obiecuje nie pozwalać. 

Jeżeli już idzie nie o same przepisy prawa, ale o prawo 
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zwyczajowe i o Świadectwa autorów; jest na zawołanie Łubieński, 
biskup płocki, ezło viek dobrze znający Rzplitą i rząd jćj, który 
pisze do Tomasza Z mojskiego (in amica paraenesi), że kanclerze 
nie mają powinności stosować zdania swojego do zdania asseso- 
rów. Są inni autorowie, którzy to samo potwierdzą; są jeszcze 
przy życiu godni wiary ludzie, którzy zaświadczą, że kanelerze nie 
oglądali się nigdy za większością. Kiedy więc pakta Augusta III 
zachowują wszystkie urzędy i dygnitarstwa przy dawnych przywi- 
lejach, jedniz kanclerze mają być z pod opieki praw wolni i 
wyjęci? 

Stronnicy Małachowskiego mówili, ze broniąc kanclerzów, 

nie powstają bynajmnićj na władzę marszałków, albo het» anów. 
Owszem, gdyby kto powstał przeciw tym godnościom, broailiby 
także hetmanów, jak i marszałków, jeżeli nie z ionego względu, 
to dla tego przynajmnićj, że wszelka nowość w Rzplitej jest 
szkodl'wa, że wszelka nowość taka dążyłaby do reformy rządu, a 
reformę może tylko jedynie s:jm przedsięwziąść., Ale zwracali na 
to uwagę, że gdyby kto chciał vp. dogryżć marszałkom i powołać 
na ich władzę, mógłby to łatwo teraz uczynić, postępując tak, 
jak marszałek czyni z kanclerzem. Trzeba tylko być dowei- 
pnym i z pisanych praw nowe nicbywałe dotąd, pięknym dowci- 
pem wyprowadzić wnioski. Oto np. jest konstytucja z roku 1678, 
opisująca sądy marszałkowskie: wszakże zostawiła egzekucją wy- 
roku nie marszałkom, ale ich urzędom, to jest sędziemu i pisa- 
rzówi, i stosowną rotę przysięgi dla tych urzęduików postano- 
wiła. Toż samo powtórzyła konstytucja 1699) roku, rozszerzając 
to prawo na Koronę i Litwę. A jednak marszałkowie in0c sądze- 
nia sobie przyzuawają i osobiście zasiadają i jeszcze od urzędu 
swojego do siebie przywołują sprawy. Gdyby z paktów Augusta 
Ill-go szło, jak chcą mieć przeciwni cy kanc'erza, że w sądach 
zadworaych i sejmowych, król ma iść za większością głosów, toć 
ten przepis ściągałby się nie tylko do sądów assesorskich, ale do 
marszałkowskich i hetmańskich. Ale jak nie ściągają się pasta 
do assesorji: tak arbitraria interpretatio byłaby p 
gać je do sądów marszałkowskich i' hetmańskich. 

Dalćj, w roka 1717 Rzplita opisywała znowu kdiśdtiówów. 
Czyżby zapomniała o tćj większości i nie naganiała im tego, że 
nie idą za nią według paktów Augusta II-go, gdyby większość 
rzeczywiście obówiązywała? 
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Więc, mówili: stronnicy Mniszchowscy, kanclerz może są- 
dzić wedłog swojćj woli i stazowćzo, a król nie,— więc król ma 
mnićj powagi od kanelerza? Na to cdpowiedź: wszakżeż trybu- 
nał jest namiestniczą władzą króla, a ma więećj 'w sądach od 
niego wolności; czyjaż wira, że król tak mało sobie władzy 
zostawił? Bo o urazę powagi trybunału, trybunał sam ma prawo 
sądzić i karać, a o urazę powagi majestatu, król nie sądzi sam, 
ale sąd sejmowy, — król nawet znajdować się nie może w sądowej 
izbie, podczas kiedy wydaje się wyrok. Większość zresztą i 
w trybunałach szkodliwa: familjestworzą trybunały, więe starają 
się tylko zebrać większość i deputatów swejćj chorągwi, a ta 
większość głosuje jak chce, jak jćj panowie polecą i wskażą. 
| Przykład wzięty z historji poparł jeszcze to rozumowanie. 
Za Jana Kazimierza sąd marszałkowski skazał na Śmierć Radzie- 
jowskiego; Żytkiewicz instygator już poprzysiągł. Działo się to 
w czasie sejmu: lubo izba poselska i marszałek jćj Zamojski przy 
połączeniu się z senatem silnie na wyrok powstawali, przecież sąd 
marszałkowski nie cofuął się. Następuje z tego powodu wojna 
szwedzka i niszczy całą Rzplitę. Ale wraca potćm Radziejowski, 
sejm ogłasza go niewinnym i wyrok marszałkowski niszczy, a da- 
wnego podkanclerzego król dobrodziejstwami obsypuje. Kiedy za- 
tóm wyrok sądu marszałkowskiego pokazał się szkodliwym dla 
Rzplitćj, kiedy sam sąd opierał się izbie poselskićj, w którćj zo- 
stawała treść i moc narodu, czemuż zapobiegając przyszłości, 
czeniuż sejm nie przydał wtedy marszałkom assesorów z głosami 
stanowczemi i nie nakazał tym ministrom stosować się do zdania 
większości, a skasował tylko jeden wyrok? Odpowiedź: bo sejm 
wiedział, że niesumienny marszałek byłby to jeden tyran, a nie-- 
sumienni z głosem stanowczym assesorowie, byłaby to cała klika 
tyranów. 

Ostateczny wniosek stronników kanelerskićj władzy był taki: 
jeżeli kanclerze sądzili dotąd nie zważając na większość, jeżeli 
większość była zawarowana prawem, więc byli sędziami dopu- 
szczającemi się bezprawia, więc wyroki ich dotąd wydawane są 
bezprawne, i naturalnie stąd żadne; więc cała Polska skarżyć się 
może na te wyroki i cała przeciw nim powstawać. Będą nowe 
sprawy ze spraw dawnych i nastąpi zamieszanie jak w czasach 
biblijnych, na wieży Babel. 

Wszystkie te atoli dowody, wywody i rozumowania nie zdały 
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się na nie i mało robiły skutku. Kto nie chce widzieć, nie 
widzi. Małachowski przegrał sprawę wstępną in accessorio, to 
jest przyznał marszałkowi nadwornemu trybunał, ze do niego 
może iść appelacja od kanclerza. Zamach był dokonany. Wi. 
doczna szczerba pokazała się w starćj konstytucji Rzplitćj. 

Kiedy przegrał kanclerz, więc w swoją kolćj Mniszech 
wygrał choć na tymczasem wioski Karwickiego, bo miała iść o 
to sprawa na nowo, gdy wyrok dawny był zaskarzony; Kossecki 
zaś był uniewinniony zupełnie i wyrok assesorji przez to samo 
względem niego się uniewazniał. ' 

Trybunał jednak, aczkolwick przekupiony, nie odważył się 
w swoim wyroku pokrzywdzić chociaż jednóm słówkiem kan- 
elerza. Siła opinji publicznćj za nim głośno wołała. Paszkwile 
zaraz rozleciały się po sądach, w których niemiłosiernie targano 
przyjaciół marszałka nadw. a pod niebo tych deputatów wyno- 
szono, którzy się mie dali uwieść w sidła korzyści. Wątła to 
była osłoda dla kanclerza, którego serdecznie zabolał wyrok 
trybunalski, nie mógł jednak narzekać na skutki wyroku. 0d 
Mniszcha, do którego dawnićj już wstręt powzięto, niekoniecznie 
za tę sprawę, teraz się ostatecznie wielu poezciwych a nentral- 
nych dotąd vdstrychnęło. Małachowski mama mógł uda- 
wał zucha i nadrabiał miną. 

Mógłby kto zarzucić, że kanclerz był temu winien: kiedy 
znał prawo swoje, po cóż stawał przed trybunałem? Stawając 
zaś, sam uznawał władzę jego nad sobą. Odpowiemy na to:— 
kanclerzowi chodziło przedewszystkićm o to, zeby zaocznie try- 
bunał, prawnie czy nieprawnie nie wyrzekł co przeciw niemu, 
zeby nie napisał na niego kondemnaty, bo nim by się wywiodło 
na jaśnię i przekonało deputatów, ze są złćj woli, tymczasem 
korzystając z kondemnaty, byłby mógł marszałek odsądzić go 
od urzędu. Obraza byłaby za obrazę.  Łamach na Kzplitę byłby 
widoczniejszy, bo dotąd mówiono tylko w obronie Mniszcha o 
tćóm, ze apellacja idzie od kanclerza do trybunału, a teraz 
w czynie pokazałoby się, że to jest prawda, a na ruinach władzy 
kanclerza podnosiłaby się nowa jakaś nieokreślona władza. Szło 
właśnie głównie o to, żeby tego nadużycia nie dopuścić.  Lepićj 
było narazić się na przegraną jak na kondemnatę. Przegrana 
jedna nie znaczyła nie jeszcze, że rzecz zupełnie stracona. 

Ale coraz ważniejsze rozwijały się skutki wyroku trybu- 
nalskiego dla sprawy o Rokitno. Karwicki, przewidując natural- 
nie, żetak się skończy, odstąpił od sądu. Trybunał przyznawszy 
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już sobie prawo przeglądania wyroków kanelerskich, kwestji nie 
ma, że na drugie pytanie odpowiedziałby twierdząco, to jest, 
ze uchyliłby wyrok asessorski jako nieprawny i wnioski stanow- 
czo przyznałby Mniszchowi. Wolał zatćm Karwicki usunąć się 
i narazić się nawet na kondemnatę, która jemu nie tak wiele 
szkodziła jak kanelerzowi, a wolał przynajmnićj ratować spra- 
wę, która byłaby ostatecznie przegraną, gdyby stanął, a wyrok 
wypadł przeciwko niemu. W istocie nie stanął Karwicki na za- 
pozew; trybunał cisnął na niego kondemnatę. 

Drugim skutkiem wyroku trybunalskiego było, że marszałek 
Mniszech, pokonawszy wstępnym bojem przeciwników, uwolnił się 
tćm samćm od kondemnaty i wrócił prawnie do urzędu. 

Trzecim najważniejszym skutkiem wyroku była gra, która 
tutaj już poszła o Rzplitę, sprawa o Rokitno przybrała nie- 
zmierne rozmiary, nie spierał się sam Mniszech z Karwiekim, 
ale marszałek z kanelerzem. Zapalił się spór dwóch władz, dwóch 
odzielnych juryzdykcij. Spór to musiał być namiętniejszy od 
innych, bo namiętności polityczne, cała myś! spółczesna Rzplitćj 
do tćj walki zamięszane były. Jeżeli stronnietwa dotąd wię- 
cćj dla prywaty szermowały, teraz już im szło o życie, o przy- 
szłość, na którą pracowały, o wszystko. 

Tryumfując też, nadjechał prosto z Lublina do Warszawy 
po wyroku marszałek nadworny z nieodstępnym biskupem Kra- 
kowskim Sołtykiem (23 lipca). Przyjechali dworno i z hała- 
sem. Nazajutrz zaraz mieli posłuchanie obadwaj u króla, a 
Mniszech objął władzę, którćj przez trzy miesiące przeszło był 
pozbawiony. 

Król był bardzo niekontent z tego, co się stało, bo prze- 
widywał, że sprawa lubelska jeszcze więcćj od niego odstręczy 
ministrów i senatorów Rzplitćj. Ubolewał nad tóm, że kanelerz 
nie uciekł się do jego protekcji i żeli tylko mocą urzędu swo- 
jego zjednać sobie usiłował trybunał. Jednakże Małachowski 
rzeczywiście dobrze przed sprawą tłómaczył panu skutki prze- 
widywane wypadku i napróżno. Król mógł doskonale temu, 
eo się stało, zapobiedz, ale zapobiegać trzeba było w kwietniu 
nie zaś w lipcu. Po wyroku trybunalskim, król jeszcze narze- 
kał na Małachowskiego: zdawało się np. królowi, że kanelerz 
chybił wtóm, że decydował w sądach swoich powagą i zdaniem 
własnćm — assesorów prawem naznaczonych mając pro forma, 
po eóż kanclerz liczbę ich reskryptami przymnażał * Czyz tylko 
dla pozoru? A to jednak jasne było i król sam przeciw sobie 
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mówił: gdyby albowiem kanclerz miał się stosować do większości, 
toćby pewnie był swobodniejszym przy małćj liczbie assesorów 
i reskryptami by ich pewno nie przymnazał. 

Nadchadził największy dzień w roku:— dzień imienin kró- 
lewskich i orderu Orła Białego (3 sierpnia). Kwaśny humor 
pana powiększała ta okoliczność, ze panów wcale nie było w War- 
szawie. Niegdyś tłumami się zjezdzali na obiad i zabawy w Sa- 
skim „ogrodzie, niegdyś sami wydawali uczty i bale, chcące pana 
uczcić. A. teraz pusto wcale było na komnatach pałacowych, 
nawet orderowi nie zjechali się, nawet kandydatów do orderu 
nie było. Na wezwanie prymasa przyjechało wprawdzie kilku 
senatorów duchownych i świechich, ale z ministrów stawił się 
jeden tylko książe hetman wielki lit. Radziwiłł. Nawet kanelerz 
kor. chociaż obiecał, nie stawił się na słowie, pewno nie ze 
swćj winy, bo szczerze obiecywał. Książe prymas naturalnie 
także przyjechał, W wilję imienin odbył wjazd świetny, a na- 
zajutrz miał posłuchanie u króla. Były jak zwykle pokoje u 
pana, obiad, strzelanie do tarczy, opera włoska, illaminacje. Pry- 
mas i książe biskup krakowski innych dni sadzili się tez na illu- 
minacje i uczty. Król rozdawał zawakowane biskupstwa i or- 
dery. Krasiński prezydent trybunału został tym razem bisku- 
pem kamienieckim, bo order jeszcze roku zeszłego otrzymał. 
Ale jakoś życia nie było. Qzekano jeszcze na pańów,—ale nad- 
jechał tylko, spóźniwszy się cokolwiek, kanclerz Malachowski. 

Prymas na nowo zaczynał rokowania z księciem zarto- 
ryskim o zgodę. Król kazał mu pisać i znał całą treść jego 
listu. Uniewiniał się Łubieński z tego, że nie doniósł księciu e 
swojóm wyniesieniu się na prymasostwo. Poczćm od razu przy- 
stępując do rzeczy, wyrzucał księciu zbytnią żywość iten „styl 
wezyrowskić, którym to miał niby Bryl pisać. Gorszy to wy- 
rażenie wszystkich myślących o przyszłości Rzplitćj, martwi 
króla, gdy w chrześcijańskićm państwie rządy katoliekie równają 
się pogańskim. Te opaczne dobrych czynów tłómaczenia tępią 
chęci króla i pełniących jego wolę do nieustannego radzenia o 
Rzplitćj. Prymas widzi, że zanosi się na burzę, on sam tylkoć 
jeden został przy sterze. Łódka Rzplitćj ładowna nieoszaco- 
waną wolnością „jest igrzyskiem bałwanów, które to z zagra- 
micy, to z domu nadpływają.* Jedni bowiem jakby zapomnieli 
poprzysięzonćj królowi i ojczyźnie powinności, mające przytoemną 
radą służyć, domowemi zaprzątają się tylko zabawami, drudzy 
pod publiczne ;podsuwając prywatne sprawy, dworowi przypisując 
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wszelkie złe wynikające stąd skutki. Ledwo zas kto jest, zeby 
marszczył na to oks, że „wspomniony nasz skarb, na głębokićm 
jest morzu, samemi unoszony fluktami i lada moment bez przy- 
łożenia pracy ostatnią grozić będzie zgubą.—,,Dwór,— mówił 
dalej prymas —zawsze wh sam, jaki był dawnićj: król zawsze 
łoskawy, dobry i sprawiedliwy. Prawdę kocha a urzędom ubli- 
zać mie chee. Ale kiedy ei, których ustami królewskiemi prawo 
mieć chciało, milczą na wszystko co się Źle dzieje i właśnie 
nie bacząc od. kogo mają sobie powierzoną władzę, bez doło- 
zenia się pana, absolutnie rzeczy eynią i słuchać wie lubią, gdy 
im kto spraw dependeneję od króla i Rzplitćj wspomina. Ko- 
g0Z tu winować, gdy sobie zabawkę, nie dobrego ojezyźnie przy- 
noszącą, zrobią? ** To jawae przymówki do Małachowskiego, o którym 
prymas rozszerzył się,nie wymieniająe osoby. Wreszeie pisze otwar- 
cie: eo tylko zdrożnego jest wRzplitćj, to panom stróżom praw i bez- 
pieczeństwa ojczystego przypisać należy. Zgadzał się prymas nato, 
że sejm byłby Środkiem najprzyzwoitszym do odwrócenia od Rzplitej 
takiego np. najścia, iak było niedawno Prusaków, ale zawsze sejm 
powinnaby poprzedzić rada z senatem i ministrami, a odtćj wielu 
jest dla prywaty dalekich. Tymezasem widoczna Opatrzność 
Boska poboznemu panu bez rady, granicom bez straży, była na 
pomocy, gdy napastna moe sama zniknęła. Trudno wyrazić, jak 
sejmów niedochodzenie boli króla. Ce się tyczy wymówek, dla 
których książe kanclerz przybyć nie mógł na dwór, odpowiadał 
August Ill-ci, że na usługę kraju, nie żałowane zdrowie Bóg 
przymnaża, a dostatki starczyłyby, ile że książe jest hojny. 
Prymas wyjawiał nadzieję, że książe przyjedzie na radę, a je- 
żeli nie, upraszał przynajmnićj o listowne dojrzałe zdanie 
(2 sierpnia.) 

Czartoryski jaż wtenczas powrócił do Wołezyna, —krótko i 
sucho, owszem bardzo krótko i bardzo sucho odparł prymasowi 
(15 sierpnia). Myśl tćj odpowiedzi była następna: możnaby 
szeroko i zwycięzko odpisać na jawne skłonności w. ks. met, na 
uczucia, na cenzury i nagany osoby mojćj i kolegów moich 
kanelerzów i prerogatyw urzędu, ale widzę, że to rzecz daremna 
i bezskuteczna. Powiększałbym przez to niechęci w. ks. mei, 
którego czczę jako primum inter pares. Co się tyczy kwestji, 
zebym radził dalćj, nie mam nie dodać więećj do tego, €o ptsa- 
iem poprzednio. | 

Skutki tego gniewu dały się uczuć niedługo. Nadehodził 
nowy trybunał, sejmiki wszystkie po województwach pękały, 
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dla tego, że cudzoziemskie wojska bawiły w Rzplitćej. W całej 
koronie tylko siedmiu Świeckich obrano deputatów, duchowni 
wprawdzie znaleźli się w komplecie, ale to były same figury 
dworskie. Jednakże familja Czartoryskich zachowywała się do- 
syć biernie, sądząc, że trybunał i tak dla niekompletu utrzy- 
mać się nie może. Żeby przecież mieć większą pewność wy- 
granćj, familja przepędziła w Piotrkowie partję dworską i tylko 
trzech deputatów dopuściła do przysięgi. To nie,— wypędzeni 
wrócili, dorobiono nowych deputatów. 

Potćm już wybierali sobie marszałka; padł wybór na pa- 
na Antoniego Zboińskiego kasztelana płockiego. Nowo dobrani 
deputaci przysięgli przed ziemstwem,—więc brak był zwyczajo- 
wych formalności, naprzód dla tego, że przysięga była po czasie 
i nie w miejscu, ale na szczęście sędziów nie hyło w ustawie 
trybunalskićj oznaczonego miejsca, w którćm miała się składać 
przysięga. Był to trybunał bardzo ubogi i gdyby nie prezydent 
ksiądz Michał Lipski pisarz W. K., a zupełnie dworowi odda- 
ny, Czartoryscy dopięliby celu bez trudów, bo sam trybunał je- 
żeli nie dla małćj ilości sędziów, to dla nędzy by się rozszedł, 
ale ksiądz prezydent podtrzymywał go swojćm bogactwem i 
hojnością. We właściwym też czasie z Piotrkowa, sędziowie 
przenieśli się do Lublina, 

A tymczasem książe kanelerz lit. znosił się coraz częścićj 
z hetmanem Radziwiłłem. Hetman oświadczał kanelerzowi, że 
chce z nim zawsze dzałać za jedno, że stan rzeczy obecny ma 
całą jego miłość, że chce potomkom taką przekazać Rzplitę, jaką 
sam widział i odebrał po przodkach. Za to szczerze przyjmował stronę 
króla i ubolewał, że ministrowie unikają dworu, książe kanclerz przy- 
znawał wszystkie zalety królowi, ale narzekał na Bryla. Zeby lepiej 
ułudzić Radziwiłła, ciągle przed oczy mu nasuwał obrazy upadają- 
ećj Kzplitćj i jój rządu, —oto na pieczęci gas; jak to się uda, będzie 
taki zbuławąi z laską i t. d. Zaczęli wprawdzie od buławy inie 
udało się, za to z pieczęcią poszło jak z płatka. Oto pićrwszy 
raz Świeżo sędziów dorobiono na trybunale piotrkowskim, sę- 
dziów takich, o jakich nie było wzmianki na sejmikach. Więe 
ta nowa robota grozi zupełnie sejmikowaniu, i szlachta z cza- 
sem może utracić prawo obierania deputatów. Oto w obecnćj 
chwili wikłają się i rozwiązują węzły spójni narodowćj i za- 
biegać temu każdy prawy obywatel powinien, tćm bardzićj mini- 
strowie. Trzeba razem zebrać się ministrom, a królowi rzecz 
i niebezpieczeństwa Rzplitćj przełożyć. Z dworem trzymać obie- 
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cywał kanelerz lit., aby tylko na tym dworze odzywali się mi- 
nistrowie narodowi, nie zaś Bryle. 

Rsiąże hetman składał winę wszystkiego co się dzieje 
w Rzplitćj, na niezgodę i niesforność ministrów, którzy nacią- 
gają prawa jak chcą, a nie jak powinni. Tu na myśli miał 
Mniszcha. Ale co się tyczy ufundowania trybunału w Piotrko- 
wie, odmiennego od kanclerza był zdania. Lepićj, powiadał, 
ta chwilowa nielegalność w dorobieniu deputatów, jak gwałt 
sprawiedliwości zadany przez zerwanie trybunału. Bywały przy- 
kłady niedawne, ze zrywano trybunał i sądów nie było.rok cały; 
takich rzeczy trzeba gwałtem unikać, lepićj przeprosić nawet 
obrażone województwa, a niech będzie sprawiedliwość. Gdyby 
zrywano trybunały, sprawiedliwość musiałaby z konieczności po- 
wrócić do ręki królów.: Co do Bryla, mówił hetman, jeżelić 
nie ma ministrów narodowych, eóż dziwnego, ze król zasięga 
od bliższych siebie rady? Jeżeli książe kanclerz jako spraco- 
wany nie może być na każde zawołanie, za to młodzi ministro- 
wie znajdowaćby się na swoich miejscach powinni. Dawnićj na- 
rzekano, że król siedzi w Saksonji, —dzisiaj król ciągle mieszka 
w Rzplitćj, a przecież ministrów przy sobie utrzymać żadną miarą 
nie może. | 

Ale tak sprawny i zręczny minister, jak książe kanclerz 
litewski umiał się i tutaj wytłómaczyć. Kiedy zerwany trybu- 
nał, rok nie ma sprawiedliwości—to prawda, ale rok to nie wiele, 
tymczasem zrywać sejmiki, gdzie obierają deputatów, których 
się nie chce, tymczasem umniejszać, albo dorabiać sędziów, to 
rzecz niebezpieczna. (Sami Czartoryscy nie byli tu bez wielkiej 
winy, ale się otćm dla potrzeby milezało). 

Rok cały przeszło trwała ta korrespondencja dwóch ksią- 
ząt: oswoili się, naobiecywali tyle sobie nawzajem, że uma-. 
wiali się już z zupełną pewnością o przyszłe trybunały na Litwie. 
Kiedy Radziwiłł i Czartoryski razem, kto się poważy wsunąć 
trzeci pomiędzy nich? Jeżelić Korona w ręku moich nieprzyja- 
ciół, myślał książe kanclerz, Litwa caluteńka będzie moja. 

Radziwiłł chciał widzieć marszałkiem przyszłego trybunału 
lit. młodego, bo tylko 20-letniego starostę Oszmiańskiego Jędrzeja 
Ogińskiego. Kanclerz zgadzał się, że to kawaler cale pięknych 
przymiotów, ale chciałby dojrzalszćj po nim experjencji. Zresztą 
zwracał na to uwagę hetmana, że ojciee starosty, kasztelan 
trocki, nie chciał roku zeszłego marszałkować dla ubóstwa; taz 
sama, zdaje się przyczyna będzie i dla syna przeszkodą. Hetman 


dziękując kanclerzowi za approbatę jego kandydata, upewniał za 
to, że starosta we wszystkićm służyć księciu i słuchać go bę- 
dzie. Młody, to prawda, ale nie młódszy od marszałka dzisiej- 
szego, a kapitały jakie ma wystarczą do funkcji. | 

Dla zachowania i nadal przyjaźni, panowie ci, kanclerz i 
hetman wyświadczali sobie serdeczniejsze jeszcze nawzajęm grze- 
cznostki. Branicki hetman kor., edwiedził w Wołezynie księcia 
Czartoryskiego I wsławiał się do niego za panią jenerałową ar- 
tyllerji lit. Sotłohubową, która tylko eo owdowiała. Szło o sta- 
rostwo jezierzyskie, które na nią po śmierci męża spadało, ale 
względem przyznania jćj tego prawa zachodziły jednak trudności; 
kobićty pogranicznych starostw według prawa trzymać nie mogły, 
a starostwo jezierzyskie było pograniezne. Branicki pisał o toż 
samo ido Radziwiłła. Hetman lit. zajęty był wtenczas przy- 
jęciem księcia kurlandzkiego, ale obiecał zaraz tą sprawą się: 
zająć. Miło mu było, że kanclerz sam 'o tćm zaczął, bo de- 
cyzja szła tutaj ostatecznie od kanelerza, który się oświadezał 
„ wielkiemi grzecznościami; trzeba wiedzieć, że pani Sołohu- 
bowa była Radziwiiłówną z domu. 

Książe kanclerz, który chciał być „intime eonnexus et an- 
nexus** hetmanowi litewskiemu, używa tedy wszystkiego, żeby 
się tylko mu przypodobać. Trybunał lit. tylka eo na Śmierć 
skazał Wołodkowicza, jednego z przyjaciół syna hetmańskiego, 
księcia Rarola, nazwanego panie kochanku, Młody książe chciał 
zemsty, ałe ojciec miarkował namiętności. KRanelerz, wyrażające 
nadzieję, że się to wszystko przez starania hetmana uspokoi, 
dodaje (3 marca 1760 r.), że podskarbi wielki litew. zjeżdża 
umyślnie na trybunał do Mińska, „aby (to jego własne słowa) 
się konfirmował do zdań i dzieł zbawiennych j. o. w. ks. mei 
dobr.* 

Trybunał już zupełnie ułożony; kanelerzowi tylko idzie o 
Bohusza miecznika wileńskiego. Zawsze się tego  Uzartoryski 
dopraszał u Radziwiłła, aby mu Bohusza poświęcił. Ogihsey 
zapewnili kanelerza, że Radziwidł ustąpił. Tymczasem Bohusz 
był wybrany: „rozumiem,— pisze kanclerz do hetmana,—ze bez 
„woli i wiadomości j. o. w. ks. mci.*— Protestowal przeciw niemu 
Horain podkomorzy wileński, zaczynający sejmik, ale Bohusz, 

o zgrozo! nie posłuchał tego liberum veto! (jak sobie kłamie 
Gzartoryski)i większość głosów zastępuje jednomyśl- 
ność!< Skąd zawiść do Bohusza, księcia Czartoryskiego? Zdaje 
się stąd, ze miecznik był przyjacielem prawdziwym swobód szla- 
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checkich i księcia Karola, który się powoli wyrabiał na repre- 
zentanta braci szlachty, — poźnićj, istotnie pokazało się, że ten 
bohusz sercem i duszą przylgnął do obrońców Rzplitćj, a naj- 
więsszym był dyplomatą i politykiem w czasie konfederacji bar- 
skićj, więe zaciętym wrogiem był i reformy i Czartoryskich. 
Wiaściwie nie o reformę mu chodziło, bo to butna była sztuka 
i zuchwała, i sam myślał o zaprowadzeniu ładu większego do 
rządów Rzplstćj, ale się gniewał na Środki Czartoryskich, jakich 
używali i wreszcie przez butę szlachecką, chciał żeby zbawienie 
wyszło od Radziwiłłów. Kanclerz o tóm wszystkićm nie wie- 
dział, ale przeczawał w Bohuszu zaciętego nieprzyjaciela (a). Ho- 
rala zaś podkomorzy, byla to postać stworzona i utrzymywana 
przez Gzartoryskich. Ostatnie byłoby to vulaus swobodom Rzpli- 
tćj, gdyby znikczemnione były szlacheckie i urzędników onym 
przełożonych kontradykcje na sejmikach, a posłów na sejmach.* 
A chcąc odsunąć Bohusza ostatecznie, mówi kanclerz w marcu 
1760 roku do księcia hetmana, aby w nagrodę, że „„ustąpiłem 
promocji do funkcij trybunalskich, (własne jego są wyrazy), jako 
miałem obietnice i sponsje, ci których rekomendować będę, pro- 
tekcji w tym j. 0.-ks. mci dobr. skuteczną mieli jego tą razą ma- 
nutencję.** ! ; 
Serdeczność była wtedy tak wielka pomiędzy książętami, 
hetmanem a kanclerzem, że Czartoryski winszował Radziwiiłowi 
spodziewanego potomka, i że obadwaj nawzajem obsyłali się ży- 
czeaiami świąt. Kanclerz, co nigdy uie bywało, donosił nawet 
letmanowi, że oświadczył się już książe jenerał ziem podol- 
szich synowiec jego, o Flemmingównę podskarbiankę litewską. 
Przeminął jeden trybunał, następował drugi. Obaj kane- 
lerze chcieli się koniecznie odbić. Ale tym razem niespodzie- 
wane spotkali trudności. Marszałek tryb. książe Jabłonowski 
starosta buski (a zaraz potóm wojewoda poznań.), nie chciał się 
podjąć laski inaczćj, aż mu obiedwie strony nie dały zaręczenia, 
z» na jego trybunale sprawy swojćj nie podniosą. Po jego to ojcu 
wziął Mniszech starostwo Białocerkiewskie, miał zaś tyle ksią- 
ze młody zachowania u obu ministrów, że musieli wreszcie po- 
zwolić na jego żądanie. W istocie trybunał 1760 r. był wolny: 
od napaści, 
Wzięli się kanelerze na inny sposób. Po sejmikach przez 


(a) Artykuł nasz o Bohuszu w Bibl. warsz. 1858. Styczeń. 
P. Zb. C. I. 47 
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swoich przyjaciół nastawali i w Koronie i w Litwie, aby wszędzie 
w instrukcjach zamieszczano posłom protestacje przeciw wyro- 
kowi lubelskiemu. Szlachta już to niby miała występować w obro- 
nie urzędu kanclerskiego, broniąc status quo Rzplitćj, ale los 
wypłatał Czartoryskim figla: przed samym sejmem umarł w Sło- 
nimie podkanclerzy Sapieha. Bojąc się, by król pieczęci nie 
dał komu ze swoich, postanowili sejm zerwać i stąd cała in- 
tryga, która na instrukcje ludzkie rachowała przepadła. 


Gdy nie chciał dać głosu marszałek starćj laski przed 
elekcją swojego następcy, to tez Łużynski łowczy podolski zer- 
wał sejm i wyjechał pod pozorem, że obce wojska są w kraju 
i że pod naciskiem obcych, sejm prawnie obradować nie może. 


Zatóm obadwaj kanclerze Małachowski i Czartoryski zanie- 
Sli manifest przed akta metryki mniejszćj kor. pod d. 3 listo- 
pada 1760. Wyrażali w nim nadzieję, że raz przecie skończy się 
z intrygami na trybunałach i że poprawa tych sądów ostatecznie 
nastąpi, dalćj, że za tą poprawą pójdą inne reformy potrzebne do 
tego, żeby w kluby wprowadzić rozerwane cząstki narodowego 
ciała. (Tak więc za poprawą trybunałów, wyraźnie iść miały refor- 
my: Gzartoryscy tak zręcznie umieli kręcić się wpośród trudności, 
że jak dawnićj hetmana lit. tak teraz kanelerza kor., obydwóch 
ludzi, dla których ' status quo Rzplitćj było w pewnćj mierze 
szczytem mądrości narodowćj, mniemali wciągnąć w swoje widoki 
tak łatwo i naturalnie, że ani się spostrzegli jak zostali narzędzia- 
mi w obrótnóm ręku). Ale kiedy pomimo zapowiedzenia króla 
w uniwersałach, do poprawy trybunałów nie przyszło, jedyna 
droga pozostaje ludziom pragnącym dobra Rzplitćj, żeby mani- 
testowali się przeciw nadużyciom, które widzą. Niech potom- 
nym wiekom zostanie pamięć, że obadwaj kanelerze o Rzplitćj 
myśleli i bronili się na swojćm stanowisku i władzy sobie 
umniejszyć nie dali i za pokonanych się nie uważali. Protesto- 
wali więc naprzód przeciw wyrokowi trybunału lubelskiego 
w sprawie Małachowskiego z Rosseckim na zasadzie konstytu- 
cji 1607 i 1728 r., które nie pozwalają trybunałom wdawać 
Się w sprawy, które do nich nie należały i t. d. Protestują, 
ze Kossecki nie tylko nie zganiony zaswoją płochość i zuchwa- 
łość, ale jeszcze wolnością udarowany, więc droga bezkarnie 
otwarta dla przyszłych processów z kanelerzami. Gdyby sądy 
marszałkowskie i hetmańskie, kanelerskie i t. d. nie były nie- 
zawisłe jedne od drugich, potępiony w jeduym, udałby się do 
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drugiego it. d. Żaden manifest, termin, wyrok nie może uwła- 
czać powadze sądów zadwornych j. k. mei. 

Nie dość ma tóm: trybunał sam posłuszny teraz skinieniu 
kanelerza umiał zrobić swoje. W r. 1761 postanowili Czarto- 
ryscy wbrew dworowi utrzymać przy lasce Zamojskiego, wo- 
jewodę inowrocławskiego. Kolćj laski trybunalskićj przypadała 
tym razem na prowincję Wielkopolską, stanął więc Zamojski 
z województwa płockiego iprawie bez oporu zrobiony został de- 
putatem, bo chociaż manifesta za usilnńm dworskićm staraniem 
były przeciw niemu, jednak bardzo słabe i protestujący zaraz 
od nich porobili recessa, przyznawszy się, że to wszystko na 
prosby marszałka nadwornego robili, na dowód czego i listy 
Mniszcha pokazano. Kiedy więc trybunał w Piotrkowie tak po- 
myślnie stanął dla książąt Czartoryskich, naturalnie, że przy 
ufundowaniu przyjaciele dworscy i marszałka nadw. kor. pi- 
snąć nie śmieli i Zamojski wojewoda inowrocławski obrany 
był marszałkiem trybunalskim, wtedy już i Mniszech zaczął się 
turbować o trybunał lubelski, na którym pod laską Zamojskiego 
nie dobrego dla siebie spodziewać się nie mógł. Ten albowiem 
Zamojski, tylko co mianowany wojewodą inowrocławskim, był bra- 
tem rodzonym Mniszchowćj podkomorzyny litewskićj, bratowćj 
marszałka nadw. kor.i z jego nawet zalecenia dostał krzesło wo- 
jewódzkie, ale kiedy marszałek nadw. kor. po Śmierci podko- 
morzego lit. zaczął się kłócić z bratową swoją a po nim wdo- 
wą i chciał ją krzywdzić na dożywociu, wtedy tak ona sama, jak 
i brat jćj wojewoda inowrocławski nie mogąc się sami obronić 
marszałkowi nadw. kor. (taka była podówczas pycha i przemoe 
tego pana), udali się ozasłonę i opiekę do książąt Czartoryskich, 
którzy wszystkich malkontentów dworskich z ochotą do siebie 
przyjmowali. Takim sposobem wojewoda inowrocławski z sio- 
strą swoją stali się głównemi nieprzyjaciółmi marszałkowi na- 
dwornemu koronnemu. Już się trybunał przeniósł do Lublina, 
kiedy nastąpił sejm nadzwyczajny w roku 1761, na którym kan- 
elerz koronny być musiał, dla tego nie kwapił się bardzo z po- 
pieraniem sprawy swojćj;— tymczasem książęta Czartoryscy do- 
wiedzieli się, że patron Mniszcha, który, spodziewał się od niego 
wielkićj za podjęcie się sprawy przeciw kanclerzowi, nagrody i 
promocji, doznał przykrego zawodu, bo gdy o jakąs małą rzecz 
go prosił, nie tylko marszałek nadworny koronny nic nie zrobił, 
ale jeszcze według niecierpliwego humoru swojego, ofuknął się 
na niego;— Czartoryscy więc przez podstawienie osoby zaczęli 
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wabić do siebie patrona, który łatwo dał się przyciągnąć. Wziął 
od nich 24,000 złotych, i one na folwarku ekonomji mohilew- 
skićj, tytułem wynagrodzenia za instrumeutem kamery uloko- 
wawszy, uczynił zaraz manifest przeciwko marszałkowi nadwor- 
nemu, w którym szczerze opowiedział wyznanie swćj wiary i ro- 
boty przeciwko Małachowskiemu kauelerzowi, a wreszcie opisał 
się, że cokolwiek czyaił, to wszystko czynił z woli marszałka. 
W skutek tego manifestu przy użyciu innych sposobów, pod la- 
ską Zamojskiego wojewody iaowrocławskiego, zapewneby jaki 
dekret ciężki, nie już na Kosseckim, ale na marszałku nadwor- 
nym koronnym w Lublinie stanął. Lecz tymczasem kanclerz 
wielki koronny w dobrach swoich Końskich umarł, i tak się ta 
machina Śmiercią kanelerską skończyła. 

Na dobre więc zaczęły się ważyć trybunały it sejmiki, aż 
wreszcie Gzartoryscy dla pewności swoich reform, zaczęli wcho- 
dzić w układy z mocarstwami. Siostrzeniec ich Stanisław Ponia- 
towski stolnik lit., negocjował w Petersburgu. Wpośród tej 
walki i książe wojewoda wileński (22 maja) i kanclerz koronny 
Małachowski (25 czerwca) poumierali w ciągu jednego roku. 
Czartoryscy byli tak silni, że postanowili siłą wystąpić i w Piotr- 
kowie na trybunale myśleli wyciąć opierającą się im szlachtę, ale 
na szczęście król umarł (5 października 1763 r.) w Dreznie. 
Smierć jego uratowała Polskę od jednego gwałtu. Maiszech ze- 
szedł zupeinie z pola. 

Karwicki z powodu tych intryg i zrywań, osiedział się w Ro- 
kitnie aż do bezkrólewia. Sejm jeden zą panowania Stanisława 
Augusta nakazał wyrok trybunału z roku 1759, w tćj sprawie 
wydany, z ksiąg wyrzucić i wyrok sądów zadwornych uznany 
został za prawny. Marwicki spokojnie jaż odtąd władał Rokit- 
nem i Olszanicą, i obiedwie te wioski pod koniec wieku XVIII, 
sprzedał hetmanowi Ksaweremu Braneckiemu, dziedzicowi Biało- 
cerkwi. Karwicki sam umarł w czerwcu 1784. W roku 1780 
dostał się do senatu jako kasztelan połaniecki, a w roku 1752 
posunął się na kasztelanję zawichostską. 


Na dowód, że stronnictwo dworskie myślało o reformie Rzpli- 
tćj, chociaż to już i nie należy do sprawy Karwiekiego, żeby 
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jeduak lepićj odkreślić charakter marszałka nadwornego koronze- 
go, dajemy jeszcze dwa listy, których nam uprzejmie udzielono : 


Kopja listu JW. JMPana Szembeka wojewody Sieradzkiego, do JW. 
JMPana Mniszcha marszałka nadwornego koronnego. 


»Tak JWW. M. M. W. pana w krótkim czasie blandiens for- 
tuna zaslepiła, że nie tylko zapomniałeś wmpan winnćj miłości ku 
ojczyznie, jako syn, probitatem w utrzywaniu praw y wolności 
jako minister, ale nakonice same krwi związki indecore targasz 
ze mno y pono lepiej oko niemiecka kolligacja niz polskie 
spokrewaienie. 

Kazałes wmpan instygatorowi kor. mnie pozwać do trybuna- 
łu, a co proszę imposturę włożywszy, żem chciał manifest jakiś 
uczynić na wzruszenie pokoju publicznego, powtóre, że order jakiś 
skomponowałem y noszę. Ad l-mum, manifestu żadnego w po- 
dobnym gatunku nie czyniłem, ale choćbym też uczynił, jako se- 
nator widzę złamanie praw.  Quis te constitujt judicem et vin- 
dicem? albo mój manifest crimen laesae majestatis albo nie? Je- 
żeli pierwsze, to nikt o to senatora sądzić nie może, tylko 
Rzplita cum suis ordinibus, bo tak prawa mieć chcą, tak ante- 
cessorowie wirpana, którzy woluość kochając ab impetitione kró- 
lów stan szlachecki warowali, prawo napisali, żeby zaś mieć moe 
wexuwania senatorów i ministrów, nie wiem które authoryzuje 
prawo. Lecz poznawamy do czego inflatus wmpana ciągną y w ja- 
kie chcesz pojedyńczo wprząść jarzmo. Te consule gwałtownie 
fundować się zaczęły trybunały pod piaszczykiem niby utrzyma- 
nia sprawiedliwości, istotnie zaś gdy dworski trybunał pierwszy 
raz w ojczyznie rozświecił się, aliści prymasowskie na sejmie 
królowi podanie na reflexje absurdo ansu pozwawszy przez insty- 
gatora spalono, a tym samym, powagę prymacjalną tot constitu- 
cionibus w prerogatywach zachowaną, nadwątlono; każdego pocz- 
ciwego szlachcica zakrwawił ten fatalny raz serce, roztrząsnąw- 
szy konsekwencje. Nie dość na tóm, tegoż sejmu poniżyć pie- 
czętarzów, pozywać do trybunału senatorów, którzy pa sejmi- 
kach poselskich manifestowali się, naprzód do posłów opierają- 
cych się gwałtownie mimo liberum veto intentowałeś wmpan. Na 
sessjach sejmowych przyjaciele wmpana, a wolności nieprzyjaciele 
posłom sądami marszałkowskiemi grozili, gwałtownie do zdania 
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wmpana przyginając ubogiego ziemianina, który jako poseł sen- 
tire co chce, et dicere libere może. 

Tegoż nieszczęśliwego sejmu parlament angielski formując, 
jeżdziłes wmpan po senatorach y ministrach, jako ów zgabiciel 
wolności szwedzkićj Anderson, do podpisu jakowych nowej 
inwencji suplik, memorjałów, pod grożeniem niełaski pańskićj 
przywodząc, a temi wszystkiemi środkami chcąc znieść powagę 
senatu y izby poselskiej ad pluralitatem votorum te stany pocią- 
gnąć sublata libertate. 

Też same kontynując dzieło, znowu teraz dworski trybunał 
ufundowawszy, pociągasz mię wmpan przez instygatora do pra- 
wa, chcąc ea novitate powagę senatu attakować y poniżyć. Uważ 
"sam wmpan wszystkie procedera swoje, czyli takie praw ojczy- 
stych konwulsje nie są crimina status, y jeżeli nie słusznićj sa- 
mego wmpana o taką malwersację na sejm pozwać y ukarać? 

(Bez daty). 

Cały ten list jakkolwiek źle przepisany, wydaje mi się być 
niezmiernie ważnym. Wszak to nie co innego jak plan reformy 
rządu. W roku 1764 na konwokacji inny przez kks. Czartory- 
skich do skutku doprowadzony, wcale się od tego nie różnił. 
Zwracamy i na to uwagę, że jakkolwiek dwór nasz ówezesny przy- 
muszony był w tejże porze dla swoich poróżnień w Petersburgu 
szukać przyjaźni dwora francuzkiego, zamachy, o których tu mo- 
wa, nie mogły wypaść w skutek porozumienia się z partją fran- 
cuzką. Miała i ostatnia zamiary reformy rządu, ale te nie mo- 
gły być przeciwne wolnościom narodowym. 


Kopja lkstu JW. JMPana Siedlnickiego podskarbiego W. koronnego, 
do JW. JMPana Mniszcha marszałka nadwornego koronnego, in 
anno 1760, z Konstantynowa pisanego. 


,„„Te expressje, które zawierają w liście jw. wmpana konsy- 
deracją osoby mojćj, z najdoskonalszą weneracją y z najżywszym 
powinnćj rekognicji odbieram sentymentem. 

Martwi mię zaś to niepomału, że wykonać nie mogę rekwi- 
zycją wmpana, abym zlecił wypłacić z kassy skarbu koronnego 
6,000 tynfów Adze Girej sołtanowi, a to z tćj przyczyny, że kiedy 
j. k. m. p.n. mił. łaskawie konferować mi raczył ministerjum pod- 
skarbstwa w. koron. nie inszym konferował mi końcem te mini- 
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sterjum, tylko żebym się w nim rządził według prawa opisanego, 
y wielu nie przez jedną konstytucję stwierdzonego, jakie zaś jest 
prawo tykające się expens ze skarbu, mam honor reprezentować 
wmpanu tu przyłożony excerpt. Inne prawa służące ministerio 
podskarbstwa w. koronnego w czem są nadwerężone, captato tempore 
przez samego wmpana suplikować będę j. k. m. p. n. mił. najpo- 
kornićj, aby do swejćj we wszystkin mogły być przywrócone klu- 
by, eo sobie tym łatwićj obiecywać mogę, kiedy Świat widzi, że 
bieg cały życia j. k. m. p. n. m. samo "JE y samo jest 
klemencją. 

Że zaś wmpan namieniasz w liście swoim, że gdyby te 
6,000 tynfów, nie były indilate z kassy skarbu konoiihago wy- 
płacone, uczyniłbyś solenny manifest; sensibilis mi jest ta po- 
gróżka, lecz cale nie z okoliczności manifestu, bo na tea nastą- 
pićby musiał odemnie dorzeczny manifest, dorzeczny mówię, bo 
wyłuszczyłbym w nim tylko rzecz samą, o którąby był uczy- 
niony manifest przeciwko mnie, bo ta weneracja, qua feror nie- 
naruszenie ku osobie wmpana, jasno wyniknęłaby y w samym 
manifeście, pewnie najmniejszćj y obojętności termin żaden (któ- 
rego się w inszych doczytuję mianifestach), nie znajdowałby się 
w remanifeście moim. 

Sensibilis by mi był manifeź jwimpana, że 6,000 tynfów 
w więsszym u wmpana są szacunku, aniżeli przyjażh moja, która 
znać, że nie nie jest warta w oczach jego, kiedy dla małćj i ni- 
kczemnćj kwoty pieniężnej do manifestu przeciwko mnie uczy- 
nienia taką pokazujesz skwapliwość, w którą wpatrując się co 
a, o łasce y przyjaźni wmpana obiecywać sobie mogę, łatwo 

j dość klarownie dorozumiewać mi się należy. 

Ta sensibilitas jednak, którą wyraziłem, daleko jest mniej- 
zza, bo się tylko osoby mojćj tyka, przez co jest partykularna, 
od tćj tkliwości, którą poczuwam tćm żywićj, bo jest publiczna, 
ministerjum moje tykająca. Wiadomo jest dobrze wmpanu, ze mi- 
nisterja mają swoich oficjalistów, marszałkowscy od jww. ich mei 
panów marszałków, kanclerscy od jww.ich mci pp. pieczętarzów,. 
skarbowi od podskarbich wielkich są dependencji, jestże ta rzecz 
słuszna, sprawiedliwa y z prawem zgadzająca się, aby bez wia- 
domości mojćj do któregokolwiek z ofiejalistów skarbowych po- 
słać, aby za dokumentem drugiego ministra pieniądze szafował, 
y Czy jest to rzecz przyzwoita pretendować tę czynność od officja- 
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listy mego, który nie wiem jakby się ważył bez wiadomości me- 
jej jakich dawać pieniędzy, bo gdyby ich dał bez mojćj dyspozy- 
cji, musiałby ich z własności swojćj zwrócić, y ab officio pewnie- 
bym go oddalił. Ja podskarbi bez woli Rzplitćj z kassy skarbu 
koronuego, abym zlecił komu wypłacić, prawo zakazuje, chyba 
ex resultato senatus consilii, y to imprementi necessitate, a pi- 
sarz skarbowy jedynie i szczególnie odemnie dependujący miałby 
się ważyć jakie pieniądze szafować, za inszym a nie za moim 
dokumentem, jest to czynić krzywdę prawu y prerogatywie mi- 
nisterij, y wywrócić oraz zupełnie w rzeczach usitatum ordinem 
et praxim, chcieć wprowadzać oficjalistę mego w takową nie- 
godziwość. 

Jeżeli kto od kogo w prawach y prerogatywach spodziewać 
się może y spodziewać się powinien wsparcia, to minister od 
ministra, doświadczam zaś y ja na sobie, że na miejscu wspar- 
cia nie wynajdują się sposoby umniejszenia tej prerogatywy, którą 
Rzplit» podskarbiemu nadała. 

Że za$ z głębokiego swego, głębićj nad moje wpatrujące się 
wejrzenia, widzisz i sądzisz wmpan za rzecz arcy potrzebną, aze- 
by Aga Girey sołtan z kompassyi nad jego sytuacją 6,000 tynfów 
mógł dostać, przez co Rzplita czasu swego znaczny ma mieć ja- 
kiś emolument, jnż dostateczuie wyraziłem wmpanu, że ze skarbu 
korontego ta kwota nie będzie i nie może być wypłacona, chyba 
za wolą stanów Rzplitćj, ile kiedy takowa expeusy novitas nigdy 
jeszcze w regestrach skarbowych nie postała. Ja z własności 
mojćj, bo mi to uczyuić z dobrćj woli mojćj wolno, y żadne do 
tej czynności nie zagradza prawo, dzis posyłam 6,000 tynfów dla 
tegoż Soitana, która kwota, pewnie w żadnych rachunkach skar- 
bowych wypłacona nie znajdzie się. 

Trudno mi zamilczeć chwalebną, wspaniałą i przykładną 
akcją jw. jmpana wojewody kijowskiego m. w. m. pana, że bez zadae- 
go własnego swcgo interesu, bo bez pretensji nagrody w dobrach 
swoich, przez sześć miesięcy sustentować zlecił tegoż Sołtana. 

A jako tempora mutantur, et nos mutamur in illis, niechże 
ten czas przybędzie nszczęśliwiający, któryby sprawił w Sercu 
wmpana przyjażń y łaskę dła mnie, którą gdy skutecznie doznam, 
największe na to łożyć będę gotów usiłowanie, sbym się jej stat 
godnym doskonale, a teraz ż zupełnością należyićj weneracji, pi- 
szę się etc. etc.** 


———— ma -” 
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Cały ten artykuł osnowaliśmy na zasadzie sporćj paczki pa- 
piecrów, o których treści przesyłający je bezimienny autor, a 
znawca dziejów zapisał dla objaśnienia sprawy te słów kilka: 

»Między mojemi staremi papierzyskami znalazłem ułamek 
korrespondencji pićrwszych dygnitarzy z końca panowania Augu- 
sta Ill-go, i abym się nie stał winnym sądu, że ukrywam świa- 
tło pod garncem, Spieszę udzielić go Dziennikowi do jego archi- 
wum (a). Jedne z tych dokumentów są źle przepisane, snadź 
przepisujący ich nie rozumiał, drugie dobrze. Oezywiście prze- 
pisujących było dwóch. Ten, czyją to dawnićj było własnością, 
lata pićrwszćj swojćj młodości strawił w kaucellarji księcia kan- 
clerza litewskiego, wiem o tóćm dokładnie, i tam to miał zape- 
wne sposobność zdejmowania kopij z pism ściągających się do 
ówczesnych spraw publicznych. To co posyłam, jest widocznie 
odrywkiem większego zbioru,— gdzie mi się on podział? — nie 
wiem. Tyle na udowodnienie autentyczności mojćj daninki, teraz 
o jćj wartości. 

Listy te, jak to widać z ich daty i treści, należą do tej 
epoki panowania Augusta III-go, w którćj zawiść o prywatne nie- 
chęci grafa Bryla wyrugowały z umysłu i łaski królewskićj dom 
Czartoryskich, tyle dotąd nią przeważny, a mianowicie najpo- 
tężniejszego w nim rozumem i wolą księcia Michała kanclerza 
w. ks. lit. Jak każdy dokument naszćj przeszłości, mają one swoją 
historyczną wartość. Dopatrzeć w nich można: po1-sze, powszechnego 
nieukontentowania pićrwszych ministrów, tak koronnych, jak li- 
tewskich, do króla i wszystkomocnego przy nim Bryla, tudzież 
pewnego rodzaju zmowy między nimi, a to w umyślnćm usuwa- 
niu się od rady królewskićj, żeby można przez to pobudzić naród 
do powszechnćj niechęci, a za nią do powszechnej konfederacji. 
Francuzki historyk Rulhićre posuwa to aż do zamiaru ogłoszenia 
bezkrólewia, lecz tego w naszćj korrespondencji nie upatruję. 
Widać po 2-re, jak książe kanelerz po niepomyślnćm usiłowaniu 
zawiązania konfederacji (jakoby za królem), a to z okazji ze- 
rwanego w roku 1752 sejmu grodzieńskiego, w czem mu prze- 
szkodził Jędrzej Mokronoski, odciągając od zamiarów Czartory- 


(a) Jeszcze to wtenczas było mi przesłane, kiedy wychodził Dziennik war- 
szawski i kiedym drukował w nim czas od czasu różne listy historycznych osób 
pod tytułem: Archi wu m. 
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388 


skich Jana Klemensa Branickiego, hetmana w. k. i całą jego 
partję, która odtąd stała się partją francuzką. Widać mówię, jak 
książe kanclerz garnie się do Radziwiłła hetmana w. lit. jakby 
chciał powetować przewagą ostatniego na Litwie, wszystko co- 
kolwiek stracił w Koronie przez poróżnienie się z powinowatym 
sobie i dotąd współdziałającym Branickim. Porównywając z sobą 
ton wzajemućj ich korrespondencji, łatwo przekonać się, że tu 
nie hetmabowi kanclerz, ale hetman kanclerzowi wielce potrze- 
bny. Stąd też dziko odbijające przy znanych księcia Michała 
(Czartoryskiego) dążeniach i pomysłach politycznych, jego obsta- 
wanie za nietykalnością liberum veto, władzy hetmańskiej, 
kanclerskićj it. p., jako kardynalnych praw Rzplitćj, z których 
wszelako w roku 1764 na sławnym sejmie konwokacyjnym po- 
irafił ją wykwitować. Widać po J-cie, i to jaśnićj niż eokolwiek- 
bądź, jak się ci dwaj magnaci porozumiewają z sobą w rzeczy 
wyborów na następujący trybunał litewski, jak się siarają, żeby 
skład jego był po ich myśli i woli. Ja,— mówi kanelerz,— by- 
łem powoluy óla w. ks. m. w tej mierze w roku zeszłym, — wy- 
godźże mi w teraźniejszym. I nie dziw: trybunał w ręku nim 
władnącego ma się tu stać najdzielniejszym środkiem zniewalania 
umysłów dla swoich politycznych widoków. Któż się natenczas 
nie pieniał, kto tćm samćm nie potrzebował protekcji tych, któ- 
rych kreatury obsiadały krzesła trybunalskie? 

Najważniejszym wszelako między temi listami, wydaje mi 
się być list Szembeka wojewody siersdzkiego, ło Meiszcha mar- 
szałka nadwornego koronnego. Wnosićby zeń można, ze dwór, to 
jest, król i Bryl, za pośrednictwem tegoż Mniszela, dość czyn- 
nie się krzątali około reformy rządu. Szembek wyrażnie o to 
skarży nadwornego marszałka i przywodzi fakta, oskarżenie to 
usprawiedliwiające. Wygląda to niby jak plagjat projektu 
Czartoryskich, wytonywany Ba własną rękę, jak zamiar z osta- 
tnim jednorodny, a jednak od tych książąt wcale nie wspierany. Spa- 
raliżowali go oui owszem najzupełniej. Świadczą o tćm utajo- 
nćm swojóm znaczeniem, niniejsze dokumenta. Znać to z listów 
księcia kanelerza litewskiego do Radziwiłła, zrać z kłótni Ma- 
łachowskiego kanclerza wielkiego koronnego z Mviszchem, znać 
nakoniec z próżnych usiłowań prymasa Łubieńskiego do zwa- 
bienia tych ministrów na dwór królewski it. p. Jakże się 
mogła udać reforma, kiedy dwa stronnictwa jedno i toż samo 
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sobie zakładające, dla wzajemnych niechęci lub zawiści (za- 
pewne dla tego, że przodkować chciały wyłącznie i korzyści zwy- 
cięztwa wszystkie sobie zabezpieczyć), zamiast się Ściśle po- 
łączyć, wzajemnie Śmiertelnie sobie szkodziły. Nie była tam 
już miłość ojczystego kraju, ale prywata, płód zepsutego libe- 
rum veto, wszakże o tym czynnie popieranym projekcie re- 
formy rządu dawnćj naszćj Rzplitćj, przez sam dwór przedsię- 
branym, nie ma żadnćj wzmianki w historji. Wiedzieliśmy tylko 
głucho, że się zawsze troskliwie starano na sejmach o pomno- 
zenie wojska i hojniejsze zasilenie skarbu, i że sejmy te przez 
całe panowanie Augusta Ill-go były zrywane. Zamiar ten nadto, 
nie był może ułożonym z fóry, jakby przez jakiego Cezara, Krom- 
wella lub Richelieu, lub Michała Czartoryskiego; August był 
gouśny, Bryl płochy; bezprzykładny wszakże upor narodu przy 
zabijającym go bezrządzie i nieznośne stąd a upokarzające sto- 
jących na jego czele kłopoty, mogły ocknąć i wprawić w jakieś 
przynajmnićj desperackie działanie, takich nawet jak August 
Ill-ci, takich jak Bryl, jego minister. Bądź co bądź, pierwsze 
wyraźniejsze tego, nie jak dotąd symptomata, ale jawne czy- 
ny, miałyzżby się wyjawić w intrygach Mniszcha, o których 
Szembek w liście swoim wspomina? Może eo o tóćm wyrzeknie 
kiedykolwiek krytyka historyczna. Tymczasem możnaby prosić 
potomków tych dwóch znakomitych rodzin, żeby podjęli trud 
sprawdzenia tego w swoich archiwach rodowych. 

Nadsyłający pisze to objaśnienie, nie żeby było drukowa- 
ne, lecz aby jako tako obstał przy wartości swojćj maluczkićj 
przysługi. * 


KSIĘGA 
PRONOKOWOWINFEAWONSZKAWSKICH 


Prowincji rusiciej 


od r. 1625—1650. 


Dla archeologji narodowćj najmniejszy nawet fakcik się przyda. 
Stąd w ostatnich czasach badacze nasi robią wycieczki w różne 
strony kraju, spisują wszystko co znajdą, drobiazgi i wypadki po- 
ważniejsze, bo cenią każdy zabytek, każdą zaleciałość, albo przy- 
pomnienie z przeszłości. (Co do nas odbędziemy tą razą podróż po 
starych aktach. Spodziewamy się i z tćj wycieczki przywieźć cóś 
ciekawego a nieznanego krajowi, bo ten cel mają wszystkie archeo- 
logiczne podróże. Skarby z książek stoją otworem każdemu, skarby 
rękopismowe nieprzebrane są i nikt o nich nie wie, a jeżelić archeo- 
logowie dają nam spisy przywilejów i nagrobków, może nie będzie 
także od rzeczy pomówić coś o klasztorach i kongregacjach jene- 
ralnych Franciszkanów. W archeologicznych podróżach zwykle dużo 
o murach i gmachach; w naszćj wycieczce więcćj za to będzie o 
Judziach. _Więcćj podobno ludzie jak gmachy stanowią historję, gma- 
chy bez ludzi czómże są? Rozprawiając o dawnych zakonnikach, 
dorzucim nieco nowych faktów do dziejów samego kościoła pol- 
skiego, kiedy archeologowie prawią nam dotąd najwięcćj o fundu- 
szach i zapisach. Z resztą zupełnie jak oni podróżować możem 
po aktach, które szczęściem, jakimś cudem uratowane zostały od 
zniszczenia; mnićj tylko od nich mamy fatygi, bo podróżny musi 
przenosić się ze Lwowa do Przemyśla, z Przemyśla do Poznania, 
kiedy my nieopuszczamy komnaty, różne klasztory i strony kraju 
zwiedzając. Prawda, że na stronie podróżnych jest inna korzyść, 
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mogą znaleźć to i owo, idrugie i trzecie, mogą zatćm bawić samą 
rozmaitością przedmiotu, gdy tymczasem z akt prowincji ruskićj 
Franciszkanów możem pisać tylko o Franciszkanach. Za to jednak 
wycieczka nasza może posłużyć za materjał do monografji, czego 
podróże nie dadzą. 

Za materjał posłuży nam księga protokołów franciszkańskich 
prowincij ruskich od r. 1625—1650. Losy tći księgi opisaliśmy 
już dawnićj w Bibljotece Warszawskićj 1854, T. I str. 459— 
460. Jako spadek po ostatnim prowinejale franciszkańskim z Rusi, 
nadesłał ją z Podola do Warszawy ks. Ostapowicz Aleksandrowi Przez- 
dzieckiemu, od którego myśmy tę księgę do przejrzenia dostali, 
i owoce tćj pracy jużeśmy po części ogłosili w ciekawćj, jak się 
tego spodziewamy biografji sławnego ks. Dębołęckiego, która dziwną 
tę postać wcale w odmiennóćm jak dotąd a niekorzystnóm dla nićj 
ukazuje świetle. Następne fakta o Franciszkanach w ogóle wypisu- 
jemy także z owćj księgi, streszczając jedno, drugie z rozpierzchłych 
szczegółów gromadząc w całość. 

Franciszkanie pierwszy kłasztor w Polsce założyli za Bolesława 
Krzywoustego w Krakowie roku 1232, a już w lat 4 potóm na 
Ruś się dostali i osiedli naprzód we Lwowie. Władzę najwyższą 
pa Rusi sprawiał wikary jeneralny, często nominowany na ten urząd 
przez samych papieżów. Wreszcie w roku 1430 Franciszkanów 
ruskich wcielono do prowincji czesko-polskićj, z którćj w roku 1517 
wywiązała się osobna prowincja właściwie polska, rozciągająca Się na 
całą Rzplitę Zygmuntowską. Tymczasem klasztorów namnożyło się 
wiele w Polsce, na Rusi i Litwie. 

Taki stan rzeczy trwał do roku 1622, to jest aż do rządów 
ks. Emiljusza Cibo, który z ojca był Włochem ale z matki Polakiem. 
Przyjechał wtedy do Polski wizytator, jak go tutaj nazywają po ła- 
cinie, Jakób Bagna cabalensis, zesłany przez jenerała, ale przez dwa 
miesiące bawiąc się w Krakowie, doczekać się jednak nie mógł pro - 
wincjała, który bawił gdzieś daleko na pograniczach Litwy, zwie- 
dzając klasztory. Stąd wizytator powziął myśl rozdzielenia pro- 
wincji polskićj na dwie, i jenerał chętnie się na ten wniosek zgo- 
dził, ale nie mógł przywieść tćj reformy do skutku, bo właśnie w roku 
następnym 1623 sam złożył godność jeneralską. Nietylko zbyteczna 
rozległość prowineji, ale powody karności zakonnćj nasuwały wła- 
dzy tę myśl rozdzielenia prowincji, czego dowodem są między in- 
nemi postanowienia kapituły jeneramnćj w Rzymie z dnia 3-go 
czerwca 1623 wydane dla Franciszkanów polskich dla tego, żeby 
raz przeciąć drogę licznym zgorszeniom. 

wypadek, który zamięszał nagle spokojność Franciszkanów pol- 
skich i który więcćj jakby należało pomógł do rozdziału prowincji, był 
następny. Ojciec Adrjan Bratkowicz podstępnym sposobem wyrobił so- 
bie w Rzymie dostojność komissarza jeneralnego i powróciwszy do Pol- 
ski zwołał zaraz kapitułę prowincjonalną, ale nie umiał godzić się z nią, 
przyszło tedy jakoś do zaciętych sporów. Gdy Franciszkanie władzy 
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jego nad sobą nie uznawali, kapitułę rozwiązał, przywileje zakonu 
gwałcił, z Reformatami coś knował, z czego wszystkiego powstała 
formalna wojna domowa. Działo się to w roku 1624. Nuncjusz 
w Polsce Jan Babtysta Lancellotti biskup Noli zawiesił wtenczas 
Adrjana w urzędzie komissarskim, zabrał do siebie pieczęci i jako 
prowincjał de facto rządził całym zakonem, żeby zatamować drogę 
zgorszeniu, jakie się wykluwało. Nowy jenerał Feliks Franceschi- 
nus de Cassia naturalnie chcąc uśmierzyć spory, poparł calym wpły- 
węm swoim s|rawę rozdzielenia prowincji i otrzymał na ten cel 
bullę datowaną d. 24 października 1624. Urban VIII pozwolił w nićj 
jenerałowi rozdzielić jak chce prowincję polską i na ten raz miano- 
wać prowincjałów. Jenerał spełnił rozkaz na kapitule jeneralnćj 
w Rzymie, odbywającćj się na Zielone świątki w maju 1625. Prezy- 
dował na nićj kardynał Marcelli Lantes protektor zakonu. Prowin- 
cjałem polskim mianowany został sławny ksiądz Dębołęcki, a li- 
tewsko-ruskićj, do którćj odeszły klasztory kustodji lwowskićj i 
wileńskićj, był mianowany prowincjałem Albert Ghisa. Tak w aktach 
piszą po cudzoziemsku nazwisko Ghisy i musimy utrzymać tę pi- 
sownię, lubo znowu mamy w podejrzeniu obcą narodowość prowincjała, 
który oile nam się zdaje, pochodził niezawodnie ze sławnćj rodziny 
mieszczańskićj w Warszawie. Wielu Gizów czytamy w aktach war- 
szawskich przez ciąg kilku wieków. Barbara Giżanka ulubienica 
Zygmunta Augusta szła ztćj rodziny, zresztą z pisowni sądząc, Alberta 
Ghisę musielibyśmy uważać za Włocha. 

Przed rozdziałem było klasztorów franciszkańskich w całćj Pol- 
sce 46: w bulli papieskićj jest wzmianka, że nawet wkraju „„moskiew- 
skim* jest klasztor, pewnie to mowa o jakićmś pogranicznóm mieście 
ruskićm, które odeszło do Moskwy. Data jeneralskiego podziału 
jest 29 maja 1625. 

Przywołano do Rzymu kilku ze starszyzny polskićj Franciszka- 
nów dla urządzenia ostatecznego stosunków obudwu nowych pro- 
wineij. Zmajdowali się tam już obadwaj prowincjałowie, przyjechał 
iks. Augustyn Rochański gwardjan grodecki, który pełnił przy tój 
okoliczności obowiązki sekretarza prowincji. Kochański ów, doktor 
pisma św. będąc jeszcze przed laty kustoszem w Gnieźnie, wydał u Ja- 
na Wolraba w Poznaniu 4611 r. „Dydaka Stelli hiszpana 0 wzgar- 
dzie świata i próżności jego, troje ksiągć, dzieło to przełożył z łaciń- 
skiego i ofiarował klaryskom w Gnieźnie *). 

Dnia 1 sierpnia Ghisa uroczyście po mszy installował się 
w Rzymie na urząd w kościele $-go Krzyża u Franciszkanów. Po- 
czóm odśpiewano Veni creator a zakonnicy hołd mu złożyli. 2 Dębo- 
łęckim zawarł (Qrhisa osobne pacta conventa, które na dniu 8 sierpnia 
ojciec Kochański także ogłosił w Rzymie publicznie. Treść ich była 


*) Drugie wydanie tego dzieła wyszło w Krakowie 1690. Trzecie przez Ję- 
drzeja Załuskiego w Kaliszu 1730. Jocher, Obraz T. 3-ci, str. PM Maciejowski, 
Piśmiennictwo T. 3-ci, str. Ń64. 
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następująca: 1) Prowincja obudwu części Polski to jest wielkićj i małćj 
zachowa swoje pierwszeństwo i pieczęci dawne, nowa zaś prowincja 
będzie miała na pieczęci maićj wizerunek (jak sama chciała) s-go Anto- 
niego, kiedy rybom słowo Boże wykłada, na wielkićj zaś s-go Franciszka 
jak klęcząc odbiera dziecię Jezus z rąk Najświętszćj Panny na obłokach. 
2) Wszelkie akta zostaną w schowaniu prowincji polskićj, która ruskićj 
zawsze do nich przystępu w razie potrzeby dozwoli. 3) Do prowincji 
polskićj liczyć się będą klasztory dotychczasowe kustodji gnieźnień- 
skićj i krakowskićj (do którćj należy i klasztor piński na Polesiu); 
do ruskićj zaś kustodje lwowska i wileńska. 4) Granice prowincji 
swoich oznaczą ojcowie biegli w prawie i rozsądni, których po dwóch 
każda prowincja na ten cel wyznaczy; zjadą się w przeciągu najdalćj 
sześciu miesięcy w Lublinie, i tutaj przed starszyzną zakonów żebrzą- 
cych albo przed ich zastępcami prawa swoje i dowody wyłożą, osta- 
tecznie granice zakreślą i klasztory pograniczne do tćj lub owćj pro- 
wincji wcielą, a nareszcie załatwią wszystkie inne trudności. To co 
zrobią, ma być na piśmie, to stanie się prawem, do tego klasztory 
zastosować się mają bez najmniejszego oporu. 5) Bracia wszyscy 
pozostaną na miejscach, w jakich są dzisiaj, aż do urządzenia prowin- 
cji, co się poleca prowinejałowi, od którego tranzlokacje i przed urzą- 
dzeniem ostatecznóm dwóch prowincij zależą. 6) Wszyscy jednak 
Franciszkanie wezwani będą, aby się oświadczyli do jakićj wtedy pro- 
wincji chcą należeć: w tym celu w każdym klasztorze porobione będą 
Jisty osób, na których własnoręcznie każdy żądanie swoje zapisze: 
kto tego zaniedba w swoim czasie, zostanie w tćj prowincji, w którój 
teraz mieszka. Listy te mają być nadesłane prowincjałom na pićrw- 
szćj zaraz kongregacji. Oryginały podpisów prowincjałowie sobie 
w miesiąc najdalćj po konwokacji przeszlą, polski ze swoich klaszto- 
rów do Lwowa a rusko-litewski do krakowa. 7) Odtąd prowincjało- 
wie nie mogą aż do konwokacji ściągać do siebie braci z drugićj pro- 
wincji więcćj nad 20-stu najpotrzebniejszych; wzywani przecież za- 
raz oświadczyć powinni dokąd cheą należeć, po konwokacji zaś pro- 
wincjałowie z list tych co prosili o odwołanie, w ciągu miesięcy 20-stu 
odwołają, jeżeli zaś kto zechce z prowincjałów odesłać jakiego księdza 
do drugićj prowincji, może to zrobić. 8) Sprawy administratorów 
zeszłych prowincji niepodzielnćj, prowincjałowie dzisiejsi jako dele- 
gaci rozsądzą. 9) Na równo podzielą się obiedwie prowincje długami 
i ciężarami tudzież ruchomościami jako to końmi, pieniędzmi, wozami 
it.d. 10) Dla zachowania wiecznego związku obu prowincij, które 
mają być siostrami w Panu, wolno będzie jednemu prowincjałowi 
przyjechać na kapitułę drugićj i głosować razem z innemi. 14) Pro- 
wincjał rusko-litcwski nie zabroni konwentom krakowskim  zbie- 
rać jałmużn według starożytnego zwyczaju w granicach swojćj pro- 
wincji. Te były postanowienia, które podpisali także na dniu 29 ma- 
ja 1625 obadwaj prowincjałowie polscy i jenerał, na nieposłusznych 
rzucając zawczasu klątwę. 

Ghisa, sztuk wyzwolonych i teologji doktor, pojechał prosto 
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z Rzymu na Ruś i stanął we Lwowie, gdzie 26 sierpnia Mikołaja Ner- 
wicjusza bakalarza teologji mianował sekretarzem prowincji i przy- 
sięgi od niego wysłuchał. Ghisa dawnićj w Ferrarze, Bonopji i 
Padwie ze sławą uczył, znał dobrze język włoski i polski, był także 
znakomitym kaznodzieją, lubili go panowie koronni; to wszystko mu 
obiecywało świetne rządy w przyszłości, nie mógł jednakże tak prędko 
wziąść się do urządzenia prowincji. W Polsce srożyła się podówczas 
zaraza, a drogi niezbyt były wygodne, zatóćm dopićro na dniu 2? paź- 
dziernika z Międzyrzyca, gdzie odwiedzał konwent, wydał okolnik 
zwolłujący braci na kapitulę do Drohiczyna na święty dzień Imienia 
Jezusowego, to jest za trzy miesiące, w nadziei, że zima rozpędzi za- 
razę. W okolniku wskazał przedmiot przyszłych narad: trzeba było 
urządzić kanonicznie prowincję, podzielić ją na eztóry kustodje, wy- 
brać definitorów rocznych i wiecznych, dalćj trzeba było poobierać 
kustoszów i gwardjanów i t.d. Zeby zaś wiedział, jak stoi każdy 
klasztor, i znowu ile może utrzymywać księży, nakazywał gwardja- 
nom prowincjał, żeby każdy z nich przywiózł z sobą dokładny spis 
funduszów, łąk, budynków i jałmużn pewnych i niepewnych, dalej 
nakazywał, żeby uformowali etaty dochodów i wydathów rocznych 
każdy swojego klasztoru od czasu jak objęli rządy, wszystko miało 
być uprawnione i na dowodach oparte. Ojciec Ghisa, widać ze wszyst- 
kiego, był Katonem surowym i energicznym. Zwracał albowiem na 
to uwagę, żeby gwardjanie jak najoszczędnićj zjeżdżali do Drohiczyna, 
po dwóch na jednym wózku jeżeli można, to jest, jeżeli około siebie 
są dwa klasztory, żeby przestawali na jednym towarzyszu nie więcćj. 
Każdy miał z nich przywieść żywność dla siebie i utrzymanie dla koni 
na trzy dni a najwięcćj cztóry, bo w te 4 dni skończyć się powinna 
była kapituła. W Drohiczynie ubóstwo jak wszędzie, klasztor jeden 
nie może wysilać się na uczęstowanie drugich, zatćm prowincjał 
zawczasu uprzedzał gwardjanów, że Drohiczyn się nie przygotuje wcale 
na gości. Wreszcie najsurowszym zakazem ogłaszał Ghisa, żeby żaden 
z zakonników do kapituły nienależących nie wybierał się na nią i nie 
przyjeżdżał do Drohiczyna, pod karą publicznćj dyscypliny, zawsty- 
dzenia i wyrzucenia z konwentu. Każdy kto chciał robić jakie uwagi 
albo miał jakie żądanie, może przez swojego gwardjana zgłosić się do 
kapituły. 

Tak więc w przepisanym czasie, 1-go stycznia 1626, zebrała się 
starszyzna prowincji rusko-litewskićj do Drobiczyna. Po nabożeń- 
stwie Uhisa installował się drugi raz w obec starszyzny. Oprócz sa- 
mego prowincjała było obecnych osób 21, w tćj liczbie 18 gwardjanów, 
z Międzyrzeca, [iorca, Kowna, Lwowa, Kamieńca, Przemyśla, 
Krośna, Sanoka, Gródka, Krzemieńca, Szczebrzeszyna, Zamościa, 
Oszmiany, Drohiczyna, Olszan, 4 Narwiliszek. Postaw i Sienna. 
Dalćj byli znajomy nasz z Rzymu Kochański i sekretarz Nerwicjusz. 
Z Biłgoraja przyjechał prezydent, ale ten jako prezydent nie miał 
głosu na kapitule: drugi zaś prezydent z Halicza wcale nie przybył. 
Ła to ojciec Jędrzćj Chyliński zażądał głosu, jako mistrz muzyki 
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prowincjał spytał się o zdanie braci, którzy gdy prosili za ojeem Ję- 
drzejem i przywodzili nawet fakt, że Rafu organista, mistrz mu- 
zyki, miał głos na kapitule krakowskićj, w roku 1621, zatćm 
na ten jeden raz przypuścił prowincjał Chylińskiego, któremu polecił, 
żeby na przyszłość odnosił się w tćj sprawie o pozwolenie do jene- 
- rała. "Tak więe zawsze na kapitule drohiczyńskićj zebrało się kano- 
nicznie głosów 22. , 

Ghisa naprzód więc. przełożył ojeom, aby obrali sekretarza pro- 
wineji. Okolicznościami zmuszony, wybrał sobie poprzednio do pomocy 
przy wizytach Nerwicjusza, ale teraz wybór zostawiał kapitule. Było 
to ze strony jego ważne ustąpienie władzy dla ogółu, dotąd albo- 
wiem w Polsce zawsze prowinejałowie sami mianowali sekretarzów. 
Ghisa jednak szedł za zwyczajem włoskim; opierając się na tćj 
zasadzie, że wybrany przez kapitułę będzie dostojnikiem prowincji, 
kiedy inaczćj byłby tylko narzędziem prowincjała. Ghisa wznosił więc 
urząd sekretarza i stosował się w tćm do ustaw zakonu, który także 
wybierał na kapitule sekretarza, jenerałowi. Zapobiegnie się przez 
to, mówił Ghisa, wpływom i przywiązaniom postronnym, bo już nie- 
będzie od woli prowinejała zależało, obierać kogo chce, chociażby 
nawet niezdatnego. Naturalnie przyjęto wniosek i nietracąc czasu 
Ghisa przedstawił dwóch kandydatów Nerwiejusza i Alberta 'Tu- 
walskiego, gwardjana z Krzemieńca. Głosowano w tajemnicy. Tu- 
walski miał za sobą 6, a przeciwko 15 głosów. « Nerwiejusz zaś za 
sobą 20, przeciwko 1 głos, więc się utrzymał i sam złożył powtórną 
przysięgę. | 

Nazajutrz zagaił prowincjał elekcję definitorów wiecznych: 
nie kładł kandydatów, ale każdemu wolność zostawił głosować za 
obecnemi i nicobecnemi,—zwrócił tylko uwagę ojców na ważność i 
znaczenie urzędu, prosząc ich, aby obierali samych kapłanów. Gło- 
sowano na prowincjała, za piórwszćm głosowaniem utrzymali się 
Ambroży z Wieruszowa gwardjan zamojski, który miał 13 i Se- 
bastjan Saliensis bakałarz teologji kustosz lwowskt a gwardjan 
korecki, który miał głosów 14. Dalćj szli Nerwiejusz sekretarz i 
Grzegorz Widycjusz gwardjan międzyrzecki, którzy mieli po 6 gło- 
sów, inni otrzymali po jednym, po dwa, lub po trzy głosy. Sekre- 
tarz zrzekał się tćj elekcji, więc nie już pomiędzy dwóma, Nerwi- 
cjuszem a Grzegorzem, ale pomiędzy wszystkimi, ojcowie trzeciego 
definitora wybierali. Nerwicjusz otrzymał i tą razą najwięcej, bo 6 
głosów, za nim jednak zaraz szedł ojciec Grzegorz. Sekretarz więc 
obrany został trzecim definitorem wiecznym i zaraz wszyscy trzćj 
przysięgali. Nowe trudności. Prowincjał się pyta,czy mogą mieć w de- 
finitoriam głos nowo obrani przed zatwierdzeniem elekcji ich przez 
jenerała. Qjcowie odpowiedzieli, że trzćj obrani stali się już przez 
samą elekcję definitorami, że potwierdzenie nie jest wcale nomina- 
cją, ale tylko jakby kanonicznie umacnia obranych w godności, da- 
lćj, że zatwierdzenie, jakiego się żąda od jenerała, jest tylko prostą 
oznaką hołdu i pokazuje stosunek niższych członków zakonu do wła- 
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dzy, ale nie jest bynajmnićj prawem, czego dowodem są elekcje ka- 
noniczne prowincjałów bez mięszania się jenerała, wreszcie, że to 
zatwierdzenie mogło być dobre dla Włoch, gdzie jenerał ciągle obe- 
cny ale nie dla Polski, gdzie jenerała niema i gdzie bez jego za- 
twierdzenia zawsze odbywały się podobne wybory. Obranego pro- 
winejała w Polsce zatwierdzał wprawdzie jenerał, ale tylko dla formy, 
gdy już od dnia elekcji obrany pełnił swoje obowiązki. Przemogło 
to zdanie i definitorom przyznano w sprawie obecnćj głos stanowczy 
bez jenerała. Dla przecięcia żaś sporów na przyszłość, ustanowiono 
zaraz, że na prówincjach i nabożeństwach uroczystych, wieczni do- 
żywotni definitorowie a mistrzowie mają pierwszeństwo przed wszyst- 
kimi R braćmi i mistrzami, potćóm zaraz po nich idą mistrzo- 
wie, potóm wieczni definitorowie bakałarze, wreszcie definitorowie nie 
bakałarze. "To są albowiem ojcowie prowincji, inni zaś tylko synowie. 
Po nich dopićro idą w kościele definitorowie obrani na trzy lata, ale 
w kapitule i w definitorji ojcowie bez tytułu albo bakałarze, a 
wieczni definitorowie mają głos i miejsce po definitorach trzyletnich, 
jeżeli ci są mistrzami. 

Potóm już wszystkićm obierano trzyletnich definitorów, któremi 
zostali: Jaeek Siecki kustosz wileński i gwardjan kowieński -(gło- 
sów 14), Leonard Manfredi krakowczyk gwardjan krosnieński (gł. 12) 
Jan Żuchowski” gwardjan sienneński (gł. 7) i Augustyn Kochański 
(gł. 6). A ponieważ był starodawny zwyczaj uznany od jenerałów, 
że prowincjał sam od siebie naznaczał piątego definitora trzyletniego, 
ojciec Ghisa szanując go, piątym definitorem mianował ojea. Grzego- 
rza Widycjusza. | 

Dla oszczędności czasu po dwie: sessje dziennie odbywano po 
zakonach. Tego więć dnia jeszcze raz po obiedzie zeszli się ojcowie, 
żeby podzielić prowincje na cztćry kustodje. Po wielu głosach za i 
przeciw, zgodzono się na to, że dwie mają być na Rusi idwie na 
Litwie: na Rusi, Lwów i Przemyśl, na Litwie Wilno i Kowno. Do 
Lwowa przyłączono klasztory kamieniecki, halieki, grodecki, krze- 
miepiecki, międzyrzecki i korecki. Do Wilna olszański, piński, (o ten 
klasztor wyniknie spór niedlugo z prowincją polską), dalćj Sienno i 
Postawy. Do Przemyśla należeć mają Sanok, Krosno, Zamość, Szcze- 
brzeszyn i Biłgoraj. Do Kowna wreszcie Drohiczyn, Oszmiana i Nar- 
wiliszki. Tak więc w całćj prowincji litewsko-ruskićj było w r. 1626 
* klasztorów 20 i' 2 prezydencje, poczćm dotychczasowi gwardjani i 
kustosze złożyli swoje pieczęci i urzędy. Prowiucjał następnie za- 
"brał głos i mówił, że ma pełną moc od jenerała ograniczać i zmie- 
niać wszelkie postanowienia, wydane dla prowincji przez poprzed- 
niego jenerała, jeżeli sprzeciwiają się prawu albu konstytuejom pa- 
 pieskim, że zaś te postanowienia Bagnacabelli wbrew dawnym zwy- 
czajom polskim oddzieliły godność gwardjańską od kustoszowskiej 
_ jako w jednćj osobie niełączne (imcompatibilia), przeto wnosił, żeby 
"wrócić do dawnego zwyczaju i postanowić, żeby gwardjan klasztoru 
głównego w kuśtodji, był zaraz i kustoszem swojego wydziału. 
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Bardzo sprawiedliwie tę myśl rzucono, bo rozdzielając godności, by- 
łoby więcćj dygnitarzy jak podwładnych. Prowincjał też mówił, że 
w kouwentach kustoszowskich są zwykle nowicjat i professowie, że 
liczniejsza tam nierównie ludność zakonna. i samo miasto materjalnie 
bogatsze, więc są dogodności większe i braciom łatwiejszy przystęp 
do kustosza, a zresztą mogą nieraz wypaść pomiędzy gwardjanem, jak 
we Lwowie np. a kustoszem (który gwardjanował w Koreu, a był ku- 
stoszem lwowskim, jak tą razą) nieporozumienia, które się przez po- 
łączenie urzędów łatwo oddalą. Poszły zatóćm inne racje. Kustoszowi 
wygodnićj daleko w stolicy kustodji, ma się kogo w nićj poradzić, czy 
to w sprawach, czy. w urzędzie; dalćj' w kustoszowskich klasztorach 
są karceresy, a nie ma ich gdzieindzićj; dalćj poszła uwaga, że kiedy 
kustosz chce zwiedzić swoją kustodję, a w biednym mieszka klaszto- 
rze, gdzie ma wziąść wozu i koni? Jeżeli najmie kosztem swojego 
klasztoru konie, jakiż ciężar? A klasztory bogate tymczasem zawsze 
mają sprzężaj etatowy. Wniosek więc prowiucjała ostał się łatwo. 
Więc gadano 0 potrzebie otwarcia dwóch nowicjatów, bo dwa obecne 
lwowski i wileński nie wystarczają potrzebom prowincji. Po wielkich 
rozprawach zęgodzono się na dwa inne nowicjaty w Międzyrzeczu i 
Kownie, l postanowiono zagr owadzić professaty w Olszanach i Prze- . 
myślu. 

16 stycznia rano pytał się prowincjał, jak uważać braci tą- 
kich, którzy się rozeszli po parafjach albo: kapelanują przy dw 
rach pańskich, albo poszli do: obozu za wojskiem; dalćj, jak post 
pować ze złymi zak« nnikami, którzy są plamą zgromadzenia? Na- 
reszcie €0 robić ze złodziejami różnego Stanu, którzy zakon okra- 
dają i niszczą? Rozumowali tak ojeowie przy tćj okoliczności. Wi- 
karjaty szkodzą zakonowi u biskupów, bo wysługując się niemi, dzie- 
sięciny i dochody. biskupów łakomi: panowie rozrywają a potóm nie 
wypada mnichowi bawić długo za klasztorem bez towarzysza, tćm bar- 
dzićj, że byly już brzydkie przyklady, które także ściągały płamę na 
zakon, 4 jakąż to korzyść miały z tego pojedyńcze klasztory, które 
swoich braci wysyłali na parafje? Zeby już nic w tóm ztego nie by- 
ło, sam pobyt braci na świecie, na którym łatwo odwykają od kar- . 
ności kłasztorućj i od praktyk nabożnych, co już samo z siebie fa- 
talne, jest niedobry. Ale z drugićj strony. w Polsce prawie niepodo- 
bna uchylić się było: od tego rodzaju posług: dobroczyńców klasztory 
mają w panach, jakże panom odmówić, jak się im narazić, żeby c0- 
fnęli potćóm jałmużny? © Postanowiono zatóm, żeby pozwałać braciom 
wyjeżdżać do panów na święta solenne, na słabość, albo. pogrzeby, 
ale" na miesiąc tylko, najwięcćj na dwa miesiące. Mieszkanie stałe 
po za klasztorem wzbrania się stanowczo, ale i tutaj  obwarowano 
wzgląd przyzwoity na senatorów i osobliwych dobrodziejów zakonu. 
Co do obozowych zakonników, ponieważ zdarzało się nieraz, że gwar- 
djanie, patrząc li tylko zysku materjalnego, dawali rotmistrzom naj- 
niesforniejszych księży, żeby ich się pozbyć i nawet zyskać cóś za 
to; z czego znowu rosła zgroza, otoż postanowiono, że, pozwolenie dlą 
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zakonników względem udania się do obozu ma, na przyszłość wyda- 
wać sam prowincjał, gdyby zaś za daleko się znajdował, np. przeszło 
50 mił, kustosz, z tóm przecież zastrzeżeniem, żeby to robili na 
prośby wyższych wodzów, nie zaś ladajakich rotmistrzów, bo lepsza 
dla zakonu jest sława niepokalana jak sto złotych; widoki materjalne 
tóm bardzićj kusić nie mogą, gdy Bóg miłosierdzia inne pewne za to 
żródło dochodów upatrzy. „Względem złych zakonników prowincjał 
ma od jenerała wymagać więcćj dla siebie prawa. £v'do niszczy- 
cieli dóbr postanowiono, żeby bez względu na «ch stan i znaczenie, 
jak najsurowićj postępował sobie z nimi prowincjał i najwięcćj tutaj 
miał prawa względem zakonników, których za przykład innym, bę- 
dzie używać na przyszłość do na jlichszych posług, a nawet pozbawiać 
ich może za karę oznak kapłańskiego urzędu. 

- Po południu tegoż dnia prowincjał przełożył potrzebę opatrzenia 
swego. Dotąd na ten cel składały klasztóry zł. pol. 174 groszy 15, a 
łąka za wsią Herzą czyniła do 200 zł. pol. mnićj więcćj podług oko- 
liczności. "Tymczasem na prowinejała, sekretarza, laika towarzysza 
i ekonoma księdza, na dwóch wożniczych życie, ubranie czterech koni 
albo i więcćj, na wozy, na koszta podróży, dzisiaj wczasach tak 
ciężkich, ledwie 700 zł. pol. wystarczy. Na to powstał o. Ambroży 
z Wieruszowa i ziożył list od podkanelerzego Tomasza Zamojskiego. 
A trzeba wiedzieć, że już od dawnego czasu zakon układał się z pod- 
kancierzym 0 zamianę Herzy na wojtowstwo szczebrzeszyńskie, które 
daleko więcćj robiło dochodu. Zamojski więć w liscie do prowinejała 
zgadzał się chętnie na zamianę i żądał o tćm upewnienia bez zwłóki, 
gdyż wojtowstwo było w zastawie, kilka zaś razy przydarzała się spo- 
SObNoŚĆ okupu, którą Zamojski opuścił. List miał datę 6 stycznia 
1626 r., do niego zaś przyłączona była deklaracja, na mocy którćj 
pódkaneler ży za herskie prowevta ustępował wojtowskie, gumno, ro- 
botę poddanych, czynsz miejski, który dotąd wójtowi należał: wyjmo- 
wał jedynie od tego łaźnię, którą przywłaszezył sobie nieprawnie 
wójt i dom, w którym pozostanie ma zawsze na mieszkaniu wójt, jako 
urzędnik; dałćj, zostawiał sobie: sądy i sprawiedliwość nad miastem 
podkanclerzy, jako dziedzie, ale pożytki, powinności i roboty: wszel- 
kie zwyczajne odkazywał na własność klasztorowi. . Warował to ró- 
wnież, żeby te dochody szły li tylko na klasztor szczebrzeski, który 
dotąd dla swego niedostatku pustkami prawie stoi i daje: powód dó 
różnych nieprzyzwoitości.  Obiecywali to mu dawnićj .prowincjałowie, 
a isum p. Zamojski, z obowiązku swego, jako opiekun miasta, często 
się przytćm opowiadał. Tak więc podkanelerzy podwajał prawie do- 
chódy konwentu, ale wydzierał je prowincjałowi. Długo o tćm roz- 
prawiano; klasztor szczebrzeszyński był tak ubogi i szczupły, że za- 
ledwie tyłko sześciu braci mógł wyżywić.  Herza niesprawiedliwie 
była mu wydarta i do innych celów użyta, stąd częste szemrania i żęot 
szenie pomiędzy szlachtą, która utyskiwała, że na co innego zapisuje 
klasztorowi dobra, a klasztor robi z nich wcale inny użytek.  Prosili 
tedy wszyscy ojcowie prowincjała, żeby tych dochodów z Herzy się 
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wyrzekł, za: to wo'eu płacić większą składkę klasztorowi. Ghisa słu- 
chał wszystkiego cierpliwie, a nie chcąc być nikomu ciężarem, zrzekł 
się wsi i wydał zaraz pełnomocnictwo ojeu Ambrożemu, żeby Herzę 
natychmiast wcielił 40 dóbr:konwentu szczebrzeszyńskiego. Po czem 
naradzali się z-sobą ojeowie i podatek dla prowinejała osobny; ułożyli, 
Zebrało się tego na 500 złł. pol., ale ojcowie poskąpili zaraz i tego 
daru, gdy sumieniem zobowiązali prowincjała, żeby się nbszedł mniej- 
szą SUMĄ, jeżeli mniejsza wystarczy. 

' Rozkład podatku będzie dla czytelników miał interes, bę pokaże 
stasinkowgj bogactwo klasztorów. Najwięcćj dawały Lwów i Wilno, 
bo po:70 zt. pol. rocznie, 60 dawał: klasztor międzyrzecki; 40 szło 
z Sienna, 25 z Olszan, 24 z Kamieńca, po 20 płacił Przemyśl, Krze- 
mieniec, Zamość, Szczebrzeszyn. i Narwiliszki; po 16 płacono z Ha- 
licza, 18 z Kowna, po 45 z Korca, Krośna i Drohiczyna; po 10 zł. 
pol. z Gródka i Oszmiany; dalćj, 4 zł. pol.1z Biłgoraju, a 8 z Sa= 
noka. Późnićj już przybyłe klasztory składały. się na. 85 zł. pol. Całą 
więć summa wynosiła złł. pol. 580, i prowinejał widać podatku tego 
nie zmniejszył. Z tych nowych klasztorów, Wykowiecki .(w kustodji 
lwowskićj) płacił 45 zł. pol., kołtyniański i dziśnieński po 10. Za 
to narwilskiemu z 20 złł. pol. zmniejszono potóm na 10, wileńskiemu 
zaś z 70 na 50, we Lwowie na Gapitnies nadto z Pińska szło 
zł. pol. 50. 

Na tóćmże posiedzeniu prowincjał odebrał od owane spisy 
wydatków i dochodów czyli inwentarze. Z tego „powodu. było. skarg 
wiele, a najsrożćj gniewał się klasztor lwowski, i dla tego upr aszał 0 
wizytę, o wdanie się prowincjała.. Gwardjan korecki doniósł, że jest 
znaczna summa i wieś u książąt Koreckich, na Dową fundację byle 

gdzie, aby w;stronie Kijowa; zlecono - więc gwardjanowi, żeby grze- 
cznie: ją wydobyli dobra. zapisane zakonowi. Pełnomocnik wiieński. (bo 
gwar djana tam nie:było), mówił 0 apostacie, którym był. brat Barnaba, 
juni prawili. o Fomaszku z:Prze myśla, który także od lat/8-miu od- 
szezepił się, ałe więziony uciekł i świętokradzca pozabierał ornaty, 
kielichy z kościołą turgielskiego; inni wreszcie wspominali ojca Jana 
Łaskiego, który zabił jakiegoś człowieka... Kustosz wileński zawiado- 
mił 'o spadku. po: ojeu 'Samuelu Burbie, który” zostawił. dwa konie 
żmudzkie, 40 dukatów węgierskich, z nich miał przy sobie kustosz 18, 
a z, reszty mówił, żeszda. w:swoim czasie li*zbę ojciec Bonifaęy Sta- 
szecki, gwardjan parwiliski. Prowincjał przezaczył tę summę; na za- 
kupienie. wozów i; koni. „Kustosz wileński mówił też. o śmierci ojcą 
Berlińskiego, który pozostawił piękną bibljotekę i. ruchomości: to 
przeznaczono na kupno gospody «w Warszawie, i nawet upoważniono 
prowincjała, żeby składkę zbierał: na ten eel po prowincji... Ambroży 
4 Wieruszowa zwrócił na to, uwagę ojców; że klasztor zamojski fun- 
dowany jest na lodzie, bo nie ma żadnego gruntu, żadnego: zapewnienia 
wieczności, Narzekał na jakiś. kontrakt peniiencjarji, spisany bez u,vo0- 
ważnienia przez 0)€a Marcina Rupniowskiego; mówił wreszcie, że 
staruszek jakiś Michałowski żąda kończyć życie spokojnie w klaszto- 
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rze zamojskim i na ten cel zapisuje 4,000 zł. pol. Postanowiono prosić 

podkanclerzego, żeby według testamentu ojca wyznaczył grunt i miej- 

sce na klasztor w Zamóściu, co do Rupniowskiego, gwardjan ma tym- 

czasem urządzić się *z penitencjarją zanim prowinjał na wizycie cóś 

wzgłędem tego i. Nar eszcie na Michałowskiego żądanie ać 
Zwolono! 

"47 stycznia na sszóstć] sesji ojciec "Wincenty Lwowczyk, gwar- 
djsh lwowski, narzekał, że klasztor jego znosił wszystkie koszta 
- ostatnićj kapituły, że prowincjał zeszły Emiljusz Cibo pobrał ze Lwo- 
wa różne sprzęty srebrne i niewiadomo gdzie to wszystko podział; 
wartość zaś ich mnićj więcćj wynosiła zł. pol. 500.. Dalćj, że tenże 
ojcieć prowincjał odebrał gotówkę od Józefa Bariglia, prokuratora kon- 
wóńtu zł. pol.248, i że zabrał wozy i konie. Prowincjał na to wszystko 
mieć wzgląd obiecał przy rozdziale dóbr prowincji, także i na 100 du- 
katów węgierskich : ż Międzyrzeca wzięty: h. Wniósł Ghisa, żeby wieś 
Kozielniki dać: na odnowienie starego i upadającego klasztoru lwow= 
skiego. Przyjęto. Qjciee Tomasz Małecki, pełnomocnik: wileński, 
doniósł: że sprzedano dom klasztoru wileńskiego jakiejś pani Strawiń- 
skićj, z wyrażuą szkodą zakonu. Prowincjał miał sobie tę sprawę 
zleconą do załatwienia. Rychard Kalesza, gwardjan przemyślski, 
skarżył jakiegoś Krzysztofa Angiełowicza, że wiele szkód wyrządził 
jego konwentowi, o czćm akta wizyt nawet przeświadczają i ojca 
Tomasza Małeckiego, że dwa dobre konie w czasie zarazy w c. 1624 
wziął z konwentu i nie oddał: ich. Oprócz tego załatwiono Zaraz 
na tćj sessji wiele innych: spraw drobnych. | 

Po poładniu następowały wybory gwardjanów, głosowało tylko . 
dziewięciu że starszyzny. Na każde miejsce ojciec Ghisa przedsta- 
wił po dwóch kandydatów i raz jeszeze wskazał na wielkie zna- 
czenie i odpowiedzialność płynącą z wyboru. Kustoszami a razem 
gwardjanami zostali, we Lwowie dawny gwardjan Wineenty Lwow- 
czyk, w Wilnie Hippolit Tignicius, w Przemyślu Akkursy Rokosz, 
w Rownie tameczny gwardjań Hiacynt  Siocki. % naszych znajomych 
Augustyn Kochański zostal gwardjanem w Gródku, Ambroży z Wie- 
ruszówa w /amościu, gwardjanów też nie prezydentów dodano do Bit- 
goraja i Halicza. Prowincjał R osóbnya:. Powaza swoim 
kanonicznie zatwierdził. nh 

'18 stycznia odbywała się: rada prowinejała z de finitorami. Wnie- 
sióno projekt zamiany Herzy. Wieś ta łeżała valeko od Szczebrzeszy- 
na, .a zrujńowana maly stanowiła dochód, bo zaledwie trzysta złotych. 
'Wojtowstwo zaś 'szezebrzeskie, lubo nie tak w ziemi rozległe, leżało 
przy samym klasztorze i stanowiło dóchód większy i pewniejszy. Przy- 
jęto zatćm wszelkie: warunki podkaneler zego, z którym prowincjał 
wziąwszy w pomoc dwóch defiaitorów, miał załatwić całą sprawę, ale 
za władzę, którą sobie nad mieszczanami pan Zamojski zostawiał. o0j- 
cowie żądali wynagrodzenia w ogrodach, domach i łąkach przyległych 
kłasztorowi. Potóćm jeszcze raz zalecono prowinejałowi, żeby się sta- 
rał o gospodę w Warszawie, w którćj bracia pilnowaliby spraw zako- 
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nu u dworu, jak również prowincjał radził ustanowić prokuratora przy 
trybunale w Lublinie. Definitorowie wnieśli, że klasztory : korecki, 
krzemieniecki, zamojski i biłgorajski nie mają dotąd kanonicznych 
erekcij. Łałatwienie tćj trudności u nuncjusza i jenerałów wziął pro- 
wincjał na siebie. Dalćj, jako delegat jeneralski, przypomniał Ghisa, 
że musi wszystkich zakonników po klasztorach rozdzielić tak, żeby ka- 
żdy był jakiegoś albo ojcem, albo synem; starszyzna zupełnie się 
w tym względzie na niego spuściła, domagając się, żeby rozdawał 
przywileje na ojcowstwo (paternitas) zakonnikom, których osądzi za 
godnych tego stopnia, w czasie wizyt Swoich po prowincji. Potóćm czy- 
tano list kasztelana. podlaskiego Stanisława Niemiry, który w swojćm 
miasteczku Niemirowie chciał fundować nowy klasztor Franciszka- 
nów. Prowincjał miał się udać na miejsce, wyrozumieć rzecz całą, i 
fundusze jakie będą, a stosownie do tego, albo przyjąć, albo odwówić 
fundacji. Dalćj sprawa Krzemieńca: do klasztoru, który tutaj był, 
wcielone parafję tak, że gwardjan był razem proboszczem, ale na to 
nie było papieskićj sankcji. Postanowiono wyrobić ją, a nawet, jeżeli 
da się, wystarać się i o pozwolenie kapituły łuckićj. Drugą fundację 
obiecywał +ącki starosta dynaburgski, w Dynaburgu; zważywszy, że 
nieraz podsiarosta o to upominał się, i że z dawnych już kapituł wy> 
znaczeni byli deputaci do obejrzenia miejsca, ofiarę jego teraz 
przyjęto. | rx ja 
i 20 stycznia, gdy definitorium zabierało się do urządzenia spraw 
finansowych klasztorów, nie było sessji, bo pani wojewodzina podla- 
ska, wielka dobrodziejka Franciszkanów, zaprosiła prowincjała z ca- 
łćm zgromadzeniem do Ostromęcina, dwie mile za Drohiczynem, na 
ucztę. Ojcowie ten dzień spędzili w towarzystwie zacnćj pani. Będzie 
tu zapewne mowa o Zofji z Karniewa, którćj mąż Jędrzćj Chądzyński zo- 
stał świeżo z kasztelana wiskiego mianowany wojewodą podlaskim, pod 
dniem 28 lutego 1625, jak świadczą księgi metryczne Nro 172 fol. 154. 
Za powrótem z Ostromęcina 21 stycznia ojcowie naradzali się 
skąd znaleźć fundusze na przyszłe kapituły. Dawnićj prowincje wy- 
syłały na ten cel cztćrech kwestarzy, którzy po całćj włóczyli się 
Polsce rok cały i zbierali co można. Ale pokazało się wiele niedogo- 
dności z tego sposobu kwestowania. Księża wysłani z kąta w kąt 
- przechod dli nigdzie nie zagrzewając miejsca, nie uznając żadnćj nad 
sobą władzy, jałmużny zaś z gardła wydzierali klasztorom: zbierało 
się z tego do 500 zł. pol., ale co było skarg od gwardjanów, co dąsów 
od szlachty, co zgorszenia w ogóle? W roku 1623 każdy kiasztor mu- 
siał dać na konie i wozy dla kwestarzy po ośm złotych, tymezasem 
nadszedl rok 1624, a wnim kapituła tak szkaradna, że prowineja 
całkiem wiarę utraciła. i że ojeowie aż dzisiaj się tego wstydzili, 
wtenczas i kwesty się gdzieś podziały jak kamień w wodę. -. Zeby ska- 
sować ten zwyczaj, który dawał powód do tyla zgorszenia, ojcowie 
stanowią, że każdy klasztor da po 12 zł. pol. składki na kapitułę, i że 
kapituła ma być zwołana do takiego zawsze miejsca, gdzie mieszka 
blizko jaki potężny dobrodzićj zakonu, nadto, że gwardjanie, definito- 
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rówie i cała starszyżna, przed wyjazdem na kapitułę, mają sami 
wprzódy 'pokwestować po panach i szlachcie, gwardjan zaś miejsca 
wyznaczonego na kapitułę objeżdżać sam osobiści ie okolice i ogłasza- 
jąc zjazd ojców, przymawiać się ma o siano, obrok, masło, sćry i t. d. 
Kto z gwardjanów przywiezie z takićj kwesty 50 zł. pol., tego klasz- 
tor wolny będzie pro hae sola viee, na ten jedyny raz, od podatku. 

| __ Ronwent lwowski rzucił nową kwestję i żądał, żeby mu dano 
dziewięcioletniego prokuratora. Ojcowie uważali, że częsta zbyt 
zmiana prokuratorów szkodzi gospodarstwu klasztornemu, że wszystko 
tym sposobem idzie w niwecz, a najwięcój na tóm cierpią najuboższe 
kokwenta. Jednomy ślnie więc postanowiono, że na przyszłość każuy kla- 
sztor ma mieć swego kapitularnie obranego prokuratora według ustaw 
Bagnacabelli, ale z drugićj strony, gdy nie w jedńćm miejscu zbyt mało 
znajduje się braci,. albo nie ma między nimi kogo wybierać, ciężar ten 
włożono na gwardjana tymczasowo, aż dopóki nie znajdzie się osoba 
stosowna, wtedy po elekcji kapitularnćj prowincjał wyda jój na 6 lat 
pełnomocnictwo, a prokurator tak wyznaczony li tylko przez prowin- 
cjała i kapitułę odwołany być może. Prokurator ma mieć księgę, 
w którą zapisze wszystkie zbiory każdego zboża, wydatki na żniwo, 
wszystko oznaczając ściśle dniem i miesiącem, dalćj taki sam regestr 
będzie sporządzony dla trzody i bydła. Na jednćj karcie będzie np. 
zbiór pszenicy, na drugićj expens na nią w y!ożony, a na trzeciej 
„rozchód jćj. Tak samo osobne działy będą dla owsa i żyta, a nawet 
dla maku. Lista ma być dokładnie utrzymywana rodzących się i za- 
bijanych prosiąt, toż drobiu, kaczek, gęsi i t.d' Zawsze po jednćj 
stronie przychód, po drugićj rozchód. "Toż samo rezumie się 0 rybach 
ilłąkash. Jeżeli klasztor nie ma aniłąk, ani pola, wtedy wszystkie 
płody ziemskie, jak przychodzić będą z Jalmużny, notować trzeba 
7 największą ścisłością, bo pokazało się, że zła wiara jest czasami 
pod tym względem. Prowincjał co wizyta przeglądać będzie regestra. 
Prokurator zdać też powinien sprawę ze swego zarządu, przynajmnićj 
raz w rok przed gwardjanem, a sam pociągać będzie do odpowiedział- 
ności przed sobą ekonomów świeckich iz duchownych ilu ich mieć 
będzie do pomocy. 

Wniesiono sprawę klaszt toru kówiefkkiego. że go podmywał 
Niemen. Nadto, kamienica choć wielka, a zniszczona, potrzebowała 
koniecznie naprawy. Skarżyli się dawniejsi ojcowie Ilwowsey, że Ber- 
nardyni (de obserwantia) zabierali im pierwszeństwo; dalćj, gwardja- 
ni i kustosze wnieśli żałobę przeeiw mistrzom muzyki, że choć dokto- 
rami i magistrami nie są, przywłaszczają sobie przed nimi przodek. 
"Wszystko to polecono wziąść na uwagę prowincjałowi, a co do muzyków 
skarcono ich dumę; miał się zresztą zakon odnieść o to do rozkazów je- 
nerała i obiecał prosić, żeby konstytucje Bagnacabelli nieco obciął w tym 
celu. | 
Na sessji jedćnastćj obierano i stanowiono pieczęci: kustosz 
przemyślski dostał pieczęć ze św. Marcinem biskupem wyznawcą, ko- 
wieński otrzymał Św. Kazimierza, klasztor korecki Samuela proroka, 
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namaszczającego Saula (na cześć księcia fundatora). Dla Biłgoraja, 
który wynoszono na konwent, wybrano św. Franciszka, wiążącego 
wiika co wychodził z lasu. Dla Zamościa, Chrystusa pod krzyżem, 
jak pokazuje Tomaszowi bok otwarty. Naradzali się też ojcowie nad 
zastąpieniem braku zdolnych kaznodziei i spowiedników i nad tćm, że 
młodzież rośnie i wychowuje się jako zioła leśne bez owocu; dla tego 
bez zwłóki postanowiono studja otworzyć we Lwowie i Wilnie, które 
to miejsca jeszcze w roku 1625 wybrano na ten cel w Rzymie; jeżeli 
potrzeba będzie użyć nawet na ten cel nauczycieli świeckich, postano- 
wiono im piacić. Potćm dwóch braci przez prowinejiła skarżyło się 
na gwalty, jakich klasztor krakowski doświadczał od Reformatów. Co 
definitorjum z boleścią serca wysluchawszy, postanowiło pisać do je- 
nerała i do papieża. 

W protokółach kongregacji tóćj nie ma mowy wcale jednak o 
protestacji, która znajduje się w aktach i ma datę 14 stycznia 1626, 
więc byla niby piórwszym dziełem zgromadzonych ojców w Drohiczy- 
nie. Jest to protestacja przeciw paktom konwentom spisanym w Rzy- 
mie 29 maja przez Ghisę: w mocnych wyrazach ojcowie upominają się 
0 prawa swoje, że o nich bez nich radzono, twiedzą, że mają głos 
stanowczy w tćj sprawie, nie zaś jenerał i narady rzymskie; jrote- 
stują, bo wyrokiem z dnia 7 września 1624 święta kongregacja zbo- 
rów zakazała wszelkich aljenacji dóbr klasztornych, a pakta kon- 
wenta na ten wyrok nastają i t. d. Najwięcćj obrażał ojców artykuł 
1-szy, 8-ci, li-sty; była więc arystokracja w pobożnych zgromadze- 
niach. Ojcowie nie chcieli, by prowincjał polski zawsze brał pierw- 
szeństwo ruskiemu, bo w dawnych prawach stoi, że dawniejszy idzie 
przed młódszym; dalćj, przystać nie mogli, aby klasztor piński w Li- 
twie, podlegly dotąd wileńskiemu, należał odtąd do kustodji krakow- 
skićj albo gnieźnieńskićj i szukał władzy swojćj o sto mil w innej 
prowincji. Nareszcie Ruś spustoszona przez Tatarów, -która zaledwie 
może wyżywić jałmużnami braci św. Franciszka, ma jeszcze pozwolić, 
by prowincja polska w nićj kwestowała; kraj bagaty i wolny od 
napaści ? | 

Jenerał Felix de Cassia 13 czerwca zatwierdził wszystkie po- 
stanowienia kapituły, ale o protestacji mowy tam wcale nie ma, 
owszem, stanowiąc, że ma być co trzy lata kapituła, wyrzekł, że 
w razie potrzeby zwoła nadzwyczajną, ale na pią zeszle swego ko- 
missarza, który dla dobra obudwu, swojćj prowincji ma święcie za- 
chowywać pakta uchwalone w Rzymie w roku 1625. 

"Wreszcie ruscy franciszkanie wydarli Pińsk koronnym. Zjechał 
do Polski na wizytę Muzzarelli de Fanano, komissarz jeneralski je- 
szcze w tymże roku 1626. Ghisa przekonał go łatwo dowodami auten- 
tycznemi, że jeszcze roku 1557 Pińsk n leżał do kustodji wileńskićj, 
a nadto, że od kilku zaledwie lat jeden z prowinejałów, który do tego 
nie miałby najmniejszego prawa, klasztor ów przyłączył do juryz- 
dykcji krakowskićj. Więc komissarz, który miał nawet pełnomocnie- 
two od jenerała dla załatwienia trudności o klasztory pograniczne, 19 
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. listopada Pińsk napowrót przydzielił do kustodji wileńskićj. Ghisa 

zjechał na miejsce i dnia 2 grudnia objął spokojnie klasztor i od za- 
konników wszystkich wziął obedjencją; wreszcie 29 grudnia Pińsk 
wcielił do kustodji wileńskiej. 

Następne kapituły krócćj przejdziemy, o pierwszćj tylko rozsze- 
rzyliśmy się nieco, bo chcieliśmy dać zarys sejmu duchownego Fran- 
ciszkarów, z tego wzoru możemy brać miarę o innych zgromadzeniach, 
kapitułach, kongregacja ch i innych naradach. Protokółów podobnych 
naszym, może się jeszcze wiele uwijać po rękach, bo też zakonów i 
prowincij zakonnych w Polsce ogromnie wiele było, ale o ile wiemy, 
nikt jeszcze ani protokóów samych, ani wyciągów z nich nie dru- 
kował. Ta przyczyna, dla którćj rozszerzyliśmy się w tym przed- 
miocie. 

Druga kapituła prowincji ruskićj zaczęła się 1 marca 1627 we 
Lwowie. Muzzarelli przezydował. Zaprosili go prowincjał i starszyzna, 
jako męża wielce zasłużonego w zakonie. Ghisa wydał okolnik, zwo- 
łujący poprzednio naradę w Drohiczynie 26 listopada. Powód jćj, że 
dwa lata urzędowania już kończył, więc trzeba się było naradzić, 
gdzie i jak złożyć za rok kapitułę główną dla elekcji prowincjała. A 
potóm trzeba było załatwić pewne sprawy, dla których Ghisa słał 
pełnomocnika do Rzymu; zatóm gwardjanie mieli przez swoich kusto- 
szów donosić wszystko jak się należało i na koszta poselstwa po 15 
zł. pol.złożyć. Wezwani na radę byli sami tylko definitorowie i kustosze. 
"Znajdował się też we Lwowie Emiljusz Cibo, dawny prowinejał przed 
rozdziałem. Łaproszono więc ;ego na ten jeden raz do kapituły. Było 
więc głosów wszystkich 14 i3 jeszeze nadzwyczajnych. Uradzono, 
że kapituła elekcyjna zbierze się do Lwowa, ale względem czasu 
zaszła niejedność. Ci mówili, żeby w maja 1628 w rocznieę trzy- 
lecia, drudzy, że to czas zły, że we Lwowie wtedy na przednowku 
drożyzna, że o tćj porze Tatary napadają, wylewają rzeki i t.d., że 
lepićj prosić jenerała o przedłużenie władzy Ghisie do ośmiu mie- 
sięcy, zgromadzić kapitulę dopićro 24 stycznia 1629, w dzień św. Agnie- 
szki, który Lwów uroczyście ohchodzi. Za piórwszćm zdaniem 
ozwało się głosów 8, za drugićm 9. Postanowiono zatćm prosić je- 
nerała, żeby Ghisę mianował na ośm miesięcy od maja 1628 do 
elekcji komissaurzem swoim i dał mu władzę nad prowineją. 

Dalćj radzono o studjach, których jeszcze nie otwarto we Lwo- 
wie. Był już fundusz i płany, czterech definitorów zasiadło więc 
do zwalczenia ostatnich trudności i korrespondowania z Rzymem. 
Uznano potrzebę dwóch penitencjarzy papieskich. —(o się tycze re- 
jensów studjów, których nominewał jenerał, ojeowie postanówili 
prosić, żeby dla ułatwienia tćj rzeczy, nominacja przy prowincji 
była, dalćj aby młodzież zakonna po publicznćj obronie, mając 
zaświadczenie zdolności swojćj od 5—6 ojców i rejensa, nieko- 
niecznie także potrzebowała uciekać się do Rzymu, ale w prowincji 
uzyskiwała bakalaureaty. Ghisa mówił o dwóch klasztorach na 
Multanach i Wołoszczyźnie. w Bakowie i Targowiszce, i prosi! żeby 
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wcielić je do prowincji ruskićj jako zostające bez władzy. Daw- 
nićej tam była prowincja bośnijska, ale gdy jćj niema, a klasztory 
bogate, żyją same jak chcą z obrazą zakonu i gdy prowincja ruska 
dosyłała tam zawsze swoich współbraci na apostolstwo, myśl taka 
była naturalnym skutkiem ówczesnego stanu rzeczy. Wreszcie 
archiwum całe spoczywało w Krakowie. Stąd trudność i różne 
nieprzyjemności, dla których ojcowie postanowili prosić jenerala, 
żeby akta tyczące się klasztorów rusko-litewskich, pozwolił odebrać 
i przenieść do Lwowa. Postanowiono odbywać officja o świętych 
patronach świeckich. Wizytator zwrócił uwagę na coraz większą 
liczbę kaznodziejów, którzy bez upoważnienia jenerała pracowali 
i dla tegonie mieli potrzebnćj nauki. 

Po wiełu sporach o granice z prowincją polską, przyjęto za za- 
sadę, żeby Wisła przynajmnićj w województwie lubelskićm i ma- 
zowieckićm stanowiła miedzę. Nowa trudność powstała wtenczas, 
czy ojcowie nierozdzielnćj jeszcze prowincji mają głos na kapitulach 
jednćj i drugićj, czyli też nie? Jedni dowodzili, że ojcowie dawni, 
ile że zasłużeni w calćj nierozdzielnćj prowincji, głosu swego tracić 
nie mogą, a że za przykład stawili ojca Emiljusza Cibo, który miał 
głos obecnie sobie udzielony we Lwowie. Inni dowodzili, że z podzia- 
łem prowincji wszystkie stosunki się skończyły i że ojciec dawny 
w obudwu prowincjach teraźniejszych głosu mieć nie może, bo przyj- 
dzie często godzić różne interesa it.d. W paktach z roku 1625, 
jest mowa o prowincjałach, że obadwaj mogą nawzajem głosować i 
w cudzćj prowicji, ale nie ma nice o prawie pod tym względem innych oj- 
ców; postanowiono więc, by każdy zakonnik cieszył się jedną pro- 
wincją. Wizytator wniósł, żeby pewnego ojca bakałarza (Sąpocia?) 
który bawił się na Szląsku a zebrał wiele jałmużn, wezwać do kon- 
wentu wileńskiego, który mu jest rodzinnym. Na tćmże posiedzeniu 
czytano list od ojców prowineji polskićj, (trzech podpisało się) do 
wizytatora przeciw Reformatom, którzy chociaż do młódszego należąc 
zakonu, wiele Franciszkanom dokuczali; a trafiali do panów, do bisku- 
pów i nawet do króla, używające do intryg Jezuitów. Są w liście 
i nazwiska tych najzaciętszych nieprzyjaciół, byli to ojcowie Camo- 
milla i Placyd, sami niemoralni, narzekali ci bracia na cały zakon 
franciszkański. Teraz niedawno po świętach Bożego narodzenia zło- 
żyli jakąś naradę, aby odebrać kustodję ruską od Franciszkanów 
i pisali jakieś listy do Rzymu i przechwalali się jeszcze „wyszuflo- 
waliśmy wizytatora.'* List ten skarżący nosi datę 26 lutego 1627 
z Rorczyna. 

Napisano wreszcie prośbę do Urbana VIII o kollegjum dla nau- 
czania kleryków. Za miejsce wyznaczono Lwów; przywilejów dla tego 
zakładu takich się domagali, jakie już posiadało oddawna w Rzy- 
mie kollegjum ś-go Bonawentury, to jest prosili o wolność obiera- 
nia ośmiu bakałarzów tak zwanych kollegjalnych, prócz których 
mogło być więcćj, i żeby cztórech już mogli po trzech latach stu- 
djów na ten raz doktoryzować, dla innych zaś sześć lat przepisy- 
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wali dla dostąpienia doktoratu. Podnosić do doktoratu ma prawo 
arcybiskup lwowski, który zlać może to prawo w razie swćj nieobecno- 
ści na sufragana, z zachowaniem jednak praw jenerała, gdyby znaj- 
dował się w Rzymie.—Arcybiskup ma też być wiecznym kuratorem 
zakładu, fundusz niechby stanowił dochód ze wsi i parafji czysty, 
który wcielil i podarował konwentowi lwowskiemu Jan Dymitr So- 
likowski arcybiskup. Prosili też ojcowie o dwóch penitencjarzów 
z rozleglejszemi pełnomocnictwami, jednego do Wilna, drugiego do 
Lwowa. Nareszcie donoszą, że od kilku lat po klasztorach ruskich i 
litewskich co sobota odprawia się nabożeństwo. i śpiewają litanje do 
Najświętszćj Panny, prosili o 300 lat odpustu dla ludu. któryby w tych 
modłach miał udział. Do jenerała inne prócz tych zanosiły jeszcze 
żądania, np. o ustanowieniu pewnych granie prowincji z prowincją, 
bo ojcowie polscy i Reformaci niepokoją ciągle i mnożą bunty: za 
miedzę chcą wziąść Wisłę, bo po za Wisłą ku Rusi jeden jest tylko 
klasztor nędzniutki (miserculus) polski, Franciszkanów w Lublinie 
a Ruś niemoże się obejść bez Lublina, gdzie trybunały sądzą spra- 
wy ruskie. Lublin od najbliższego ruskiego odległy jest tylko 
o mil ośm. Konwent tameczny założony został przez braci kustodji 
ruskićj i opatrzony od nićj sprzętem kościelnym. Lublin też jest 
miejscem, które łączy Ruś z Litwą i leży zawsze ne drodze pro- 
wincjałowi, kiedy się z kraju do kraju przejeżdżał, prócz tego kla- 
sztor leży na przedmieściu, które ma cerkwie ruskie, ruskich mie- 
szkańców i sądy ruskie. Prosili o klasztory na Wołoszczyźnie i o 
Pińsk. Skarżyli ojca Hiacynta Kosmidra, który prowinejała więził 
w Lublinie i poranił ludzi jego i przechwaluł się jeszcze z tego 
jakby czómś pięknóm. Prowincjał polski jednak protegowa! Kosmi- 
dra i odesłał go do Włoch po wieniec doktorski; żeby ulżyć pracy 
prowincjałowi, mieli w Wilnie i we Lwowie postanowić rejensów 
przy studjach z jego władzą i t. d. Prośba podpisana tamta 7-go, 
ta zaś5 marca. 

Jenerał odpisał z Rzymu 30 października 1627. Potrzebę kol- 
Jegjum we Lwowie wzięto na uwage, kapituły odkładać nię można, 
co do Lublina i Pińska nuncjusz otrzymał pelnomoenictwo, do niego 
też i zgłosić się należy, toż samoi ograniee do niego. W Mul- 
tanach i Wołochach komi:sarz jeneralski karność urządzi, a 
klasztory tameczne należą do włudzy apostolskićj, sprawę kosmi- 
ura rzucono w niepamięć. Co do ojców mających prawo głosowa- 
nia aż w dwóch prowincjach, odtąd Polacy w polskićj Rusini w ru- 
skićj głos mieć będą. Bakałarzów przedstawić jenerałowi a przy- 
szle im patenta. Prowincjał polski odebrał rozkaz, aby akta od- 
noszące się do klasztorów ruskich odesłał do Lwowa. 

Zebrała się więc na dniu 1 maja 1628 kapituła definito- 
rów we Lwowie, bo na prośbę ojców jenerał odłożył elekcją do 
stycznia, polecając dalsze rządy Ghisie, czytano listy jenerała, w któ- 
rych nowe zlewał łaski na prowi.cją. Tak postanowieniem 
swojćm z dnia 18 grudnia jenerał dał moc prowincjałowi obiera- 
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nia rejensów przy studjach, którzy znowu na zgromadzeniach pro- 
winejonalnych mogły do bakalaureatu podnosić ża zgodą definito- 
rów młodzież klasztorną, która broniła tezy. Dalćj listem z dnia 25 
grudnia jeneral zawiadamiał, że polecił powtórnie gwardjanowi kra- 
kowskiemu wydanie akt prowincji ruskićj, dla których strzeżenia 
miał prowincjał wyznaczyć we Lwowie osobnego ojca archiwistę. 
Wreszcie i Wołoszczyzna dostawała się w ręce Rusi: O. Jędrzej 
Bogusławski bruzdził tam wiele i został nawet apostatą, otoż je- 
nerał także pod d. 25 gradnia polecał prowincjałowi, którego za- 
raz mianował komissarzem swoim w Węgrzech i w księstwach 
naddunajskich, aby wysłał na Wolochy wiernych i dobrych braci, 
objął kiasztory, bogusławskiego wyrzucił. Wreszcie 18 grudnia 
wcielał ostatecznie Pińsk do prowincji ruskićj. 

Nazajutrz stosownie do pozwolenia Ghisa czterech kapłanów 
podniósł na bakałarzy, między niemi Ludwika Morusa. Także Mo- 
rus i sekretarz Nerwicjusz obrani notarjuszami publicznemi według 
bulli Piusa V. Zeby zaś ostatecznie ukończyć sprawy o granicę, 
potrzeba słać kogoś do nuncjusza: słaby prowincjał wzbraniał się 
tćj posługi, ale po długich sporach, kiedy sposobniejszego do tej 
rzeczy nie znaleziono nikogo w zakonie, ledwie uprosili ojeowie, że 
się podjął. Zbierała się na Zielone Świątki w Rzymie kapituła je- 
neralba zakonna, znowu więc pisano prśoby do jenerała o Lublin, 
że klasztor tameczny dopiero egzystuje od 1618 roku, że nigdy nie 
był przedzielony do żadnćj kustodji, że to prawo jeneralskie, że na 
kapitule krakowskićj przed podziałem wcielono ten klasztor do ku- 
stodji krakowskićj i że po rozdziale koroniasze utworzyli z Lu- 
blina osobną kustodję, że nie ma tam miejsca na 12 braci a 0 nowi- 
cjacie ani myśleć. Gdy koromni uciekli się o to do nuncjusza, ruscy 
woleli błagać 0 wyrok przychylny jenerała. Dalćj Szląsk się na- 
winął na myśl ojcom. Szląsk ten i Morawy były schronieniem 
niepoprawnych mnichów i zbiegów zakonnych: uciekali tam ludzie 
swawolni, fures, libidinosi, wielu nawet z karceresów, wielu wy- 
klętych tam się schroniło, stąd zgroza i zaraza. Qjcowie posłali 
jenerałowi listę zbiegów z Rusi, ale tylko główniejszych, było jednakże 
i tak 9 osób w tym spisie z imienia i nazwiska wymienionych, 
pomiędzy zaś nimi znajdował się jakiś Władysław Zamojski i 
nawet dostojnik zakonny, były kustosz wileński, Jacek Siecki. 
Chcieli więc kilku swoich posłać na Szląsk, kiedy koronni posy- 
łają. Skarżyli się i na koronnych, że również zbiegów ruskich 
przyjmują, Krzyki na Dębołęckiego w innym artykule wyłoży- 
liśmy. Teraz na plac wystąpił O. Mikołaj Ławrynowicz z Wilna, 
który przez dwa lata wykładał we Lwowie logikę i filozofją, 
wreszcie zbiegł do Krakowa, gdzie miał nadzieję zostać rejensem. 
Ruś z Litwą mają tylko dwóch doktorów (Ghisę i Marka Ko- 
ronę) i trzech lektorów, więc brak niezmierny nauczycieli, a tutaj 
jeszcze Polska przyciąga do siebie zbiegów. Klasztor krakowski 
bogaty i pod opieką biskupa, może prędzćj jeżeli mu potrzeba 
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ściągnąć do siebie lektorów i rejensów z Włoch— prosili więe ojco- 
wie, by jenerał zrobił Ławrynowicza rejensem wileńskim i zabro- 
nił takich wycieczek, bo inaczćj zakon będzie musiał brać na nau- 
czycieli Świeckich albo mnichów z innćj reguły z wielką niesławą 
cala siebie. Na przyszłą zaś kapitułę upraszali na prezydenta 
jednego ze swojćj prowincji, bo nędza, napady Tatarów, porty 
zamknięte, ciągłe wojny, upadek monety. Broń Boże, gdyby pre- 
zydentem miał być kto z prowincji polskićj, toby jeszcze więcej 
rozdrażniło umysły. W ostatnim razie prosili ojca Jana de Fa- 
nano albo Grabrjela Dossula. Nowe zatóćm skargi na Emiljusza 
Cibo. | 

Zofja Lanckorońska, wojewodzina podolska, ofiarowała nową 
fundację Franciszkanom w Wonkowcach na Podolu. Przyjęto. Prezy-- 
dentem wyznaczony na to miejsce O. Łazarz z Poznania. 

Na tćj kapitule wiele wrzeszczano też na Dębołęckiego. Skar- 
żył go między innemi Rokosz gwardjan przemyślski. 

Niewysłuchał jenerał prośby ojców rusko-litewskich i na ka- 
pitułę styczniową zesłał swojego komissarza, ale przynajmnićj 
tego kogo oni chcieli. Był nim Jan de Fanano Muzzarelli. Pre- 
zydent sekretarze.n mianował ks. Bonawenturę Rzeszowskiego. Ogło- 
sił też porządek nabożeństwa czterdziesto-godzinnego i porządek 
odbywania kapituły. Zdaje się, był to przepis obciążony massą 
formalności, dany raz na zawsze. Zgromadzenie było bardzo liczne, 
zasiadało na nićm osób 48. Elekcja prowincjała nastąpiła dopiero 
21 stycznia. Obranym został Ferdynand Stanistaw Zbijowski (Zbi- 
jewski) większością głosów 38. Inne głosy rozdzieliły się na dwóch. 
Marek Korona otrzymał 14, a Kochański 1 głos. Potóm już definito- 
rowie sami odbywali resztę elekcji. Sekretarzem został Rzeszow- 
ski, który uroczyście wcielił się do prowincji tego samego dnia 
przed elekcją. Obrano też tu pióćrwszy raz gwardjana do Won- 
kowiec. 

Dużo czasu zajęły sprawy finansowe. Ojeowie jednakże nie 
zapomnieli współzawodnictwa z koronnemi, którzy przed kilku mie- 
siącami na Rusi wzięli nową fundację w Chamcu; postanowiono temu 
przeszkodzić. Znajdował się tamojciec Grzegorz Widycjus:, który 
był dawnićj przez jenerała mianowany komissarzem do Multan, 
Wołoch i Węgier: teraz kiedy ta władza przechodziła na Ghisę, 
proszono Widycjusza, żeby sprawy tameczne objaśnił ojciec ten 
odpowiedział, że z ochotą - widzi klasztory naddunajskie wcielone 
do Rusi, bo przekonany, że bez braci ruskich nieutrzymałyby się 
jak dzisiaj. Aleksander Myszkowski starosta tyszowiecki powiększał 
jakąś ofiarą fundusz konwentu zamojskiego, dawał wioskę Dub. 
Na miejce przyszłćj kapituły wybrano Korzec. 

Nuńcjusz listem z Warszawy 21 lutego 1629 zachęcał nowe- 
go prowincjała, żeby zaraz udał się do Litwy, bo tam bracia myślą 
o jakichciś zgorszeniach. Zbijewski zatwierdzony przez jenerała 28 
marca. 
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Jenerał także przesłał w czerwcu 1629 r. prowincjałowi w liście 
„Offensiones, damna et scandala** których się bracia polscy zakonu 
$-go Franciszka dopuścłii na Litwie. Czy to były też same scean- 
dala, o których wspomniał nuncjusz? Wyciągamy z tego spisu 
naprzód kilka faktów, które z archeologją mają związek. Mówią 
np. tam, że ojciec Kamill z Krakowa, będąc gwardjanem na Litwie, 
jakiś wielkićj ceny klejnot złoty w kształcie oka drogiemi kamie- 
niami nasadzony, między któremi dyament wartości 60,000 zł. jak 
ocenili żydzi i jubilerowie. przez ojca Grzegorza Turowskiego z Mo- 
skwy przywieziony, gdzieś skręcił a fałszywy za to podstawił. Da- 
lój Adam Górski wtedy ex-prowincjał awiózżł do Lwowa. drogą suknię 
z jedwabiu, złotem przetykaną, roboty perskićj, perłami nasadzaną, 
w którćj car w Moskwie chodził, przywiezioną do Wilna przez 
tegoż ojca Turowskiego, a jeszcze upominających się o ten gwałt 
obił rózgami. Tenże Górski podarowaną kamienicę przez Fran- 
ciszka Pompejusza na klasztor, sobie przywłaszczył i sprzedał, gdy 
się zaś oto upominał ojciec Piotr Busko, mąż ze wszech miar za- 
cny, trzymał go ów Górski dwa lata pod kluczem. W Wilnie też 
kilka domów w podobny sposób sprzedano i pieniędzy wiele zmar- 
nowano. Tych krzywd doznała prowincja litewska od przełożo- 
nych polskich. Ucisk i teraz mieustaje, albowiem (Ghisa przez 
cały czas swego prowincjalstwa, będąc razem gwardjanem i wika- 
rym wileńskim, obdarzał zaufaniem niejakiego brata Hipolita Lwow- 
czyka, który jako człowiek ograniczony, grubjan i rozpasany, braci 
ojców za lada co zaraz gromił, znieważał, bił i jak z niewolnikami 
się obchodził; przybył do Wilna nędzny i pokorny, tak, że nic nie- 
wart był, a dzisiaj paraduje po mieście napiękniejszemi końmi, bo- 
gatemi dywanami i zbytkiem oczy drażniąc tak dalece, że nieustę- 
puje innćj szlachcie koronnćj. Wszystko to wziął z klasztoru, bo 
przez dwa lata kiedy zaraza grassowała, szlachta oddawała co 
kto miał na zachowanie do klasztoru. Hipolit znalazł na samym 
wstępie do Wilna całe dwie komnaty pełae tych kosztowności. 
Gdy nie było dowodów, jedni albowiem właściciele powymierali, dru- 
dzy niewiadomo gdzie się podzieli, więc ojciec Hipolit posprzedawał co 
mógł a temi pieniędzmi z Ghisą się podzielił, klasztoro ;i ani ha- 
lerza niezostawiwszy. Umarł też za jego czasów w Wilnie kazno- 
dzieja ojciec Gabrjeł Berliński, który poprzednio przez 6 lat był tamże 
gwardjanem i wikarym; zostawił po sobie piękną bibljotekę, która 
się klasztorowi dostać miała, ale Ghisa wyłudził jednak za nią 100 zł. 
od klasztoru, gdy książek wynieść nie mógł. O skandalach zaś 
krótko (parce) tutaj rozpowiedziano. Ojciec Kazanowski był zabity 
w Wilnie przez niedozór czy przez złość ojca Augustyna Kochań- 
skiego, który więcćj o łakomstwo stoi, jak o rząd dobry. Inny mnich 
Konstanty Sarkowski Polak, z innymi ojcami ledwie niezabili p. Kur- 
cza, fundatora klasztoru w Siecinie. Mimo wielu swoich nikczemno- 
ści, tenże Sarkowski dostał się ptóm na gwardjana; ale znu- 
dziwszy się w klasztorze, porzuci! suknię i zakon, ożenił się i uciekł 
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do Moskwy; po wielu latach jednak znowu bezkarnie do zakonu 
„rych U onego Kurcza Ludwik Butga Polak popclni! haniebny 
występek a potóćm wicle ianych i zarażony chorobą francuzką 
uciekł z klasztoru na Szląsk, gdzie do dziś dnia żyje. Wreszcie 
ojciec Kamil Krakowczyk gwardjan i wikary wileński cały czas 
swego urzędowania jak najswawolniejsze prowadził życie z kobietami 
i gdy raz jechał do wsi klasztornćj z kochanką i jćj siostrą na 
jednym wózku, zapaliła się „parva bombarda* i tę siostrę zabiła 
na miejscu ze zgorszeniem miasta i wielką hańbą zakonu. 

28 listopada 1629, prowincjał Zbijowski protestacją pisał prze- 
ciw  konwentowi lwowskiemu, że gdy chciał porządek zaprowadzić 
wed!ug obowiązku swego. ojcowie go nieposiuchali, socjusza jego 
do krwi zbilii a wóz na którym przyjechał w nocy połamili i sukno 
na nim pociąwszy do szczętu, powrzucali kawałkami do kloaki i 
wystawili zatóm jego powagę na pośmiewisko i na widok publiczny. 
Skutkiem tego w kilka miesięcy późnićj 29 sierpnia 1630, ojciec 
Bonifacy Lanckorona w Kamieńcu rezygnował w ręce prowincejała 
gwardjaństwo lwowskie, na które podniesiony został Bernardyn Kar- 
wat, dotąd gwardjan kamieniecki, kanonicznie obrany. Tak samo 
też rezygnowali w tym czasie godności swoje gwardjani halicki i 
sanocki, ostatni że zgodzić się niemógł z plebanem miejscowym i 
biskupem przemyślskim. | 

12 stycznia 1631, jenerał mianował Wincentego a Monte 
Pinerio a Monte Fiascone, doktora św. teologji i prowinejala Wę- 
gier, Siedmiogrodu, Multan, Wołoch i Bulgarji, wizytatorem do 
prowincji rusko-litewskićj. Przyjechał tedy i dla zarazy odbył 
kwarantannę w klasztorze biłgorajskim. Spóźnił się zatćm cokol- 
wiek z wizytą. Ale z Biłgoraja udał się prosto do Przemyśla i tam 
pełnomocnictwo swoje okazał, poświadczone przez nuncjusza w Polsce, 
Honorata Vice Comesa, gdyż Zbijowski robił jakieś trudności w uzna- 
niu go. Gdy trzeba było przełamać „,multas vanas instantias et ca- 
villationes'* a nawet „„rebelliones** Zbijowskiego. Nuncjusz dał swoje 
zatwierdzenie wizytatorowi dopiero 30 września 1631. Z Purze- 
myśla przez Gródek pojechał dałćj Pinerio do Lwowa; tu narada 
gdzie odbyć kapitułę. Wybrano miasto Korzee w środku prowincji, 
tóm bardzićj, że książe dziedzie chciał podejmować zebranych ojców 
i w tym celu listownie zaprosiny przysłał. W każdym razie naio- 
żono podatek 400 zł. na wszystkie konwenta, żeby nie być na łasce 
księcia, a jeżeli się oszczędzą te pieniądze, klasztor każdy swoje 
odbierze. Wysłano zaraz do księcia z hołdami i podziękowaniami 
jednego z ojców, któremu polecono po drodze odwiedzać dobroczyń- 
ców zakonu dla przymawiania się i kwesty. Było to w polowie listo- 
pada, prowincjałowi czas urzędowania wychodził w styczniu a zatóm 
mało czasu było do przygotowania się, na ten jeden raz, 0 miesiąc 
władzę przedłużono prowinejałowi i kapituła zebrać się miała do- 


piero na święto katedry ś-go Piotra w I BEGA, to jest na dzien 
22 lutego. 
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Pinerio miał bardzo rozległe od jenerała pełnomocnietwo, dla 
tego rokiem przed wyjściem terminu prowincjałowi, delegowany 
był, ale okoliczności przeszkodziły mu, że nie zaraz mógł przystąpić 
do wizyt i do wejrzenia w stan prowincji; zjazd w swoim czasie 
odbywał się w Korcu w klasztorze fundowanym przez księcia Samuela, 
którego brat Karol był teraz dziedzicem miasteczka a wielkim przy- 
jacielem Franciszkanów. Gniewali się troszkę Litwini na wybór 
miejsca, które dla nich było za dalekie, tćm bardzićj, że ruscy ojco- 
wie sami nieradząc się ich o to, wyznaczyli Korzec, ale wdał się 
z pośrednictwem swóm w to jenerał sam na prośbę Rusinów. Zbi- 
jowski z razu niestawił się i potóm dopićro przybył. Prowincja- 
łem obrany ojciec Gaspar Winiarski, dotąd definitor kustodji wi- 
leńskićj, który miał głosów 39. Kapituła była jedną z najważniej- 
szych w prowineji. Zajmowała się wielu bardzo sprawami. Sądziła, 
wyrokowała, przyjmowała skargi, słuchała tlómaczenia obwinionych. 
Stanowiła nowe prawa a stare przeglądała i naprawiała. W na- 
szych aktach żadna też może kapituia nie zostawiła po sobie tak 
obszernych śladów eo ta Korecka. Widać, że Pinerio był to czło- 
wiek surowy i kapituła jego grała rolę konstytuanty. 

Na tćj kapitule Charliński ofiarował nową fundację w die- 
cezji kijowskićj: wyznaczony do niego na miejsce ojciec Akkursjusz 
Rokosz gwardjan międzyrzecki. Tomasz Zamojski podkanclerzy, 
chce także zbudować nowy konwent i wieś Hyrzę zamienić za 
miasteczko Szczebrzeszyńskie. Wreszcie Sanguszko książe Koszyr- 
ski ofiarował trzeci nowy klasztor w Kamieńcu na Polesiu. 

Na Ukreinie też w dobrach swoich w nowóm mieście Jano- 
wie, fundację obiecał Jan Bratkowski w diecezji kijowskićj. Sam 
w tym* eclu przyjechał do ILiwowa i prosił ojców o przyjęcie, bo 
dawno już tę myśl nosił w swoich piersiach— zapisywał 200 zł. 
procentu, dawał pola i dwie sadzawki (stagna), jeden młyn, dalćj 
obiecywał, że sam wystawi kościół i klasztor, za sąsiadów też rę- 
czył, że klasztor wesprą.— Wysłany do niego na miejsce ojciec ber- 
nardyn Karwat. 

Co do Zamojskiego, rzecz tak się miała. - Franciszkanie po- 
siadali klasztor swój pod tytułem ś-go Krzyża za murami miasta, 
prosili tedy podkanclerzego, żeby ich przeniósł intra muros i nowy 
im kościoł zbudował, ale że pan był wtedy zajęty projektami wy- 
murowania gmachów akademickich, więc na pićrwszy *raz co mógł 
to uczynił dla ojców, to jest darował im place w mieście do wy- 
boru, albo przy kościele ormiańskim albo tam gdzie giełda— plac 
ten wymierzyć kazał, żeby ulicom i fortyfikacjom nieszkodziło, nadto 
pa rok albo półtora mieszkanie sobie na tym placu (widać stały 
tam jakieś budowle) wymówił. Ojcowie przez ten czas mogli na 
plac zwozić sobie materjał do budowy, za to kościolek dawny miał 
pozostać i na dal kościołem gdy wiele ciał ojców zmarłych tam le- 
żało na spoczynek wieczny— i były pewne zapisy dla tego kościołka. 
Dla utrzymania zaś przyzwoitego założyć tam mieli księża nowi- 
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cjat i tylu kapłanów trzymać potóm extra muros, żeby aż dwóm 
kościołom starczyły. W mieście zaś niewolno było ojcom bez wie- 
dzy dziedzica nie skupować w nieruchomościach ani żadnych za- 
pisów podobnych przyjmować, a gdyby np. darował kto klasztorowi 
dom, zaraz go sprzedać powinni ojcowie i koniecznie komuś takiemu 
nad kimby dziedzic miał władzę. Chcieli też ojcowie, by im pod- 
kanclerzy wypuścił wieś jaką, albo za to Zamojski wolał dokończyć 
sprawy 0 zamianę Herzy na wójtowstwo Szczebrzeskie.— Po zamianie 
do pewnych lat obiecywał wypuścić ojeom Zamojski Herzę, żeby 
dochody z nićj brali na budowę nowego klasztoru, do wożenia zaś 
drzew osobno zobowiąże poddanych. Da też przez pięć lat po 1600 zł. 
rocznie na budowle, spłata na dwie raty. "Te układy stanęły w Za- 
mościu 1 i 2 kwietnia 1631. —Pinerio na kapitule zatwierdził to 
wszystko 26 lutego 1652. ', 

Względem nowicjuszów wznowiono postanowienie kapituły 
pierwszćj drohickićj, że każdy klasztor ma posłać do nowicjatu do 
którego należy, jednego braciszka a gdyby go niebyło, habit jeden 
dla nowicjusza, który dla tego klasztoru z innych będzie wybrany. 

Na tóm się kończą wypisy, któreśmy zrobili z księgi kapituł 
Franciszkanów prowincji ruskićj, niema tutaj oczywiście końca, bo 
i księga sama dalsze zawiera wiadomości o następnych kapitułach 
i następnych latach. Ale skończyliśmy na tóm, na czćm mogliśmy 
to jest na stronicy 196, bo księgę nam odebrano i dalszych wypi- 
sów zrobić niebyliśmy wstanie. Sądzimy jednak, że i ten mały do- 
datek do dziejów kościoła przyda się na co badaczom. 


Juljan Bartoszewicz. 
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